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Listy Juljusza Słowackiego do matki, rodziny 
i do różnych osób ukazują się po raz pierwszy 
w wydaniu zupełnem, z własnoręcznych rękopisów 
poety. Dotychczasowe wydania „Listów do matki" 
uskuteczniane były z odpisów dla tej prostej przy- 
czyny, że nikt nie wiedział, czy są i gdzie znaj- 
dować się mogą oryginały. 

Pani Bócu poleciła sporządzić dla Karola Szaj- 
nochy kopje listów swego syna. Po jej śmierci 
Szajnocha rękopism ten podarował prof. Antoniemu 
Małeckiemu, w którego też ręce dostała się później 
całkowita po Słowackim puścizna literacka. Do- 
starczył mu jej, według danych mi przez czcigo- 
dnego Profesora objaśnień, Teofil Januszewski, wuj 
poety, mieszkający w Ubieniu, niedaleko Lwowa. 
W jednym worku mieściły się w nieładzie naj- 
większym za życia nieznane utwoiy Słowackiego, 
które prof. Małecki uporządkował, odczytał i wy- 
dał z niepospolitym dla ogółu i literatury naszej 
pożytkiem.^) Jednocześnie owe kopje listów do 
matki posłużyły mu do napisania znakomitej książki 
o Słowackim, jednej z najpiękniejszych i najpopular- 
niejszych monograCi w piśmiennictwie polskiem.^) 

.*) „Pisma pośmiertne'*. 3 tomy. Lwów, 1866. Wyda- 
nie dragie, znacznie pomnożone. 3 tomy. Łwów^ 1885. 

*) „Juljusz Słowacki, jego życie i dzield, w stosunku 
do współczesnej epoki". 2 tomy. Lwów, 1866. Pod tymże 
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Dzieło to nie wyczerpuje wszystkich szcze- 
gółów biograficznych, nie obejmuje mianowicie tych, 
które nie mogły być prof. Małeckiemu znane, gdyż 
są dorobkiem zaledwie ostatnich czasów. Można 
się dziś nawet z autorem w wielu poglądach nie 
zgadzaój lecz z tym jego sądem wytrawnym i po- 
ważnym liczyć się musi każdy sumienny krytyk 
literacki. Ostatecznie książka prof. Małeckiego, 
z powodu treściwego wykładu, talentu pisarskiego 
autora, prostoty i niezwykłego wdzięku w opowia- 
daniu, jest dotychczas niezastąpioną w literaturze. 

Oryginały listów do matki, jak objaśniono 
wyżej, nie były znane nikomu. Od czasu do czasu 
pojawiały się tylko w „Warcie" poznańskiej nie- 
znane utwory Słowackiego i listy jego, nieobjęte 
zbiorem drukowanym; autografy wszakże tych li- 
stów, które się przechowały, znalazły się dopiero 
po zaszłym we Lwowie w 1891 r. zgonie Wiktora 
Sobieszczańskiego, przyjaciela rodziny Januszew- 
skich. Dziś są one moją własnością i posłużyły 
do wydania obecnego zbioru. 

Kopje listów, posłane Szajnosze, były przez 
p. Bócu przejrzane i gdzieniegdzie drobnemi ob- 
jaśnieniami opatrzone. Te wyjątki, które przy- 
tacza prof. Małecki w swej książce o Słowackim, 
powtórzone są poprawnie. Natomiast dotychcza- 
sowe całkowite wydania listów do matki, bez 
udziału prof. Małeckiego dokonane, są dośó nie- 
dbałe, pełne błędów, niedokładności i opuszczeń. 

tytułem drogie, poprawne i pomnożone wydanie. 3 tomy. 
Lwów, 1881. — W objaśnieniach moich powołuję się wszę- 
dzie na 2-gie wydanie tego dzieła, jako też i „Pism po- 
śmiertnych*. 
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Występują one jaskrawo przy porównywaniu kopji 
z oryginałem. 

Przy tern sprawdzaniu okazały się też i braki, 
zupełnie od wydawców niezależne. Oto listy te 
uległy surowej cenzurze samej pani Bćcu, która 
przedewszystkiem ze zwierzeń swego syna pousuwała 
starannie wszystko to, co z jakiegokolwiek powodu 
nie podobało się jej samej, następnie to, co doty- 
czyło jej stosunków rodzinnych lub co mogłoby 
narazid którąkolwiek z żyjących jeszcze osób. Wiele 
też nazwisk pozwoliła tylko początkowenu ozna- 
czyć głoskami, a wiele miejsc w oryginałach prze- 
kreśliła tak troskliwie, że albo wcale odczytać ich 
nie było można, albo też z wielką tylko trudnością. 

Wszystkie te opuszczenia i braki, o ile się 
tylko dały przez odczytanie uzupełnić z uszko- 
dzonych rękopisów, znajdzie czytelnik w wydaniu 
niniejszem. Starałem się nadto w odsyłaczach ob- 
jaśnić każdą prawie osobistość lub zdarzenie, o któ- 
rem wspomina Słowacki. Posługiwałem się w tym 
celu materjałem drukowanym i wskazówkami, ła- 
skawie mi udzielonemi przez WWPP. : Jana Am- 
borskiego, Sewerynę Beauprć, Mieczysława We- 
ryhę Darowskiego, Władysława Mickiewicza, Ma- 
rję Eoguską, Zygmunta Lube Radzimińskiego — 
i innych, którym za okazaną mi pomoc serdeczną 
tu składam podziękę. 

Do wyświetlenia niektórych faktów posłużył 
mi też zbiór dokumentów urzędowych i prywatnych, 
oraz odpisy z różnych archiwów w kraju, oddawna 
gromadzone, z których udało mi się stworzyć cał- 
kowite niemal archiwum rodzinne Słowackich. Bez 
objaśnień pozostały tylko osobistości wybitne i za- 
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ledwie kilku nieznanych, niczem nieodznaczających 
się ludzi. 

Zbiór listów Słowackiego do matki, który rąk 
moich doszedł, zawiera jeden tylko list z czasów 
przedemigracyjnych, datowany z Warszawy d. 15 
września 1830 r., wszystkie zaś inne pisane są 
z zagranicy. Z początku były one posyłane wprost 
do p. B6cu do Krzemieńca, lecz już od d. 6 sier- 
pnia 1831 r. szły prawie zawsze za pośrednictwem 
znanej firmy bankierskiej Hausner & Yiolland 
w Brodach. Blizka odległość tego miasta od Krze- 
mieńca ułatwiała przesyłkę. 

Listy do matki zamykają całkowity niemal 
okres życia poety, od pobytu w Warszawie do 
listu z d. 4 marca 1849 r., posłanego na miesiąc 
przed zgonem. Pisane na dużych arkuszach listo- 
wego papieru, charakterem zrazu drobnym, lecz 
pięknym i czytelnym, później coraz większym, 
przez ciągłość opisu przeróżnych zdarzeń z życia 
Słowackiego, splatanych szeregiem poufnych zwie- 
rzeń serdecznych, stanowią rodzaj autobiografji 
poety. Dlatego też uważałem za właściwe Listy te 
uzupełnić poniekąd „Pamiętnikami" Słowackiego. 
Na początku więc podaję z „Pamiętnika", wyda- 
nego przez p. Wacława Gasztowta ^) te ocalałe 
rozdziały, które opisem wydarzeń poprzedzają list 
pierwszy. Dalsze zaś urywki oraz ustępy z pó- 
źniejszych Pamiętników znajdzie czytelnik pod od- 



^) „O nowoznalezionym Pamiętniku Joljusza Słowackiego 
przez Wacława Gasztowta". (i,Przegląd Polski**. Zeszyt lip- 
cowy 1879 r., str. 1 — 61.) Krótki opis tego pamiętnika po- 
daje też prof. Małecki w przedmowie do 2-go wydania swej 
książki o Słowackim. 
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powiadającemi im datami korespondencji.^) Nadto 
wydanie niniejsze zawiera trzynaście listów Sło- 
wackiego niedrukowanych w wydaniach poprze- 
dnich, przytem dopiski lub listy Michała Skibi- 
ckiego, Eglantyny Pattey i innych blizkich poecie 
osób, oraz krótsze lub dłuższe ustępy z jego listów, 
dotychczas nieznane lub opuszczone. Tekst wszyst- 
kich listów, przed odesłaniem do drukarni, kilka- 
krotnie sprawdzałem z oryginałem; prócz tego 
w czasie druku porównywałem korektę z autogra- 
fem, zawsze przy czyjejś pomocy. 

Uważałem też za właściwe zachować pisownię 
poety, sprawia ona bowiem w druku wrażenie 
pewnej bezpośredniości z oryginałem. Jest zresztą 
dość charakterystyczną, bo gdy Słowacki pisze np. : 
wyszlę, poszlę, sumnienie, dóm, dopióro, 
to możemy sądzić, że słowa te wymawiał również 
w ten sposób. Przyjąwszy zaś zasadę przedsta- 
wienia czytelnikowi wiernej kopji z oryginału, nie 
czułem się bynajmniej upoważnionym do popra- 
wiania tych zwrotów lub pojedynczych wyrażeń, 
które nie odznaczają się zupełną poprawnością 
i czystością języka polskiego. Jest tam z początku 
trochę prowincjonalizmów litewskich, później sporo 
naleciałości francaskich, które dowodzą, że oddalony 
od swoich i przebywając na obczyźnie, nie był od 
wpływu ich wolnym nawet tak wielki poeta, jak 
Słowacki. W odpowiednich więc tylko miejscach 
ostrzegłem czytelnika znakiem (!), żeby nie podej- 

^) Nie mogąc pomimo starań dostać do sprawdzenia 
oryginałów tych Pamiętników, trzymałem się co do nich tej 
pisowni, jaka pojawiła się w druku. Sumienność wszakże wy- 
dania pozwala wierzyć w dokładność odpisu. 
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rzewał wydawcy o pomyłkę w drukir lub odczy- 
taniu. Klamrami [ ] dla odróżnienia od nawiasów 
autora uzupełniłem nazwiska osób, miejscowości, 
daty, wyrazy lub zdania, które w uszkodzonym lub 
przekreślonym rękopisie znajdować się mogły. 

Co się tycze interpunkcji w listach i utworach 
Słowackiego, to nie znajdujemy pod tym względem 
żadnej zasady. Jest ona niestała i dowolną. Poeta 
rzadko kiedy używa kropek, a jeszcze rzadziej prze- 
cinków, zastępując je kreskami. Nie przywiązy- 
wał on zresztą do interpunkcji żadnej wagi, bo 
oto co pisze w liście do Woykowskiego d. 21 li- 
stopada 1839 r., posyłając mu dla „Tygodnika 
literackiego" Podróż Radziwiłła Sierotki 
do Ziemi Świętej i Egiptu: „Proszę także 
o pododawanie komatów, gdzie potrzeba, albowiem 
ja na to nie mam cierpliwości dostatecznej". Gdy 
zatem sam Słowacki nie baczył wcale na przestan- 
kowanie nawet w utworach do druku przeznaczo- 
nych, można było już śmiało dać od siebie sto- 
sowną interpunkcję w jego listach prywatnych. 
Utrzymałem jednak wszędzie te domyślniki, kropki, 
wykrzykniki, które poeta z umysłu postawił. 

Dwa pierwsze tomy tego wydawnictwa zawie- 
rają listy do matki i rodziny pisane. Poeta w Krze- 
mieńcu urodził się (d. 23 sierpnia st. st. 1809 r.), 
z Krzemieńca wyszedł i w Krzemieńcu zostawił 
wszystko, co mu było blizkie i drogie. Mieszkała 
tam stale od 1827 r., po przeniesieniu się z Wilna, 
matka jego, Salomeą z Januszewskich. Otrzy- 
mawszy skromne bardzo wychowanie, w 16-tym 
roku życia panna Januszewska poślubiła Euzebjusza 
Słowackiego (ur. 15 grudnia 1772 r. f 29 paź- 
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dziemika st. st. 1814 r.), nauczyciela literatury 
w liceum krzemienieckiem, późniejszego profesora 
uniwersytetu wileńskiego. Dzięki staraniom swego 
męża i towarzystwa, wśród którego przebywała 
w Wilnie, wykształciła się na rozumną i przyjemną 
• kobietę.^) Pożycie jej ze Słowackim było bardzo 
szczęśliwe, z drugim zaś mężem, dr. Augustem Bócu, 
również profesorem tegoż uniwersytetu, zupełnie 
obojętne; ona bowiem wyszła za niego, szukając 
męskiej opieki w wychowaniu syna, on zaś potrze- 
bował matki dla wprowadzenia w świat dorastają- 
cych córek swoich : Aleksandry i Hersylji, panien 
pięknych, dobrych, łagodnych i wykształconych. 

Hersylję poślubił brat pani Bćcu, Teofil Ja- 
nuszewski, który pierwotnie kształcił się w Wilnie 
na malarza, po ożenieniu się dzierżawił wioskę 
Gracjanówkę w gubernji chersońskiej, następnie 
prowadził księgi rachunkowe przy liceum krzemie- 
nieckiem, a po zwinięciu tej wyższej uczelni spra- 
wował taki sam urząd przy uniwersytecie kijow- 
skim. Uwolniwszy się zaś na własne żądanie od 
tych obowiązków w końcu 1834 r., wyjechał na- 
stępnego lata dla poratowania zdrowia żony do 
Włoch, gdzie spotkał się ze Słowackim. 

Tylokrotnie wspominany w listach dziadunio, 
Teodor Januszewski (ur. 1756 r.), był ekonomem 
czyli zarządcą tegoż liceum, a po jego zwinięciu 
otrzymał pensję emerytalną w sumie 150 rubli 
asygnacyjnych rocznie. Zmarł d. 3 lipca st. st. 
1837 r. W 80-tym roku życia, „ze starości" według 

^) Obszerniejszą charakterystykę p. B^cu znajdzie czy- 
telnik miedzy innemi w artykule moimp. t.: „Sztambuch 
matki Juljusza Słowackiego**. Ateneum, t. II., z. I. 1896 r. 
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urzędowego aktu zejścia. Na kilka lat przed nim 
zeszła do grobu i małżonka jego — „babunia '^ poety 
— Aleksandra (ur. 1774 r.) z Dumanowskich w d. 
11 października st. st. 1833 r. z „gorączki^ jak 
znowu zaznacza akt zejścia. 

Młodszy brat Teofila, Adam Jan (url 1796 r.), 
który zginął śmiercią tragiczną w czasie wypadków 
1831 r., poślubił był Julję Michalska w 1828 r. 
Był on sędzią ziemskim powiatu bracławskiego 
i w Krzemieńcu nie mieszkał. 

> 

Nie mieszkała tam również i druga przybrana 
siostra poety, poślubiwszy bowiem w 1830 r. dra 
Józefa Mianowskiego, przebywała z mężem swym 
w Wilnie. Obszerniejsza o niej wzmianka w tomie 
Ill-im tych Listów. 

W tem otoczeniu charakterów prawych i czy- 
stych, dusz podniosłych, mUujących dobro i piękno, 
zdolnych do wielkich poświęceń dla wzniosłych 
ideałów życia — wzrósł i wychował się Słowacki. 
Gdy z rozpieszczonego i kapryśnego dziecka prze- 
radzał się w młodzieńca, nie oceniał jeszcze lub 
nie rozumiał może tych stron, tak jasnych w lu- 
dziach, którzy go otaczali. Dopiero później : klęski 
ogólne, osamotnienie na obczyźnie, tęsknota za kra- 
jem i ogniskiem rodzinnem, zawiść i zła wola 
ludzka, z którą się tak często spotykał, wyrobiły 
w nim sąd inny — sprawiedliwy i dojrzały. Ina- 
czej sądził wypadki, inaczej sądził tych, którzy 
z ognia nieszczęść wyszli niepokalani . . • 

Siady tych wszystkich przemian i wrażeń po- 
zostały w jego listach do matki. Są te listy nadto 
nieprzebraną skarbnicą do poznania życia i zba- 



XIII 



dania dróg twórczości jednego z największych po- 
etów świata ... A dla nas te arcydzieła stylu 
i myśli mają tem większą wagę, że żaden z poetów 
nie zostawił nam po sobie tak pełnej i pięknej pu- 
ścizny, jak te listy autora Beniowskiego do matki . . . 

Listy Słowackiego mają nietylko wartość li- 
teracko-artystyczną ; dla dzisiejszego bowiem i na- 
stępnego pokolenia pozostaną one godnym naśla- 
dowania wzorem tego podniosłego pierwiastku etycz- 
nego, który tkwił w duszy wielkich poetów na- 
szych z epoki romantyzmu. I dlatego nie mogę 
się oprzeć pokusie, ażeby przedmowy tej nie za- 
mknąć klamrą pięknych i trafnych uwag, które na 
temat ten wypowiedział Aleksander Świętochowski, 
jeden z najwybitniejszych umysłów polskich na- 
szego czasu: 

„Ogłoszone — pisze on w jednem ze swoich 
Liberum veto — lub publicznie zużytkowane w osta- 
tnich czasach listy znakomitych poetów naszych 
z okresu Mickiewiczowskiego ukazują nam w nich 
pewien rys, który wydaje się prawdziwym, a jest 
bardzo pięknym. Mianowicie ludzie ci mieli w ca- 
łem swem życiu daleko wyższy nastrój, niż naj- 
znakomitsi przedstawiciele pokoleń obecnych. Ci 
ostatni mogą im nieraz dorównywać talentem, ale 
nie dorównywają im podniosłością ducha. Pomi- 
jam towianizm, który, będąc obłędem, był według 
mnie, najwspanialszym obłędem w dziejach litera- 
tury powszechnej; lecz najpoufniejsza korespon- 
dencja między przyjaciółmi, którzy nigdy nie przy- 
puszczali, że ona kiedykolwiek będzie drukowaną, 
ukazuje nam ludzi szczególnych, mających ciągle 
myśl zwróconą ku sprawom powszechnym. Ich 
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dusze nie są w tych zwierzeniach maleńkiemi zwier- 
ciadełkamij w których odbijają się tylko ich własne 
osoby, lecz ogromnemi i głębokiemi jeziorami, 
w których odbija się cały firmament. Nawet wtedy, 
kiedy sobie donoszą o drobiazgach życia, o co- 
dziennych kłopotach i radościach, o szczęśliwych 
i nieszczęśliwych wypadkach losu, zawsze w szarą 
przędzę zwyczajności wplatają złote nici myśli 
i uczuć ogólnych. Posiadają oni ciągle czynny, 
czujny i wrażliwy zmysł społeczny, który im ani 
na chwilę nie pozwala zatopić wszechświata w swo- 
jem ,ja". Nieraz majaczą, sentymentalizują, grają 
rolę mesjaszów, apostołów i poprawiaczów stwo- 
rzenia, zasłaniają sobie oczy i zatykają uszy na 
rzeczywistość, zastępując ją wytworami fantazji, 
a,le nawet w ich najcudowniejszych urojeniach 
świeci piękna gwiazda ideału. Kiedy najbardziej 
błądzą i mylą się, nie przestają być marzycielami 
czcigodnymi. Niemal z każdego ich listu widzisz, 
że to są ludzie niezwyczajni, tylko jakąś cząstka 
swej natury przyczepieni do powszedniości: stopy 
maja oparte na ziemi, ale głowy w chmurach. 
Muszą jeść, odziewać się, zarabiać na chleb i za- 
ciągać długi, jak pospolici śmiertelnicy; ta troska 
wszakże nie wypełnia całego ich życia, nawet po 
za działalnością na widowni publicznej. Pracują 
nad oświeceniem, uszlachetnieniem i zbawieniem 
rodu człowieczego, jako powołani do tej misji, ob- 
darzeni osobna łaską i mocą zesłańcy nieba, a nie 
jako urzędnicy w kancelarjach sztuki, dobra spo- 
łecznego i moralności, nie jako rzemieślnicy, wy- 
rabiający modne surduty i kapelusze dla ducha 
ludzkiego, nie jako fabrykanci smacznych dla niego 
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używek. Oni nie tradzą wedłag miary potrzeb 
swego żołądka, przy pracy nie ziewają i nie zło- 
rzeczą jej, z serc ich bucha niegasnący zapał, 
który płomieniami obejmuje ciągle przedmioty swej 
miłości".^) 

W Warszawie, dnia 15 lipca 1898 r. 



Leopold Meyet. 



^) „Prawda, tygodnik polityczny, społeczny i literacki**. 
1896 r., Nr. 23 str. 269. 



Dopełnienia i sprostowania. 

Tom I. 

Str. 9. Choroba pani Becu. Sądząc ze wskazówek o tej 
chorobie i sposobie jej leczenia, wzmiankowanym w listach 
p. Bócu do Odyńca, ogłoszonych przezemnie w Przewodniku 
naukowym i literackim (Lwów 1898 r.), cierpiała ona zda- 
niem lekarzy, których o to zapytywałem, na kamienie żół- 
ciowe. 

Str, 63, dopisek. Opis cholery panującej w 1831 r. 
w Krzemieńcu znajduje się w „Ramotach starego Detiuka 
o Wołyniu**, zebranych przez Antoniego Andrzejewskiego. 
Wilno, 1862 r. (T. IV., str. 186 i n.). Miedzy innemi po- 
wiedziano tam: „Z naszego zgromadzenia pomocnik bibljo- 
tekarza Urbański, młody, silnej i czerstwej budowy w kilku 
godzinach cierpienia życie zakończył*. 

Str. 80, dopisek. Jan Januszewski zmarł w 35 roku 
życia. 

Str. 90. List Michała Skibickiego niedrukowany w wy- 
daniach poprzednich. 

Str. 137, dopisek. Do napisu na projektowanym po- 
mniku dla Melanj i Januszewskiej Słowacki dodał: „Boże! kiedy 
od nas zabierasz aniołów tak wcześnie, z kimże my pozosta- 
niemy na tym świecie"? 

Str, 281, dopisek Nr. 2. Zamiast Franciszka Petry- 
kowska winno być: Franciszka Potrykowska. 



1). 17 lipca 1831 r. Drożno. 



Rozdział IV. 

Wyjazd do Wilna. — Wiersze znalezione na grobie mego 
ojca}) — Pierwsze poezyi próby. Ujada, — Bitwy moje 
w zbrojach, — Xiązki, które mi najpierwej wpadły 
w ręce, — Eneida Wirgiliusza. — Zmieniam sposób 

pisania pamiętników. 

1817 r. W sierpniu przyjechał do Krzemieńca 
profesor Bócu w zamiarze ożenienia się z moją matką ; 
zdecydowali się rodzice, iuźto, żeby na przypadek ich 
śmierci miała opiekuna, iuźto dla mojej edukacyi, która 
w Wilnie mogła daleko lepiej byd przedsięwziętą. 
Trzema dniami przed ślubem dowiedziałem się o tem ; 
myśl wyjazdu do Wilna bardzo mnie ucieszyła ; pamię- 
tam ślub mojej matki ^) o godzinie 9 wieczorem w ko- 
ściele Licealnym; mała liczba przyjaciół była przy- 
tomna; widząc moją matkę płaczącą serdecznie, także 
płakałem. Przy końcu sierpnia wyjechaliśmy do Wilna. 

*) O tych wierszach była zapewne mowa' na jednej 
z zaginionych kartek -Pamiętnika^, do rozdziału tego nale- 
żących. — Pani Bdcu posłała je następnie w 1826 r. A. E. 
Odyńcowi do Warszawy dla pomieszczenia w „Bibliotece 
Polskiej*, gdzie ich jednakże nie wydrukowano. W liście 
zaś do Odyńca z d. 8. października t. r. pisze o nich, że 
„były miłym dowodem przychylności, jaką Euzebjusz Słowacki 
umiał wzbudzić w swych uczniach." Jakąkolwiek mogła być 
wartość tych utworów, pozostawiły one wszakże niezatarte 
wrażenie w umyśle matki i syna, skoro przechowali je i wspo- 
minają o nich jeszcze po upływie lat tylu. 

*) Mylnie podaje tu Słowacki datę powtórnego zamążpójścia 
swej matki, gdyż wypis urzędowy aktu ślubnego przekonywa, 
że ślub ten odbył się d. 17 sierpnia 1818 r., a więc o rok 
później. Stąd i przyjazd państwa Bćcu wraz z Juljuszem do 
Wilna nastąpił, nie w 1817 r., lecz o rok później. 

(Z archiwum rodzinnego Słowackich.) 
Listy Juljusza Słowackiego. T. I. 1 



2 PAMIICTNIK. 

Miałem wtenczas lat 8. Wilna nie pamiętałem zupełnie. 
Panny Bócu, Olesię i Hersylkę, a teraz siostry moje, 
zastałem w Dąbrowni, ledwo mogły dostrzedz małego 
swojego przyjaciela, tak byłem mały i szczupły. Obraziłem 
zaraz jedne z nich zgryźliwą jakąś uwagą ; przy wie- 
czerzy opowiadałem w zapale jakąś komedyą, tak, że aż 
wstałem od stołu, łącząc do opowiadania dziwaczne giesta. 
Przybywszy do Wilna, zaraz pobiegłem do mego małego 
ogródka. Potem z matką odwiedziłem grób mego ojca na 
Rossie ; klęcząc na kamieniu, zmówiłem pacierz i pła- 
kałem, bo o łzy u mnie nie było trudno. Grób mego ojca 
jest jednym z najpiękniejszych na Rossy cmentarzu. ^) 
W skale, ułożonej sztucznie z kamieni, wprawiona 



*) Euzebjusz Słowacki, ojciec Juljusza, zmarł w Wilnie 
d. 29 października st. st. 1814 r. i pochowany na cmentarzu, 
założonym w 1769 r. przez Bazylego Miillera, ówczesnego 
burmistrza wileńskiego, w dolinie zwanej Eos a. Cmentarz 
ten należeć ma do najpiękniejszych w kraju. „Położony wśród 
uroczej miejscowości — powiada Edward Pawłowicz we 
„Wspomnieniach z nad Wilji i Niemna" — ocieniony wieko- 
wemi sosny i zieloną dąbrową brzóz i dębów, urozmaicony 
falistością wzgórz i dolin, o tajemniczej głębi cieniów, o giną- 
cych w sinej dali widokach, jakby pozujących dla malarza, 
zdawał! się być raczej parkiem jakiejś królewskiej rezydencyi, 
niż miejscem smutku, niż rezydencyą śmierci, gdyby nie cisza 
uroczysta i rzewna, co tam wśród mogił ocienionych krzyżem 
zaległa." — Z pomnika wzniesionego niegdyś Euzebjuszowi 
ślad by do. dziś nie pozostał, gdyby go w 1880 r. staraniem 
i kosztem kilku obywateli wileńskich, a między innemi pp. : 
Edwarda- Paw łowicza, Alfreda Romera (f 1897 r.) i Bolesława 
Kusieckiego nie odnowiono i nie uzupełniono. W odnowionym 
nagrobku zachowano kształt szerokiej piramidy ściętej, z gła- 
zów granitu ułożonej, której stronę główną przysłonięto nową 
bryłą z napisem stosownym, pod nim umieszczono wiersz, 
który ojciec Juljusza, w przeczuciu rychłego zgonu, sam 
stygnącą już ręką napisał: 

Wędrownik w drodze życia mdłą stargawszy siło, 
Wkrótce rzucę, co miłe i co mi niemiłe. 
Bez trwogi, nie bez żalu, widzę kres zbliżony. 
Który nagle w nieznane przeniesie mnie strony : 
W tę spokojną uchronę, gdzie wieczność przebywa, 
I którą chmura pełna tajemnic pokrywa. 

Napis ten wszakże, jak mnie objaśniono, dziś z trudnością 
odczytać się daje i pomnik wymaga powtórnej restauracji. 
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tablica ukośna, marmurowa, na niej skromny na[pis] 



. . [Liczba ksią-] 

żek zamkniętych w szafce mojej matki wyczerpała się ; 
brałem się do najnudniejszych — a lubiłem małe ksią- 
żeczki — pochlebiało mi to, gdy całą przez dzień 
mogłem przeczytać.^) Maksymy de la Rochefoucold (sic) 
winne są małemu swojemu formatowi, iż ie kilka razy 
przeczytałem. Dowiadywałem się ciągle, czy niema jeszcze 
innego takiego dzieła, jak Iliada. Matka moja obiecała 
mi dać Eneidę Wirgiliusza. Z jakąż niecierpliwością cze- 
kałem tej książki ; dostałem ią nakoniec, lecz mamże 
wyznać? Znudziła mnie okropnie i dotąd jeszcze usypia- 
jące ma dla mnie skutki, gdy Iliada Homera dotąd mnie 
zachwyca już nie jako [obraz] wojen, ale jako wzór poezyi 
[i uniesień ludzjkości. 



*) W urzędowym „Begestrze rzeczy, dokumentów i pie- 
niędzy, pozostałych po Euzebjuszu Słowackim" pod rubryką: 
„Biblioteka'^ znajduje się następujący spis tych książek, które 
shiiyły za pokarm duchowy Juljusza: Dzieła Ignacego Kra- 
sickiego, — Tacyt Naruszewicza, Dto Wargockiego, — Poezje Ko- 
chanowskiego, — Sielanki polskie z różnych autorów wybrane, — 
Pisma Szymanowskiego i Węgierskiego, — Dziefa Karpińskiego, 

— Życia sfawnych polaków przez Józefa Bogusławskiego, — Nowy 
Dykcjonarz historyczny przez Ignacego Butzke, — Henijada 
Voltaire'a przekładania Euzebjusza Słowackiego, — O ugodach 
dziedziców z włościanami przez Walerjana Stroynowskiego, — 
EneidaWirgiljusza przekładania Franciszka Dmochowskiego, — 
Epoki natury przez P. Buffon, — Myśli o pismach polskich, 

— Listy do Emilji o Mytologji przez P. de Moustier, — Ovi- 
diusza Nazona o Mifości ksiąg 3, przekładania B. Hulewicza, — 
Hezjoda Askrejczyka dziefa, przekładania Jacka Przybylskiego, 

— Sztuka rymotwórcza, poema w 4 pieśniach, — Sąd ostateczny, 
poema Edwarda Junga, — Ogrody, poema przez L'Abbe 
Delille z francuskiego, — Miltona Raj odzyskany, ksiąg 
cztery, — Obraz spalenia Moskwy, — Jeografja Śniadeckiego, 

— Wykład metody Henryka Pestalozzego, — Zalety kobiet, 
poema P. Legouve, — Nauka ekonomji politycznej przez 
P. Znoskę, — Początki Botaniki przez księdza Jui\dziła, — 
Karol Wielki i Witykind, drama w dwóch aktach, — Me- 
ropa, tragiedja w pięciu aktach, — Berenika, tragiedja, — 
Życie Józefa Czecha przez Euzebjusza Słowackiego, — 
Gramatyka włoska, — Sielanki Gesnera, — Katon, tragiedja, 
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W następującym Rozdziale zmienię sposób pisania 
moich pamiętników; będzie to dziennik niektórych dni 
mego życia, tak pisany, jakby był wtenczas, kiedy się 
one przytrafiały, bo nie chodzi mi o wystawienie wy- 
padków tak, iak mi się one przez prizma dalekich 
wspomnień ukazują, ale chciałbym ie opisaó tak, jak 
wtenczas wzruszały moie uczucia; o jakżeby wszystkie 
zbladły, gdybym im dał koloryt zimny i blady uczuć 
moich teraźniejszych. Nie byłem zawsze taki, iak 
iestem. Przyczyna z dziennika się okaże. 

— żywot literacki Hugona Kołłątaja przez Jana Śniade- 
ckiego, — L'Arichimetique par J. le Gendre, — Nuovo vocabulario 
Italiano-latino, — Dykcjonarz francusko-polski, — Nou- 
veau Dictionnaire de poche franc.-allm. et allm.-franc., — 
Oeuvres de Rousseau, — Imagination, pośme par Jacąues 
Delille, — Les jardins, poSme par Lf,'Abbó Delille, — La vie 
et les opinions de Tristram Shandy. — La vie de Yoltaire, — 
Les confessions de J. J. Rousseau, — Lycóo ou cours de Litte- 
rature par J. Laharpe, — Les ayantures de Tólómaąue, — 
Pótit car^me de Massillon, — Oeuvres compl^tes de Gilbert, — 
Recherches philosophiąuos siir Torigine de nos idees du sublime 
et du beau; — Fables de Lafontaine, — Conspiration des 
Espagnols contrę Yenise, — Dictionnaire abregó de la fable, 

— Alexander von Russland, — Psychologie, pars 1., — Albii 
Tibulli aequitis romani selecta et casta carmina, — Dykcjo- 
narz francuski, — Ekonomiczeskij i technołogiczeskij magazin 
na 1814 god, — Eneida na malorosyjskij jazyk prynicjowannaja 
J. Kondraskim, — Mów i rozpraw różnych 37, — Niekom- 
pletnych dzieł różnych sztuk 26, — Tragiedji dwie, jedna 
„Mendog" a druga „Wanda", oryginalne, niegdy W-go Słowa- 
ckiego, w manuskryptach, — Dwie tragiedje: „Mitrydat" 
i „Bajazet" tłómaczone przez tegoż, w manuskryptach, — Różne 
manuskrypta szkolne, wiersze i mowy w manuskryptach. 

(Z archiwum rodzinnego Słowackich.) 



Paryż, 20 lipca 1832 r. 



Od r. 1826 do r. 1827. 

Rozdział X. 

Samobójstwo Ludwika Szpiłznagla, Wiersze jego w sztam- 
buchu. — Sonet mój. — Choroba matki. — Chrzest mój. — 
Wyjazd do Krzemieńca. — Podróż do Odessy, — Sta- 
rzyński. — Tulczyn. — Trębeckiego wspomnienie. 

Początek roku był dla mnie nadzwyczaj smutny, 
ale nareszcie przywykłem do życia prostego i pozba- 
wionego wypadków serca . . . 

Z Lud[wisią] ^) w mieście byłem zupełnie inaczej 
niż na wsi . . . byliśmy zawsze grzecznie, aleśmy się 
tylko przy ludziach .widywali . . . Tak, że tylko kilka 
razy jeździłem z nią konno do Zakrętu. ^) 

Okropny w tym czasie zdarzył się wypadek — 
Ludwik Szpitznagel przyjechał do Wilna z Peters- 



^) Ludwika Śniadecka, c6rka Jędrzeja, o kilka lat od 
Juljusza starsza, przediniot jego pierwszej, gorącej i może 
nigdy niezapomnianej miłości. W poemacie , Godzina myśli** 
wyraził się sam, „że pierwszą i ostatnią była." Uwieczniona 
tą bezwzajemną miłością Słowackiego była przez niego opie- 
wana w różnych utworach, już to ubóstwiana, już to prze- 
klinana lub wyszydzana całą goryczą zawiedzionego serca. — 
Według krótkiej lecz dosadnej charakterystyki prof. Małeckiego 
Ludwika Śniadecka była tkliwą, czułą, ruchliwej wyobraźni, 
wykształconą starannie, trochę nawet sawantką, nie bez skłon- 
ności do poetycznych zachwytów i posuniętych czasami do 
ekscentryczności uniesień. Była w końcu żoną Michała Czaj- 
kowskiego (Sadyka Baszy) w związku przez żaden kościół nie 
pobłogosławionym, lecz zmarła w 1866 r., przyj ąwszy ostatnie 
Sakramenty z rąk kapłana katolickiego. 

^) Obszerna, wśród cienistych alei dolina za Wilnem, na 
brzegu Wilji, gdzie był pałac wzniesiony przez Jezuitów 
w końcu zeszłego stulecia, zamieniony następnie na rezydencją 
cesarską. Dziś stanowi fermę rządową. 
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burga,^) gdzie wchodząc do Instytutu wschodnich języ- 
ków, otrzymał miejsce dragomana przy konsulu rosyj- 
skim w Aleksandryi, w Egipcie. Gdy przejeżdżał przez 
Wilno, znów odnowiła się nasza przyjaźń . . . Napi- 
sałem mu do sztambucha wiersze, które go zachwyciły, 
i z tych cztery tylko [pamiętam]: 

Jeden, jeden nam tylko skarb teraz zostaje, 
Myśl, która nie zna tamy i za sercem płynie ; 
Ona ciebie przeniesie w twe rodzinne kraje, 
A mnie nad brzegi Nilu, w Afryki pustynie etc. ^) 

Odjechał nareszcie wesół z otwierających się przed 
nim nadziei. Wojaż ten był jak początek romansu dla 
niego, ale myśl samobójstwa ulatywała nad nim . . . 
Przyjechał do Snowia ^), gdzie się kochał zapamiętale 
w 12-letniej dziewczynie kilka dni przy tern 



^) Ferdynand Spitznagel, profesor wydziału medycznego 
na uniwersytecie wileńskim, miał trzech synów, z których 
najstarszym był Ludwik, a młodszym Aleksander, wice-konsul 
w Jaffie. 

*) Wiersz ten, wpisany do sztambucha pani Becu, ogło- 
siłem po raz pierwszy w artykule p. t. „Sztambuch matki 
Juljusza Słowackiego" (Ateneum T. II. zeszyt I. 1895 r,). 
Podaję go tu w całości : 

Do Ludwika Szpitznagla. 

Ludwiku! jak dwie gwiazdy podobne na niebie 
Wiecznie nieznana siła oddala od siebie; 
Tak i my na tej świata rozległej przestrzeni, 
Choó myśl§, sercem bliżej — losem rozłączeni. 

Wkrótce, gdy ci na morzu jutrzenka zaświeci, 
Kiedy usłyszysz w żaglach lekkie wiatru tchnienie, 
Pomyśl, że to ostatnie przyjaźni westchnienie, 
Które na skrzydłach myśli aż za tobą leci. 

Jeden, jeden nam tylko skarb teraz zostaje; 
Myśl, która nie zna tamy i za sercem płynie; 
Ona ciebie przeniesie w twe rodzinne kraje, 
A mnie na brzegi Nilu, w Afryki pustynie. 

Pozwól więc, pozwól bujać swojej wyobraźni. 
Poświęć chwilę wspomnieniom i szczerej przyjaźni: 
Niestety, jak dwie gwiazdy podobne na niebie. 
Wiecznie nas przeznaczenie oddali od siebie, 

") Majątek Edułtowskich w Nowogrodzkiem. 
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dziecku przepędził . . • nakoniec przyszedł dzień od- 
jazdu, zaszły konie pocztowe. I^udwik pożegnał się 
z kochanką, z ojcem kochanki, i żartując niby rzekł 
do tego ostatniego : „Czy wiesz, że ja podług Galla 
mam organ samobójstwa." — „Być może, odpowiedział 
R[dułtowski], ale się pewno nie zabijesz ..." I^udwik 
wyszedł do pokoju, w którym mieszkał ; po chwili usły- 
szaijo strzał z pistoletu ; wpadłszy do pokoju ludzie, zna- 
leźli go bez czucia, nieżywego ; strzelił w serce. ^) Mogiła 
jego na poju — o nim teraz wspomniałem, kiedy mi łzy 
popłynęły, czytając Cambella (sic) wiersze na samobójcy 
grobie : 

Ah ! once, perhaps, the social passions glow'd 
In thy devoted bosom — and the hand 
That smote its kindred heart, might yet be pronne 
To deeds of mercy. Who may understand 
Thy many woes, poor suicide unknown? 
He who thy being gave shall judge of the[e]alone.^) 

Ach, i to śmierci poświęcone łono 

Pałało żądzą, by kochać i żyd ... 

I dłoń litośnie była wyciągnioną, 

Nim tego serca krwawą rwała nid . . . 

Bóg widział mękę, my — tylko twe rany, 

O samobójco ! O bracie nieznany ! 

(Przekład Marji Konopnickiej.) 
Zostało mi po Ludwiku Szpitznaglu smutne wspo- 
mnienie ; mam i chowam religijnie jego tłómaczenie 
poematu arabskiego pod tytułem Szanfary, lepsze da- 

*) Katastrofa ta zdarzyła się d. 26 lutego st. st. 1827 r., 
nie zaś rok przedtem, jakby sądzić można z „Pamiętnika ''. 
Przyczyną jej była miłość do Zofji Kdułtowskiej i zarazem 
choroba, której Ludwik miał podlegać; mówiono bowiem o nim, 
że już dawniej usiłował kilkakrotnie pozbawić się życia, lecz 
zawsze któryś z kolegów podpatrzył go w porę i przeszkodził. 

*) Poetical works of Th. Campbell: Lines on the grave 
of a suicide. Tomasz Campbell, słynny poeta angielski (ur. 
1777 f 1844 r.), jeden z założycieli uniwersytetu londyńskiego. 
Zajmował się też gorUwie sprawami Polski, pisał o nich w swych 
dziefach i był prezesem zawiązanego w Londynie, w 1832 r., 
staraniem ks. Adama Czartoryskiego, stowarzyszenia : Litterary 
AsBOciation of the Friends of Poland. 
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leko od tłómaczenia Mickiewicza. Kiedyś może napiszę 
życie tego młodego człowieka; był to kwiat piękny, 
który nie dał owocu . . . Wiersze jego, w moim dzie- 
cinnym sztambuchu napisane, są piękne przeczuciem 
i smutkiem . . . Oto są: 

Po długich latach, gdy wiek sił ukróci. 

Gdy będziesz myślą w drogiej przeszłości się stawił. 

Wspomnij na przyjaciela, który cię zostawił. 

Jak przeszłość zniknął — jak przeszłość nie wróci . . . ') 

Jaki posępny dźwięk tych wierszy I — Czytając je, 
cały nachylam się w przeszłość i chcę uchem łowić 
dźwięk przeszłości ... i słucham nachylony ... I ona 
także jak przeszłość nie Ynróci . . . 

Tej zimy *) w nocy napisałem sonet, który między 
pannami uważany był jako najpiękniejsza poezya. Wy- 
pisuję go tu dla zachowania go na przyszłość. 

Sonet. 

Już północ — cień ponury pół świata okrywa, 
A jeszcze serce zmysłom spoczynku nie daje. 
Myśl za minionem szczęściem gonić nie przestaje, 
Westchnienie po westchnieniu z piersi się wyrywa. 

A choć znużone ciało we śnie odpoczywa. 
To myśl znów ulatując w snów i marzeń kraje. 
Goni za marą, której szczęściu nie dostaje 
A dusza przez sen nawet drugiej duszy wzywa. 

Jest kwiat, co się otwiera pośród nocy cienia 
I spogląda na księżyc i miłe tchnie wonie, 
Aż póki nie obaczy jutrzenki promienia. 

Jest serce, co się kryjąc w zakrwawionem łonie, 
W nocy tylko oddycha, w nocy we łzach tonie, 
A w dzień pilnie ukrywa głębokie cierpienia. ^) 



*) Wiersze te zamieścił Słowacki w swoim poemacie : 
, (rodzina myśli*. 

^) To jest: 1826 r. 

*) Sonet ten ogłosił po raz pierwszy w „Gazecie Co- 
dziennej" z d. 28 sierpnia 1860 r. Jan Prusinowski, na- 
stępnie przedrukował w „Złotej przędzy poetów i prozaików 
polskich" Stanisław Krzemiński (Warszawa, 1881 r.) 




wadhif tatogrłfjl B. Triłmłililai:o ' 
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Wiersze te prawdziwie noszą na sobie cechę sen- 
tymentalizmu kobiecego, pachną myszką; ale wtenczas 
zdawały mi się bardzo pięknemi . . . Napisałem jeszcze 
jedno w podobnym guście pod tytułem : Nowy BoK% 
ale tych już nie pamiętam.^) 

Tej zimy w zapusty matka moja w okropną wpadła 
chorobę. — Boleści jej powracały co dnia, tak, że 
krzykiem napełniała pokoje; często ten krzyk prze- 
raźliwy budził mnie w nocy i wtenczas miał jakąś roz- 
dzierającą okropność. Doktorowie zwątpili o życiu 
mojej matki, ja jednak o tak bliskim końcu, jak po- 
wiadali, nie myślałem. . . Nie mogłem przypuścić, żeby 
matka moja mogła umrzeć. . . Doktorowie kazali ku- 
zynkom moim napisać o bliskim zgonie mojej matki 
do familii na Wołyń. . . Jan Januszewski, jej brat, 
natychmiast przyjechał. . . Po długiej chorobie i bole- 
ściach polepszyło się matce mojej. . . Jasio, brat nie- 
gdyś bawiącego w Wilnie Teofila, odkrył, że miłość 
dla tego ostatniego w Hersylii zawsze trwała i napisał 
o tem do Teofila. Widząc stan mojej matki, Jasio 
przyspieszył między niemi małżeństwo. 

Wkrótce przyjechał Teofil z babunią na wesele.^) 
Chrzciłem się razem z Hersylią i Olesia, bo dotąd 
z wody tylko byłem chrzczony; dziwna jest, że ten 
chrzest otrzymywałem wtenczas, kiedy już zaczynałem 
tracić wiarę. . . Po tym chrzcie i weselu matka moja 
i wszyscy pojechali do Krzemieńca, ja zaś zostałem 
sam jeden w Wilnie dla dokończenia nauk rocznych, 
i na wakacye miałem za niemi pospieszyć. 

Skończyłem wreszcie nudne egzamina i pocztą 
wyjechałem z Wilna. . . zawsze tę drogę odtąd odby- 
wałem pocztą, w dni cztery robiłem mil 100, i bawiło mnie, 
gdy widziałem odmieniającą się prawie blizmatem!*) 
ziemię w przeciągu tak krótkiej lecz szybkiej podróży. 

*) O wierszu tym, nieznanym dotychczas, pisze p. Bdcu 
w liśde do Odyńca z d. 9 czerwca 1827 r., że „był bardzo 
niepospolitym**. 

*) Ślub ten odbył sie d. 30 kwietnia, a chrzest poety 
w d. 22 t. m. st. st. 182?' r. w kościele św. Michała. Aktu 
chrztu dopełnił ks. Kanonik Andrzej Kłągiewicz. 

^.Zapewne: pryzmatem. 
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Ale przejeżdżając przez Jaszuny^) kiedy widziałem 
drogę do wsi, gdzie mieszkała Lud[wisia], drogę, 
którą ona przejeżdżała niedawno, serce moje ścisnęło 
się ; wszystkobym poświęcił, gdyby mnie tylko pozwolono 
pojechać tą drogą. Ale nie byłem sam, jechałem z Gro- 
cholskim, 2) inaczej możeby mnie był Krzemieniec nie 
obaczył. Wtenczas spodziewałem się z Krzemieńca 
jechać do Odessy i ta podróż była dla mnie tak po- 
żądaną, że wszystko dla niej poświęciłem. . . 

W Krzemieńcu zabawiłem dwa tygodnie i z matką 
pojechaliśmy do Wierzchówki do Michalskich. . . ^) Tam 
było mi dobrze — znów Julka oczarowała mnie, ale 
zdawało mi się, że nikt tego zakochania się nie widzi. 

*) Jaszuny, miasteczko i dobra w powiecie wileńskim, 
o 27 wiorst na południe Wilna, nad rzeką Mereczanką, przy 
trakcie wileńsko-lidzkim, podówczas własność Jędrzeja Śnia- 
deckiego. Od r. 1828 zamieszkał tam na stałe Jan Śniadecki, 
wybudowawszy sobie wedle planu Podczaszyńskiego pałac, do 
którego przeniósł całą biblijotekę i narzędzia astronomiczne. 
Michał Baliński, poślubiwszy ZoCę Śniadecką, córkę Ję- 
drzeja, począł gospodarować w Jaszunach. Miejsce to było 
celem częstych wycieczek Słowackiego za pobytu jego w Wil- 
nie. Wyniósłszy też z Jaszun najpiękniejsze wspomnienia 
młodości, wzmiankuje o nich często w listach do matki. Na 
cmentarzu jaszuńskim spoczywają : Jan Śniadecki, Michał Ba- 
liński i inni członkowie tej rodziny. Po śmierci Michała Ba- 
lińskiego Jaszuny przeszły na własność syna, Konstantego, 
a dziś należą do wnuka Michała, Jana Balińskiego. 

^) Józef, wy Chowaniec szkoły krzemienieckiej, następnie 
prezes sądu sumiennego w gubemji podolskiej, wreszcie guber- 
nator podolski. 

^) Wierzchówka, o której tylekrotne wzmianki znajdu- 
jemy w listach Słowackiego, w 1583 roku zwaną była Wierz- 
chowcze. Jest to miasteczko nad Ladawą, dopływem Dniestru, 
w powiecie mohylowskim, o 54 wiorsty od Mohylowa, przy 
trakcie pocztowym do Baru, o 20 w. od st. dr. żel. kijow.- 
odeskiej, Żmerynka. Według „Słownika Gieograficznego" 
ma dziś 145 domów i 800 mieszkańców, 954 dziesięciny ziemi 
włościańskiej, 1304 dworskiej, 35 cerkiewnej. Posiada cerkiew 
p. w. Św. Mikołaja, w 1879 r. wzniesioną, z 850 parafianami, 
2 młyny, targi co drugi czwartek, 1 1 rzemieślników, powierz- 
chnie częścią płaską, częścią wyniosłą, glebę zaś stanowi 
czamoziem z gliną pomieszany. W XVI w. Wierzchówka 
należafa do Jana i Katarzyny małż. Wierzchowskich; na- 
stępnie do Kwaśniewskich, w nowszych czasach do Michał- 
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Wkrótce z Zenonem Mpchalskim] przedsięwzięliśmy 
podróż do Odessy. Prawdziwie, że jak warjaci wy- 
jechaliśmy z Wierzchówki — jechaliśmy, jak na spacer, 
ładnym Zenona kabryoletem, cztery konie w krakow- 
skiej ładnej uprzęży, furman jego także po krakowsku 
bogato ubrany i kozak za nami. . . Tak jadąc, zdawało 
się, że jedziemy szukaó awantur. ^) 

Pierwsza jednak źle się nam udała, bo Zenon 
z kochanką swoją dla będących u niej wtenczas gości 
nie mógł się widzied. . . 

Śmiałem się z zawodu, którego doznał i cały ten 
wieczór wesoło nam zszedł. . . Na drugi czy na trzeci 
dzień, pamiętam, żeśmy spotkali konno jadącego żyda. 
Dowiedziawszy się od niego, że był karczmarzem Sta- 
nisława Starzyńskiego (niegdyś wielkiego przyjaciela 
mego ojca, ^) powiedzieliśmy żydowi, żeby spieszył 



skich, a dziś do Bibikowa. Według posiadanych przezemnie 
dokumentów właścicielami w r. 1827 byli Józef i Karolina mał- 
żonkowie Michalscy. W miesiącu lipcu 1831 r. Karolina 
Michalska, sędzina, występuje już jako wdowa. Córka jej, 
JuJja, poślubiwszy Jana Januszewskiego, który zginął w 1831 r., 
po nie długim czasie podążyła też za mężem swoim. Z mał- 
żeństwa tego pozostał syn, Stanisław, serdecznie wspominany 
przez Słowackiego w listach do matki. W następnych latach 
Wierzchówka była w posiadaniu dzierżawnom Władysława 
Paszkowskiego, a w kontrakcie dzierżawy z 25 marca 1851 r. 
występują jeszcze Zenon i Ludwik, bracia Michalscy, oraz 
Stani&ław Januszewski, ich siostrzeniec. 

*) W miesiącach letnich 1827 r. 

') Stanisław Doliwa hr. Starzyński (ur. w 1784 r. w Za- 
miechowie, na Podolu) jeden z popularniejszych poetów liry- 
cznych swego czasu. Zbiór jego piosnek, szeroko rozpowszech- 
nionych w całym kraju, pojawił się w Warszawie p. t. „Śpiewki 
i wiersze Podolanina*^ pod pseudonimem: „Stacha z Zamie- 
chowa," 1830 r. Nie jest to jednak zbiór zupełny. Próbował też 
Starzyński sił swoich na polu sztuki dramatycznej i tłómaczył 
między innemi z niemieckiego tragiedję Mullnera: „Przewinienie'* 
(Die Schuld), oraz dramat Grillparzera : „Matka rodu Dobra- 
tyńskich" (Die Ahnfrau). Mieszkał w swoim dziedzicznym 
i rodzinnym majątku Zamiechowie, nad Zwanem, dopływem 
Dniestru, w powiecie Uszyckim, o 7 wiorst od Uszycy, 26 zaś 
od Baru; następnie przeniósł* się do Galicji, gdzie w 1851 r. 
życie zakończył. Ten poeta-dziwak postawił sobie w Kul- 
parkowie pomnik z napisem : „Owszem." — Obszerniej o Sta- 
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do pana i powiedział mu, że dwaj znajomi jego 
przyjadą, żeby więc ich- na obiad czekał. . . Żyd, 
widząc nas jadących elegancką (!), uwierzył, że jeździmy 
z wizytami i popędził naprzód swego konia — i Sta- 
rzyński może do późna czekał swoich przyjaciół z obia- 
dem i dziwił się, że nie przyjeżdżają. . . Jeżeli go kiedy 
spotkam w życiu, bo on często wojażuje, to mu powiem 
o całej awanturze. 

Trzeciego dnia wieczorem przyjechaliśmy do pięk- 
nego Tulczyna Potockich ^) Chorosze, ogród 

rzyńskim pisali między innemi: J. Sabiński, K. Wł. Wójcicki 
(w Tyg. illustrowaiym T. V. 1862 r.) J. H. Rychter (Kłosy, 
1884 r.) oraz Dr. Henryk Biegeleisen (Wiadomości Biblijo- 
graficzne Warszawskie, 1884 r.), który podał zarazem dokładny 
opis ośmiu tomów niewjdanycb pism Starzyńskiego, znajdu- 
jjjcych sie w Biblijotece Ossolińskich w Lwowie. 

*) Tulczyn, majętność dawniej Stanisława Szczęsnego 
PotocHego, w powiecie bracławskim, według „Słownika Gieo- 
graficznego" o 17 wiorst od Bracławia, 10 wiorst od Zuraw- 
lówki, przystanku dr. żel. kijowsko-odeskiej, a 22 od Wa- 
pniarki. Na końcu miasta, przy drodze do Bracławia, wznosi 
:;ię pałac dwupiętrowy, wystawiony przez Szczęsnego Poto- 
ckiego w 1782 r. według planów budowniczego Lacroix. 
Główny, środkowy, korpus gmachu łączy się z dwoma pawi- 
lonami za pośrednictwem galerji oszklonych. Na froncie 
pałacu znajdował się dawniej napis: »Oby zawsze wolnych 
i cnotliwych był mieszkaniem." Przy pałacu jest ogród, 
zwany „Chorosze^, z pięknym domkiem w stylu maurytańskim, 
marmurowemi łazienkami, przyozdobiony nadto mnóstwem 
altan, ruin, wodotrysków, stawów i klombów wdzięcznie ugru- 
powanych. Rozległy klucz tulczyniecki należy dziś do mini- 
ster) um dóbr cesarskich, a gmach oddany zarządowi wojskowemu. 
Liczne zbiory, o których wspominają w swych podróżach: 
Niemcewicz, Przezdziecki i Kraszewski, cenne sprzęty z pa- 
łacu tulczynieckiego, meble, gobeliny, malowidła, biblijoteka 
licząca do 17.000 tomów, miały być przez Mieczysława Po- 
tockiego, syna Szczęsnego, wywiezione do Paryża. Archiwum, 
bardzo ważne do historji rodów: Strusiów, Modrzewskich, 
Tarłów, Łaszczów, Mniszchów, Potockich i innych, zaginęło 
bez śladu, część zaś podobno znajdować się ma w sąsiednim 
Niemirowie, u hrabiny Szczerbato wej, prawnuczki Szczęsnego. 
Po ostatnim rozbiorze Rzpltej Tulczyn był miastem powia- 
towem namiestnictwa bracławskiego (1795 r.), następnie gu- 
bemji Podolskiej, poczem w 1804 r. urząd powiatowy prze- 
niesiono do Bracławia. Od czasu zbudowania dr. żel. ki- 
jowsko-odeskiej miasto znacznie podupadło. 



i pałac, zachwycił mnie . . . . , długo cliodziliśmy po 
ogrodzie, aż doczekaliśmy pięknego księżyca. — Długo 
jeszcze stojąc na dziedzińcu pałacu, patrzeliśmy na 
ten gmacli, po którym księżyc białym spływał pro- 
mieniem, i widząc go pustym i cichym, zdawało się 

nam, że nad nim cięży przekleństwo Boga za 

i mimowolnie duma ludu przeklinająca Poto- 
ckiego, *) cisnęła się do naszych ust. . . Wystawiałem 
sobie, jak kiedyś Trembecki wpuszczał przez okno 
ulubione wróble do swego pokoju . . . jak patrzał na 
tę samą okolicę, na którą patrzymy. . . Przeklęte czasy, 

kiedy mieszkanie było mieszkaniem pierwszego 

poety. Romantyczność pochodząc z duszy, to ma za 
sobą, iż gasi iskrę poezji, skoro tylko własny szacunek 
siebie zgaśnie. Życie romantycznego poety powinno byó 
romantyczne, i choó nie potrzebuje wielu wypadków, 
chce, aby te wypadki były czyste i wznoszące duszę. . . ^) 



*) Szczęsnego. 

*J Pobyt w Tulczynie natchnął Słowackiego do napi- 
sania poematu: „Wacław", a odbicie doznanych tam wrażeń 
znajdujemy następnie i w jogo powieści francuskiej : „Le roi 
de Ladawa." 



Paryż, 22 lipca 1832 r. 

Od r. 1827 do r. 1838. 

Rozdział Xni. 

Ufarzę o tragedyach. — Wyjazd ze wsL — Praemium. — 
Zegnam ją na zawsze. — Dzień piekielny. — Porzucam 
Wilno — Obiad w Jaszunach. — Jan Śniaaecki. — Powrót 
do matki. — Poemat wschodni. — Koniec I-ej części wspo- 
mnień. — Przymierze z szatanem. 

Jeszcze mi kilka dni na wsi pozostało ... W tę 
samą grę grając, przegrałem kilkanaście sonetów .... 
ale wypłacić je trudno mi było zaraz, więc mi pozwo- 
lono długi termin do wypłaty naznaczyć, lecz i tak 
nigdy długu nie oddałem . . . 

Pamiętam, jak siedząc .raz w ciemnym pokoju na 
kanapie i słysząc czytającą w przyległym pokoju stry- 
jowi Ludwisię (czytała życie Drydena), *) marzyłem o tra- 
gedyach, jakie w przyszłości pisać będę . . . marzyłem 
o różnych bohaterach, wziętych z nowogreckiego po- 
wstania . . . Teraz pisałem już tragedye, ale te nie są 
ani o Grekach, ani tak złote i iskrzące się, jak mi się 
przedstawiały w przeszłości . . . 

Mróz nakoniec zelżał nieco i powróciliśmy do 
Wilna; przez całą drogę ciągle i mimowolnie, powra- 
cając samotny, powtarzałem sobie to wiersze Lamartina : 

Ainsi tout fuit ainsi tout passe ") 
Ainsi nous memes nous passons 
Helas! sans laisser [plus] do tracę 
Que cotte barque od nous glissons 
Sur la mer^) od tout s'eiface. ^) 



^) Jan Dryden (ur. 1631 f 1701), znakomity poeta 
angielski, piszący też i po łacinie. 

*) W tekście: Ainsi tout change, ainsi tout passe, 

^) W tekście: Sur cette mer, 

*) „Mdditations poótiques: Le Golfe de Baia.* 
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Te wiersze tak mi z myśli wyjść nie mogły, jak 
czasem jaka piosneczka, która już nas samych nudzi, 
a którą mimowolnie powtarzamy . . . 

Do Wilna wróciwszy, zachorowałem ; widaó, że 
krew moja rozruszona z trudnością do stanu spokojnego 
przejśó mogła . . . Olesia odwiedziła mnie . . . Wkrótce 
mogłem sam wyjśó i poszedłem prosto do IiUd[wisi], 
ale miasto zawsze robiło mnie etykietalnym — inaczej 
z nią się bawiłem niż na wsi . . . rozmowy były 
zimniejsze . . . Widziałem, że się mocniej kochaó za- 
częła w W. ^), który ])ył w Wilnie . . . dręczyło mnie 
to . . . tem bardziej, kiedy Lud[wisia] pierwszy raz 
jednego wieczora mówiąc do mnie, zamiast Julka, jak 
dotychczas, nazwała mnie panem. Wtenczas zbliżyłem 
się do Olesi i powiedziałem : „proś Lud[wisię], żeby 
mnie jeszcze przez kilka miesięcy nazywała Julkiem . . . 
wszak za kilka miesięcy ja odjadę na zawsze." Prośba 
moja naprzód była prz^^ęta, lecz potem zabijające mnie 
słowo pan wróciło . . . Zacząłem bywad rzadziej ; gdy Teofil 
przyjechał do Wilna i mówił mi, dlaczego tak rzadko by- 
wam u Śnpadeckich], odpowiedziałem, że zajęty jestem 
examinami. Jakoż examina się zbliżały i przepowiadano 
powszechnie w Uniwersytecie, że wezmę pracmium . . . 

W dniu, kiedy przysądzono praemium, zdarzyło 
się tak, że Lud[wisia] z ojcem już na wieś na całe 
lato odjeżdżała .... zostawiłem więc myśl o prae- 
mium, którego przysądzenia pewny byłem, i po- 
szedłem ją pożegnać . . . Dzień ten ])ył dla mnie 
dniem piekielnym, zapewne w życiu drugiego takiego 
nie będzie. Przyszedłem o trzeciej po południu do 
Sn[iadeckich], zastałem ją razem z innemi osobami . . . 
powiedziałem sobie, że na twarzy żadnego wzruszenia 
nie ukażę . . . Pamiętam, jak dano lody ; z filiżanką 
w ręku oboje staliśmy w oknie ; wszyscy byli daleko . . . 
Milcząc, oboje patrzaliśmy na ulicę . . . potem kilka słów 
obojętnych . . . chciała mi wmówić, że się zobaczćmy . . . 

I już zajechały powozy . . . pocałowałem ją lekko 
w rękę ... i powiedziałem : nie zobaczómy się nigdy 
może . . . czułem, że zachwiałem się na nogach . . . 

*) Włodzimierz Kimskij-Korsakow. 
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Wkrótce odzyskałem zmysły, rozsądek, dumę, i nie 
podałem jej nawet ręki, kiedy wsiadała do kocza. 
Konie ruszyły, wyszedłem na ulicę i patrzałem za od- 
chodzącym powozem ; widziałem jeszcze voile od jej 
kape[lusza], potem powóz się na chwilę zatrzymał, 
zapewne dla poprawienia uprzęży ... i znów ruszył 
dalej . . . zniknął ... i wszystko . . . 

Wracałem do domu ponury, w oknie zobaczyłem 
Domańskich *) ; gdybym wziął praemium, wybiegliby, 
uśmiechaliby się do mnie .... oni siedzieli nieru- 
chomi . . . Któż wziął praemium ? zapytałem, wchodząc, 
obojętnie. Powiedzieli mi, że Korewickiego ^) i innych 
niższych profesorów intrygi zrobiły to, że się nagroda 
komu innemu dostała — ja zaś wziąłem pierwszy 
accessit. Nic nie odpowiedziałem Domańskim i wybie- 
głem na Bulwary . . . chodziłem długo, byłem aż pod 
Antokolem *) . . . z rozżarzoną twarzą ... a kiedy 
wróciłem do domu, zamknąłem się w pokoju i wtenczas 
płakałem. Wtenczas przysiągłem, że do Wilna nigdy 
więcej nie wrócę . . . 

Lecz może dobrze, że to drugie nieszczęście uwagę moją 
nieco od pierwszego odwróciło . . . inaczej . . . możebym 
był nie został na świecie, ale myśl, że śmierć moją przypisy- 
wanoby zawiedzionej nadziei szkolnej, wstrzymała mnie . . . 

W kilka dni potem wyjechałem do Krzemieńca 
z Beaupró doktorem, moim kolegą^) . . . Miała mnie 

^) U Domańskich mieszkał Sfowacki po wyjeździe pani 
B^cu z Wilna do Krzemieńca. 

^) Właściwie: Korowicki Aleksander, który wykładał 
„naukę procesu cywilnego." 

®) Antokol, od wyrazów litewskich : an-te-kałna, na górze, 
malownicze przedmieście Wilna, na prawo od kościoła kate- 
dralnego, nad brzegiem Wilji, ciągnące się 6 wiorst, po drodze 
prowadzącej do byłego letniego pałacu książąt litewskich, 
zwanego Wierszupki. 

*) Beauprć (de) Antoni Józef (nrodz. na Wołyniu 1800 
f w Krzemieńcu 1872 r.), kolega Juljusza Słowackiego i przy- 
jaciel jego rodziny. Skończył wydział lekarski w uniwersytecie 
Wileńskim 1829 r., następnie poświęcać się praktyce lekarskiej 
w Krzemieńcu. Przez wiele lat zmuszony był przebywać 
w Nerczyńsku. Ceniony bardzo dla niezwykłych zalet umysłu 
i prawości charakteru. Pozostała po nim wdowa, p. Seweryna 
Beauprć, mieszka dotychczas z dziećmi w Krakowie. 
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siostra czekad w Jaszunach, alo tak się stało, że przed 
kilką godzinami wyjechała z Balińską ^) ; zastałem jej 
list i kilka słów od Balińskiej, która mię prosiła, jeśli 
się kiedy spotkamy w życiu, żebyśmy nie byli dla siebie 
obcymi ... W Jaszunach zastaliśmy tylko Balińskiego 
i Jana Śniadeckiego ; cieszyło mnie, że ten ostatni 
traktował mnie już jako człowieka, był grzecznjon, 
i u stołu mnie pierwszemu podawano półmiski. Jest to 
rzecz małoznacząca, ale to tak charakteryzowało moje 
wyjście z dzieciństwa, że mi się wraziło w pamięć . . . 

Lecz te Jaszuny, ten sam stół, gdzie miesiącami 
trzema wprzód przy niej siedziałem, teraz pusty i tylko 
przy nim nas czterech . . . Było to tak smutne . . . 
Oglądałem się mimowolnie na ściany . . . potem 
wszedłem do pokoju, gdzieśmy z nią tyle razy gadali 
lub cz}i;ali . . . usiadłem na tej samej białej sofie. 
Potem Ynróciłem do ludzi ; pożegnałem się czule z Janem 
Sn[iadeckim] i z Balińskim i pojechaliśmy . . . Każdy 
idzie w swoją drogę . . . jak mówi Mickiewicz. Moja 
otwierała się przedemną smutna, pozbawiona wszyst- 
kiego . . . 

W kilka dni potem byłem w objęciach mojej matki. 

Winienem tu jeszcze dodać, że w tym ostatnim 
roku mego pobytu w Wilnie zrobiłem jeszcze krok 
jeden naprzód w poezyi: Śnił mi się prawie w roz- 
żarzonej imaginacyi (sic) jakiś poemat wschodni i ten, 
chód zbladły przeszedł na papier, jednak zawsze wiele 
w nim jest kawałków, które i teraz w „Arabie" umie- 
szczone są najpiękniej szemi stronnicami mojej poezyi . . . 
Taką jest strofa o muszli morskiej, strofa o koralu — 
i koniec, gdzie Arab raj dla siebie opisuje . . . Pamię- 
tam, że ten poemat tak mocno zajmował moją ima- 
ginacyę, że często na lekcyach Capellego ^) całą go- 
dzinę o nim przemarzyłem. 



*) ZoQa ze Śniadeckich, żona Michała, historyka. 

') Alojzy Capelli, włoch, wykładał od 1804 r. na uni- 
wersytecie wileńskim „prawo cywilne i kryminalne znaczniej- 
szych dawnych i teraźniejszych narodów," po łacinie i po 
francuska, następnie w akademji duchownej. Zmarł we 
Włoszech. 

Listy JoljuBza Słowackiego. T. I, 2 
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Tak się kończy pierwsza częśd mojego życia. Mam 
dopiero przy wyjściu z Uniwersytetu rok 19-ty, a jednak 
zdaje mi się, żo już tak długo żyłem . . . Świat uczuć 
zniknął dla mnie i przez kilka następujących lat żyłem 
w inndm świecie poezyi ... w przeszłości — i tych 
czasów pamiętnik będzie tylko prawie historyą roz- 
wijania się i formowania poezyi, które pisałem. 

Pamiętnik ten tak mi wszystkie obrazy przeszłości 
wywiódł na pamięó, że zdaje mi się, że ją raz drugi 
porzucam. Obcy czytając te karty, znajdzie je może 
napełnionemi błahemi wypadkami dzieciństwa, ale dla 
mnie słowo tam jedno napisane, przywodzi mi na myśl 
cały obraz. Karty te są teraz dla mnie talizmanem 
chroniącym od rozpaczy ; będę je odczytywał i może 
jeszcze łzy dziecinne powrócą . . . Lecz myśl o niej jest 
rozdzierającą . . . obłąkana . . . wpadła w czarną melan- 
cholią . . . nikt ją nie przywiązuje do świata . . . ona 
może teraz w ciemnym pokoju, z oczyma zwróconemi 
na jedno miejsce z obłąkaniem, szuka nadaremnie obra- 
zów przeszłości ^) . . . Gdybym mógł tak stanąó przed 
nią blady i milczący, przycisnąłbym ją do serca i może 
mój głos obudziłby w niej jakie milsze wspomnienie . . . 
O gdyby ona wyjechała za granicę . . . szedłbym za nią 
jak cień, jak anioł strzegący ją od nieszczęścia, a jeśliby 
chciała, nigdybym się jej nie pokazał . . . byłaby zawsze 
dla mnie jak święty obraz wspomnień . . . 

Nie, ja skazany jestem żyć już bez uczuć, skazany, 
abym przez całe życie czekał sławy, która może przyj- 
dzie pierwszego dnia mojej śmierci. Pamiętam, że 
będąc małem dzieckiem i zapalenie nabożny, modliłem 
się nieraz : O Boże ! daj mi sławę choć po śmierci, 
a za to niech będę najnieszczęśliwszym, pogardzonym 
i niepoznanym w mojem życiu. Tak się modliłem ; 
przekonany jestem, że zły duch pochwycił moje przy- 



^) Jest to alluzja do strasznego smutku, w jaki popadła 
Ludwika Śniadecka po śmierci Włodzimierza Korsakowa, który 
zginał w oblężeniu Warny 1828 r. Był to syn Aleksandra Rim- 
skiego-Korsakowa, wojennego gubernatora litewskiego ; kochała 
się w nim Ludwika, i wyjechała nawet do Warny, ażeby 
założyć szpital w miejscu i na pamiątkę śmierci ukochanego. 



PAMIĘTNIK. 19 

miorze ; to co ma byd w życiu, już się spełnia ... to 
co ma być po śmierci . . . byd musi . . . Czuję, że ja 
umrzeć wiecznie nie mogę . . . jestem posągiem Me- 
mnona, postawiony na grobie mojej ojczyzny, i długo, 
długo dźwięk mój będzie budził niknących na tej ziemi 
Polaków ; może jeszcze ostatni Polak, co będzie umiał 
swój język narodowy, obleje łzami moje karty . . . 
i przedsięweźmie pielgrzymkę do popiołów, spoczywa- 
jących w dalekiej ziemi . . . 

My epitaph shall be my jiame alone. 



%^ 



Paryż, 24 lipca 1832 r. 



Od r. 1828 do r. 1839. 

Rozdział XIV. 

Pói roku to Krzemieńcu^ — Charakter mojej matki. — 
Tragedya ,yMahomet^^. — Przyjazd do Warszawy. — Przy- 
padek z końmi. — Biuro ministeryum skarbu. — Febra. — 
Marzenia gorączkowe. — Stary sługa. — Towarzystwa stolicy. 

Mieszkałem przy matce mojej w Krzemieńcu, 
jakoby dla odpocznienia po pracach uniwersyteckich .... 
Prace te były bardzo lekkie dla mnie, i można powie- 
dzieć, że dopiero po wyjściu z Uniwersytetu zacząłem 
pracować, zacząłem czytać dla nabrania wiadomości. 
Mackdonnald (sic) w Krzemieńcu zaczął mi dawać lekcye 
angielskiego języka, bo w całem Wilnie nikogo nie było, 
od któregoby się po angielsku nauczyć; profesor, da- 
jący ten język w uniwersytecie, tak dawał, że sami 
anglicy nie poznaliby jakim on mówił językiem. Mack- 
donnald dziwił się nad moim postępem ; we trzy mie- 
siące już dosyć rozumiałem Byrona. Wziąłem się także 
do malarstwa i olejno po całych dniach malowałem 
pejzaże. Pierwsza z tych prac, poranek mglisty na 
morzu, znajduje się u mojej matki. Ile razy jednak 
wstawałem od tych zatrudnień, byłem smutny i posępny, 
dręczyła mnie nade wszystko moja matka, zawsze pła- 
cząca. Było to skutkiem jej ciągle trwającej słabości ; 
ta, osłabiwszy jej fizyczne siły, dała nad niemi przewagę 
imaginacyi, karmionej ciągle czytanemi romansami . . . 

Matka moja od dzieciństwa nigdy się nie zajmo- 
wała żadną kobiecą pracą .... i nauczywszy się po 
francusku, znalazła w tym języku mnóstwo dzieł, które 
czytała ciągle . . . stąd miała wiele wiadomości, w towa- 
rzystwie jej rozmowa była interesującą, lecz nie tchnęła 
sawanteryą, bo matka zapominała książki, które czy- 
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tała, nie mogła więc robić cytacyi, ale koloryt tych 
książek różnych, smutnych lub wesołych, przydawał 
ciągle nowy wdzięk do jej rozmów . . . Tworzyła nie- 
znacznie sobie z tysiąca myśli przeczytanych i zapo- 
mnianych nową myśl. Miała dar bawienia zebranego 
u siebie towarzystwa i postawienia każdej osoby w jak 
najkorzystniej szem świetle, stąd każdy z naszego domu 
kontent z siebie wychodził . . . Matka moja exaltowana 
roiła sobie ciągle, że skoro ja skończę nauki, to ze 
mną na wojaż wyjedzie. Ta myśl jej była dla mnie 
niemiłą, bo, jak mówiłem już, kochając się w Ludwisi, 
utworzyłem sobie charakter podobny do ciemnego cha- 
rakteru bohaterów powieści Byrona, stąd myśląc o wo- 
jażu, myślałem o nim zawsze jako o poetycznej pustyni, 
na którą sam jako poetyczna i ciemna osoba rzuconym 
będę . . . Wszystka zaś poetyczność znikała, skórom po- 
myślał, że mam podróżować z matką — byłbym wtenczas 
jak dobroduszna osoba, odprawiająca świętą pielgrzymkę, 
nic nadspodziewanego, nic dzikiego w mojem życiu . . . 
Matka wymagała odemnie ciągłej otwartości i zwie- 
rzania się . . . to być nie mogło . . . Wymagała tego 
odemnie wtenczas, kiedy się właśnie uczyłem wszystko 
w sobie zamykać i łzy pożerać w milczeniu, stąd ciągło 
jej skargi i nudzący mnie płacz, i wychowany między 
kobietami pragnąłem jak najprędzej z rąk ich się 
wyrwać, i być samotnym. Matkom trzebaby wmówić 
tę prawdziwą maksymę, że wszystko, co one starań dają 
swoim dzieciom, dzieci nie im samym, ale swoim kiedyś 
dzieciom oddawać powinny. Jest to dług zaciągniony 
od rodziców, a dzieciom wypłacony, stąd uważałem, że 
kochani niegdyś przez rodziców ludzie najwięcej dzieci 
swoje kochają . . . 

Nudziłem się bardzo przez te całe pół roku 
w Krzemieńcu, przez całe wieczory chodziłem po osobnym 
pokoju — i myślałem . . . Marzyła mi się wtenczas 
jakaś tragedya o Mahomecie. Chciałem go wystawić 
zakochanego w córce swojej, Fatymie, tak, jak to nam 
historya opowiada; zazdrość Aishy, jego żony, przywią- 
zanie Alego do Fatymy miało stanowić intrygę. Maho- 
meta miałem wystawić w guście Fausta lub Manfreda, 
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rozmawiającego z duchami . . . miałem go wystawid 
w paroksyzmie słabości czyli choroby, którą cierpiał, 
i udawał, że z duchami rozmawia. O takiejto tragedyi, nie- 
podobnej do wykonania dla 1 9-letniego chłopca, marzyłem 
i wszystkie jej części rozwijały się w mojej imaginacyi. 

Matka moja żądała, abym robił cywilną karjerę 
w Warszawie, w którem z Biór. . . Czułem, że ja nigdy 
nie stanę na wysokim stopniu hierarchii cywilnej, jednak 
dla dogodzenia matce w myśl jej wchodziłem i wkrótce 
wyjazd mój do Warszawy został postanowionym. 

W dniu 15 lutego 1829 roku wyjechałem z Krze- 
mieńca sankami, pocztą — i we dwa dni stanąłem 
w Warszawie. Jak tylko zajechałem do oficera Stejn, ^) 
mieszkającego za miastem, przebrałem się, wziąłem list 
do znajomego mi dobrze Odyńca*) i wyszedłem na 
miasto — spotkawszy sanki, wsiadłem w nie i kazałem 
się wieśd do pałacu Zamojskich, gdzie Odjuiec mieszkał. ^) 
Jechałem przez Nowy Świat i oglądałem się wkoło. . . Zda- 
leka ujrzałem konie [ujnoszące, lecz w przeciwną stronę 
leciały . . . mało na to dawałem uwagi. Wtem sanki, 
w których jechałem, zatrzymują się, powoźnika, obró- 
ciwszy się, już nie ujrzałem za sankami, a nademną 
tuż, tuż leciały rozhukane dwa konie, schyliłem się 
w sankach i w tejże chwili oba konie przeskoczyły 
przeżeranie, i tuż przy moich sankach, które z ich 

^) W rocznikach wojskowych nie znajdujemy oficera 
Stejna, tylko dwaj wojskowi tegoż nazwiska: Stanisław i Karol 
zapisani są w urzędowym, wielkim rejestrze gwardji napo- 
leońskiej, przechowywanym w biblijotece ordynacji hr. Kra- 
sińskich w Warszawie (Gardę Imperiale — ler Rdgiment 
de Chevaux-L6gers-Lanciers). Może jeden z tych eks-ułanów 
byl właśnie znajomym Słowackiego. 

*) Antoni Edward, poeta, z którym Słowacki ściśle za- 
przyjaźnił się w Warszawie. 

^) Stanisław hr. Zamoyski, ordynat ówczesny, miał za- 
miar wydawać własnym kosztem przy szkole szczebrzeszyńskiej 
„Pamiętnik imienia Zamoyskich." Pismo to było przezna- 
czono dla mł'odzieży, która po ukończeniu szkół nie miała 
sposobności poświęcić sio naukom uniwersyteckim. Odyniec 
zajmował się przygotowywaniem do tego dziennika artykułów 
i skutkiem zawartego z hr. Zamoyskim układu mieszkał 
w pałacu Ordynacji, „błękitny" zwanym. 
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sankami zaczepiły się, upadły. Przyszedłszy do przy- 
tomności, wyskoczyłem i znalazłem się wśród leżących 
na ziemi koni; jakaś stara kobieta za rękę mnie wy- 
rwała z poplątanych szlei ... i wkrótce ujrzałem się 
wśród tłumu zebranych ludzi, z którego z trudnością 
wymknąłem się. . . Prz}^adek ten uważałem jak za jaką 
wróżbę mego pobytu w t^m mieście. 

Wsiadłszy do innych sanek, szczęśliwie zajechałem 
do Odyńca — poznał mnie z Hrehorowiczem, urzędni- 
kiem komisyi skarbu, litwinem, i u tego przez dwa 
miesiące mieszkałem. . . ^) Wszedłem do Bióra. . . zająłem 
się nudną finansową pracą — i przy zielonym stoliku 
Komisyi Skarbu większą częśó dnia przepędzałem. . . 
Pamiętam, że mnie wtenczas jakaś rozpacz ogarnęła. . . 
zdawało mi się, że jestem skazany aż do śmierci w Urn 
biórze pracować. . . 

Miniewski, ^) sekretarz, odróżnił mnie zaraz od 
moich towarzyszy. Byłem w oddziale sekretarjatu 
jeneralnego, gdzie najbogatsza młodzież i krewni ministra-) 
pracowali. Miniewski okazywał mi wielką przychylność 
i dawał mi uczuó, że mnie jako najzdolniejszego uważał. 
Interesowałem go może cichjon smutkiem, z jakim 
przez całe godziny milczący przy mojej pracy siedziałem. 
Zdarzyło się, że kiedy przyszły dwie bulle papiezkie, 
dyecezye pruskie, ja jeden z pomiędzy moich kolegów 
zdolny byłem do przetłómaczenia ich na język polski, . . 
łacina więc nawet przydała mi się w Biórze. . . **) 

Coraz smutniejszy, czułem potrzebę samotności, 
przeniosłem się więc na ulicę Miodową do domu Paca. ^) 



^) Tadeusz Hrehorowicz, b. student uniwersytetu wileń- 
skiego, kolega i przyjaciel Odyńca, nazywany przez niego : 
Tadeulem. 

*) Władysław, był sekretarzem prezydjalnym w sckre- 
tarjacie jeneralnym komisji rządowej przychodów i skarbu. 

^ Ks. Franc. Ksawery Drucki-Lubecki, minister skarbu. 

*) O tej karjerze urzędniczej poety pisał obszerniej Wł. 
Sabowski w artykule p. t. „Aplikacja Juljusza Słowackiego." 
Kraj (petersburski) Nr. 49 z 1886 r. str. 6—7. 

*) W p&łacu tym mieści się obecnie sąd okręgowy. 
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Tu już byłem sam — żadnych nie miałem znajomości. 
Odyniec wyjechał na wojaż, Hrehorowicz do Litwy. — 
Do mego melancholicznego usposobienia przyłączyła się 
okropna febra, która co dwa tygodnie now^m (!) nawrotem 
i coraz mocniejsza wracała; ta wyniszczyła wszystkie 
moje siły, okropne gorączki paliły mnie po każdym 
paroksyzmie, a wtenczas, leżąc twarzą na sofie, ma- 
rzyłem o różnych poematach — i te marzenia były 
trudzące. Z rozpaczą chciałem je odpędzić i wracały 
zawsze, a krew bijąca w skronie coraz okropniejsze 
przynosiła mi obrazy. — Powieść moja Mnich jest 
utworem jednej z takich gorączek, ale napisana prawie 
w 8 miesięcy później. — Tak przebyłem całe lato, 
siedziałem samotny, trawiony piekielną gorączką i czasem 
myślą wracałem do Litwy, czasem bawiłem się opo- 
wiadaniem oryginalnym mego starego służącego, który 
podróżował kiedyś z wojskowjTU panem po odległych 
krajach i nic z tych wojażów nie pamiętał oprócz 
błahych zdarzeń. Nie wiedział gdzie leży Hiszpania, 
chociaż w niej był kiedyś. O Węgrach nie pamiętał 
i nic z nich nie przypominał, tylko jedną olbrzymią 
kufę wina, która go kiedyś wielkością zadziwiła . . . 

Łatwo pojąó, jak takie nudne życie wróciło mnie 
do kraju imaginacyi. — Siły wyobraźni wzięły przewagę 
nad wyniszczonemi fizycznemi siłami. W imaginacyi 
zacząłem słyszeć głosy, którym się oprzeć nie mogłem 
i raz zacząwszy pisać, utworzyłem wszystkie prawie 
zawarte w dwóch tomach moich poezye, w przeciągu 
półtora roku. 

Zajmował mnie świat poetyczny, ale nie tak silnio, 
aby mi zasłonił zupełnie nudną i smutną rzeczywistość. . . 
Zrobiłem kilka znajomości . . . bywałem na rontach 
u panny Kickiej. ^) Wieczory to były nudne, nieoży- 
wione i zwyczaj był w Warszawie w towarzystwach 
wielkiego tonu, że się mężczyźni do dam młodych prawie 

^) Panna Teresa Kicka, mieszkająca z matką swą, wo- 
jewodziną, sędziwą staruszką, zajmowała w życiu towarzy- 
skiem Warszawy bardzo wybitne stanowisko. Na zebraniach 
jej sobotnich, oprócz pfci pięknej, gromadzili się literaci, ar- 
tyści, dygnitarze i przedstawiciele arystokracji miejscowej. 
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nie zbliżali, albowiem te krótkie tylko odpowiedzi 
w rozmowie dawały i nigdy do niej chętnie nie wda- 
wały się . . . Inaczej było u Węgrzeckich. Trzy panny 
dały mi zupełne wyobrażenie o Warszawiankach — 
rodzice byli niczem w domu, one bawiły towarzystwo, 
jedna, najładniejsza, na sawantkę wyglądała, — średnia 
najmniej ładna, była najlepszą, — najmłodsza, ładniejsza 
od średniej, w tańcu rej wodziła jako najweselsza . . . 
W domu tym jednak nie znajdowałem przyjemności. ^) 



*) Prawdopodobnie były to córki Stanisława Wegtze- 
ckiego, uczonego prawnika i pra woźna wcy (ur. 1765, f w War- 
szawie 1845 r.), który dwukrotnie w 1794, a następnie w 1814 
i 1815 r., sprawował urząd prezydenta miasta Warszawy. 
Później był sędzią sądu apelacyjnego Królestwa Polskiego, 
następnie prezesem trybunału handlowego, nakoniec prezesem 
komitetu właścicieli listów zastawnych; był też cztonkiem 
warszawskiego towarzystwa przyjaciół nauk. 
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I. 



1. 



Warszawa, d. 15 wrześii[ia] 1830. Środa. 

Kochana Mamo! Miałem pisad do was w przeszłą 
niedzielę, ale odebrany list z Krzemieńca, w którym 
Teofil wypytuie się o okolicznościach, potrzebnych 
do naprawy i^zyka, skłonił mię, iż zatrzymałem się 
trzy dni z listem, żeby mu coś pewniejszego donieść, 
ale napróżno. Kaczkowski^) dopiero iutro będzie miał 
o tem pewną wiadomość; na przyszłą więc pocztę odkła- 
dam list do Pana I^awła Jarkowskiego'-*) o introlligatorze, 
i list do Teofila o sztuce wymowy, podług prawideł 
Lahnsena. Dzięki, tysiąc razy dzięki Kochanym Państwu 
za list ostatni, gdzie tyle osób pismo postrzegłem, tyle 
miłych, przychylnych a nawet pochlebnych dla mnie 
wyrazów wyczytałem. Chciałbym wszystkim poosobno 
wyrazić przyjemność i wdzięczność, iaką dla wszystkich 
przeięty iestem. Kochano Mamo, ucałuj odemnie po 
tysiąc razy rączki kochaney pani Michalskiey i powiedz. 



^) Dr. Karol Kaczkowski (urodź, na Wołyniu 1797 r. 
f 1867 r.), autor „Pamiętników" i różnych dzieł medycznych. 
Był w liceum krzemienieckiem nauczycielem hygieny ogólnej, 
zajmował się też w Krzemieńcu przez lat dziesięć praktyką 
lekarską, w której miał wielką wziętość i sławę. W r. 1829 
wezwany na profesora terapji w uniwersytecie warszawskim, 
po zamknięciu onego osiadł najprzód w Berdyczowie, a potem 
w Odesie. 

*) W szkole wołyńskiej w Krzemieńcu trzech było Jar- 
kowskich: Paweł, ceniony bibljograf, — Wojciech, matematyk 
i najpoważniejszy z nich: Antoni, przez pewien czas pro- 
fesor prawa i długoletni prefekt gimnazjum wołyńskiego. 
Cieszył się on wyj^tkowcm poważaniem i osobistą przyjaźnią 
Czackiego, 
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Że iuż teraz zazdrośnem okiem nie patrzałbym na Mni- 
szeczkę,^) bo wczoraj iedna nieznaioma dama wszystkie 
Mniszeczki wyrugowała mi z głowy . . . 

W tycli dniach wiele bardzo miałem chwil nadzwyczay 
przyiemnych. Pamiętasz, kochana Mamo, że dzień 23 sier- 
pnia iest dniem moich urodzin; wymówiłem się z tym 
przed iednym z moich znaiomych i zdziwiłem się bardzo, 
kiedy mnie w ten dzień zaprosił na wieczór kawalerski. 
Nie spodziewałem się, żeby kto w Warszawie myślał 
o moich urodzinach, przyiemnie mi więc było, gdy 
młodzież zebrana przepijała do mnie Szampanem. Sta- 
ruszek ieden po polsku ubrany siedział w końcu stoła, 
zdawało mi się, że kochany Dziadunio był na iego 
mieiscu. Winogrona, kawony, melony Wołyń mnie przy- 
pominały, i ieszcze bardziej dopomagały illuzyi. 

W kilka dni potem, iednego poranku przyiechał 
do mnie Potocki, 2) prosząc, żeb^m z nim iechał do 
Ursynowa, maleńkioy wioseczki Niemcewicza;^) muszę 
więc Mamie opisać obszernie tę wizytę. Ursynów leży 
o maleńką milę od Warszawy za Mokotowem. Śliczny 
był ranek, trochę zimny, mgła lekka, iesierma pokry- 
wała rozległe i piasczyste równiny Mazowsza. Myśl, 
że iadę do starego poety, który wiek Stanisława Au- 
gusta z naszjon wiekiem łączy, zaymowała mnie bardzo; 
nadto, niepewny byłem, iakie mnie tam spotka przy- 
ięcie, bo Niemcewicz, przez kobiety popsuty, bardzo 
się zrobił kapryśnjon. Nareszcie stanęliśmy u celu po- 

^) Najmłodsza córka pani Michalskiej. 

2) Tomasz (ur. 1809 f 1861 r.) syn Michała Potockiego, 
wojewody senatora Królestwa Polskiego. Po r. 1831 poświęcił 
się zupełnie gospodarstwu i zasłynął jako pisarz gruntowny, 
ekonomista biegły, prawnik doświadczony i obywatel prawy. 
Pisał wiele z dziedziny wojskowości, polityki, historji i gospo- 
darstwa bezimiennie lub pod pseudonimem „Krzysztopora 
Adama". Słowacki znał się też w Warszawie i z bratem jego, 
Henrykiem. 

^) Willa i folwark w powiecie warszawskim, na 10-ej 
wiorście od Warszawy. Poprzednio nosił nazwę: Rozkosz. 
Juljan Ursyn Niemcewicz, nabywszy go na swą siedzibę letnią, 
nazwał Ursynowem. Obecnie stanowi własność spadkobierców 
hr. Ludwika Krasińskiego. 
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droży. Poiazd nasz zatrzymał się w alei, w którey 
z dsdeka widad już było dom Poety; nie kazaliśmy 
iechać daley, bo Niemcewicz stał przed gankiem. Po- 
dobnie więc iak Lubańska^) do Częstochowy, zbliżaliśmy 
się pieszo z sercem sk[r]uszonem; przywitał nas dosyć 
oboiętnie, ułożyłem mu iakiś na prędce komplement, 
któren przyiął z uśmiecliem; zaczął rozmowę o Wilnie 
rąbiącym tonem Jana Śniadeckiego. O źle! pomyślałem 
sobie, na toż przyiechałem tutay, żebym mu potakiwał; 
szczęściem, że rozmowa ta prędko się skończyła. „Panie 
Hrabio", — rzekł do Potockiego, — wszak znasz móy 
Ursynów, oprowadź pana Słowackiego po pięknieyszych 
mieyscach, ia się muszę tymczasem przebrać". To mówiąc, 
ukłonił się nam i wszedł do Domu, a my poszliśmy 
chodzić po ogrodzie. 

Śliczny starego Ursynów, zarosły wielkiemi drze- 
wami, bardziey do dzikiego lasu, niż do ogrodu podo- 
bny; w wielu mieyscach małe widać łąki, na których 
wybiera paszę iedyna krowa Niemcewicza; z tey krowy, 
iak mi sam mówił, ma dwa złoto na tydzień przychodu. 
Przyszliśmy wkrótce do małey altanki z kory, na 
którey wszyscy podróżni piszą wierszyki na pochwałę 
Niemcewicza; żadnego iednak napisu nie widać, bo ie 
staruszek zdzierać kazał przez skromność. Usiadłem 
w altanie. Potocki stał nademną, a widząc, że iestem 
nadzwyczay smutny i blady, spytał mnie o przyczynę. 
„Myślę, — odpowiedziałem mu, — iż szczęśliwy, kto 
może tak pisać iak Niemcewicz słodko i przyiemnie, 
bez trawienia się własnym ogniom; szczęśliwy odpocznie 
na starość w tak cichym domku, wtenczas, gdy na gro- 
bach młodszych od niego ludzi trawa porastać będzie". 

Wtem lokay, przysłany od starego, zaprosił nas 
na śniadanie; właśnie trzeba było śniadania, żeby prze- 
rwać bieg marzeń. Usiedliśmy po obu bokach Niem- 
cewicza i podano herbatę z pasztetem na zimno. Wy- 
mówiliśmy się od iedzenia i przestaliśmy na samey 
tylko rozjjiowie. Przy nogach Niemcewicza siedziały 



*) Wdowa po jednym z Radziwiłłów, poślubiła pleni- 
potenta swego, Lubańskiego, mieszkała i zmarła w Wilnie. 
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dwie maleńkie dziewczynki. Są to córki iego kamer- 
dynera, którym często pozwala swawolić z sobą. Jedna 
z nich przy gościach kilka razy mu mówiła: „Pan 
iesteś tak głupi iak ia". A stary z uśmiechem przyi- 
mował ten grzeczny komplement. Przy śniadaniu Po- 
tocki zaczął mnie prosid, żebym co przeczytał Niemce- 
wiczowi. Staruszek oświadczył mi także chęd słyszenia 
moich robót, chociaż wprawdzie dosyó obojętnie. Kazał 
zdjąć herbatę, kazał się iednćy dziewczynce w twarz 
pocałować, a zapytana od niego „kto jesteś?" odpo- 
wiedziała: „io»a Panowa.^ Potem kazał im odeyść 
i cicho się sprawować. Opatrzyłem się na przypadek 
w trzeci akt tragedyi Mindowe; na wezwanie powtórne 
staruszka czytać zacząłem. Niemcewicz słuchał z po- 
czątku, siedząc bokiem odwrócony; gdy przyszło do 
drugiej sceny, w której Mindowe zrywa z krzyżakami, 
obrócił się nagle, czoło iego pomarszczyło się, widać 
było znacznie natężoną uwagę; patrzał mi w oczy, iakby 
chciał mnie całego przeniknąć; a oczy ma szare, prze- 
nikliwe i z wielkiemi najeżonemi brwiami, iak oczy 
Jana Śniadeckiego. Przy końcu drugiey sceny wykrzyknął 
głośno: „Ach czemuż tey Tragedyi grać nie można!" Ten 
wykrzyknik bardziey mnie pochlebił, niż wszystkie potym 
dawane pochwały. Czytałem daley, słuchał cierpliwie; 
kiedy skończyłem, powiedział: „Cieszę się, iż przed-) 
śmiercią widzę, że leszcze zostanie w Polsce Poeta, co 
ma tak wielki talent i duch obywatelski utrzyma. " Po- 
tem dodał: „Przepisz pan tę tragedyę na kilka rąk; 
warto, niech czeka szczęśliwszych czasów, chciałbym 
ią całą czytać ..." Odtąd stary przypatrwał mi się 
z uwagą, a przy pożegnaniu powiedział mi jeszcze: 
„Cieszę się, iż poznałem tak zacnego młodzieńca." Pra- 
wda, iak to po staropolsku . . . ? Otóż cała wizyta; nie 
gnieway się, kochana Mamo, że ią tak obszernie opisy- 
wałem. Tego dnia, przyiechawszy do domu, zastałem 
przyiomny list Olesi; tegoż dnia odebrałem wiadomość 
o śmierci Ilrehorowicza, któren na rozszerzenie serca 
w litwie zakończył życie. Dziwny to był dzień dla mnie. 



^) Przekreślono wyraz: skonanie. 
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Mieszka teraz ze mną przybyły z zagranicy Ja- 
nuszkiewicz,^) ton sam, którego Mama zaraz po przy- 
ieździe do Karlsbadu ^) na ulicy spotkała, a z miny po- 
znawszy, że Polak, prosiłaś go po francusku, żoby Mamie 
dopomógł w wyszukaniu mieszkania. Opowiadał mi 
o Mamie anegdotkę, która krąży w Karlsbadzie, że 
kiedy chłopiec w oberży pytał się, czy Mama chce ze 
śmietanką pió kawę, omylona podobieństwem wyrazu 
„śmietanka" z wyrazem innym, który znaczył pułko- 
wnika, odpowiedziałaś chłopcowi(!) po niemiecku: „Nie, 
ia bez pułkownika chcę pić kawę, ia sama clicę pić 
kawę!" Czy to prawda?^) Podziękowałem Januszkiewi- 
czowi, że na wstępie do obcego miasta Mamie usłużył 
i obiecałem mu, że od niego kłaniać się będę Mamie 
w tym liście . . . 

Chciałbym wiele leszcze pisać, ale list ten kończę 
w Biurze, nie staie mi więc czasu ani na podziękowanie 
kochaney Julce i Jasiowi*) za ich przypiski, ani do 
dłuższego pogawędzenia z wami. 

Kochaney Babuni za karteczkę po tysiąc razy 
rączki całuię . . . Czy wyczytacie ten list . . . ? wyczytaycie. 



*) Adolf Januszkiewicz, brat starszy Eustachego (ur. 1803 
•j* 1857 r.) pobierał nauki w gimnazjum w Winnicy i na 
wydziale literackim uniwersytetu wileńskiego. Za powrotem 
na Podole, wybrany był jednomyślnie deputatem Sadu Głów- 
nego izby cywilnej w Kamieńcu. Potem blizko dwa lata prze- 
pędził zagranicą, a całą zimę 1829 — 30 r. we Włoszech, w to- 
warzystwie Adama Mickiewicza. Następne lata swego życia 
przebył w różnych miejscowościach Kosji, a między innemi 
w Omsku z Gustawem Zielińskim, autorem „Kirgiza". Wsku- 
tek amnestji wrócił do kraju w 1856 r. z zarodom choroby, 
nabytej wśród ostrego klimatu na Uralu i wkrótce życie za- 
kończył. Jego „Listy ze stepów kirgizkich" i „Wyjątki z dzien- 
nika podróży" wyszły w książce p. t. „Żywot Adolfa Janusz- 
kiewicza", w Berlinie, w księgarni B. Behra, 18GI r. 

^ Pani B^cu uzyskała od gubernatora wołyńskiego, 
w kwietniu 1829 r , paszport lO-miesięczny na wyjazd dla 
poratowania zdrowia, do Trenczyna, Karlsbadu i Drezna. 

*) Pułkownik po niemiecku: Oborst, a śmietanka 
w języku miejscowym znaczy: Obers. 

*) Jan Januszewski, wuj poety, i żona jego Julja z Mi- 
chalskich. 

Listy Jaljneza Słowackiego. T. I. 3 
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ieżeli możecie i ieżeli was w połowie nie znudzi. Adieu, 
kochana Mamo, adieu, uściskay wszystkich oĄemnie. 

Julek. 

Do Teofila i Hersylki pod P. Pawła ^) kopertą na 
przyszłą pocztę napiszę. 



2. 



Wrocław, d. 17 marca 1831 r. 

Kochana Mamo! Zadziwisz się zapewne, odbieraiąc 
odomnie list datowany z Wrocławia. Dopełniaiąc woli 
kochanoy Mamy, która aż nazbyt z moią chęcią zga- 
dzała się, wyiechałem za granicę, i teraz z wielkim 
strachem oczekuię listu od kochaney Mamy, nie wiedząc, 
czy móy wyiazd podoba się Mamie, czy nie. Ale nie- 
stety, podróż moia nie zaczyna się przjdemnie. Maiąc 
wexel przysłany sobie na Drezno, musiałem iechad 
na Prusy, a w Prusach odebrano mi móy Paszport, 
i zatrzymano mnie we Wrocławiu, obiecuiąc daó nowy 
paszport Pruski. Siedzę więc iuż od kilku dni w t6m 
nudnem mieście, a co gorzey, że mi pobyt w nim 
drogo kosztuje. Kochana Mamo, nie iest to mieysce, 
abym ci tu moią wdzięczność wyrażał za dobroó, z iaką 
moie chęci przewidziałaś. Gdybym ci, kochana Mamo, 
chciał opisywać, iak mnie rozczuliło odebranie wexlu 
na Drezno, ten sposób delikatny oddalenia mnie od 
niebezpieczeństwa, wzięłabyś może, kochana Mamo, wy- 
razy wdzięczności za przypochlebianie się s^nala, który 
wyiożdżaiąc zagranicę, chce od dobróy Matki pieniędzy 
dostaó. 

Wyiechałem w podróż 8go tego miesiąca; nudną 
miałem drogę, czas dosyć brzydki, wyiechałem w nocy, 
smutno mi było, zdawało mi się, że uciekam, i teraz 
ieszczo często się kłócę z moićm sumieniem. Mamo 
moia kochana, śliczny kray opuściłem, i może iuż do 



^) Jarkowskiego. 
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niego nigdy nie będę mógł poAvróci(5. W drodze nic 
mi się ieszcze szczególnego nie przytrafiło, ale przy- 
krości wiole. Szczęśliwy będę, kiedy do Drezna paszport 
dostanę, a dostać spodziewam się, bo otrzymałem świa- 
dectwo iednego z pierwszych tutejszych doktorów, iako 
wyieżdżam dla poratowania zdrowia. Mamo moia, nie 
lękay się togo świadectwa. 

Do Wrocławia iechałem przez Zulau, gdzie wi- 
działem piękny Zwierzyni^fc napełniony ielcniami, przez 
Kremnitz, gdzie pokazywano mi plac batalii, gdzie 
prusacy kiedyś zbili na głowę austryaków. Samo miasto 
Wrocław iest dosyć ładne, niezmiernie stare, wszystkie 
domy do siebie podobne, tak, że dla kierowania się 
w tem mieście kompas bardzoby się przydał. Kilka 
ślicznych Gotyckich kościołów, dwa place, z tych ieden 
nazywa się placom BlUchera, na którym stoi statua 
tego Pruskiego bohatera; drugi plac wielki iest to rynek, 
pośród którego stoi ieden z Gotyckich kościołów,^) 
a na około mnóstwo bud i szop ogromnych; przybyłem 
tu albowiem w czas iarmarku. We Wrocławiu szczęście 
tak zdarzyło, że znalazłem Kubusia Gaia;^) iadąc z wiel- 
kimi pieniędzmi, został także we Wrocławiu zatrzymany 
i iuż [od tygodni] 7-miu tutay siedzi. Zrobił się z niego 
teraz bardzo dobry chłopak, we wszystkiem mi usługuje 
i wszystko ułatwia. Iest tu ieszcze kilku Polaków, 



*) Zaszła tu widoczna pomyłka, gdyż na rynku tym 
nie znajduje się żaden kościół, tylko piękny, stary, gotycki 
ratusz. 

^) Jakób Gay, wybitny budowniczy polski (ur. 1803 
t 1849 r.), syn Jakóba, urzędnika w ministerjum skarbu za 
Księstwa Warszawskiego i Augusty Bdcu, siostry stryjecznej 
Dr. Augusta B^cu, pobierał nauki w korpusie kadetów w Ka- 
liszu, a następnie jako uczeń budowniczy w ówczesnej komisji 
spraw wewnętrznych i policji. Wkrótce zawód ten opuścił 
i służył wojskowo, a za powrotem do służby cywilnej był 
w r. 1830 wysłany przez ministra Lubockicgo zagranicę dla 
kształcenia się w budownictwie. W r. 1832 mianowano go 
budowniczym Banku Polskiego i na posadzie tej do śmierci 
pozostawał. Sporo gmachów publicznych i prywatnych 
w Warszawie oraz na prowincji jest dziełom Gaya. Rodzina 
lego żyje dotychczas w Warszawie. Liczniejsze o Gay u 
wzmiaiSi znajdują się w listach Słowackiego z Włoch. 

3* 
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Z którymi zabrałem znajomość, wszyscy zatrzymani 
i dręczeni. W drodze także poznałem się z iednym Pru- 
skim oficerem, bardzo dobry chłopiec. Cały pierwszy 
wieczór, gdyśmy się z nim poznali, prawił mi różne 
awantury, z któiych, chociaż ia bardzo mało rozumiałem, 
umiałem iednak tak zręcznie uśmiechać się, wten- 
czas, gdy z miny iego wyczytałem, że mi coś śmiesz- 
nego opowiadał, iż przez kilka dni byliśmy z sobą 
w naylepszey harmonii i sądził o mnie, iż daleko więcey 
po niemiecku umiem, niż iost w istocie. Nie lękaicie 
się iednak o mnie, mówię iuż i ia trochę tym ięzykiem, 
i nie iestem pr/ymuszony, chcąc ieśó, zaglądać do roz- 
mówek iak Klębowski^). A propos rozmówek: ksią- 
żeczka, którąś mi, kochano Mamo, przy moićm od- 
ieździo z Krzemieńca do tłumoka włożyła, nieraz mi tu 
usługuje, ale uczę się pierwey frazesu, a potem go recy- 
tuię, w książeczkę nie patrząc, to iest bardziey honorowo. 
We Wrocławiu bardzo iednostayne prowadzę życie, 
mieszkam z Gaiem w iednym hotelu pod „Złotą 
Gęstą^\ mam na drugim piętrze mały od dziedzińca po- 
koik. Wyieżdżaiąc, rzeczy moie w tłómok opakowane 
i fortepian zostawiłem u Lapierów.^) leżeliby kiedy 
w waszych stronach ucichło, Teofil może go sobie kazać 
sprowadzić, a mnie podług słuszności pieniążki zagra- 
nicę przyśle. Zresztą wszystko moie z sobą niosę, to 
iest mały tłumoczek, a w tłómoczku trochę bielizny 
i mnóstwo wierszy. Szkaradne wiersze, wagę mego tłó- 
moka do 46 funtów podniosły. Kochana Mamo, nie 
pisz do mnie do Wrocławia, bo spodziewam się, iż tu 
niedługo zabawię, ale iak tylko przyiadę do Drezna, 
napiszę do kochaney Mamy i czekać będę z niecierpli- 
wością listu od was dłuższego, niż to, którem dotąd 
odbierał. Kaczkowscy kłaniaią się wszystkim w Krze- 
mieńcu. Starszy^) się ożenił, iest naczelnym lekarzem. 
Młodszy także w wojsku,^) ia musiałbym był na tćm 
skończyć. 

*) Bonawentura, profesor malarstwa w liceum krzemie- 
nieckiem. 

^) Pani Lapierro była siostrt-j Jakóba Gaya. 

8) Karol. 

*) Mich£^^ skończył wydział medyczny w Wilnie. 
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Mamo droga, żegnam ciebie. Nie wiem, kiedy się 
teraz zobaczymy. W Dreźnie znajdę Odyńca,^) Mickie- 
wicz iest w Rzymie. Kochanych Dziadunia i Babuni 
Dobrodziejstwa rączki całuję. Teolil nabawił mnie 
niegdyś strachu, uboczną drogą dowiedziałem się, że się 
wszystko dobrze skończyło. Adieu, wszyscy moi mili. 
Przygotuy się, Hersylko, iż kiedyś iak wrócę, Melankę 
twoią po niemiecku uczyd będę, bo to ładny w ustach 
dam ięzyk. Adieu, ieszcze raz całuię was serdecznie. 

Adres: h Madame 

Madame do B^cu 
par I/opold(!) Ikody 

h Krzemieniec. 
Stępie pocztowe: Breslau, 18 Mart. en Russie. 
14 Marta 1831. 

Wzyskat' porto wy ja ot Breslawa 82 Y2 
Ot Radziwiłłowa wiesowyja do Kremieńca 20 
Za pierewodnyja Brodskomu pocztamtu serebrom 24. 
No. 5. 

3. 

Drezno, d. 12 m. kwietnia 1831 r. 

Kochana Mamo! Co za szczęście! Wyiivałem się 
z nudnego Wrocławia, gdzie po długich korresponden- 
cyach odebrano z Berlina odpowiedź, żeby mnie puścić 
w dalszą drogę. Dano mi więc paszport do Francyi; 
ia zaś przyiechałem do Drezna i myślę tu czas nieiaki 
posiedzieć. Bardzo mi się to miasto podobało, bo przez 
długi pobyt w Warszawie stęskniony byłem po pię- 
knych okolicach, tutay zaś są prześliczne. Czy doszedł 
rąk Mamy kochaney list móy z Wrocławia ? Byłem tam 
pod ścisłą obserwacyą i dlatego się o ten list pytam. 
Niegodziwy Wrocław, w Goldene Gans zdarli mnie okro- 
pnie, bo za dni 16 zapłaciłem 30 talarów i miałem 
tylko tę przyiemnośó, że mieszkałem w zupełnie staro- 
żytney kamienicy, którey dachy wyższe są niż trzypię- 
trowe ściany, a pod dachami pieie kogut i krzyczą 

*) Antoni Edward. 
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koty. Do Drezna przyiechawszy w wielki piątek, sta- 
nąłem w hotelu pod Złotą koroną-, zdaie mi się, że 
tam i Mama kiedyś mieszkała. Zaraz wyszedłem na 
miasto, albowiem mówiono mi, iż w katolickim kościele 
ma być ładna muzyka i słyszałem śpiewy; trafiłem 
właśnie na psalm, śpiewany przez Tarąuiniego na ia- 
kąś bardzo smutną nutę. Pierwszy raz słyszany głos 
tego rodzaiu, wreszcie cichość kościelna (bo była to 
właśnie chwila, kiedy xięża gaszą po iedney tróykąt 
obstawiony palącemi się świecami), wszystko to niewy- 
powiedzane na mnie sprawiło wrażenie. Słyszałem po- 
tem podczas mszy głos tego samego Tarąuiniego; ale 
sztuczne wywodząc arye, nie tyle na mnie zrobił wra- 
żenia. Po obiedzie, w dzień mego przyiazdu, wysze- 
dłem na miasto w nadziei, iż chodząc po ulicach, na- 
potkam gdzie Odyńca. Błądząc różnćmi drogami, za- 
chodzę na wielki rynek, spostrzegam iakąś naypiękniey- 
szą cukiernię (Baldyniego) i nad drzwiami napisane: 
Caf^ de V Europę. Ha, myślę sobie. Odyniec musi 
być w Europie; wchodzę na pewno i za pierwsz}Tn rzu- 
tem oka spostrzegam naszego poetę, który mi zaraz na 
moie zapytanie: to Czatyrdah? odpowiedział: „Aal". . .^) 
A nie przez jedno tylko: aa, wyi'aził niepospolite za- 
dziwienie; przeprowadzał ie przez wszystkie tony iak 
Karp, 2) marszałek wileński. Krótko mówiąc, ucieszyliśmy 
się oba ze spotkania, i zaraz wziąwszy się za ręce, 
poszliśmy do Odydca kwatery. Tam wyrządził mi wielką 
przysługę, bo zaraz przez swoiego gospodarza, który 
iest wielkim przyjacielem Polaków, wynalazł dla mnie 
prywatną stancyą, która tak iest niedroga, iż po war- 
szawskich mieszkaniach zdaie mi się, iż tu zadarmo 
mi przychodzi. Za 6 talarów na miesiąc mam ładny 
salonik o 5 oknach (a przez każde okno, iak po- 



*) Zakończenie sonetu A. Mickiewicza: „Widok gór 
20 stepów Kozłowa". 

^) Eustachy Karp od 1820 — 25 r. marszałek gubemjalny 
wileński, znany z gościnności i dobreffo serca. W majątku 
swoim Johaniszkiele (wówczas w wileńskiej a dziś w kowień- 
skiej gubemji) utrzymywał dla włościan wielki szpital, po- 
zostający pod opieką uniwersytetu. 
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wiada Odyniec, inną widzę panienkę). Salonik cały 
umeblowany bardzo ładnie, nawet z lampą alabastrową, 
podobną do t6y, iaka iest u Hersylki, tylko trochę 
zapyloną, słowem, że mogę wieczorami lampę zapalać 
i bayronizować. Żeby zaś o wszystkich przyiemnościach 
mieszkania dać wam wyobrażenie, donieść muszę, iż 
oprócz ładnego widoku na plac wielki, na kościół, 
znayduię przyiemność, patrząc na ładną córkę moiey 
gospodyni. Panienka mówi po francusku i ładnie gra 
na fortepiano. Waryacye Czernego zawsze mi Wilno 
i wszystkich was przypominała. Przez jedno okno mego 
salonu (naymnićy przyiemne), mogę rozmawiać z Odyń- 
cem, przez drugie okno (przyiemnieysze) mogę rozma- 
wiać i rozmawiam z ładną sąsiadką, która vis'Ci'vis 
mieszka; tylko ten ięzyk niemiecki zawsze mi stoi na 
zawadzie, a iak na nieszczęście w rozmówkach, danych 
mi przez kochaną Mamę, nie znaiduyę stosownych do 
okoliczności wyrażeń. 

Znalazłem w Dreźnie wielu Polaków z Warszawy. 
Pozawczoray z trzema z pomiędzy nich, z Platerem,^) 
bratem Ludwika, z Chwalibogiem i z Mikuliczem byłem 
w Griine Gewolbe, to iest w skarbcu tuteyszego króla. 
Wszystko ładne, bogate, ale bez gustu, tak, że nic nie 
żostaie w pamięci; ostatnia tylko sala mocno mnie za- 
ięła. Widok tylu brylantów razem zgromadzonych nosi 
na sobie cechę iakićyś wielkości — jako szczególny 
w swoim rodzaiu. Przepyszne brylanty! Widziałem 
brylant 7-my na świecie, zielony. Zrobiłem iuż w Dreźnie 



*) Ludwik Plater, syn Kazimierza Konstantego, ostatniego 
podkanclerza litewskiego (ur. 1775 f 1846 r.) znakomity leśnik 
i gieogtaf, w młodym wieku służył wojskowo i był adjutantem 
przy Sierakowskim, w 1805 r. wizytatorem uniwersytetu 
wileńskiego, od 1807 — 11 r. inspektorem lasów rządowych 
w ośmiu gubernjach zachodnich Cesarstwa, w r. 1816 sekre- 
tarzem stanu Królestwa Polskiego, gieneralnym dyrektorem dóbr 
i lasów rządowych, prezesem rady politechnicznej, w końcu 
kasztelanem. W 1831 r. udał się zagranice, następnie osiadł 
w dobrach swoich Psarskie, w Poznańskiem, gdzie też umarł. — 
Brat jego, Stanisław, (ur. 1784 r. w Dowgieliszkach, na 
Litwie), w młodym wieku służył również wojskowo, następnie 
zwrócił się do poszukiwań naukowych i wydał kilka dzieł 
gieograficznych i historycznych. Zmarł w 1851 r. 



40 LISTY DO MATKI. 

iedną znajomość u Pani Dobrzy cki^y; podściwa staruszka, 
Polka, iey córka iest pierwszą damą dworu. ^) Ta, od- 
dawna zachwycona hymnem Bogarodzica, przyjęła mnie 
z otwartemi rękoma, a nad moim Kulikiem, którego 
nie znacie, płakała; teraz często na herbatę mnie za- 
prasza. Iest tu także Panna Czacka,^) zdaie mi się, iż 
to Mamy znaioma; mam ieszcze być u Komarów ^) 
i u Jenerałowóy Dąbrowskióy. Z Polakami tu będącemi *) 
wybieram się do Szwaycaryi Saskiey. Urodził się tu 
teraz nowy królewicz.^) Szczególna rzecz, iż w chwili 
iego narodzenia, kiedy harmaty strzelały, grzmoty 
pierwszy raz dały się słyszeć. Z powodu iego narodzin 
wczoray była wielka parada: z drugi ey strony Elby 



*) Pani Ewa z Koszutskich Dobrzycka należała niegdyś 
do zamożniejszych rodzin w Poznańskiem. Owdowiawszy, 
zamieszkała stale w Dreźnie, gdzie też zmarła w pierwszej po- 
łowie kwietnia 1832 r. Starsza córka, Salomeja, była mianowaną 
frejlina dworu przy królowej saskiej, ówczesnej Księżnie War- 
szawskiej, a po jej śmierci dama dworu przy córce, ks. Au- 
guście. Wirginja, młodsza siostra Salomei, była za Janem 
Władysławem, kasztelanem Bielińskim, synem marszałka, 
z Grodźca, w Poznańskiem. Dom p. Dobrzyckiej był głównem 
ogniskiem towarzystwa, zaś ona opiekunki^ całej kolonji 
polskiej w Dreźnie, szczególnie zaś młodzieży, licznie wycho- 
wującej sie w tamtejszych pensjonatach męskich i żeńskich. 
P. Salomeja posiadała wysokie wykształcenie umysłowe i este- 
tyczne, wyobraźnię poetycka i anielską niemal dobroć serca. 
Odyniec, który ją znał dobrze z czasów pobytu swego 
w Dreźnie, nazywał ją „opatrznościową opiekunką swoją" 
i poświęcił jej przekład „Dziewicy z Jeziora" Walter Scotta 
w „dowód wysokiego szacunku i wdzięcznej przyjaźni." 

^) Aniela Czacka, niewłaściwie nazywana przez Odyńca 
„hrabianką Amalją", córka Michała, podczaszego koronnego 
(starszego brata Tadeusza). Większą część życia swego 
spędziła zagranicą, przeważnie w Dreźnie i Rzymie, poświę- 
cając się malarstwu. Zmarła w 1865 r., mając lat 60. 

^) Stanisław Delfin Komar i żona jego Honorata z Or- 
łowskich, rodzice Delfiny Potockiej, z Kurytowiec, na Podolu. 

*) Oprócz osób w liście tym wymienionych bawili pod- 
ówczas w Drożnie, które było poniekąd kolonją umysłowości 
polskiej: Józef i Józefina hr. Łubieńscy, ks. Sapiehowie, hr. 
Kosakowska, pani z Prozorów Błeszyńska i Tadeusz TOdwen, 
szambelan. 

^) Dnia 5 kwietnia, 18^31 r. Ernest FordjTiand, syn 
króla Antoniego. 
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dawano ognia z harmat, cała publiczność patrzała na 
to z wielkiego bulwaru. To strzały harmat, ten tłum 
publiczności wiolo mi przypomniał, al© tamto były 
okropnieyszo. 

Kochana Mamo, pisz do mnie do Drezna poste 
restante^ ieszcze dotąd woxlu Mamy nie zmieniłem, do- 
tąd żyię i ieszcze żyć będę z miesiąc z 4()-tą dukatami, 
z któremi wyiechałem z Warszawy. Pieniądze więc mi 
dosyd dotrzymuią placu, lecz kiedy wyiechałem na 
woiaż, chciałbym daley iechad, wszystko to iednak od 
woli kochaney Mamy założy. Dobrze by było iednak, 
żeby na przypadek iakiey przerwy w naszych źródłach 
zabezpieczyć się przynaymniey na lat 2. leżeli możecie 
gdzie podnieść z 5000, to mi ie przyśliycio w wexlu 
na Paryż lub Genewę. Kochana Mama nie uwierzysz, 
ile na tćm czuię, że ciebie tak ogałacam, że tyle wy- 
magam, nie maiąc nawet nadziei kiedyś wywdzięczenia 
się za to. W Biurze nie było żadnych widoków, nawet 
to biuro, gdzie byłem, zaczęło być źle uważane z po- 
wodu . . Trzeba było iśdź do woyska, miałem aż nadto 
do tego chęci. Los iakiś rządzi moią karjerą i widzę, 
iż zawsze będzie mi na przeszkodzie stawał. Kochana 
Mamo, całuię Ciebie serdecznie w rączki i nóżki, Ba- 
bunię i Dziadunia Dobrodzieia o błogosławieństwo pro- 
szę; z dalekich gór Krzemieńca spłynie ono na moią 
głowę. Ściskam was Hersylio, Teotilu i Melanko . . 
Adieu. S, 

Adres: k Madame 

Madame do Bćcu 

En Russie, En Yolh^Tiie 

par Brody 

^ Krzemieniec. 
Stępie pocztowe: 
Dresden 13 Apr.: 1831. 
21 Apriola 1831. 
Wzyskat' portowy ja ot Drezdena. 
Ot Radziwiłłowa i wiesowyj a do Kremieńca Ki 3. miedn. 
Za pierewodnyja po Brodskomu pocztamtu serebrom 
24. Nr. 2. 
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4. 

Drezno, d. 23 maia 1831 r. 

Kochana Mamo! Od trzech miesięcy iestem za 
granicą, z Wrocławia i z Drezna pisałem do kochaney 
Mamy, lecz próżno co dzień chodzę na pocztę, żadnego 
do mnie nie znayduię listu. Zdaie mi się, iż moie listy 
nie muszą rąk Mamy dochodzić, bo inaczey znaleźli- 
byście sposobność przesłania mi odpowiedzi; ten więc 
list piszę przez ręce bankiera Hausnera w Brodach, 
prosząc go osobnym listem, aby znalazł sposobność 
przesłania go Mamie. Kochana Mamo, ieżeli obchodzi 
cokolwiek Mamę moia spokoyność, napisz mi iak nay- 
prędzćy poste restante do Drezna, gdzie dopóty siedzieć 
będę, póki listu od kochaney Mamy nie odbiorę. Gdyby 
nie ta niespokoyność, która mnie dręczy o was, ko- 
chani moi, byłoby mnie bardzo dobrze w Dreźnie; 
poznałem wiele polskich domów i żyię w dobrym to- 
warzystwie. Czy przypomina sobie Mama dom Ponia- 
towskich, u których był niegdyś móy Oyciec? ledna 
z Poniatowskich, będąca teraz za Szymanowskim i ba- 
wiąca w Dreźnie,^) dowiedziała się, że przyiechałem tu 
i oświadczyła mi przez iednego z bjrwaiących u niey 
Polaków, iż mnie koniecznie chce poznać. Nie wiem 
z iakich przyczyn przez kilka dni odwlokłem moią 
wizytę. Pani Szymanowska znów się wypytywała swego 



^) Matylda z Poniatowskich była poślubioną Józefowi 
Szymanowskiemu (ur. w 1779 r.), który służył w wojsku Ko- 
ściuszkowskiem, następnie w armji Napoleona i brał udział 
w wojnie 1812 r. Przy przetworzeniu wojska polskiego mia- 
nowany dowódcą pułku strzelców pieszych, a w r. 18^^! jene- 
rałem. Odznaczył się w bitwie pod Szawlami. Mieszki^ 
z rodziną w Dreźnie a potem w W. Ks. Badeńskicm. Około, 
1840 r. przeniósł się do Rzymu, zaś pani Szymanowska z rodziną 
do Szwaj carji. Dwie córki: Anna Szymanowska i Zofja 
z Szymanowskich Szembekowa zmarły w młodym wieku. 
Jedyny syn służył w wojsku austryjackiem, z którego wy- 
stąpił po rzezi galicyjskiej. Zmarł przed kilku laty bezdzietnie 
w Genewie. — O jenerale Szymanowskim pisze A. Mickiewicz 
w liście z Rzymu z d. 19 grudnia, 1841 r. (Kor. II. str. 77.). 
t w Rzymie, 1867 r. 
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znaiomego, dla czego u niey nie byłem; ten, chcąc mnie 
uniewinnid, powiedział, że od kilku dni iestem chory. 
Na to Szymanowska z żywą, troskliwością oświadczyła, 
iż mi pośle swego doktora i będzie mnie sama do- 
glądać iak Brata. Doniesiono mi te słowa; tknięty niemi 
i razem boiąc się wizyty Doktora, gdy byłem zdrów, 
poszedłem do Szymanowskiey. Bardzo przyicmna osoba, 
przypominała mi bardzo Baliiiskę.^) Teraz przyiechały 
iey siostry Grocholska ^) i Bobrowa. ^) Dom, gdzie nay- 
częściey bywam, iest to dom Pani Dobrzy ckiey. Godna 
bardzo staruszka, tak mnie polubiła, że gdy raz wy- 
liczyła swoich przyiaciół przy Odyiicu i wyliczyła ich 
4-ch, potćm przypomniała sobie: „A leszcze Pan Sło- 
wacki". Iey córka iest pierwszą damą dwom; u tey 
także iestem w łaskach, sama mnie zaprowadziła do 
Biblioteki Japońskiego pałacu, gdzie widziałem wszyst- 
kie osobliwości, iak np. listy oryginalne Lutra, \Viklefa, 
Koran Baiazeta i tym podobne ... Z Panną Do- 
brzycką byłem w Dolinie [Plajuen,^) śliczne miejsce, 
skały przypominaią mi Krzemieniec. Widziałem iuż 
wszystkie prawie osobliwości drezdeńskie, oprócz ga- 
leryi obrazów, którą w tych dniach widzieć będę. 



*) Zofje, żonę Michała, historyka. 

*) Otył da z Poniatowskich była za Adolfom Gro- 
cholskim, który się z nia rozwiódł i ożenił z Wanda ks. 
RadziwUIówną z Berdyczowa. Ona nie zawarła już powtór- 
nych związków, tylko mieszkała stale w dobrach swych, 
Kulczyny, w pow. staro-konstantynowskim, które zapisała 
Walerji ^łoneckiej, wychowanicy swojej, małżonce hr. Wło- 
dzimierza Borkowskiego. Odyniec, który poznał Grocholską 
w Rzymie, w 1829 r., powiada o niej („Listy", III. str. 
110 — 111), że była piękną z twarzy i postaci, ale strojną aż 
do przesady i mniej sympatyczną. 

') Joanna z Morzkowskich, małżonka Teodora Bobra-* 
Piotrowickiego, z Zahajec na Wołyniu. Wskutek wypadków 
1831 r., ażeby uniknąć burzy, przebywała z dwiema córkami 
i krewną swą, Grocholską, w Drożnie, gdzie między inncmi 
osobistościami poznała też i Słowackiego. Obszerniejszą o p. 
Bobrowej wzmiankę znajdzie czytelnik w następnych tomach 
tych listów. 

*) Z uszkodzonego w tem miejscu rękopisu pozostały 
tylko końcowe litery; uen, któro pozwalają przypuszczać, że 
tą miejscowością było: Plauen. 
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Grune Gewolhe nie podobał mi się; oprócz będących 
tam brylantów nic mnie nie zachwyciło. Ciekawszym 
iest daleko zbiór zbroi starożytney;^) znayduie się w nim 
dwóch rycerzy na koniach, doskonałe daiących wyobra- 
żenie o ówczesnych walkach; widzieć to dla poety i ma- 
larza bardzo potrzebne. Opera włoska wyiechała teraz 
do Lipska na iarmark; póki była w mieście, zawsze 
prawie na niey bywałem, a nayczęściey asystuiąc Jene- 
rałowóy Dąbrowskioy, żonie sławnego Jenerała, którey 
córka iest dosyó ładna ^) i gdyby teraz myśl nie była 
zaięta innego rodzaiu sprawami, mogłaby zaiechaó 
w głowę. 

Przez iakiś czas miałem zamiar do was powróció; 
teraz iuż o tóm nie myślę, wreszcie napiszcie mi, co 
ia mam robió, gdzie się obróció, iaki iest stan naszych 
interessów ? Z iakąż radością, odebrałbym list od ko- 
chaney Mamy! . . . Źle iest trochę, żem wyiechał za 
granicę, ale iuż się stało. Teofilu kochany, często myślę 
o Tobie i o naszych ostatnich przygodach, często myślę, 
ale nie wiem, iak myśleć ... Co tam twoia Melanka 
porabia? Zapach tuteyszoy Biblioteki przypomniał mi 
krzemieniecką i o Panu Pawle Jarkowskim ciągle my- 
ślałem; bibliotekarz tuteyszy powiedział mi, iż Pana 
Pawła widział w Dreźnie trzy lata temu. Domyśliłem 
się, że mówił o Panu Matematyku Jarkowskim. Kochani 
Babuniu i Dziaduniu dobrodzieju! wierzcie mi, iż często 
o was myślę i z niespoko}Tiością czekam o waszym zdro- 
wiu wiadomości. Hersylkę ściskaiąc, proszę iey, ażeby do 
Olesi kilka słów odemnie grzecznych napisała, bo ia 
nie mogę iey dać znać o sobie. Mamo, Mamo, droga! 
co się tam z Tobą dzieje ? O gdyby ten list mógł przy- 
naymniey doyśdź do rąk twoich. Adieu, Mamo kochana! 

Twóy s}Ti 

Juliusz. 
Adres: a Madame 

Madame de Becu 
h, Krzemieniec. 

*) KUstkammcr. 

^) Bogusława z D£|browskich Mańkowska, autorka pa- 
miętników, drukowanych urywkami w „Warcie" poznańskiej. 
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5. 

D. 6 Lipca 1831 r. Drożno. 

Kochana Mamo! Z iakąż rado.4cią odebrałem na- 
reszcie list od kochaney Mamy, datowany z dnia 
28 Maia; dzięki ci, dzięki kochana Matko za wszystko, 
co robisz dla syna, który czuio, żo nio iost godzien 
teraz, aby kto o nim pamiętał i ioszczo go kochał. 
O, Mamo moia, nio gaday teraz przed nikim o mnie, 
oby nmie teraz zapomniano; może potem znaydę spo- 
sób zyskania szacunku w moim kraiu . . . Eocliana 
Mamo! w przytomności Odyńca czytałem list twóy; nie 
mogłem się wstrzymać od płaczu, czytaiąc myśl o twoim 
nagrobku. Ponieważ łzy te miały świadka, nie chcę ie(!) 
zataić, tak iak wiole innych łez, wylewanych samotnie. 
Imię moie nie może bydź teraz na żadnym grobie wy- 
ryte, ale przyidzio chwila! Kochany Teofilu, ieśli 
mi chcesz wiele zgryzot oszczędzić, niech w twoich 
listach nie przebiła taka ironia, iak w ostatnim przy- 
pisku. Chciaiem, nie mogłem być użytecznym, ofiaro- 
wałem moie usługi w Biórze dyplomatycznym. Móy 
wielki niegdyś protekor X. ^) zaraz mi chciał dać ponsyą, 
nie przylałem iey , cóż . . ^) byli tam Hrabiowie — ia prze- 
pisywałem.^) Nie zostawiono mi nawet prze[konania], że 
byłem użyteczny, lub że nim kiedyś być mogłem. Mamo 
kochana, [ty] iedna przynaymniey wiem, że mną zupełnie 
pogardzać nie będziesz. Interesa nasze tyle mnie tylko 
obchodzą, ile to kochaney Mamie wygód dotyczę się; 
ia przestałem iuż myśleć o wszystkim, byłem mógł 
ochronić kilka tysięcy, żeby z tomi zacząć kiedyś mój 
pracowity zawód, a wtenczas będę się zupełnie do moich 



*) Franciszek Ksawery książę Drucki-Lubocki (urodzony 
1778 t 1^6 r.), znakomity mąż stanu, od r. 1821 do końca 
1830 minister skarbu Królestwa Polskiego, na którym to 
urzędzie położył wielkie zasługi i przyczynił się nadto do 
rozwoju przemysłu w kraju. 

^) Bękopism uszkodzony. 

•) W czasie aplikacyi w komisji rządowej przychodów 
i skarbu w Warszawie. 
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przychodów stosował; teraz to, co od kochaney Mamy 
dostałem, wystarczy mi aż do Marca. Wyiadę przez 
Szwaycaryą do Neapolu, tam znaydę w iakim klasztorze, 
jak mi mówił Heryng,^) za małą cenę mieszkanie i iak 
naymnieysz^m obchod^zió się będę się starał. Przyie- 
mno^ó zaciszy wszystkie mi przyiemności zastąpi; czuię, 
że mi iej potrzeba. 

Niech was to bardzo nie obchodzi, co tutay napi- 
sałem, albowiem pisałem to wieczorem; a w wieczór 
zawsze iestem w stanie gorączkowym. Żeby nie te 
myśli, bardzo by mi było dobrze w Dreźnie; przez 
caiy dzień czytam, w południe kąpię się w Elbie co 
dnia, co mi bardzo służy, bo woda tey rzeki ma w so- 
bie z gór części żelazne, a zatem iest wzmacniaiącą, 
czego na sobie bardzo doświadczam. Heż razy, chodząc 
po ulicach, starałem się domyśleó, w iakim Mama mie- 
szkała Hotelu, i zdaie mi się, że pod „Goldene Kr&ne^^ 
„Złotą koroną" — czy zgadłem? O Mamo, iaki czas 
teraz prześliczny na naszym horyzoncie — na chwilę 
zachmurzyło się niebo. Było to skutkiem stosu gal- 
wanicznego (niech to świadomi elektryczności Mamie 
wytłómaczą), stosu złożonego z krążków srebrnych 
i złotych, przekładanych sinym papierem — odkryto 
stos — Fizycy od butelek leydeyskich poginą, bo tak 
byli nieroztropni, że robiąc doświadczenia z elektrycz- 
nością, na ramionach nosili metalowe przewodniki. Otóż 
znów wpadłem na fizykę, iestem iak student z klasy 
3-ciey; to zdarzyło się w Uniwersytecie Getyngi. 

Śliczne są okolice Prezna. Wczoray Panna Do- 
brzy cka i Pa[ni] Asthon(!) Angielka, zaprowadziły mnie 



*) Wielokrotnie wspominany w tej korespondencji He- 
ry ng albo Fortunat jest jedną i taż samą osobistością. Był 
on krewnym Słowackiego, a pani Becu w jednym z nie wy da- 
ny eh listów do Odyńca nazywa go ciotecznym bratem Juljusza. 
Z powodu częstego przebywania w Warszawie poleca go też 
opiece Odyńca, jako bardzo dobrego i bardzo do rzeczy 
chłopca, któregoby należało ożenić. Fortunat był synem 
Piotra Pawła Herynga (Haeringa), lekarza na Wołyniu, ro- 
dem z Warszawy, ten znów miał brata, Bernarda, którego 
wnuk, Juljusz Heryng, jest zasłużonym archiwistą w archiwum 
głównem akt dawnych (Metryce koronnej) w Warszawie. 




JUUUSZ SŁOWACKI 

tu olsjnego Tjlus, B;»ko<.<biee 
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do Brysnitz nad Elbą. Nie widziałem ieszcze w życiu 
pięknioyszego mieysca. Siedzieliśmy z pół [godziny] na 
płaskim szczycie świątyni, podobney do „Chłodnika 
Tetydy" w Zofiówce; byliśmy iak zawieszeni nad 
Elbą. Z drugiey strony rzeki śliczne równiny, z pra- 
wey strony w odległości ładne Drezno, a okna do- 
mów przy zachodzącym słońcu paliły się jak tysiączne 
lampy. Kilka statków z rozpiętemi żaglami płynęło po 
wodzie i kilka czółen rybackich. — • Oto iest obraz, 
który tak wprawia w smutne zamyślenie, że przez cały 
czas, pomimo etykiety, słowa do Dam nie przemówiłem. 
Znaiomy wam zapewne dobry nasz plenipotent, co to 
nazywał siebie „kniaź", chociaż iego imię, tak iak 
nasze szlacheckie, na „wicz" się kończyło, iest teraz 
w Paryżu.^) Pisał do nas, że dobrze iego pana idą 
interessa, że wkrótce ma bydź uznany iako główny ple- 
nipotent, że tamci adwokaci pomagaią mu w sprawie; ^) 
ale cóż nas teraz interessa mogą obchodzić? nudzę was 
niemi, może wolelibyście mied nowiny polityczne, ale 
o tych nic nie wiem.^) 

Dziwnie się musi teraz wydawać Krzemieniec, tak 
spokoyny między górami, po których wiatr świszczę; 
opisuycie mi więcey ze szczegółami tę okolicę, bo bar- 
dzobym chciał poznać mieysce, gdzie mieszkacie. Prze- 
raziła mnie Cholera, która atakowała kochaną Babunię; 
wszystkie się na was biedy zwaliły. Kochano Mamo, 
kazałem dla ciebie zrobić móy portret,^) iuż iest prawie 



^) Jenerał Karol Kniaziewicz. 

^) Są ludzie, co dla wiadomej wam rodziny pieniędzy 
staraia się i będą ie mieli ; a tego iey potrzeba. (Przyp. autora.) 

*) Wkrótce po wypadkach listopadowych wysłano do 
Francji Konstantego Wolickiego. Następnie ks. Adam Czar- 
torysld wezwał jenerała Kniaziewicza, przebywającego w Dre- 
źnie, ażeby się podjął misji dyplomatycznej w Paryżu. Na- 
zajutrz, po otrzymaniu odpowiednich instrukcji, Kniaziewicz 
razem z Ludwikiem Platerem był już w drodze do Francji. 

*) Za bytności Słowackiego w Dreźnie malował portret 
jego Tytus Byczkowski. Artysta ten, rodem z Mińska Litew- 
skiego, kształcił się pod kierunkiem Rustema w Wilnie. 
W r. 1829 przeniósł się do Drezna, gdzie malował między 
innemi portrety jenerała Kniaziewicza, Witwickiego i Gar- 
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skończony, w bardzo ładnym guście; pr/ed wyiazdem 
z Drezna przyśle go Mamie, ieżeli pisząc do Hausnera, 
zobowiążecie go, żeby się małą paczką nie przerażał, 
lak mi miło będzie, ieżeli to kochaney Mamie zrobi 
iaką przyiemność. Nayczęściey chodzi^my z Odyńcem 
do „Wielkiego ogrodu" na spacer, dziwiemy się tam 
często, iak Niemcy mogą cały dzieii przepędzać nad 
szklanką piwa z cygarem w gębie; gdzie się tylko zbli- 
żyć do tłumu, wszędzie o Nds gadają i lubią nas. Ga- 
lerya obrazów w Dreźnie wkrótce będzie otwartą, będę 
w niey całe poranki przepędzał i wielką stąd obiecuię 
sobie przyiemność. Gospodyni, u którey mieszkam, 
i córka gospodyni bardzo mnie kochaią. Pierwsza mó- 
wiła, iż chciałaby mnie mieć przez cało życie w swoim 
domu, druga, iż leżeliby chciała mieć brata, to takiego, 
iakim ia iestem. Pierwszy raz w życiu iestem ideą 
doskonałości; bardzo mi się podobała naiwność ładnćy 
Saxonki; pochlebiła mi. Nigdzie nie widziałem tyle 
ładnych kobiet, iak tutay. Niech teraz wasza Melanka 
wiie laurowe wieńce i na turniciach rozdziela nagrody; 
niech zrobi podobne wiersze, iak zrobiła sześcioletnia 
dziewczynka właściciela Nieświeża: 

„Czy na tęgim rumaku, czy na chudey szkapie, 
Ten ma rękę pozyska, co złapie!" 

Chyba teraz póydzie za mąż za cholerę ^) . . . Ciekawy 



czyńskiego. W r. 1836 zamieszkał w Monachium, gdzie wy- 
konywał utwory oryginalne wyższego stylu. Następnie po- 
wrócił do Drezna, a w r. 1842 wyjechał do Wenecji, gdzie 
samobójstwem życie zakończył. Ten portrecik drezdeński 
Słowackiego byl przed kilku laty w posiadaniu p. Klemen- 
tyny AYitosławskiej, która go ofiarowała wraz z innemi por- 
tretami rodziny Słowackich Zakładowi narodowemu imienia 
Osolińskich we Lwowie. 

^) W owym czasie ordynacje: Nieświeska i Ołycka 
należały do ks. Antoniego Radziwiłła (ur. 1775 f 1833 r.), 
szczególnego miłośnika sztuk pięknych, autora muzyki do 
„Fausta** i namiestnika W. Ks. Poznańskiego, który w mło- 
dym wieku przybył do Berlina i tam poślubił księżniczkę 
pruską Fryderykę Dorotę Ludwikę Mipinę. Ordynat nie- 
8 wioski miał wprawdzie córkę, Augustę, poślubioną w 1832 r. 
ks. Adamowi Czartoryskiemu, lecz Słowacki miał tu zapewne 
na myśli księżniczkę Stefanję Radziwiłłównę, córkę Domi- 
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iestem, co się dzieio z Olesia, z Zenonem;^) czy wie- 
cie co o tym ostatnim? Wielu moich znaiomych opu- 
ściło Drezno, Dąbrowska poiechaia do wód z ładną 
swoią córką. Komarowie wyiechali do Karlsbadu, kilku 
z męszczyzn wróciło do swoich maiątków. Towarzystwo 
więc moie znacznie się umniey szyło. Nic teraz nie 
piszę, to móy zwyczay w lecie . . . 

Przeczytałem wielo ważnych dzieł, teraz czytam 
pamiętniki „d^une contemporaine'^ ; nie podobaią mi się. 2) 

Kochana Mamo, całuię serdecznie twoie rączki 
i nóżki. Kochanym Babuni i Dziaduniowi dziękuię 
z uszanowaniem za kilka słów, któremi mnie w liście 
obdarzyli. Hersylko! bądź szczęśliwa i ty, Teofilu, nie 
gnieway się na mnie, bo ia Ciebie szczerze kocham. 
Adieu! Panu P[awłowi] J[arkowskiemu] pełne uszano- 



nika, ostatniego w linji prostej ordynata nieświeskiego. Ks. 
Dominik walczył w szeregach armji napoleońskiej i wsku- 
tek rany, otrzymanej w bitwie pod Hanau, zmarł w 1813 r. 
w Lautrec, we Francji. Ks. Stefanja, znana podobno z tar 
lentu poetyckiego, zostawała po śmierci ojca pod opieka ks. 
Lnbeckiego, ministra skarbu Królestwa Polskiego, była frej- 
liną dworu rosyjskiego i poślubiła ks. Ludwika Witgensteina, 
adjutanta cesarza rosyjskiego. Zmarła śmiercią tragiczna 
w Ems, 1832 r., pozostawiwszy dwoje dzieci: Piotra i Marję, 
małżonkę ks. Hohenlohe, kanclerza rzeszy niemieckiej, która 
po zmarłym bezdzietnie bracie swoim odziedziczyła wielka 
fortunę radziwiłłowską. 

^) Michalskim. 

*) „Lesm^moires d'une contemporaine** narobiły w swoim 
czasie dużo wrzawy. Podpisała je awanturnica, która pod 
przybranem nazwiskiem: Ida Saint Edme lub Ida Saint-Elmo 
włóczyła się za armją Napoleona i uchodziła za kochankę 
różnych jenerałów i marszałków. Posądzano ją, że należała 
też do policji tajnej. Za Karola X. „Pamiętniki'* weszły 
w modę. Nabyto od niej prawo podpisania jej nazwiskiem 
tych mniemanych wspomnień, na co Ewelina Van Ayde 
Jonghe, alias Ida Saint-Edme, chętnie się zgodziła. Dwa 
pierwsze tomy zredagował Lesourd, następne Matitoume. Spe- 
kulacja powiodła się. Pierwsze wydanie zatytułowano: „Me- 
moires d^une contemporaine ou souvenir d'uno femme sur les 
principaux personnages de la Rópublique, du Consulat et de 
TEmpire, etc. Paris, Ladvocat, 1827 — 8". ,,Pamiętniki" są 
dotąd we Francji czytywane i spotyka się je w każdej wypo- 
życzalni książek. 

liisty Jnl^jiuza Słowackiego. T. I, 4 
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wania ukłony. Pisałem do Hausnera, żeby mi to 
300 r. sr. przysłał wexlom do Drezna na Genewę. 

Adres: h Madame 

Madame de B6cu 

a Krzemieniec. 
Stępel pocztowy: 

No. 5. Eadziwiłow, 7 Jula. 



6. 



D. 6 Sierpnia-) 1831 r. Londyn. 

Kochana Mamo, otóż iestem w Londynie, iakim 
się to stało sposobem, do zagadek policzyć potrzeba. 

Dnia 25 lipca spokoynie sobie siedziałem w Dre- 
źnie i zrana zapiiałem niemiecką kawę, wtem drzwi 
się otwieraią, wchodzi nieznaiomy iegomośd i powiada 
mi, że przywiózł listy od siostry moiey,^) z któremi 
iak nayprędzey do Paryża i Londynu mam iechać. 
Siostrzyczka moia była trochę chora i chciała, żeby ią 
tamteysi doktorowie ratowali. Nadto przywiózł mi od 
siostry na drogę pieniądze; zaraz ieden z moich przy- 
iaciół ofiarował mi bryczkę na resorach krytą, i tak 
we trzy godziny po odebraniu listów extra pocztą ru- 
szyłem do Paiyża.^) 

Wszystko koło mnie miiało iak cienie latami czar- 
noxięskiey, podróżowałem dzień i noc iak Gryzomir 



^) Przekreślono wyraz: lipca. 

^) Do Słowackiego, jak objaśnia Bogusława z Dąbrow- 
Bkich Mańkowska, w Pamiętnikach, drukowanych w „Warcie** 
zgłosił się wtedy Gorzeński, obywatel z Poznańskiego, z oświad- 
czeniem, ażeby w sprawie bardzo pilnej i ważnej pojechał do 
Paryża, a następnie po porozumieniu się z Ludwikiem Pla- 
terem wyruszył do Londynu dla wręczenia listu jenerałowi 
Grouchy. 

^) O funduszu tym i kosztach podróży może dać ponio- 
kjjd wyobrażenie notatka własnoręczna Słowackiego, znajdu- 
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Krassickiego, ^) i nie wiele więcey od niego widziałem. 
Były kraie, przez które ze strachem przeieżdżałem; 
płaciłem po królewsku. 

O godzinie 12 w południe wyiechałem z Drezna, 
nazaiutrz rano byłem w Lipsku, wieczorem 26 by- 
łem w Weimarze. Interesowało mnie to miasto iako 
będące mieyscem pobytu Goetego; bardzo ma ładną 
postaó. Przez noc przoiochałem przez Erfurt, Saxgota, 
a nad rankiem piłem kawę w Eisenach . . . Śliczne 
miasteczko, a ieszcze pięknieysza droga, która z niego 
daley prowadzi między ogromnemi górami. W Fuldzie 
zatrzymałem się godzinę dla naprawy powozu; zna- 
lazłem tam w oberży chłopca, co pisze historyą tera- 
źnieyszóy woyny czyli biografią Jenerałów bardzo do- 
brze . . . Dnia 28 zrana byłem w Frankfurcie, tam bawi- 
łem godzinę dla zmienienia moich wexlów. O południu 
byłem w Moguncyi; śliczny Ren, iaka szkoda, że na 
niego dłużoy popatrzeć nie mogę! Potem przeleciałem 
śliczne prowincyo Reńskie, dnia zaś 29 wieczorem 
wyiechałem do Metz; co za przepyszny widok! Miasto 
uiluminowane — iako rocznica rewolucyi Francuskiey — 

iąca się na końcu rękopisu jego powieści francuskiej „Le 
roi de Ladawa", będącej obecnie w mojem posiadaniu. 

Wydatki w Dreźnie, Wrocławiu fr. 1000 

Podróż „ 1880 

Paryż do Nowego Roku 1832 „ 800 

Paryż od Nowego Roku do 1832*) w to licząc druk 

Dzieła \ . . „ 3740 

Zostaje . „ 1100 

fr. 8.520 

Z Warszawy wziąłem rubli 220 fr. 880 

Do Drezna wexef rubli 300 „ 1200 

Na podróż talarów 400 „ 1440 

W Paryżu „ 200 

Do Anglii „ 1200 

Do Paryża „ 3000 

Do Paryża . „ 600 

fr. 8.520 

Od Matki więc odebrałem po r. 1833 fr. 6000. Do Ge- 
newy Matka przysłała w 1833 r. 15 grudnia fr. 1200. 

*) Zapewne pomyłka, winno byc: 1833 r. 

*) W „Myszeidzie", 

4* 
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lud tysiącami tłoczy się po ulicach. Miałem interes 
do Prefekta Departamentu, był na balu; zabłocony i bez 
koszuli prawie, bo kołnierz schowałem pod chustkę, 
poszedłem na bal. Możecie sobie wystawić zadziwienie 
i leszcze inne iakieś uczucie, z któr^nl byłem przy- 
ięty; krótki interes, iaki miałem do Prefekta, od- 
bywszy, poiechałem dalóy. 

Szkaradna Francya: miasteczka gorsze od naszych 
miasteczek, nędza. W południe minąłem Yerdun, wie- 
czorem w Chalons-sur-Mame złamał mi się powóz; zo- 
stawiłem go tam i kazałem przedać na zysk składek 
zbieranych .... 31 lipca o godzinie 12 w południe 
wieżdżałem do Paryża. Postylion móy wiózł mnie nay- 
pięknieyszymi ulicami, i iemu winienem, żem widział 
Paryż. Zaiechałem do Platerowey I^udwikowey,^) pro- 
siła mnie, żebym poszedł spad; usłuchałem iey rady 
i przespawszy cztery godziny, piątą mego pobytu w Pa- 
ryżu obróciłem na zwiedzenie Palais Royal i na po- 
silenie żołądka, co uskuteczniłem w pierwszem pary- 
skim trakty erze. Prawda, że z pożytkiem woiażuię?. . . 

O godzinie 5-tey wieczorem iuż siedziałem w chaise 
de poste, leciałem do Londynu. Przez całą noc wi- 
działem uiluminow^ane miasta i miasteczka, bo ieszcze 
ciągnęły się fety . . . Nic mi się szczególnego nie 
zdarzyło, oprócz (iak mówił świętey pamięci Strze- 
lecki)^) oprócz powtarzam, tylko co się nie spaliłem. 
Chwała Bogu, że się skończyło na szlafroku, który 
leżał podemną i zupełnie spłonął, na pole od surduta 
i' na kawałku kołnierza od płaszcza. Wszystkiemu 
temu winno cigaro, odtąd też ani cigarów ani lulki 
nie palę, a to nie tak z boiaźni iak dla nadzwyczayney 
tego drogości w liOndynie . . . Ale wróćmy do podróży. 

Nazaiutrz wieczorem po wyieździe z Paryża, t. i. 
1 Sierpnia, przeieżdżałem przez Boulogne sur mer, 



^) Maija Anna z Brzostowskich, córka Roberta, kaszte- 
lana połockiego, marszałka trybunału litewskiego, f 1843 r. 

^) Antoni Strzelecki, nauczyciel języka rosyjskiego 
i arytmetyki w niższych klasach gimnazjum » następnie li- 
ceum krzemienieckiego, f około J8JI5 r. 
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widziałem morze, przyiemne przypomnienie Odesy. 
O godzinie 12 w nocy wieżdżam do Calais, z Pa- 
ryża mil 37. Śliczny widok kitami morskich, bo każda 
inaczey się pali dla rozróżnienia. Stanąłem w hotel 
de Bourbon. Okropnego mi wypłatał ligla Paąneibot 
h vapeur, odszedł bezemnie. Naiąłom więc statek, co 
mnie niezmiernie kosztowało, ale za to byłem panem 
okrętu i wszyscy byli na moie rozkazy. Musiałem zaś 
koniecznie naiąd statek, bo czekać do iutra było nie- 
podobna. Wieżdżaiąc do I)ovor, kazałem zatknąć Fran- 
cuski pawillon, i miło mi było, kiedy pytającym się 
i tłumnie zebranym na brzegu Anglikom maitkowie od- 
powiadali, kto i skąd iedzie. Śliczna Anglia! murawa 
zieleńsza, a piasek czei*wieuszey farby, co pe3'zażom 
or}'ginalny nadaie widok. Każda garść ziemi uprawiona, 
śliczne miasteczka, Kanterbury iak mały I^ond^nik 
wygląda. 

O godzinie 5-tey zrana dnia 3 Sierpnia stanąłem 
w Londynie, zaiechalem do hotelu Koyal na ulicy St. 
Jermyn; przeczytaycie Szyrmę o hotelu londyńskim, 
a wystawicie sobie moje zachwycenie.^) Ci lokaje, 
co wystroieni na głos dzwonka iak duchy po wysła- 
nych dywanem schodach wchodzą, te wykwintne śnia- 
dania, wszystko mi się podobało, żeby nie droga cena. 
Znów odsyłam was do Szyrmy, je me suis mis en pen- 
sion w bardzo piękn3^m i umyślnie na to urządzonym 
domu, u państwa Gordon. Pani sama bardzo dobra, prosi 
mnie, żebym, ile razy co iość zechcę w dzień, żebym 
się do niey udał iako członek familii, i istotnie iestem 
iakby w własnym domu. Płacę na tydzień półtrzecia 
gwinei, to iest naszych 105 złotych; mam ładny pokóy, 
z rana Angielskie śniadanie, o godzinie 1-szey drugie 



*) Krystjan Lach Szyrma (ur. 1791 f 1866). Profesor 
języka i literatury angielskiej w szkole przygotowawczej do 
instytutu politechnicznego w Warszawie, a od r. 1825 zara- 
zem i profesor filozofji w uniwersytecie. Brał udział w wy- 
padkach 1831 r. i wyjechał potem do Anglji. Wydał miedzy 
innemi: „Anglja i Szkocja, przypomnienie z podróży w roku 
1820—1824 odbytej". (Warszawa, 3 tomy, w 8-ce, z ryci- 
nami, 1828 r.). 
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Śniadanie bardzo pięknie zastawione, o godzinie 6-stey 
obiad wykwintny; wino osobno knpuię ... Po obiedzie 
piiemy my męszczyźni aż. do 8-m6y, ale piieniy bardzo 
skromnie, nigdy więcey nad pół butelki; o godzinie 
8-m6y proszą nas na herbatę do salonu, gdzie są damy; 
wieczorem panienki graią na fortepiano i śpiewaią, 
rozmowa. Jeden Anglik bardzo się do mnie przywiązał 
i uczy mnie po Angielsku. Słowem, bardzo mi tu 

dobrze. Anglicy ^) Londyn przepyszny, Paryż 

ani w porównanie iść nie może. 

Oy Teofilu, ty błądziłeś w Warszawie, a ia w Lon- 
d}Tiie nie błądzę, choć wystawić sobie nie możecie ogromu 
te^o miasta; z iedney części do drugiey ieżdżą dyliżan- 
sami. Lokay dyliżansu takiego wystawia palec, dosyć 
mu jest palec nawzaiom pokazać, a iuż iesteś na dru- 
giey stronie miasta za 1 szyling, t. i. 2 złote. Miesiąc 
zabawię w Londynie. Nie troszczcie się o mnie; po- 
tem wracam do Paryża. Znalazłem tu Doktora Hey- 
mana z Wilna, ów to ładny Heyman ^), Hersylko, bar- 
dzo dobry chłopiec. Poznałem iednego ze sławnieyszych 
literatów Pana Leitch Eitchie; ^) mam wyobrażenie ży- 
cia Literatów Londyńskich; bardzo z nim dobrze iestem. 



*) W tern miejscu trzy wyrazy przekreślone ręk^ matki 
tak silnie, że ani przez szkła powiększające, ani przy użyciu 
przez p. Napoleona Milicera środków chemicznych, odczytać 
się nie dały. 

*) Kilku było lekarzy tego nazwiska w Wilnie: Aleksan- 
der, Piotr i Benedykt. Z zestawienia danych biograficznych 
wnieść należy, że Słowacki mówi o Benedykcie, kt6ry uzy- 
skał stopień doktora medycyny na imiwersytecie wileńskim 
w 1829 r. i wstąpił do wojska polskiego. Następnie wystą- 
piwszy z wojska, poświęcił się naukom przyrodniczym i był 
profesorem chemji w uniwersytecie moskiewskim. 

8) Leitch Ritchie (ur. 1800 f 1865), współpracownik 
wielu czasopism poważnych jak : „Foreign Quarterly Review", 
„Westminster Review", i „London Review". Był też redaktorem 
wielu tanich dzienników: „The Era", „The Indian News", 
„The Indian Mail", „Chamber^s Journal" etc. Owocem po- 
dróży po Europie i krajów, które zwiedzał, było dzieło ilu- 
strowane pod tytułem: „Tumer'8 annual Tour" i „Heath'8 
Picturesąue Annual". JPisywał też powieści i dzieła histo- 
ryczne pouczające i zajmujące, stylem łatwym i dowcipnie. ^ 
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Pierwszy wieczór przepędziłem u niego en familie^ bo 
iest żonaty, byłem na herbacie, a potem zatrzymał 
mnie na ostrygi i wisky szkockie t. i. wódkę z cukrem 
i z wodą, o którey tak często Walter Scott wspomina. 
Prosił mnie na obiad, bardzo mi u niego dobrze. 
Mogę teraz doznawać przyiomności, bo zrobiłem rzecz 
wielkiey wagi, to, co było w moi(5y mocy, i szczęściem, 
że tylko fluxyi dostałem po tylu trudach; dwa dni 
prawie spałem w Londynie. O, moi mili, wierzcie mi, 
że o was nie zapominam, że mi tu bez was tęskno; 
ale dobrze iest, że widzę Londyn. Rodzina nasza bę- 
dzie zdrowa. Mamo, Mamo kochana, nie zapominay 
o mnie i kochay przewiązanego syna. 

Adres: 

Pour la maison de Commorco de 
Hausner et A'^iolland 

h Brody en Autriche 

priant humblement do renvoyer cette lettro h Ma- 
dame de Bćcu. 
Stępel pocztowy: 3. O. 3. F. 31. i) 



7. 



Paryż, d. 10 Września 1831 r. 

Kochana Mamo! Otóż iestem w Paryżu po 5-ciu 
tygodniach pobytu w Anglii. Ach, Londyn, co za miasto! 
Zaraz po przybyciu do Londynu pisałem do kochan^y 
Mamy; ieżeli więc ten list móy doszedł, wiedzieć bę- 
dziecie o powodach moich nadzwyczaynych przeiażdczek 
po świecie. 



^) Słowacki nie wysyłał już listów wprost pod adresem 
matki do Bjzemieńca, lecz prawie wszystkie, począwszy od 
listu tego, dochodziły za pośrednictwem rzeczonej finny ban- 
kierskiej. 
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Pobyt w Londynie kosztował mnie dukatów 50, 
lecz mogę powiedzieć, iż nic mnie nie kosztował, bo 
tyleż pieniędzy wziąłem za małą broszurkę po Fran- 
cusku napisaną, a którą Anglik ma tłómaczyó i pod 
swoim imieniem wydaó.^) Żartuycie sobie teraz z mo- 
iey literatury. Podróż, chociaż wprawdzie utrudzaiąca, 
nic mnie także nie kosztowała; przyiechałem więc do 
Paryża z moiemi pieniędzmi nietkniętemi, i te mi do 
miesiąca czei*wca wystarczą. Myślę siedzieć w Paryżu 
przez zimę, nie dla zabaw, lecz dla łatwości, z iaką tu 
dostaię xiążek, i dla dogodzenia potrzebie cichego 
życia, która się mnie czuć daje. Co za dziwna myśl, 
w Paryżu siedzieć dla cichego życia? Ale wracam do 
Londynu. Wiele miałem w nim chwil zachwycaiących; 
przyiemne miasto; wszedłszy na samą kulę wieży St. 
Pawła, rzuciłem okiem w około i pomimo niezmiemey 
wysokości wieży, z żadnćy strony końca nie było wi- 
dać; domy aż za horyzont się rozciągały i pyszna Ta- 
miza z ogromnemi mostami i za ostatnim mostem las 
ogromny masztów i nad brzegami Tamizy do obelisków 
podobne kominy machin parowych, z których wylatuią 
kłęby czarnego dymu; wszystko to tworzy widok za- 
chwycaiący. Groby w Westminster zwiedzałem także, 
ale dla przygotowań koronacyinych ^) nie mogłem do- 
brze widzieć Kąta poetów,^) który mnie naybardziey 
interessował. Dziwny ma pozór dziedziniec Westminsteru, 
brukowany grobowemi kamieniami, i widok tych ludzi, 
co sobie bez uwagi stąpają po napisach i czasem zasta- 
nawiała się, czytaiąc ie pod nogami. Takie groby maią 
ci, którym sława nie otworzyła drzwi kościoła, a którzy 
chcą iednakże iak naybliżey sławnych ludzi spoczywać. 
Pyszny także, choć leszcze nieskończony most pod- 
ziemny, ogromna enlilada filarów, w każdym filarze 



^) Dotychczas nie posiadamy wiadomości ani o tej bro- 
szurze, ani o jej przekładzie na język angielski. 

^) W Anglji panował wówczas Wilhelm IV. (ur. 1765 r.). 
Wstąpił na tron 1830, zmarł 1837 r. 

^) „Poefs Corner", część nawy w katedrze westminster- 
skiej, gdzie są poustawiane nagrobki, pomniki i posągi 
znakomitych poetów angielskich. 
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lichtarz bronzowy, z którego gaz się pali; ten rząd 
świateł i filarów, niknący w oddaleniu, myśl wreszcie 
o ogromie przedsięwzięcia bardzo wielkie sprawia wra- 
żenie.^) 

Przez ieden dzień w LondjTiie byłem szczególni(^y 
szczęśliwy. Zszedłszy zrana do salonu na herbatę, 
odebrałem uwiadomienie, żebym się udał do iednego 
z Londyńskich bankierów, który odebrał adresowany do 
mnie list z Paryża. Tego samego rana spostrzegłem 
w gazecie, iż Kean,^) sławny aktor, występnie w nay- 
sławnieyszóy swoióy roli, to iest w Ryszardzie III, Co 
za radośó! nie spodziewałem się widzieó Kean'a, bo 
przez lato wielkie teatra Londyńskie zamknięte, do- 
piero za dwa miesiące otworzyć się miały. Poszedłem 
do Bankiera odebrać list i znalazłem list od kochaney 
Mamy; wychodzę na ulicę koło St. Pawła katedry i czy- 
tam list, potrącany od przechodzących, list tak miły 
i tak uspakaiaiący moie sumienie. Dziękuię ci, ko- 
chana Mamo, dziękuię ci, kochany Teolilu, i proszę, 
abyście nie pamiętali moich dziwactw. Uszczęśliwiony 
listami, z pogodną myślą, zasiadłem do długiey Angiel- 
skióy tragedyi (odsyłam was do wojażu Szyrmy), to 
tylko powiem, iż Kean nieporównany i gra iego zu- 
pełnie iest w moim guście. Anglicy dobrze wystawiała 
tragedye. Byłem także w Yaux-hallu; iest to ogród 
pysznie iluminowany trzy razy na tydzień; w dzień, 
w którym byłem, iluminacya była pięknieysza niż za- 
zwyczay, albowiem były to imieniny króla; śliczny fajer- 
werk i ballon, w któr}Tn dwóch ludzi poleciało w nad- 
powietrzne krainy. Przy końcu mego pobytu w I^on- 
dynie przyiechał tam Niemcewicz; widywałem się ze sta- 
ruszkiem, mile od niego przyimowany. Wyrzucał mi, 
że moiey tragedyi Litewskiej ^) grać nie kazałem. Sta- 
ruszek trochę chory, smutny i niepewny przyszłości, 
ale Bóg czuwa nad nami. 



^) Tunel pod Tamizfi. 

*) Edmund Kean, ur. 1787 r., zmarł d. 15 maja 1833 r. 
na scenie teatru w Eichmond podczas przedstawienia Otella. 

^) „Mindowe". 
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Nie możecie sobie wystawić z iakim wylaniem 
się, z iaką czułością żegnali mnie Anglicy; ręka 
mnie bolała od ściskania się. Wszyscy wstali od stołu 
(co u Anglików iest niesłychaną rzeczą), aby mnie 
odprowadzić do powozu. . W nocy wyiechałem z Lon- 
dynu, nad rankiem stanąłem w Dover, tam cały 
dzień czekać musiałem na odeyście statku parowego; 
o 4-tey po południu puściłem się na bardzo wzbu- 
rzone morze, im daley płynęliśmy, tym było okropniey. 
Calais, choć mała cieśnina, ale niezmiernie burzliwa; 
o godzinie 10 w nocy ciemność była okropna i fale 
tak wzburzone, że przelatywały przez pokład. Znu- 
żony i dręczony morską słabością, poszedłem do ka- 
biny czyli do salonu; dziwny widok: ze 40 osób leżało 
na sofach i na podłodze, szczęściem mieysce maleńkie na 
sofie znalazłem, skurczyłem się i zasnąłem, a iednak 
pomyślałem sobie przed snem, iż może się gdzieindziey 
obudzę. O godzinie 12 w nocy obudzono mię roz- 
mową; dowiedziałem się z rozpaczą prawie, że do portu 
Calais wpłynąć było niepodobieństwem, bo tegoż ranka 
przy weyściu do portu rozbił się okręt i nocą niebez- 
piecznie było omiiać go, znów więc kilka godzin mor- 
skiey słabości, wracamy napowrót do Dover. Posępny 
był widok portu Calais. Latarnie morskie pogaszone 
dla ostrzeżenia okrętów, żeby nie wchodziły nocą, 
i szum okropny wzburzoney fali. Wracamy do Dover, 
lecz nimeśmy wrócili, wiatr ustał i napowrót kapitan 
skierował do Calais, dokąd o godzinie 8-mćy zrana 
przybyliśmy. Śliczne było słońce wschodzące na morzu; 
miałem więc wyobrażenie burzy. Po tych przeprawach 
szczęśliwie dyl[iżansem] dostałem się do Paryża. W Pa- 
ryżu piękne pałace. Ogród Tuilleries z swemi drzewami 
bardzo piękny, ale cóż za podobieństwo do ogromnego 
parku James w Londynie, gdzie po obszemey murawie 
rozrzucone ogromne drzewa i pasą się naypięknieysze 
trzody i naokoło ogromne pałace za drzewami pokazuią 
się w pół zamglone tą atmosferą, która dodaie wielkości 
i nieskończoności widokom Angielskim. Paryż podobny 
iest do innych miast, do Warszawy, — Londyn iest 
zupełnie oryginalnym. W Paryżu nie zastałem tych, 
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których widzieć chciałem. Górecki^) i Mickiewicz 
w kilka dni przed moim przyjazdem, pierwszym do 
Paryża, wyiechali do Drezna; Odyniec, który w kilka 
dni przed moim wyiazdem z Drezna wyiechał do litwy, 
dla zaszłych zmian, iak się dowiaduię, znów do Drezna 
powrócił. W Paryżu mało ieszcze mam znaiomości, 
a salonowych żadnych. Lecz dobrze mi z tym, mam 
śliczny mały pokoik z mahoniowemi meblami i z mar- 
murowym kominkiem; co za przyiemnośó w zimie! 

Dzięki ci, kochana Mamo moia, że mi nawet 
w tych okolicznościach trudnych nie daiesz nawet uczuć 
żadnych niewygód; o, żebyś, Mamo, mogła czytać w mo- 
ich myślach, zobaczyłabyś, ile tam iest wdzięczności 
i przywiązania. Myśląc o Mamie . . .^) przychodzi mi na 
myśl Heryngowa; o synie tylko wiem, że iest w War- 
szawie i potrzebnie pomocy. Braknie mi miejsca na 
wyrażenie wam wszystkim moiego przywiązania. Ściskam 
ciebie, kochana Mamo, Babuniu, Dziaduniu, Teofilu, 
Hersylko, Melanko etc. 

Adres: 

Pour la maison de Commcrce de 

Hausner et Yiolland en Autricho h Brody 

Priant de renyoyer cette lettro k Madame de Bćcu 
et de m'adresser les rćponses h. Paris, 

Stępel pocztowy: 14 Sept. 1831. P. Payć. P. 



8. 



Paryż, d. 20 Października, 1831 roku. 

Kochana Mamo! Od dwóch prawie miesięcy iestem 
w Paryżu i nie odbieram od was żadnego listu. AV ta- 
kich czasach możecie sobie wystawić, iaka niespokoy- 



*) Antoni, poeta (ur. 1787 f 1861 r.). 

') W tern miejscu wyrazy, przekreślone ręką matki, rów- 
nież odczytać się nie dały. 
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nośd dręczy mnie o was, ieszcze do tego Mamy zdro- 
wie z nadeyściem zimy . . . wszystko to, wszystko 
okropnie mnie przeraża, a ia tak daleko, ani mogę, 
tak iak niegdyś, zlecied do Krzemieńca, w nocy od- 
bić wasze furtkę, obudzić Dziadunia, uchodzić przez 
chwilę za złodzieia, co się wkrada do domu, i z ran- 
kiem być przyiętym ze łzami od Mamy! Cóżbym dał 
za taką chwilę! Zdaie mi się, iż widzę i tę górę 
zamkową oświeconą księżycem, i słyszę móy dzwonek 
pocztowy. A my mieliśmy się kiedyś zobaczyć szczę- 
śliwi, i wszystko to być by mogło . . . 

Czyście odebrali móy list z Londynu, a drugi 
z Paryża? Wiele zbiegłem świata, żyłem z Anglikami, 
bo mi się podobali, z Francuzami nie żyię, mam do 
nich iakąś nieprzezwyciężoną odrazę, taka nieszczerość 
i tak wiele gadaią. Samotny prawie przepędzam dzień 
cały; brałem lekcye Hiszpańskiego ięzyka, i teraz iuż 
doskonale rozumiem Don Kiszota; nic równego iak 
Don Kihote (notabene uczę Teofila, że ieżeli chce 
uchodzić za Hiszpana, nicchay to h wyrwie z głębi 
brzucha); uczyłem się po Hiszpańsku iedynie dla Kal- 
derona Tragedyi, ale dotąd ich nie skosztowałem. Co 
to dla mnie będzie za źródło! iest ich kilkaset. Wojaż 
bardzo wiele daie wyobrażeń, szkoda tylko, iż wszystko 
ukazuie mniey pięknym, iak b3'ło w imaginacyi, i po- 
tem zostaie(!) w pamięci dwa obrazy: ieden taki, laki 
bydź powinien, oczami wymalowany, drugi pięknieyszy, 
dawniey utworzony przez imaginacyą. Kiedyś utworzy 
się trzeci naypięknieyszy z imaginacyi i z sennego przy- 
pomnienia i połączy w sobie wszystko naypięknieysze 
z tych trzech obrazów. Nie poymuię, iak Byron mógł 
pisać na miejscu. 

Jeden najmilszy z wieczorów, który miałem w Pa- 
ryżu, był na cmentarzu Pere la Chaise. Nic nie wi- 
działem pięknieyszogo w tym rodzaiu: za miastem 
wzgórze bardzo rozległe, którego pochyłość cała gęsto 
okryta grobami i zarosła cyprysami, przez które z tru- 
dnością przedrzeć się można; różne drogi krzyżuią się 
w tym lesie; w cyprysach mnóstwo róży miesięcznych, 
bladych, ale kwitnących wiecznie, czasem ognistym 
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kwiatem błyśnie geranium. Groby wszystkie podobne 
do siebie: nayczęściey małe kolumny z marmuru bia- 
łego, we środku na górze iest mała kaplica, stamtąd 
wzrok po murawie, z wierzchołków cyprysowych utwo- 
rzoney, spada na dół, i zdała w dymie błękitnym po- 
kaźnie się cały Paryż ze swoiemi gmachami; nad nim, 
gdy byłem, zachodziło słońce. Czarno wozy ciągle tam 
przez pryncypalną ulicę przoieżdżayą, ale pogrzeby tu 
bardzo ciche; u nas tak żydów chowaią. Dochodząc do 
cmentarza, pełno ogródków i sklepików, obwieszonych 
wiankami ze świeżych i artyficialnych kwiatów. To cha- 
rakteryzuye Francuzów: każdy za kilka groszy dobrze 
pokaże innym swoią boleśd, a kiedy da kilkanaście, 
to kwiaty z płótna aż po roku trzeba będzie odnowić. 

Byłem na kilku Teatrach, nie możecie sobie wy- 
stawić, iak Francuzi szkaradnie graią Tragedyą, każdy 
wiersz przez nadprzyrodzone głosu przechodzi gamy. 
W publiczności żadnego gustu: na piękne kawałki świ- 
szczą, nic nie lubią, tylko małe komedyiki, w każdćy 
musi bydź Dey Algierski, tego wiecznie dręczą, i zdaie 
im się, że to iest sława narodowa. Byłem na takim wo- 
dewillu, zupełnie podobny do siedm razy ieden; Francuzi 
rozpływali się. Nie tak drogie życie w Paryżu, iak nam 
woiażerowie opowiadali; zapewne, iż bywać po balach 
i po domach gry, to kosztuie, ale żyć można spokoynie 
i po kawalersku za 2000 franków. Za 2 franki mam 
w Palais Koyal obiad bardzo dobry: zupa, trzy lub 
cztery potrawy i deser z pół butelką wina; potrawy 
wybierała się z karty, na którey ze sto iest do wyboru 
i można kazać dawać naywykwintnieysze. Wino zwy- 
czayne szkaradne. Zenon był w W. Gazety czytam 
zawsze w ogrodzie Tuilleries, gdzie za iedną gazetę 
płaci się sous, to iest dwa i pół grosza, za tak małą 
liczbę można się dowiedzieć, co się dziele na świecie 
— nic szczęśliwego. 

Odyniec siedzi w Dreźnie na nowo, nie miałem 
od niego listu, pisuie tylko do Tedwena,^) z którym 



^) Tadeusz Todwen (ur. 1790 f 1834 r.) syn starosty 
metels^ego, wspomniany w „Panu Tadeuszu", służył w le- 
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bardzo się dobrzo poznaliśmy; iest to szambelan dworu 
saskiego, Polak, dawniey woyskowy. Ja się bawię iak 
mogę; w sztambuchu iednym napisałem następuiące 
wiersze po angielsku. Ale wiersze białe, bezrymowe, 
niech tam kto nie upatruie rymu między madę a re- 
ward, 

It is probable to us, the bargain will be madę 

France shall deliver the Africanean shores. 

To the English people, and take in reward 

The country of the Rhine, perhaps the part of them; 

And from another will be madę a kingdom 

And given to the prince of orangean house. 

And whe shall be not free, but theutonian slayes, 

And shall have our laws, given but unobserved . . . 

The fair land of Miaulis*) shaU suflfer, and sold 

This bargain; and take king with a snowy crown 

It is but uncertain, I have no but dreamed . . . 

If the dream is true, you will gain nothing there.^) 

Taka to iest diabelna poezya, że nie umieiąc zło- 
żyd dwóch wyrazów, a iuż składam wiersze, i dziwid 
się temu będziecie; tak ia się dziwiłem w Anglii dzie- 
ciom, które pięciu lat nie maiąc, a już po angielsku 
gadaią. Śliczny tu czas mamy, chociaż na drzewach 
mało iuż liści, czasem nawet bywa gorąco, dotąd nie 
widać żadnego płaszcza ani watowanego surduta; gdy 



gjonach i odbył wszystkie kampanje jako oficer pułku lek- 
kiej jazdy pod dowództwem Wincentego hr. Krasińskiego. 
Był ozdobiony legią honorową i krzyżem polskim Virtuti 
Militari. Był szambelanem króla saskiego, a w końcu otrzymał 
stopień wielkiego mistrza ceremonji królowej Teresy. Zmarł 
w Dreźnie i tamże pochowany. 

^) Andrzej Yokos Miaulis, admirał floty greckiej pod- 
czas wojny o niepodległość (ur. w 1768 f 1835 r.). 

^) Możliwem jest dla nas, iż nastąpi układ. 
Że Francja uwolni brzegi afrykańskie 
Dla narodu angielskiego i otrzyma w nagrodę 
Kraje nadreńskie, może część onych, 
A z reszty utworzy królestwo 
I odda je księciu z domu orańskiego; 
My zaś nie będziemy wolni, lecz niewolnikami teutońskimi 
I będziemy mieli prawa nasze, nadane lecz niedochowywane. 
JPiękny kraj Miaulisa będzie cierpiał i zapłaci 
Ten układ, i otrzyma króla z koroną ze śniegu. 
Lecz to jest niepewnem, ja tylko tak marzyłem: 
Jeżeli ten sen jest prawdziwym, nic na tem nie wygracie. 
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ten list odbierzecie, zapewne iuż będę sobie rozkładał 
ogień na kominku. Jeżeli kto będzie oddawał pieniądze, 
to weźcie; za kilka tysięcy wdzięczny wam będę, wi- 
dzicie sami, iż dla mnie nienia innego widoku, iak te 
nieszczęśliwe poezye; czyż mnie ta nadzioia, iedyna na- 
dzielą, w moim życiu zawiedzie? Innych snów wiel- 
kości nigdy nie miałem, inney nie spodziewałem się 
karyery, kiedy z małego ułomku znanym byłem wszyst- 
kim Polakom w Paryżu i w Dreźnie, kiedy leszcze do- 
tąd każdy, poznaiąc się ze mną, wykrzyka: „A, to 
autor B . . . !"^) Czegóż spodziewać się mogę na przy- 
szłość? Przynaymniey nie zapomnienia. Oskarżaycie 
mnie więc, iż trzymam się tego, co mi naywięcey w ży- 
ciu zrobiło prz3demności. Jeżeliby mi się szczęśliwie 
z wydaniem poezyi powiodło, to mam zamiar poie- 
chać do Hiszpanii, a stamtąd do Neapolu morzem, 
a przez Rzym i Wenecyą, Tryiest, Wiedeń wrócid kie- 
dyś do was, leżeli będzie można. Jakbym był szczę- 
śliwy, gdyby mi się te projekta udały. Wiecie, iż 
teraz snom wierzę, i mam przekonanie, powzięte z do- 
świadczenia, iż niektóre są prawdziwe. W domu, 
gdzie mieszkałem w Anglii, iedney nocy obudził mnie 
sen okropny: było to 16 Augusta; zdawało mi się, że 
należę do zaburzeń. Kiedym szedł na herbatę, wszyscy 
spostrzegli zmęczenie na moiey twarzy, wyznałem im 
ze wstydem sen nocy i przepowiedziałem na ten dzień 
coś ważnego.^) Anglicy potem mieli mnie za obda- 
rzonego drugim widzeniem. Dowiedziałem się, iż te- 
raz do domu, gdzie ja mieszkałem, przeniósł się Niem- 
cewicz; bardzo mi miło, że tam jakiś Polak mnie przy- 
pomina, zwłaszcza, iż tam dobre po sobie zostawiłem 



^) Hymn „Bogarodzica". (Przyp. matki.) 

*) Z powodu powtórnego odrzucenia przez torysów, 
głównie w Izbie lordów, billu o reformie parlamentu przyszło 
do zaburzeń i silnych rozruchów ulicznych w Londynie i Bry- 
stolu. W Derby i Nottingham podpalano nawet zamki ary- 
stokracji. Bill ten jednak, będący dziełem KusselPa i Grey'a, 
po rozwiązaniu poprzedniego i zwołaniu nowego parlamentu 
i po obniżeniu skali wymagań, ostatecznie uchwalono w dniu 
7 czerwca 1832 r. 
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wspomnienie. Widziałem tu Rymgaiłę,^) tego to, który 
w domu Podczaszyńskiego ^) w Wilnie był jak do- 
mowy, i teraz tu się uczy architektury. Ale z Pod- 
czaszyńskim Michałem,^) co mówi, iż mnie na ręku 
nosił, dotąd się nie poznałem, nie wiem dlaczego. 
Często chodzę patrzed, iak sztychuie Oleszczynski,*) 
ieden z naypierwszych sztycharzy w Europie, młody 
Polak; z oyczystey historyi bierze przedmioty i wydaje 
album rysunków różnych czynów i pomników. Sowiński ^) 
nieiaki wydaie pieśni ukraińskie i polskie ludu, z tłó- 
maczeniem francuskim, w którym się na sentymentalną 
muzykę zamieniała. Kobietom tuteyszym niezmiernie 
się „Hryć"^) podoba, także pieśń o Potockim,*^) ale 



*) Fulgenty Rymgąjlo, architekt, kształcił się w uni- 
wersytecie wileńskim i należał do naj celniej szych uczniów 
Karola Podczaszyńskiego. Mieszkając we Francji, otrzymał 
nagrody za swoje projekty, a w r. 1856 powrócił do kraju. 

*) Karol Podczaszy ński (ur. 1790 f 1860), profesor ar- 
chitektury na uniwersytecie wileńskim. 

8) Michał Podczaszyński (ur. 1797 t 1835), brat stry- 
jeczny Karola, dziennikarz i wydawca. 

*) Antoni Oleszczyński (ur. 1794 t 1879 r.), znakomity 
rytownik. Kształcił się w akademji sztuk pięknych w Peters- 
burga, a następnie, za powrotem do Warszawy, komisja oświe- 
cenia publicznego wysłała go w r. 1825 do Paryża dla osta- 
tecznego wykształcenia. Wykonał między innemi pracami 
wielkie portrety Kościuszki, Kopernika, Jana Zamoyskiego, 
Jana Śniadeckiego, Krasickiego oraz ryciny do wielu dzieł 
polskich, wydawanych w Paryżu. Album, o którem wspomina 
Słowacki, nosU!o tytuł: „Variet& polonaises (Rozmaitości pol- 
skie) 60 planches direrses, gray^es sur acier arec des notices 
biogr." Paryż, 1832—3. 

^) Wojciech (ur. w 1805 r. na Podolu), znany kompo- 
zytor licznych dzieł muzycznych, autor dykcjonarza bijograr 
ficznego muzyków: „Les musiciens polonais et slares" (Pa- 
ryż 1857 r.) oraz „Słownika muzyków polskich, dawnych i no- 
woczesnych". (Paryż 1874). 

®) „Ne chody, Hryciu, na weczemyci: 
Na weczemyciach, diwky czarywnycł; 
Sołomu palat i zilja warat 
Tebe, Hrycuniu, zdorowja pozbawlat i t. d." 

^) Mowa zapewne o pieśni o Szczęsnym Potockim, któ- 
rej jest kilka warjantów. Jeden z nich wraz z muzyką, roz- 
poczynający się od słów: „Na szyrokim poli leżyt oreł wbyt**, 
znajduje się w „Zbiorze wiadomości do antropologji kra- 
jowej". (Kraków 1881. T. 8. str. 164 i 5). 
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ia znayduyę, że ią Mama lepiey ułożyła. leżeli macie 
iakie dumki z muzyką, ładne, a mało znane, to mi 
przyśliycie. 

Ciągle tu wychodzą karykatury, król nawet nie 
iest oszczędzany i wszędzie doskonale podobny. Widzia- 
łem go wczoray : iechał pod haldakinem, ubrany 
w mundurze bogatym, iskrzyła się czerwona liberya, 
srebrzyste koni cbomąty, a za nim oddział konnicy, 
a potem w karytacli postroioni ministrowie. Napiszcie 
mi co o cholerze, tutay iey jeszcze nie ma, i nie prędko 
spodziewana, zupełnie o nit^y nie myślę. Szkoda Ur- 
bańskiego, — czerwone iabłko ziadła.^) Zdrów iestom 
zupełnie. Choroba morska posłużyła mi, ale co to za 
niegodziwa choroba, będzie mnie zawsze odstraszać od 
przydłuższych wojażów morskich. 

Bardzo tanio można tu kupować xiążki, i byłaby 
to dla mnie przyiemność mieć niektóro, ale ponieważ 
nie wiem, gdzie się obrócę, więc nie chcę się obciążać 
nielataiącym tłomokiem. Nie chcę, aby mnie nic(!) wstrzy- 
mywało daleko od was. Mamo kochana! tak bym chciał 
ciebie widzieć, tak bym chciał prz}^iązaniom moim wy- 
nagrodzić ci. Matko, tyle cierpień, któreś poniosła z nioićy 
przyczyny! Potrzeba rai spokoyności; nieraz sobie myślę, 
iż nawet w Krzemieńcu mógłbym mieszkać szczęśliwy 
i powiadam sobie nieraz z Chateaubrianem: si javais 
encore la folie de croire au honheur, je le chercherais 
dans V habiłude, Francuzi piszą teraz mnóstwo roman- 
sów w różnym rodzaiu; niekiedy używaią starego za- 
rdzewiałego stylu, wprowadzaiąc starych czasów osoby, 
tak właśnie iak gdyby na teatrze Neron powinien po 
łacinie iak student trzepać. Naylepszy z tych romansów 
iest „Les mauvais garcons^ , bezimiennie wydany. 2) Prze- 
czytay go, kochana Mamo, ieżeli dostaniesz. Strasznie 



^) Piotr Urbański był drugim pomocnikiem Pawła 
Jarkowskiego, bibljotekarza w Krzemieńcu; wyrażenie zaś: 
„czerwone iabłko ziadła" użyte zapewne w tem znacze- 
niu, że ofiarjj cholery padł człowiek zdrowy i pięknie wy- 
glądający. 

^) Wyszedł w dwu tomach w Paryżu 1830 r. z pod 
pióra pp,: Barbier i Alfonsa Koyor. 

Łisły JuljuBza Słowackiego T. t. 5 
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zdrobnieli we wszystki^m Francuzi; nie mogę sobie wy- 
stawić, żeby to był ten sam Paryż, tak świetny niegdyś 
za Ludwika XIV, i nie powiem, iak Trembecki, żem 

widział: 

W dalokioy krainie 

Ateńczyki w Paryżu, Kzymiany w Londynie. 

Adieu, droga Mamo, zaklinam ciebie, żebyś mi 
iak nayprędzcy chód kilka słów napisała i prosiła ban- 
kiera, aby io przesłał do Paryża. Adres móy: Rue 
Neuve de St. Eustachę Nr, 5. Taki list niezawodnie 
umie doydzie. Adieu, droga Mamo. Uściskay odemnic 
rączki Babuni i Dziadunia. Nie, pocałunek ten składam 
na Melankę ; ona iuż mnie musiała zupełnie z serca 
Dziadostwa wymgowac. A Teofil cieszy się i schudnie 
z zazdrości, kiedy ia powrócę i iednem słowem liisz- 
paiiskim serce Babuni i Dziadunia napowrót odbiię . . . 
Oy! tak będzie. Hersylko, Teofilu, bądźcie zdrowi. 

Wasz. 

Kłaniaycie się odemnie iak na}T)iękniey Olesi. O! 
ta umie żyd na świecie. Dobrze się baba wybraia. 
Napiszcie mi, czy prawda, że Ludwisia ma pomieszanie 
zmysłów? Nieszczęśliwa! Panu P[awłowi] Jarkowskiemu 
moie ukłony. Często chcialb}Tn być na lego mieyscu 
i siedzieć spokojnie w murach Jezuickich. A p. Paweł 
dla cholery możeby się ze mną na Paryż pomieniał? 
Powiedźcie także Mackdonaldowi, ^) iż znałem w Anglii 
i mieszkałem w iednym domu, 2) [z człowiekiem] któ- 
rego imię Irlandzkie zawsze mi go przypominało. Na- 
zywał się: Mac Donell. 

Adres: h Madame 

Madame de Becu 
p. Adresse de M. Mrs. 

Ilausner et Yiolland, 
Banquiers 

h Brodv en Autriche. 

St(;p(!l pocztowy. P. Paye. Paris. 21. Octo. 1831. 



^) ISauczyciel języka angielskiego. 
^j Przekreślono wyraz: anglika. 
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Paryż, d. 10 grudiiiti 1H31 r. 

Kochana Mamo! Doczokah^m siQ był ioduego od 
was listu, i z niowypowiodzianą rado.ściłi. dowicdziałoni 
się, żeście zdrowi i spokoyni; lecz teraz znów od was 
nie mam wiadomości, chociaż na móy list ostatni od- 
powiedź nadeyśdź by l)yla powinna. ^ViQcey o was mam 
przyczyn niespokoić się, niż wy o muio, st«^d i częstszy cli 
listów od was koniecznie wymagam; z moiey strony 
częstsze listy byó nie mog«i, kto wic^, czy i to nie będi^ 
wam powodem do iakich nieprzyjcmnośiti, lub do fał- 
szywych tłómaczeń nie dadzą powodu. Kochana Matko, 
bądź zupełnie spokoyna o nniie; ])yłol)y mi do])rze, 
gdybym wiedział, iż wy za mnie gorzc^^y nie l)ędziocie; 
ty, kochana Mamo, mogłabyś przedemn«i co ukrywać, 
i to mnie właśnie dręczy, ])o naw(>t listy wasze nie 
mogą mi wybić tego z głowy. Wielu mam teraz zna- 
iomych, ale żadnego miłego, żadnego, z którym l)y mi 
było żyć przyiemnie i chciałbym iak nayprędzóy w}rwać 
się z Paryża do iakiego cichego miasta Włoch, żeby 
samo miasto mogło przemawiać do moyćy imaginacyi, 
bo Paryż bardzo prozaiczny, szkaradny, ani tak świetny, 
iak był kiedyś dawnióy. Trzyma mię w Paryżu iedynie 
nadzioia, że będę mógł drukować, ale iuż tyle moich 
nadziei na niczem spełzło! Często dnie całe przepędzam 
w sławney galery i posągów i obrazów w JiUwrze i iuż 
znam się nieco na malowidłach; często spoyrzawszy na 
obraz, zgaduię autora. Szkoła francuska zupełnie mi 
się nie podoba, figury nienaturalne i wykrzywione, 
koloryt to nadto ciemny, to nadto światły. Ulubiony 
móy malarz iest Paul Yeronese. l^ardzo się ucieszyłem 
razu iednego, spostrzegłszy oryginał obrazu ulubionego 
Babuni, oryginał tego obrzezania w pysznym kościele 
z kręconemi kolumnami. 

A więc, abyście wiedzieli, przez kogo ten obraz 
został skomponowany^ donoszę wam, iż go w tuteyszey 

5* 
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galeryi przyznała Gildio Romano. 'Niektórzy iednak 
sądzą, iż należy do iego współzawodnika, Bartłomieia 
Ramonglii, nazwanego inaczóy Bagnacavallo; powodem do 
tego twierdzenia iest człowiek, po prawey stronie widza 
przy brzegu obrazu stoiący, w którym niektórzy widzą 
portret tego ostatniego malarza. Pyszna galerya Luwru 
blisko tysiąca kroków ma długości, cała zapełniona nay- 
pięknieyszemi obrazami, lecz czy uwierzycie, spoyrzawszy 
na dwa małe obrazki Rafaela, nie wiedząc, że były 
przez niego malowane, myślałbym, że ie iakie dziecko 
nabazgrało; trzeba znaó siQ na nich, żeby rysunek oce- 
nić. Pomyślałem wtenczas, iż tak często nie znaiącym 
się na głębi poezyi Szekspir wydaie się dzieckiem 
albo waryatem wtenczas, kiedy każda iego scena od- 
krywa głęboką znaiomośd serca ludzkiego i napiętno- 
wana iest wielkością poetyckiego geniuszu. 

Obchodziliśmy rocznicę urodzin naszóy kuzynki; io- 
dynie oglądaiąc się na was, nie przyłożyłem się to tego 
obchodu tak, iakem to sobie wprzód, nie rozważywszy 
dobrze, zamierzył. Rey wodził na wieczorze znaiomy nie- 
gdyś w Krzemieiicu tancerz, dzisiay ziedzony przez molo 
biblioteczne, chudy, z dwoma czerv\'onemi plamami na 
policzkach, któremu do ozdoby ieszcze wąsy przybyły.^) 

Proponuią nam tu różne literackie zatrudnienia, 
myślałem nad tem, aże])y iaki romans po francusku na- 
pisać z naszey historyi, ale za pieniądze pisać nie mogę 
zupełnie; ile razy o tem myślę, imaginacyą mam 
zupełnie skrzepłą. Poznałem się także z kilką literatami 
nmićy sławnemi, którzy proponowali mi wiersze moio 
po francusku tłómaczyć; zamówiłem sobie ich, aby to 
po wydrukowaniu moich wierszy uczynili. 



^) Jjclewol (Przyp. matki). 

W ton sposób szyderczy Słowacki odzywa sie o Joachimie 
Lelewelu w ciągu tej korespondencji. Przyczynę tej prawdziwie 
namiętnej niechęci i nagłego wyjazdu Słowackiego z Warszawy 
w cingu wojny, z niejakiem powodzeniem trwającej, upatruje 
prof. Małecki (T. I. str. 222) w broszurze p. t. ,,Nowosilcow 
w Wilnie", którą Lelewel ogłosił w Warszawie w pierwszych 
miesiącach 1831 r. W broszurze tej, traktującej o wypadkach 
wileńskich z 1823 i 24 r., dr. ]5(^cu, ojczym Juljusza, przed- 
stawiony jest w świetle bardzo niekorzystnem. 
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Z poetami tuteyszemi nio śniiom i nio chcę się 
poznawać, bo teraz nieznaiomy cierpiałbym, nie mogąc 
sobie należnego między nimi zaiąć mieysca. "Widziałem 
z daleka Wiktora Hugo na imieninach kuzynki. Wcale 
z iego postawy geniuszu nie widać, patapuf zupo4:ny; 
w życiu prywatnćm szczęśliwy, nui żonę, dzieci troi(>, 
a to wcale nie na rękę dla romantyczney poezyi. J^a- 
martine mieszka we Florencyi; klasycy francuscy uwa- 
żała go za pienvszogo poetę, co mnie nieskończenie 
gniewa. lest w Paryżu Cooper, Amerykanin, tego będę 
się starał poznać; wydał on nowy romans iuż nie 
w Ameryce, ale w Wenecyi odl)ywaiiicy się, pod ty- 
tułem: Le hravo; śliczny romans. I3ravo nie znaczy tu 
oklasku, ale człowieka, który zabiia za zapłatę sztyletem. 
Bravo Coopera, tak iak iego Szpieg iest to człowiek 
niewinny zupełnie, który rządowi się zaprzedał dla 
uwolnienia z więzień stanu od kilkunastu lat leczącego 
w nich oyca, a rząd, sc^kretnie ludzi ppdeyrzanych zabi- 
iaiąc, składa to na sztylet niewinnego braro; widząc 
nareście, iż się wszystko odkryie, oddaio go pod 
miecz katowski. Nic piękni(^yszego, iak widzenie się 
bravo ze starym uwięzionym oyc(>ni. Nic mogłem się 
od łez wstrzymać, tak mocno i z taką prostotą od- 
malowano. 

Chodząc raz po Palais Iloyal, słyszę, iż ktoś mnie 
po nazwisku woła, zgadniycie kto? Oto Hłuszniewicz, 
doktor, który nmie raz widział, przychodząc do chorey 
Mamy.^) Dziwiłem się, że mnie po tylu hitach pozniił, 
winien to iestem zapewne memu nosowi.' 



^) Antoni Hłuszniewicz (ur. 1793) studjował pierwotnie 
nauki matematyczne i pozyskawszy stopień magistra filozofji, 
przeszedł na wydział lekarski uniwersytetu wileńskiego, który 
ukończył w 1822 r. Następnie osiadł na Wołyniu, gdzie "jogo 
nauka, zacność i poświecenie zjednały mu ogólne poważanie. 
W r. 1830 wyjechał za granicę, dla dalszego kształcenia sio, 
lecz wkrótce wrócił do Warszawy i zajmował przez cały ciąg* 
wojny wybitne stanowisko między lekarzami wojskowemi. Był 
też wybrany na posła powiatu borysławskiego i zasiadał 
w sejmie. Na emigracji przebył lat trzydzieści i zmarł w Pa- 
ryżu 1861 r. 
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O Jasiu^) nic się dowiedzieć nie mogę; Zenon^ 
i Henryk^) bliżey was niż ia. Miałem teraz przyiemny 
obowiązek wybrania dla Tedwona, w Dreźnie będącego 
szambelanem dworu, guwernantki dla dzieci; stąd wi- 
działem wiele panienek, oxaminowałem ie i nauczyłem 
się metody Jacotot, która teraz iest bardzo używaną 
we Francyi. Dzieci tą metodą uczone liardzo się prędko 
wprawiaią do czytania i pisania, z rezonowaniem uczą 
się historyi i geografii; wyszły iuż o tom xiążki, i te 
kiedyś, posyłaiąc wam moie wiersze dla Melanki, przy- 
słać nie omieszkam. Metoda ta zastosowana iest i do 
muzyki i do rysunków, ale czytanie i pisanie naylepiey 
mi się podoba: nie dręczy dzieci uczeniem się abecadła, 
ani długim syllabizowaniem, ale pokazuiąc dziecku na 
xiążce frazes, czyta go poty, póki się go dziecko na 
pamięć nie nauczy; a potem każe mu zgadywać, gdzie 
każda litera, a w następuiących słowach powtarzane 
dmgi raz litery, każe dziecku zgadywać, gdzie ie iuż 
widziało; tak, kiedy się dziecko czytać ieden frazes 
nauczy, iuż drugi idzie łatwiey i widziałem, że postępy 
dzieci są zadziwiaiąco. Spróbóycie uczyć takim sposobem 
Melankę, obracaycie ieden frazes tysiącznemi sposo- 
bami, rozdrabiaiąc go na słowa, na litery, na sylaby, 
nie porzucaycie tego fraz(\su, póki się go doskonale nie 
nauczy, a upewniam wam, iż po kilku miesiącach czytać 
będzie doskonale. 



^) Jan Januszewski. 
^) Michalski. 

^) Henryk Choński, nazywany w dalszych listach Hen- 
ryczkioni Ch. (ur. 1809 w Krzemieńcu, f 1^81 r.), był synom 
Michała Chońskiego, profesora prawa i ekonomji politycznej 
w liceum krzemicnieckiem. Brał udział w wypadkach 1831 r. 
jako podporucznik w sztabie jenerała Ramorino. Łącznie z L. 
Chodik?!, Stan. Grabowskim i Józefem Leclerc wydawał w Pa- 
ryżu „Polskę malownicza" (La Pologne pittorestiue), która 
była powodem broszurowego sponi, albowiem właściciel wydaw- 
nictwa, Stan. Grabowski, po wydrukowaniu do r. 1839 dwu to- 
mów, zbankrutował, zostawiwszy akcjonarj uszom wydawnictwa 
100.000 fr. długu, i niekompletny materyał do I i II tomu, 
gdyż klisze i blachy, pozastawiane, uległy zniszczeniu. (Estrej- 
cher „Bibl." IIL str. 45 G.) 
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Kilka dni temu byłem na sławndy now^y operze 
Romantycznćy: Robert le diable. W cał(^.y Europie tey 
opery nigdzie nie wystawią, tak iost pysziiii; trochę 
w guście Fret48zitza, prześliczna muz}'ka. W życiu moim 
nie widziałem tak wielkiego kościoła, iak tu przez 
złudzenie na teatrze. Piękny iest nade wszystko widok 
kolumnady przy świetle xiężycowym, zrobioney zupełnie 
ci jour\ za kolumnami widach cmentarz oświecony xię- 
życem; z grobów między kolumnami wymykaiłi- się 
błękitne płom)^ki, i te tańcząc w powietrzu, potom roz- 
chodzą się i każden ożywia iodną marnmrową mniszkę, 
leżącą na grobie, te się zwolna podnoszą, z całego 
cmentarza schodzą się mniszki i zaczynaią śliczny balet; 
za wybiciem zegaru wszystkie upadaią; iest to śmieszne, 
ale wykonanie prześliczne. Wir mniszek okręcaiącycłi 
się na cmentarzu przy natężonym błękitnym świetl(> 
xiężyca uderzył silnie moią imaginacyą. "W orkiestrze^ 
po pierwszy raz użyto bębnów, kotłów, dzwonków 
i wszystkiego, co tylko sobie można wystawić; autorem 
muzyki iest Meyerbeer, słowem: Voj)ira a fait un pas, 
Kochana Mamo, iakby się ty rozpływała nad tą mu- 
zyką. Często sobie myślę, marzę, ieśli mi Bóg w moim 
zawodzie poszczęści, ieżeli złączywszy kiedyś nasze 
(ieżeli będę miał iakie) przychody, a te wynosić będą 
z 5000 franków na rok, wtenczas, kochana Matko, 
przyiedziesz do Drezna, tam życie bardzo tanie. "Wi- 
działem iak panna Czacka mieszkała, nay mierny sobie 
taki wieyski domek i może będzie nam dobrze. 

Drezno bardzo lubię i radbym tam wrócić. Mama 
będziesz zupełnie kontenta z domu Dobrzyckiey, gdzie 
mnie tak dobrze przyimowano, wreszcie znaydziemy 
tam więcey domów naszych. Ten proiekt koniecznie^ 
wykonać potrzeba, bo inaczey straciłem nadzieję, żebym 
mógł kiedy ciebie, kochana Mamo, zobaczyć, a chciał- 
bym ci dowieść, że wszystkie moie uch3bienia teraz 
z doyrzalszą rozwagą, ze zmienionemi moiemi wyobraże- 
niami, iuż mieysca mieć nie będą Okropnie mi 

nawet myśleć, że ty, kochana Matko, wspominaiąc 
o mnie, możesz powiedzieć: „on mi za moie przywiązanie 
nie odwdzięczył." Matko moia, widzę wszystkie twoie 
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dobrodzieystwa, widzę delikatność twoią i umiem od- 
gadnąć, że przedanie kocza, pozbycie się tey przyiem- 
ności iest nowym twoim dowodom przywiązania dla 
niewdzięcznego syna, dla którego wystarczyć nie możesz. 
Stąd nie dziw się, że ia będąc w Paryżu, nie pu- 
szczam się na świat wielki, gdzie teraz albo ogromne 
wydatki, albo poniżenie nioiey miłości własnćy spotkać 
l)y mnie mogło; ale ieszcze ia ż)'ć muszę, choćby rok 
tylko. Bądźcie zdrowi. Wszystkich, wszystkicli was całuię 
i ściskam. Kochana Mamo, całuię ciebie serdecznie. 

Juliusz. 

Adres: Pour la maison do Commcrce 

de llausner et YioUand 

a Brody en Autriche 

priant de faire paryenir cette lottre h, Madame de Bćcu. 

Stęp(a pocztowy: \u F. P. Paye Paris 11 Dec. 1831. 



10. 



Paryż, d. 24 stycznia 1832 r. 

Kochana Mamo! Odobrałom drugi wasz list zaraz 
po oddaniu na pocztę mego poprzedniego do was listu; 
nie możecie sobi(i wystawić, ile mię każdy z waszych 
listów uszczęśliwia; togo tylko nie mogę darować, że 
mi do Paryża na icnhiey ćwiartce piszecie. labyni chciał 
wiedzieć o wszystkim. AYasz kray tak mi się pięknym 
teraz wydaie, kicjdy nie mam prawie nadziei widzieć 
go kiedy; o powrocie ani myśleć, bo powiedzcie: cobym 
ia teraz robił ? Bóżnica kosztów życia l)ardzo mała, czy 
tam, czy zagranicą, a mnieysza ieszcze będzie iak się 
wyrwę z Paryża i poiadę do iakiego Włoskiego miasta, 
gdzie, iak mówią woiażerowie, dukat tak się zdaie 
długi, że lego końca doczekać się nie można. Biedni 
wy teraz, myślćć o was spokoynie nie mogę. 
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Towarzystwo moie w Paryżu bardzo się powięk- 
szyło, wielu mam nawet szkolnycli kolegów, ale wszystko 
nie ci, który clil)ym sobie życzył, słowem, że nie mam 
prawie towarzystwa. Życie moie bardzo iednostayne 
i gdybym go sobie literaturą nie urozmaicał, nudneby 
było. Naylepiey iestcm z iednym Anglikiem, z którym 
często wieczory przepędzam i chodzę na spacer; temu 
winienem, iż po Angielsku iuż trzepię a rozumiem 
wszystko doskonale. ledną więc z moich nay większy eh 
przyiemności iest to, ieżeli się iaki romans nowy Coo- 
pera albo "Walter Scotta pokaże. Ten ostatni wydał 
teraz romans pod tytułom: Le comte Robert de Paris, 
z czasów pierwszey krucyaty, którego scena w Kon- 
stantynopolu, ledną z naydoskonalszych osób iest Anna 
Comnena, córka Cesarza greckiego, sawantka; drugą 
doskonałą osobą iest małpa, która czasem gra rolę 
diabła, i właśnie w takim ostatnim charakterze dusi 
filozofa. ^) 

Zycie moie, iak mówiłem, iest bardzo iednostayne. 
Z rana wstaię o godzinie 10, piię herbatę w domu, 
potem piszę, potem idę czytać gazety. O czwaitóy idę na 
obiad, gdzie się schodzi wielu Polaków; tam się zawsze 
widuię i gawędzę z godzinę z Antonim Gor[eckim], 
dawniey pierwszym poetą. Iest on teraz w Paryżu, przy- 
iechał z Drezna i zrobił mi wielką przyiemnośc, przy- 
wożąc mi ukłony od ładney Saxonki, córki moiey go- 
spodyni. Trzeba wam wiedzieć, iż (ior[ecki] mieszkał 
w tem samem co ia mieszkaniu i ta panienka, za- 
miast odpowiadania mu na iogo sentymenta, o mnie 
mu ciągle robiła pytania; znudzony tem, powiedział iey, 
że ia się żenię w Paryżu, lioiąc się zatem, aby ta 
plotka do was nie doszła i nie przeraziła was, muszę 
iey tu zaprzeczyć. 



*) Jakby pod wrażeniem togo romansu Walter Scotta 
Słowacki rozpoczął w d. 24 stycznia t r. pisać powieść fran- 
cuBką „Le roi de Ladawa", nakreśliwszy dwa dni przedtem 
cały plan utworu. Myśl o małpie znajdujemy powtórzoną 
w rozdziale I, będącym wstępem do powieści, przyczem autor 
w miejscu odpowiedniem zrobił taki dopisek: „Voyez la mort 
d' Agelastes — Count Robert of Paris by Walter Scott". 
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Dobrowolski^) Doktór, któren tu iest także, 
wczoray na obiedzie powiedział mi, iż odebrał list ze 
stron waszych, w którym mu donoszą, iż Jaś^) u was 
został i przez sąd Erazma Rakowskiego^) przechodzić 
będzie. Wiadomośó ta, pierwsza, iaką o Jasiu powziąłem, 
napół mnie ucieszyła, napół zasmuciła. Spodziewam się, 
iż to, co piszę, iuż nie będzie dla was nowiną. 

Między nami tutay głupstwa się dzieią, ciągłe po- 
iedynki. Naylepszy był w tych dniach, bo oba pistolety 
pistonowo nie wypaliły, widad, że proch był z węgla, 
i poiedynkuiący się spokoynie rozeszli. Nie lękaycie się 
iednak o mnie zupełnie, nie iestem w tym kole, w któ- 
rym tak kule lataią; gdyby nawet i nie poiedynki, 
tobym w nim żadnóy nie znalazł przyiemności. 

Odebrałem teraz list od Odyńca z Drezna, wyborny 
list; wszyscy moi znayomi koleyą na wiersze się zdoby- 
wali, a Odyniec wierszami pisał nad tą poezyą komen- 
tarze. On sam tłómaczy teraz wierszem Lalla Rookh, 
Moora, tę dziwną mozaikę; nie wiem skąd ma do niey 
upodobanie. 

Mickiewicz iest w Poznańskim. Michała Pod- 
czaszyńskiego nie ma tu teraz, iest w iednym z mia- 
steczek francuskich; wielką mi raz zrobił przyiemnośd, 
opowiadaiąc mi o moy^m dzieciństwie. Mówił mi, iż raz 
strasznie zacząłem kaprysić. Oyciec więc kazał mi rozesłać 
dywan na podłodze, posadził mnie na tym dywanie, 
i kazał, żeby nikt do mnie nie gadał. Powiada Pod- 
czaszyński, iż dziwna była moia mina, kiedym tak na 



^) Kazimierz Bolesłiiw, urodził sie na Podolu, w r. 1828 
pozyskał stopień doktora medycyny na uniwersytecie wileńskim. 
Następnie zajmował sie praktyk.a w swoich stronach rodzinnych, 
a w r. 1831 wstąpił do wojska polskiego i odtąd dzielił jego 
losy. Za zasługi w tej kampanji obdarzony krzyżem Virtuti 
Mil i tar i. Osiedliwszy się we Francji, ponowił w r. 1842 
egzamin doktorski. 

^) Januszewski. (Przyp. Matki.) 

^) Właściciel majętności Suraż, nad Wilją w pow. krze- 
mienieckim o 4 mile od Krzemieńca, a następnie Huminiec, 
w pow. kamienieckim. Był dozorcą honorowym szkól w gu- 
bemji podolskiej i marsza&iem powiatowym ; bardzo rozumny 
i wysoko przez współobywateli ceniony i poważany. 
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dywanie siedział; potom ochłonąwszy z gniewu, prze- 
prosiłem oyca, mamę i wszystko było dobrze. 

Mnszę wam ieszcze donieść, iż we Francyi napo- 
tkałem raz w traktyerze Soczewicę, którdy od śmierci 
Oyca nigdy nie iadłem; iedząc teraz, smak mi się ii^y 
przypomniał, iak sen iaki mego dzieciństwa. I praw- 
dziwe dzieciństwa piszę wam w tym liście, lepieybym 
zrobił, pisząc wam o kolumnie Yendóme: cała lana 
z armat, zdobytych przez Napoleona; pomnik na ślicznym 
placu i naypięknieyszy w całym świecie, ale braknie 
mu głowy, to iest statuy Napoleona. Zobaczymy, iak 
póydą rzeczy: może na ni(^y ta statua stanie, może, iak 
na starych ruinach, lilie porosną. Teraz iednak iuż 
nie lilie, ale gruszka iest herbem Francyi, a to z na- 
stępuiącego powodu. Malarz ieden, skazany za zrobie- 
nie karykatury na pięć miesięcy więzienia i zapłacenie 
5000 franków,^) wymalował następuiącą zemstę: na 

^) Paryska „Gazetto des Tribunaux" zamieściła w nu- 
merze z dnia 31 lipca, 1832 r. następująco z powodu owych 
kaiykatur sprawozdanie sądowe: „La l-6re section de la 
Cour d'a8si8e de la Seino a etó saisie aujord'hui do la pre- 
vention portće contrę M. M. Philippon et Auber, le premier 
gćrant, le 2e dditour d'un numero de la Caricature repre- 
sentant la place de la Rćvolution au milieu de laquelle se 
trouve le projet d'un monument surmonte d'uno poire avec 
cette inscription: Monument expia-poiro *) elov^ sur la place 
oii fnt goiUotinć Louis XVI. La Chambre des mises en accu- 
sation avait renvoye les doux, prevonus devant la cour 
d^assises pour r^pondre k uno prćvention d'oifonse onvers la 
personne du Roi. — M. Auber ^tant indisposć a obtenu la remise, 
mais M. Philippon ayant inutilement demandd <iue la causo 
ne f&t pas disjointe et qu'elle fftt <5galement remise pour lui 
k fait d^faut et a en consequence ćtć condamne a 8ix mois 
de prison et mille francs d'amonde". 

Karol Philippon (ur. 1880 f 1862 r.) był założycielom 
dziennika: „La Caricature" i „Charivari", a wspólnie z innemi 
Zliczył: „Musde pour rire", „Journal pour rire" i „Journal 
amnsant''. Stał na czele tego ruchu, który miał na celu satyrę 
ołówkiem lub piórem. Rysował sam wielo i podawał myśl lub 
wzór do karykatury wszystkim artystom owego czasu. W dzien- 
nika: „Le National" z dnia 3 października, 1832 r. znajduje 
się list Philippona pisany z więzienia Ste Pelagie. 

*) „Expia-poire" : aluzja do kaplicy, wzniesionej ku 
uczczenia pamięci Ladwika XYI i Marji Antoniny a nazwanej 
„Chapelle ezpiatoire^^ 
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iedney dwiartce wj^malowana głowa Ludwika Fplipa], 
potem ta głowa zwężona u góry, a szersza u spodu, 
potem trzecia ieszcze bardzióy podobna do gruszki, 
a nakoniec czwarta zupełna gruszka, i podpisał: że po- 
nieważ gruszka iest podobna do poprzednicy figury, ta 
do poprzednicy, a ta do króla, a zatem za wymalowa- 
nie gmszki mogę byc skazany na . . . Z tey ka- 
rykatury urodziła się druga, daleko lepsza. Un crieur 
public, jak u nas licytant woźny, trzjona wjniiesiony 
sur une estradę gruszkę; pod spodem siedzi wiele osób 
z orderami; (a ponieważ król domagał się w budżecie 
14,000.000 franków dla siebie, których mu nie 
dano), więc podpisał malarz pod karykaturą, licytant 
krzyczy: „a quałorze millions! ... a guatorze millions! 
c'est pour rien ... a guatorze milUons, personne ne 
dit mot? a guatorze millions, adjugd ! . , , Przyznaycie, 
że to doskonała karykatura, przedai«i gruszkę za czter- 
naście milionów. 

Jedną także z naywiększycli nowości we Francyi 
iest wystawienie historyi romansowey naszey kuzynki 
na teatrze Cirgue Olympigue; byłem na nióm: wielkie 
głupstwo.^) Nie możecie sobie wystawić, jak są głupi 
Francuzi, iak chcą coś wydaó wielkiego. Właśnie z pro- 
stoty wpadaią w deklamacyą śmieszną. Dosyó powie- 
dzieć, iż figura blada, która nosi buty z kutasami, 
siedziała^) przy mnie na krześle podczas reprezentacyi, 
i ta sama figura^) w czei^wonym płaszczu cuda na 
scenie wyrabiała. Smutne to było dla nas i czasem 
łzy się kręciły w oczach, czasem śmieliśmy się do roz- 
puku. Teofilu! w życiu naszym nigdy nic podobnie 
pięknc^go ni(^ zobaczymy, iak wtenczas, kiedyś ty się 



^) Sztuka ta wyszła w druku pod tytułem: „Les Polo- 
nais, ÓYĆncment histori(j[ue en quatro actes et on douze 
tableauK par M. Prosper, represente? Ji Paris lo 22 docembre, 
1831, sur le theatre du Cirquc 01ympique". Paris choz Barba, 
librairc, Palais Royal, Grando Cour, derrióro lo Theatre francais. 
1831. 80 str. 63. 

^) Lelewel. 

^) W dramacie. 



LISTY DO MATKI. 77 

zachwycał i tylko machinka pod ięzykiem zachwycenia 
wydad ci nie pozwalała.^) 

Był tu teraz bal na dochód ubogich, na którym 
wielu z moich znaiomych było, ale tylko głowy w tiu- 
mie widzieli, taki był ścisk; między temi była i gru- 
szka. Nie byłem wcale ci(»kawy tey osobliwości. Są 
tu Władysław i Cezary ^), z któremi w Wilnie do szkół 
chodziłem; pierwszy iest nieznośną, nudną figurą, drugi 
bigot, tak iak Gorec[ki]. 

Mąż Wysogierdowy^) czeka z niecierpliwością żony. 
Napiszcie do Olesi, że o niey zawsze pamiętam i często 
tu z osobami, znaiącemi ią, gadam o niey. Napiszcie 
mi także, iak się im powodzi, ieżeli będą mieli syna, 
niechay nazwą Februarius; nie wiem skąd ta aneg- 
dota Guntera^) przyszła mi na myśl. Kręcą mi się 



^) Teofil Januszewski miał wymowo wadliwjj. 

2j Władysław Plater (ur. 1808 t'l889 r.) w r. 1831 
adjutant jenerała Różyckiego. Przeniósłszy sio do Paryża, wy- 
dawał czasopismo miesięczno „Lo Polonais" (1832—37 r.) 
a następnie „Dziennik narodowy" (1840 — 1847 r.). Był zało- 
życielem muzeum w Rapperswyhi i z powodu tej instytucji 
ogłosił kilka broszur oraz inne publicystycznej treści. — Cezary 
Plater, brat poprzedniego (ur. 1810 f 18Gi) r.), kapitan z od- 
działu żmudzko-litewskiego wojsk polskich, z 1831 r., przy- 
łączył sie z tymże oddziałem swoim do korpusu jenerała Chła- 
powskiego i zaciągnął sic do 6-go pułku strzelców konnych. 
W Paryżu był opiekunem uczącej sio młodzieży i przyjaźnił 
się z Karolem hr. Montalembertem. Ożeniony ze Stefanią 
Małachowską, która w posagu wniosła znaczno dobra w Po- 
znańskiem, przeniósł sio do tych majątków i tam umarł. 

^) Córka Wincentego Góreckiego i małżonki jego z domu 
Rentowny, jedna z si()str Antoniego Góreckiego, poety. Stani- 
sław Morawski, autor niewydanych „Pamiotnik()w Pustelnika, 
1818 — 1825 r." pisze o niej, że była więcej niż piękną, gdyż 
przyjemną i dobrą, a w domu jej młodzież bawiła się dziwnie 
szlachetnie, przystojnie i dobrze. Z przymusu matki wydana 
za mąż, owdowiała wkrótce i na starość rozmiłowała się 
w siostrzeucu swoim, Ludwiku Zambrzyckim, młodym chłopcu, 
urody niezwykłej, od którego była dwa razy starszą. Wyszła też 
za niego, za dyspensą papieską 1829 r. Zambrzycki ranny 
w bitwie w górach Ponarskich pod Wilnem d. i 9 czerwca 
1831 r., wyjechał potem do Francji, gdzio z suchot umarł. 

*) Adam hr. Giinther, ojciec Gabryeli ks. Puzyniny, 
znanej w piśmiennictwie pod nazwą: „Autorki w imię Boże", 
właściciel Dubrowlan, majątku znacznego w pow. święciańskim. 
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teraz po głowie wszystkie Anegdoty, bo powiem wam 
pod sekretom, iż piszę romans po francusku^) z na- 
szych oryginałów. Scena na Ukrainie; głównemi oso- 
bami są: ś. p. szlachcic, co obchodził święta Cerery^), 
i drugi, co podróż do Turcyi czy do Arabii odbywał '), 



^) Wspomniany wyżej „Le roi de Ladawa*. 

*) Hrabia Ignacy Ścibor Marchocki, herbu Ostoja. Cie- 
kawe szczegóły między innemi pisarzami podaje Aleksander 
Przezdziecki („Podole, Wołyń, Ukraina", Warszawa 1841, 
II. 70 — 75). Pan na Minkowcach, Belmoncie, Ostrokowie 
i Ogrodach Przytulińskich, człowiek uczony i prawego cha- 
rakteru, w którego dziwactwach nawet malował się dowcip 
i szlachetność. Majętności swe otoczył słupami z napisem: 
„Granica Państwa Minkowiockiego od Państwa Rosyjskiego", 
chodził w purpurowej todze, złotem obszytej, rzuconej na 
tunikę rzymską. Rządząc „Państwem Minkowieckiem" miał 
niejedną w niem stolicę: w Ostrokowie zamek feudalny, 
w Belmoncie rezydencję letnią, a w Przytulji najbardziej 
ulubioną siedzibę, w której ogrodach dzieci hrabiego Ścibora, 
zwolennika filozofji J. J. Rousseau, chowały się i rosły jak 
dzieci natury na wzór Emila. Ścibory, Marchocice, Lastenia, 
Myślibory, były to herbowno i poetyczne nazwiska nowych 
osad w jego państwie. Ustawa i prawa w ,. Państwie Minko- 
wieckiem" były zastosowane do obyczajów narodu. Była tam 
osobna moneta papierowa ze stęplem hrabiego Ścibora, mająca 
kurs w państwie, i rada stanu przy jego boku, z sędziwych 
kmiotków złożona, której wyroki nie ulegały apelacji. Obok 
poważnych uroczystości sądowych były też i wesołe, które 
zbliżały do państwa biedny ród kmiotków, podówczas tak 
wzgardzony i opuszczony. Każdego roku np. na „zażynki*', 
w pierwszy dzień żniw, obchodzono „Święto Cerery". Dziew- 
czyny ze wszystkich wiosek, czysto poubierane, w białych rę- 
kawach, uwieńczone kłosami pszenicy, dźwigały na barkach 
krzesło, na którem siedziała jedna z córek hrabiego, w stroju 
Cerory. Śpiewając hymny dziękczynne, obchodzono pola po- 
kryte zbożem dojrzałem, z sędziami i panem na Minkowcach 
w szatach pontylikalnych na czele. Uroczystość ta, która 
w końcu ściągnęła na hrabiego Ścibora gniew duchowieństwa, 
kończyła się ucztą, śpiewem i tańcem. Marchockicgo, zapewne 
i córkę jego miał na myśli Słowacki w „Beniowskim". Oprócz 
Przezdzieckiego o postaci tej pisali: Franciszek Kowalski: 
„Wspomnienia. Panńętnik". 2 tomy. Kijów 1859; Dr. An- 
toni J. (RoUe) „Opowiadania", S. IV. 1884 r., a nadto Syl- 
wester Wężyk Groza powieść p. t. „Hrabia Ścibor na Ostro- 
wcu". 2 tomy. Warszawa 1«48 r. 

^) Wacław Rzewuski, syn Seweryna, hetmana polnego 
koronnego (ur. 1785 r.), Emir Tadż-El-Faher, który zgin%ł 
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a trzeci Jeometra Zszantjrr,^) znaiomy wam ze sztuki 
śpiewn i innych doskonałości. Wszystko sprzężono z wielu 
fikcyami i długiemi rozmowami w guście Waltera Scotta, 
i z długiemi obiadami w guście tegoż autora i Niem- 
cewicza i w guście Polaków, słowem, będzie to chef 
d^oeuwe^ za które mi powinni jak za takie zapłacić. 
Mam iuż pięd rozdziałów ^) i tylko mi 25 nie staie, 
to bardzo nie wiele; ale nie mówcie o tóm nikomu, 
bo wystawiając żj^we oryginały, można się kiedy z nimi 
spotkać; fai cependant la prdcaułion de faire perir 
mes personnages ci la fin de la pUce, pour ąu^on ne 
puisse plus les rełrouver dans le monde. St«id możecie 
sobie wystawić, że będzie wielo krwi rozlewu — bardzo 
przepraszam, uniknę tego, połowę osób wieszając . . . 

Mamo kochana. Matko moia! odbieram list twóy 
w tym momencie o godzinie 11 wieczór, tak roz- 
dzierający, tak okropny. Mamo droga! ty mi życzysz, 
aby mi dobrze i długo dobrze było. Nie, to niepodo- 
bna, ja tyle cierpię, ile razy wspomnę o tobie, ile razy 
odczytuię który z twoich listów. O Matko moia! iak 
ty dobra iesteś ! Wierz mi. Mamo, że gorzko płaczę, 
kiedy to piszę, chciałbym się tobio do nóg rzucić. O 
Matko moia! gdybyś ty była bogata, gdyby tobio l)yło 
dobrze, iak by mi było miło mieć wszystko z twoićy 
dobroci! ale teraz to mi serce rozdziera; spoko}Tiioyszy 
byłbym prawie, gdybym musiał tak jak inni pochleb- 
stwem lub różnemi sposobami datki na rodzicach wy- 
ciskać. A ty mi wszystko daiesz; czyż będziesz mnie 
ioszcze tak podłym sądzić, abyś myślała, że te wyrazy 



dnia 14 maja 1831 r. w bitwie pod Daszowoin, miasteczku 
w pow. lipoYFieckim, na Ukrainie. 

*) Szantyr Jan, gieometra dóbr benificjalnych przy uni- 
wersytecie wileńskim. 

*) Rękopism powieści „Le roi de Ladawa" zawiera na 
początku plan utworu z 24 rozdziałów z notatką na 1 stronicy : 
„Paris 1832, Janvier, 22**, samej zaś powieści napisanych 
rozdziałów sześć, ze wzmianką przy pierwszym : „Zaczęty d. 24. 
stycz. 1832**. Wszystkiego stronic 141 zwykłej 8-ki Obszerne 
wyjątki z tej powieści zamieścił w przekładzie polskim p. Jan 
Amborski w „Kłosach", Warszawa 1877 r. 
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ze łzami pisane, są nieszczere . . . Matko moia! Jakżeż 
mogłaś twóy list zakończyć słowami, iż mi nie wiole 
dobrego zrobiłaś na tym świecie? Czymże ia byłbym, 
gdyby nie ty, Mamo moia! Wszystko dobre mam od 
ciebie, wszystkiemu złemu sam iestem winien: wszystko 
mnie znudziło, musiałem wszystko porzucić i iak waryat 
gonię za iakąś tam uroioną nieśmiertelnością; nieszczę- 
śliwe iest to skierowanie moich myśli w dzieciństwie . . . 
Ale cóż robić! iuż tak być musi. Tylko ty, Mamo, 
nie uważaj tego za dzieciiistwo, tego stanu, w iakim 
iestem. Wiesz, Mamo kochana, powiem ci to, czegom 
nikomu nie mówił: w dzieciństwie, kiedy byłem exalto- 
wanie nabożnym, modliłem się do Boga często i gorąco, 
żeby mi dał życie naynędznieysze, żebym był pogar- 
dzony przez cały wiek móy, i tylko za to, żeby mi dał 
nieśmiertelną sławę po śmierci. Widząc teraz, jak się 
skierowały wszystkie okoliczności i uczucia moie, widzę 
wyraźnie i czasem przekonany iestem, że iakaś nad- 
przyrodzona moc pochwyciła moie dziecinne prośby 
i dotrzymuie mi układu. Straciłem nawet nadzielę być 
kiedyś szczęśliwym i przysięgam ci. Mamo, że nigdy 
nawet o żadnćm szczęściu, o żadney przyszłości nie 
myślę. Piszecie mi, iż Jaś zginął; list, o którym wam 
wspomniałem, donosi tylko, iż „został w kraiu", ale 
nie wiadomo czy żywy, czy umarły, nie chcę więc 
robić żadney nadziei; ieżeli umarł, zazdroszczę mu.^) 

D[nia] 25. Dziś rano odczytuię ten list i zły 
iestem na siebie; równie mnie gniewa wesołość pierw- 
szćy połowy iak koniec. Tora/ kiedy wiem, że moyo 
listy nic nie szkodzą, częścićy pisywać będę. 

Ilauznor mi przysłał rachunek kosztów za listy, 
wynoszący 12 franków; cieszy mnie to, bo teraz śmielćy 
iego pomocy używać będę. liabuniu Droga i Dziaduniu, 
wdzięczny wam iestem, że mnie leszcze trochę ko- 
chacie; teraz możecie być dumni z waszego s}Tia, który 



^) Jan Januszewski f d. 23 maja 1831 r., przeżywszy 
lat 33, a przyczyna jego długiego niepowrotu z obozu po- 
wstańców podolskich nie była, jak pierwotnie sadzono, nie- 
wola, lecz zgon w jednej z potyczek. 
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tak skończył, iakbym i a kiedyś życic chciał zakończyć; 
i przyidzie leszcze chwila. Adieu, moia Mamo droga! 
Twóy . . . Teofilów całuię. 

Adres: h Madame 

Madame de Becu 

a Krzemieniec. 



11. 

I). 7 Marca 1832 r. Paryż. 

Kochana Mamo! Nie uwierzysz, iak teraz iestem 
szczęśliwy, i tobie. Matko moja, wiiiienem jedyne 
szczęście, jakiego jeszcze doświadczać mogę. Od tygodnia 
zajęty iestem drukiem moich poezyi; za dwa miesiące 
będziesz je Mama miała; to tak samo, jakbyś mnie 
zobaczyła, bo ja nie jestem niczem innem, jak moićmi 
poezyami. Od jakiegoś czasu piszę dziennik umyślnie 
dla tego, abym tobie, JMamo, szczegóły i wyiątki z niego 
mógł posyłać. Życie moje teraz jest daleko rozmaitsze, 
a przyczyną tego iest Skibicki,^) który tu przyiechał 
z Ameryki i z którym wzajemnie tak pokochaliśmy 
się, iż teraz wszędzie razi^m cliodzimy. Chłopiec to, co 
się nazywa, do rzeczy; wrócił, chcąc walczyć, porzu- 
ciwszy dnigą swoją Ojcjzyznę, która dla niego rajem 



^) Michał Kola Skibicki (ur. w końcu XVIII wieku 
w Korczówce, powiecie starokonstantynowskira, na Wołyniu, 
był synem Karola, starosty szołomeckicgo i Marjanny Mu- 
kosiejówny Deniskówny, kasztelanki włodzimierskiej, ostatniej 
z rodu. Kształcił się pod kierunkiem Tadeusza Czackiego 
w liceum krzemienieckiem, któro skończył ze złotym medalem. 
Był od natury obdarzony wielkiemi zdolnościami, władał 
świetnie kilkunastu jeżykami i grał znakomicie na skrzypcach. 
Przykre zajścia rodzinne pchnęły go na druga półkulę, właśnie 
w chwili, kiedy Boliwar powołał do życia KzeczpospolitJ^ 
Kolumbijską. Zaciągnął się więc do jego szeregów, a zdolno- 
ściami wybitnemi, męstwem nieustraszonem i wreszcie wycho- 
waniem wykwintnem zwrócił na siebie uwagę wodza. Wkrótce 
też dosłużył się stopnia pułkownika i zaręczył się z siostrze- 

Listy Jnljnsza Słowackiego. T. I. 6 . 
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była. Na dnigi dzień po poznaniu się (wyiątki z dzien- 
nika) jedliśmy razem obiad, gadaliśmy o was, o naszym 
przypadku w Czemolówce, ^) który nas do Korczówki^) 
zaprowadził. Pamiętasz, Matko kochana, jak cię ten 
przypadek martwił, a teraz musi ci się tak błahym 
wydawać; otóż to nauka, żeby się niczóm nie martwić, 
bo wszystko złe i dobre przemija; ale to coś wpadłem 
w styl homeryczny. Dalej po krotce szczegóły mego 
życia. Napisałem po francusku Odę, która mi ogromną 
sławę, ale tylko między rodakami zrobiła, bom jej 
nic drukował; za drugą odę, w naszj-m języku na- 
pisaną, 200 Polaków publicznie uradziło, aby mi 
dać pierścień jako poecie przoszłorocznych wy^padków. 
Dotychczas nie dali mi go jeszcze*, ale to iest bardzo 
korzystnem dla nniie, bo z niecierpliwością dzieł moich 
czekają. Nie przyszłe wam wiele exemplarzy tych dzieł, 
bo się lękam; do kraju zupełnie posyłać nie będę. 
Mam już mojego xięgarza, który będzie moim xię- 
garzcm na zawsze,^) tak jak Murray Bayrona i będzie 
nmie oszukiwał. Byłem dwa razy na teatrze na przed- 
stawieniu nowej dramy Dumasa, pod tytułem: TSr^sa, 
Śliczna! ^) Jest to piei^wszy pisarz tragiczny francuski. 



nica Boliwara. Na odgłos wypadków listopadowych rzucił 
przybraną ojczyzno, narzeczoną i świetne na przyszłość widoki, 
by powrócić do kraju rodzinnego i wziąć udział w wypadkach 
ówczesnych; lecz przy wylądowaniu, na brzegach Francji, 
otrzymał wieść o kapitulacji Warszawy. Słowacki poświecił 
mu swoje powieści wschodnie: Mnicha i Araba, poprzedzono 
oddzielnym do niego wierszem (Paryż, 1832. T. I. str. 159 — 166). 

^) Czernolówka. wieś w pow. starokonstatynowskim, na 
granicy Podola, nad rzeką Słuczą. 

''*) Wieś w pow. starokonstantynowskim nad rzeką Poł- 
twą, i)odobno rodzinna majętność fc?kibickieh. o czem jednak 
w „i*łowniku Gieograficznym" nićma wzmianki. 

^) Pierwsze dwa tomy „Poezji" Słowackiego sprzedawały 
księgarnie paryskie: Teofila Barrois, syna, ulica Kichelieu, 
Kr. 14, i Hektora Bossange i Comp.. przy Quai Yoltaire, 
Nr. 1 1 . Tom III. nabywać było można tylko u tego ostat- 
niego, a we Wrocławiu u Wilhelma Bogumiła Koma. 

*) „Thćrese", dramat w pięciu aktach, wystawiony po 
raz pierwszy d. 6 lutego 1832 r. w teatrze opory komicznej, 
kt<')ry wówczas, dla ściągnięcia szerszej publiczności, dawał 
prócz oper i utwory dramatyczno. 
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Byłem na wielkiej oporze: Niema z Porłici, która tak 
iest ładną, iż oprócz Freiisztłza, nic podobnego nie- 
znani. Kajpierwszą tancerkc^ l)al(»tn jost Taglioni. Nie- 
ładna ale tak zgrabna, iż mówią wszyscy, że na świecie 
nic podobnego widzieć nie można; wszystkim Polakom, 
oprócz mnie, głowy pozawracała.^) Ale największe 
wrażenie zrobiła na mnie owortiira, którą mi w ])reźnie 
moia panienka grała, kiedy po obiedzie leżałem w go- 
rąco w}TiągniQty na kanapie i przerzucałem, drzemiąc, 
xiążki. 

Skibicki oświadczył mi, iż mnie annonsował bez 
mojej wiedzy u XiQŻny naszej (^z[artoryskiej].2) Ka- 
załem więc na łeb na szyie, żc^by mnie krawiec stroił, 
tak jak można kij ustroió i nadać mu nieco z osą 
przeciętą podoi )ieństwa. Krawiec, ieden z piei'w\szycli 
krawców, Polak, wysilił się i prawdziwie zadziwiającym 
sposobem iestem zgrabny. Ale te trzewiki, te mnie zabi- 
jają, a bez nich ani się i)okazao. I*rzed poniedziałkiem, 
który iest dniem wieczorów u Xiężny, byliśmy z wi- 
zytą i, niezastawszy w domu, zostawiliśmy bilety (które 
są u mnie sztychowano i)ierwszy raz w życiu). Wy- 
stawcież sobie, co za grzeczność : Xiężna, chociaż mnie 
przez Skibickiego na wieczory zaprosiła, kazała J złot- 
nickiemu^) list do Skibickiego napisać, prosząc mnie raz 
jeszcze. Dzień poniedziałku, 20 I^uty, nadszedł. Tego 
samego dnia siedzę rano u siebie, aż wchodzi jakiś 
człowiek z worem pieniędzy na plecach i oświadcza 

*) Marja Taglioni ze słynnej rodziny baletmistrzów, 
nr. w 1804 w Sztokholmie, wychowana we Francji, od 
1827 r. do 1832 r. występowała w wielkiej operze paryskiej, 
następnie w Niemczech, Francji, Włoszech, Anglji i liosji. 
Występowała też i w Warszawie z wielkiem powodzeniem 
w 1838 r. 

^) Anna z Sapiehów, małżonka ksiocia Adama Jerzego 
Czartoryskiego. Zmarła w Montpellier 1864 r. 

^) Hipolit Błotni cki, literat, pierwszy do 1822 r. guwerner 
Słowackiego. Tłumaczył na polski język „Wikarego Wekfild- 
skiego** Goldsmith^a (Warszawa, 1825 r.), w rękopisie pozo- 
stawił przekład Herodota (1842). Odyniec powiada o nim, 
żo odznaczał się spokojem i rozwaga w rozmowie, a zdania 
jegfo, zawsze ściśle określone w przedmiotach, zwłaszcza 
naukowych, były zwykle wyrocznia dla słuchaczów. 

6* 
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mi, że ma mi do wypłacenia 3000 fr. i natychmiast 
składa mi na stole całą sumę w biletach razem z listem 
od Mamy. Od tej chwili inno zaczęło się dla mnie 
życie: ułożyłem zaraz nazajutrz pójśdź do dnikarza, sam 
zaś w najlepszym humorze poszedłem na wieczór. Ski- 
bicki prezentował mnie; przerwaliśmy czytanie wierszy 
przez Pana Julien de Paris, sławnego wydawcę Revue 
Encyclopddigue i znanego z przyjaźni ku nam.^) Potem 
znów rozpoczęło się czytanie, podczas którego przybyło 
wiele osób, kłaniając się z daleka gospodyni i nie- 
przerywając deklamacyi. Gdy się ta skończyła, xiężna 
przyszła do mnie i przez kilka chwil gadaliśmy, ale 
na nieszczęście Skibicki wmieszał się do konwersacyi 
i powiedział, że Polska mnie mając, nie będzie Anglii 
Bayrona zazdrościć; te i tym podobno pochwały zmu- 
siły mnie, iż się w tłum wmieszałem. Gdy błądzę 
w labiryncie osób, przychodzi do mnie Lud[wik] Plater 
i oświadcza, że żona jego życzy sobie mnie poznać; po- 
szliśmy więc do niey. Sama Pl[aterow]a bardzo grzeczna, 
gadała o moim ojcu, ale zwyczajnie jak to pańska pa- 
mięć, niewiedziała, że umarł; potem zaprosiła mnie na 
Czwartki. 

Po tych prezentacyach nastąpiła nowa. Skibicki 
przedstawił mnie Panu Julien. Jest to człowiek bardzo 
stary, przyiął mnie jak najgrzeczniey i zaczął rozmowę 
o literaturze. Krytykowałem mu trochę literaturę fran- 
cuską, nieoszczędzając nawet wierszy, któro czytał, 
bo te były nie jogo. Pan Julien zaprosił mnie do 
siebie. Dzień Czwaiiek jest u niego przeznaczony na 
przyjmowanie wizyt — i dał mi swój adres. Potem za- 
czął się mazur maleńki, bo bardzo mało dam polskich 
młodych. Xiężna wybrała mnie nietańcującego w pierw- 
szej figurze jako gościa. Potem walcowałem z nią 
i z innemi damami. Pierwszą tu polską pięknością jest 
Panna Mierzyńska, którćj matce byłem prezentowany, 
potem wróciliśmy ze Skibickim do domu. Noc była 



^) Marek Antoniusz Jullien do Paris (ur. 1 775 f 1 848 r.), 
publicysta i polityk, za młodych lat przyjaciel i agient Bobes- 
pierra, w 1829 i 30 r. był wydawca „Revue Encyclopódique**. 
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Śliczna, i przechodząc przez mosty, Widzieliśmy xiężyc 
odbijający się w Sekwanie. Otóż, kochana Matko, 
masz obszerne opisanie mego wstąpienia na świat; tyle 
zaproszeń razem dziwne to na mnie wrażenie zrol)iło, 
i przychodząc do domu, powtarzałem sobie mimowolnie 
smutne wiersze z Raju utraconego Miltona, cztery 
ostatnie wiersze, które zaczynają się: „Świat l)ył cały 
otwarty przed nimi", a kończą się: „tak oni spokoj- 
nym i powolnym krokiem przez Eden rozpoczęli 
samotną drogę". ^) 

Nazajutrz rano poszedłem do drukarza Pinard^) 
o druk się układać i tam zastałem bardzo ładną Pannę 
Pinard,^) którój narzeczony zawiaduie drukarnią. Ten 
narzeczony był bardzo grzecznym dla mnie, ułożyłem 
się o druk, i dwa tomy będą mnie kosztowały nie tak 
wiele, jakem się spodziewał. Potem zostałem z Panną 
Pinard i s tą długo gadaliśmy; biedny narzeczony 
musi panienki słuchaó, musiał ze łzami w oczach na 
obiad mnie zaprosió; pewny jestem, iż mnie na ni- 
czóm nie oszukają. Chodźko^) mówił mi, iż odemnie 

^) „The world was all before them, where to choose 
Their place of rest, and Providence their guide: 
They hand in hand, with wand'ring steps and slow, 
Trough Eden took their solitary way". 

Cały się Świat szeroki przed niemi odsłania. 
Gdzie mogli obrać miejsce do wypoczywania, 
Tu im Opatrzność wodzem i gdzie pójdą dalej, 
Wreszcie się, rękę kładąc do ręki, pobrali, 
I zwolna drżące nogi stawiając, jak mogą, 
Przez Eden w • Świat nieznany idą pustą drogą. 

(Przekład Jacka Przybylskiego, Kraków, 1791 r.) 

^) Drukarnia pod firmą: „Typographie de A. Pinard, 
Imprimeur du Comite polonais" mieściła się przy ulicy 
d' Anjou Dauphine Nr 8 i była jedyną, która posiadała wów- 
czas czcionki polskie. 

^) Najstarszą. 

*) Leonard Chodźko (ur. 1800 f 1871 r.) Zostawszy 
w 1819 r. sekretarzem księcia Michała Ogińskiego, zwiedził 
z nim większą część Europy, a w 1826 r. osiedlił się w Pa- 
ryżu. W r. 1828 — 29 wydał poezje Mickiewicza i Krasickiego. 
Był następnie urzędnikiem przy bibljotece Sorbony, potem 
bibljotekarzem w bibljotece św. Gienowefy, wreszcie bibljote- 
karzem w ministerjum oświecenia. Ogłaszał dzieła z zakresu 
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O trzecią część biorą taniej, niż brali za dzieła Mickie- 
wicza. Widzicie, że dobrze się poznawać z panien- 
kami, dobrze się zostać przy kominku i o czćm innćm 
niż o interesach pogadać. 

We czwartek poszedłem na wieczór do Platerów L. 
Ci, jak wiecie, są aż do zbytku uprzejmi; widziałem 
tam pannę Komar, ^) o której wam iuż pisałem, bo by- 
wałem u Komarów w Dreźnie. Ładna to marmurowa 
osóbka. Znów była herbata, znów mazur. Dla Fran- 
cuzów jeden kontredans, jeden, bo i Francuzów nie wiele. 
Tam miałem przyienmość widzieć Jenerała Umińskiego 
tańcującego. Ale cóż pisać o tych wieczorach, które 
tak są do siebie podobne. Otóż teraz zrana jestem lite- 
ratem, poprawiam korrekty, piszę, przepisuię, a wie- 
czorem od godziny pół do dziesiątej staię się «« Dandi/, 
angielski petii-maUre^ i przyznam się wam, że to lubię; 
staram się, żeby nikt wieczorem nie odgadł, czćm ja 
iestem z rana, a z rana, żeby nic mi z wieczornej 
fatuitó nie zostało. Nie zawsze mi się jednak to udaje, 
bo na drugim wieczorze u Xiężny przyszedł do mnie 
Ludwik Pl[ater] z pochwałami o tryumfach, jakie moje 
ody odniosły, i prosił mnie o wiersze; odpowiedziałem 
mu, że drukuję. Widać, że ta prośba pochodziła i od 
żony Jego, bo ta, słyszałem, jak się pytała męża, kiedy 
wyjdą moie poezye. Potem Lud[wik] Pl[ater] zaparł 
mni(^ do kąta i musiałem z nim półgodzinną o litera- 
turze i o Anglii odbydz rozmowę; widziałem, że mnie 
polubił, bo mnie usilnie na przyszły czwartek zaprosił. 

To dotąd o mnie, teraz cokolwiek o 'Paryżu. 
Jest to ostatni dzień zapust. Przez te całe dni maski 
jeżdżą w kabryoletach otwartych po ulicach, ale to nie 
osoby pierwszego tonu. Najwięcej arlekinów i pajaców. 
Dziś jednak spotkałem widok bardziej interessujący, 



historji i gieografji, oraz wiele prac w języku francuskim, 
któremi oznajamial cudzoziemców z dziejami i stanowiskiem 
Polski. Miedzy innemi dzieła: „La Pologne" wyszło od 1846 r. 
kilka edycji w 13.000 egz., a przekłady tego dzieła ukazały 
się w języku niemieckim, angielskim i włoskim. 

^) Ludmiła Komarówna, siostra Delfiny Potockiej. 
W r. 1889 wyszła za starszego znacznie od siebie księcia de 
Beaayeau, 



„.... . , . ,^ 


fi 


..x^k"^BIv/ 


'\^^fo^ 4 



Dfi Józef Mianowski 



LISTY DO MATKI. 87 

jest to processya wołu.^) Rzeźnicy wybieraią najtłust- 
szego woła, ubieraiij, go w złocisto szaty, złocą rogi, 
i sami przobieraią się za dawnych rycerzy średnich 
wieków; i tak naprzód konno muzyka, potem tłum 
rzeźników na koniach w zbroi, 'potem dwa rzędy bo- 
gato przybranych rycerzy, majstrów cechowycli, potem 
wół, który, jak mówią, trzytysiące funtów waży, rzecz 
niepodobna do uwierzenia, choó prawdziwie wół ten 
zdawał mi się olbrzymim; po wole jedzie wóz przybrany, 
powożony przez woźnicę ubranego za Satiu*na, na tym 
wozie na przedzie trzech rycerzy, a na ostatniej ławce 
dziecię między dwoma ładnie przybranemi rzeźniczkami. 
To dziecię dawniej siedziało na wole, lecz raz się jedno 
z dzieci zabiło, i od tego czasu na wozie je sadzają. 
Wół oddaje naprzód wizytę królowi, a potem wszyst- 
kim ministeijalnym wołom. Wszędzie rzez'nicy dostaią 
podarunki, nazajutrz zaś, to jest w popielec, zabijają 
wołu i wszędzie, gdzie był z wizytą, sztuki z niego 
rozsyłała. Smutnie patrzałem na stworzenie, które jutro 
głowę pod topór odda. Czy mogliście sobie wystawić, 
aby wśród ucywilizowanego Paryża takie były farsy 
niezgrabne? Kiedy to piszę, pod moiemi oknami dwie 
karyty odkryte, napełnione maskami, przojeżdżaią. Jest 
po co do Paryża jeździć; gdyby przynajmniey te ma- 
skarady miały koloryt romantyczny, iak Weneckie, do 
tego potrzeba sztyletów; a tu proza, ulice napełnione 
żandarmami. Piszesz mi. Mamo kocliana, abym co do- 
niósł o mojej kuzynce; biedna ona, nic ją dobrego nie 
czeka; a przynajmniej leszcze tego dobrego przewidzieć 
nie można. Teraz żałuję, że nie iestem bogaty: tyle tu 
nędzy, że sobie wystawić nie możecie. Niektórzy 
w mieście nieco odległym od P[aryża] mieszkać przy- 
muszeni, po złotenm na dzień biorą i bez butów prawie 
chodzą. Przeklęty to naród! 

Piszecie mi, żebym xiążkę Mianowskiemu^) przy- 
słał; nie wiem, jakiej chce, bom listu od niego nie 

^) Zwyczaj oprowadzania po ulicach Paryża du Boeuf 
gras do dziś dnia istnieje. 

*) Józef Mianowski, znany i powszechnie ceniony rektor 
Szkoły głównej warszawskiej (ur. w Humaniu 1804 r, f we 
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odebrał. Posyłaiąc wiersze, napiszę do Olesi i do Lu- 
dwisi; wątpię, ażeby na tej moie rady co wymogły; 
przykro mi będzie pisać. Ze Skibickim robimy projekta 
wojażu po Włoszech piechotą, ale niewiem, jak to 
będzie, bo mi dzieła' teraz trochę wyciągną groszów, 
a te z początku bardzo będą wracać powoli. Zawsze 
jednak mam zamiar mieszkać w Neapolu dla taniości 
życia, w Paryżu zaś zamówię i uproszę Chodźkę, aby 
nadal dzieła moje po umówionej iuż cenie drukował, 
1)0 żeby mieć czem przypomnieć się publiczności, nie 
drukuję teraz napisanego już poematu Lamhro. 

Kochana Mamo! Zawsze powtarzam twoje: „jakoś 
to będzie", i może nieraz w jednej mówiemy je chwili. 
Nie dziwcie się, że teraz używam y, jota, bo diiikując, 
musiałem się ortografii nauczyć. 

U nas wiosna, u was śnieg być musi. Wielo za 
moje listy płacicie? Czy dzieła moje dojdą? Wiele 
chcesz Mama exemplarzy? Kochana Mamo, ściskam 
ciebie serdecznie. Napisz mi, gdzie mieszka kuzjn 
Mamy w Galicyi, co fortepian sprowadzał i jak się 
nazywa? Adieu. B[abunię, Dziadunia],^) Hersylkę, 
Teofila, Mel[ankę] serdecznie ściskam. 

Kochana Mamo! ^) Posyłam Ci list Skibickiego, 
który z wszelkiem uszanowaniem na pół arkuszu był 
napisany; ja pozwoliłem sobie pół listowego czystego 
papieru odciąć i tylko uwiadomić Mamę o tej formie 
uszanowania, i sam zabazgrzę jeszcze tę stronnicę. Ale 
prawdziwie, że nie mam czym, bo niespodziewając 



Włoszech 1879 r.). Ukończył wydział medyczny na uniwersy- 
tecie wileńskim ^ 1827 r. i był tamże asystentem przy kli- 
nice Jędrzeja Śniadeckiego, następnie profesorem fizjologji 
w akademji wileńskiej, a w r. 1840 przeniósł się na takież 
stanowisko do uniwersytetu petersburskiego. Mianowany 
wkrótce lekarzem dworu cesarskiego, pozostał tam do 1860 r., 
w którym to czasie przeniósł się na mieszkanie do Włoch. 
Mianowany w 1862 r. rektorem szkoły głównej, pełnił swój 
urząd z wielkim dla instytucji tej pożytkiem, aż do prze- 
kształcenia jej na uniwersytet warszawski w 1869 r. 

^) Kękopism uszkodzony. 

^) Dodatek ten mieści się na odwrotnej stronie listu 
Michała Skibickiego. 
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się takiego przybytku w papierze, wszystko, co miałem 
na sercu, to w poprzedzającym liście w}'pisałom. Spo- 
dziewam się, że mi Teofil w następnym liście po- 
l)yt swój w Wiorzchówce opisze, ])0 mnie to bardzo 
interessiije, jak oni ])iedacy znoszą nieszczęście. Chciał- 
bym byd kiedyś w takióm położeniu, abym mógł Stasia^) 
małego za granicą wychować i tym sposobom dać po- 
znać cieniom Jasia, iż go i)0 śmi(5rci więcej nierównie^ 
kocham, niż za życia. Co porabia Zononek, Henryk? 
Jaki u was karnawał ? ho w Paryżu był bardzo świetny. 
Rząd płacił ludowi, aby przyl)ierał postać wesołą, i wielu 
teraz z pajaców odbiera za śmiech pozawczorajszy pie- 
niądze; tak to się tutaj bawią. ]Maskarady wszystkie 
w najgorszym guście, uczciwo damy prawie nie by- 
wają; nie miałom tu wcale ochoty, tak jak niegdyś 
w Wilnie, przebierać się za hiszpana, bo pewny jestem, 
iżbym nic podobnego jak Porcyankowa ^) w ubiorze We- 
stalki nie zobaczył. 

Odyniec pisał do mnie z Drezna wyborny list 
z wierszami wszystkicli moicli znajomycli, nad któremi 
Odyniec pisze kommentarze; jest on, a przynajmniej był 
niedawno w Ijpsku. Do Drezna wyjeżdża stąd Gor[ecki], 
poeta, nie żałuję go, bo ze swoją bigoterją nudny 
człowiek. Na wiosnę będzie spokojnie . . . Źle . . . 
W Tuilleries ogrodzie postawiono śliczną statuę. Jest 
to Spartakus, rwący kajdany. Statua ta patrzy na 
pałac królewski; ciągle otacza ją tłum ludu i mówi: 
„gdyby nasze były z gipsu"! . . . Warjują Francuzi dla 
nowej tragedyi Kazimierza Delayigne, pod tytułem: 
^ Louis XL"^ Nie widziałem jej jeszcze, bo przed Te- 
atrem zawsze tłum ludu, który tu się ogonem nazyw^a 
i każdy przychodzący musi na końcu ogona stawać, 
tak, że nim się dociśnie, już biletów nićma. Nie 
możecie sobie wystawić, jak Paryż nie jest nic oso- 
bliwego. Jeszcze raz całuję rączki kochanej Mamy . . . 
Wszyscy, wszyscy, bądźcie zdrowi i kochajcie mnie 



^) Staś, syn Jana. 

^) Żona Dr. Konstantego Porcjanki (ur. 1793 f 1841 r.) 
profesora chirurgji na uniwersytecie wileńskim. 
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trochę! Tak mi miło za granicą myśled, iż mam przecie 
kogo, co mnie kocha, chód daleko odemnie. Adieu. 

Juljusz, 
Adres: 

Pour MMrs. Hausner et YioUand 

Banąuiers 

h Brody en Autriche. 

Les priant d'avoir la complaisance de renvoyer cette 
lettre a Madame de Becu 

Stępel pocztowy: P. Payd. Paris. 9 Mars, 1832. 

List Michała Skibickiego. 

Paris, 8 Mars 1832. 
Madame! 

J'ai eu ravantage de rencontrer ici Mr. votre iils, 
quo j'ai vu naitre ; vous concevrez aisdment combien 
j'ai du plaisir k ctre avec lui, jouir de sa conversation, 
admirer ses talens, qui relevent encor le mdrite de son 
p^re, dont la mómoire est tellement rdverde, enfin cette 
foule de souvenirs, qui se pressent apres unc absence 
de tant d'anndes . . . 

11 m'a permis de vous adresser quelques lignes, 
afin de vous rappeler un ancien ami, qui rdclame la 
faveur d'envoyer la ci-jointe a Berchy, ou demeurent 
Mrs. Jules et Yincent Denisko. Peut-etre par cette 
entremise ils parviendront enhn h recevoir de m(^s nou- 
Yclles et les communiquer a ma m^re, ma soeur et 
autres personnes de ma familie. 

II est aise de vous figurer combien j'y tiens et 
comme vous ajouterez aux faveurs, que je dois . h votre 
familie depuis mon enfance. 

Yeuillez bien. Madame, excuser la libertd, que je 
prends et croire aux sentimens de la considdration la 
plus distingude 

de Yotre devoud serviteur 

Michel Skibicki. 
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P. S. Daignez me rappeler au souveiiir de Mmo 
votre merę, qui m'a toujours coml)16 de faveurs et dont 
je conserve le souyenir le plus reconnaissant, ainsi que 
de tous mes amis de Krzemieniec. 



12. 



Paryż, d. 13 Kwietnia, 1832 r.^) 

Najukochańsza Mamo! Nie s'miem ci napisad, że 
mi teraz lepic^j na świecie, niż kiedykolwiek było, 
bo sobie sam wyrzucam, że ja mogę być bez ciebie, 
kochana Matko, szczęśliwy; jakoż to uczucie, którego 
teraz doznaję, nie jest zupełne. Was mi potrzeba, 
potrzeba mi cię widzieć, kochana Mamo; kiedy bę- 
dziesz moje wiersze czytała, potrzebaby mi było, abym ci 
je sam mógł przeczytać. Matko kochana, widząc jak tu 
wiele teraz ludzi lubi mnie i kocha, i mogę powie- 
dzieć, uwielbia, nie wstydziłabyś się twego syna. Czuję 
to, i to dumne uczucie sprawia mi przyjemność; wi- 
dzisz, kochana Matko, że wiele myśli robiący cli mi 
przyjemność do ciebie odnoszę. Odebrałem list twój 
dnia 14 Lutego datowany. O, jakie śliczne wsik)- 
mnienie tćj chwili, kiedyś mnie Mama prosiła, abym 
ci słońca nie zaciemniał. Jaka śliczna modlitwa Me- 
lanki! Płakałem, czytając ją i potem list czytałem 
Skibickiemu, który także, słysząc modlitwę Melanki, 
łzę z oczu otarł. Ta łza na jego posępnćj twarzy 
dziwne na mnie zrobiła wrażenie. Jak Stern ^) chciał- 
bym był mieć wówczas pod ręką tabakierkę Ber- 
nardyna. Kłaniałem się kutasom^) u botów, które 



^) Eękopism uszkodzony, data dopisana óba^ ręką. 

*) Wawrzyniec Sterne (ur. 1Y13 f 1768 r.), jeden z naj- 




joumey through _ 
„Elazań^ i kilku innych utworów. 

*) Lelewelowi. (Przyp. matki.) 



mile to przyjĘly; wy je awiolblikc^ie, szc^^Siwk 
wiecie, co to jest bliższe poznanie Indzi; jest ta hp 
filiHe voil4 di Kortuhan,^) tak gn nazywamy ao f 
b[ickimj. Manuakryiita Jania e^ tam, gdzie furtei^ 
w Uómoku, razem z tnoj^nii raecKaWi. Sitamjcifr I 
ten tłiinkok sprowadził', bo i mnie milo by byto, "' 
inoiuh rzoL-zy obcy ni« prKotrząsali liidzin. Otń* i 
oiipowitidzi na wasz list. 

Teraz zaczynam wam dziennik moich nzypi 
tak jak go ■/. mojego po Angielsku pisanego ikloi 
nika ttómaczę, skracają* niew. Tylko ty, Uoi^ 
Mamo, nie laytaj tego lista nikomu, bo ja tltftti 
szczćrze pisać bym nie mógł; sama tylko roilBtJUf 1 
prawo w mojo czynności za.gl^dad. 

Dnia 12 Marca, PonindziaUk. I*aunj" Jll 
córki drakania mego, któi? ^tmA kilki)' w\vi 
iiiHai'ł, zaprosiły mnie na obiad, ^altulnm ti , ~ 
Średnia z panien uazywa si<; Kora. ^csnHJ 
taka, jak sobie wystawiałam K.onj, beitiiii^ 1* 
Dziewczynka młoda, ma lut 1 n-cie i e^ \ 
w twarzy. Ale ja, jak zuwtize niesj 
daluko podobałem się paiuiin l'tiiard i 
t.oi na sswnntkp MkrawA, a ponifwfli^ fflfiińł 
p(idsłirctvi'' ■!■ -'1 V--- --■ . ' T- 
v>. irillir 
jńj na I. 
b&tva, " /■ 
iłziide w !■ 




II H'yiiiawiala mi, 

. •■/.\ iiitini i)r/y 

iv'ij iiilfds. Culy- 

' :iivsii: /iiHla/lliyiii 

■ iniiiitka. Ali! jii 

■ iii ]ii(iii) i kiiwii- 

ruiiLiiiityrani', co 
■■ jl.ii o mioszkiiniii 

■ I wicc/orKc u l'!n- 

..^■j ,.ii'i ■M-r-.ilnn 

■w >i(; ilo miiuł pm-- 

iit. DoniiMl/iHlciit si<;, 

- ■*iiiii' ]iiiiro, nltv TO/l)ii>r 

JMilcii / friiii<>HsIiii'li 

■— lui.rc Mnichu i Araba. 

.^■rft. EHeiieliipei)iqui: o iiio- 

I -Zfnoiif ilwii l,omiiitni 

IłOliTii w 1'nryKii. Zi';ina 

.stiilrm i-Jili] sk()nsli'i'iii>- 

iiniiirł iiii chiiliTi!. y\\i- 

V i upewniali imiiny, aby 

Boliii', vf kioily cliliniici; 

iilnii-y stuli w oliolo Madzi 

jiij tkiiiii' (■li<)r<'^'o iiie wii- 

.nn ohvor/\!a luii iisla i da- 

ti'in [limii'ihia]('iii, clirialcni 

.zystkich oliwyfii'. jii i jmca- 

'aga pr/yliyJa mi w poi-c. 

Piątek. Zraiia bylinn na iiisny 

moidi przyjaciół kazał odjn-a- 

Celelirowal Kiądz T't'aiiicwicz, 

IŻ po Aiiierype wałęsał i^ii; i oil 

critarzową pnliii. SVtclki my- 

zaprosił nas na ^[liadanie do 

- (m. 1703 t 18G0). W r. 1820 
■^o do bisknpa Konnakowskieca 
liemeDkiein, na drodze 7, Bir£ 
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potem na końcu Vice prezes,^) obracając się do zgro- 
madzenia, rzekł, że towarzystwo uprosiło największego 
z poetów polskich, aby po polsku deklamował, a stąd 
wzywa p[ana] S., aby zasiadł miejsce. Pan S. nie za- 
siadł, lecz stojąc, mówił . . . Cóż? . . . trudno opisać; 
rzucałem całym zgromadzeniem; potem rozłamałem 
wiersz ody i powiedziałem jedną śliczną historyczną 
powiośó w trzydziestu wierszach, znów wróciłem do ody 
i zakończyłem myślą z Lamhra wyjętą. Wypiszę ją tu: 

Ja będę śpiewał i dfiżył do kresu, 

Ożywię ogień, jeśli jest w iskierce . . . 

Tak Egipcyamn w liście z aloesu 

Ob wij a zwiędłe umarłego serce . . . 

Na liściu pisze -zmartwychwstania słowa; 

Chociaż tym liściem*) serce nie ożyje, 

Lecz od zepsucia wiecznie się zachowa, 

W proch nie rozsypie . . . Godzina wybije, 

Kiedy myśl słowa tajemną odgadnie, 

Wtenczas odpowiedź będzie w sercu — na dnie. 

Po skończeniu prezes ściskał mnie za rękę i ga- 
dałem z nim przez chwilę. Starzec interessujący. Fran- 
cuzi mówili, iż z taką duszą deklamowałem, że wszystko 
zrozumieli prawie. Kiedy po skończeniu spojrzałem 
na tłum dam, obaczyłcm oczy jednaj ślicznój tak im- 
pert>Tiencko zwrócone na mnie, że moje musiałem od- 
wrócić, i znów spojrzałem, i jeszcze to samo spojrze- 
nie; żeby tak długo, tobym zwarjował. Potem słyszę głos 
jednej damy, po polsku pytającej się wszystkich o mnie. 
Była to pani Białopiotrowicz, ^) którą w Dreźnie znałem. 
Ta skoro mnie postrzegła, przybiegła z krzykiem: 
„Ach, serce pana . . .!" Odpowiedziałem, że się cieszę, 



^) Cezary Plater. 

^) W poemacie powiedziano: w tym liściu. 

^) Kunegunda z ks. Giedroyciów Jerzowa Białopiotro- 
wiczowa (urodź. 1793 f 1883 r. w Radzikowie, pod War- 
szawą), siostra znanej autorki Łucji Rautenstrauchowej, była 
damą honorową cesarzowej Józefiny. Wspomnienia swoje 
z 1830—31 r. opisała w „Pamiętniku księżny Giedroyć", 
który z archiwum w Rapperswylu uporządkował i wydał 
H. W. w Nr. 48 „Lecha", tygodnika ilustrowanego, z dnia 
30 listopada 1878 r. Obszerny jej życiorys w „Kłosach", 
Warszawa, 1884 r. 
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ieżeli się jój moje serce podoba; potem wymawiała mi, 
że u ni^j nic byłem, potem zapytała, czy mam przy 
sobie pugilares, bo mi clice zapisać swój adres. Gdy- 
bym był go miał, to ręczę, że w pugilaresie znalazłbym 
coś ciekawszego niż adres, 1)0 to sawantka. Ale ja 
z najzimniejszą krwią wziąłem ze stołu pióro i kawa- 
łek papieru i dałem te materjały nie romantyczne, co 
znacznie wenę j^j osłabiło, tak, że tylko o mieszkaniu 
samcem dowiedziałem się. 

Potem w kilka , dni byłem na wieczorze u Pla- 
t[erów], gdzie znów nowe od obojcij płci zbierałem 
pochwały, gdzie Pan Jullien znów się do mnie przy- 
siadł i upewniał, że odę zrozumiał. Dowiedziałem się, 
że już ieden z polaków temperuje pióro, aby roz])iór 
moich poezyi pisaó. I^emaitre, jeden z francuski(!h 
poetów, wziął do tłómaczenia mego Mnicha i Araba. 
Skibicki pisze artykuł do Revue Encycloj)4dique o mo- 
ich poezyach i tam będą umieszczone dwa liOmaitra 
tłómaczenia. 

5 Kwietnia j Czwartek, Cholera w Paryżu. Zrana 
przyszedłszy do dnikarni, zastałem całą skonsterno- 
waną. Chłopiec mały IH-letni umarł na cholerę. Mu- 
siałem pójśdź do salonu cieszyó i upewniać panny, aby 
się nie lękały. Wystawcie sobie, że kiedy chłopiec 
konał, kiedy wszyscy rzc^mieślnicy stali w około bladzi 
i przerażeni, tak, że nikt się tknąć chorego nie wa- 
żył, moja kochana Kora sama otworzyła mu usta i da- 
wała lekarstwo; gdy się o tern dowiedziałem, chciałem 
gwałtownie w obecności wszystkicli chwycić ją i poca- 
łować; szczęściem, że rozwaga przybyła mi w porę. 

Dnia 6 Kwiet[nia]y Piajek, Zrana byłejn na mszy 
żałobnej, którą jeden z moich przyjaciół kazał odpra- 
wić za zmarłego ojca. Celebrował Xiądz Praniewicz, 
polak, żmudzin, który aż po Ameryce wałęsał się i od 
5 lat w Paryżu usługę ołtarzową pełni. Wielki ory- 
ginał.^) Potem Xiądz zaprosił nas na śniadanie do 



^) Tomasz Pranie\^^cz (ur. 1793 f 1869).^ W r. 1820 
byl administratorem naleźficego do biskupa Kossakowskiego 
probostwa w Schonbergu, za Niemenkiem, na drodze z Birż 
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siebie, ale fraszka śniadanie. Xiądz jest poetą, pisze, 

drukuje, czyli sztychuje z muzyką swoje wiersze i te 

nam śpiewał przy fortepianie; nic dziwniejszego- jak ta 

Melodja. Najwięcej mi się podobała strofa, w której 

Poniatowski mówi do przechodnia: 

Jakom Marszałek francuski, 
Narodowi temu wierny, 
Z mojemim szedł na kraj Pruski 
Przez Sassy, ów naród mierny. 

I ja i Skibicki otrzymaliśmy po exemplarzu dzieł, 
przy których Baka byłby tak mierny, jak kraj saski. 
Xiądz sądzi, iż jest wielkim poetą; pochwał}^ nasze 
utwierdziły go w tóm mniemaniu. Była to jednak dla 
mnie scena nauczająca mnie, aby mniój ufać miłości 
własnój, mniój pochwałom cudzym, scena bardzo po- 
trzebna, bo czy uwierzycie, że dowiedziawszy się 
o śmierci Groetego, pomyślałem sobie, iż Bóg go wziął 
z tego świata, aby dla mnie, wydającego poezye, miejsce 
zrobił na świecie . . . Matko moja, widzisz, jak szcze- 
rze piszę ten dziennik, piszę nawet głupie moje marze- 
nia. Niech ci przynajmni(''j, kochana Matko, te listy do- 
wiodą, jak ciebie kocham, jakbym chciał, abym się do 
szczęścia twego mógł przyczynić. Ale lękam się mó- 
wió częściej o Korze, bo bym was znudził, a jednak 
szczerze pisząc i o ni(^j mówić muszę. 

Z>. 7 Kwiet[nia]j Sobota. Ze Skibickim chodzi- 
liśmy do Szkoły gimnastycznej, gdzie znaleźliśmy Błot- 
nickicgo z jego pupillem,^) który się tam uczy. Sien- 



do Rygi. Jako znającego język niemiecki i francuski kapi- 
tuła wileńska wysłała na misje do Ameryki, gdzie był lat 
pięć. W r. 1828 przybył do Paryża, przyjęty przez ducho- 
wieństwo jako misjonarz. W r. 1832 był przy kościele 
St. Valóry, następnie przy T Abbaye du Bois, potem przy 
Notre Damę, ostatecznie zaś przy kościele św. Klotyldy. — 
Spis jego wydawnictw znajduje się w „Bibljografji" Estrei- 
chera, T. III. str. 524. 

^) Kh. Witold Czartoryski (przyp. matki). 

Syn ks.Adama Jerzego i Anny z ks. Sapiehów (ur. 1822 
f 1865 r ), uczęszczał na uniwersytet berliński, służył w wojsku 
hiszpańskiem* i piemonckiem, biorąc udział w wojnie przeciwko 
Austrji w 1848 r. W czasie wojny krymskiej, w 1855 r., do- 
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kiewicz^) dowiedziawszy się, że ja wydaję teraz poezye, 
pisał do Błotnickpego] z Anglii, każąc mi się kłaniać 
i prosząc, abym mu jak najprędze^^j poezye moje przy- 
słał, bo je chce na angielski język tłómaczyć. Widzisz, 
kochana Matko, jak to ja będę zaraz w dwóch języ- 
kach figurował. Sienkiewicz spodziewa się wziąść za to 
znaczne pieniądze, i pewny jestem, że wszyscy moi 
tłómacze lepic^j wyjdą, niż ja. Milo mi wreszcie, że 
to Sienkiewicz tłómaczyć będzie, i mimowolnie przypo- 
mniałem sobie Mikulskiego,^) który mi radził niegdyś 
poezyi zaniechać, mówiąc, że Sienkiewicz daleko więk- 
szym odemnie był poetą, a przecież tego błahego i głu- 
piego rzemiosła zaniechał. Wykolę kiedyś oczy Mi- 
kulskiemu, posyłając mu po angielsku tłómaczone moje 
poezye.^) 

Dfnia] 8 Ktviet[nia]j Niedzfiela] . Zacząłem dziś 
rano pannę Korę po polsku uczyć; dziwne prawdziwie 



wodził acz krótko, stworzonym przez rz.ad turecki pułkiem 
jazdy polskiej. Ratując nadwątlone zdrowie, usunął się do 
zacisza wiejskiego i zmarł w Algierze. Był to obywatel prawy, 
uczynny i ofiarny wielce. 

^) Jan Karol Sienkiewicz (ur. 1792 f 1860), bibljograf 
i historyk. Wyższo wykształcenie otrzymał w liceum krze- 
mionieckiem, potem przepędził lat kilku w Anglji i Szkocji.* 
Powróciwszy do Warszawy, został bibljotekarzem w Puła- 
wach, a po r. 1831 osiadł w Paryżu i tam zajmując się bi- 
bljotekarstwem ogłosił sporo dzieł historycznych i politycznych 
w języku polskim i francuskim. 

^) Karol Mikulski, nauczyciel łaciny w liceum krze- 
mienieckiem. 

^) Z zapowiedzianych tu przekładów ukazało się tylko 
tłómaczenie L. Lemaitre'a „Bogarodzicy" i „Araba", w roku 
1833 artykuł tegoż Lemaitre^a w „Revue Europeenne" oraz 
w oddzielnej odbitce p. t „Notices sur les poesies de J. Sło- 
wacki**, Paris, 1833. 8° str. 16. — Ludwik Lemaitre wydał 
później w skróceniu „Księgi pielgrzymstwa" naśladowanie 
„Śmierci pułkownika", wspólnie z Betoume, G. Fulgence, 
Ś. Goszczyńskim, K. Gaszyńskim i A. Słowaczyńskim, ucze- 
stniczył w wydawnictwie dzieła Wojciecha Sowińskiego : „Me- 
lodies polonaises, Album Lyriąue" z tekstem polskim i fran- 
cuskim, oraz w kilku innych wydawnictwach muzycznych 
tegoż artysty, wyszłych w Paryżu w 1831 i 32 r. 

Listy JuljoBza Słowackiego. T. I. 7 
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moje lekcye; starsza siostra bardzo z tego kontenta. Przy- 
pominam sobie, że raz, kiedy j^j mówiłem, jak miłośd 
chłopców ukształca, odpowiedziała mi, że i panny bar- 
dzo się wykształcają, chce więc zapewne, aby się panna 
Kora uformowała. Bardzo dobrze. Zdaje mi się je- 
dnak, że na zły wpadła sposób. Panna Kora płakała 
cały ranek, nim ja przyszedłem; dziwna dziewczyna, 
mówiłem wam, że Hiszpanki ma zakrój. Wieczór ze 
Skibickim na włoskiój operze; pierwszych w Europie 
słuchałem śpiewaków, a jednak nudziłem się i ze Ski- 
bickim kłóciliśmy się przez cały ciąg sztuki o Włoską 
i Niemiecką operę; ja byłem za ostatnią. Grano 11 
Pirata Belliniego, i Othello, operę Kossiniego. Kubini, 
pierwszy śpiewak, nieporównany. 

DfniaJ 9 Kwiełfnia], Poniedz[iałek], Skibicki po 
wczoraj szój kłótni przyszedł do mnie o 12 w południe 
i pociągnął mnie na koncert historyczny w konserwa- 
tor jum muzycznóm. Dziwne to jest zjawisko — kon- 
cert historyczny. Pan Fótis,^) professor, czytał ros- 
prawę o sztuce oper od najdawniejszych czasów, a po 
każdój z trzech rospraw następowały przykłady przez 
pierwszych śpiówaków, i stare sztuki śpiewane były 
przy tych instrumentach, których dawniój używano. 
Nic piękniejszego dla mnie, jak słyszeć Rubiniego, na- 
śladującego starego jakiegoś śpiewaka przy akompa- 
niamencie klawicymbałU; harf i wioli. Wystawić sobie 
nie możecie, jak to interessujące, jak miło wpada 
w ucho postęp sztuki, jak widać każdy przeskok do 
doskonałości, jak się wreszcie ładnie wydawały ar je 
Webera i Rossiniego, na końcu śpiewane. Ściskałem 
Skibickiego za sprawioną mi przyjemność; nie może- 
cie sobie wystawić, jakim on jest dla mnie, jak mnie 
w świat prowadzi, jak sam pomaga do tego, abym tam 
był dobrze przyjęty . . . Otóż to koniec życia dawnego 
Julka Słowackiego. 



^) Franciszek Józef Fetis (ur. 1784 f w Brukseli 1871 r.), 
kompozytor i teoretyk muzyczny, autor kilku oper poważnych 
i komicznych, założyciel „Revue musicale", od 1821 r. pro- 
fesor kompozycji w konserwatorjum paryskiem. 
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Dfnw] 12 Kwiet[nia]j Czwartek, Mam Poezye 
moje, i pierwszy dzień ich wyjścia był dla mnie źró- 
dłem nieskończonych przyjemności.^) 

Matko moja, cóż ty, cóż wy wszyscy o waszym 
Julku powiecie ? Matko moja, zdaje mi się, że ciebie te 
poezye nie zmartwią, chyba zasmucisz się temi kilką 
błędów drukarskich (!), których twój szalony Julek uni- 
knąć nie mógł. Zwłaszcza pod koniec Żmji błyszczą te 
omyłki straszliwym blaskiem. Dziś obaczyłem u Pinnard 
regiestr ludzi sławnych, zawarty w biografii Coniem- 
porins(\) z pod S. litery taki porządek: Skrzynecki Jan, 
Słowacki Euzebiusz, Słowacki Juliusz, Smuglcwicz Fran- 
ciszek, Sniadecki Jan, Sniadecki Jędrzej, etc. Widzicie, 
że w dobrym jestem towarzystwie. Ucieszyło to mnie 
bardzo. Jest to najsławniejsza biografia; ciekawy jestem, 
co o mnie piszą, będę się starad dostać jćj. To dzi- 
wniejsza, że ta biografia wyszła wprzód, nim zacząłem 
drukować moje poezj^e; a stąd nie wićm, z czego mnie 
tam sławnym zrobili. Niezadługo wyjdzie o mnie artykuł 
w Revue Encyclopedigue, przyszłe wam go; na końcu 
rozbioru moich dzieł będzie umieszczony poemat At^ab, 
tłómaczony przez I^emaitre. Posyłam wam exemplarze 
z podpisami, nie wielu osobom posyłam, a to dla tego, 
aby moich podpisów nie pospolitować; aby te osoby, 
które odemnie dzieło otrzymają, wiedziały, że ja je 
szczególniej szanuję i kocham. Na drugi dzień po 
wyjściu dzieł Oleszczyński, sławny sztycharz, prosił 
mnie, abym mu portret mój zrobić pozwolił; jak wyi- 
dzie, przyszłe go wam. Wierz, kochana Mamo, że tyle tu 
mam uwielbienia od moich rodaków, że mnie już krytyki 
nic nie obchodzą; martwię się tylko błędami druku, ale 
spodziewam się, że będę mógł prędko drugą edycyą 
wydać i te błędy zginą. Posyłam exemplarz Cioci Fra- 
nusi i Pałuskićj, spodziewam się, że dla nich nie będą 
obojętne podpisy.^) A ty, kochana Matko, jakimże spo- 



^) W tomie I-ym znajduje się: Żmija, Jan Bielecki, 
Hugo, Do Michała Roli Skibickiego, Mnich i Arab. W to- 
mie Il-im: Mindowe i Marja Stuart 

''*) Franciszka Słowacka, siostra rodzona Euzebjusza 
i Erazma, była podówczas poślubiona Tomaszowi Łukaszewi- 

7 
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sobem mógłbym ci dad poznać, że ciebie jeszcze z pomię- 
dzy tych wszystkich osób odróżniam ? Czy ty nie odgad- 
niesz, Matko moja, co ja czułem, podpisując dla ciebie 
oxemplarz? Wi^m, kochana Mamo, że tobie to zrobi 
przyjemność, że kiedy będą chwalić Julka, to wreszcie 
uwierzysz, żo to(!) nie czynią osoby dla oszukania łatwo- 
wiernie kochaj ącćj Matki. Teofilu, Ilersylio, widzę stąd 
mój exemplarz naprzód na waszym stoliku, a potem 
w szafce, w pokoiu, gdzie ia kiedyś mieszkałem. Widzę 
czasem Dziadunia i Babunię, kiedy w swoim pokoju przy 
oknie czytają fatalachy, przez Julka przysłane. Teofilu, 
gdybyś ty malował miniatury, prosiłbym cię, abyś mi 
teraz Mamę, Dziadunia, Babunię, siebie, Hersylkę i Me- 
lankę przysłał. Teraz, kiedy jestem oddalony od was, 
byłoby to dla mnie największą przyj enmością. Byłbym 
czasem w pośród was. Posyłam ci, kochana Matko, 50 
exemplarzy na przedaż i 13 cxempl[arzy] z podpisami 
dla różnych osób. 

Dwa tomy kosztują złotych 18 czyli dukata. Pamię- 
tajcie ani groszem taniej nie sprzedawać, bo na tym 
będzie cierpiał mój honor, nie miłość własna, ale honor, 
bo xięgarze, dowiedziawszy się, że kto inny taniej 
przedaje, powiedzą, żem ich oszukał. Bądźcie zdrowi 
i szczęśliwi; ja jestem szczęśliwy, i gdyby nawet 2000 
franków wydane na driilc dzieła nie wróciły się, to 
powiem, żem nie drogo szczęście kupił. Wreszcie, ko- 
chana Mamo, weź tyle exemplarzy, ile ci potrzeba dla 
rozdania osobom, które kocham. Adieu, Adieu! Proście 
pana Będzińskiego,^) aby sprowadzenie paki z xiąż- 
kami, którą dziś przez dyliżans wysyłam, ułatwił. 

Adres: a Madame 

Madame de Becu 

a Krzemieniec, 
przytem paka, zawierająca 124 tomów(!) xiążek. 

czowi, zaś Joanna z Dumanowskich Pałuska, była siostrji 
Januszewskiej, babki poety. (Z archiwum rodzinnego Sło- 
wackich). 

^) W Krzemieńcu mieszkał podówczas Jan Będziński, 
muzyk i brat jego młodszy, Antoni. Jan zmarł w Kursku, po 



LISTY DO MATKI. 101 

13. 

Paryż, 20 Maja 1832 r. 

Kochana Mamo ! Juz miesiąc upłynął, iak posłałem 
kochanej Mamie ()2 exemplarzy(!) mego dziełka. Będę 
bardzo szczęśliwy, kiedy się dowiem, że już go(!) otrzy- 
maliście, ale to tak prędko być nie może, bo roidage 
francuskie, które przewozi xiążki, idzie bardzo pomału, 
nie tak jak poczta. 13ankier^) trochę się gniewa na mnie 
za komiss, starajcie się go przeprosić, bo dał mi to 
uczuć w liście, który do mnie napisał. Zaraz po oddaniu 
tamtego listu na pocztę odebrałem wasz list. A naprzód 
odpisuję na niektóre w nim punkta. Zasmuciła mnie 
bardzo śmierć Cioci Franusi. Właśnie posyłając wam 
poezye, na jednem oxemplarzu, dla niej przeznaczonym, 
napisałem słów kilka, więc piei^wsza moja pamiątka już 
jej nie zastanie; wszystko mi za późno przychodzi.^) 
Ofiaruj, Mamo kochana, Beaupremu jeden exemplarz 
odemnie; ciekawy jestem, czy przeczytawszy go, nie do- 
myśli się, żem się kiedyś kochał namiętnie. Ja ciebie. 
Mamo, upewniam, że już dosyć kochałem się, i nie 
proście Boga, żel)y wasz Julek był kiedy drugi raz ta- 
kim wariatem, iak wtenczas, kiedy miał lat 17, bo nie 
wiem, czy by wyszedł z tego paroxyzmu. Wiecie, że po 
tamtej słabości teraz jeszcze jestem en convalescence. 
Herjugowa niech się dowiaduje o syna swego w Kró- 
lestwie Polskim; ja go zostawiłem w Warszawie i w nie- 
dostatku, któremu póki z nim byłem, jak mogłem, do- 
pomagałem. Mieszkał u mnie, prawie bez grosza będąc. 

powrocie z głębi Eosji, w 1845 r. Córka jego, dotychczas 
żyjąca w Krzemieńcu, p. Zofja Będzińska, pozostawała po 
4mierci matki i wyjeździe ojca pod opieka pani Dydyńskiej, 
córki Erazma Kakowskiego. Antoni Będziński zmarł znacznie 
później w domu Miaczyńskich, u których wychowaniem dzieci 
zajmował się. 

^) Hausner & Yiolland w Brodach. 

*) W kilka lat później, bo w r. 1836, zmarł też i mąż 
Franciszki ze Słowackich, Tomasz Łukaszewicz. Z małżeństwa 
tego pozostał jedyny syn, Teodor, urzędnik Izby Obrachun- 
kowej (Kontrolnaja Pałata) w Odesie. 
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Po mojm wyieździe nie wiem, co się z nim stało, ale 
tam go Matka znajdzie, niech go szuka, i niech stara 
się wyrwać z nieszczęścia. Ona jest jeszcze jednym 
przykładem, jak Bóg karze matki, nierówno kochające 
dzieci swoje. 

Kochana Mamo! Wszak ty byś mnie zawsze ko- 
chała ? A kto wie jednak, gdyby jaka panna Sł[owacka] 
na wydaniu teraz była przy tobie, to możebyś. Mamo, 
i nie bardzo myślała o tym biednym Julku! Jak mnie 
zasmucił frazes : „Matka chciałaby do Ludia dostad 
francuza, i mieć go nie można." Więc jeszcze u was 
trwa systemat powierzania dzieci włóczęgom francuzom, 
z których tu najuczciwsi nie wiele warci, a dopióroż 
ta klassa, co się włóczy po świecie, na końcu języka 
szukając chleba! 

Od czasu, jak pisałem po raz ostatni do was, 
miałem kilka dni dość interesuiących, a przynajmniej 
dni te odbijały od monotonnego życia w Paryżu. Pierw- 
szego dnia Wielkanocy odebrałem zaproszenie od Xię- 
żny C[zartoryskićj] na święcone. Święcone w Paryżu!! 
Bardzo mi to było miło; znalazłem tam piękny świat, 
ale nasz : wszystko, co tylko jest znacznego, było ze- 
brane koło stoła, na którym między potrawami fran- 
cuskiemi świeciły się nasze kołduny, barszcz, nieznane 
tu naleśniki z konfiturami. Ale nasze Baby! o Baby! 
tych już na całym świecie nie znajdę. Bab nie było, 
bo tutejszym biszkoptowym ciastom tego nazwiska dać 
nie mogę, i było to raczćj polskie śniadanie, do czego 
jeszcze illuzyi przydawały zawijane zrazy, od których za- 
cząłem, zrazy, zupełnie takie jak u Babuni. I powtarzam, 
niepodobne to było do święconego, bo nie było nawet 
w salonie tego zapachu, który jest właściwy naszemu 
święconemu, a który ja tak lubię, ten zapach nieopi- 
sany, niepojęty, rzekłbyś, że zapach święconój wody, 
pomieszany z emanacyą bab, barwinku, jajek, baranków, 
zapach, który mnie ściga, jak sen dziecinnych lat. Xiądz 
Pranie wicz, o którym już pisałem, ów kaznodzieja- 
wojażer, muzyk i poeta, święcił stół, i w towarzystwie 
dziwnie się wydawał w swojej sutannie, bo tu xiędza 
na ulicach nie spotrzedz, kilka tylko mniszek widziałem. 
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Otóż tak przepędziłem ranek pi(5rwszego dnia 
Wielkanocy, a w wieczór rozmyślałem o 22 świętach, 
które przebiegły przez 22 lata mego życia. Przy- 
szłe święta może w Kzymie obchodzić będę. W tydzień 
potćm miałem scenę innego rodzaju: musiałem być se- 
kundantem jednego z moich znajomych, jednego z po- 
słów. Poiedynek miał być śmiertelny i muszę wam się 
przyznać, że chciałem koniecznie, aby się na niczćm 
nie skończył. O godzinie 4tćj rano wyjechałem z moim 
protegowanym do lasku bulońskiego; wszak musicie 
znać ten lasek, bo jest sławny z pojedynków; śliczny 
lasek, zupełnie mi wieś przypomniał. Ranek był taki 
piękny; widzieliście mnie czasem, kiedy wzburzony 
chodzę prędkim krokiem; otóż właśnie miałem taką 
minę, chodząc po alejach ocienionych krzakami le- 
szczyny wtenczas, kiedy mój towarzysz leżał pod drzewem 
i myślał zapewne o Litwie i o rodzicach. W godzinę 
przyjechali nasi przeciwnicy, a z nimi Hłuszniewicz, 
jako doktor. Oznaczyliśmy plac, aż tu strażnicy lasów 
pokazują się, i widząc plac rozmierzony, oświadczają 
nam, że w lasku od niejakiego czasu strzelać się nie 
wolno. Wsiedliśmy do karet, i ujechawszy z wiorstwę, 
zastanawiamy się, obieramy nowy plac, nabijamy pisto- 
lety, aż tu znów ci sami strażnicy, już serio na nas 
rozgniewani, że za nic ważymy ich ostrzeżenia. Znów 
więc siedliśmy do powozów i wyjechaliśmy z lasku aż 
do St. Cloud. Tam zwierzywszy się (!) woźnicom z na- 
szego zamiaru, ci zawieźli nas dalej o milę od Paryża, 
do lasku ogrodzonego jak ogród, i tam oświadczyli, że 
możemy się strzelać, bo nam nikt nie przeszkodzi. 
W tym lasku odbył się pojedynek okropny, bo z taką 
zimną krwią się odbywał, że trwał półtorej godziny, 
a trzy razy strzelali się. Właśnie kiedy ja komende- 
rowałem schodzenie się do barjer, kiedy oba przeciw- 
nicy przybliżali się, mierząc do siebie i przybliżali się 
żółwim krokiem, zegar jakiś z bliskiego miasteczka 
uderzył godzinę lOtą, ale tak pomału, tak donośnie, 
że my sekundanci, oparci o drzewa, spojrzeliśmy na 
siebie i zadrżeliśmy. Przyznali się nam potem dwaj 
przeciwnicy, że i na nich zegar ten okropne uczynił 
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wrażenie. Za trzecim strzałem mój towarzysz w rękę 
raniony został, i dalszego strzelania się nie dopuściliśmy, 
to jest oni nie dopuścili, bo ja z najzimniejszą krwią 
nabijałem pistolety. Aby się tu przed wami uniewinnid, 
muszę tu dodad, że mój towarzysz był obrażony tak, 
że widziałem, iż tylko przez domaganie się coraz no- 
wych strzałów aż do śmierci honor jego mogłem ocalid, 
jakoż mam w nim teraz wdzięcznego przyjaciela. Po 
pojed}Tiku przywitałem się z jego przeciwnikiem i od- 
wieźliśmy obu zwaśnionych do Paryża. Nie pogodzili 
się z sobą, ale są grzeczni na wzajem i w towarzystwie 
witają się zdaleka. 

Przeszłej niedzieli wyczytaliśmy w gazetach rzecz 
bardzo interessującą, że w Wersalu, o dwie mile od 
Paryża, mają byó puszczone wody; byłem, widziałem. 
Nic na świecie podobnego; prawdziwie jest to cud świata, 
jeszcze nic tak ogromnego nie widziałem. Byłem kilką 
tygodniami wprzód w Wersalu i widziałem pałac, po- 
koje, widziałem mały i wielki Trianon; (nie potrzebuję 
go wam opisywać, bo go znacie z memoarów rozwią- 
złego wieku Ludwika XIV i XV). Pokoje, gdzie pani 
Maintenon mieszkała, malutkie i takie jak u nas po- 
koje ładnej szlachcianki; pokoje, gdzie przyjmowała 
gości wielkie, ale bez żadnych bogactw. Ogród ogromny, 
w guście francuskim, ale ogromny. Ostatniej niedzieli, 
zdawało się, że wody były duszą tego ogrodu. Wszędzie 
widać było brylantowe kolumny, najpiękniejsze myśli 
z mitologii zrealizowane; tu w pośród okrągłej sadzawki 
wznosi się kilkostopniowa podstawa, na której szczycie 
stoi Latona, zamieniająca jakiś tam ród człowieczy 
w żaby i żaby te tryskają na nią kolumnami wody, 
tak, że ona cała jest nakryta brylantowym sklepieniem. 
W innym miejscu jest ogromna sala pod czystym nie- 
bem, otoczona kolumnami z marmuru, i między kolum- 
nami stoi tyleż wazonów, a z każdego wytryska fon- 
tanna, tak, że sala ta jest otoczona ścianami z mar- 
muru i wody. Dalej ogromny Tytan, rzucony przez 
Jowisza w skały, ciska do nieba z gęby ogromny słup 
wody na kilkadziesiąt stóp w górę. Ale największe 
wody są do nieopisania, tysiące ludu otacza je. Na 
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Ogromnej przestrzeni kilkadziesiąt fontan strzela w różne 
strony, a wiecie, że fontanny Wersalskie są najwyższe 
na całym świecie. Po każdcni puszczeniu wód skarb 
musi łożyć 13.000 franków na ich naprawę, i dla tego 
bardzo je rzadko puszczają, a kiedy ten dzień nadej- 
dzie, to cały Paryż wylewa swoich mieszkańców do 
"Wersalu. Wtenczas to miasto ożywiać się zdaje; ale 
widziałem je w inne dnie, wtenczas żadne jeszcze 
miasteczko nie wydało mi się tak smutne. Pałac ogro- 
mny i pusty, przed pałacem ogromny plac, otoczony 
domami dosyć nędznemi, i po całym placu ledwo gdzie 
można ujrzeć żywą duszę, wyjąwszy dragonów, którzy 
zajmują będące na przeciwko pałacu i taką samą archi- 
tekturą stawiane koszary. Kochana Mamo! będziesz 
mi zazdrościć, że widziałem AYersal, bo wiem, że ciebie 
by bardziej interesował niż mnie, który pań i dam 
Ludwika XIV nie znam, ani na miniatury ich nigdy 
nie patrzałem z ubóstwieniem; dla dam — damy są bo- 
haterami przeszłości. Kochana Matko, otóż to są szcze- 
góły mego życia w Paryżu; jeżeli się nad nim zasta- 
nowicie, to żałować mnie będziecie, że nie mam żadnych 
"przyjemności uczuć ^ tylko })rzyjemności wraień. 

Niemiałbym wam co(!) pisać o obiedzie daw^anym 
niedawno dla nas przez francuzów, ani o śmierci 
Perier, pierwszego ministra i naszego nieprzyjaciela.^) 
Umarł nieżałowany przez nikogo. Kochana Mamo! o nic 
teraz nie proszę Boga, tylko, aby mnie doszła od 
was wiadomość, żeście już odebrali moje poezye; chciał- 
bym koniecznie, aby was doszły. Xięgarze posłali 
je do Polski. Kochana Mamo! ściskam ciebie serde- 
cznie i całuję, powtarzam sobie często twoje przysłowie: 
„Jakoś to będzie", i czasem wierzę w nie. Babuni 
i Dziadunia rączki całuję. Przypiski kochanej Babuni 
zawsze mnie do łez rozczulają i słowa jej napisane 



^) Kazimierz Perrier (ur. 1777 f 1832 r.) Odznaczył się 
znajomością rzeczy finansowych i wybrany w 1817 r. posłem 
z departamentu Sekwany, stanął w szeregach opozycji i w za- 
sadach tych wytrwał i za Karola X. Za Ludwika Filipa był 
ministrem, potem prezydentem izby poselskiej, w końcu pre- 
zesem rady ministrów. 
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W moim sztambuchu są często prawidłem mego życia; 
staram się. od ludzi jak najmniej oczekiwać i jak naj- 
mniej wymagać. Hersylko, Teofilu, wy nie gniewajcie się 
na mnie, jeżeli do was osobno nie piszę, bo uważam, 
że w ostatnim liście ukaraliście mnie, nie pisząc mi 
ani słowa o sobie. Ja was zawsze szczerze kocham 
i wspominam często. P[anu] Okraszewskiemu^) moje 
ukłony, jako też P[anu] Pawłowi J[arkowskiemu] 
i Beaupremu. Adieu, Matko kochana, Adieu. 

Jul. 
Adres: 5, Madame 

Madame de Becu 

Paris 28. ł\ Krzemieniec. 



14. 

Paryż, d. 4 Lipca 1832 r. 

Najdroższa Mamo! Odbieram już trzy listy od 
Mamy w przeciągu tego miesiąca. W ostatnim lękasz 
się. Mama, o mnie i posądzasz mnie, żem może choro- 
wał; otóż upewniam Ciebie, że zdrów, zdrów bardzo 
jestem; od wyjazdu, zagranicę nigdy mi na myśl żadna 
choroba nie przyszła. Co zaś do Cholery, bądź spokojną, 
kochana Mamo; słabość ta, straszna z początku, dawno 
już opuściła Paryż. Że listy moje nie są bardzo częste, 
temu przypisać należy, że widząc, jak wszyscy koło 
mnie nie mogą mieć od swoich żadnej wiadomości, pa- 
trząc na nich, mam się za szczęśliwego, że od was re- 



^) Stanisław Okraszewski (ur. 1785 f 1865 r.), syn Sta- 
nisława Samuela szambelana Stanisława Augusta, był nau- 
czycielem ks. Leona Sapiehy, któremu towarzyszył w podróży 
zagranicą, a następnie Bolesława Chodkiewicza w Młynowie. 
Był on autorem „Piosnek" z muzyką S. O., oraz „Szkiców 
podróżnego w przelocie przez Europę". (BibHot. Warsz. 1842 r.) 
Od ks. Teofili Sapieżyny, matki Leona, otrzymał w darze 
majętność Tycłioml, w powiecie ostrogskim, na pograniczu po- 
wiatu krzemienieckiego. Zona jego. Paulina Okraszewska, 
była koleżanką i przyjaciółką matki Juljusza. 
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guJarnio listy odbieram, a boję siQ częstemi listami 
nadwerężyć jakimkolwiek sposobem tej drogi, przez 
którą siQ wzajemnie znosiemy z sobą. Każdy mój list 
może być nieszczęśliwszym od innych. Ach Mamo! Olesia, 
jakie nieszczęście I Długo, długo myśhiłem o niej; 
czemuż mi nieopiszecio jćj śmierci? jój ostatnich słów? 
chciałbym wiedzieć o wszystkim, ja, co ją przez całe 
życie widziałem. Ja będę miał także smutną chwilę; ten, 
któremu byłem scikundantem i który mi za to najszczer- 
szą wdzięczność chowa, także ma suchoty, i Ilłusznie- 
wicz powiada, że tego miesiąca nie przeżyie. Powiedźcie, 
że llenrycz(;k^) w Dreźnie, i jak słyszałem, ma tu przy- 
jechać: niech będą spokojni o niego. Kuzynka moja, 
jak się zdaje, może przyjdzie do zdrowia, choć zawsze 
ślady słabości zostać muszą; doktorowie, a między 
innemi John,^) zrobili wielkie konsylium i zdaje się, że 
przedsięwezmą skuteczno lekarstwa; wszyscy, co ją ko- 
chamy, mamy nadzieję; kiedyś więc może przywiozę do 
was tę kochaną dziewczynę. Skibicki listy odbiera prze- 
zenmie. Co do mni(^ gdybym chciał pisać wam dziennik, 
ten zawarłby się w trzech słowach: czytam, czytam 
i czytam, to jest cał(i moj(} zatrudnienie. Jest jeszcze 
drugie, nudno: oto dwóch ubogich chłopców uczę po 
francusku, i nieuwierzycie, jaka to dla mnie męka, 
bo ol)a mają tak ciasne głowy, że od miesiąca iak ba- 
kałarz uczę ich syllabizować. Pytasz się, kochana Mamo, 
czy niepotrzebuję pieniędzy? Otóż muszę tu napisać 
stan mojej kassy. Z początku roku odebrałem od was 
3000 franków, przeżyłem już sześć miesięcy, 2000 
równo zapłaciłem drukarzowi, teraz mamwbiórku 1300; 
to mi wystarczą aż do Lutego, jak się spodziewam, bo 
mi się do tego jeszcze coś wróci z xiążek, a zatem aż 
po Bożćm narodzeniu będę ciebie, kochana Matko moja, 
o jaki sukui's prosił. Kochana Mamo, jaki ja niedołężny, 
że zawsze dla Ciebie ciężarem być muszę! 

W tym miesiącu Pan Jullien, o którym już wam 
pisałem, przysłał mi zaproszenie na obiad uczony. Jest 



1) Choński. 

2) Anglja. 
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to obiad Revue encyclop4dique^ na który wydawcy tego 
pisma zapraszają wszystkich sławnych i znacznych (!) 
cudzoziemców. Byłem więc na uczonym obiedzie. Wie- 
działem zawsze, że uczeni ludzie są nudni, ale nigdy 
nie sądziłem, aby ich obiady takie złe były; i nie 
myślcie, żeby każdy zaproszony był darmo, każdy musi 
płacić 7 franków, i zato ma prawo słuchać i mieszać 
się do nudnej rozmowy. Na obiedzie prezydował Pan 
Jullien i sławny admirał Smith, ^) który niegdyś Jean 
d'Acre, twierdzę, od Napoleona obronił i zato zyskał 
od Anglików wiele pieniędzy i sławy. Dzisiaj już 
stary, siedzi w Paryżu i bawi się mechaniką, różne 
wynajdując machiny do ulepszenia sztuki wojennej; 
ale te machiny, jak zwykle marzenia starców, w mo- 
delach tylko dobrze się wydają. Z Polaków było kilku 
Jenerałów, kilku sławnych i wygnanych Włochów, 
Cooper Fenimore i t. d. Po obiedzie Jullien pił zdro- 
wia, wznosił toasty, i między innemi mój toast, jako 
nowo przybyłego do grona i poety, na co mu podzię- 
kowaniem odpowiedziałem. A podczas tych toastów 
wzniosła się burza i piorunami towarzyszyła mowom, 
a potem towarzyszyła mi deszczem do domu, tak, że 
ledwie fiakra znalazłem. I wróciłem w złym humorze, 
bo się spodziewałem, że obiad uczonych będzie to coś 
większego i bardzićj wspaniałego. Niedogodnością tego 
obiadu jest to sprzeczność pomieszanych ludzi sławnych 
wojskowością ze sławnćmi nauką. Przed obiadem wszyscy 
zapisują się w xięgę i tam można widzieć szereg 
wszystkich nazwisk, uczęszczających od początku na złe 
literackie obiady. Nie zrobiłem tam żadnój cieka- 
wój dla mnie znaiomości, bo siedziałem pośród dwóch 
moich kompatryotów, którzy nic mi ciekawego powie- 
dzieć nie mogli. 

1) Sir WilUam Sidney Smith (ur. 1764 f 1840 r.), zna- 
komity marynarz angielski, odznaczył się w bitwach morskich 
przeciwko pierwszej rzeczypospolitoj francuskiej. On też 
skłonił Porte do zawarcia z Anglją traktatu zaczepno-odpor- 
nego, celem wyparcia francuzów z Egiptu. Jakoż, udawszy 
się na wybrzeża Syrji, bronił tak dzielnie fortecy Saint Jean 
d'Acre, że zmusił Bonapartego do odwrotu w 1799 r. i zawarł 
w następnym roku układ z jen. Eleberem w El-Arish. 
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Gniewasz się na mnie, kochana Mamo, że nic o 
Pannie Korze nie piszę; milczenie moje nie dowodzi, 
abym się szczerze zakochał, nie: wszystko jak było, 
wiernie opiszę, chód może .4miósznym się wam wydam. 
Przez grzeczność kiedyś powiedziałem Pannie Korze, 
że ją kocham; ona mi się przyznała, że mnie także 
kocha, a wtedy zapytałem ją, co zrobi, jak ja ją kochać 
przestanę; odpowiedziała mi, że się otruje, albo się 
utopi, a z t6j odpowiedzi widać, że się urodziła na 
brzegach Hiszpanij. Od tego czasu postanowiłem do- 
wieśdź jej, że się ani zabije, ani utopi, chociaż ja ko- 
chać przestanę. I zacząłem kaprysić, przyprowadzałem 
ją do gniewu, dawałem uczuć, że jeszcze dziecko, sło- 
wem, mściłem się na niej za wszystko, co kiedy kol- 
wiek od wietrznie, jak mówi Bohdan Zalewski (!) ucier- 
piałem. Niewićm z jakićj przyczyny, ale wpadła 
w gorączkę, w gorączce miała delire, a z tego siostry 
musiały się tajemnicy jej serca dowiedzićć; widząc, że 
nadto zły byłem w mojćm postępowaniu, postanowiłem, 
aby mnie zapomniała; powiedziałem jćj to i przez 
miesiąc nie poszedłem do nich. 

Pozaprzeszłej niedzieli, przechodząc przez modną 
aleję Tuillerios ogrodu, wśród tłumu wyelegantowanych 
dam ujrzałem znów Pannę Korę z siostrami. Ukłoniłem 
się zdaleka i przeszedłem! Ale pani Barateau, jej 
siostra, posłała swego kuzyna, żeby mnie szukał i przy- 
prowadził. Wróciłem więc do miejsca, gdzie damy 
siedziały, z bardzo wesołą twarzą siadłem przy nich 
na krześle (a muszę wam tu dla wiadomości dodać, że 
krzesła w ogrodzie są płatne, niewiele, bo 2 sous, 
naszych 5 groszy), gadałem przez godzinę. Panna Kora 
czerwieniła się i bladła; potem damy wstały, musiałem 
pani Barateau ofiarować rękę i odprowadzić do domu. 
Przechodząc przez most królewski. Kora, która szła 
naprzód, zatrzymała się i zapytała siostry: „Z którego 
to mostu la duchesse de Guiche rzuciła się w Sekwanę?" ^) 



^) Guiche jest jednym z tytułów rodziny książęcej fran- 
cuskiej : de Grammont ; na początku zaś tego wieku tak wielu 
było jej członków, że bez bliższych wskazówek trudno okro- 
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Uczułem, że to zapytanie było delikatnóm przypomnie- 
niem mojój niestałości, i uśmiecłinąłem się, kiedy pani 
Bar[ateau], która kiedyś znała Ducliesse de Guiche, za- 
częła długo na zapytanie Kory odpowiadać ... Od tego 
czasu widziałem je znów kilka razy w ogrodzie, siadam 
przy nich czasem na kwadrans. 

Ale dosyd o tern, już i tak czuję, że się wy ze mnie 
śmiać będziecie . . . Miałem teraz wielką prz}gemnośd. 
Pan Zawierski; który bawi w Montpellier, dowiedziawszy 
się z moich poezyi, że jestem w Paryżu, pisał do mnie 
prawdziwie przyjacielski list. Dopytuje się o was, 
o Olesię; odpisałem mu na wzajem. Winienem moim 
poezyom, że ze wszystkich końców Francyi znajomi 
moi przypominają się mi; wielu od skończenia szkół 
nie widziałem. 

1-ego tego miesiąca wielu winszowało mi imie- 
nin i odebrałem kilka bukietów róż, bo wiedzą, 
że ja kwiaty lubię, widząc często bukiety w moim 
pokoju. Ten, który miał pojedynek, przygotowywał 
dla mnie fetę w Wersalu, ale kilką dniami przedtem 
tak zasłabł, że na moje imieniny w łóżku leżał. 

Przychodzi mi często gorąca chęć porzucić Paryż 
i jecliać nad morze, przynajmniej do Marsylii, żeby się 
w morzu kąpać. Jedynie wstrzymuje mnie od tego bojaźń, 
abym przez zmianę miejsca pobytu nie utrudnił sobie 
komunikacyi z wami i nie stracił jakiego listu. Połu- 
dniowa Francya mocno mnie wabi, a nadewszystko morze, 
morze . . . Wy niemożecie sobie wystawić, jaka to piękna 
rzecz te(!) morze, jaki szum rzewny i smutny, tylko byle 
nie jechać na paąuetbocie, bo wtenczas słabość morska 
zabija mnie. 

Jakby mi kiedyś dobrze było, gdybym siadłszy 
między wami, mógł opowiadać moje zdarzenia, chociaż 
wszystkie dosyć pospolite! 



ślić, o której to duchesso de Guiche w liście tym jest mowa. 
Około 1830 r. żył z rodziny tej Antoni Ludwik Marja de 
Grammont, książę de Guiche (ur. 1775 f 1836 r.), jenerał 
wojsk królewskich, kapitan najdawniejszej kompanji gwardzi- 
stów francuskich, który z małżonką swą był towarzyszem 
wygnania Ludwika XVIII. 
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Wychodzi tu pismo perjodyczne po polsku, może 
kiedyś dojdzie i do was; wydawcą jest Podczaszyński.- 

Zwiedzałem niedawno ogród botaniczny i gabineta, 
widziałem w ogrodzie żywe, ogromne lwy z Algieru 
i Żyraffę, która tak niegdyś zawracała głowę damom 
francuskim. Nie znalazłem, aby Żyrafa mogła damom 
głowę zawrócić, strasznie niezgrabna, ale ogromnie 
wysoka. 

Dobrze Zenon zrobił, że powrócił, jeżeli . . . Czekam 
niecierpliwie listu zapowiedzianego, w którym może i od 
kochanej Julki kilka słów znajdę. Dalibóg, ja może 
i wart jestem, żebyście mnie trochę kochali, dosyć 
dobry jestem chłopiec. 

Posyłam^) list Skibickiego, który kilka słów grze- 
cznych do mamy pisał, ale na tak wielkim papierze 
i z takim uszanowaniem, że bez wahania się listu tego 
nie posyłam, boby to uszanowanie i wdzięczność nadto 
wiele ważyły; i ja cierpię na listach, które do niego 
posyłacie, bo list Mamy zawsze taki krótki! . . . 

Kochany Dziaduniu, Babuniu kochana! wdzięczny 
wam jestem, ile razy przysyłacie mi wasze błogosła- 
wieństwo; jemu to może winienem, że dotąd w życiu 
ciężkie nieszczęścia odemnie odwraca. Mamo kochana! 
bądź zdrowa; wierszów Melanki na imieniny Mamy nie 
miałem, przyszlijcie mi je. Teofilu, Julko, Hersylko, 
Adieu! Adieu! Adieu. 

Adres: Pour MMrs. Hausner et Yiolland 

Banąuiers 

a Brody en Autriche. 

Les priant de renvoyer la prćsente h Mme de Becu 
h, Krzemieniec. 

Stępel pocztowy: P. Paye Paris. L. F. 7 Juil. 1832. 



^) Pomyłka autora zamiast: posłałbym. 
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15. 



Paryż, d. 30 Lipca 1832 r. 

Najdroższa Mamo! Trudno, trudno mi opisać moj^j 
radości (!), jaką miałem z ostatniego listu; więc czytacie 
już moje xiążeczki! Ty, matko, może masz czasem jaką 
chwilę, w której uczucie dumy jest pociechą sieroctwa! 
Jest to najprawdziwszy wiersz Mickiewicza. Ale czemuż 
w liście, tak dla mnie interessującym, znalazłem kartkę 
czystego papieru, czemuś mi, Mamo, nie powiedziała, 
którąś naznaczyła kartkę ołówkiem? Jak by mi było 
miło szukacz u siebie t6j sam6j kartki. Zdanie Mamy 
o nich jest zupełnie słuszne, ale przeczuwam, że postrze- 
gany przez Mamę brak w całościach jest skutkiem 
rozpierzchłych pieśni Zmij\ muszę więc tu wam wyznać, 
żj3 ten nieporządek w układzie jest koniecznem, że 
Żmija zdaniem moim i wszystkich jest najdoskonalszym 
z moich poematów. Jeden z najsławniejszych naszych 
krytyków powiedział o mnie, przeczytawszy Żmije^ że 
cały naród ożył w pieśni, że tam, gdzie inni z murów 
cegiełki dobywali, ja całe mury wzniosłem. Cieszy 
mnie, że Żmije wszyscy znajdują najlepszym, bo to 
jest mój ostatni poemat. Widać więc, że postępuję 
i kształcę się . . . Kniaziewicz chory ozdrowiał, przeczy- 
tawszy pieśń pierwszą, i skoczył z łóżka do czytającego; 
a jenerał Umiń[ski] pytał się raz na wieczorze Skibi- 
ckiego, jak po francusku Sumak, bo chciał jechać do 
Jardin des Plantes^ aby to zwierze widzieć . . . 

Poezyom moim winienem pierwszą wizytę jenerała, 
który kościół antokolski stawiał,^) i miło mi było, że 



^) Paca. (Przyp. matki.) 

Ludwik Michał Pac, ostatni męski potomek wielkiego 
rodu (ur. w Strasburgu 1778 r.), otrzymał wychowanie staranne 
we Francyi, Anglii i Polsce. W r. 1807 wstąpił do wojska 
i walczył z odznaczeniem w szeregach armii francuskiej, aż 
do abdykacyi Napoleona. W r. 1815 wskutek amnestji po- 
wszechnej powrócił z Anglii do rozległych dóbr swoich na 
Litwie. W r. 1825 mianowany senatorem Królestwa Polskiego, 
następnie zastępcą wodza naczelnego, brał udział w wy- 
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ten człowiek najwięc(^j szanowany zrobił mi tę grzecz- 
ność^. . . . Piszę tu to błahe okoliczności, ale je piszę 
tylko dla Mamy ... 

t « 

Tragedya y^Mindowe'-' wióm, ze bardzo słaba, oprócz 
kilku scen . . . Znajdują tu, ze nio mam dramatycznego 
usposobienia, ale to przypisuję ich nieobeznaniu się 
z nowym dramatycznym rodzajem; oni przywykli do 
wiersza Barbary'^) i niewiedzą, jak wiele jest sztuki 
w wierszu przekładanym Maryi Stuart: lecz kiedyś 
dobry aktor da uczuc^ słowa wyrywające się z duszy, 
powiąże duszą te rozmowa- , które teraz zdają się po- 
łamane . . . 

Początek Jana Bieleckiego jest nie do rzeczy . . . 
Jednak Bielecki jest najbardziej chwalony przez wielką 
liczbę, którc'^ takiej cichój poezyi potrzeba. Ludwik 
P[later], Hrabia, przerażony jest bezbożnością Mindowy. 
Bigot!!! Bównie krzyczy na moją bezbożności Włodzi- 
mierzowa Potocka^); spodziewam się, że taki sąd 
wszystkich dam nie będzie . . . 

Excmplarze rozpraszajcie tak, aby latały z rąk 
do rąk, a nadew^szystko do Lit. i W.^) Mamo moja. 



padkach 1830 roku. Na kilka dni przed bitwą ostrołęcką 
otrzymał godność senatora wojewody, a po kapitulacji War- 
szawy zamieszkał w Paryżu. W lipcu 1835 r. przedsięwziął 
podróż na Wschód i zmarł w sierpniu t. r. w Smyrnie, gdzie 
go też w miejscowym kościele katolickim pochowano. 

Dzisiejszy piękny kościół pod wezwaniem św. Piotra, 
na Antokolu, w Wilnie, ufundował Michał Kazimierz Pac, 
wielki hetman litewski w 1068 r. Świątjiiia ta, zbudowana jest 
w stylu przejściowym od renesansu włoskiego do rokoko 
włoskiego, a jej urządzenie wewnętrzne należy do wielkich 
osobliwości niotylko Wilna, lecz i kraju całego. 

^) „Barbara Radziwiłłówna" Aloizego Felińskiego. 

*) Włodzimierz Potocki, syn Szczęsnego i Mniszchówny, 
właściciel Daszowa (ur. 1780 f 1811), pułkownik artylerji za 
Księstwa Warszawskiego, ożeniony z Teklą z ks. Sanguszków, 
która z kolei poślubiła swego marszałka dworu, p. Thomas. 
Piękny bardzo nagrobek Włodzimierza Potockiego, wykonany 
przez Thorwaldsena, znajduje się w katedrze krakowskiej na 
Wawelu. 

') Prawdopodobnie : do Litwy i Wilna, a może : Wołynia. 
Listy Jutjusza Słowackiego. T. I. 8 
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choćbyś miała dwa exemplarze,^) to jeden poszlij Lu- 
dwisi, koniecznie! koniecznie! 

Nagrobki będę się starał w przyszłym liście 
umieścić, ale nic tu ciekawego nie ma w nagrobkach, 
wszystkie na jeden kopyt z białego marmuru, jak małe 
kapliczki . . Cóż więc po nich, kiedy białego marmuru nie 
macie! A wreszcie żądanie nagrobków to mnie przeraża. . . 
czyż myślicie uciec z tćj ziemi wprzód, nim ja do was 
powrócę? Czekajcie! ja wrócę, i razem pójdziemy . . . 

Piszcie mi o Julce . . . nieszczęśliwa ! . . Porówn}nYam 
ją z Olesia: szczęście i nieszczęście jednakowym dla nich 
było ciosem, ale szczęśliwa umierała z boleścią, gdy 
nieszczęśliwa skona z pociechą, że wszystko zakończy . . . 
Myśląc o Jasiu, napisałem ukraińską dumę o Emirze 
Rz[ewuskim] i zbieram wiersze do następnego tomu . . . 

Teraz, kochana Matko, będę ci pisał wyjątki 
z mego dziennika, tylko nie zdradź Mama mego za- 
ufania i nie dawaj czytaó obcym tego listu. 

12 t. m. Od spotkania się w ogrodzie zaczynam 
znów widywać się z Korą . . . Bawi mnie bardzo jćj otwar- 
tość, wszystko mi gada iak pacierz; bj^am więc często 
z rana u tych panienek, i często przez długie siedzę 
godziny . . . Młodsza siostra, Nelly, powiedziała mi,, że 
czytając „Korynnę"^) wyobrażała sobie, że ja muszę być 
podobny do Oswalda. To samo mówiła mi kiedyś Kora: 
widzicie więc, że temu zgodnemu sądowi muszę trochę 
wierzyć ... Po przeczytaniu romansu Pelham^) przez pana 
Bulwer, z zamyślenia Oswaldowskiego przeszedłem trochę 
do Dandyzmu, i dziś właśnie udała mi się moja rola 
w ogrodzie Tuilleries : pierwszy raz ubiorem zwróciłem 
oczy dam, bo miałem białe szarawarki, kamizelkę białą 



^) Mowa zapewne o tych egzemplarzach, które wysłał 
z podpisami dla różnych osób. 

2) Romans Anny Ludwiki de Stael-Holstein p. t. : 
„Corinne ou 1'Italie" Paryż, 1807 r., tomów 2. 

^) „Pclham, or the adventures of a gentleman" (3 tomy, 
1828 r.) Edwarda Bulwer Lyttona, w którym to romansie 
młody jeszcze naówczas autor (ur. 1803 f 1873 r) z niepo- 
spolitym talentem i w dosadnych barwach maluje wyższe 
towarzystwo angielskie. 
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kaszmirową, w ogromne różnokolorowe kwiaty, tak jak 
dawne suknie damskie, i kołnierz od koszuli odłożony ; 
do tego dodajcie laseczkę z pozłacaną główką i glanso- 
wane rękawiczki, a będziecie mieli Julka . . . Jeden z moich 
kolegów słyszał nawet damę mówiącą: „Jaki ładny 
kostum!" I tak przybliżyłem się do kompanii Ludwików 
Pl[aterów] i kilka słów powiedziawszy, odszedłem, pewny, 
że powiedzieli o mnie: Quel fdt insupportahle ! I za- 
pytasz zapewne, Mamo, dla czego to robię? Oto dla 
tego, iż raz zostawszy poetą, chcę ujs'dź powszechnój 
nagany, która nasz ród wystawia jako opuszczony 
i niedbały ... i nie chcę, aby mię tak, jak Mickiewicza, 
do domu gry niewpuszczono, bo go służący wzięli za 
lokaja i dali odpowiedź, że ma źle zawiązaną chustkę . . . 
Chód tu użyłem takiego przykładu, winienem dodać, 
że nigdy do domów gry nie chodzę; byłem tylko dwa 
' razy w nich z uczciwym towarzyszem, i dla próby 
przegrałem raz 30, drugi raz 10 franków. 

16 Lipca. Zienkowicz, o którym wam pisałem, że 
ma suchoty, ten sam co miał pojedynek, wyjechał na 
mieszkanie do Wersalu dla czystszego powietrza. Pisuje 
do mnie codnia, ja też mu odpowiadam, i często 
wierszami robię gryzące obrazy naszych tu ziomków . . . 
Nieuwierzycie, jakie zebranie głupców; zwłaszcza liitew- 
skie posły są nieporównani ... i to mnie trochę zaczyna 
zrażaó od Litwy, którą dotąd bardzo kochałem . . . 
Poeta Gor[ecki] siedzi w Ems, Mickiewpcz] blisko jest 
Paryża i o paszport się stara, bo tu nas do stolicy 
puszczaó niekazano . . . Chodząc na spacer ze Skibickim, 
wymyślaliśmy różne bajki czyli kłamstwa wojażerskie, 
któremi będziemy kiedyś bawió naszych rodaków za 
przyjazdem do kraju. 

20 Lip [ca]. Byłem na wieczorze muzykalnym u panien 
Pinard. Widziałem, że Kora uprzedziła dobrze o mnie 
panienki, bo patrzały na mnie z ciekawością. Anais, 
najstarsza, uprzedziła mnie, żebym ściśle strzegł mego 
serca, bo mi go jedna z panienek śpiewaniem ukradnie. 
Nieszczęściem, panienka owa była zakatarzona, i z sercem 
nieprzeszytóm strzałą uszedłem, a może dla tego, że 

8* 
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była nieładna . . . Zły byłem na Korę, że się kołomnie 
ciągle kręciła, i kiedy mnie prosiła, abym przyszedł 
we czwartek, odpowiedziałem ^zobaczę" z najzimniejszą 
krwią . . . Odebrałem znów list z Wersalu. Wspominam 
o nim dla tego, że słowa napisane na końcu „iwdj 
do .4mierci^, przez człowieka^ który wió sam, że jest 
jćj tak bliskim, dziwne na mnie i wstrząsające uczyniły 
wrażenie . . . Skąd ten człowiek mógł zawrzeó w dwócli 
słowach tyle poez^-i?! Znów mi przybyło 250 franków 
za moje poezye, i już robię projekt jechać do Marsylii 
nad morze. Tu muszę wjpisać słowo w słowo z dzien- 
nika dzień przepędzony w Wersalu, dlatego, bo różni 
się kolorytem od innych, bo ci, kochana Mamo, da 
najlepiej mnie poznaó . . . Gwałt sobie zadając, nie- 
opuszczę w dzienniku żadnego słowa; ty pojmiesz. 
Mamo, jak wielką z mojój skrytości robię ofiarę . . . 

Pod ią, samą datą, znajdujemy w ,^Pamiętniku" 
Słowackiego fragmenty, które tu w dalszym ciągu 
podajemy : 

„D. 20 lipca 1832 r. Paryż, piątek. 

Wracam z wieczoru muzykalnego od panien Pinard; 
bardzo mnie tam dobrze wszyscy uważają; widziałem, że 
będące tam panienki patrzały na mnie z ciekawością, tak, 
jakby już im kto o mnie uprzednio gadał. Najwięcej roz- 
mawiałem z Korą. Siedzieliśmy przez największą część 
wieczoru trochę opodal od koła, bliżej fortepianu. W ciągu 
jednej aryi obrócii^a sio do mnie i powiedziała . . . „przyjdź 
we czwartek", „dlaczego we czwartek?** zapytałem cie- 
kawie . . . Zarumieniła sio i potem dodała: „będę samą . . . 
Nelly jedzie na lekcyo śpiewania", a potem zapytała „czy 
przyjdziesz?" Tak mnie zdziwiło to rendez-vous, na które 
sio młoda dziewczynka odważyła, że odpowiedziałem jej 
obojętnie: „nie wiem". Potem przyrzekłem przyjśdź. Bie- 
dna dziewczynka nie chciała mnie pocałować, kiedym był 
raz ostatni, i teraz tego żałuje . . . Widzę, że o jej miłości 
wszyscy domowi i nawet obcy wiedzą. — Odebrałem list 
od Zienkiewicza, skończył go słowami : twój do śmierci... 
Te słowa przez Zienkiewicza, tak blizkiego śmierci, napi- 
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sane, rozczuliZy mię. Przed wyjściem na wieczór miałem 
wizytę Lomana"*) 

„D. 21 lipca 1832 r. P[aryźj, sobota. 

Dzień zwyczajny, wieczorem Skibicki był u mnie, 
prosił, abym napisał poemat drwiący o luminarzach na- 
szych . . . Dobra rada! . . . zrobiłbym sobie tylko nieprzy- 
jaciół". 

„D. 22 lipca, niedziela. 

Zrana długo u mnie siedział Rymgajło, potem Janu- 
szkiewicz*), wieczorem byłem u Podczaszyńskiego, chcia- 
łem, aby nie drukował Ody, i natomiast dawałem mu kilka 
strof o Paryżu, ale te zdawały mu się niepatryotycznemi, 
więc prędko cofnąłem się z niemi. Mickiewicz przyjeżdża, 
już jest w Chalons . . . mówił mi Podczaszyński, że Bohdan 
Zalewski (!) przyjeżdża także . . . Więc Parnas Polski bę- 
dzie w Paryżu, jeżeli nazbyt huczny, to ja z niego ucieknę. 
Wieczorem Kora w ogrodzie nie widziała mnie.*' .... 

Dnia 23 Lipca, O godzinie 11 zrana wyjechałem 
do Wersalu, który leży o 2 nasze mile od Paryża. 
Zienkowicz wyszedł na moje spotkanie, ale w drodze 
ominął się zemną; przyjechawszy więc, nie zastałem 
go w domu, lecz wkrótce nadszedł. Mieszkanie jego 
zupełnie wiejskie. Za domem ma niewielki ogródek, 
trochę dzikiemi chwastami zarosły i opuszczony, ale 
bardzo miły dla mnie, bo właśnie w tych dniach, 
pisząc moje pamiętniki dzieciństwa, tak się rozmarzyłem 
w przeszłości, że koniecznie dzień jeden musiałem prze- 
pędzić w wiejskim cichym domu i ogródek pięknym 



^) Jan Loman, sekretarz jenerała Paca. 

^) Eustachy Januszkiewicz (ur. 1805 f 1874 r.) skończył 
gimnazjum wileńskie, a następnie wydział prawny tamtejszego 
uniwersytetu. Po wypadkach 1831 r. przeniósł się do Paryża, 
gdzie zajmował się wydawnictwem „Pielgrzyma*, taniego 
dziennika polskiego, pism Adama Mickiewicza, pomników 
historycznych polskich i innych dziet poważnej treści. Z po- 
czątku przez lat cztery prowadził te wydawnictwa z Ale- 
ksandrem Jełowickim, a w r. 1856 zawiązał spółkę z Wale- 
rjanem Kalinką i Juljanem Klaczką. 
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mi się wydawał. Było tam kilka Winogradów rozpiętych 
na murze, morel owocem okryty, kilka kwitnących 
róż, groszki pachnące, i wokoło mur szary, a w kącie 
ławka z drzewa szara i nadpruchniała, gdzie córka 
gospodyni musi codnia szyć i pracować, bokoło ławki 
widać dwie zachowane na pniu róże, blade i już osy- 
pujące się z liści. Na tej ławce usiedliśmy i często 
przerywając rozmowę, zastanawiałem się, słuchając tej 
wiejskićj ciszy. Wszystko było zgodne z tą ciszą, na- 
wet ten młody człowiek, który siedział kołomnie i od- 
dychał ciężko, blady, i za kilka tygodni może także 
cichy i śpiący. O piątej godzinie siedliśmy z nim do 
domowego obiadu ; jak zwykle u chłopców, było dobre 
wino, porter angielski, a wtenczas rozmowa zaczęła się 
weselsza. Do stołu posługiwała nam córka gospodyni, 
13sto-letnia dziewczynka, bardzo do Hersylki podobna. 
Stawałem w jćj obronie, ile razy mój towarzysz, jak 
zwykle cierpki trochę w chorobie, gniewał się na nią 
za uchybienia w potrawach popełnione, bo często widział, 
że niedopełnili jego rozkazów, gdy chciał, aby potrawy 
litewskim były zrobione spos[obe]ra. Chcąc raz dzie- 
wczynkę zmięszaną(!) wywieść z ambarasu, poprosiłem ją 
o pachnący różowy groszek, zatknięty w jćj pelerynce. 
Wybiegła do ogródka i narwała mi mnóstwo groszków, 
ale w przyniesionym bukiecie poznałem groszek, który 
zniknął z jćj pelerynki, bo wszystkie inne, może umyśl- 
nie, przez nią były zerwane ciemniejszego koloru . . . 
Udając, że tego nie postrzegłem, powiedziałem do niej : 
„Ja nie o te kwiaty, ale tylko o twój różowy groszek 
prosiłem." Uśmiechnęła się, zarumieniła i odpowiedziała 
pokazując na bukiet : U est Ih; oh, vous le recontmissez 
hien. Bardzo mi się podobała ta delikatna scena i bądź 
pewną, moja Mamo, że żadnym słowem nie zniszczyłem 
jćj uroku. 

Potem Zienk[owicz] sporządził Litewski kaliszan, 
taki, jakeśmy go w Wilnie pijali : było tam piwo, por- 
ter, wino, syrop z konfitur, cukier, cynamon, cytryna 
i grzanki, słowem, było wszystko, co tylko się mogło 
w wazie pomieścić, a tak był dobry, że się nawet mojćj 
dziewczynce podobał ... Po obiedzie poszliśmy do królew- 
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skiego pałacu, a kiedyśmy wychodzili, dziewczynka 
wyszła ża mną na ulicę i patrzała długo. Odwróciłem 
się [do ni^j] zdaleka, uśmiechnąłem się a lekko schyliłem 
głowę . . Chodziliśmy długo po parku i słońca krąg czer- 
wony zachodził za drzewami, tak, że nań patrzeć 
można było; o godzinie 9-tćj wsiadłem do dyliżansu i tak 
szczęśliwie, że sam jeden w nim jechałem. Przez całą 
drogę marzyłem . , . Jeżeli chcesz. Mamo, wiedzieć o czćni^ 
to o dziewczynce ... i wkrótce ujrzałem coraz gęściejsze 
latarnie, potćm Elizejskie pola, a potćm ogłuszył mnie 
huk miasta. O godzinie 11-tćj wysiadłem na oświeconćj 
gazem ulicy Ilivoli. Wracając do domu, ujrzałem 
w jednćj bramie starca w porządnćm surducie z tak 
schyloną siwą głową na piersi, że twarzy dojrzeć nie 
można było ... W obu rękach trzymał kapelusz, ciem- 
ność nadawała mu jakąś wielkość nieszczęścia. Wrzu- 
ciłem mu do kapelusza pieniądz miedziany, bo mi 
przyszła myśl, że to może być udana wstydzącćj się 
nędzy postać. Stał nieporuszony, milczał. Odszedłem, 
wstyd mi było myśli krzywdzącćj starca, wróciłem 
więc i rzuciłem do kapelusza pieniądz srebrny. Mil- 
czał ... to milczenie tak mnie zastanowiło, że gdy- 
bym miał pieniądz złoty przy sobie, wróciłbym i chciał- 
b}Tn był, żeby jeszcze raz milczał. Kochana Mamo, 
nie czytaj nikomu tego listu, bo mnie wezmą za głupca, 
że będąc w Paryżu, piszę o dziewczynie, co mi dała 
groszek, i o żebraku, który, milcząc, przyjął jałmużnę. 

Ten pobyt w Wersalu opisał też Słowacki 

i w „Pamiętniku" pod ta samą datą: 

„D. 23. lipca 1832. Par[yż] Poniedz[iałek]. 

O godzinie 11 z rana wyjechałem do Wersalu . . . 
Droga dosyć nudna .... zatrzymałem się jak raz przed 
ulicą, gdzie mieszka Zienkowicz, i nie zastałem go w domu, 
wyszedł na moje spotkanie. — Przebiegłem więc przez 
Wersal — zaszedłem do kawiarni i w pół godziny potem 
wróciłem do Zienkowicza, zobaczyłem go na ulicy : daleko 
zdrowszy, chodził prędszym krokiem, niż w Paryżu. — 
Mieszkanie jego zupełnie wiejskie, przed domem, czyli 
raczej z tyłu, jest ogródek, zarosły wprawdzie chwastami, 
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ale miły dla mnie nieskończenie, bo właśnie, pisząc w tych 
dniach moje dziecinne pamiętniki, tak się rozmarzyłem 
w przeszłości, ze ten ogródek zdawał mi się zupełnie do 
Wileńskiego podobny. — Winogrona rozpięte na murze, 
morel owocem okryty, kilka kwitnących róż, groszki pach- 
nące ... a wkoło mur szary, i w kącie usiedliśmy na 
prostej ławeczce. Tam dziewczynka, córka gospodyni, musi 
codzień szyć i pracować, bo koło ławeczki widać dwie 
zachowane na pniu róże, blade i już osypujące się z liści. 
Taka cisza wokoło ... I potem jedliśmy z Zienkowiczem 
domowy obiad; jak zwykle u chłopców, było dobre wino, 
porter, i rozmowa miła, bo niewymuszona, przyjacielska; 
usługiwała nam mała dziewczynka do Hersylki podobna . . . 
Dano omlette(!) soufflee^ zupełnie opadły. Zienkowicz powstał 
na nią, zarumieniła się i wtenczas ja omlet bardzo chwalić 
zacząłem, a potem poprosiłem ją o pachnący groszek, za- 
tknięty w jej białej pelerynce. Wybiegła natychmiast i na- 
rwała mi mnóstwo groszków, ale w przyniesionym bukiecie 
poznałem groszek, o który prosiłem, bo wszystkie inne 
były ciemniejszego koloru, i przy pelerynce kwiatka widać 
nie było . . . Powiedziałem do niej : ja nie o te kwiaty, 
ale o twój groszek różowy prosiłem; uśmiechnęła się, za- 
rumieniła i powiedziała: U est Idy oh! vous le connaissez 
hien — pokazując na bukiet ; była to zupełnie scena Sterna. 
A potem Zienkowicz sporządził kaliszan litewski, taki, 
jakeśmy go w Wilnie pijali; był tam porter, wino, piwo, 
syrop, cukier, cynamon, cytryna, słowem był doskonały . . . 
Dziewczynce dałem filiżankę tego mocno utajonego cukrem 
napoju; podobał się jej . . . Chciałem, aby była weselsza, 
chciałem, żeby mię pocałowała, prosiłem jednak o to skro- 
mnie i prawie nieśmiało, wtenczas kiedy wyszedł Zienko- 
wicz ... ale nie chciała mnie pocałować . . . Wdzięczny 
jej za to jestem, że nie zniszczyła uroku tej delikatnej 
sceny ... O godzinie pół do ósmej wyszliśmy ; dziewczynka 
wyszła za nami, zdawało mi się, że nieco smutna; odwró- 
ciłem się do niej i dwa razy uśmiechnąłem się, lekko schy- 
liwszy głowę, potem poszliśmy do ogrodu królewskiego . . . 
Śliczny wieczór ; słońce czerwone i na pół zakryte chmurą 
zachodziło, tak, że można było patrzeć na jego krąg czer- 
wony . . . Potem Zienkowicz zaprowadził mię w ustronne 
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miejsce, ocienione dzikiemi drzewami, gdziś miał dniem 
przedtem schadzkę z poznaną dniem wprz(3dy panienka. 
Poznał ją na balu, gadał, ustąpił miejsca, i dała mu rendez- 
vous. Sama wybrała miejsce, ale nie powiedziała, gdzie 
mieszka, i prosiła, aby się jej nie kłaniał, ile ją razy w to- 
warzystwie spotka, chodząc po ogrodzie ... O Francuski ! 
kiedy Zienkowicz przez jeden wieczór, blady i wynędzniały, 
i z tak zgasłemi oczyma może pozyskać od was wszystko . . . 
prócz serca! O godzinie dziewiątej wyjechałem z Wersalu 
i całą drogę marzyłem o dziewczynce . . . Dzięki ci, Boże, 
żem się nie wyzuł z dziecinnego wstydu, że nie jestem 
rozwiązły, że, kiedy inny nie miałby do wspominania jak 
słowa, które tę dziewczynkę wstydem by rumieniły, ja 
wspominam tylko rumieniec, z jakim mi dawała ukryty 
w bukiecie, lecz od serca odpięty groszek .... i takie 
marzenie może mię przez dwie godzin (!) kołysać lekko, jak 
piosnka niewinna, śpiewana nad dzieckiem. Wróciłem do 
miasta z czystszem i lepszem sercem . . . Idąc przez ulicę, 
patrzę — aż w bramie stoi starzec w surducie porządnym, 
z siwą głową, tak schyloną na piersi, że twarzy dojrzeć 
nie można było .... i ciemność nadawała temu milczą- 
cemu starcowi jakąś wielkość nieszczęścia, niepodobną do 
opisania . . . Wrzuciłem mu do kapelusza pieniądz mie- 
dziany, bo mi jakaś myśl przyszła, że to może być udana 
rozpaczy i wstydzącej się nędzy postać . . . Lekko uchylił 
głowy ... i milczał . . . Odszedłem, zastanowiłem się . . . 
wstyd mi było myśli krzywdzącej starca . . . wróciłem 
i włożyłem mu w rękę pieniądz srebrny. Milczał . . . od- 
szedłem prędko i łzy jakieś miłe stanęły mi w oczach, łzy 
mi stanęły, bo przekonany jestem, że każda jałmużna 
i dobry uczynek nieszczęście nam na ziemi w zapłatę 
przynosi . . . Szaleni ci, co się tu spodziewają nagrody — 
i dają, aby im, kiedyś potrzebującym, oddanem było". . . 

D. 24 lipca 1832. Paryż, wtorek. 

Nic nowego. — • U Januszkiewicza widziałem Klima- 
szewskiego, profesora niegdyś w Wileńskim gimnazyum ^) ; 



*) Hipolit Klimaszewski (ur. 1802 f 1875 r.), poota, 
grama^k i historyk. Po r. 1830 zamieszkał w Paryżu, gdzie 
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wzięty z bronią w ręku i trzykrotnie sądzony na śnnierd, 
umknął od Rosjan. Z Lomanem obiad, potem spacer; po- 
chmurno. 

D. 25 lipca 1832 r. Par[yż], środa. 

W ogrodzie spotkałem panny Pinard; siadłem przy 
nich, ale daleko od Kory . . . potem przyszła jakaś dama 
z bratem i usiadła . . . Słyszałem, jak panna Anais po- 
wiedziała do niej: &e8t un po^te polonaisj trks cŁUhre^ qui 
est assis derrikre votre chaise.'^ — I na te słowa dama 
odwróciła się spojrzeć' na mnie, a ja umyślnie odwróciłem 
oczy, żeby się dobrze dziwnemu zwierzowi przypatrzeć 
mogła. Potem podałem rękę pannie Anafs i przeszliśmy 
przez ogród. Potem odprowadziłem je do domu i wszedłem 
na chwilę do nich. Pan Barateau wrócił był właśnie z ja- 
kiegoś wesela — i opowiadał z przycinkami złośliwemi 
cały obraz czterdziestoletniego doktora, żeniącego się 
z 19-letnią panną. Kora zdawała się go słuchać z uwagą, 
i gryzłem wargi, że tak mało na mnie, siedzącego przy 
niej, uważała. Wtem słyszę ją cicho mówiącą: y^Ne venez 
pas demain.*^ — „A^o;t, je ne viendrai pas,'^ odpowiedziałem 
i potem usłyszałem ją mówiącą znów cicho : „ Venez Yen- 
dredi soir.^ Schyliłem głowę — zaśmiałem się . . . Potem 
zaczęła wypytywać się pana Barateau o różne szczegóły, 
i kiedy ten jej odpowiadał, rzekła znów cicho do mnie: 
j^Uhiver vou8 mendrez avec nous aux bals, n^est-ce pas?^ 
— „Cu^est-ce que fy ferais'^ odpowiedziałem, — je ne 
danse pas la contredanse'* — „Qu'est-ce que cela fait^ . . 

Dnia 28 Lipca, Sobota. Właśnie kiedy ^eychodzi- 
łem rano z domu do panny Kory, portier mój oddał mi 
list od Mamy, w którym wiadomość o dojściu moich 
poezyi. Czytałem go, idąc ulicą, i z twarzą wesołą 
wszedłem do panienek; opowiedziałem im o mojój ra- 

zajmowal się pedagogiką i tilologja polską. Był dyrektorem 
szkoły na BatignoUes (1847 — 1853 r.), a następnie urzędnikiem 
kolej i południowej w Marsylii. Wydaf: „Noworocznik litewski 
na r. 1831", Wilno, 1830; „Kozbiór poezji Stanisława Trem- 
beckiego" — tamże; „Skład i rozkład mowy czyli gramatyka 
obrazowa języka polskiego", Paryż, 1838, i kilka innych, po- 
mniejszych, utworów. 
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dości i cieszyły się ze mną. Kora bardzo często wy- 
pytuje się o Mamę. AnaYs zawsze mi donosi, co o mnie 
Polacy, drukujący tam różne dzieła, mówią, i tą rażą 
powiedziała mi, że Podczaszyński chwalił się jej, że 
mu dałem moje poezye, że mówił j^j, jak mnie kiedyś 
na ręku nosił, jak mnie kobiety i panienki psuły; na 
co mu Anais odpowiedziała, że nie widać po mnie, 
abym był zepsuty, bo jestem bardzo aimahle^) Pod- 
czaszyński- wydaje pisemko po polsku, co tydzień wy- 
chodzące. 

Odebrałem list od Zawierskiego ' drugi, w którym 
tak mi źle Francyą południową wystawia, że mój pro- 
jekt jechania do Marsylii upadł. Kiedym o tym pa- 
nienkom powiedział. Kora zarumieniła się, bo myślała, 
że jej prośby mnie zatrzymują w Paryżu . . . 

Dziś i jutro obchodzą tu rocznicę rew[olucyi]. Są 
fety dla ludu; chodziłem po obiedzie na pola Elizejskie 
i widziałem, jak się lud francuski bawi, jeździ na dre- 
wnianych koniach, i na maszty oblane mydłem pnie 
się po zawieszony na nich zegarek, albo łyżkę srebrną! 
Wieczorem chodziłem po illuminowanym Tuilleries ogro- 
dzie .... 

O tymże samym obchodzie znajdujemy w „Pa- 
miętniku" szczegóły następujące: 

„ czytaj Natchezów^) Chataubriana i opowia- 
daj o sobie awanturę dwóch wiernych przyjaciół z drugiego 
tomu, którzy się palą w ogniu i topią razem. Zdaje mi 
się, źe uczuł sens tych słów, bo mi nic nie odpowiedział 
i zamyślił się. Po kawie szliśmy dalej i znów nas zasta- 
nowił teatrzyk : na nim dwie marjonetki biły się i gadały, 
ale popiersia ich tylko widać było ze skrzyni . . . Stanę- 
liśmy, a Skibicki rzekł: „czy wiesz, źe to są dwie ręce 
tego, co pokazuje i siedzi w skrzyni, które są tak ubrane . . . 
Znów kładliśmy się od śmiechu, patrząc na tłum ludzi, 
który stał około skrzyni i na dwoje rąk, będących boha- 

*) Karta z niniejszego listu, od tego miejsca aż do 
końca, znajduje się w zbiorze autografów bibljoteki Ossoliń- 
skich pod 1. 2762 we Lwowie. List ten wszakże w całości 
z oryginałem sprawdzony i poprawiony. 

^) „Les Natchez, poł^me en prose". 2 tomy, 1826 r. 
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terami tragedyi . . . „Jeden z tych bohaterów, rzekZem, 
pewnie nnocno drugiego nie uderzy" . . . Idziemy dalej, 
az namiot, w którym na tablicy wisi malowany afisz, 
obwieszczający, że w namiocie znajduje się dziecko 
6-letnie, mające na lalce oka napisane exerque (!) Na- 
poleon Empereur, bialemi literami . . . Radziłem Ski- 
bickiemu, patrząc na mat de cocagne, stojący blisko, aby 
kiedyś w kraju opowiadaj, że my dwaj, przyprowadzeni 
do głodu, po wycierpieniu okropnej nędzy, leźliśmy z roz- 
paczą na taki maszt i zdobyliśmy : on łyżkę, a ja zegarek. 
Zalecałem jemu, aby nędzę naszą uprzednią strasznemi 
kolorami malował, a tak każdy o eskaladowaniu masztu 
uwierzy. O godzinie 9-tćj wróciłem do domu. 

Odebrałem list od Zawierskiego, gdzie mi najczar- 
niejszemi kolorami maluje południową Francyę . . . ."*) 

D. 29 Lipca. Na czółnie przypatr^-wałem się 
faierwerkowi pysznemu; cały jeden most w chwili 
okrył się sztuczno-ogniowemi gmachami, i z pod tych 
gmachów ognista jak most długa spadała do Sekwany 
kaskada . . . Potem wszystko ściemniało i znów wybuch- 
nął bukiet olbrzymi: chyba Wezuwiusz będzie pięk- 
niejszy . . . Fajerwerk aż do krawędzi czółna, na którem 
siedziałem, w wodzie odbijał się i złocił Sekwanę. Po- 
tem przez kilka ulic, wiodących do Sekwany, przebid 
się nie można było, tak były zapełnione powracającym 
ludem. Przez całą noc spaó mi nie dawały wysadzane 
po ulicy petardy ... bo tu takim sposobem lud radość 
okazuje. Były tu także dla ludu wyścigi konne, wy- 
ścigi pieszych żołnierzy i ieleni, ale tych nie widziałem, 
nie chciało mi się mieszać w tłum ludu, którego ta wol- 
ność uczyniła nieznośnie grubiaiiskim. Przez niegrzecz- 
ność starają się próbować, czy równość trwa zawsze . . . 

Dziś zaledwo wstałem z łóżka, ujrzaiem z wiel- 
kim zadziwieniem wchodzącego do mnie Henryczka 
Ch.2) Przez kilka godzin opowiadał mi o swoich przy- 



^) Jest to ostatni z ocalonych fragmentów „Pamiętnika", 
niewłaściwie pomieszczony w „Przeglądzie Polskim" przed 
fragmentem wcześniejszym, z d. 20 lipca 1832 r. 

'^) Chouskiego. 
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godacli . . . Mówił mi, że pisze w tych dniach do rodzi- 
ców. Dobrze wygląda, zdrów, wesół, i teraz nie mogę 
go w domu zastać^, tak się włóczy po Paryżii. 

Trzyjcchał tu także IJohdan Zalewski (!) poeta, 
i wiehi innycli z waszych stron. Czyście odebrali mój 
list ostatni, przed miesiącem pisany, z listem do sio- 
stry SkLibickiego]? Mój portret jest źle zrobiony, 
ale podobny l)ardzo: zdaje rai się nawet, że mu nie- 
właściwie Teotil wadę w oczacli zarzuca. 

31 Lipca, Spotkałem dziś rano IJolidana Za- 
lewskiego, zaszedł mi drogę i poznał zdaleka, choć 
bardzośmy się mało znali przedtem . . . Zaproszony dziś 
byłem przez jednego z moich koUegów na Angielski 
obiad, który mi zupełnie Anglią przypomniał, tylko 
pani Gordon nie było . . . Właśnie rok temu przejeżdża- 
łem przez Paryż, nie, raczej wczoraj rok. Mickiewicz 
dziś przyjechał do Paryża, ale nie pójdę pienvszy do 
niego; jeżeli się zechce poznać zemną, to dobrze . . . 

Kochana Mamo, napisałem list do laidwisi S|nia- 
deckiej]. Odeślij ten list, moja Mamo, ale tak, żeby 
pewnie doszedł, i żeby go przeczytała .... O gdyby 
ona odpisała do mnie! . . . Ale nie spodziewam się . . . 
tylko co napisałem ten list, i dla tego widzisz tu, ^NFamo, 
tak przerywane frazesa, pióro rozkołysało się. Smutno 
mi, ale co robić. 

Jutro pójdę do Kory. Może, kiedy mi zacznie 
patrzeć w oczy i uśmiecliać się, może ten smutek roz- 
proszy, choć dalibóg nie kocliam jej . . . Przyszedłszy do 
domu, zastałem bilet\ wizytowe Skibickiego i Sienkie- 
wicza; z tych się dowiaduję, że Sienkiewicz przyje- 
chał do Paryża. O kuzynce nic nowego, nic dobrego, 
zawsze chora, jak wiecie o tem lepiej odemnie, a ja 
wiem lepićj od was, że na jej słabość nićma lekar- 
stwa. List chorego niegdyś w karczmie oddałem Ski- 
ł)ickiemu, do kt()rego na moje ręce był przysłany. Czy 
Skilucki odpisał? niewiem. 

Matko moja, kochaj mnie, kochaj; ja się często 
będę starał poezyami nowemi przypominać się tol)ie, 
bo mam zamiar ciągłym szturmem dzieł zdobywać sławę. 
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Teofilu kochany, niepiszę do ciebie osobno, bo ty, 
czytając listy moje, pomyśl, że to, co do Mamy mó- 
wię, i do ciebie chciałbym powiedzieć. Chciałbym ci 
zastąpić choć w części Jasia . . . 

Mamo moja, całuję ciebie, rączki twoje i rączki 
Babuni, Dziadunia. Jul. 

Adres: 

Pour MMeurs Hausner et YioUand 

Banąuiers 

en Autriche k Brody. 

Les priant de renvoyer la prćsente lettre k Ma- 
dame de Becu. 

Stępel pocztowy: P. Payć. Paris. 1 Aoiit 1832. 



16. 



Paryż, d. 3 Września 1832 r. 

Kochana Mamo! Jak wam teraz dobrze być musi 
tak wszystkim razem w spokojnym Krzemieńcu! Wysta- 
wiam sobie wasze koło domowe i Panią Michalską 
z wami, i Ludia, i Melankę maleńką, kręcącą się koło 
smutnego Stasia. Jak wam teraz dobrze być musi! 
Koło moich znaiomych także się trochę powiększyło, 
ale zawsze dosyć nudne. Jak mi okropnie myślćć, że 
kiedyś, powróciwszy do was, nie zastanę tylu osób, 
a tak często marzyłem, jak to ja będę kiedyś w domu 
Olcsi, jak będę z Julka odwiedzał podrosłe Julinki.^) 
Niemożecie sobie wystawić, jak to jest trudno odda- 
lonemu o mil kilkaset wystawić sobie, że to wszystko 
snem nie jest. Wilna bez Olesi, Wierzchówki bez 



*) Gaik w Wierzchowce, tak nazwany od imienia Julji 
Michalskiej. 
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Julki często wystawić sobie nie mogę. Cieszę się, 
że mój portret przypomina mnie Mamie, ale muszę tu 
napisać, że teraz niemam ani ciężkiego odetchnienia, 
ani obłąkanych oczu — mam tylko jakąś myśl ciągłą 
i ponurą, która mi zawsze marszczy lekko czoło i zdaje 
się wisićć nad oczyma. Przypomnij także sobie Mama 
że panienka w Dreźnie,^ kiedy mój portret zobaczyła, 
powiedziała, że piękniejszy jestem od niego, i dodała, 
że to jest zdanie j6j matki. ^) 

2>. 3 Sierpnia, Pojechałem na dwa dni do 
Wersalu, gdzie były różne fety i wielkie wody 2) pu- 
szczano. Dobrze się przez te dwa dni zabawiłem; 
o wschodzie słońca wychodziłem na spacer do lasu, bo 
już się stęskniłem w Paryżu do drzew i murawy, zwła- 
szcza -do murawy rosą okrytćj i pachnącój dziką wonią. 
O wodach Wersalskich nic pisać nie będę, bo chybabym 
powtórzył to, co w dawniejszym liście pisałem. Za- 
wsze mi się najwięcćj podoba sala marmurowa, którćj 
ściany h jour zapełniają tryskające fontanny z mar- 
murowych wazonów. Możecie wszystkim mówić, że 
w tćj sali wiszą pająki z fontann brylantowych utwo- 
rzone, a w tych nadpowietrznych pająkach wieczorem 
woskowe świćce się palą. Jeżeli kto nieuwierzy, bę- 
dzie miał ze mną sprawę, gdy wrócę, ale dlaczegożby 
nie miano temu dać wiary? Wszakże dziwniejszą są 
rzeczą w Anglii powozy, do których z pary uwiane 
zakładają konie, konie, które zamiast owsa, węgle 
ziemne jedzą. 3) 

Chodząc wieczorem po parku między tysiącem 
ludu, przypatrującym się fontannom, spotkałem Anto- 
niego Gor[eckiego], poetę, świeżo przybyłego z Drezna. 
Ten mi dwie bardzo różne powiedział wiadomości: Stara 
Dobrzycka umarła ze smutku. Żal mi dobrćj staruszki. 



^) Portret malowany przez Byczkowskiego, o którym 
mowa w liście z d. 6 lipca 1831 r. 

^) Grandes eaux. 

') Wtedy zbudowano właśnie pierwsze linje koleji że- 
laznej. 



128 LISTY DO MATKI. 

U której tyle wieczorów przesiedziałem. Drugą wia- 
domoi^cią jest ożenienie się ()d>iica. Napisał do swo- 
j(^j kochanki w Tiitwie, aby przyjechała do Pms, sam 
pojecliał do Królewca, i pobrali się; niechaj więc im 
Pan Bóg dopomaga.^) Słychać^, że Odyniec ma osiąśdź 
w Poznaniu i utrzymywać się tam, wydając pismo pe- 
ryodyczne. Mówią, że bardzo ładnie przetłómaczył 
wierszem Czcicieli ognia i Lalla Kookh Moora i Kor- 
sarza Byrona. Od (Tor[eckiego] dowiedziałem się, że 
mnie panienka w Dreźnie zawsze czule wspomina. 
Mickiewicz mieszkał w tym samem, co ja, mieszkaniu, 
ale na próżno starał się zdobyć serce tej panienki; 
ja, czyli pamięć o mnie, jest jak Horacyusz Kokles, 
który broni mostu wiodącego do j^j serca; jak uschłe 
drzewo zawaliłem drogę, i nikt przestąpić zawady nie 
może, i mógłbym tu jeszcze wiele takich napisać po- 
równań . . . Widziałem się także z Sienkiewiczem, któ- 
remu stary nasz Patryarcha poetów ^) kazał mi podzię- 
kować za przysłane mu poezye . . . Mówił, że wdzięczny 
mi jest za dar piękny, który wiele mu przyjemnych 
chwil sprawił! Zawsze mu się podoba bardzo akt 3-ci 
Mindowy: musiał sobie przypomnieć staruszek ów ra- 
nek, kiedy w małćj swojćj wioseczce, przy stole pijąc 
herbatę, słuchał tej sceny bezbożnćj ze zmarszczonćmi 
brwiami. 

Dnia 7 Sierpnia. Od kilku dni przyjechał Mic- 
kiewicz. Żaden z nas nie chciał zrobić piei*wszego do 
poznania się kroku, a było kilka osób, którym mó- 
wił, że mnie chciałby widzieć; starano się więc spro- 
wadzić nas gdzie raksem i poznać . . . Dziś zeszliśmy się 
na wielkim obiedzie . . . Mickiewicz improwizował, ale 
dosyć słabo. l*o obiedzie, kiedy chodziło towarzystwo 
po ogrodziC; Mickiewicz przystąpił do mnie i zaczę- 
liśmy sobie nawzajem mówić komplementa. Mówił mi, 
że mnie znał dzieckiem . . . przypominałem mu ową 
jego wizytę u nas, gdy się zszedł tak nieszczęśliwie 



^) Ślub Odyńca z Zołi.M Mackicwiczuwna odbył się 
w Królewcu, d. 5 lipca 1832 r. 

'•^) J. U. Niemcewicz. 
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Z Janem Śniadeck[im].^) Śmiał się z przypomnienia, 
pot^m przypomniał mi, że mu Maleski ^) moje wiersze 
za granicę przysłał. Kiedyśmy zabmęli w komple- 
menta, kiedy mu mówiłem, że go uważam za pierw- 
szego poetę .... jeden z Polaków, stojący zamną 
i podchmielony zapewne, powtarzał jak echo: ^nadto 
jesteś skromny", i tenii słowami pomieszał zupełnie 
naszą rozmowę. Podczas obiadu (^ezary biegał i za- 
praszał nas na wieczór artystów do siebie; był to wie- 
czór z męszczyzn samycli złożony. Szopen, sławny for- 
tepianista, grał nam, gadaliśmy różne poezye, słowem, 
że dobrze nam zszedł wieczór; wielu było Wolynianów, 
wiele wypiliśmy szampana . . . Wieczór ten był naślado- 
waniem świetnych wieczorów, które tu dają artyści 
francuzcy; na takich wieczorach muzycy najpierwsi 
grają, malarze przy stolikach rysują karykatury, i czę- 
sto korzystają z twarzy przytomn\'ch sawantek. Wo- 
jażerowie opowiadają swoje podróże, uczeni swoje od- 



*) Profesor Małecki (T. I. str. 92) zdarzenie to objaśnia 
w ten sposób, że w pierwszych czasach pojawienia się ro- 
mantyzmu do naj żarli wszy eh jego przeciwników należał Jan 
Sniadecki, profesor astronomji i wysłużony rektor akadcmji 
wileńskiej, a wśród naprężonych stosunków między klasy- 
kami a romantykami pojawił się w 1822 r. pierwszy tomik 
poezji Adama Mickiewicza. W tomie tym, w wierszu zaty- 
tułowanym ,,Romantyczność", poeta wręcz rzucił rękawicę 
kierunkowi reprezentowanemu przez Śniadeckiego i nawet 
jego osobę dość wyraźnie pod ligura mędrca ze szkiełkiem 
w osnowę rzeczy wprowadził. Po przeczytaniu tego tomiku 
Sniadecki, niezadowolony, odwiedził kolegę swego, dra Bócu, 
gdzie wśród liczniejszego towarzystwa znajdował się też 
i Adam Mickiewicz. Udając, że go nie spostrzegł, począł 
mówić w sposób bardzo dla autora upokarzający o niedo- 
rzeczności i śmieszności poezji, których tom właśnie rąk jego 
doszedł. Pomagał w tem i sam gospodarz domu, wzywając 
do coraz dalszych uszczypHwości. ^[ickiewicz zniósł to upo- 
korzenie w milczeniu, ale je długo Sniadeckiemu zapamiętał. 

^) Franciszek Malewski (ur. 1801 f 1870), syn Szy- 
mona, rektora uniwersytetu wileńskiego, magister prawa tejże 
wszechnicy, znany z głębokiej nauki i prac literackich. Był 
wyższym urzędnikiem w Petersburgu, dyrektorem metryki li- 
tewskiej i założycielem ,, Tygodnika Petersburskiego", którego 
redakcję ustąpił później Józefowi Przecławskiemu. 

Listy Jaljasza Słowackiego. T. I, 9 



130 LISTY DO MATKI. 

krycia itd. Pani Tastu^) jest teraz najsławniejszą po- 
etessą francuską . . . Pani Allart*) wydała romans 
w guście Korynny pod tytułem: le Romain des Marhm- 
mes, dosyć chwalony. W kilka dni potćm u Strasze- 
wicza^) był drugi taki wieczór, ale jak zwykle z dłu- 
gich przygotowań nic się nie klei, tak i na tym wie- 
czorze nudziliśmy się śmiertelnie od 10 do drugićj 
w nocy, pod koniec jednak Szopin upił się i prze- 
śliczne rzeczy improwizował na fortepiano. 

D. 12 SierpfnmJ. Anais, Kora i Nelly zaprosiły 
mnie na obiad, po tem musiałem z panienkami pójść 
na spacer i znów Kora mnóstwo mi rzeczy nagadała 
przy xiężycu pod pomarańczowymi drzewami Tuille- 
ries ogrodu. 

Muszę tu się przyznać Mamie, że darowałem jćj 
prześliczny sztambuch; dziwiłem się, że jćj siostry nic 
w nim nie napisały i dowiedziałem się, że w Paryża 
nie znają sztambuchów, tak jak u nas dla przyjaciół 
poświęconych; starają się tylko o napisy ludzi sła- 
wnych, imię w świecie mających. Nawet rysunki po- 
winny być szkicami, przez sławnych malarzów robio- 
nćmi. Jak to doskonale maluje próżność francuzów, 
ten brak czucia nawet w kobićtach. Ponieważ u tych 
panien mam opinią niepospolitego poety, którą wi- 
nienem kilku bywającym w ich domu polakom, stąd 
silnie napierały się, abym co napisał po polsku 



^) Sabina Kazimiera, z domu Voiart (ur. 1798 r.), była 
wdowa po literacie francuskim, Józefie Tastu (f 1829 r.). 
Z poezji jej miedzy innemi wyszły oddzielnie: „Poćsies" (1826), 
„Chroniąue de France" (1829), „Poesies nouvelles" (1835 r.). 

*) Hortensja (ur. 1801 r.), pisywała romanse i studja 
historyczne. 

^) Józef (ur. 1800 f 1838 r.), znajomy Słowackiego 
z Wilna, gdzie kończył nauki na uniwersytecie. Po r. J831 
osiadł w Paryżu i zajmował się wydawaniem różnych dzieł 
naukowej i politycznej treści. Cenniejsze są: 1) „Les Polo- 
nais et les Polonaises, ou 100 portraits et biographies des per- 
sonnes qui ont figuro dans la dernióre guerre." (Paryż 1832 r.) 
Toż samo po niemiecku i po włosku. 2) „Emilie Plater" 
(Paryż 1835). 3) „Arm^e polonaise, costumes militaires (1835). 
4) Les femmes c^l^bres de tous les pays, leurs vie et leurs por- 
traits (1835). Nadto dał nakład na niektóre dzieła Lelewela. 
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W sztambuchu; w kilka dni odniosłem im sztambuch, 
ale z wierszami francuskiemi. Nie mogły panienki 
same zgadnąć, czy te wiersze są dobre lub nie, dopióro 
kiedy je pokazały jednemu z francuskich poetów, gdy 
ten je pochwalił, i bardzo pochwalił, więc i panny 
tysiąc komplementów, tysiąc extazyii z powodu wierszy 
powiedziały mi . . . Może Mamę będą te wiersze interes- 
sowaó, więc je posyłam w tym liście^). Teraz dopióro, 
kiedym się nauczył reguł wierszowania francuskiego, 
powiedziałbym naszym sawantkom, aby nigdy nie śmiały 
dwóch wierszy po francusku napisać, bo nieuwierzy- 
cie, ile w wierszach francuskich jest kaprysów i tru- 
dnos'ci, o których u nas ani się nie śniło ... 

Jeden z Polaków mówił mi zdanie, jakie dał Mic- 
kiewicz o moich dwu tomikacli: powiedział, że moja 



*) Są to wiersze o Paryżu, które Słowacki, jak widać 
z tego listu, napisał pierwotnie tylko po francusku. Utwór 
zaś polski tejże treści ułożył później, zmieniwszy układ strof 
oddzielnych i rozszerzywszy go znacznie. Wiersz polski nie 
jest więc przekładem z francuskiego, ani też odwrotnie, lecz 
każdy z nich uważać można za utwór oryginalny. Te wiersze 
francuskie p. Becu wpisała następnie do swojego sztambucha, 
z którego kUka kart, a między innem i jedną, właśnie z wier- 
szem owym, wydarto. Fragmenty pozostałe, wraz z opisem 
tego sztambucha, ogłosiłem w „Ateneum", T. II. Zeszyt I. 
1895 r. Oto one: 

En B'eveillant nous suit de ses regards pensifs 

Et livre aux vents du soir son voile de dentelle 

Parmi les monuments que le brouillard recele 

Un góant mort fixa en terre son canon. 

Et sa colonne en bronze au couchant s'illumine ; 

EUe est dóbout sans tete et bientót en ruinę . . . 

La nous verrons fleurir les lys et le chardon *) — 

Qu'importe! ... mon regard plongo oncor dans les nues. 

Sur les arches d'un pont se dressent des statues:**) 

Tels des spectres sortis de leurs tombeaux croulans, 

Aux portes des enfers OTi gemit Tinfprtune, 

Sur les flots noirs du Styx restent d^bout et blancs . . . 

Enfin autour de moi la nuit tombe et la lune 

Des fun^bres cypres argente les rameaux, 

*) Kolumna Yendome, bronzowa. (Przypisek autora.) 

**) Most, na którym stoją białe statuy wielkich ludzi. 
(Przypisek autora.) 

9* 
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poezya jest śliczna, że jest to gmach piękną archi- 
tekturą stawiany, jak wzniosły kościół, ale w kościele 
Boga niema . . . Prawda, że śliczne i poetyczne zda- 
nie? podobne do jego sonetu pod tytułem rezygnacya, 
Żęgałowicz jest w jednam z tutejszych miasteczek . . . 

D. 25 Sierpnia. Wyjechałem znów do Wersalu 
i chodząc sam jeden po ciemnych alejach Parku, my- 
ślałem o Litwie, ho dziś dzień imienin niegdyś .... 
Czy Mama odesłałaś list mój do Wilna? Koniecznie 
chcę odpowiedzi . . . Pakę z xiążkami z przeciwnc^j strony 
odbić musiano, bo inaczej znalazłyby się owe 13 exem- 
plarzy z napisami dla wszystkich miłych i kocha- 
nych — teraz lub dawniój. 

D. 27 SierpfniaJ. Odebrałem list od was . . . Cieszy 
mnie bardzo Żmija w gazecie umieszczony^); chcę wię- 
c6j o t^m detalów . . . Jeżeli co jeszcze będzie nowego, 
nawet krytyki nie wahajcie się pisać, bo prawdziwie, 
że na nią, jestem obojętny; dziwnie się w tćm prze- 
mienił mój charakter. Uenryczek zdrów cieszy się 
emeryturą. Nic jeszcze z sobą nie zrobił, ale podobno 
ma zamiar wejść do szkoły handlowej; kto wić, czy 
Rotszyldem nowym nie będzie. 

A i)ropos, wyborne są brzoskwinie, o których 
Jan Śniadecki zawsze wspominał; kiedyś i ja na sta- 
rość kiedy z wami zasiądę do stołu, jak Jan z siwym 
włosem i z białemi, najeżouemi brwiami (bo brwi mi 



Et mon ame reyient dormir sur les tombcaux. 

Jo vois d' autres objets aux teintes pnles, sombres . . 

Et je in'('gare au loin, je reve sous Ics ombres ... 

Du sapin murmurant dans nos tristes forćts, 

Dans nos champs sablonncux ou les sombres genets 

Roulcnt Icurs rag-ues d'or. Oh! qui voudrait mc 8uivre 

Parmi ces vcrts bosąuets etincelans dc givre, 

Ou le vent fait neiger des cerisiers fleuris 

Ces fleurs, dont sur la terre ii seme les debris. 

Et maintenant! tandis que les flots do la vie 

M'emportent sans retour au loin de ma patrie, 

J'oubliai, je le crains, au moment de partir, 

De la hien regarder pour m'en ressouyenir. 

1) W NNr. 188, 189, 190, 194, 208 i 211 „Gazety War- 
szawskiej" z 1832 r. 



LISTY DO MATKI. 133 

teraz troclię się zgęściły), wtenczas będę gadał o pa- 
ryzkich brzoskwiniach, bo wyborne, jak lody się roz- 
pływają; najpiękniejsze po cztery lub pięć groszy na- 
szych się przedają, to jest po 1^2 ^^^ 2 sous. Wydaje 
się to nam bardzo tanio, bo mimowolnie sous przywy- 
kliśmy za grosz uważać, a frank za złoty, mało co więcćj, 
co niezmiernie jest niedogodnem dla nas cudzoziemców . . . 
I tak dawnićj jadłem obiady po dwa franki, wyborne na 
pozór, ale przekonałem się, że mi szkodzą, bo w tych 
traktyerach skupują potrawy z innych drogich trak- 
tyerów i różnemi sposobami chronią je od zepsucia, 
tak, że na stół podane, pięknie się wydają i są 
smaczne, ale przez długi czas używane, niszczą zdrowie. 
Ponieważ zaś nie życzę sobie otruć się obiadami, chodzę 
więc do traktyerów, gdzie a la carte jeść dają: bif- 
sztyk tam sam franka bez dwóch sous kosztuje, ale przy- 
najmniej zdrowy i posilny, a zjadłszy zupę, dwie po- 
trawy i desser, można być sytym, obiad zaś taki dwa 
franki i pół, albo trzy franki kosztuje ... Są Polacy, 
którzy po 18 sous jedzą obiad i mają trzy potrawy, 
desser i pół butelki wina. Boże zmiłuy się nad niemi! 
W menażeryi królewskiej, gdzie dawniej co miesiąc 
dla zwierząt dostarczano z pewnego okręgu miasta 
15 zdechłych koni, teraz tylko dwa przysłano . . . więc 
trz}Tiaście musiało dwunożne żywić zwierzęta. 

Z>. 3 Września, Pojechałem na cmentarz Phe la 
Chaise, aby Teofilowi rysować nagrobki, ale pra- 
wdziwie, że napróżno czegoś pięknego szukałem. Jedne 
są nadto kosztowne, i całą ich zaletą są statuy z bia- 
łego marmuru, po 100. ()()() fr. płacone, mniejsze zaś 
są zupełnie pospolite, małe kolumny z urną na wierzchu, 
małe piramidy. Bo ten cmentarz, jest to las cypry- 
sów i nagrobków tak gęsty, że z trudnością między 
nie wejść można. Są jednak szersze drogi, którćmi 
publiczność się przechadza. Odmienny nieco od innych 
jest grób wynalazcy telegrafów^): jest to skała maleńka 



*) Klaudjusz Chappe (ur. 1763 t 1805 r.), inżynier 
francuski, jako dyrektor telegrafów, wspólnie z bratem swoim, 
Ignacym, był wynalazca telegrafu optycznego. 
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Z kamieni, na której mały telegraf żelazny [i] grób 
wynalazcy oświecania miast gazem. ^) Jest to pira- 
mida kamienna, na szczycie zaś świecznik marmurowy 
i z niego ogień jasno pozłocony. Groby marszałków 
francuskich są z białego marmuru, wielkie i piękne, 
ale nie mają nic nadzwyczajnego, oprócz napisów: 
Massena .... Cambac^res^) i t. d. Najpiękniejszy 
grób jest pani Demidof, z domu Strogonof. Między 
kolumnami z kararskiego marmuru stoi trumna mar- 
murowa, a na ni^j poduszka i hrabiowska korona. 
Chcąc widzieó wszystkie groby, byłem w Pantheonie; 
jest to budowa w mieście nakształt katedry wileń- 
skiój, z kopułą, podobną do kopuły St. Piotra w Rzy- 
mie. W tóm kościele mają francuzi składać swoich 
wielkich ludzi; mają, powiadam, bo dotąd oprócz Wol- 
tera, Russa, nic nie ma, tylko na ścianach cztery ta- 
blice w złotych ramach, na których są imiona po- 
ległych w Rewolucyi ... Z szczytu kopuły, która jest 
najwyższą z wszystkich gmachów w Paryżu, widziałem 
śliczne panorama całego miasta, mrowisko ludzi, gdzie 
sobie gwarzą, rodzą się i umierają . . . Kiedy chodziłem 
po grobach Fkre la Chaise, spotkałem śliczną pannę, 
w czarnóm ubraną kolorze, ale na kulach, bo jedne 
stopę miała skrzywioną, a jednak kształt nogi bardzo 
piękny. Lekko i wesoło chodziła pomiędzy grobami 
i tłómaczyła napisy idącój za nią staruszce, duguenie. 
Bardzo mnie zainteresowała . . . Wesołość przy tój ułom- 
ności pięknie się wydawała, jakby przymuszona. Zda- 
wało się, że pod nią smutne musiała ukrywać myśli, 
bo czegóżby przyszła na groby; zdaje mi się, że ją 
musiałem trochę zainteresować, bo także w czarnym 
byłem ubrany tużurku, i byłem sam, i częstośmy się 
spotykali, choć jćj nie szukałem. Bardzo była ładna, 
kiedy schodziła do mnie cyprysową aleą i czasem pod- 
nosiła głowę, a wtenczas słońca promień, obłąkany 
w cyprysowym lesie, padał na jćj twarz białą. Śmiać 
się ze mnie będziecie . . . 



^) Filip Lebon, inżynier i chemik francuski (ur. 1769 
t 1804 r.); około r. 1797 guz otrzymywał z drzewa. 

^) Pomyłka autora: Cambacćr^s nie był marszałkiem. 
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Michaś ^) odebrał list od siostry. Kochany Teofilu, 

dziękuję ci, że mi w swoim domku pokoik na wschód 

masz wybudować . . . nieuwierzysz, jakbym chciał kiedyś 

wrócić, przynajmniej mieć nadzieję, że wrócę . . . Kochana 

Mamo! Każdy twój list tak dla mnie miły, że ci tego 

wyrazić nie mogę . . . staram się nawzajem wszystko 

pisać, i dlatego może śmiesznym jestem w moich 

listach. Adieu! Adieu! ... j 

t/ . . . . 

Adres: 

Pour MMeurs Hausner et YioUand 

Banquiers 

a Brody en Autriche. 

Les priant de renvoyer cette lettre a Mme de 
Becu. 

Stępel pocztowy: P. Payć, Paris. Ii. F., 5 Sept. 
1832. 



17. 



Paryż, d. 4 Pazdzier[nika] 1832 r. 

Mamo! Teofilu! Łączę was w tym liście, bo wiem, 
że potrzebujecie pociechy. Ale ja nie mam słów, abym 
trafić mógł do waszego serca. Okropne! prawdziwie 
okropne były te dwa dni dla mnie: zdaje mi się, że 
mnie rokiem w przyszłość posunęły. Słuchajcie, opowiem 
wam wiernie te dwa dnić mego życia, choć może uszano- 
wanie dla Mamy kazałoby mi o niektórych rzeczach 
zamilczćć . . . Oszalałem był dla jednćj młodćj francuski, 
która, jak zdaje mi się, dla mnie także oszalała . . . 
Nowa ta Fomarina oczarowała mnie, bo nigdy o po- 
dobnie pięknćj nie marzyłem w snach gorączkowych . . . 
Wczoraj rano o godzinie 9-tćj położyłem się, aby za- 



^) Skibicki. 
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snąd . . . Zaledwo zamykałem oczy, usłyszałem stukanie 
do drzwi . . . List od was . . . Senny siadłem do czy- 
tania, list ten spadł cał}'m ciężarem na rozigrane 
i drżące pra\\ie zmysły ... O, bo też nigdy nic podobnego 
nie czytałem jak list Mamy: w nim tak ogromna poezya 
smutku, że nikt, nikt z żadnych pisarzy do nidj się 
nawet nie zbliżył. Matko moja! tyle w liście twoim 
prawdziwej boleści, tak wieniej, że płakałem, czytałem 
i znów płakałem; potem na kawałku papieru,^) leżącym 
na stoliku, napisałem trzy nagrobki, i posyłam je nie- 
przemienioiie ... A potem zeszło się do mnie wiele osób 
i musiałem gadać przez dwie godziny o obojętnych 
rzeczach. A twarz moja była tak zmienioną, że pien^Kzy, 
co wszedł, powiedział: „ty musiałeś dziś noc war\'acką 
przepędzić", a potem drugi raz spojrzawszy na mnie, 
rzekł: „przepraszani ciebie za moje słowa, ty musisz 
mieć smutną jakąś wiadomość". Tak twarz moja zdradza 
mnie przed ludźmi. Darujcie mi, że tak jak były 
pomieszane- w życiu moiem uczucia i zdarzenia, tak je 
w t3m liście piszę . . . Nie dawajcie mi napomnień, bo 
zbieg tych dwóch okoliczności przerażającą był dla mnie 
nauką . . . Ale jeszcze nie wszystko . . . Tooiilu! znoś nie- 
szczęście a Bóg ci pobłogosławi: ty l)ędziosz kiedyś tak 
jak twoi rodzi(;e widział trzecie z dzieci twoich dzieci. 
Bo nasza rodzina nie popełniła zbrodni, za którą by 
ją mógł Bóg karać. ... A spojrz> j na twoich rodziców, 
wszak i oni dziecię małe niegdyś stracili, a czyż kiedy 

nim wspominają, zaleją się łzami? Wszak naWet 
nie wspomina ją o nim, a ja, wnuk ich, który z nićmi 
przepędziłem lata, nie wićm nawet, jak się to dziecko 
nazywało . . . Teofilu I wierzaj mi, m> będziemy szczę- 
śliwi, zostanie nas mało, ale będziemy siebie kochać 
przywiązaniem, z wielu osól) przeniesionćm na jedną, 
dwie lub trzy osób}' . . . /ebym ja był szczęśliwszym, to- 
bym wam może prz} wiązaniem dzieci zastąpił. Ale ja 
złym jestem kaznodzieją szczęścia; te dwa dni mną 
całym zatrzęsły, a kiedy to piszę, zalany jestem łzami . . . 

1 czuję, że uczucia moje są skrzywione, bo wtrząśniony 

') Przekreślono wyraz: łączącym. 
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smutkiem, znajduję w nim jakąś głupią poetyczną 
exaltowaną roskosz. Darujcie mi, bo ja w dzieciństwie 
kształciłem siQ tak, abym nie był podobnym do ludzi, 
a teraz dopióro pracuję nad sobą, aby byc^. podobnym 
do człowieka. 

Zmęczony porankiem dnia tego, poszedłem na obiad, 
jadłem gw^ałtem wiele, i piłem, aż póki mi się w głowie 
nie zakręciło, i wróciłem do domu; a wieczorem przy- 
szedł do mnie Michał po list i gadaliśmy długo. Mu- 
siałem mu przeczytać list Mamy, i gdy przyszedłem do 
miejsca, gdzie Mama o naszych portretach piszesz, roz- 
płakałem się, i on łzy miał w oczach, a potem wspól- 
nym rozjechaliśmy się śmiechem i powiedzieliśmy sobie: 
yyCełte vie c^est une furce un peu trop lourde^^. Tak młodzi 
ludzie tego wieku kończą smutne uczucia bluźnierstwem. 
W dzi^Tiem byliśmy oba usposobieniu, i może dla tego 
napis dla Jasia straszne na nim sprawił wrażenie, i po- 
wiedział, że chciałby umrzeć dla takiego nagrobku. 

Na drugi dzień, to jest dzisiaj, wstałem rano 
i skomponowałem rysunek, który posyłam.^) Wierzcie 
mi, że z cmentarza P^re la Chaise żadnego nagrobku 
przenosić do was nie warto. Ten zaś, który tu wyry- 
sowałem, zdaje mi się pięknym. Macie kariery kamieni, 
będzie więc może nie nazbyt trudnym do zrobienia; 
chciałbym, ażeby w ściany wmieszać kilka ułamków 
naśladowanych z kolumn, żeby się ten grób wydawał, 
jakby z ginizów i z kamieni ułożony. Jeślibyście tego 
nagrobku nie zrobili, to go dla mnie zachowajcie. 
Jeżelibym zaś umarł za granicą, to wtenczas każę testa- 
mentem zrobić sobie krzyż ogronmy, z jednego kamienia 



^) W Bibljotecc Ossolińskich we Lwowie znajduje się 
własnoręczny rysunek Słowackiego z projektami nagrobków 
i napisów na nich dla Julii z Michalskich i Jana małżonków 
Januszewskich, oraz dla Melanki Januszewskiej. Dla tej osta- 
tniej napis następujący: 

M e 1 a n i j a 

dziecię 

Teofila i Hersylii Januszewskich 

w czwartym roku życia 

umarła. 
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chropowato wyciosany i nad nim cyprys posadzid i po 
łacinie imię moje na krzyżu napisad. 

Kiedy grób rysowałem, przyszło do mnie dwóch 
znajomycli; odwiedzają mię teraz często, bo w zało- 
żonym towarzystwie, w wydziale Ijiterackim, Mickiewicz 
jest prezesem, a ja radcą wydziału . . .^) Właśnie mi 
w porę przyszła praca, kiedy nic robió nie mogę. I tak 
Pan Radca siedział, gadając o zajęciach się literackich. 
Wtóm przynoszą mi list . . . spojrzałem na kopertę, list 
był z daleka, ze stron gdzie się wychowałem, z czarną 
pieczątką, na którdj cyfra L, S,^) Nie możecie sobie 
wystawió, jak się przeraziłem! Mimowolnie przy obe- 
cnych gościach list konwulsyinie zgniotłem, tak, że się 
pieczątka rozsypała, a potem położyłem go na stoliku 
i patrzałem pomieszany na moich gości. Zrozumieli 
mię i wyszli. 

Wtenczas otworzyłem list . . . Okropny! . . okropny! 
Płakałem z takim łkaniem, jak dawniej, kiedy byłem 
dzieckiem, bo też list ten na nowo dzieckiem mnie zro- 
bił. Smutne nadzwyczaj wi-ażenie uczyniło na mnie opi- 
sanie jednój sceny. Antosia ^) czytała Mnicha i Araba 



^) Towarzystwo litewskie i ziem ruskich podobno naj- 
pierwsze z zawiązanych na emigracji (10 grudnia 1831 r.). 
Założycielami byli: Cezary i AYIadysław Platerowie, Antoni 
Przeciszewski, Adam Kołysko, Józef Zienkowicz, Ludwik 
Zambrzycki, Walerjan Pietkiewicz, Jan Gradkowski, Karol 
AYodziński i Antoni Ułuszniewicz. Prezesem był Cezary Plater, 
sekretarzem Leonard Chodźko. Zadaniem tego Towarzystwa 
było między innemi zbieranie materjałów potrzebnych do 
opisania powstania litewskiego, jakoteż jego opisanie, nadto 
upowszechnienie (?) narodowości litewskiej tudzież ogłaszanie 
drukiem dzieł, opisujących zwyczaje Litwy, stopień jej cywi- 
lizacji, charakter narodowy, usposobienie moralne mieszkańców, 
pamiątki historyczne i t. p. przedmioty. Z powodu pozorów 
seperatyzmu nie było dobrze przyjęte przez opinję i po krót- 
kiem istnieniu rozwiązało się, ażeby uniknąć oskarżenia, że 
nadweręża Unję Lubelską. Zajmujący w tym przedmiocie 
artykuł p. t. „Mickiewicz i Słowacki, jako członkowie To- 
warzystwa Litewskiego i ziem ruskich" zamieścił p. Z. W. 
w Nr. 293 i 4 „Dziennika Poznańskiego" za r. 1893. 

^) Od Ludwiki Śniadeckiej. 

^) Antonina z Sulistrowskich, żona Józefa Śniadeckiego, 
synowa Jędrzeja. 
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dla Zosi B. ^) Julka ^) patrzała, jak Ludwisia wyszywała 
kwiaty do ołtarza na grób matki. L[udwisia] spytała 
Julki, czy pamięta Julka Słowackiego? Powiedziała, że 
pamięta, że on był blady, miał czanie włosy i bawił 
się z dziećmi. . . . 

Świat ten, w którym starsi zapominają, a dzieci 
pamiętają, c'est une farce un peu trop lourde. Te dwa 
dnić były dla mnie prawdziwą szkołą uczuć i smutku, 
a kiedy wychodziłem z domu, .to mnie coś tak korciło 
wrócić do tych dwóch listów, jak gdyby czekał na mnie 
w domu prz\gaciel, co zwykł gorzkie ale zbawienne 
mówić prawdy. I tak całe dnie były zapełnione odczy- 
tywaniem tych listów, że nie przeczytałem słowa 
z xiążek interessujących, które leżą na moim stoliku. 
Te dwa dnie tak daleko odepchnęły wszystkie inne, że 
nie wiem, co o nich mam pisać. Posyłam list do Lu- 
dwisi; ostatni to będzie, i już dosyć tego . . . 

Piszesz mi. Mama, w poprzedzającym liście, abym 
trzeci tom drukował. Muszę się wprzód z kassą poracho- 
wać, bo tu pieniądze lecą a lecą, wasze zaś milczenie o in- 
teresach przeraża mnie. Może ty. Mamo, cierpisz nie- 
dostatek? A wtenczas pomyśl, jakby to okropnie było, 
gdybyś to kryła przedemną, gdybym sobie wyrzucał 
każdą uciechę. Teraz już nawet po ostatnim liście Lu- 
dwisi i sławy mi się niechce. Niewiem, jak ja bez 
tego ostatniego uczucia na świecie zostanę; może po- 
wróci. Z Korą także rozstaliśmy się, nie gada do mnie. 
Niekochałem jćj, spostrzegła to, i widać, że dumna 
dziewczyna, ale widzę ją czasami, a zawsze coraz bar- 
dziej blada . . . Szczęściem, że zima nadchodzi, będzie więc 
tańcować, a ma lat tylko 1 6 i ładna, więc zapomni . . . 

Pan Barateau, poeta, ^) kuz}Ti ich, po przeczytaniu 
moich francuskich wierszy między innemi komplemen- 

*) Zofji, Michałowej Balińskiej. 

') Trzecia córka Jędrzeja Śniadeckiego, zmarła w sta- 
ropanieństwie około 1870 r. 

*) Emil Barateau (ur. 1792 f 1870) odznaczył się 
głównie tem, że przeszło 3000 pieśni i romansów napisał pod 
muzykę. Wydał między innemi utworami: „Bagatelles* (1831). 
„Bigarrures^ (1833) i „Les Pigeons blancs''. 
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tami powiedział: Ah! si je sauais icrire des vers fran- 
cais comnie vous! Powiedział to wobec koteryi, która 
go przywykła uważać jako wyrocznią, a zatem to wy- 
znanie musi być prawdziwe . . . 

Przyjechał ks. Cz.^) do Paryża. Byłem u niego 
z ranną wizytą; przyjął mnie nadzwyczaj grzecznie, bo 
się wprzód kilku osób pytał o mnie. Wiersze moje czy- 
tał u wód, nad morzeni, w Anglii. W ciągu rozmowy 
pytał się o Mamę, zaprosił mnie nakoniec na niedzielę 
na wieczór. Byłem na tym wieczorze. Było tylko kilka- 
naście osób płci męskiej i kilka dam francuskicli ... Na 
wieczorze miałem z samą X[iężną] bardzo pochlebną dla 
mnie rozmowę: zaczęła się od Anglii, potem powie- 
działa mi: „Winniśmy panu wiele przyjemnych wieczorów. 
Dawny pana przyjaciel, P[an] Błot[nicki], czytał nam 
z całym swoim talentem Pana poezye, chociaż te poezye 
nie potrzebowały talentu czytającego, aby się podobać 
mogły" . . . Skibickiemu mówiła Xiężna zaraz po przy- 
jez'dzie, że długo nie czytała moich poezyj, bo jej P[la- 
ter| Lud[wik] Hr. powiedział, iż bezbożne i brak w nich 
czucia, że potem, kiedy jej przeczytano Mnicha i Araba, 
dziwiła się, że pan Ludwik może tak źle o rzeczach 
Stądzić. Ja się temu wcale nie dziwię, bo stary i bigot. 

Przyjechał do Paryża Stefan Witwicki; widziałem 
się z nun. Zawsze głupia figura. Na wieczorze był 
Mickiew[icz I ; nie możecie sobie wystawić, jak po lider- 
lichowsku wygląda z pomiętym od koszuli kołnierzem 
i we fraku zasmolonym. Zbliżywszy się do mnie, po- 
wiedział: „Jeżeli teraz co porodzę, to będzie coś za- 
pewne o oku dziecięcia, którego dziś widziałem; na 
oku tern jest napis: Napoleon Empereur, i to oko ciągle 
tkwi w moiej pamięci." Zdziwiłem się niezmiernie, że 
się jego imaginacya tak tym okiem, zapewne udanćm 
a może szklannem, dla wjłudzenia pieniędzy wsadzonym, 
zapaliła . . . Wolałbym, żeby pisał o dziecku ze złotymi 
zębami. Strasznie mnie zaczynają nudzić moi ziomkowie; 
resztę wieczoru przegadałem z dwoma panienkami 



^) Ks. Adani Czartoryski. 
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francuskiemi, i panienki francuskie znudziły mnie; więc 
nie wiem, z kim mam teraz żyć., a przynajmnidj gada(!. 

D. 5, godzina 11 icieczorem, W tćj chwili Mi- 
chał przyniósł mi list do siostry. Gawędzilis'my sobie 
dosyć wesoło, a potem spadliśmy na smutną strunę . . . 
Sama X. Czar[toryska] wyjecliała dziś' do Galicyi, więc 
nie będzie już wieczorów! Więc(5j to mego towarzysza, 
niż mnie zasmuca. Ijist do Alex. M.^) trochę* u mnie 
zależał, więc powiedźcie, że się cały ten list w drodze 
zatrzjTnał; bo ja czasem nie mogę przełamać lenistwa, 
a potem częstych listów lękam się dla was. U nas tu 
nic nowego, nic dla nas. Mój przyjaciel w Wersalu wy- 
zdrowiał prawie; cud to, bo miał suchoty i bardzo po- 
sunięte daleko . . . 

Zaglądając do mego dziennika, patrzałem, com ro- 
bił w dniu 28 w niedzielę, kiedyście tracili Melankę, 
i znalazłem słowa: „Smutno mi, jak gdybym miał jakie 
przeczucie." Prawdziwie, że to jest coś niepojętego, ta 
magnetyczna władza przeczucia: tak przeczułem był 
przeszłego roku w Anglii dzień okropny dla nas, kiedy 
rzeź była.^) Śniło mi się o tćj rzezi, i gdy zszedłem 
na herbatę, Anglicy mnie dopytywali się o przyczynę 
pomieszania; odpowiedziałem im, że musiało stać się coś 
dziwnego w moićm domostwie, i ^) Anglicy śmieli się ze 
mnie, a ja tryumfowałem, kiedy w dni 15 nadeszły 
gazety i Anglicy patrzali na mnie jak na człowieka 
obdarzonego władzą drugiego widzenia Szkotów. 

Sen był d[nia] 15., miesiąc przypomnijcie z listu 
z Anglii pisanego. Od tego czasu wierzę więc w prze- 
czucia, jest to jedną z niespokojności w życiu więcej. 
Teraz zła dygiestja albo zapóźne wstanie może mi ty- 
siąc przeczuć utworzyć. Co do projektu krakowskiego 
bardzo dobry, ale niezupełnie bezpieczny. 



^) Zapewne Aleksander Mickiewicz, brat Adama, który 
wykładał encyklopedję prawa i prawo rzymskie w liceum krze- 
mienieckiem, potem w uniwersytecie kijowskim, wTeszcie 
w charkowskim. 

*) Tak nazywa Słowacki wypadki w Warszawie w dniu 
15 sierpnia 1831 r. 

®) Przekreślono wyraz: dopiero. 
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Teofilu! Zdaje mi się, że tobie dobrze by było 
w K[ijowie]; miasto tanie i przyjemne; ja kiedyś także 
bym tam rad z Mamą mieszkał, tylko żeby mi to nie 
krępowało mojego zawodu, bo Larńbro straszny . . . Ale 
nareszcie trzeba myśleć o punkcie zjechania się, bo tsck 
błąkać się po zagranicy, to okropnie, kiedy długo po- 
ciągnie. Zwłaszcza radbym być w takim położeniu, 
żebym mojemi sumkami nie odpowiadał za grzechy, ani 
oczy stryja zwracał. On mnie zawsze lęka . . . ^) Lękam 
się także o exemplarze z. napisami, i dla stryja tam 
były . . . Chciałbym, żeby mogły być wszystkie wszystkim 
rozesłane; i teraz widzę, że pani Bal[iiiska] jest trochę 
może obrażona, posądzając mnie o zapomnienie; bo choć 
była tam, gdzie list pisano, a przecież ani słowa nie 
napisała, ani słowa nie kazała mi napisać . . . Jeżeli 
możesz, Teofilu, to się dowiedz w Mińsku o Hrehoro- 
wiczu, dawnićj w Warszawie ze mną mieszkającym, 
i poszlij mu ieden exemplarz, pisząc, że ja o to pro- 
siłem, bo to godny człowiek. Że zaś moje wiersze nie 
mogą was skompromitować, to się przekonywam z tego, 
że teraz je Glicksberg^) do Warszawy sprowadza, nie 
wiele wprawdzie exemplarzy, ale zawsze pisał otwarcie 
o nie. W tych czasach otwartość ta nie jest moją za- 
letą i dla tego muszę koniecznie przed Nowym Rokiem 
zacząć drukować Lamhra, ale osobno, nie jako tom 
Ill-ci, bo niechcę, aby tym tomem przeszkadzał. 

Ale nie czas tu pisać o błahych interessach moich, 
kiedy wy przyciśnieni jesteście boleścią. I znów na 
wasz list spojrzałem, i znów mnie przeraża, i wiersz 
napisany przez kochanego Dziadunia zdaje mi się naj- 
smutniejszym, bo on mi się wydaje jak jakiś Anioł — 
duch z tamtego już na wpół świata wyglądający, który 
wśród płaczących, zawsze jedne i znane mi napisał 
słowa: „Ja ciebie, mój kochany wnuku, pozdrawiam 



^) Erazm Słowacki, rodzony brat Euzebjusza, mieszkał 
w Żytomierzu, gdzie w późnym już wieku był członkiem 
izby kryminalnej z wyborów. Obszerniejszą o nim wzmiankę 
znajdzie czytelnik w tomie III tych ,. Listo w". 

^) Natan Glucksberg, księgarz i wydawca, oraz „typo- 
graf król. warszawskiego uniwersytetu". 
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i powodzenia życzę." Ta iednotonnośd słów robi te słowa 
tak uroczy stemi, że mi się zdają błogosławieństwem 
Boga . . . Więc, Dziaduniu kochany, klękam przed tobą, 
a przyrzekam ci, że wnuk twój będzie umiał kiedyś jak 
twój syn starszy dług wypłacić, którego ty dla starości 
wypłació nie mogłeś ... I ty, kochana Babuniu, nie wstydź 
się wnuka wierszoklety, bo on oprócz wierszy ma jeszcze 
do rozrządzenia życie, a może Bóg mu pozwoli skonad 
jak skonali . . . 

Teofilu! Hersylko! . . . Nie, do was nic nie na- 
piszę . . . Płakałem . . . Mamo kochana! Czuję, jak 
tobie teraz smutno być musi ... List twój, kochana 
Mamo, zasmucił mię, ale razem piękność jego jest tak 
zachwycająca, że prawdziwie dumny jestem, i list ten, 
jeśli kiedyś o mnie pisać będą, wykryje tajemnicę całą, 
że jeżeli miałem jaką poezyą w sercu, to ją od ciebie 
wziąłem. Zwłaszcza to wyrażenie: Mama powtarza: niech 
się dzieje wola Boga, ja zaś, wspomniawszy na ciebie, 
nie zdolna do wyrzeczenia słów tych etc. . . ., jest 
ogromnym obrazem Matki, która nawet przed Bogiem 
dzieci swoje zakrywa, i Bogu nawet, jeżeliby go [syna] 
miał zabić, broni. Te słowa miłości i przywiązania 
twego do mnie, z duszy wyi^wane, słowami mojćmi za- 
płacone być nie mogą, lecz całćm życiem. Julo, 

Adres : 

Pour MMeurs Hausner et YioUand 
Banąuiers 

a Brody en Autricho. 

Les priant de youloir faire parvenir cette lettre 
h. Madame de Becu. 

Stępel pocztowy: P. Payć, Paris, 8 Oct. 1832. 
Brody 22 Oct. 832. 



144 LISTY DO MATKI. 



18. 



Paryż, d. 9 Listop[ada] 1832 r. 

Kochana Mamo! Siadam z przerażeniem do tego 
ogromnego papieni, 1)0 prawdziwie, że przez cały ten 
miesiąc tak siedziałem w domu, że przebiegając mój 
dziennik, nic nie znajduję, tylko wasze listy, które 
mi jednobrzmionnośd czasu przei^ały. Jesień, nudna 
jesień jest tego przyczyną. Ciągłe słoty, mgły angielskie 
przeniosły się do Paryża, i często wieczorem nie można 
znaleśd dobrze znajomój ulicy. Dziwnie się wtenczas 
miasto wydaje: słychać huk i turkot niewidomych po- 
wozów i tylko lataniie kabryoletów czyli fiakrów we 
mgle pł}Tią i migają, 

Mamo moja! przysłany mi przez ciebie list Ludwisi 
przykrość^, mi zrobił, bo ona do mnie zupełnie inaczej 
pisała. Szalona! chciałaby ])yd poetyczną istotą, i jest 
śmieszną; smutek ją(!) pewnie nie zabije. Zdaje mi się, 
że się trochę gniewa, że w moich poezyach nic o sobie, 
a zat(?m o niej nie pisałem. Poznała mnie jednak cza- 
sem, pisze to sama, a ja się domyślam, że poznać mu- 
siała w sconacli między Kizzio i Marją Stuart, zwła- 
szcza w ostatniej scenie aktu drugiego. Po odebraniu 
listu do Mamy pisanego, żałowałem, żem do nićj drugi 
raz pisał, choć wprawdzie dosyć dumnie. 

Zdanie mojego stryja, czyli raczćj nowa jego wy- 
mówka, bynajmnićj mnie nie dotknęła. Chciałbym był 
jednak, żeby brat mego ojca był rozsądniej szym, a na- 
dewszystko uczciwszym człowiekiem; odtąd nigdy dla 
niego exemplarza nic poszlę, i ty. Mamo, nie posyłaj 
mu, jeżeli chce, niecli skądinąd stara się. Cieszę 
się nieskończenie, że Fortunat do matki wrócił, oby 
mu się tylko nie zamarzyło znów po świecie wędro- 
wać . . . 

Żebyście wiedzieli, jak ten świat nudny: zupełnie 
inny, niż nam się wydaje; zwłaszcza Paryż, jest to 
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prawdziwe więzienie dla człowieka bez wielu pieniędzy, 
bo w inn^m miasteczku a nawet mieście cudzoziemiec 
wchodzi zaraz do dobrych towarzystw. Tutaj zamknięte 
są domy; trzeba mieć kabryolet własny, żeby się otwo- 
rzyły; zwłaszcza teraz la Noblesse wyniosła się prawie 
z Paryża, la bourgeoisie^ ta brylantowa poczwara, która 
zajęła jej miejsce, nie przypuszcza do siebie, tylko bo- 
gatych. Chcąc 'zainteressowad jaką damę, trzeba po 
Angielsku gadać, udawad Anglika, bo wiedzą, że 
Polacy nie mają pieniędzy; udawad zaś Anglika, trzeba 
udawać głupca i oryginała, bo takiemi są Anglicy. 
W jednym tylko względzie Paryż lepszym mi się wy- 
dał, niż o nim marzyłem; gdy bowiem do nas kto 
z Paryża przyjedzie, zaraz ma dziwny jakiś szpiczasty 
kapelusz, jakiś frak wywrócony i t. d.; w Paryżu zaś 
przeciwnie, nie widziałem tu elegantów, tak jak u nas 
z połkniętym kijem, z nakrochmalonym halsztuchem; 
wszyscy skromnie i zgrabnie ubrani. Ubierać się zaś 
można, jak się komu podoba; śmiałobym tu wyszedł 
na ulicę w dziadowskiej lisiurce, którą niegdyś jak syn 
marnotrawny dziadkowi zarwałem. 

Widziałem tu niegdyś ludzi trochę podstarzałych, 
na modnym spacerze w jesieni przechadzających się 
w błękitnym, jasno watowym szlafroku, na frak zamiast 
płaszcza wdzianym. Jeżeli chcecie sobie Julka wystawić, 
chodzi on w dnie mnidj zimne w długim aż po kostki, 
ciemno-ceglastym surducie, krojem angielskim na jeden 
rząd guzików zapiętym, który mi już drugą zimę służy; 
w dnie zimne w granatowym płaszczu z długim koł- 
nierzem i z bobrowym futrem, które mam od kochanćj 
Mamy, a w dnie ciepłe w czarnym tużurku krótkim. 

W tym miesiącu byłem sześć razy na tragedyach 
francuskich, na teatrze Porte St. Martin, który roman- 
tyczność wprowadził na scenę, i na Thóatre francais, 
dawny, sławny teatr klasyczny. Chodziłem na tragedye 
dla poznania się lepićj z francuzami teraźniejszemi 
i z grą aktorek, albowiem pod sekretem powiem ci, 
Mamo, że piszę tragedyą dla pierwszego z tych 
teatrów; niewiem jednak, czy mi ją przyjmą i zechcą 
wystawić, i czy zechcą zapłacić. Dobrze by to było, 

Listy Jnljusza Słowackiego. T. I. 10 
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Żeby mi się w tych wszystkich zamiarach powiodło.^) 
Żebyście mieli wyobrażenie o smaku i obyczajach 
teraźniejszej publiczności, doniosę wam, że najbardziej 
tłum paryzki na teatr St. Martin ściąga tragedya z na- 
stępującego ułożona podania: W dawnych wiekach 
królowa francuska, Marguerite, miała w Paryżu wieżę 
nad Sekwaną, gdzie teraz jest Louvre, i wieża ta nazy- 
wała się Tour de Nesle. Tam królowa udawała się 
potajemnie w nocy, i dawała rendez-vous młodym 
chłopcom — dzieciom, które potem do rzeki, u stóp wieży 
płynącej, rzucano dla pokrycia wieczną tajemnicą postęp- 
ków królowy . , . La tour de Nesle^) jest tytuł zrobionej 
z tego tragedyi. Panna George,^) sławna tutejsza ak- 
torka, gra przewybornie. Zawsze biorę miejsce w jednej 
z pierwszych lóż, żeby widzieć grę jej twarzy; śliczna 
jest, ona sama już stara, otyła i nieraz wpada w zady- 
szenie, kiedy mówi. Przenoszę ją nad pannę Mars, 
najsławniejszą z tutejszych aktorek, najsławniejszą teraz 
na świecie. Panna Mars ma lat około 50, dosyć 
brzydka, grywa na Thćatre Francais, z figury bardzo 
mi Mamę przypomina.^) Sceny najsmutniejsze mówi 



^) Prof. Małecki (T. I. str. 210.) objaśnia, że między 
papierami, po śmierci Słowackiego przywiezionemi do kraju, 
rzeczywiście znaleziono dwa małe urywki, z dramatu francu- 
skiego, pisanego ręką poety, a poprawianego gdzieniegdzie 
innem pismem, zapewne przez jakiego rodowitego francuza. 
Są to urywki z końca sztuki, jeden z czwartego, drugi z pią- 
tego aktu, pisane prozą, mające za treść sprawę Beatryczy 
Cenci, którą później Słowacki opracował wierszem po polsku. 
Urywków tych, jako mało znaczących, prof. Małecki nie po- 
mieścił w zbiorze pism pośmiertnych Słowackiego. 

*) Dramat w pięciu aktach, prozą przez Aleksandra 
Dumasa i Gaillardofa, wystawiony po raz pierwszy w teatrze 
Porte St. Martin d. 29 maja 1832 r. 

^) Małgorzata Józefina Wemmer Georges (urodź. 1787 
f 1807 r.), słynna z urody i talentu aktorka, wyjechawszy 
nagle z Paryża w 1807 r., występowała w Niemczech, oraz 
w Petersburgu i w Moskwie, a w Erfurcie przed Napoleonem 
i Aleksandrem I. Po wypowiedzeniu wojny 1812 r. wróciła 
do Francji. Utworzywszy z HarePem trupę dramatyczną, 
występowała z nią w Odconie (od 1828 do 1831 r.) a następnie 
w teatrze Porte St. Martin. 

*) Anna Franciszka Boutet Mars miała wówczas 54-ty rok 
życia, urodziła się bowiem d. 4 lutego 1779 r., zmarła w 1847 r. 
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zawsze cienkim, jednobrzmiennym i przerywanym co 
kilka wyrazów głosem, ale głos ma jakiś czarujący : 
zdaje się, że najpiękniejszą muzykę słyszę, kiedy mówi. 
Nie zaczyna ona tak jak nasze aktorki w tragedyi 
pierwszego zaraz w^iersza płaczącym głosem, ani niesie 
ciągle do oczu chustki, ale chowa łzy i smutek na 
najsmutniejsze sceny. Ona zdradza to przysłowie Hora- 
cyusza: „jeżeli chcesz do płaczu pobudzić, powinieneś 
sam najprzód płakad"^). Przysłowie te jest fałszywe: 
smutek zdradzający się tylko mimowolnie, a nie smu- 
tek okazywany, łzy wyciska; dowodem tego jest list 
Lud wisi. Po większej części wszystkie kobiety dobrze 
grają, ale męszczyźni są szkaradnómi aktorami . . . 

Teofilu kochany ! Dzięki ci po tysiąc razy za wy- 
pisy twoje, tak starannie zrobione ; wierz mi, że umiem 
czuć wszystko dobre, które od ludzi odbieram . . . 
Przedziwne wyrażenie: „chcesz wiedzieć, co o tobie 
mówią gazety" ? Tak znarowiony jestem, bo ja od dzie- 
ciństwa przywykłem w gazetach figurować, i gniewa 
mnie to, że mnie teraz minusculami drukują, kiedy 
dawniej drukowali wielkicmi jak woły literami. 2) Cóż 
to dal^j będzie, jeżeli tak zmniejszać będą? . . . Pra- 
wda, że głupi dosyć ten, co wyjątki umieszczał: nie 
położył np. pierwszej części pojedynku „Źmń", i zaczął 
od wiersza: „Daleko słychać szczęki pałaszy". Nie położył 



*) Horacjusz w liście do Pizonów (Do arto poetica, II. w. 
101 i n.) powiada: 

Ut ridentibus arrident, ita flontibus adflent 
Humani vultus. Si vis mo flere, dolendiim ost 
Primum ipsi tibi: tunc tua me infortunia laedont. 

Człowiek z płaczącym płacze, z śmiejącym sio Śmiejo. 
Chcesz, bym płakał, niech twoja łzy powieka leje. 
Wtenczas mnie wzruszy nędza, którą w tobie widzę. 

Przekład ks. Antoniego Moszyńskiego (Wilno, 1835 r.). 

^) Słowacki, uczęszczając do gimnazjum przy uniwer- 
sytecie wileńskim (od 1819 do 1825 r.) należał od klasy 1-ej 
do 6-ej do uczniów odznaczających sic w naukach. Po po- 
pisie uroczystym „Kurjer Litewski" og-łaszał corocznie listę 
uczniów celujących. Miedzy innemi wymieniano zawsze na- 
zwisko Juljusza Słowackiego, jako zasługującego na pochwałę 
publiczną. 

10* 
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łowów na sumaka, ani opisania pożara okrętu w trzcinach. 
Niech mu Bóg przebaczy, że mnie tak obciął ... 

Odyniec nie w porę sprzeczki o romantycznośó 
wznowił. Ma on szczególną chęć wiązania swego imie- 
nia z innemi imionami. Dziwię się, że nie położył 
w przypisku, że ja mu do Izory cztery wiersze doro- 
biłem. Artykuł o balladzie: „Cfey to pies, czy to btes^, 
bardzo dobry . . . zrobiliśmy tę balladę w Dreźnie, po- 
wracając wieczorem z „Grossen Garten", pięknego 
ogrodu . . . Zaczyna się od słów: 

Szło dwóch w nocy z wielką trwogą, 
Wtem pies czarny bieżj drogą: 
— Czy to pies? czy to bies? 
Rzecze jeden do drugiego: 
Czy ty widzisz psa czarnego? 
Czy to pies? czy to bies? 
A obudwom z wielkiej trwogi 
Włos sie jeży — drgają nogi, 
Czy to pies? czy to bies? 

Tak dalój ciągnie się ballada, pies bieży ciągle 

przez kilka strof, nareszcie sobie pobiegł, a poeci 

kończą: 

Oni stali i myśleli, 

Lecz sie nic nie dowiedzieli: 

Czy to pies? czy to bies? 

Niespodziewałem się, żeby Odyniec umieścił tę 
balladę jako epilog do swoich poezyi. 

W tych dniach wychodzi z pod pras Panien Pinard 

tom czwarty Mickiewicza, zawierający' trzecią częśó 

^Dziadów^. Jeszcze jój nieznam, ale Mickiewicz bardzo 

już ostygł w poezyi. W rozmowach ciągle religią na 

plac wyprowadza, uniewinnia papieża,^) nawet bullę, ^) 



^) Grzegorza XVI. 

') Encyklika tegoż papieża z d. 8 czerwca 1832 r. do 
biskupów polskich, zabraniająca im wszelkiego mieszania się 
do spraw politycznych. Po tej encyklice wydał Grzegorz XVI 
w d. 4 stycznia 1834 r. list do cesarza Mikołaja I w tym 
samym duchu, a przedtem jeszcze, zaraz po wstąpieniu na 
tron papieski, w sierpniu 1831 r, ogłosił konstytucję: „Solli- 
citudo animarum", w której przez wzgląd na dobro kościoła 
i nic nie rozstrzygając pod względem legitymiczności, uzna- 
wał wszystkie rządy istniejące de facto. 
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słowem, że mi się, jako obecnie żyjący człowiek nie 
podoba. Niemówcie tego jednak nikomu, bo ja teraz 
z professyi chwalę wszystkich poetów i poezye. Odyniec 
z żoną w Dreźnie siedzi, i ta go namawia do powrotu; 
zdaje się, że ulegnie Armidzie. Jest tu Panna niegdyś 
Tańska,^) i pisze, jak słychać, opisanie Paryża dla 
dzieci. Może to byd bardzo ładne. Zdaje się, jakoby 
się tu cała literatura przeniosła, to jest literatura młoda, 
literatura kobieca, garbata trochę, literatura kłótliwa, 
paszkwilowa, a została się tylko u ^ebie literatura 
klassyczna czyli niema. 

Jeżelibyś mogła, kochana Mamo, to mi przez jadącą 
siostrę Michała ^) przyszlij dzieła Jana Kochanowskiego, 
które masz w swojój szafce; a jeżeli można, to dostańcie 
także przekładu Jerozolimy przez Piotra, bo mi tu 
te dwa dzieła dla języka bardzo są potrzebne; teraz 
albowiem nidmam jak tylko Trembeckiego, i uważam, 
że mój styl twardnieje nieznacznie. Napisz, kochana 
Mamo, także od siebie, prosząc H[ausnera], aby po- 
słane ci znów 63 exempl. przyjął i złożył, gdzie 
potrzeba. Jak ja sie lękam o nie . . . Dzieła medy- 
cznego dla Beaupr(5 szukałem u bukinistów, ale znaleśó 
nie mogłem czwartego tomu osobno, a dzieło ogromne in 
4-to, nie wiem wiec, czy mam całe kupować ? 

Pamiętam ja dobrze, że [29]^) t[ego] mpesiąca] 
kochanej Mamy imieniny; oby ci, kochana Mamo, od 
tego dnia lepićj było na świecie, żeby się już Bóg 
znudził zabierać od ciebie wszystkich tych, których 
kochasz. Dzień Mamy imienin wszyscy obchodzić bę- 
dziemy; wielki będzie obiad, tam cicho kieliszek jeden 
za ciebie. Mamo, wypiję. Może w przyszłe imieniny le- 
piej nam będzie; kto wić, czy kuzynka nieozdrowieje . . . 

Zdaje się, że będzie wojna i dla tego proszę ciebie, 
kochana Mamo, o cokolwiek pieniędzy po Nowym Roku ; 
co możesz. Mamo kochana, byle tylko tobie na niczem 
niezbywało, ja się będę starał do wszystkiego zasto- 



^) Klementyna z Tańskich Hofmanowa. 

^) Skibickiego. 

«) 17./29. (Przyp. matki.) 
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sować . . . MÓW zemną szczerze, kochana Matko, za- 
klinam ciebie, bo ja sobie tu. Bóg m4), co wystawiam. 

Teofilu kochany, nieposłałem ci kwitu, bo tego 
uczynió niemogo bez pójścia tam, gdzie pójśdź nie jestem 
w stanie; bądź jednak pewny, że na przypadek śmierci 
urządzę wszystko tak, abyś przed stryjem zdawać ra- 
chunku niepotrzebował. 

A ty. Mamo, nieprzorażaj sie tym wyrażeniem, 
bo ci roczo, że nigdy tak zdrów nie byłem jak teraz. 
Kochany Stryjaszek widząc mnie, pękłby ze złości. 
Zdrów jestem i czasem mam dnie wesołe ; wtenczas idę 
do panienek wieczór przegawędzió, i niestworzone o sobie 
a najczęściej kłamano zręcznie prawię anekdoty; lubią 
mnie wtenczas i zdaje mi się, że wszystkiemu wierzą. 
Doktór Hłusz[niewicz] prosił Mamy, abyś mu kilka słów 
o stanie zdrowia swojego napisała: miło mi było, że 
pamięta o was. Brat Olędzkiej^) mówił także przedemną 
z wdzięcznością o dobru, 2) jakie Mama jej biednój wy- 
rządziłaś. 

Kochana Mamo! Gdyby ludzie o wszystkim nie 
zapominali, ty. Matko, i mój ojciec zostawilibyście mi 
na świecie wielu przyjaciół; ja niepowinienem mied 
syna, bo nawet dla siebie jednego przyjaciela znaleśd 
nie mogę, cóżbym mu wiec zostawił? 

Tej zimy, ieżeli będę w dobrym humorze, zamie- 
rzam sobie bywaó na balach teatralnych. Są to bardzo 
przyjemno zabawy: na scenie wyrów;nanej z parterem 
uwija się mnóstwo kobiet zamaskowanych, ale najczę- 
ściej tylko do połowy. Bale takie zaczynają się o go- 
dzinie 12 w nocy i trwają aż do białego dnia; jest 
to jedyna zabawa dla cudzoziemców, niekosztowna 
i szalona. Moszczyźni bez masek b^-wają. Dzisiaj zabez- 
pieczyłem się od zimna: kazałem sobie piec postawić, 
bo kominek wiele mi zjadał drzewa i ciepła niedawał, 



*) Sabina Olędzka, córka Franciszka, profesora języka 
polskiego i łacińskiego w szkole krzemienieckiej, autora 
„Mowy^ o pożytkach nauki języka łacińskiego oraz wierszy 
drukowanych w „Dzienniku Wileńskim". Olędzki zmarł 
w Krzemieńcu 1828 r. 

^) Przekreślono wyraz: przysłudze. 
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a pracując wieczorami, trzeba było ciągle o ogniu 
pamiętad, i to rozrywało moją uwago. Zdaje sie, że 
nam zima toga zagraża, bo już śnidg mieliśmy, gdy 
przeszłego roku raz tylko dachy pobielały. Odebrałem 
znów list od Zawierskiego. Czy niemacie o jogo matce 
wiadomości? Hcnryczek zdrów. Człowiek z kutasami 
u botów jak entreprener w kłopotach, traci szacunek 
u ludzi, bo się ciągle intrygami zajmuje, i w tutejszej 
babilońskiej wieży pomieszał j ozy ki. Smutno jest patrzed 
na to, co się tu dzieje, i chciałbym się wyrwaó jak 
najpręd;?dj z Paryża i jechaó na południe. De la Martine 
popłynął z żoną i z dziećmi do Palestyny i bodzie tam 
znowu pisał harmonije religijne. Nie znajdę go więc 
we Florencyi, mała szkoda. Kambell, poeta angielski, 
jest prezesem towarzystwa w Londy[nie], zajmującego 
się nami.^) Wychodzą w Albionie dwa pisma peryo- 
dyczne, naszej sprawie poświęcone,-) i Anglicy zacz}'nają 
się przekonywać, że my po niemiecku nie gadamy, 
dotąd bowiem tak o nas sądzili. W Paryżu mamy dwie 
gazetki polskie dosyó dobre, ^) kilku z naszych pisze 
dzieła po francusku, dziwna sio utworzy literatura. 

Przyszlijcie mi o eTasiu wiadomości, gdzie sio uro- 
dził i kiedy, słowem krótki rys biograficzny. Czy ode- 
braliście list z nagrobkiem dla niego? Nagrobek ten 
bardzo się tutaj wielu podobał . . . Przybyło tu znów 
kilku moich szkolnych kolegów, a każdy goły jak bizun, 
aż smutno patrzed. 

Adieu, moi mili! Adieu, kochana Mamo! llersylko, 
stęskniłem sio już, nie widząc tak dawnao twego obu- 
siecznego charakteru, czyli raczej pisma, bo charakter 
t^ój słodki nie zasługuje na takie nazwanie... Fortu- 



^) Wspomniany w „Pamiętniku" Słowackiego Tomasz 
Campbell. 

^) „Polonia or monthly reports on Polish affairs." Lon- 
dyn, 1832 w 8-ce. Campbell; oraz „Litorary Association". 
Londyn, 1832, Nov. 5. 

^) „Pamiętnik emigracyi" wydawany przez Michała 
Podczaszyńskiego. Część I. broszur 12, Cz. II. Nrów. 15., 
Cz. III. Nrów. 17. — „Pielgrzym polski, pismo polityce i lite- 
raturze narodowej poświecone" przez E. Januszkiewicza. Od 
4 listopada 1832 do 1 kwietnia 1833 r. 
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natowi podziękujcie za pamięć. Panu Pawłowi moje 
ukłony, może już zapomniał o mnie; posłałem mu był 
z napisem exemplarz, czy go odebrał? Do biblioteki nie 
posłałem, bo kto wie, gdzieby z nią zajechał . . . Sien- 
kiewicz blisko was będzie. Błotnicki niańką został, bo 
starszy jego dyscypuł na pensyi, już się wyrwał z pod 
Jackow^j dyscypliny. Adieu, całuję was wszystkich. 
Babuni i Dziadunia nóżki ściskam. Winszuję pannie 
Sabinie^) zmienionego szczęśliwie stanu. Sierotka wasza 
niech będzie grzeczna i niech na mnie czeka z zamąż- 
pójściem. Wszak ja za lat 14 nie będę jeszcze bardzo 
stary . . . Wasz Juljusz. 

Adres : 

Pour MMurs Hausner et YioUand 
Banquiers 

h Brody en Autriche, 

Les priant do renvoyer cette lettre h Mme de Becu. 
Stępel pocztowy: L. F. P. Pay^, Paris 12 Nov. 1832. 



19. 



D. 8 Grudnia 1832, Paryż. 

Kochana Mamo! Pobyt mój w stolicy nachyla się 
już do koiica. Za dni kilkanaście wyjeżdżam do Genewy, 
Potrzeba zmusza mnie do wyjazdu, więc i dobrze, że 
mnie przynajmniej w poetyczniej sze krainy posyła , . . 
Wiele miałbym pisać o tym miesiącu, ale niewiem jakiemi 
słowy. Więc zacznę od podziękowania za list ostatni, 
list z podarunkiem miłym mi nieskończenie. Wierzę 
słowom listu, chód znając Mamy serce, łatwo byłoby 
wątpić. Matko moja! wierz wdzięczności syna, bo jakżeby 
on po tylu łaskach śmiał ci obłudę za wdzięczność prze- 



1) Olędzkiej. 
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syład? Porównywam los mój z innycli losem i nieraz mó- 
wię sobie, że ty, Matko, jesteś najlepszą z Matek! Kiedyż 
ciebie, Matko, uścisnę, kiedyż rzucę się przed tobą na 
kolana, i powiem ci, żeś była moim Bogiem, aniołem 
stróżem życia mojego! 

Miałem w tym miesiącu kilka zdarzeń pochlebia- 
jących mojój dumie, wiec miałem kilka chwil szczęścia; 
wyznajcie, że to nędzne życie, co w tym szczęścia 
szuka! Jest tu zakon święty,^) który chciał odlać patynę 
złotą, ^) świadczącą o męce Chrystusa Pana, i znalazł 
się w smutnej okoliczności, bo ubogi, jak wszystkie 
xięży zakony, co na ubóstwo przysięgają, nie miał na 
to funduszów. Chciano go oszukać, stanąłem w obronie, 
dostałem dlań pieniędzy, i ten co napisał: „Regina 
pacis" na kościele,^) nikomu innemu jak mnie zgo- 
dził się pożyczyć 500 fr[anków]. Wspomogłem xięży, 
a zysk z odpustów dług zapłaci. Wy, którzy mnie 
znacie religijnym, dziwić się nie będziecie, że xięży 
pogardzonych we Francyi wspomogłem. Zyskałem przez 
to opiniją podczciwego człowieka.*) Z drugiej strony 
nie powiodło mi się w romansach, bo pogodziwszy sio 
zupełnie z młodą moją dziewczynką, obiecałem, że 
pewnej niedzieli przyjdę do kościoła, do którego 
ona sama ze służącą chodzi. W niedziele więc bardzo 



*) Towarzystwo litewskie. 

*) Medal Lafayettowi. (Przyp. matki.) 

^) General! Pac. (Przyp. matki.) 

Na frontonie kościoła św. Piotra w Wilnie, ufundowanego 
przez Michała Paca, mieści się napis, zawierający właściwa 
swemu wiekowi słów igraszkę: „Kegina Pacis, funda nos in 
pace." 

*) Wydawnictwo medalu pamiątkowego było powierzone 
Eustachemu Januszkiewiczowi, który miał zebrać potrzebne 
fundusze, lecz następnie zażądał od Towarzystwa niezwłocznie 
1500 fr. na zapłacenie rzeźbiarza de Barre, w przeciwnym 
razie domagał się ustąpienia mu przedsiębiorstwa na jego 
własno ryzyko i prawa używania stępia medalowego do sty- 
cznia 1834 r. Wskutek protestu Słowackiego Januszkiewicz 
usunął się od działalności w sprawie medalowej, do której 
powołano oddzielną komisyę. Dzięki staraniom Słowackiego, 
jednego z członków tejże komisji, sprawę tę na czas i po- 
myślnie załatwiono. 
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rano wchodzę do jednego z dalekich kościołów, widzę 
zdaleka j^j ubiór, postać, zbliżam się, ona się odwraca, 
i poznaje w niej starszą siostrę. Musiała zrozumieć, 
o co rzecz chodzi, gdy pośród rozmowy głośno zapy- 
tałem niegdyś mojej belli, czy chodzi do kościoła, a ta 
mi z najskromniejszą miną odpowiedziała do którego i o 
której godzinie. Widzę więc, że starszej siostrze próżno 
oczy mydlić, nieprzekonałem jej nawet, mówiąc, że od 
jakiegoś czasu zwiedzam kościoły, aby się przypatrzyć 
obrazom. 

W dzień imienin Mamy był wielki wieczór, na 
którym była porządna kolejna rozmowa, jak zazwyczaj 
pół po polsku a pół po francusku. Ja nic mówić nie 
miałem. Wtem Pan Adam, który miał oddać medal 
staremu Francuzowi, ułamkowi dawnych czasów, Pan 
Adam, właśnie gdy przyszła kolej na niego, zachorował 
i wyszedł, więc koledzy do mnie w prośby; próżno 
szukałem kogo, aby mnie zastąpił. Lelum polelum nie 
chciał, inni improwizować po francusku nie mogli, 
musiałem wiec się podjąć, i wszyscy kontenci byli 
z mojej improwizowanej przemowy, a stary Francuz 
stojący słuchał mnie i równie ex promptu odpowiedział. 
Było przytomnych wiele dam, i kilka ładnych. Była 
tó piękna chwila w mojćm życiu, jest to jeszcze jeden 
skarb, przydany do moich wspomnień . . . 

Wracam właśnie teraz z teatru lo Gymnase dra- 
matiąue i siadam do pisania dalej listu. Przez kilka- 
naście dni, które poprzedzą mój wyjazd, będę ciągle 
zwiedzał teatra, bo mi się zdaje, że do Paryża nie 
prędko a może nigdy nie powrócę,^) bo tu przykro, 
drogo, niespokojnie. Miedzy nami ciągle zwady, a w tych 
zwadach wykrywają się tak puste głowy, że aż to 
obraża dumę narodową. A potem, będąc w Genewie, 



^) Tego nagłego wyjazdu przyczyną, tak starannie przed 
matką ukrywaną, było pojawienie się trzeciej częAci „Dziadów", 
w której Mickiewicz pod postacią bezimiennego Doktora wpro- 
wadził ojczyma Słowackiego, Dra. Augusta Bócu. Dopiero, 
gdy po upływie roku rodzina Słowackiego dowiedziała się 
o tem, Juljusz wraca do tego wydarzenia w liście z d. 30 
listopada 1833 r. 
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między Paryżem a Florencyą, któżby do Paryża wracał? 
Pisałem już, że interes zmusza mnie do wjjazdu, ale 
zapewne z własnej woli w Genewie zostanę na mie- 
szkanie, i wiele sobie obiecują przyjemności i listy moje 
może ciekawsze będą, jak wam doniosę o mieszkaniu 
Roussa, Yoltaira, a nadewszystko jak pielgrzymką 
na Mamy intencyą zwiedzę Coppet, gdzie Pani Stael 
mieszkała. Może na wiosnę znajdę sobie gdzie mieszkanie 
nad Jeziorem Genewskim, w jakim wiejskim domku, 
i tam oddam się rozmyślaniom nad marnościami świa- 
towymi; bo ja stworzony jestem do życia mnisiego, 
spokojnego, i w najludniejszych miastach tworzę sobie 
samotność ale nudną, przerywaną hukiem powozów, 
rozmową nudnych znajomych, więc nie obwiniaj mnie 
Matko, że cichszej samotności szukać będę. Jak mnie 
jaka gosposia zacznie karmić nabiałem, to Matuzalow}ch 
lat dożyję; tu zaś zati-waża mnie widok mojego przy- 
jaciela (o którego pojedynku pisałem). Suchoty, od 
których się na czas pobytem w Wersalu uwolnił, wróciły 
z okropną mocą, skoro znów w Paryzkich zamknął 
się murach. Najczęściej przy nim przepędzam godziny. 
Smutny to widok młodego człowieka na łożu boleści, 
z którego sio ruszjć nie może, bez familii, jak Łazarz 
wyniszczony. Zapadł obłożnie pozawczoraj, i kiedy sługa 
hotelu musiał go nieść z kanapy na łóżko, płakał, 
sługa hotelu płakał. A wczoraj miał niemniej rozrze- 
wniającą scenę: w dzień pił tylko mleko; i nic nie jadł; 
wieczorem weszła do niego cicho stara hotelu kucharka, 
która widząc, że chory nie brał przez cały dzieii nic 
z kuchni, sądząc, że mu nagle zabrakło pieniędzy i że 
wstydząc się nędzy, nic nie jadł, przysunęła się cicho 
do łóżka i powiedziała: „Pan może potrzebujesz czego? 
Niech pan mi tylko pozwoli, ja mu przyniosę dobrego 
rosołu, tak że nikt widzićć tego nie będzie ..." Chory 
z uśmiechem podziękował starej kobiecie; ja na jego 
miejscu dziękowałbym ze łzami. A potem mówiła mu 
kucharka, ciągle o jego nędzy przekonana: „Niech pan 
pozwoli, ja się przy nim położę na kanapie i noc prze- 
pędzę, ale to bez żadnego interesu", i kilka razy po- 
wtórzyła: „bez żadnego interesu..." Boże mój! czyż 
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W kuchni szukać dobrych ludzi? Ale ty, Matko, nie myśl, 
gdyby [żeby] on cierpiał niedostatek;' ma pieniądze, 
a gdyby niemial . . . Lecz on nie w niedostatku; ma także 
matkę. Zły jestem na siebie, żem d nim Mamie napisał, 
ale cóż robić, piszę o tćm, o czem myślę, i mimowolnie 
on mi się nasunął na oczy. Teraz, Matko, na pamięć ojca 
mego przysięgam ci, źe nigdy tak zdrów nie byłem jak 
teraz, a znajomi, co mię niegdyś widzieli we Wrocławiu 
bladego, bo mnie wtenczas niespokojność dręczyła, dziwią 
się, że tak dobrze wyglądam. Nawet przy wzmocnieniu 
sił, uczucia moje niegdyś drżące i rozkołysane, teraz 
tak stwardniały, że mi już nadto zimne dają życie. Nie- 
cieszy mnie to, ale Mamę ucieszyć powinno. 

Właśnie w tych dniach przyjechał znów do Paryża 
z Anglii mój przyjaciel Anglik, śmieszna dosyć figura, 
z czerwonemi włosami. Kęce jego stężały jak żelazo od 
boxowania się, i cierpi na tem, że ze mną niemoże 
się dalej w tej szlachetnej sztuce exercytować. Nic nie 
umie po francusku, wszystkiemu zaś, co nosi polero- 
waną świata cywilizowanego postać, dziwi się jak dziecko 
i co niedziela chodzi za miasto patrzeć na walkę zwierząt, 
na którą sam tylko lud najpodlejszy paryzki patrzeć 
może, tak jest przerażającą. Od dawna w Paryżu 
zapatrywałem się na sztychowano dwie ładne Angielki, 
które po oknach sklepów wystawione, przedają się 
jako obraz imaginacyi malarza, i noszą podpis: kwiaty 
wiosenne. Czy uwierzycie, że teraz od Polaków z An- 
glii przybyłych dowiedziałem się, że ładniejsza z tych 
dwóch panien jest siostrą mego przyjaciela z rudemi 
włosami, i że ta siostra jest piękniejszą od obrazu i ma 
blond włosy, czemu bym nieuwierzył łatwo, patrząc 
na brata? Widzisz, Mamo, że gdybym ja miał siostrę, 
mogłaby być ładną, doskonałą pięknością. 

Chcesz, Mamo, abym ci przysłał kopiją listu Lu- 
dwisi; długiego by tu miejsca potrzebował ten list, 
a nic w nim nićma tak ciekawego. Ciekawy jestem, 
czy mi drugi raz odpisze, i czy mi przyszłe miniaturę 
swoją, o którą ją prosiłem w ostatnim liście. Ile z listu 
sądzić mogę, nie gniewa się za pamięć moją, owszem 
gniewa się za mało pamięci o nićj w xiążkach; oto 
są słowa jćj listu: 
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„Miło mi było w mojej cichej samotności przebie- 
gać te odcienia myśli i uczuć znajomej mnie duszy. 
W tycłi tworach poetę tylko widać, chował się człowiek, 
nieraz się jednak zdradził, a jam go poznała. Żadnej 
już nieczytam xiążki, ale Poezye pana, jak przyja- 
ciela dawnego, nie jak xiążki przyjęłam, i tak zo- 
staną u mnie, póki ja jeszcze cierpieć będę na ziemi." 
Dając potem zdanie o Poezyach, krytykuje wykrzyknik: 
Oh! w tragedyach. Najładniejszy kawałek z jej listu 
jest ten, gdy podczas czytania moich poęzyj przez 
Antosię, pyta się I^udwisia Julki, czy pamięta Julka 
Sł. ? Spodziewam się, że jak wydrukuję Lamhro, to 
mnie nie będzie obwiniać, abym się krył z mojćmi uczu- 
ciami; myślę tylko nad tem, że trudno go będzie prze- 
słać. Już więcej miesiąca, jak wyprawiłem do H[au- 
snera] 63 exemplarze moich xiążek; chciałbym aby 
doszły przed kontraktami Kijowskimi, to może znaj- 
dziecie sposób przesłania ich tam. O kuzynki naszej 
zdrowiu nic pocieszającego donieść nie mogę. Smutno! 
Smutno! Mamy tu niektóre zabijające recepty, przez 
waszych wydawane doktorów, i okropność zdejmuje, 
widząc, że już tnicizn używają. 

Jeżeli u was panuje choroba, dla której każą klimat 
doktorowie odmieniać, to Teof[il] niech wcześnie o sobie 
zaradzi; może to jest marzenie, ale zdaje mi się, że 
on będzie skłonny do tćj choroby.^) Czy odebraliście 
nadgrobki, które posłałem? Henryk zdrów, widziałem 
go dzisiaj na teatrze. Podoba mu się Paryż, ale coś 
od jakiegoś czasu rzadko się ze mną widuje, więc 
o jego interesach nic niewiem. Wiem, że starał [się 
wejść do] szkoły kupieckiej, ale czy mu się udało, nie- 
wiem. List ten zastanie pewno u was Mianowskiego,^) 
więc przypominam się jego pamięci; inne to były czasy, 
gdyśmy razem na perekładnych w nocy z Jaszun wra- 
cali. Dobrze nam w ten czas było, dobrze nam było na 
kucyi w Jaszunach. Kiedy o tem wspominam, zdaje mi 



*) Poeta radził wyjazd z kraju Januszewskiemu, który 
był później aresztowany i zesłany. 

2) Józefa. 
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się, żem już stary; prawda, że to już wtenczas miałem 
siebie za słusznego człowieka, a inni innie za dziecko 
uważali. Staraj się, kochana Mamo, od Lapierre mój 
tłómok odpytać, bo mi żal listów Olesi, w ostatnim 
roku pobytu mego w Wilnie do mnie pisanych, a które 
w tym tłómoku zostawiłem. Jest tam nieco xiążek, 
pościel i toaletka karlsbadzka, te wszystkie rzeczy 
chciałbym kiedyś w moim pokoju widzieć w tym domku, 
który Teofil budować zamierza i gdzie dla mnie jak dla 
starego kawalera dwa pokoiki od wschodu ma urządzić. 

Spotkała mnie smutna awantura. Jeden z tutejszych 
malarzy zrobił olejno śmierć Żmii, ale tak mu się nie 
udało, że wszyscy z szyderskim uśmiechem donoszą 
mi o tem obrazie, a ja odpowiadam, że tylko dobre 
dzieła parodjowane być mogą.^) Wynagradzając mi to, 
jeden z najsławniejszych sztycharzy w Europie, Ole- 
szczyiiski,'^) dedykował mi sztych piękny, wystawiający 
Chmielnickiego. Przyszłe go wam kiedyś. 

Adieu! Matko najdroższa, do zobaczenia się. Wszak 
jeżeli się mamy kiedyś zobaczyć, to każda chwila przy- 
bliża nas do siebie. Jeżeli się niemamy zobaczyć, to 
każda chwila oddala nas od siebie. Ale tak nie jest, 
bo ja z każdym dniem widzę coraz wyraźniej wasze 
rysy, więc z każdem dniem muszę być was bliższy. 
Adieu! Babuni, Dziadunia rączki całuję! Teofilu drogi! 
chciałbym, żeby tobie dobrze było! Adieu, Ilersylko! 
Adieu, Mamo kochana. Jul, 

Adres 5; Madame 

Madame de Bocu 

a Krzemieniec. 

Nr. 1. Odebrany d. 1() X-bra 1832 Radziwiłłów 
J. n. Paris 28. 



^) .Januszkiowicz w notatce przesłanej prof. Małeckiemu 
podaje, że ISłowacki za przybyciem do Paryża mieszkał na 
rue Eustacho, Nr. 5 prawie w odosobnieniu. Jedyny blisŁszy 
stosunek łączył go ze Skibickim, z Lomanem, sekretarzem 
generała Paca, i z bardzo lichym malarzem Bujalskim, który 
później szkaradne rysunki do Zmiji porobił. Ody Loman po- 
zwolił sobie z nich żartu, miało przyjść do pojedynku. 

^j Antoni. 
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20. 



Genowa, d. 30 (łrudnia 1832 r. 

Kochana Mamo! Niemasz sniutniejszój dla innio 
chwili jak ta, w której przybywam do obcego miasta. 
Dzisiaj o 5-tej wieczór przyjcjchałem do Genewy, wnio- 
słem się do hotelu „pod wielkim orłem", i niemogąc 
po nocy włóczyó siQ po nieznanc^m mieście, kazałem 
sobie do pokoju przynieśó herbaty i przy ogniu ko- 
minka marzQ i piszę list ten do kochanej Mamy. 

Nic jeszcze o Genewie powiedzieć^ nie mogę, ale 
zamierzam sobie długo baiaó o moim pobycie w dniach 
ostatnich w Paryżu i o moj(>j podróży. Jaką mi przy- 
krość robi ten wiatr, co szumi i wyje po jeziorze Ge- 
newskim . . . Otóż powiem ci, kochana Mamo, że mnie 
kilka osób w Paryżu żałowało. Kora płakała i z dru- 
giego pokoju słychać było łkanie, a kiedy wyszła do 
salonu, czerwone tak miała oczy, że siostry za rzecz 
potrzebną uznały mówić przedemną, że ma mocny katar 
mózgowy, nad czćm bardzo ubolewałem. 

Dwoma dniami przed wyjazdem, Michał rano wcho- 
dzi do ranie i pośród rozmowy wspomina coś o wróżce 
sławnej w Paryżu, Pannie Lenormand. Musisz ją Mama 
znać z reputacyi, bo ona niegdyś Cesarzowi wróżyła . . . 
Ułożyliśmy więc natychmiast projekt isdź do Panny 
I^enormand. ^) Szczęściem, wiadoma nam była ulica, 
gdzie mieszkała, dóm zaś, w którym żyje ta Sybilla, 
oznacza napis nad bramą: Lihrairie de Mile Lenormand, 



*) Marja Anna Adelaida Lonormand (ur. 1772) słynna 
kabalarka, która wywrużyla Marji Antoninie upadek monarchji 
a Józefinie tron i wyniesienie. Wskutek intryg politycznych 
wygnana z Francji, napisała: „Sourenirs prophetiąues d'uno 
Sybille sur les causes do son arrestation, le 11 Decembre, 
1809**, gdzie przepowiedziała upadek Napoleona i zwycięstwo 
legitymistów. Ksijiżka ta wyszła dopiero w r. 1811. Cesarz 
Aleksander 1 radził sio jej w 1818 r. W ostatnich latach 
swego życia przebywała kolejno w Brukseli i Paryżu, gdzie 
zmarła w 1843 r. Wydała też: ^Mćmoires histori^ues et se- 
crets de Tiuip^ratrice .J(>sci)hine** (1820 r. 2 t.), które były 
czytano z wieJkiem zajociein. 
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Wchodziómy do sieni, wita nas stara dugena, pytając, 
czy przyszliśmy na konsultacyą. Odpowiadamy, że tak 
i wpuszczeni jesteśmy do pokoju ładnie umeblowanego, 
w którym całe ściany okryte obrazami rozmaitych 
cudów przyrodzenia, i wśród tych malowideł wisi 
ogromny portret sam^j wróżki w axamitn(^j czarnej 
sukni, ze złotą u dołu frenzlą i w zamyślonej postaci 
odmalowany. Kilka osób, przybyłych przed nami, cze- 
kało na kabałę, słychać było w drugim pokoju ciągłe 
mruczenie czarownicy. Wpuściła nas nareszcie do swego 
pokoju. Jak wygląda, opiszę. Jest to baba stara, lat 
ma ze 60, otyła, niska, z garbem na plecach, ubrana 
w szarej sukni, na głowie mnóstwo loków i na nich 
na bakier włożony ogromny czarny beret, jak męska 
czapka; rysy twarzy ma zupełnie polskie, trochę 
ciocię Pałuską przypomina. Siadła na krześle z po- 
ręczami, przy biórku z wytartem suknem, na biórku 
leżało mnóstwo kart rozmaitej wielkości. Usiedliśmy 
oba przy biórku. Zapytana odpowiedziała, że ceny 
wróżby są rozmaite: od 6ściu aż do 60 franków. Pro- 
siliśmy o sześcio frankową przyszłości. A więc przyznacie 
sami, że ludziom, co po sześć fr. płacą za głupstwo, 
nie mogła wielkich cudów przepowiedzióó. Zadała mi 
pierwszemu następujące pytania: „W którym miesiącu 
rodziłeś się"? „w Auguście". „Którego dnia"? „23". 
„Jaka pierwsza litera imienia" ? „ J". „Pierwsza litera 
kraju"? „P". „Jaki kolor najwięcej lubię w ubiorze"? 
„czarny". „JSikie zwierze najlepiej lubię"? „psa". 
„ Jakie (!) zwierze najbardziej nie cierpię"? „pająka". 
„Jaki kwiat najbardziej lubię"? „różę". Na tym za- 
kończyła i wziąwszy talję kart zwyczajnych, ułożyła 
długi z nich szereg, dwie zawsze karty odrzucając. 
Potem wzięła ogromne karty z dziwnemi wizerun- 
kami, i kazała mi z nich wybrać 11-ście lewą ręką, 
inne zaś odrzuciła. Potem z trzeciej, równie ogromnej 
talii, kazała mi wybrać 23 karty, z wybranych uło- 
żyła ogromny wachlarz i z wachlarza zaczęła wróżyć, 
jak excytarz jednym głosem i niezmiernie prędko. 
Wróżby zupełnie pospolite: między innemi powie- 
działa, że będę się dwa razy kochać; że rospoczynam 
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podróż, której mi rozpoczynać nie radzi, aż do ode- 
brania pewnych wiadomości; że dopióro w dziewięć 
miesięcy będę miał stałe o losie moim wiadomości, że 
jestem zdatny, ale radzi mi wykończyć to, com na- 
szkicował; że między 27 a 28 rokiem mojego mojego 
życia będę bardzo szczęśliwy, że w tych latach wiele 
dla mnie zajdzie wypadków. Oto są wszystkie prawie 
przepowiednie, ostatnie tylko dosyć interesujące. Mi- 
chałowi nie powiedziała, że zaczyna podróż, i ponieważ 
j^j mówił, że kocha konia, wróżyła mu, że się na 
polu walki odznaczy. Tumani baba i niczćm zbywa 
chorych na zdrowy rozsądek pacyentów. 

Po tak przepędzonej godzinie wyszliśmy z Micha- 
łem do ogrodu Luxemboui'g. Gadaliśmy długo, di^iąc 
z siebie nawzajem, a potem mimowolnie wpadliśmy 
w długie zamyślenie, aż on pierwszy odezwał się: „Wiesz, 
szkoda, żeśmy babie nie dali po 60 franków, możeby 
nam co więcćj powiedziała." Iloz jechałem się śmie- 
chem na te jego słowa; malowały one doskonale ła- 
twowierność człowieka, zdradziły go aż do głębi serca; 
ale ja także wyznać muszę i jemu to wyznałem, że 
także przez czas zamyślenia na tę sarnę myśl wpadłem. 
[W] wiliją mego wyjazdu jeden z moich znajomych żegnał 
mnie obiadem, który nie był ani smutny, ani wesoły . . . 

Dnia 26 Grudnia wieczorem, z pięciu przj^aciołmi 
jedliśmy razem obiad w traktyerze przy dyliżansach 
położonym. Wybiła 7-ma godzina i wsiadłem do dyli- 
żansu. Przyjaciele, z których jeszcze dwóch przy po- 
wozie mnie czekało, stali w około, gadając zemną 
przez okno karćty ... i przy świetle latarni dziwnie 
się wydawała postać wychudła i blada suchotnika,^) 
który się wywlókł z mieszkania i stał nieruchomy na 
deszczu . . . Widzę go dotąd przed sobą, jak mówi Szek- 
spir, oczyma duszy mojej, choć go może oczyma głowy 
nigdy już nie zobaczę. Ruszył dyliżans, to ogromne 
zwierze, nadziane różno narodowym tłumem, i jechaliśmy 
długo przez ciemne ulice, potem przez Pont Neuf, 
a potem przez ulice, na których nigdy nie byłem, 

*) Zienkowicza. 
Listy JuljuBza Słowackiego T. I. 11 
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choć blisko półtora roku siedziałem w Paryżu, i tak 
zakończyłem Paryzki epizod mojego życia. W nocy, nie 
mogąc rozerwać niczem mojćj uwagi, przebiegałem 
myślą mój pobyt w tem mieście, i nic nie znalazłem 
przyjemnego, żadnego wspomnienia, oprócz chwili, 
w którćj przyniesiono mi pierwsze dwa tomiki moich 
poezyi. 

Powiem tu ci jeszcze, moja Mamo, że mnie w je- 
dnem zgromadzeniu ziomków proszono na klęczkach 
prawie, ażebym został, ale już było za późno, przy- 
gotowania do podróży były porobione. Teraz w Genewie 
trzeba sobie ułożyć sposól) nowego życia; ale poty 
spokojny nie będę, póki w Genewie od kochanej Mamy 
listu nie otrzymam, bo list Twój ostatni przeraził mnie, 
on mi zatruł wszystkie myśli, wszystkie marzenia 
w mojej podróży; tyś znów chora, kochana Mamo, 
leżysz w łóżku . . , teraz zima . . . J3oże! zmiłuj się 
nademną . . . 

Żądanie Mamy o przysłanie kanwy nie może byc 
spełnione jak przez jadącego w tamte strony, bo 
kanwy są kontrabandą, zatrzymanoby je więc na granicy 
jak towar. Wyjazd Michała bardzo niepewny. Cierpię 
na tem, że żadnego żądania Mamy uskutecznić nie 
mogę. Nie posądzajcie mnie jednak o niewdzięczność. 

Ale wracam do opisu mojej podróży: przejeżdża- 
łem przez ładną Francyą, ładną nawet w zimie, bo 
pola, choć skrzepłe, zachowują jednak zieloną barwę. 
W dyliżansie, w którym jechałem, znajdowało się 
kilku Francuzów, którzy na górach wysiadali z powozu 
i szli piechoto (!); zacząłem ich naśladować i często po 
całej mili uchodziłem. C;0 dziwniejsza, że w towarzy- 
stwie naszym znajdował się jeden sławny szybkobiegacz, 
który się w Paryżu popisywał i któremu dotrzymy- 
wałem kroku. Towarzysze moi pierwsi znudzili się 
pieszemi wędrówkami, i na końcu samotny musiałem 
je odbywać. Wszedłszy na jedną górę, spotkałem się 
po raz pierwszy z zimą, murawa cala była szronem 
okryta. Futro u mego płaszcza obmarzło; wyprzedziłem 
zdaleka dyliżans i stałem sam jeden, a widząc na 
około skały, waszemi imionami próbowałem ich echa. 
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Jechałem przez Tonnerre(!) Dijon, Dole, wszędzie śliczne 
okolice. Nakoniec trzeciego dnia, o godzinie 5 z rana 
przyjechaliśmy do 8t. Laurent, położonego na górze 
Jura, skąd trzeha l)yło wziąść sanki, aby przebyć śniegi 
tdj góry. Sanki dano nam zupełnie do naszych bud 
podobne. Towarzystwo dylizansow^e w dwie się budy 
zabrało, bo było już nas tylko czterech. Siedliśmy 
więc, ja z moim ciągłym towarzyszem, szwajcarem, 
w pierwsze sanie, dwóch kupców francuskich w drugie, 
na trzecie spakowano rzeczy, i ruszyliśmy z górki na 
górkę. Co za roskosz: śnieg dawno niewidziany, tu 
sanna, tu po gołoledzi sanki nad przepaścią grożą zato- 
czeniem się. Co za roskosz jechać na południe san- 
kami! O siódmej zaczynało sio rozjaśniać. Jechaliśmy 
brzegiem doliny Mijou, która się kilka mil ciągnie. 
W dolinie między sosnami stoją opuszczone szalety, 
domki, w których latem pasterze mieszkają. Na końcu 
doliny widać wielką bramę, to jest góry z dwóch 
stron spływają i kończą wąwóz, a w tym ujściu doliny 
kawał mgły wisiał do ziemi jak srebrna kórtyna. 
Słońce oświecało ten zimny i zamarzły obraz. W oberży 
samotnćj na górze Jura jedliśmy obiad, a po obiedzie 
pokrzepieni zaczęliśmy nową podróż z góry na dół. 
Dosyć wam powiedzieć, że prędkim kłusem jechaliśmy 
z tej góry godzinę, i porzuciwszy najpiękniejszy czas 
na górze, wpadliśmy nagle w krainę mgły, tak, że 
spojrzawszy na otaczający nas wokoło i na śpiący na 
ziemi obłok, niemogliśmy prawie wmówić w siebie, 
aby o tej porze na szczycie góry słońce świeciło. 

Zjechawszy z Jura, w pół godziny stanęliśmy na 
gruncie Szwajcarów, w ojczy^ćnie Wilhelma Tela. Jecha- 
łem koło Fernej,^) widziałem z daleka zamek Woltera 



^) Forney albo Femex, wioska o dwie mile od Genewy, 
sławna pobytem Woltera, który tu przybył w 1770 r., gdy 
wojna domowa Irapila kanton genewski. Wolter dał u siebie 
przytułek licznym rodzinom zegarmistrzów i innych rzemieśl- 
ników, których sprowadził do tej miejscowości, wydzielił im 
grunta i osady, czuwał nad postępem robót, udzielał wsparcia, 
a wyrabiane przez nich zegarki i inne przedmioty sprzedawał 
korzystnie dworom europejskim, z któremi był w stosunkach, 
i stal się tym sposobem dobroczyńcą całej okolicy. 

11* 
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i kościółek, który Bogu postawił. Fernej mniej na mnie 
zrobiło wrażenia, niż sama droga. Przez dwanaście 
godzin widząc śniegi wokoło, o was marzyłem, ma- 
rzyłem o dawnem dzieciństwie, o dniacli, przepędzonycli 
między sosnami. Tak mi było miło i smutno razem, 
że wam tego wystawić nie potrafię. O półtory mili 
od Genewy znów siedliśmy w dyliżans na kołach, i o 
piątej wieczór wiechaliśmy do miasta. Teraz patrzcie^) 
na początek listu, a będziecie mieli wyobrażenie, jak 
pierwsze chwile w tej mieścinie przepędziłem. 

Dnia 5 Stycznia 1833 r. Czekałem z wysłaniem 
tego listu, aż nim pewne(!) nie obiorę sobie mieszkanie(!) 
abym wam adres mój mógł napisać. Przyjechawszy do 
Genewy, na drugi dzień znalazłem tu kilku z moich 
znajomych, którzy mi obiecali dopomódz w wynalezieniu 
mieszkania. Genewa jest niezmiernie drogą, i wszyscy, 
nawet najbogatsi cudzoziemcy, mieszkają w tak nazwa- 
nych pensy onach. Pochodziwszy trochę, znalazłem sobie 
bardzo ładny pensyon w wiejskim domu, o kilkadzie- 
siąt kroków od miasta położony. Kosztuje mnie na 
miesiąc 130 fr[anków] bez opału. Szczęśliwie bardzo, że 
się do tego pensy onu dostałem, bo moi ziomkowie 
mają w nim dobrą opiniją. Gospodyni pensyonu nazjrwra 
się Mme Patteg.^) Jeżeli zobaczycie Grocholskiego lub 
Kosielskiego, powiedzcie im, że zaraz na wstępie zapy- 
tała mi się panna Patteg, czy ich znam, i odtąd cią- 
gle mi o nich gada. Oni kiedyś mieszkali u tej samej 



^) Przekreślono wyraz: spojrzyjcie. 

^) Właściwe jej nazwisko było : Pattey, nie zaś Patteg, 
o czem zapewnie prof. Józef Kallenbach na podstawie listów 
i biletów wizytowych jej córki, Eglantyny, oraz wiadomości 
otrzymanych od osób, które ja dobrze znały. Słowackiemu 
w pierwszej chwili zdawać sic mogło, że nazwisko to brzmi: 
Patteg, i tak też wypisał je kilkakrotnie w tym liście du- 
żemi literami, a ta pomyłka da się wytłómaczyć niewyraźnym 
zapewne zakrętem litery y. W następnych listach żadnego 
sprostowania nie znajdujemy, natomiast litera końcowa tego 
nazwiska i u Słowackiego i w listach Eglantyny jest dość 
niewyraźną, lecz bardziej do litery y niż do g zbliżoną. 
W jednym tylko z dalszych listów Słowacki wypisał nazwisko 
pani Pattey wyraźnie, więc żadnej nie może ulegać wątpli- 
wości, że Eglantyna nazywała się Pattey. 
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pani, trzy razy przejeżdżając przez Genewę, ale w ten- 
czas pensyon był w mieście, dziś zaś zmienił lokal 
i ukrywa się w ogrodzie między świerkami i sosnami. 

Muszę wam opisać pensyon Genewski, a najprzód 
dom, w którym się mieści, potem gospodarstwa moich 
portrety skreślę, potem opisze mój pokój, a potem moich 
towarzyszy. Dóm leży trochę za miastem, ale wyszedłszy 
z niego, w kwadrans można byó na drugiej stronie Ge- 
newy, bo Genewa mniejsza jest prawie od Krzemieńca, 
tylko domy są stare i wysokie. Możecie sobie wystawić, 
jak jest małą, kiedy pomimo największej drogości 
mieszkań liczy tylko do 24.000 mieszkańców. Otóż 
dóm, w którym mieszkam, stoi w ogrodzie, za miastem, 
wysoki na trzy piętra, szary, z zielonómi okienicami. 
W ogrodzie najwięcej jodeł i sosen, o kilkadziesiąt 
kroków jezioro Genewskie, którego jednak dla innych 
wiejskich domów z okien niewidać. 

Pani Patteg jest to stara kobieta przyjemnej twa- 
rzy i niezmiernie dobra. Przeczuwam, że gdybym kiedy 
zachorował, w jej domu nie byłbym jak obcy. Córka 
jej, Panna Eglantine Patteg, wszystkiem się w domu 
trudni.^) Jest to panna, mająca około lat 30; ładną 
być dawniej musiała, teraz pokazują się w niej wady 
starej panny. Stem wszystkiem bardzo jest przyjemną 
w konwersacyi i dobrze gada o wszystkich znajomych. 
Czule wspomina Groch[olskiego] ^) i Kos[ielskiego],^) 
z. uśmiechem mówi o Ill^iewiczu,^) którego także znała, 
a który musiał się bardzo zmienić od czasu, jak gośmy 
widzieli, bo wystawiła mi go Panna Patteg jako nad- 
zwyczaj wesołego i miłego w towarzystwie. 



*) To dziwne imię otrzymała Eglantyna od ojca chrze- 
stnego, którym był Fabre d' Eglantine. 

*) Józef Grocholski, o którym wzmianka w „Pamiętniku*. 

^) Ludwik Kosielski, uczeń szkoły krzemienieckiej, mar- 
szałek powiatu latyczowskiego na Podolu. Syn jego, Karol, 
zamieszkuje w Mańko wcach na Podolu. 

*) Michał Ilkiewicz, rodem z Wołynia, zdolny bardzo 
uczeń szkoły krzemienieckiej. Przebywając następnie zagra- 
nicą, pozyskał yv Erlangen w 1828 r. stopień doktora medy- 
cyny, a potem w Paryżu w 1820 r. 



166 LISTY DO MATKI. 

Przybywszy na pensyon, zastałem w nim familiją 
francuską, starego pana z żoną i z synem, bo tu i ko- 
biety mieszkają w pensyonach. Ci państwo wczoraj 
wyjechali, jeden mi więc tylko został towarzysz. Jest 
to Francuz, xiądz protestancki, z którym grywam 
w szachy wieczorami. Mała ta liczba pensyonarjuszów 
powiększa sio nieskończenie w lecie. Wtenczas mnó- 
stwo przyjeżdża Anglików, często ładne przybywają 
Angielki, a wtenczas pensyon staje się bardzo przy- 
jemną wioską naszą. Wszyscy się bez przymusu scho- 
dzą w godziny uczt, bawią się, wieczorami pływają po 
jeziorze i późno przy xiężycu wracają do domu. Mam po- 
koik bardzo ładny, zupełnie wiejski, z obbiciem w kraty 
zielono-karmazynowe, biórko czeczotkowe, ogromny, 
ale ogromny fotel axamitny, w którym jak siądę, 
to mnie niewidaó, i krzesła i stolik i piec okrągły. 
Okna jak zwyczajnie w Szwajcarji z małómi szybami, 
a przed oknami dwa świerki, sosna, dąb stary, wiele 
krzewów, murawę teraz nawet zieloną i kłąb z róż. 
Okna moje obrócone są na wschód, będę więc miał 
w lecie słońce, i w ładny poranek otworzę sobie okna, 
i będę miał słońce, zapach róż i zapach balsamiczny 
jodeł. Nieuwierzysz, Mamo, jak mnie te jodły cieszą, 
jak mi jest przyjemną ta wiejska cisza, która mię 
w koło otacza. Zdaje mi sio nieraz, że już osiadłem 
na wsi, aby odpocząć po trudach życia. W domu, 
w którym jestem, zupełnie mi uczuć nie dają, jakbym 
był za pieniądze, i to mi jest bardzo przyjemnie. 

W pensyonie tem wstają wszyscy o 9-tej rano, 
o 10 schodzą się do wielkiej sali na śniadanie, złożone 
z jajek miękko gotowanych, z mięsa na zimno, z ka- 
wy i herbaty. Ostatnie te dwa napitki przyprawiają tu 
doskonale, ale kawa w mieście jest niegodziwa. Potom 
rozchodzą się wszyscy. Ja idę najczęściej do miasta 
do salonu lektury, odwiedzam moich znajomych, i znów 
o czwartej schodzimy się na obiad. Ile razy iem obiad 
smaczno zgotowany, dziękuję Bogu, żem się od Pary- 
skich traktyerów wyzwolił, i czuję, że mi tu daleko 
lepiej na zdrowiu. Po obiedzie często ktoś z dam Ge- 
newskich do Pani Patteg przychodzi z wizytą, i tam 
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pozawczoraj wieczór przepędziłem na rozmowie z Panną 
Liną. Jest to ładna z czarnemi oczyma Szwajcarka, 
i we czwartek mara pójsdź do jej rodziców na wieczór. 
O 9-tej godzinie pijemy herbatę i potem przy kominku 
ciągnie się rozmowa, po której każdy do swego pokoju 
odchodzi. Wszelka wolnośó wyjścia prędkiego lub 
bawienia się z damami w salonie zostawiona jest mie- 
szkającym w tym domu. 

Otóż masz, kochana Mamo moja, wszystkie detale 
mojego pobytu w Genewie, czyli raczej sposobu, jakim 
tu przebywać będę; starać się muszę, aby mi tu jak 
najmniej smutno było. Spodziewam się wejść do kilku 
polskich domów, a jednak uczynię to z przykrością, ale 
się trzeba przezwyciężyć. 

Pytasz się mnie, kochana Mamo, wiele mi potrzeba 
po Nowym Roku. Mówiąc otwarcie, abym był na cały 
rok spokojny, potrzeba mi koło 450 rubli; ale jeżeli 
ińi je Mama zdołasz przysłać teraz, to upraszam, abyś 
mi z 60 exemplarzy Poezyi odebranych pieniędzy nie 
odsyłała, bo mi już będą niepotrzebne. Odebrawszy 
sumę, o którą proszę, będę mógł utrzymać się przez 
rok cały i nadto wydrukuję Lambra, bo czuję konieczną 
potrzebę nowego ukazania się na literackim świecie. 

O! kochani moi, smutno rai, srautno czasera i często, 
bo się już przerabiam na obywatela świata; już się 
ani do miejsc, ani do osób, z któremi żyję, nie przy- 
wiązuję tak silnie jak w dzieciństwie, i to jest jedną 
z wad, jakiej nabywa serce tułacza. 

Starajcie się cokolwiek donieść rai o Grocholskim 
i Kosielskim, a jeżeli raożecie, to proście którego 
z nich, aby sami do panny Patteg napisali, bo tu po 
nich czułe zostało wspomnienie. Spodziewam się na po- 
dobne zasłu[żyć]. Piszcie jak najprędzej do mnie, upra- 
szam was o to, adressując list tak: „A Monsieur . . . 
chez Mmo Patteg, Carapagne de Monthoux aux Paguis^ 
pres Genhe^ en Suisse^, Słowa podkreślone są konie- 
cznie potrzebne, albowiera Paąuis nazywa się wioska, 
w której mieszkam; zamiast nazwiska damy i Cara- 
pagne raożna położyć nuraer 10, ale lepiej do damy 
adressować, zawsze jednak kładąc moje nazwisko. Ko- 
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chana Mamo! O jakbym ja chciał przez jakiego gołębia 
list mied prędko, abym się o twojem zdrowiu dowiedział! 
Gdybyś ty zdrowa była, to może i dosyć miło przeszło 
by mi te lato między górami Szwaj carskiemi. Teofilu 
kochany! Myślę często o tobie, patrząc na śliczne góry, 
na cudowne widoki, które mię otaczają. Gdybyś był 
kiedyś zemną' posiedział, możebyśmy oba teraz u Pani 
Patteg biedę ciągnęli, ale i dobrze, że się tak stało, 
jak się stało. Pomimo niezawisłości życia, jest tu wiele 
chwil nieprzyjemnych, a najwięcej dręczy niespokojność 
o los oddalonych osób. Kochana Mamo! Bądź ty 
zdrowa. Dziś właśnie musicie myśleć trochę o mnie, 
łamiąc opłatek. Jak was mało przy stole! Cóż robić? 
z Babunią powtarzam: Niech się dzieje wola Boża. 
A od Mamy nauczyłem się przysłowia: jakoś to będzie, 
Powinno byd kiedyś dobrze . . . Adieu! Adieu! Adieu! 
Piszę do H[au8nera] w Brod[ach], posyłając mu także 
mój adres. Kłaniajcie się wszystkim moim znajomyUa 
— i bądźcie zdrowi. Wasz Juliusz Si, 

Adres: h Madame 

Madame de Becu 

h Krzemieniec. 



21. 



Genewa, 1833 r. Luty 10, n. s. 

Odebrałem, najukochańsza Matko, w Genewie twój 
list, pisany do mnie do Paryża, a przy liście przysłane 
mię doszły podarunki. Kochana Mamo! już to setny 
raz dzięki tobie. 

Jestem już od 40 dni w Genewie, pisałem do was 
zaraz po mojem tu przyjeździe, list zaś ten, który teraz 
piszę, opóźniony został o dni kilka, albowiem w tych 
dniach ostatnich pracowałem nad moim Lambrem^ 
i wczoraj go posłałem do druku. Smutno mi, żem się 
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Z nim rozłączył, smutno mi, kiedy myślę, źe ty go, 
Matko, nieprędko może czytać będziesz. Smutno mi, 
że tak jak ludzie zupełnie obcy, będziesz go musiała 
od xięgarza sprowadzać. Mam teraz bardzo dobrego 
xięgarza. Sławny Korn^) we Wrocławiu napisał do 
mnie list grzeczny, prosząc o 100 exempl. moich poezyi 
i po ich odebraniu ma mi natychmiast wypłatę zaassy- 
gnować. Posłałem mu więc żądaną ilość, i po wydaniu 
Lanibra poszlę mu także ze 200 exemplarzy. 

Co do mojego teraźniejszego położenia, bardzo sobie 
miłe życie prowadzę. Mieszkam na wsi, jak już wam pisa- 
łem,' u ludzi, którzy kazali mi Mamie napisać, że mnie 
bardzo kochają i starają się to samo dla mnie uczjuid, 
co chcą, aby dla ich oddalonego syna czyniono. Stara 
dama, pani Pattey, ciągle mnie się pyta o moje 
chęci, gusta, wszystkim chce dogodzić, nad zdrowiem 
mojem czuwa, słowem, mogę was zaręczyć, że bardzo 
godna i uczciwa osoba. Jej córka. Panna Eglantyna, 
która już ma lat około 30, bardzo mnie także lubi, stara 
się mnie bawić, w kilku domach mnie zapoznała, a w do- 
mach tych przyjmują mnie ze znaczną atencyą i roz- 
różniają od innych. Winien jestem Pannie Eglantynie, 
że wprowadzony zostałem na kasyna i bywam na nich 
często dosyć . . . Kasyna tutejsze są bardzo świetne. 
Szwajcarki, ładne blondynki, jak śnieg białe, mieszają 
się w kołach walca z zamyślonemi Angielkami, których 
tu jest najwięcej. Tańcują zaś tu tylko kontradanse, 
walce i galopady . . . 

Zaproszony byłem także na kilka balów, przez 
nieznajome dawanych osoby; dziwny to wcale zwyczaj. 
Byłem na jednym z nich, i z trudnością wyśledziłem 
przeczuciem prawie gospodynią, której się trzeba było 
ukłonić. Na takich balach tańcują mazura i to mi naj- 
większą sprawia przyjemność. Najprzyjemniejsza je- 
dnak część dnia dla mnie jest ta, którą przepędzam 
w domu. Jestem zupełnie na wsi: zrana po śniadaniu 
wychodzę z Panną Eglantyna do ogrodu. Czas tak mamy 
śliczny, że dzisiaj, chodząc w surducie, spotniałem. Ogród 



^) Wilhelm Bogumił, znany księgarz i wydawca. 
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zawsze zielony, pełny sosen i jodeł, niebo błękitne, 
a na horyzoncie wysoko wznosi się Mont blanc śnieżny, 
lekko jak chmura skreślony, czasem wiankiem białej 
chmury okryty . . . Wyrysuję wam kiedyś i przyszłe 
widok domu, w którym mieszkam, wzięty z ogrodu. 
Chodząc tak z rana, często Pannie Egl[antynie] opowia- 
dam różne przypadki mojego życia, zaczynając od lat 
4 wieku, i zbieramy fijołki, które już się poka- 
zują. Kilka dni temu Pani Pattey umyślnie dla ranie 
dała wieczór i kilku Polaków zaprosiła, i kilka dam 
było ładnych. Bawiłem towarzystwo, jak mogłem, 
nauczyłem mazura, z trudnością przypomniałem sobie 
z dziesiątek figur, i bardzo były panny kontente. Po- 
tem ustawiłem wszystkie do Angleza i znów im różne 
nasze figle pokazywałem. Kręciłem wszystkich w długiego 
gęsiora, i tak się rozhasałem, żem im wszystkie tańce 
pokazywał, aż do kozaka. W głębi duszy jednak czułem 
nadzwyczajny smutek: wspomnienia tłumem cisnęły się 
do głowy, i napełniały puste serce. Miałem jeszcze 
jedną wielką przyjemność. Jednego wieczora przyszła 
do nas Pani Morin. Jest to żona jednego z pierwszych 
doktorów; bywam u nich, ona sama Włoszka, trochę 
sawantka, ale w miarę; ma ładną córkę, która się 
nazywa Lina i sama śpiewa prześlicznie metodą 
włoską. 

Otóż Pani Morin przyszła do nas wieczorem, i wśród 
konwersacyi powiedziała mi z uśmiechem: „Młody N. N. 
mówił mi dziś, że w jednem z dzienników francuskich 
czytał długi i pochlebny artykuł o poezyach Juliusza 
Słowackiego. Czy pan znasz tego poetę?" Udałem, że 
mnie ten artykuł mało obchodził, ale nazajutrz z biją- 
cem sercem pobiegłem do SociStS de lecture, w którem 
znajdują się wszystkie dzienniki, i wynalazłem krytykę 
moich poezyi w Bevue Europdenne, Bardzo pochle- 
bnie mówią o mnie. Zaczynają od wyjścia na świat Boga- 
rodzicy^ dają tłumaczenie tego hymnu, potem mówią 
o Żmii z pochwałami, potem przytoczony jest w tłóma- 
czeniu wyjątek wiersza do Skibickiego, rozbiór obszerny 
dośó tragedyi z cytacyami, pochwała śmierci błazna, 
i charakteru jego w Marii Stuarta nakoniec tłómaczenie 
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całego Araba, wcale niezłe. Jest wszędzie troclię ocu- 
krowanej krytyki, ale jest i to, że mam lat 22, i że 
rzuciłem podstawy wielkiej literackiej sławy. Widzia- 
łem potem w SocUle de lecture czytających artykuł 
o mnie, widziałem, jak jeden dobywszy pugilaresu, imię 
moje zapisywał, niewiedząc, ie ja tak blisko niego 
stałem, a to mnie nadzwyczaj bawiło. Wczoraj znalazłem 
w Salonie czytających samego poważnego Pana Morin, 
który zapewne przez zonę wysłany, nad rozbiorem moich 
poezyi siedział . . . Wszystkie damy moje znajome sta- 
rają się, aby tego źurnalu dostad i wiedzieć^, co ja za 
jeden. Spodziewam się, źe francuz, który ten arty- 
kuł pisał, przetłómaczy mego Lamhro, który jako ro- 
mans może się podoba francuzom. 

Artykuł twój, kochany Teofilu, o twoim bracie, 
prześliczny, odebrałem. Jeżeli zamierzone dzieło do 
skutku przyjdzie, to go umieszczę . . . tak jak jest, boś 
go ślicznie, z boleścią i oburzeniem napisał. Okropne 
to zdarzenie! Kto wie, czy na wiosnę nagrobek się nie 
spełni chód w części! 

Lepiej mi jest w Genewie, niż w Paryżu; odbieram 
mnóstwo listów, i wiem, co się tam dzieje, myślą . . . 

Pisałem wam o mojćm wyjeździe; o moim chorym 
przyjacielu okropną odebrałem wiadomość. W kilka dni 
po mojóm wyjez'dzie mocno zasłabł, i hjl bez nadziei, 
siedział nieruchomy na łóżku i ciągle powtarzał: „nió 
ma Julka", a wymawiając te słowa, płakał. Kilku 
znajomych ciągle go pilnowało. Kilkoma dniami przed 
śmiercią odebrał mój list, a list był wesoły, szalony 
prawie, bo niewiedziałem, że się tak źle miał. Czytano 
mu ten list i płakał. . . Dnia 18 w nocy, o 10 godzi- 
nie wszyscy go opuścili, i został tylko służący. W pół 
godziny potom chory otworzył oczy, westchnął trzy 
razy i skonał . . . Pochowano go na cmentarzu PSre la 
Chaise, gdzie tyle razy całe ranki przepędzałem. W kilka 
dni potem odebrałem list, donoszący mi o jego śmierci. 
Było to rano, śliczne słońce świeciło, przeczytałem list, 
płakałem, czytając, że mnie wspominał, bo może już 
na ziemi nie będę miał przyjaciela, któryby mnie przed 
śmiercią wołał częściej, niż rodzinę swoją. Po prze- 
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'1 przjBzlijcie dykcyonara slawnycli ludzi, 

■tjai do wieku Zygmunta UF. Xdajc 

Siarczyiiskiogo, alo niepewny jp- 

to dwa tomy, wydtino przpz jp- 

r Towarzystwa l'rzyjadól Nauk.') Pan 

jakie to jest dzieło, moie go 

Błjągarui znajdziecie; to dzieto wielkim 

'j skarliom. Ta ninla liiblioteka pol- 

i będzie towarzyszyd i Iiq(1q bogatszym 

b moich kolegów. (.Jo tylko i-i, nianio, 

starych kronik, któif bIę iizaseni 

r walają, to mi przys/lij. 

■ niedawno gi'aiiśmy w domu komedyą 

'■ J€t mianem grat^ takie i znajdywali 

mym jestem aktorem. Ale po kilku 

[ zfljąl drukujący sic; tom poezyi, że 

felt^4 rolę i uała komedya upiidlii. Na 

\ i wybrano iumi, niniejszą, a ja oiia- 

t' EDflerGm. Jako£ po wielu próbacli 

K^awanów i 'i wazonów i z sosen wybu- 

przyjemnie przeszedł ten wieczór. 

wybornie; jeden malai^z, podobny 

I upudrowawHzy włosy, grat wujaszka, 

jdych chłopców rolę kodianków, a ja 

vBotem tańcowalUmy, i czy wierzycie, 

i animują towarzystwo. Kiedy toiiezę, 

B paoon&nia Zygmuntn lU, kr<jla iiolBk[cgo 

i»ej upis oBdb łfj^cych pod jo^ pii- 

-, oh pt"a iwe cijny pokoju i wojny, 

''' ^^K ''■'"'iBmie, zaeTugi użyteczne 

"J" I "Bfl iSlA uloiony przoi ka. 1'ran- 

iwdw, 1S28 r. 

kara, (Przyp, inatki.) 
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Z którego dowiedziałem się, że została dewotką. Pisze 
do mnie, starając mię się nawrócić; z tej strony nie- 
wielki list odniósł skutek. Znalazłem w nim jednak wiele 
czucia i wiele pokarmu dla mojc^j dumy. Obiecała mi 
z Odesy, gdzie na wiosnę jechać zamierza, przysłać 
swój portret. Napisz więc jej, kochana Mamo, ale nie- 
wyszczególniając powodów, gdzie się ja teraz znajduję, 
i daj jej mój adres, bo mi pisać zakazała. List ten był 
wypadkiem w mojem wiejskim życiu. Potem przyszedł 
mi z Paryża pakiet, zawierający 10 exemplarzy dzieła 
p. t. Notice sur les pohies de Jules Słowacki, Artykuł, 
który był osobno z Revue Europeinne przedrukowano 
i zrobiono z niego małą broszurę. Żałuję, że go wam 
przysłać niemogę pocztą, albowiem Hymn w nim za- 
warty zahaczyłby się. Rozdałem kilka exemplarzy moim 
znajomym, a reszto chowam, czekając sposobnej pory 
do przesłania. 

Czy nie wiecie, gdzie się obraca Odyniec, pisałem 
bowiem do niego do Drezna i list mój został bez od- 
powiedzi. W Drez'nie ulokowałem był 50 exemplarzy 
moich Poezyi, ale z nich ani grosza mi nie odesłano. 
Lękam się, aby 63 egzemplarze, które dla Ciebie, 
Matko, wyprawiłem, nie zaginęły. Muszę się o nie 
w Paryżu dopomnieć, jeżeli was nie doszły. Teraz 
dnikujo tom III, i już mi przysłano arkus[z] pierwszy 
korekty. Zawierać będzie ten tom poema w dwóch 
pieśniach p. t. Lambro, następnie różne wiersze, znano 
w nieszczęściu naszćj kuzynki, dumę o ukraińskim 
panie, co miał arabskie konie ;^) na końcu zaś umie- 
szczam poemat serca, w którym jest całe moje dzie- 
ciństwo. Dla tego jednego poematu chciałbym, abyście 
tom III 2) czytali kiedy Matko moja, kiedyś w West- 
minsterze naszego kraju może mi dadzą kąt jaki! Smićj 



^) Kzewuski. (Przyp. matki.) 

^) Tom III „Poezji" Słowackiego oprócz „Lambra** 
i wstępu proz^ do tego poematu zawiera nadto: Hymn 
„Bogarodzica"*, „Kulig", „Pieśń legjonu litewskiego'*, „Dumę 
o Wacławie Kzewuskim", „Paryż" i „Godzinę myśli", nazy- 
waną przez autora ^ poematem serca". 
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się ze mnie, ale ja czuję, że mam w sobie duszę 
sławy, która ze mną umrzeć nie może. 

W ostatnim poemacie ukradłem jedną myśl 
z twego listu, ale ją znacznie osłabiłem w wier- 
szu. Co do xiążek polskich, przyszlijcio mi je dyli- 
żansem, to jest Kochanowskiego Jana, Koch[anow- 
skiego] Piotra Jerozolimę gotyckiemi literami; jeżeli 
zaś można, to mi przyszlijcie dykcyonarz sławnych ludzi, 
służący za materjał do wieku Zygmunta II F. Zdaje 
mi się, że przez Siarczyńskiego, ale niepewny je- 
stem autora. 8ą to dwa tomy, wydane przez je- 
dnego z członków Towarzystwa Przyjaciół Nauk.^) Pan 
Paweł ^) powie wam, jakie to jest dzieło, może go 
w Glucsberga xięgami znajdziecie; to dzieło wielkim 
było by dla mnie skarbem. Ta mała biblioteka pol- 
ska wiecznie mi będzie towarzyszyć i będę bogatszym 
od wszystkich moich kolegów. Co tylko ci. Mamo, 
wpadnie w ręce ze starych kronik, któro się czasem 
po rękach żydów walają, to mi przyszlij. 

U nas tu niedawno gi*aliśmy w domu komedyą 
po francusku; ja miałem grać także i znajdywali 
wszyscy, że wyboniym jestem aktorem. Ale po kilku 
próbach tak mię zajął drukujący się tom poezyi, że 
abdykowałem moją rolę i cała komedya upadła. Na 
miejsce tej komedyi wybrano inną, mniejszą, a ja ofia- 
rowałem się być suflerem. Jakoż po wielu próbach 
stanął Teatr z parawanów i z wazonów i z sosen wybu- 
dowany. Bardzo przyjemnie przeszedł ten wieczór. 
Panna Pattey gra wybornie; jeden malarz, podobny 
do Teofila, trochę upudrowawszy włosy, grał wujaszka, 
dwóch innych młodych chłopców rolę kochanków, a ja 
suflerem byłem. Potem tańcowaliśmy, i czy wierzycie, 
że ja tu pierwszy animuję towarzystwo. Kiedy tańczę. 



*) „Obraz wieku panowania Zygmunta III, króla polskiego 
i szwedzkiego, zawierający opis osób żyjących pod jego pa- 
nowaniem, znamienitych przez swe czyny pokoju i wojny, 
cnoty lub występki, dzieła piśmienne, zasługi użyteczne 
i celne sztuki, porządkiem abecadła ułożony przez ks. Fran- 
ciszka Siarczyńskiego" 2 tomy. Lwów, 1828 r. 

*) Paweł Jarkowski, bibljotekarz. (Przyp. matki.) 
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młodzież ściga mię oczyma i zgodnie mi pierwszego 
miejsca ustępuje. Na tym wieczorze zadziwiłem ją wal- 
cem, tańcowanym tak jak u nas tańcują wojskowi, to 
jest uderzając ostrogami. Ja zaczynam mazura, ja pro- 
wadzę kotiliona i pokazuję nowe figury, jako to 
z szalem, z czterma królami kartowemi i t. p. Często 
gram do tańca na fortepianie, i potem Panna Pattey 
opowiada mi, co o mnie damy gadają, i bardzo po- 
chlebne rzeczy słyszę, o czym(!) wy z trudnością wierzyć 
możecie, widzieliście mnie bowiem dzieckiem nudnym, 
teraz zaś umiem czasem grad rolę wesołego cłiłopca, 
i tylko domowi widzą mnie smutnym i posępnym. Nie 
odraża ich to odemnie, bo moje położenie, oddalone 
od kraju i od was, usprawiedliwia tygodniowe spliny. 

Po całych rankach teraz pracuję nad moją nową 
produkcyą literacką; przez kilka dni jednak malowałem 
a la guache, i wiecie co? oto widok Krzemieńca, 
z ławki pod topolą w botanicznym ogrodzie, dalej 
kościół pojezuicki, dóm, w którym mieszkacie, dalej 
Zamkowa góra i xiężyc wschodzący z za murów zamku 
starego. Pejzaż ten udał mi się dosyó ładnie, i da- 
rowałem go Pannie Eglantynie na pamiątkę. Ona 
także rysuje dosyó ładnie. Dobrze z nią żyjemy, zwierza 
mi się ze wszystkiego i mówi, że żadnej ze swoich 
przyjaciółek tego, co mnie nie wyspowiadała. Posy- 
łam tu karteczkę do Grocholskiego pisaną, odeszlijcie 
mu ją. 

Wiecie, jak najczęściej przepędzam wieczory? Oto 
przychodzi do nas stara dama, zupełnie do pani Lebrun^) 
podobna, z żywszą tylko imaginacyą. Otóż ta dama, 
pani Pattey, ja i minister protestancki, którj^u nas 
mieszka, zasiadamy do Bostona. Gram doskonale w bo- 
stona i nieraz staje mi na myśli moje dzieciństwo, bo 
pamiętam, jak niegdyś leżąc na sofie w Mianowskiego^) 



^) Dobra^ znajoma pani Becu z Wilna, mieszkała w ma- 
jętności swej Zydomli, o kilka mil od Grodna. 

*) Mikołaj Mianowski (ur. 1783), dr. fil. medycyny 
i chirurgji, profesor uniwersytetu wileńskiego a następnie 
rektor medyko-chirurgicznej akademji w Wilnie. Zmarł tamże 
w 1844 r. 
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jeszcze mieszkaniu, widziałem mego ojca, Rustema,^) 
Bogatkę^) przy zielonym stoliku, i mówiono mi, że 
grają w bostona, że do Słow[ackie]go przyszli na bostona. 
Od śmierci mego ojca nigdy grających w Bostona nie 
widziałem a teraz boston jest to dla mnie wspomnie- 
niem dzieciństwa. Gra ta nie jest tak trudną, jak mi 
ją wystawiano, owszem daleko łatwiejsza od wista i ma 
tysiąc rozmaitości. 

Ogród nasz okrył się tysiącami fijołków i pier- 
wiosnków, któro tu żółtego i różowego są koloru. 
Drzewa już się zaczynają rozwijaó. Piję wszystkiemi 
zmysłami poezyą wiosny i Szwajcarskiego powietrza. 
Listy wasze często odczytuję nad Genewskim je- 
ziorem, a po przeczytaniu myślę o was, patrząc na 
rozległe błękity fali. Nieuwierzycie, ile ten obraz 
ma smutku i myśli. Szum jeziora zaledwo słyszeć się 
daje, cicho, cicho, i słyszałbym głos wasz, gdybyście 
mnie wołali. Tu wszystko cichą przybiera barwę, 
nawet wspomnienia wielkich ludzi *są wspomnieniami 
cichego życia. 

Raz wieczorem zapytałem Panny Pattey o Ko- 
ściuszce (I) Opowiedziała mi o nim następujący rys: „Po 
śmierci Kościuszki jeden z obywateli kupił po nim 
konia, na którym stary K[ościuszko] często jeździł, 
lecz kon przeszedłszy do nowego pana, ilekroć zaprzę- 
żonym był do woza i wiózł szlachcica drogą, zatrzy- 
mywał się i stawał przed każdym żebrakiem, tak 
go dawny pan przyzwyczaił rozdawaniem jałmużny. 
Nowy nabywca znudził się takim narowem konia i od- 
przeda! go . . ." Nieprawdaż, że ta powieść ślicznie 
maluje ostatnie chwile życia naszego bohatera? Spo- 
kojność i dobroczynność w konia się nawet wcieliły . . . 
O Matko moja, jakbym ja cliciał być dobrym czło- 
wiekiem . . . 



^) Jan Rustem, artysta malarz, profesor malarstwa w 
uniwersytecie wileńskim. Zmarł tamże w 1835 r. 

2) Makary Bogatko, adjunkt przy profesorze mineralogji 
w uniwersytecie wileńskim. — Wszyscy trzej koledzy Euzebju- 
sza Słowackiego. 

Listy Jaljasza Słowackiego. T. I. 12 
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O Michale S[kibickiin] okropną mi wieść donie- 
siono : splamił się brudnym postępkiem, oszukaóstwem 
pieniężnym, i wyjechał z Paryża, mówją, że do Wie- 
dnia. Ten wypadek zachwiał moją wiarę w cnotę 
ludzi. Zatrzymajcie to w sekrecie przed jego siostrą. 
Gdym czytał list, donoszący mi o tćm, zarumieniłem 
się wstydem, chciałbym zapomnieć, że go znałem! 
Ale niestety, piśmienny mi został dowód mojćj oszu- 
kanej przyjaźni. W ostatnich czasach rzadko on 
mnie widywał, widać, że splamiwszy się, nie śmiał 
rai spojrzeć w oczy; obwiniałem go o niestałość przy- 
jaźni, teraz mu wdzięczny jestem, że mnie pierwszy 
porzucił. 

Kzadko tu bywa[m na] teatrze, bo tak zły, że 
nawet głupstwem nie bawi. Dziś zaproszony jestem na 
wieczór, będę tańcował, jeżeli mi się uda być we- 
sołym. 

.Adieu, kochana Mamo. Panna Eglantyna chce do 
ciebie kilka słów napisać ; zostawiam jćj miejsce, co 
zastanie papieru, zapełnię. Twój syn Juliusz. 

Madame, 

J'ose a peine profiter de la permission que m'a 
donnśe Mr. Jules d'insśrer quelques lignes dans sa lettre. 
Je crains que vous ne me trouviez indiscróte, cependant, 
Madame, j'ai besoin de vous remercier des choses flatteu- 
ses, que vous avez ścrites pour maman et pour moi. 
J'ai besoin encore de vous prier de faire parvenir le 
petit carre de papier ci-joint k Mr. Joseph Grocholski. 
Yeuillez aussi me permettre, d'ajouter quelques mots, 
qui vous exprimeront faiblement sans doute tout le bon- 
heur que nous procure la prśsence de Mr. votre fils k la 
maison. 

Ghere Madame, combien vous devez Stre fióre de votre 
enfant, si jeune, si beau et possśdant un tel genie; ii y 
a 1^ des consolations pour hien des maux et une compen- 
sation aux peines que vous eprouvez d'śtre separóe de lui. 
Mr. Jules nous a dit avoir toujours etś fort d(51icat et sujet 
a bien de petit s maux. 
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Vous pouvez, Madame, §lre tranguille sur sa santó, 
elle est excellente et nous croyons fermement, que Tair de 
la Suisse lui convient beaucoup, d'ailleurs s'il devait 6tre 
soiififrant, maman aurait pour lui les soins et les attentions 
de la plus tendre móre. Je n'ose m'śtendre plus au long 
sur tous le bien que je voudrais vous dire de lui. Je 
crains sa curiositś et d'ailleurs je dois mónager sa mo- 
destie. 

Yeuillez, Madame, ne voir dans ces quelques lignes, 
que le desir, que j'avais de vous parler de Mr. votre fils 
et de vous tśmoigner ma gratitude pour tout le bien que 
vous pensez de nous. 

Recevez, Madame, avec mes salutations Tassurance 
du respect, que vous porte ^^^ p^^^^^ 

Nie zostawiła mi Panna Eglantyna papieru, więc 
skończę na tym, prosząc ciebie Matko, abyś w moim 
liście napisała kilka słów po francusku do ni6j, bo 
prawdziwie, że ich postępowanie ze mną jest nader 
delikatne i niepospolite. Adieu, adieu! Babuni, Dzia- 
dunia rączki całuję. Teofilów ściskam. 

Adres: 

Pour MMeurs Hausner et Yiolland 
Banquiers 

a Brody en Autriche. 

Les priant de renvoyer la pr^sente a Madame de 
Bócu. 

Stępel pocztowy: P. P. Gen^ve, 18 Mars. fr. Lindan. 

Brody, 1 Apr. 833. 



12* 



180 LISTY DO MATKI. 



23. 



G[enewa], 1833 r. 24 Kwiet[nia]. 

O najukochańsza! najmilsza! Nie będę ci wyrzucał 
teraz, co ucierpiałem, bo list odebrany wszystko zatarł 
radością ... ale dwa miesiące ... a raczej cały miesiąc 
drugi, tortury moralne wycierpiałem ... Co dnia czeka- 
łem posłańca poczty od godziny 11-stćj do 2-gićj, a od 
drugi(5j godziny, kiedy już nie było nadziei, rospacz 
mię porywała. Dopióro kładąc się spać, myślałem znów 
z nadzielą o godzinach nadchodzącej poczty ... i tak 
było przez cały miesiąc ... A ja mógłbym był ten miesiąc, 
jeżeli nie wesoło, to przynajmniej spokojnie przepędzić. 
Kochana Eglantyna cieszyła mię jak mogła . . . często 
całe ranki przepędzała na dziedzińcu, czekając pocz- 
mistrza . . . często, widząc go mijającego dóm, biegła 
za nim, lękając się, aby nie zapomniał był wstąpić . . . 
Nieuwierzysz, Mamo, jaki to jest mój stróż anioł 
Eglantyna ... ale teraz niema jej tutaj, wyjechała 
do starej i chorej ciotki w Lyonie, i dopióro za dni 
14 wróci . . . Jestem sam, z jej matką, która mnie 
kocha i nudzi często, chcąc bawić rozmową i rozwe- 
selić ... bo ona myśli, że kiedy nic nie gadam, to 
smutny jestem i przymus gadania jest dla mnie przy- 
krym w teraźniejszych czasach ... a jednak przymu- 
szam się, bo ona mnie kocha . . . 

25 Kiviet[nia] o 11 w nocy. Wracam teraz 
z ogrodu, całą godzinę po herbacie chodziłem po alei 
sam jeden. Xiężyc świecił mi, i w ciszy głębokiej 
śpiewał jeden słowik smutno, jakby płakał ... O, Matko 
moja! myślałem o twoich projektach kupienia domu, 
mebli i cichego życia. Niepodobna! niepodobna! . . . 
Przebacz mi. Matko, że ja tak niczćm jestem dla twego 
szczęścia — ja nic nawet dla własnego nie robię . . . 
Twoje pismo okropne mi przedstawiło obrazy. Wy 
coraz mnićj macie dostatków, zdaje się, że los wziął 
teraz za cel naszą rodzinę . . . 



LISTY DO MATKI. IgJ 

Mówią mi czasem ludzie, że ja mam wyższo zdol- 
ności. Po takich mowach ludzi często myślę z goryczą, 
że jest tylu, którzy z małemi talentami utrzymują całe 
rodziny, zasłaniają jo od niedostatku ... — a ja je- 
stem jak niepotrzebne ziele . . . jestem nawet ciężarem 
dla ciebie, Mamo moja . . . Przebacz mi, Matko moja, 
że taką drogę obrałem .... ale wrócić nie mogę. 
Teofilu, czuwaj tam nad wszystkiemi . . . strzeż i bądź ich 
aniołem, a ja kiedyś zapłacę za ciebie dług, podczas 
xiężycow^j niegdyś nocy zaciągniony. 

Nie śmiejcie się z tego listu, bo ja go ze łzami 
piszę ... Ty mi, Matko, piszesz o ożenieniu; nie chciał- 
bym niszczyó twoich marzeń ... a jednak zdaje mi się, 
że ja wiecznie na samotność skazany jestem, bo mojej 
żonie ciężarem być niemyślę, dosyć, że nim jestem dla 
ciebie . . . Wierzę w przyszłe życie, bo to niepodobna, 
aby Bóg ciebie nie nagrodził za to, że ci dał takiego 
syna . . . Jedna stara dama, przeczytawszy artykuł o mnie 
w Revue EuropSemie, napisała mi bilecik, w którym 
po wielu pochwałach na końcu napisała: Ileureuse votre 
merel Ona jest także matką, więc myślałem sobie, że 
może ten wykrzyknik zagłuszy nieco słowa mego su- 
mienia, które mi powiada, że ty jesteś nieszczęśliwą 
przezemnie. 

26 Kwieiffiia]. Ile razy wieczorem siadam do 
pisania listip, zawsze zły jestem, że piszę smutno; 
a zatem postanowiłem list ten rano dokończyć innym 
stylem, wesołym, o ile mi moje usposobienie pozwoli. 
Właśnie teraz wracam z kościoła protestanckiego, gdzie 
słuchałem pilnie kazania. Byłem tam, przyznam się 
tobie. Mamo, dla widzenia jednćj miłej osóbki, która 
mi wczoraj powiedziała, że będzie na kazaniu. Gdybym 
sobie mógł wystawić, że podróżnie dla przyjemności, 
gdybym sobie mógł każdćj chwili powiedzieć: „jeżeli 
zechce, to Mamę za dwa miesiące zobaczę", wtenczas 
obecne życie wydawałoby się bardzo przyjemne . . . 
Panny nie opuszczają mnie . . Dawniej Eglantyna cho- 
dziła ze mną po całych dniach po ogrodzie; dziś, gdy 
j6j niema, stokroć ładniejsza od nićj panienka odwiedza 
nas co dwa dni z matką . . . Dlaczegóż odwiedza? Za- 
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pewne nie dla widzenia staraj pani Pattey ... A zresztą 
sądź sobie, Mamo, jak chcesz . . . Ale prawdziwie, zdaje 
mi się, że glina, z której mnie Bóg ulepił, nabrała ja- 
kiegoś magnetycznego pociągu, który wiąże do mnie 
serca panien . . . Eliza, tak się nazywa przychodząca 
do nas często panienka, jest to osóbka mała, bardzo 
podobna do Kaźmiry Niepokójczycki^j : ^) ma czarno 
oczy, pełne iskier, wiele dowcipu i żywości w mó- 
wieniu, wiele prostoty i ma lat około 24. Dawniój by- 
wała u nas rzadko, tylko na wieczorach . . . Wtenczas po- 
dobała mi się bardzo i ubierałem ją zawsze, gdy wy- 
chodziła ... a dla tego ubierałem, że podobał mi się jój 
kapelusz . . . Wszystkie damy przychodzą na wieczory 
w kapeluszach ogromnych, z czamój lewantyny, z tak 
wysokim przodem, że nie dotyka kapelusz włosów . . . 
Kapelusze te nazywają się caleche, kocze, i szpecą nie- 
zmiernie wychodzące z balów damy . . . Otóż kapelusz 
Panny Elizy, chociaż do wszystkich innych podobny, 
odróżniał się czarną koronką szeroką ... i spadającą na 
czoło. Gdy się w niego ubrała, podobna była do świe- 
żej róży, roskwitłej na oknie gotyckióm; więc dla tego 
ubierałem ją, gdy z wieczorów odjeżdżała. Matka jej 
jest wdową i ma córkę przy sobie i syna ładnego 
w Paryżu. Zycie jej matki teraz jest bardzo piękne. 
Gdy widzi, gdzie dóm osierocony śmiercią, dóm, od 
którego wszyscy weseli odbiegli, tam najczęściej z córką 
przepędza wieczory, u starych, u chorych . . . Eliza mu- 
siała się nauczyć bostona, aby grywać w takich domach 
ze starcami i z nieszczęśliwemi ... dla tego twarz j(^j nosi 
wyraz dobroci i spokojności. Często, chodząc z Elizą po 
ogrodzie, obrywamy po listku margeritki . . . Raz, gdy 
nie przyszła przez dni cztery, chciałem jdj dać do zro- 
zumienia, że mi tęskno bez nićj; więc wstałem rano, 
poszedłem do miasta, kupiłem śliczne dwa bukiety 
kwiatów. Wróciwszy do domu ułożyłem je, naśladując 



^) Córka lab krewna Adama Niepokój czy ckiego, szam- 
belana dworu, marszałka słuckiego, ożenionego z Rozwa- 
dowską, siostrą znanego w Warszawie jenerała rosyjskiego. 
Syn Adama Niepokój czyckiego był naczelnikiem sztabu ro- 
syjskiego w wojnie z Turcją (1877 — 8 r.) 
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twój gust, Mamo, w układaniu bukietów, a potem 
w ogrodzie zerwałem dwie margeritki małe i w środek 
ogromnego bukietu włożyłem . . . Bukiet ten posłałem 
Elizie, ale od pani Pattey. Niezawiodłem się . . . przy- 
pomnienie się było skuteczne. Przyszła z matką wieczo- 
rem ... i mówiła mi, że zła była na margeritki naszego 
ogrodu, które jój nieprzychylny dały wyrok . . . Widzisz, 
Mamo, że znalazła te dwa małe kwiatki, choó były 
w tysiącu ukryte.^) I zawsze mnóstwo mam po niej 
słów cichych, łagodnych, smutnych, z których tak widna 
miłośó, że jój niechcę zapytaó, czy mnie kocha ... Bo 
mówiła mi, że była smutna przez cztery dni . . . a ja 
nie pytałem dla czego ... A gdy chciałem wiedzióó, co 
wczorajszego wieczora robiła, odpowiedziała: „Tak mi 
było smutno, że położyłam się o godzinie 10 i czyta- 
łam ..." — Jaką xiążkę? zapytałem. — „Nowy testa- 
ment. Kiedy jestem smutna, nic innego czytać nie 
mogę" — i mówiła daldj: „Dziś rano, obudziwszy 
się, zdziwiłam się, że mi wesołe przychodziły myśli 
i przeczułam, że dzień ten będzie szczęśliwy" .... 
W tym dniu odebrała bukiet i chodziliśmy wieczorem 
po ogrodzie . . . Kochana Mamo, zdaje mi się, że 
powiesz na nią: Dobra dziewczynka . . . 

Niewiem, czy ciebie takie detale interessują, ale 
te detale są całą rozmaitością mojego życia: bardziój 
mię zajmują, niż mój tom Ill-ci, który za dni 8 wyjdzie 
z druku . . . Wydawca dzieł mego Ojca^) będzie go miał, 
bo jego korrespondent, xięgarz paryzki, zgłaszał się 
już do mnie o kilkadziesiąt exemplarzy, targując się 



^) Mowa tu o wróżbie, polegającej na obrywaniu listków 
stokrotki, przy jednoczesnem powtarzaniu słów: 

II m'aime un peu, beaucoup, 
A la folie 
Par fantaisie! 
II m'aime un peu, beaucoup 
Passionement 
Pas du tout!! 

Po polsku powtarzają się zwykle słowa: 
Kocha, lubi, szanuje, 
Nie chce, nie dba, żartuje. 

■) Józef Zawadzki, księgarz wileński. 
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niemiłosiernie o cenę. O jakżebym chciał, abyś go, 
Mamo, czytać mogła, zwłaszcza ostatni poemat o moj6m 
dzieciństwie . . . Nauczony doświadczeniem, nie będę 
już go posyłał przyjaciołom do przedania . . . Drezno 
ziadło mi 50 exemplarzy . . . Zapewne wesele Odyńca 
opędziło się niemi, bo mi od otrzymania icłi słowa nie- 
odpisał .... Dziwi mnie to jeszcze mocniej, gdy wiem, 
iż list mój z Genewy pisany otrzymał . . . Mniejsza 
o to . . . ma on na sumieniu bardziej ciężką winę . . . 
i dziwię się, że do ciebie, Matko, śmie pisać . . . Bra- 
kowałoby ci jeszcze listu Mickiewicza. 

Panna Eglantyna przypisała się do ciebie, Mamo, 
w poprzedzającym liście ; odpisz jej kilka słów po 
francusku w liście do mnie pisanym . . . Różne tu 
wiadomości odbieram o zdrowiu mojćj kuzynki, ale 
te mnie nie cieszą . . . Panna Eglantyna z Lyonu, 
gdzie teraz bawi, pisuje do mnie długie listy, bardzo 
miłe i sentymentalne. Odpisuję jej w podobnym guście, 
i tak skracamy sobie czas oddalenia. Raz waryatka 
mówiła mi, że gdybym ja umarł, toby ona moje serce 
w urnie srebmój piechoto (!) do kraju zaniosła. . . ale ja 
wolę nie umierać, niż takim sposobem wojażować . . . 

Mało tu znam ziomków . . . Niedawno miałem 
u siebie pierwszą wizytę Hr. Ludwika Jelskiego . . .^) 
Dziwiła mnie bardzo ta nadzwyczajna grzeczność . . . 
Niemogłem mu oddać rewizyty, bo do Drezna wy- 
jechał. Zawsze jednakowy, elegant, włos mu bardzo 
poszpakowaciał. Niestety! jacy my starzy kiedyś wró- 
ciemy do was, ile kłamstw i przesadzonych opowiadań 



^) Ludwik hr. Jelski (ur. 1785), syn Franciszka, pod- 
komorzego starodubowskiego i Amelji z Sapiehów. Kończył 
gimnazjum w Wilnie 1807 r. i służył w szeregach armji Na- 
poleońskiej. W r. 1823 wstąpił do służby cywilnej w Królestwie 
Polskiem i zajął tymczasoAvą posadę w komisji rządowej przy- 
chodów i skarbu. W r. 1828 był mianowany pierwszym 
prezesem Banku polskiego, a w 1831 r., po wyjeździe Ła- 
bęckiego, ministrem skarbu i wysłany dla rokowań dyploma- 
tycznych do Wiednia. Następnie przebywał w Anglji i Szwaj- 
carji, a w Paryżu odgrywał pierwszorzędną rolę w świecie 
linansowo-przemysłowym. Zmarł w niedostatku w 1843 r, 
pozostawiwszy po sobie kilka prac historycznych i literackich. 
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będzie grzmiało pośród towarzystw . . ^ Myślę czasem 
o takic^j starości . . . 

U nas tu zimno dosyć, bo śniegi, topniejące na 
górach, ciepło kradną, słowem, wiosna nie jest przy- 
jemną w Szwajcarji, i dziś nawet od rana deszcz pada. 
Siedzę więc w domu i bawię się z wnuczką Pani Pattey. 
Jest to dziewczynka 4-oletnia, dosyć dowcipna i bar- 
dzo mnie kochająca ... W dobrej jesteśmy harmonii, 
ona woli się ze mną bawić, niż z siostrą Rozaliją. Sio- 
stra Rozalija jest to stara mniszka, która ją czytać 
uczy . . . Patrząc na nią, myślę często o biednćj Me- 
lance . . . 

Adieu, moi kochani! Babimiu, Dziaduniu! całuję 

z uszanowaniem ręce wasze. Teofilowi życzę szczęśliwej 

podróży, kto wie, może mu i dobrze będzie w nowem 

mieście, ^) do którego się przenosi ... a kiedyś kupi sobie 

kawał ziemi, i koniec . . . Oby wszystkim nam spokojnie 

skończyć! Adieu, Hersylko, całuję ciebie. Mamo moja 

kocham ciebie mocno! mocno! mocno! . . . 

Julo. 
Adres: 

Pour MMurs llausner et Yiolland 

Banąuiers 

fr. Lindan l\ Brody en Autriche en Gallicio. 

Les priant de renvoyer la presente lettre a Mme 
de Becu. 

Stępel pocztowy: Geneve 29 Avril 1833. fco Lindau. 

Brody 14 May 33 P. P. 



^) Teofil Januszewski wybierał się na posadę buchal- 
tera przy nowopowstającym uniwersytecie kijowskim. 
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24. 

Genewa, 1833 r. Czerwca G. 

Kochana Mamo! Czy zaczynasz już zapominać 
o mnie? Listy Twoje, o dwa miesiące jeden od dru- 
giego odległe, napełniają mię smutkiem i rospaczą. 
Matko, koniecznie proszę Ciebie o więcej otwartości 
w twoich listach; zdaje mi się, że jestem już czło- 
wiekiem i mam dosyć mocy do znoszenia nieszczęść . . . 

Donoszę ci, kochana Matko, że od dni 20 wyszedł 
na świat tom Ill-ci moich poezyi. Wydawca dzieł mego 
ojca mieć je będzie; spodziewam się więc, że i was 
kiedyś dojdzie, ale kiedy ? Pierwszego dnia po wyjściu 
zwróciło mi się pół kosztu druku; spodziewam się, że 
wkrótce cały wyprzedażą pokryję. Przemowa, krótka 
i gryząca, trochę obraziła Mickiewicza. Zemścił się 
w jodnem z małych pisemek, ale dosyć niezgrabnie. 
Polakom tu mieszkającym podoba się ten tom bardzo, 
ale niewiem, jak o nim u was sądzić będą ludzie; 
o ten tom bardziej jestem niespokojny, niż o dwa 
piei^wszo. Napiszcie mi, jeśli co o nim usłyszycie. Je- 
żeli tak dalej płodną będzie moja imaginacya, jeżeli 
co roku zacznę tomy nowe drukować, to wkrótce 
w waszćj małćj szafce będziecie mi musieli poświęcić 
całą jedną police, a po mojćj śmierci, ten, kto mnie 
poznać zechce, będzie musiał miesiąc cały ze mną 
obcować. 

Takie są teraz sny moje. Żyję sobie dosyć przy- 
jemnie i spokoinie. Horyzont mój zamknięty drzewami 
okrył się tysiącem róż, bzy przekwitły, laur największy 
stojący pod moim oknem, usechł, choć go sam po- 
lewałem. Prawda, że to zła wróżba? Są to najważniej- 
sze nowiny. 

W domie, w którym mieszkam, uwijają się różne 
cienie, jak w czarnoxięzkiej latami . . . naprzód z ja- 
skółkami przyleciał młody Anglo-Szkot, niezmiernie 
cichy i nabożny, młody i dziecinny. Kupił zaraz sia- 
tkę na motyle i cały ranek uwijał się z nią po ogro- 
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dow^j lące. Jak mi to boleśnie przypomniało moje 
dzieciństwo, Mickuny, Wilenkę, lasy sosnowe, i jeszcze 
coś , . . To dziwnie, że już teraz nie mogę łowić mo- 
tylów ! Anglik ten po 2 tygodniach pobytu z nami wy- 
jechał do Lauzanny. 

Panna Eglantyna wróciła z Lyonu. Pierwszego 
dnia po powrocie, przy śniadaniu, oddała mi prz3rwie- 
ziony z tamtąd prezent, obwinięty starannie w cienki 
papier. Rozwijam go, i znajduję nóż, czyli raczej scy- 
zoryk, za dwa grosze kupiony. Nic jeszcze bardziej 
barbarzyńskiego nie widziałem, chowam go, i kiedyś 
w kraju będę pokazywał, dowodząc, że francuzi od ho- 
tentotów mało się różnią c^^wilizacyą. Scyzoryk malo- 
wany żółtym pokostem, na którym świecą czerwone 
kwiatki, z jednej strony w rozszczepionem drównie nóż, 
do dwieka podobny, z drugiej strony flecik, jeden tylko 
cienki głos wydający . . . Dar ten przypomniał mi owego 
staruszka gipsowego z kiwającą się głową, któregoś 
Mama Jędrzejowi Ś[niadeckiemu] na jimieniny ofiaro- 
wała. Ale przy tern nożyku dostałem także śliczną 
kieskę do pieniędzy, z największym wytworem hafto- 
waną przez damy Lyońskie. Jest to miesiąc podarun- 
ków, bo Anglik, o którym pisałem, chcąc się także 
wyryó w mojej pamięci, przy odjeździe dał mi na pa- 
miątkę trybuszon. Nie śmiejcie się, jest do dar po- 
dobny do tabakierki kapucyna ofiarowanej Sternowi. 

Dóm po odjeździe Anglika został pustym przez 
czas niejakiś. Wtem jednego poranku zwaliła się jak 
lawina ogromna familija Rossyjska: pani Ouwaroff, córka 
ministra, z dziećmi. Z początku doznałem elektrycz- 
nego wstrząśnienia; teraz bardzo dobrze jesteśmy, nie- 
zmiernie grzeczni dla siebie. Pani Ou. sama już jest 
w dosyć podeszłym wieku, żywa i krzycząca, córka 
najstarsza dosyć rozlana i szeroka, ma twarz przyjemną 
i ładne czarne oczy. Włochy mało się odbiły na jej 
ijnaginacyi, została nieociosaną statuą. Ma sztambuchy, 
w których włoscy artyści, stosując się do jej gustu, 
wszystko jaskrawemi kolorami malowali. Śpiewa, robiąc 
zawsze trzy omyłki w każdej aryi, nigdy mniej ani 
więcej. W nutach mnóstwo polskich teraźniejszych, 
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Śpiewanych mazurków, które zapewne w ogień pójdą 
za powrotem. Młodsza jej siostra żywa i ładna, jeszcze 
dziecko. Synek mały, w czerwonej huzarce, haftowanej 
złotem, bardzo dobry dziewięcioletni chłopczyk. Przy- 
jaciel syna, karzeł, lat ma 40, łokieć i dwierć wy- 
sokości, twarz pomarszczoną, ale głowę nie nazbyt 
wielką, uśmiecha się do wszystkich i nie jest bynaj- 
mniej gniewliwy. Przy dzieciach guwerner, ze wszyst- 
kiego do z- Szantyra, mierzącego pola w Jaszunach, 
podobny. Przy pannach guwernantka ze wszystkiego do 
siostry Pelpkanow^j]^) w Wilnie podobna, dwie panny 
służebne i służący. Oto jest cała familija wojażerów, 
zdaje mi się, że dostatecznie odmalowana. Całe trzy 
piętra domu rozlegają się od ich krzyku; mówią róż- 
nemi językami, i nieraz rai się zdaje, że jestem w Ba- 
billońskićj wieży . . . 

Niedawno miałem rozczulającą scenę z powodu 
karła, doniesiono mu bowiem, że jego ojciec umarł. 
Wystawcie więc sobie tę małą figurkę upośledzoną; przy 
herbacie wyciągał z kieszeni małą chusteczkę do nosa 
i ocierał łzy, które mu mimowolnie płynęły . . . Okropnie 
było myśleć, że on wracając do kraju, nie znajdzie 
osoby, któraby go może jedna tylko nie z urąganiem 

1) Wacław Pelikan (ur. 1790 f 1^73 r.) od 1817 r. 
profesor chirurpji, a podczas kuratorstwa Mikołaja Nowosil- 
cowa (1826 — 1830r.) rektor uniwersytetu wileńskiego. O Pe- 
likanowej, żonie rektora, pisze Stanisław Morawski w ogło- 
szonym urywku „Pamiętnika", że za Pelikanem przywędro- 
wała do Wilna niejaka Pani Protopopow, miłosnym związana 
z nim stosunkiem. Utrzymywała go ona, jak mówią, w Pe- 
tersburgu, lecz straciwszy swoje, kiedy mu się los poprawił, 
postanowiła żyć jego kosztem. Była to wysoka, biała, pełnego 
ciała, przyjemnej twarzy blondynka, z przymrużonemi, dzi- 
wnie lubieżnemi oczyma. Złączywszy sio Sakramentem z Pe- 
likanem, wkrótce też stosunkami swemi ton w Wilnie nadawać 
poczęła. (Bajkow, kartka z Pamiętnika rękopiśmiennego. Lwów, 
1893 r. st 46.) Anna, siostra Pelikanowej, była starą, brzydką 
i bez wychowania, jak świadczy Onacewicz w nocie do W. 
ks. Konstantego. Poślubił ją, ażeby uniknąć przenosin do 
Krzemieńca Jan Waszkiewicz (ur. 1797 f 1859 r ), który wy- 
kładat historję i prawo w gimnazjum wileńskiem, zaś od 
r. 1824 ekonomją polityczną w tamtejszym uniwersytecie. 
Szczegóły o Waszkiewiczowej w broszurze Lelewela: „Nowo- 
silców w Wilnie". 
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przyjęła. Została mu wprawdzie siostra, która w Pe- 
tersburgu lekcye na fortepiano daje i z tego się utrzy- 
muje. Po herbacie, kiedy odchodził do swego pokoju, 
gdzie spi na dwóch krzesłach, przystąpiłem do niego 
i ścisnąłem go za rękę. Widać, że mi wdzięczny był 
za to uściśnienie, bo od tego dnia, witając się zrana 
i odchodząc wieczór, zawsze zbliża się do mnie i biorąc 
rękę moją w dwie swoje małe rączki, ściska z całej siły. 

Całe ranki przepędzam zawsze w publicznej biblio- 
tece, gdzie się znajdują wszystkie dzienniki i pisma 
perjodyczne. Co dnia więc czytam mnóstwo gazet i wiem 
doskonale, co się dzieje w Europie. Nic nazbyt pocie- 
szającego, dla nas bieda i smutek. Po przeczytaniu 
^azet siedzę przez kilka godzin w bibliotece, gdzie 
czytam różne dzieła, a najwięcej dzieł tilozoticznych. 
O czwartej wracam do domu na obiad. Na odgłos 
donośnego dzwonka schodzi się do salonu całe towa- 
rzystwo, a stamtąd udajemy się do jadalnej sali, dziwnie 
ozdobionej dwoma gipsowemi posągami, z których jeden 
wyobraża Apolina Belwederskiego a drugi jakąś We- 
nerę. Po objedzie z Pannami gram w wolanta i w ob- 
ręcze czyli w kółka. W obu tych grach doszedłem do 
wysokiego stopnia zręczności, choć mi wyższości nad 
sobą panny przyznać niechcą. Często w takich grach 
przychodzi do walki, wtenczas zrywamy róże i rzu- 
camy na siebie, słowem, wesoło nam czasem . . . 

Pytałaś się. Mama, czy gram na fortepianie ? Otóż 
donoszę ci, że gram bardzo często, ale tylko fantazye 
i słyszane aryjki z oper. Największą mi przyjemność 
robi jeden polonez Sokołowskiego,^) którego sobie przy- 
pomniałem. Żałowałem bardzo, że nie mogłem słyszćć 
bawiącego teraz w Paryżu Fielda; jest on zawsze ulu- 
bieńcom moim w muzyce : lubię wszystko, co się wiąże 
z wspomnieniami. 

Napisz mi, kochana Mamo, czy Ludwisia S[nia- 
decka] wyjeżdża do Odessy i spytaj ją, czy o przy- 
rzeczeniu swoim pamięta? Spodziewam się, że mój 



^) Marek Sokołowski, rodem z Wołynia, znakomity gi- 
tarzysta i kompozytor. 



190 LISTY DO MATKI. 

tom in pogodzi ją trochę ze mną. Czy Hersylka trwa 
w przedsięwzięciu wyjechania do Burkutu?^) 

O Matko moja! Rzadkość Twoich listów przera- 
żające rai często nastręcza myśli. Lękam się nade- 
wszystko kochanego Stryj aszka. Ma [obecnie] pole po- 
kazania się . . . Czy niesłyszeliście co(!) o Michale S[ki- 
bickim]? Obym go nigdy nie spotkał na tej ziemi. 

Napada mię czasem chęć czynniejszego życia, 
marzę o różnych projektach, ale wszystko to napróźno. 
Mc rai nie pozostaje, jak cicho siedzieć, myśleć i pisać. 
Grdybym jeszcze mógł wybierać kraj do mieszkania, 
przeniósłbym się do Niemiec i żył spokojnie i tanio; 
ale teraz wszystkie kraje zamknięte są przedemną, na- 
wet do Francy i powrócić trudno. Nie możecie sobie 
wystawić naszego położenia .... najsmutniejsze ... Ja 
dziękuję Bogu i Tobie Matko, bo w porównaniu z innemi 
jestem zupełnie szczęśliwy, i gdyby nie myśl, że co chwila 
nieszczęście spaść na mnie może, niczegobym więcćj nie 
żądał; ale ta myśl jest jak miecz zawieszony na włosku 
nad głową moją... Zamykam oczy i spuszczam się na Opa- 
trzność, która prawdziwie cudownie mi dotąd sprzyjała. 

Matko moja najukochańsza! najdroższa! Żegnam 
Ciebie, ale nie na zawsze. Musićmy się kiedyś zobaczyć. 
Kochanych Dziadunia i Babuni z uszanowaniem rączki 
całuję. Teofila i Hersylkę serdecznie ściskam. 

Wasz Julo, 

Dwaj wojażerowie, którzy niegdyś u Pani Pattey 
mieszkali, gdzie są i co robią ? Czy otrzymali karteczkę 
Panny Eglantyny? Zawsze ich tu mile wspominają . . . 

Adres: 

Pour MMurs Hausner et Yiolland 
Banąuiors 

h. Brody (en Autriche, Gallicie). 

Les priant de faire parvenir la presente a Mme de Becu. 
Stępel pocztowy: Geneve 8 Juni 1833. fco. Lindau. 
P. P. Brody 22 Jun. 833. 

^) Miejscowość znana z kąpieli siarczanych, o pół wiorsty 
od Kiszyniewa w Besarabji. 
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25. 



Genewa, 15 Lipca 1833 r. 

Najukochańsza Mamo! Czas ciągle upływa dla mnie 
bez żadnej zmiany, ani nawet nadziei zmiany. Siedzę 
cicho i spokojnie nad brzegami jeziora i myślę o was. 
Czasem jestem tak otrętwiały, że potrzebowałbym, aby 
mnie pszczoły twojej. Mamo, pasieki pokąsały. Smutno, 
smutno. Przez jakiś czas, póki wielka familija Owaroff 
bawiła w naszym domu, miałem nieco roztargnień. 
Z obu stron między nami panowała taka delikatność, 
żeśmy sobie uczuć nie dali różnicy narodowej; zdaje 
mi się nawet, że te osoby mnie dosyć polubiły, bo po 
odjeździe, w listach pisanych do Pani Pattey, dały mi 
długie dowody pamięci, a panna Alex[andra] odjeż- 
dżając, zostawiła mi rysunek, przez siebie zrobiony, 
domu wiejskiego, w którym mieszkał niegdyś Byron, 
bawiąc w Genewie . . . 

Kilka razy towarzyszyłem im konno na spacer. 
Jeden z tych spacerów, najprzyjemniejszy, był na góry 
otaczające jedną stronę Genewy, góry, z których mniejsza 
równa naszćj Zamkowćj górze . . . Damy jechały w dwóch 
powozach, ja zaś dostałem sobie dosyć niezłą szkapę 
i tak przybyliśmy aż do stóp Salhe. Tam wszyscy 
wsiedliśmy na osły. Moje zwierzątko, największe i naj- 
mocniejsze, prowadziło cały orszak, orszak wesoły, 
śmiejący się, błyszczący różnemi kolorami sukien dam- 
skich. Na górze czekało nas wiejskie śniadanie na 
długim stole z desek pod gruszami i jabłoniami . . . Po- 
tem oczy nasze rzuciliśmy na ogromną dolinę, po któ- 
rej płynie kręty Rodan, jezioro, w końcu jeziora naje- 
żona dachami Genewa i kilkanaście innych miasteczek, 
łąki, drzewa, słowem, widok ogromny, rozległy, pra- 
wdziwie prześliczny! Po górach snuło się mnóstwo dzieci, 
ubranych fantastycznie w pióra, z chorągwiami, z mu- 
zyką. Były to dzieci Szwajcarów, bawiące się w nie- 
dzielę, jak przystoi na potomków Telia. Uformowani 
w dwa oddziały, snuli się po wąwozach, strzelali z pi- 
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stoletów, podobni niegdyś do Julka- Achillesa w zbroi . . . 
Kilka razy pły^^aliśmy w czółnach na jeziorze. Majtek, 
który nas woził, był niegdyś przewoźnikiem Byrona 
i dla tego często z nim wchodzę w rozmowę. Stary wio- 
ślarz dotąd o niczym nic gada, tylko o angielskim po- 
ecie. Zdaje mu się, że jakaś część sław}"^ jwzy nim zo- 
stała po długiem obcowaniu z Lordem. Między innemi 
szczegółami opowiada, jak raz z Byi^onem poszli w za- 
kład o luidora, kto z nich prędzej na drugi brzeg je- 
ziora dopłynie. „Nie dziw, że mnie Lord wyprzedził, 
powiada Maurycy (tak się nazywa majtek), albowiem 
za Byronem płynęło czółno i służący leżącemu na wznak 
Anglikowi lał do gardła dobro wino, co nie mało 
wpł}^aniu dopomagało.'* Powiada dalej, że przegrawszy 
zakład, oddał Byronowi lAiidora, który się długo wzbra- 
niał, ale nareszcie przyjąć musiał. Dodaje wszelako Mau- 
rycy, że Byron chociaż dobrze trzymał się w wodzie, 
nie wiele robił drogi, bo miał koszlawą nogę, nie 
większą od jego dłoni . . . Bardzo czasem wielką przy- 
jemność znajduję w rozmowach Majtka, i patraę na 
wielkich ludzi z tćj samej strony, z jakie^j się na nich 
lud zapatruje. 

Patrząc (!) codnia na szczyt góry Mont-blanc, przy- 
chodzi mi często na myśl Malczewski, który po śmierci 
jednym poematem tak urósł, że prawie głową przewyższa 
naszych poetów. Przebiegając opisanie wejścia na górę 
Mont-Blanc, znalazłem na ostatniej karcie między wy- 
liczonemi bohaterami tego trudnego przedsięwzięcia, 
imię Malczewskiego, ale skaleczone tak, że gdybym 
skąd inąd o jego wędrówce na górę nie wiedział, tobym 
się był tożsamości osoby nie domyślił . . . Niewiem dla 
czego, ale myśl o Malczewskim została głęboko w moicli 
dumaniach utkwiona. Zdaje mi się, że jest coś podo- 
bieństwa między nami, ale burza jeszcze mnie nie zła- 
mała. Wiesz, Matko, że teraz jedjiią modlitwą moją 
jest prośba, aby mi Bóg pięknie i szlachetnie dał um- 
rzeć; bo kiedy pomyślę, że wędrówka moja może być 
długa, że przyjdzie na nmie nędza, że mnie duma moja 
zabije, to prawdziwie, żo mię okropność takiego losu 
przeraża. 
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Pytasz się, Matko droga: co zrobił Michał Ski- 
h[icki]? Wzdrygam się na samo wspomnienie tego 
człowieka. Przybywszy do Paryża, oczarował wszystkich; 
w najpierwszych domach najlepsze znalazł przyjęcie, ze 
mną ciągle obcował i prawdziwie, że był to jeden tylko 
człowiek, z którym przebywać lubiłem. Tęskno mi . 
było, kiedy dzień jaki bez jego wizyty przeminął . . . 
Kilką miesiącami przed wyjazdem moim zaczął stronić 
odenmie. Smutno mi było; przypominam nawet, że 
mu raz wyrzucałem zmianę zaszłą w jego postępowaniu. 
Dziś' mu wdzięczny jestem za ten postępek, bo mi 
dowiódł, że spodlony nie śmiał mnie swoją obecnością 
kalać . . . Teraz opiszę, jak się rzecz stała. Jeden 
z obywateli waszych, Skib[ickie]go niegdyś szkolny ko- 
lega, wyjeżdżając z Paryża, polecił mu, aby listy 
z Polski odbierał . . . Między listami przyszedł rewers 
wekslowy na 6000 fr. Skib[icki] za tym rewersem od- 
biera przyjaciela swego pieniądze i następnie listy 
przejmuje, aby się z nich właściciel o pieniądzach nie 
dowiedział. Kopczyński oszukany przybywa do Paryża, 
dowiaduje się z ubocznego listu o przyjściu [rewersu, 
idzie] ^) do Skib[ickiego], ten mu powiada, że żadnych 
nie odebrał i mając już [paszport, bierze]^) konie 
pocztowe i zmyka do Austryi. Ale telegraf dogonił 
[go na granicy]^) i zatrzymał. Dziś piszą mi, że [na] 
Skib[ickiego] wyrok zapadł, jako • [fałszerza]^) skazuje 
go na 15 lat więzienia i piętnowanie . . . Mówią także, 
że niektórzy z jego znajomych, chcąc oszczędzić plamy 
imieniowi, otiarowali mu dozys trucizny, ale nie przyjął 
daru . . . 

Okropność! Nic mnie tak w życiu nie przeraziło . . . 
Powiadają, że Kopczyński żałuje teraz swego kroku 
w pośpiechu uczynionego. Zachowajcie to w największej 
tajemnicy. Prawdziwie, że nie wiem, co w moim sercu 
się dzieje. Ale zostało mi jeszcze jakieś przywiązanie 



^) Rękopism uszkodzony. 
^) Rękopism uszkodzony. 
') Rękopism uszkodzony. 
*) Rękopism uszkodzony. 

Listy Joljasza Słowackiego. T. I. 13 
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do SkibpckiegoJ i wiele bym dał, abym z ust jego 
mógł jeszcze jakie usprawiedliwienie się posłyszyd . . • ^) 

Odebrałem temi dniami list od Odyóca . . . Czy 
prawda to, że . . . warjuje dla jakiejś awanturnicy . . . 
i ma się z nią ożenid?^) Co też ci ludzie wyrabiają . . . 
Matko, przypomnij Lud[wisi] jdj obietnicę mnie uczy- 
nioną. Odyńca list bardzo przyiazny, ale w przypisku 
odkrywa się powód listu : oto dowiedział się o wyjściu 
tomu ni-go, i prosi, abym mu znów 50 exempl[arzy] 
przysłał .. . . 

Czy Teofil zapomniał o mnie? Czekam z niecier- 
pliwością dzieł Kochanowskiego: zastąpią mi one w pe- 
wnym względzie obcowanie Polaków i pomogą wielce 
w pisaniu nowego poematu,^) którego pierwszą część pod 
zmyślonym imieniem wydad sobie zamierzam. Jeżeli was 
jaka wiadomośd o moim tomie trzecim dojdzie, to mi na- 
piszcie, bo bardzo jestem ciekawy, jak mu się powiedzie. 

Zamyślam siedzicd w Genewie i nie robię żadnych 
wędrówek po 8zwajcaryi, bo to niezmiernie kosztuje 
wiele; tu zaś żyję tak, jak za granicą najoszczędnidj 
żyd można. Czasem gwałtem chce mi się wioski na 
Podolu, chce mi się własnego domu, ale o tem już po- 
dobno mysled nie należy. Jak mogę, przypominam 
sobie moją ziemię: niedawno nauczyłem moich gospo- 
darzy robid chłodnik, ale nic liardzo w nim vsmakują. 
Wprowadzenie nowej potrawy jest niezmiernie trudne 
u cudzoziemców; zdaje się, jakoby celne komory stały 
temu na zawadzie. 

Jeden z Genewczyków wykłada tu publicznie kurs 
liistoryi polskiej, mnóstwo dam uczęszcza, i uczy się 
i połyka nasze dzieje, pełne błędów i skaleczonych 

^) Cały ten ustęp o Skibickim w poprzednich wydaniach 
opuszczony. Onufry Kopczyński był chemikiem, żył w bli- 
zkich stosunkach z Hipolitem Błotnickim i Karolem Sienkie- 
wiczem. Owe 6000 fr. wysłała Kopczyńskiemu żona, pozo- 
stała w kraju. Skibickiego skazano na trzy lata więzienia, 
a powszechnie Kopczyńskiemu za złe miano, że sądownie do- 
magał się ukarania Skibickiego, sam też tego kroku istotnie 
żałował. 

^) Z tego zdania przekreślonego ręką matki nazwisko 
odczytać się nie dało. 

^) Kordjan. 
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imion. Każdemu tu wolno wleśd na katedrę i uczyd. 
Bilety na takie kursą płatne są przez uczniów . . . Panna 
Eglantyna żadnej takiej lekcy i nie opuszcza. Przj^isek 
do dam, moich gospodyń, w liście bardzo im był przy- 
jemny, musiałem im go kilka razy odczytywać i ża- 
łowały, że go z listu wydrzed nie mogły. 

Wiecie zapewne, że Odyńcowi ojciec umarł, ^) że 
żona zagraża mu potomkiem, że go zawiodła nadzieja 
otrzymania placu w Poznaniu. 

Czas mamy teraz dosyć chłodny. Podczas dni go- 
rących wstawałem zawsze o godzinie 6-tćj z rana i ką- 
pałem się w jeziorze. Kąpiele te bardzo na zdrowie 
mi były ... i zdrów jestem do zadziwienia: nigdy mię 
piersi nie bolą. Nieuwierzycie, jaka to przjrjemnośd 
kąpać się w jeziorze, pod drzewami pięknego ogrodu^ 
Zdaje mi się, że kiedyś będę żałował dni teraz upłjrwa- 
jących; wy mi może teraz gór szwajcarskich zazdrościcie ? 

Niedawno byłem przytomny w Genewie obiorowi 
króla strzelców. W środku jeziora wystawiono żagiel, na 
którym odmalowany negr trzymał białą tarczę. Do tćj 
tarczy strzelali, płynąc na łodziach strzelcy. Jeden z bo- 
gatych obywateli ogłoszony królem, w orszaku dawnych 
królów szedł przez ulicę, odprowadzany do domu. Go- 
dność taka kosztuje wiele, bo obrany musi w kilkanaście 
dni wyprawić wielką fetę, fajerwerk, ucztę . . . muzykę na 
jeziorze. Ma to być bardzo piękne; jak będzie opiszę . . . 

Panna Eglantyna chce się przypisać, zostawiam 
jćj miejsce i całuję ciebie, kochana Matko, i wszyst- 
kich serdecznie ściskam. Wasz Juliusz, 

Adres: 

Pour Messieurs Hausner et YioUand 

Banąuiers 
a Brody en Autriche, Gallicie. 

Les priant de faire parvenir la prćsente lettre k Ma- 
dame de Bćcu. 
Stępel pocztowy: Geneve 19 Juillet 1833. fco fronti^re. 

P. P. Brody 2 [Aug. 1833]. 



^) Ojciec Odyńca, Tadeusz, wice-marszalek powiatowy, 
zmarł w marcu 1833 r. 

13* 
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Madame, 

Mr. Jules a eu Tobligeance de me reserver une place 
dans sa lettre. J'en profite avec empressement pour vous 
remercier de votre aimable souvenir et de toutes les cho- 
ses flatteuses^ que vous pensez de maman et de moi. Pen 
ai ćtó si touchee, que j'enviais k Mr. votre fils la possession 
de votre lettre, j'aurais voulu la garder comme un souve- 
nir bien doux pour moi. Je ne vous donnę aucun dśtail 
sur Mr. Jules, ii yous aura sans doute informć de ses pen- 
sśes et de ses actions. La vie, qu'il m6ne ici, est tellement 
monotone, qu'il ne se passe rien, qui puisse vous inte- 
resser, si ce n'est la santś et la łranąuillitś de celui, qui 
yous est cher. Nous espśrons, Madame, que votre santś 
est meilleure et que vous voudrez bien croire k notre ten- 
dresse dćvouśe pour votre fils tant, qu*il nous donnera le 
droit de la lui prodiguer. 

Maman vous presente ses empressśs compliments, 
elle se joint k moi pour vous dire, combien nous vous 
aimons et combien nous sentons la peine, que vous cause 
la sśparation de votre enfant. 

Je. me rśjouis de recevoir des nouvelles de Mr. Jo- 
seph.*) Une lettre de lui nous causera un vrai bonheur. 
Je vous róitóre encore mes remerciments pour la peine 
que vous avez prise de nous donner de ses nouvelles. 

Adieu, Madame, nous pensons a yous et nous parlons 
de YOUS k chaque instant, je Youdrais yous voir afin de 
mieux yous exprimer toute la part que maman et moi pre- 
nons k ce qui yous intćresse. ReceYez Tassurance de mon 
entier dŚYOuement. Eglantine. 



26. 
Genewa, d. 23 Sierpnia 1833 r. 

Najukochańsza Matko moja! Oto dzień moich uro- 
dzin ... O Matko, zacząłem rok 25-ty. Jak ten czas 
płynie! Wczoraj odebrałem list wasz, który był mi naj- 



^) Grocholski. 
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milszóm wiązaniem, choć smutny; zdaje mi się, że 
z rozpieczętowanego krople łez się polały. Dziś moje 
urodziny. Obudziłem się o godzinie 7-m^j i spostrzegłem 
rękę, która na pół odchyliwszy firanki, rzuciła na moje 
łóżko bukiet kwiatów . . . zapewne bukiet ten będzie od 
Eglantyny. Przebudzony tak mile, nie mogłem i nie 
chciałem spać dłużej, choć zazwyczaj do 10, to jest do 
śniadania, łóżko zalegam, ale pomyślałem sobie, że milej 
mi będzie pierwsze dwie godziny tego dnia tobie. 
Mamo droga, poświęcić i oto piszę do ciebie. Wprzód 
jednak podziękowałem Bogu, że mnie od wszego złego 
przez ten rok mego życia uchronił . . . Gdybym miał co 
do wyznania, ucz}Tiilbym ci tu, kochana Mamo, spo- 
wiedź ogólną i szczerą, zacząwszy od mego od was wy- 
jazdu; ale prawdziwie, że nie popełniłem żadnych prze- 
kroczeń, nic sobie nie wyrzucam, więc pobłogosław mi. 
Matko, na moją dalszą wędrówkę . . . Bukiet dany mi na 
wiązanie stoi przedemną. W głębi jednej róży spi spo- 
kojnie zielony żuk; zdaje mi się, że on ma teraz los 
podobny do mnie, który spoczywam cicho w głębi 
pięknego szwajcarskiego ogrodu . . . Podemną z salonu 
dochodzi mię głos pięknćj muzyki: jedna z młodych 
Angielek wstaje co rana, aby, korzystając z samotności, 
grać na fortepianie, i gra bardzo ładnie. Ta muzyka 
dziś ma coś dla mnie smutnego. 

Dóm nasz pełny jest teraz różnych wojażerów, 
wiele oryginałów różnćj płci i wieku. Opiszę wam po- 
krótce osoby, z któremi żyję. Będzie to jakby kata- 
log osób grających razem zemną tragi-komedyą życia. 
I^ Naprzód przybyła tu familiia Rossyan i na długo 
w domie naszym osiadła. Jest to, jak u nas nazywają, 
poczciwa szlachta . . . Wdowa Potopof, ładna jeszcze ko- 
bieta, choć ma w Rossyi córkę dorosłą, bardzo dobrego 
serca, łagodna jak anioł i prostoduszna.^) Kuzynka 
jej. Panna Aneta, zupełnie ze wzrostu i twarzy do 
Maryi Kukólnikówny podobna, także bardzo dobra 
i prosta. Kuzyn obu tych dam. Pan Szaszin, brzydki 



*) Była wdow^ po jednym z dygnitarzy rosyjskich, 
słynna z dobroczynności rozlegrej. Słowacki umieścił ja 



198 LISTY DO MATKI. 

Z twarzy, ale szczery i otwarty, niemówi po fran- 
cusku, tylko po Rusku. Z temi osobami jestem jak 
można najlepiej. Kuzynowi gadam, co mi przez głowę 
przejdzie, z Panią Potopof także często po Rossyjsku 
rozprawiam. 

Obok mego pokoju ma mieszkanie la Comtesse 
Seidwitz, wiek lat 65, z wszelką grzecznością dla dam 
to piszę, trochę uróżowana, codnia w innej sukni, 
wygorsowana, krzyż dworu wiedeńskiego, zawieszony 
na ogromnej kokardzie, nosi przy boku. Za nią zawsze 
lokaj, niemiec, z dwoma poduszkami, które kładzie, 
gdziekolwiek baba usiąśdź zamierza. S t^m wszystkiem 
jest to bardzo dobra osoba, wesoła, przyuczona u dworu 
do grzeczności, każdemu ma coś powiedzieć, bardzo 
lubi kalambury, wozi z sobą papugę, która kilka słów 
z okna krzyczy ... a oprócz służącego ma służącą, 
niemkę, którą sama pilnuje i na klucz zamyka przed 
wszelkiemi pokusami, a tak zamknięta panna oknem 
cały dzień wygląda, i cały dzień śpiewa nieuczonym 
lecz ładnym głosem, z akompagnamentem gitary. Biedna 
dziewczjua, prawdziwie jak papuga wygląda ... Ta 
pani la Comtesse siedzi przy mnie u stołu, ciągłe mam 
z nią konwersacye, ciągle wyciąga szklankę, do której 
wina nalówam, a baba cukru nasjrpuje, a ja znów tro- 
chę wody dolewam, i jestem podobny do Ganimeda. 

Z drugiej strony mego pokoju mieszka Anglik, 
oryginał, łysy, z ogromnym nosem, trochę głuchy, 
ograniczony, całą sławę swoje ufundował na dobrem 
graniu w wista, i choć tu po 5 sous punkt gramy, on, 
jakby o wielkie summy chodziło, łaje, jeśli który 
z grających słowo przemówi. Wiecznie w spodniach 
nankinowych i w tabaczkowym fraku ubrany. Otóż są 
osoby, które ze mną zajmują pierwsze piętro domu. 
Dół zajęty jest przez salony i pokój jadalny. Na dru- 



z czasem w Niepoprawnych, gdy hrabina pyta o nią ma- 
jora (akt I scena V): 

Hrabina. A pani Potopof. 

Major. Przy czaju, w zielonej sukni. 

Hrabina. I zawsze w zielonej ? 

Major. I w kokoszniku. 
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gi^m piętrze mieszkają gospodynie, dwie Angielki, 
matka z córką. Córka trochę do Julki Michalskiej 
podobna, naiwna, żywa, jak dziecko. Matka ładna 
jeszcze, tak, że za siostrę córki mogłaby uchodzić. 
Przyjechały ładną karetą, z dwoma służącemi, widać 
że bogate ; nazjrwają się Donnellan. Jadą na zimę do 
Włoch. Nakoniec mieszka z nami Anglik Hamilton, 
ładny chłopiec, wysoki, zawsze pięknie ubrany, mało 
mówjący, z powagą i przymusem. Oto jest nasze to- 
warzystwo. 

O godzinie 10-toj schodzićmy się na śniadanie, 
potem po kilka osób rozchodziemy się po ogrodzie, 
potem o godzinie 1 odbieram listy z poczty, które 
z różnych stron Europy do mnie spływają, potem 
idę do miasta, czytam gazety, i parę godzin prze- 
pędzam w bibliotece Sociit4 de lecture ... O 4-tćj scho- 
dziemy się na obiad, na który dwa razy dzwon do- 
mowy zwołuje . . . Wtenczas wypiększona Comtesse 
Seidmtz, w Salonie siedząc na kanapie i dwóch po- 
duszkach, zaczepia którego z kawalerów do rozmowy. 
A po obiedzie bawiemy się razem w salonie, często 
idziemy nad jezioro. Wieczorem zaś siadamy zazwy- 
czaj do wista, który składają osoby: la Comtesse, 
Anglik w nankinie, Szaszin i ja. Dwie Angielki wy- 
szywają na kanwie grube dywany ; Panna Egl[antyna] 
często moje miejsce przy grze zabiera. 

Dnia 24 Sierpnia. Otóż wczorajszy dzień, dzień 
moich urodzin, przeszedł bardzo miło dla mnie i smu- 
tno. Zszedłem na śniadanie i zastałem Pannę Eglan- 
tynę samą, która mię zniewoliła, abym przyjął od 
nićj złotą obrączkę; obrączka ta otwiera się, i we 
środku napis: 23. Aośt 1833. To dziwnie, że tak pamię- 
tała o dniu moich urodzin, o którćm kiedyś w zimie 
jeszcze mówiłem, a tego miesiąca zapytywany o dzień 
kilkakrotnie, nigdy nie chciałem pomedzieć. Obrączkę 
tę z pierścionkiem, niegdyś od Babuni darowanym, na 
jednym palcu noszę ... Po śniadaniu przyszedł mi po- 
winszować jeden z polaków i Pani Pattey zaprosiła go 
na obiad. Na obiedzie całe towarzystwo piło zdrowie 
moje szampanem, a pani Seidwitz nachyliwszy się do 
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ucha mi szepnęła: „d to sanłś de Mme votre mhre^. 
Widzisz więc, Matko, że Ciebie nawet nieznajome Tobie 
osoby wspominały w ten dzień, a cóż dopiero Twój 
syn! Wieczorem przyszło z wizytą kilka panien i tro- 
chę tańcowaliśmy do godziny ll-t6j w nocy. Otóż masz. 
Matko, opisanie dnia tego. Ci, którzy mię otaczają, 
starali mi się osłodzić moje położenie i prawdziwie, że 
nie byli dla mnie tak jak obcy. 

W tóm miesiącu miałem jeszcze przyjemną scenę. 
Wizytator szkółek tutejszych uprosił Panią Pattey, aby 
mu ogrodu' na majówkę pozwoliła. Porobiono więc 
w ogrodzie wszelkie przygotowania, jako to: zasadzono 
słup, na wierzchu którego zawieszone były cacka dla 
dzieci, pozaczepiano na drzewach w alei hojdałki, po- 
zastawiano stoły, i do tak urządzonego ogrodu o go- 
dzinie 1-sz^j weszły dzieci ordynkiem z bębnami wojsko- 
wemi na czele i niosąc mnóstwo chorągiewek . . . Nie- 
uwierzysz. Mamo, jaki to ładny widok 400 dzieci 
ładnie ubranych, ubogich, bogatych; z jaką wesołością 
wchodzili do ogrodu, jak mrówki rozsypali się po 
trawie, potem znów około chorągiewek zasiedli . . . Pani 
Potopof, która zostawiła w Rossyi małego synka, cho- 
dziła między dziedmi, szukając, czy którego podobnego 
nie znajdzie i łzy miała w oczach. Ja także, niewiem 
dla czego, oczy miałem łez pełne, i coś mię dusiło 
w garle . . . Prawdziwie, że niewiem, jakie to było 
uczucie. Człowiek naj szczerzej płacze, kiedy płacze nad 
sobą samym, a ja wtenczas żałowałem siebie samego, 
że mię burza tak gwałtownie od wieku dziecinnego 
oddzieliła. Podczas gier cała nasza kompanija domowa 
siadła na ławce między dziećmi. Wtenczas przypomniałem 
sobie Czackiego, przypominałem własne uczucia, jakicl;! 
doznawałem, odbierając oklaski na exaininach, i pro- 
siłem wizytatora, aby mi prezentował pierwszego 
ucznia . . . Natychmiast wiz}i;ator przyprowadził mi 
za rękę małego 1 2stoletniego chłopczyka, trochę 
chorego wtenczas. Wziąłem go za rękę, powiedziałem 
mu imię mojej kuzynki, zapytałem, czy ją zna? 
Powiedziałem mu kilka pochlebnych rzeczy, i dałem 
mu ładny medal mój . . . prosząc, aby sobie kiedyś, 
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będąc starszym, przypomniał tę chwilę. Wiecie, że 
podczas tej sceny wielu przytomnych łzy miało 
w oczach . . . mały chłopczyk ściskał mię za rękę i nie 
znalazł słowa na ustach. Eglantyna mi potem mówiła, 
że chciała była mię w t6j chwili uściskać. Droga Mamo, 
są czasem chwile, w których myślę, że ty byś była 
zemnie kontenta, i myśl ta będzie mi zawsze przy- 
tomną w życiu, bo pewny jestem, że mię do dobrego 
prowadzi. Matko moja! Życie moje jest teraz spokojne 
i bezpieczne, jeżeli się kiedy troszczę, to tylko o was; 
w gospodarzach moich mam przyjaciół, mówią mi to 
sami stokrotnie i okazują szczerą przychylność . . . 

Co do twego pytania o pieniądzach, wyznam ci. 
Matko, jak się rzecz ma . . . Spodziewałem się dotąd, 
że do końca tego roku żadnćj pomocy potrzebować nie 
będę ... aż tu nieprzewidziana okoliczność dotknęła 
mię. Mój przyjaciel, trudniący się w Paryżu xiążkami, 
otrzymał roskaz opuszczenia Francyi. Ministerjum fran- 
cuskie prawdziwie się pastwi nad nieszczęśliwemi wy- 
gnańcami. Kilkaset moich franków, które po kilkakroć 
chciał mi odesłać, a których dotąd niepotrzebowałem, 
teraz jemu były gwałtownie potrzebne. [Jest] to en 
petit bankructwo mojego xięgarza . . . Kom także nie 
odsyła mi win[nych] pieniędzy, słowem przekonynram 
się, że xięgarze jest to najgorsza klassa ludzi, wszyscy 
do Zawadzkiego podobni. Teraz więc jestem bez pie- 
niędzy. . . i 1000 złotych potrzebowałbym do końca roku, 
bo przykro by mi było w domu nie płacić, zwłaszcza, 
że jako wygnaniec płacę mnićj od innych. Nadto 
mam potrzebę sprawienia sobie koszul i bielizny, sło- 
wem pieniądze toczą się tu niezmiernie prędko, a w tym 
roku zapłaciłem jeszcze za druk III-go tomu. 

Wyobrażam sobie, jak mi kiedyś będzie tniło spo- 
czywać na soffie włóczkowej, twoją ręką, kochana 
•Mamo, wyszytćj. Dziś najpożądańszą od was rzeczą 
byłaby mi twoja miniatura. Matko kochana, jeżelibyś. 
Matko, mogła mi ją przysłać; to w dnie samotne, 
w dnie pełne wspomnień, patrzałbym na nią, i byłoby 
mi Iżćj i milćj. Żadnój teraz okazyi znaleść nie mogę 
przesłania wam kanwy, możebym mógł ładne desenie 
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znaleść w Genewie. Czasem natężam tak moją imagi- 
nacyą, że was widzę, widzę Krzemieniec, dywaniki roz- 
kwitające pod waszymi rękami i przez mele godzin 
dnia z wami jestem. 

O kochani moi ! Nie zapominajcie o mnie, niech 
ja nie przestaję zasiadać w kole waszym rodzinnym . . . 
Adieu ! Hersylce za kilka słów wdzięczny jestem ; 
widok sam j6j kruczkowatych liter ucieszył mię. Dzia- 
duniowi za błogosławieństwo wdzięczny jestem, i stopy 
jego i Babuni całuję. Teofil niech przyjmie moje 
uściśnienie. Beauprć i Pan P. Jar[kowski] zawsze są 
przytomni mojćj pamięci, a Ty, Matko! Ty mój Aniele 
stróżu . . ! Ludzie wszyscy płyną jak rzeka do jednego 
celu ... w jedne stronę . . . zejdziemy się kiedyś. 
Matko . . . Słowa Mcka natrącają mi się tutaj: 

Przyjdę tam do chaty. 

Odpocznę... ja myślałem zawsze do was wrócić . . .^) 

Adieu! Adieu! Twój Juliusz, 

Adres: 

Pour MMeurs Hausner et YioUand 
Banąuiers 

h Brody (en Gallicie, Autriche). 

Les priant de faire parvenir la prósente k Mme de 
Bócu. 

Stępel pocztowy: Geneve 26 Aout 1833. 

P. P. Brody 9 Sept. 833. 



27. 
Geneve,2) dnia 22 Września 1833 r. 

Najukochańsza Matko! Otóż masz wizerunek Ge- 
newy, ale nie takiej, jaką ją codnia widzę; sztycharz 



^) Słowa umierającego Nicka, w akcie czwartym Marji 
Stuart, Słowackiego. 

*) Wyraz ten wydrukowany na liście pod widoczkiem 
Genewy. 




WltX)K GIENEWY 
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bowiem, jak zwykle, wlazł na jakiś komin i stamtąd 
niewidzianą dla chodzących po ziemi Genewę odma- 
lował. Widzicie zdała góry: jest to Mont-blanc, widzę 
go codnia lepiej z mojego ogrodu. Woda, która tu 
odmalowana, jest to rzeka Rhodan. Ja zaś widzę Ge- 
newę, wyciągającą szyję nad jeziorem . . . Nie mogłem 
dostać lepszego wizerunku, więc wam siaki taki po- 
syłam . . . Piękny to kraj! Patrząc na niego, mimo- 
wolnie nieraz myśląc o tobie. Mamo, powtarzam słowa 
piosnki Gótego: 

„Czy znasz ten kraj? znasz go, o moja miła! 
Tam byłby raj, gdybyś ty ze mną była." 

Odebrałem nowy dowód twojego przywiązania, tern 
dziwniejszy, że jak się Mama przekonasz, uprzedził 
zupełnie moje żądanie . . . Miłośd twoja. Mamo, dała 
ci zapewne szósty zmysł przeczucia, ale list był okropny, 
Matko! Wyrzucasz mi nieszczerośó, kiedy ja nigdy tak 
daleko od ni^j nie byłem jak teraz. Wszystko co tylko 
mogę, wyjawiam ci. Mamo! Spokojne i ciche życie jest 
teraz moim szczęściem, a Tobie je w całości winienem. 
Wyraz nędza w moim liście, który Cię dotknął tak 
mocno, potrzebuje usprawiedliwienia z mojej strony. . . 
Lękam się tego nieszczęścia, ale tylko na przyszłość . . . 
bo Bóg mi może zabrad mego anioła stróża, a wten- 
czas — stryj ... Ja zaś zupełnie będę niemy; jest to 
niemoc, która mi nie dopuści mówienia za moją sprawą . . . 
Mamo, oto jest otwartość twojego dziecka; przebacz 
mu, że on w dobroć Boga nie ufa ... i niech Cię od- 
malowana tu przyszłość moja nie zatrważa ... bo ona 
mi się tylko taką zdaje w godzinach spleenu i roz- 
paczy. O Mamo! Czemuż Tobie mój ojciec, umierając, 
wszystkiego nie oddał zupełnie. 

Matko! odwróć myśl od tych wyrazów i słuchaj, 
co Twój s^Ti robić zamierza przez zimę. Oto naprzód 
zostaję członkiem tutejszego literackiego towarzystwa. 
Płacąc 50 fr. na rok, mam prawo brać xiążki do 
domu z ogromnćj biblioteki. Otoczę się więc dzie- 
łami filozoficznemi, historycznemi, dla odpoczynku zaś 
położę przy nich jaki romans i tak przy trzaskających 
na kominku drzewkach będę ranki zimowe przepędzał. . . 
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Wieczorami mam domowe towarzystwo, które zimą 
njoże będzie bardzo małe, a stąd będę jak w fami- 
lijnem gronie. 

Nieuwierzysz, Mamo, jaką mi przychylność oka- 
zują pani Pattey i jej córka. Dogadzają mi we wszyst- 
kiem i starają się ciebie zastąpić. Wszyscy moi zna- 
jomi zazdroszczą mi mojego położenia z tego względu, 
i gdybym był pewny, że mię w życiu nigdy nic mniej 
dobrego nie spotka, byłbym szczęśliwy, o ile to w mojem 
oddaleniu być może . . . Prawdziwie, Moja Mamo, nie 
mam ja tych snów złotych, któreby mi mierne szczęście 
niedostatecznym ukazywały; przyrzekłem sobie nigdy za 
znaczeniem i bogactwem nie gonić; a jeżeli sława 
łechce trochę moją próżność, to prawdziwie, że jest 
to szlachetne uczucie, bo sławy nie dla mnie, lecz dla 
moj^j kuzynki biednej pragnę . . . Wierz mi, Matko, 
że to jest jedyny cel w moim życiu. Drogo i poświę- 
ceniem własnego szczęścia kupuję możność^) służenia 
temu celowi, bo inaczej byłbym przy was; ale powiedz- 
cie mi, bez xiążek i bez pióra czćmże by było moje 
życie . . .? 

Tej zimy zamyślam pisać i pisać; jestem jak 
góra w połogu. Prawdziwie nie wiem, jaka jest orga- 
nizacya we mnie, że się tak o pewnych epokach ożywia 
myślami, przepełnia, wylewa, i znów jestem, jak turek 
(przez pół roku), po wytrzeźwieniu się z opium, zu- 
pełnie zimny i prozaiczny . . . Mówcie sobie, co chcecie, 
a zdaje mi się, że gdyby mię teraz los Andrzeja Chć- 
nier spotkał, gdyby mię na śmierć prowadzono, mógł- 
bym jak on uderzyć się ręką w czoło i rzec : „A wszakże 
ja miałem coś tutaj". Nie, to jest może tylko ów ćwiek 
Klembowskiego, który nas kiedyś tak ubawił; cóżkol- 
wiekbądź, ten ćwiek odróżnia mię od ludzi, dla których 
to życie jest wszystkićm . . . Gdyby kiedyś systemat 
Galla wydoskonalono i gdyby, pomacawszy głowę, po- 
wiedzieć można było człowiekowi: będziesz tem a nie 
innym, to ludzie nie tłukliby się po t^j ziemi i [nie] 
wałęsali się jak ślepi ... A wszakże ja tyle mam 



*) Przekreślono wyraz : wolność. 
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guzów, że sam Gall możeby nie odgadł, czy ja pisad 
wiersze, czy kraść będę . . . 

Gawędzę sobie z tobą. Matko moja, jak gdybym 
siedział na twojej kanwowej poduszce. Otóż opowiem 
ci ważne w mojem życiu zdarzenie. Jesień nadchodziła 
— lubię passyami jesień, lepiej niż wszystkie pory roku — 
aż tu ból zębów napadł mię. Zęby chciały mię pozba- 
wić wszelkiej przyjemności jesiennej . . . Jednego więc 
poranku wstałem rano o godzinie 7-mój i poszedłem do 
dentysty . . . „Panie Chawane, rzekłem, wyrwij mi ząb 
trzonowy." „Bardzo dobrze," odpowiedział. Usiadłem, 
przyszła służąca dla potrzymania głowy, zakręcił mi 
ząb i złamał. .. „Cóż teraz będzie?" — zapytałem. 
„Nic", odpowiedział, „weźmiemy go z korzenia". Jakoż 
rozłamał mi dziąsła i ząb wydobył; zaledwo lekki krzyk 
wydałem podczas operacyi . . . Mamo! jak się Julek 
odmienił, wszak pamiętasz, jak kiedyś płakał, kiedy 
mu zęby wyrywano, choć tyś mi. Matko, trzymała 
głowę a dziś służąca doktora!!! . . . 

Szczęśliwy, kto nigdy z oczu komina ojcowskiego 
nie straci, kto jak liść uwiędły padnie u stóp drzewa, 
na któróm wyrósł . . . Waham się i dosamój godziny 
pocztowej wahać się będę, czy posłać przy tym liście 
mój tom lll-ci, czy nie? . . . Zdaje mi się, że go po- 
szlę. O jak by mi było miło, gdybyś, Matko, znała 
moje trzecie dziecko . . . 

Przybyła tu do naszego miasta nowa trupa akto- 
rów, lepsza od poprzedzającej i przez całą zimę dość 
nie zły będzie teatr. Byłem na pierwszej reprezen- 
tacyi, na Fra Diavolo, operze, którą niegdyś we Wro- 
cławiu słyszałem. Dziwne sprawia wrażenie taż sama 
sztuka w różnych słyszana okolicznościach. Publiczność 
tutejsza bardzo jest niesforna, wygwizdano kilku akto- 
rów, a między niemi jedną aktorkę; biedaczka w okro- 
pnem była położeniu. 

Towarzystwo nasze domowe znacznie się umniej- 
szyło. Pani Seidwitz, la Comtesse, o której wam pi- 
sałem, że chodzi z ogromnym krzyżem w pętlicy, wy- 
jechała do swoich dóbr we Francyi. Możeście czytali 
wojaż po Anglii, Irlandyi, pisany przez prince Pttch- 
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ler-Muscau? Otóż ten xiąże dziwnego imienia jest 
synem z pierwszego małżeństwa Pani Seidwitz. Zaba- 
wiło nas to odkrycie, albowiem dzienniki francuskie 
niedawno mniemały, że prince PUcłiler-Muscau nie 
exystuje i że jakiś inny autor kryje się pod tóm imie- 
niem. Dziś o jego tożsamości żadna nam wątpliwość 
nie pozostała. Matka nawet skarży się, że jćj synalek 
regularnie pensyi nie wypłaca.^) 

AYczoraj wieczorem byłem na przechadzce z Angli- 
kami. Przepłynęliśmy jezioro i na drugiej stronie wi- 
dzieliśmy dóm, w którym mieszkał niegdyś Byron, 
bawiąc w Genewie. Dóm ten teraz zamieszkały (!) przez 
kogo innego, oddalony jest o 3 werstwy od miasta; 
dóm mały, murowany i wcale pospolity. Nie wchodzi- 
liśmy do środka. Dziedziniec nadzwyczaj smutny, oto- 
czony stajniami; z drugiój strony ogród na schodzącój 
do jeziora płaszczyz'nie. Wioska, w której mieszkał, 
nazywa się Cologny.^) Wracaliśmy po jeziorze przy 
świetle xiężyca; nie możecie sobie wystawić, co za 
przepyszne jezioro przy xiężycu: z jednój i z drugiej 
strony błękitnieją brzegi mgliste, a w końcu jeziora 
widaó migające światła i rzędy oświeconych okien 
— to Genewa. Z czwartój strony brzegów nie widaó 
przy świetle xiężyca. Taki spacer byłby zachwycającym 
z miłemi osobami, ale wy sobie nie możecie wystawić, 
co to są Anglicy i Angielki. Jest trzech Anglików 
w naszem domie, żaden z nich nawet jednćj myśli 



^) Herman Ludwik ksiaże v. Pilckler-Muskau urodzin 
się 1785 r. w Mużakowie (Muskau) na Łużycach Pruskich. 
Służył w wojsku saskiem i rosyjskiem, następnie odznaczył 
się w Niderlandach i byl komendantem w Bruges. W lis22 r. 
otrzymał od króla pruskiego z hrabiowskiego tytuł książęcy, 
a w r. 1828 puścił się w podróż po Francji i Anglji. Po po- 
wrocie do domu napisał dzieło o ogrodownictwie oraz „Listy 
umarłego" (Briefo eines Yerstorbenen — Monachium, 18^0 r.), 
dzieło czterotomowe, obejmujące opis podróży po Anglji, Ir- 
landji, Francji i Niemczech, oraz wiele innych treści podróż- 
niczej, pisanych stylem łatwym i zajmującym. 

') Byron mieszkał tu tylko w ciągu lata 1816 r., po 
rozwodzie z żoną swoją i po wyjeździe z Anglji. W domu 
tym powstał: „Sen" — „Więzień Chillonu", trzecia część 
„Childe Harolda" i pierwsze pomysły „Manfreda". 
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W głowie nie ma. Skrzywione wyobrażenia, stare, la 
morgue au lieu de la digniti, — Angielki także nie 
takie, jak je sobie wystawiałem: wcale nie sentymen- 
talne, i nigdy jeszcze z anglikami nie było w naszym 
domu interessując^j rozmowy, i ciągle muszę odpierać 
rezonowania głupie pana Wolfa, który, dowiedziawszy 
się, że jestem autorem, a wysłany z Anglii, aby ludzi 
na metodystów nawracał, przedsięwziął mnie metodystą 
protestanckim zrobić. O! gdy[byście] widzieli jego 
tłustą i okrągłą postać, przy chudej żonie, jego uśmiech 
jezuicki, gdy[byście] widzieli, jak przy stole z jezuicką 
miną spożywa pokarmy, śmielibyście się, . . .■^) jak 
ci się śmieją, którzy z boku na nas patrzą. 

Brat Aleksandra Mick[iewicza] był [w Genewie], 
ale wyjechał, niemogłem więc mu udzielić otrzymanćj 
wiadomości.^) Odyniec musiał już zostać ojcem, żadnych 
od niego nie mam nowin. Zdecydowałem się posłać 
wam jedno moje trzecie dziecko,^) polecę je dobrze 
opiekunowi H[ausnerowi]. 

U nas tu jesień zaczyna się, ale piękna. Często 
z Panną Eglantyną siadamy na ziemi w ogrodzie 
i, słuchając szmeru spadających liści, marzymy o wielu 
rzeczach. Mamo! Twoje imię często jest wtenczas na 
naszych ustach. Ona chciałaby Ciebie znać zupełnie, 
i dopytuje się o wszystkie szczegóły Ciebie dotyczące, 
a mnie miło o Tobie, Matko, rozprawiać. Czy przyj- 
dzie ten czas, że z Tobą o osobach za granicą spo- 
tkanych mówić będę? To nie podobna, aby moje życie, 
tak młode, miało już być bez przyszłości. 

Kochanowskiego jeszcze nie otrzymałem, i nie- 
cierpliwie czekam. Przeczytawszy treny, odczytam list 
o zgonie Melanki i porównam je. Mamo, ten list gasi 
wszystkie treny, taki śliczny, tak głęboko smutny . . . 



^) Rękopism uszkodzony. 

*) Adam Mickiewicz przejeżdżał przez Genewę w lipcu, 
1833 r., pielęgnując umierającego na suchoty Stefana Gar- 
czyńskiego, przyjaciela swego, z którym zamierzał wyjechać 
do Włoch. 

^) Trzeci tom „Poezji-*. 
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Żadnych niema nowin, ciemno wszędzie, głucho, 
etc. Czy Kosielski wrócU, czy się żeni? Interessują się 
tu nim bardzo, równie jak Grocholskim. Nie mogą się 
oni uskarżać na zapomnienie. Adieu, kochani drodzy 
moi. Niech was Bóg chowa i strzeże, jest to to samo 
jak gdy bym rzekł: Niech mię Bóg chowa i strzeże . . . 
Czy to egoizm...? Nie, Mamo droga! wierz mi, że 
Julek ma nieco szlachetnych uczuó ... że Cię kocha 
najmocniej i najszczerzej. Niegdyś . . . kilka dni temu 
przy stole przypomniałem sobie pacierz Melanki, i łzy 
nagle chciały się rzucić z oczu moich. Powiedzianoby, 
żem oszalał . . . Któż się teraz za nas modli ? Mamo 
droga, adieu! adieu! Kochani Ciebie nad życie,. Mamo 
moja! . . . Julek, 

Adres: k Madame 

Madame de Becu. 



28. 



Genewa, d. 27 Paździer[nika] 1833 r. 

Droga, najukochańsza Mamo moja! Cóż ci w tym 
liście opisywać będę ? Spojrzawszy na cały miesiąc upły- 
niony, nie widzę żadnego interessującego wypadku. 
Anglicy, Angielki i wszystkie inne narody, które przez 
lato dóm nasz napełniały, z przyjściem jesieni uniosły 
się jak jaskółki na południe i nićma nikogo, oprócz 
młodego Anglika, który jest doskonale nudny. Wy- 
stawcie bowiem sobie młodego chłopca, wysokiego nie- 
zmiernie, dość przystojnej twarzy, który nigdy prawie 
nie gada, a kiedy się wyda z jakim zdaniem, to go 
i sam diabeł o mylności zdania nieprzekona. Wystaw- 
cie sobie tę machinę, grającą cały dzień na gitarze 
pierwszą lekcyę ze szkółki, a będziecie mieli obraz 
doskonały pana Speare, co znaczy po polsku dzida. 
Jest to więc ostatni z gości letnich, i ten porzuci nas 
wkrótce, co uczujemy tylko po ogłuchłej gitarze w mu- 
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rach naszego domu. W takiein towarzystwie, dodawszy 
do tego Anglika, moje gospodynie, może bym się nu- 
dził szalenie, gdyby nie kraina urojeń i marzeń, która 
silniej niż kiedykolwiek oddzieliła mię od świata. 

Piszę wielkie dzieło, napisałem już 1300 wierszy, 
ale to jest jeszcze niczem w porównaniu do cał6j bu- 
dowy. Cały dzień jestem rostargniony, w nocy piszę, 
a do 10 godziny rano śpię głęboko . . . Tak zaś jestem 
rostargniony, że dziś płacąc szewcowi za buty, dałem 
pieniądze i nie dołożyłem jednego sous, który mu się 
do okrągłej summy należał i wyszedłem z jego sklepu. 
Niewiem, jakim sposobem przypomniałem sobie o t^j 
pomyłce i zacząłem się śmiać głośno, bo prawdziwie, 
że niewiem, co ten szewc o mnie pomyśli. Płacąc, 
miałem rękę pełną sous, a nie dodałem mu jednego . . . 

Czemuż z tobą, Mamo droga, nie mogę pogadać 
o moich pismach przeszłych i przyszłych? Jakie by 
to było szczęście dla mnie. Pisałem, że posyłam wam 
moje trzecie dziecko; niedziwcie się, że nie doszło, 
odesłali mi go (!) z granicy szwajcarskiej, jako złym 
sposobem posłane, to jest, nie tyle się zapłaty nale- 
żało . . . mogłem je inną drogą posłać, ale wypadek ten 
uważałem jako przestrogę losu i wstrzymałem się. 
Przesądny jestem w niektórych rzeczach. 

Pisano mi, że dzieła Kochanowskich już są w drodze, 
zapewne je w tych dniach otrzymam. Pusty dóm nasz, 
a dla mnie pustynią się wydaje, mówjąc romantycznym 
czyli raczej klassycznem, idy Iłowym stylem, od czasu 
wyjazdu młodćj Angielki, która tu mieszkała, przeze- 
drzwi tylko oddalona odemnie, i z którą po całych 
dniach szaleliśmy. Prawdziwie, że dziwno, jak dotąd 
wiele wemnie dziecinnego, a czasem jak wiele spleenu. 

Pan Wolf, minister protestancki, wysłany z Anglii, 
aby nawracał ludzi, wyjechał już z żoną. Przez cały 
ciąg pobytu wszystkie osoby zaniedbał, a do mnie się 
przyczepił z wszelkiemi argumentami, podobnemi do 
katechizmu szkół nowych u was . . . Chciałbym wam 
pokazać próbkę takiego rodzaju ludzi, bo prawdziwie, 
że jch jeszcze niewidzieliście. Ten pan Wolf, wyjeż- 
dżając, zostawił mi na pamiątkę stary i nowy testament. 

Listy JuljuBza Słowackiego. T. I. 14 
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za CO jemu bardzo wdzięczny jestem, bo ta xięga 
każdemu człowiekowi w życiu towarzyszyć powinna. 
Darował mi także dwie inne xiążki, których nie czytam 
i nawet czytad niebędę. Jedną z nicli jest kazanie, 
które miał w kościele protestanckim w Rzymie. Nim 
się goście z tąd rozjechali, przepędzaliśmy często wie- 
czory na czytaniu tragedyj. Byłem lektorem towarzystwa 
i zdaje się, że byli kontenci ze sposobu, jakim wyda- 
wałem różne role, przynajmniej widziałem często na 
ich twarzach, że dobrze czytałem. 

Córka Pani Pattey, która jest za jednym ban- 
kierem,^) zamierza tey zimy urządzić teatr i liczy na 
mnie, że się niektórych ról podejmę. Będzie to więc 
jedną z moich zimowych zabaw. Będą więc niektóre 
godziny, w których będę musiał śmiad się szczerze 
z musu i rozśmieszać widzów. 

Mamo kochana, napisz mi, jaki jest adres do 
twego kuzyna w (jalicyi.^) Chciałbym poznać się 
z nim listownie, bo może go będę potrzebował. Jeżeli 
będziesz kiedy pisać do niego, powiedz mu, aby mię 
jak krewnego uważał. Gdybyś Ty, Mamo, mogła kiedy 
osiąść we Lwowie, to możebym po jakim roku otrzy- 
mał pozwolenie mieszkania w Galicyi i dobrze by nam 
było. Myśl o tem, kochana Mamo, może to żądanie 
moje jest tylko złotćm marzeniem, ale ile razy o takiej 
przyszłości myślę, to mi Iżćj na sercu. Niespokojność 
jakaś dręczy mię ciągle. Często zatrudniony czytaniem 
lub jaką cichą pracą, wstaję nagle i chodzę jak warjat 
z myślami, od których opędzić się nie mogę ... Ta 
niespokojność prawdziwie ma jakąś twarz ludzką i bladą, 
którą widzę nieraz nagle wyrastającą z kart xiążki, 
którą czytam, i nie rozumiem xiążki. Niespokojność 
ta często jak jakaś gorycz odbiera nagle smak 
pokarmom, które do ust niosę. I muszę z nią walczyć 



^) P. Farjon, następnie dyrektor banku. Córka jej, pani 
Perrot, mieszka obecnie w Genewie. 

'^) Jedna z sióstr babki Słowackiego, Krystyna z Du- 
manowskich, była poślubioną Antoniemu baronowi Krzyszto- 
fo wieżowi i wraz z mężem swoim mieszkała we wsi Ubień, 
pode Lwowem. (Z archiwum rodzinnego Słowackich.) 
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jak Z domowym wrogiem. Mamo! to dziwnie, że 
imaginacya moja jest jedynym źródłem wszystkich 
moich nieszczęs'ć i wszelkiego szczęścia na ziemi ... bo 
prawdziwie, że jestem szczęśliwy często tą władzą twór- 
czą uroionych wypadków, szczęśliwy jestem każdego 
wieczora, kiedy piszę, każdego ranka, kiedy chodzę 
po suchych liściach w ogrodowej alei. 

Nie możecie wystawid sobie, jaki wdzięk ma tu- 
tejsza jesień. Dotąd czas najpiękniejszy, słońce, świecąc 
na wpół pożółkłych drzewach, zdaje się byó bardziej 
złociste i piękne, murawy nie tak jak u nas spalone 
i bez życia. Murawy tu dotąd zachowały wiosenną, 
szmaragdową barwę. Kilka dni temu o południu pły- 
wałem czółnem po jeziorze. Wystawcie sobie jezioro 
czyste i równe jak zwierciadło, tak równe, że kiedy 
po nim zdaleka przepłynął parowy statek, w kwadrans 
potem widziałem zbliżający się fałd czarny, rozbitej 
kołem parnego statku wody. Fałd ten posuwał się 
zwolna, wspaniale i czółnem moim lekko zakołysał, 
przeszedł, popłynął dalej, a czółno znów stało nieru- 
chome na zwierciedle wody. Wystawcie sobie po dwóch 
stronach jeziora brzegi zielone, nad brzegami w od- 
daleniu topole, pożółkłym liściem okryte, jak złote 
kolumny, wiele drzew zielonych, wiele białych domków 
i pałacyków, a za tym brzegiem Montblanc biały, 
świeżym śniegiem z przyległemi mu górami okryty, po- 
dobny do jakiegoś Sybirskiego kraju, podobny do sny- 
cerskiego posągu Sybirskiej krainy. Wśród takiój na- 
tury trzeba być smutnym, albo trzeba się kochać ... 
Na mnie Bóg rzucił jakieś przekleństwo, na mojćj 
drodze stawia mi lalki, zabawkę; serce moje żywię 
okruszynami uczuć ... i w moich uczuciach nic niema 
wielkiego, oprócz tej jakiejś nieskończonej niespokoj- 
ności, bez rysów prawie, a którą jednak widzę wszyst- 
kiemi zmysłami. 

Mamo, niedziw się stylowi tego listu, ani się lę- 
kaj o mnie; jest to prosto jesienne usposobienie duszy, 
jest to tylko skierowanie wszystkich władz do przema- 
gającej we mnie teraz imaginacyi. Żyjąc od dni kil- 
kunastu tym chlebem, nie mogę się nagle przemienić, 

14* 
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nie mogę wam opisywać płaskich, codziennych wypad- 
ków, powtarzać słów jakiej panienki, które mi przez 
jedno ucho weszły a przez drugie wyleciały, opisywać 
rozmowy w gronie kilku nudnych osób toczone i t. p. 
Gdybym był nawet z wami, widzielibyście mię myślą- 
cego i zachmurzonego, patrzcie więc tak na ten list 
pusty, jak na myślącego Julka. Mamo! wystawiam 
sobie często, że chodzę po ciemnym pokoju, gdzie nad 
framugą wisi biały z kości słoniowej Chrystus na czar- 
nym krzyżu. Wystawiam sobie, że ty leżysz, Mamo, 
na małej kanapce w drugim pokoju, oświecona pło- 
mieniem zapalonego pieca. Jak tam cicho i smutno 
[teraz] musi być w waszych pokojach . . . ^) 

Matko! list ten może otrzymasz w dzień twoich 
imienin. Syn Twój z daleka ręce do ciebie wyciąga 
i prosi cię, Matko, abyś mu przebaczyła, że cię tak 
samą na świecie zostawił . . . bez żadnych przyjemności 
życia, pomiędzy pomnażaj ącomi się co dnia grobami 
rodziny. Mamo moja! czy myśmy starzy, czy my 
przespali wiele lat, że tak nam wiele osób brakuje? 
Czy nas Bóg złączy kiedyś dla tego, abyśmy przed 
śmiercią mogli sobie powiedzieć, żeśmy żyli . . . abyśmy 
na zmienionych twarzach naszych wyczytać mogli te(!) 
same słowo . . . żyliśmy? . . . Matko moja, uśmiechnij 
się, niech ci przyjdą wesołe myśli, wesołe marzenia. 
Wrócę kiedyś, a jeżeli nie, to znajdę sobie za granicą 
ładną, dobrą, nawet może bogatą żonę . . . Będę miał 
synów, córki, wybiorę ci najpiękniejszego z synów, 
aniołka, przyszłe Ci go. Mamo, wpełznie na twoje ko- 
lana, tylko. Matko, odpędzaj go od xiążek, niech nad 
śmiercią Hektora nie płacze, niech się nie uczy od 
Jowisza i Iliady zmarszczeniem brwi świat wstrząsać. 
Daj mu zimną Eneidę, której Julek częstćm czytaniem 
nie podarł, niech ze spalonego miasta uczy się z Ene- 
aszem unosić Boga, matkę, żonę, dzieci, niech nic nie 
zostawia po sobie, czego by mógł żałować . . . 



^) 11/23 Matka moja a Babka Julka umarła we wspo- 
mnianych pokojach i po śmierci ciało jej tam złożone do 
czasu pogrzebu było. (Przyp. matki.) 
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Babuniu, Dziaduniu, drodzy moi, Teofilu, Her- 
sylko, otoczcie wszyscy Mamę moją tak ścisłem kołem, 
aby nie widziała, że jej kogo jeszcze brakuje. 

Bądźcie zdrowi, bądźcie zdrowi, moi mili i naj- 
ukochańsi! Ja zdrów jestem jak ryba, powietrze tu- 
tejsze bardzo mi służy, albowiem nigdy nie doświad- 
czamy wielkiego zimna, a góry śniegiem okryte chłodzą 
nas w wielkie upały. Prawdziwie, że ta ziemia, to 
raj dla szczęśliwych . . . Mamo droga, całuję ciebie po 
tysiąc razy. Twój Juliusz. 

Adres: 

Aux Messieurs 

MMeurs Hausner et Yiolland 

Banąuiers 

h Brody (Gallicie Autrichienne). 

Les priant de renvoyer la prósente h Mme de Bócu. 
Stępel pocztowy: Geneve, 29 8bre 833 fco fronti^re. 
Brody 15 Nov. 833. 



29. 

[Genewa] 30 Listopada 1833 r.^) 

Najukochańsza, biódna Mamo moja! Chciałbym 
cię pocieszyć w boleści twojój i czuję, że jedno moje 
uściśnienie byłoby ci milsze nad wszystkie listów wy- 
razy. A ja ciebie. Mamo, uścisnąć nie mogę . . . Wi- 
dząc tak mrące osoby kochane i drogie, czasem krzy- 
czę całą mocą duszy mojej: czekajcie, czekajcie na 
mnie, może jedna chwila upłynie, a wrócę i uścisnę 
was jeszcze! . . . Ale ty. Mamo moja, nie będziesz 
sobie smutkiem życia ukracać . . . boś ty wszystkim 
dla mnie, bo ci przysięgam, że żadne inne przywią- 
zanie nie dzieli mego serca na dwoje i żadnój jego 
części nie odrywa od ciebie . . . 

^) Bez wskazania miejsca; data dopisana ręką matki. 
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Przez dwa miesiące oczekiwałem z największą nie- 
spokojnością jakiej wiadomości. Odebrałem xiążki Ko- 
chanowskiego, list od tych, którzy mi je przesyłali, 
a od was ani słowa. To niespokojnośd moją okropnie 
zwiększyło, domowi moi podzielali ją . . . Nakoniec 
ranka jednego przybiega do mnie ze łzami radości 
w oczach Panna Eglantyna i wyciąga do mnie rękę 
z listem. Porwałem go . . . niespokojny ... i prze- 
czytałem, a potem padłem w moim pokoju na kolana 
i modliłem się ze łzami ... a tak rzadko się modlę . . . , 
więc Bóg musiał łzy i modlitwę przyj ąó jak łzę i mo- 
dlitwę grzesznika ... Na drugi dzień rozczytałem się 
w liście i znalazłem jeszcze inne powody smutku . . . 
Więc wiecie o Adamie ... Oh! teraz dopióro powiem 
[Wam], ile mię kosztowało przełamanie pierwszego po- 
pędu dumy . . . Skórom przeczytał ... O chciałem się 
koniecznie strzelać z nim i natychmiast posłałem list 
do Michała [Skibickiego], przyjaciela mego niegdyś aby 
mi pomocy swojej użyczył. Przyszedł . . .^) Michał 
wieczorem i różnemi radami odwiódł mię od zamiaru. 
Była to [jedna] z przyczyn, dla której do Genewy wy- 
jechałem. . i teraz nieuwierzycie, ile męki . . .^) cierpię, 
ilekroć ludzie chcą zdanie moje o Adamie słyszeć. 
Nienawidzę go . . . Wyjątek z mojej przedmowy^) on 
obciął i umieścił w pisemku,^) ale tak obciął, że mu 
dał zupełnie inne znaczenie, pozór jakiejś uszczypli- 
wości, a przemowa moja jest raczej moim usprawiedli- 
wieniem i wszyscy, którzy ją całą przeczytają, przy- 
znają, że Adam ze złą wiarą postąpił, on albowiem 
o dziełach literackich w pisemku pisał. ^) Nic mi nie 
pozostaje, jak okryć ciebie, Matko moja, promieniami 
takićj sławy, aby cię inne ludzi pociski dojść nie 



^) Rękopism uszkodzony. 
2) Rękopism uszkodzony. 
^) Rękopism uszkodzony. 
*) Do III-go tomu „Poezji" obejmującego Lambra. 

'^) „Pielgrzym Polski" Nr. (czyli „półarkusz") 6-ty z dnia 
16 maja 1833 r. 

®) Prof. Małecki, opierając się na liście Eust. Januszkie- 
wicza, redaktora „Pielgrzyma^ ^, zapewnia, że to oskarżenie 



LT8TY DO MATKI. 215 

mogły ... I muszę tego dokonad. Bóg mię sam na- 
tchnął, bo rozwinął w myśli moj6j wielkie dzieło. ^) Czę4d 
pierwszą za kilka dni posyłam do druku i teraz prze- 
pisuję. Wierz mi, Matko droga, że się nie zaślepiam, 
żem te (!)- dzieło osądził po napisaniu obcego człowieka 
rozwagą ... I drukuję bezimiennie, będzie tak ró- 
wniejsza walka z Adamem. Jeżeli przygotujecie się 
na to, to zaraz poszlę kilka exemplarzy, napiszcie tylko 
czy? Bo całe jest o chorobie kuzynki. 

O Mamo moja! Jakżebym chciał zawrócić list 
mój ostatni z powinszowaniem imienin tobie pisany; 
myślę teraz, o ile on będzie bolesny dla ciebie. Nie 
wiem dla czego, ale ciągle myślę, jak kiedyś na starój, 
czarnej Znajdzie wjeżdżałem na mały, spokojny Dzia- 
dostwa dziedziniec. Imieniny twoje. Mamo, musiałem 
wczoraj obchodzić ze znajomemi. Chłopcy młodo przy- 
jechali po mnie o godzinie 10 zrana i powieźli z sobą 
na obiad, na wieś, pod góry Genewskie. Było nas 
kilkunastu; kiedyśmy jechali, chmury czarne snuły się 
po niebie, sam tylko Mont-Blanc biały świecił od 
słońca jak posąg Sybiru. Potom deszcz lunął rzęsisty, 
ale po deszczu naj śliczniej sza tęcza rozwinęła się nad 
nami. Wszystko to poruszyło aż do głębi nasze serca. 
W tej tęczy widzieliśmy jakąś wróżbę. Zasiedliśmy 
do stołu, jeść niewiele znaleśó mogliśmy w wiejskiej 
oberży, ale szampan wszystko wynagrodził. Na prośbę 
kolegów pierwszy raz improwizowałem i domyślicie się, 
że ta tęcza była treścią moj^j ody. Koledzy klaskali 
w ręce, a potem ściskali mię ze łzami, a potem pili 
moje zdrowie, a kiedy im powiedziałem, iż ty, Mamo, 
nazywasz się Salomeą, pili twoje zdrowie . . . Najbar- 
dziej rozczulającą była chwila, kiedy po różnych pie- 
śniach zaintonowaliśmy wszyscy pieśń: Święty Boże! 
święty mocny, o święty nieśmiertelny — zmiłuj się 
nad nami! 



Juljusza jest zupełnie chybione; artykuliku owego albowiem 
w „Pielgrzymie" nie był wcale autorem Mickiewicz, lecz pi- 
sał go Jaóski. (T. I. str. 226). 

^) Kordjan, napisany w rok po wyjściu „Dziadów" 
w Genewie. 
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Ten hymn kościoła naszego nieraz mię do płaczu 
pobudzał, a w tej chwili coś miał w sobie ogrom- 
nego . . . Młodzi, około stołu, oparci na dłoniach, po- 
dobni byliśmy do dawnych . . . naszych . . . ^) Wystawcie 
sobie tę garstkę na obcej ziemi, a pewno uczujecie 
[wrajżenie, jakiem nas natchnęła ta pieśń pobożna . . . 
Nasze uczty połączone są . . .^) ze smutkiem. Łzy pi- 
jemy w naszych kielichach i kielichy są pełne go- 
ryczy . . .^) dopóki Bóg ich od nas nie odwróci. 

W tym miesiącu miałem kilka wieczorów. Wpro- 
wadzony byłem do domu Pani Wodzińskiej, która tu 
mieszka z synami i z dwoma córkami. Starsza do- 
rosła już panna, ale bardzo brzydka, gra ślicznie na 
fortepianie. Field, będąc tu, dawał jej lekcye i gra 
zupełnie Fielda metodą . . . więc jej gra nie bardzo 
mi była miła . . .^) Dwunastu młodych Polaków, uczą- 
cych się tu na jednej pensyi, chcąc mię poznaó, da- 
wali dla mnie wieczór, na którym tylko sami chłopcy 
znajdowali się. Bawiliśmy się dosyć dobrze i gdyby 



^) Rękopism uszkodzony. 

^) Rękopism uszkodzony. 

^) Rękopism uszkodzony. 

*) P. Antoni Wodziński, pisarz znany zaszczytnie w na- 
szej i we francuskiej literaturze, w liście do p. Henryka Bie- 
geleisena (Bibljoteka Warszawska, IV, 1893 r.) podaje szcze- 
góły o pobycie p. Wodzińskiej, babki swej, w Genewie. — 
P. Wodzińska była żona Wincentego, jednego z zamożniej- 
szych obywateli w Królestwie, właściciela Służewa, pięknego 
bardzo majątku na Kujawach. W Genewie zamieszkała na 
początku 1832 r. w willi przy ulicy Beauregard. Zajmując wy- 
bitne bardzo stanowisko w towarzystwie, potrafiła zgromadzić 
wokoło siebie nietylko rodaków, bawiących podówczas w Ge- 
newie, lecz i przedstawicieli arystokracji miejscowej. Z p. Wo- 
dzińską bawili razem trzej jej synowie: Kazimierz, Feliks 
i Antoni, uczęszczający na wykłady uniwersyteckie, oraz trzy 
jej córki: Marja, późniejsza 1° voto hr. Skarbkowa, 2^ Wła- 
dysławowa Orpiszewska, — Józefa, późniejsza pani Kościelska, 
matka powszechnie znanego posła, publicysty i poety, — oraz 
Teresa, podówczas trzyletnie jeszcze dziecko, która w 1852 r. 
poślubić miała Leona Wodzińskiego, swego kuzyna, 'właści- 
ciela dóbr Białobrzegi i Sucha, w Radomskiem. Do domo- 
wników zaliczyć jeszcze należy: p. Basclop, nauczyciela ję- 
zyka angielskiego, T. Fielda, nauczyciela muzyki, pannę Wa- 
gner, angielkę niezwykłej piękności i pannę Mallet, francuskę, 




MARJA WODZIŃSKA 
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nie zapytania, które mi ciągle robili: „co ja myślę 
o Adamie?" byłoby mi zupełnie miło między niemi (!) 
Tańcowaliśmy szalonego mazura. Te kilka wieczorów 
rozerwało mię trochę, zwłaszcza, żem jeszcze nic o na- 
szóm nieszczęściu nie wiedział.^) 

Cały ten miesiąc pracowałem nad nowym poema- 
tem i w dni 20 napisałem 2200 wierszy. 2) Czuję ja- 
kąś pociechę, myśląc, że moja młodość nie jest zupeł- 
nie stracona dla dobra ojczyzny mojej, przynajmniej 
tak sobie powiadam i słodzę tem wszystko. Spokojne 
teraz wiodę życie. Sam jestem w domu z Matką 
i córką Pattey. Kochają mię jak syna i brata, po- 
dzielają wszystko ze mną, słowem, że mię Bóg do ich 
domu przyprowadził. Kiedyś, wróciwszy do mojej 
krainy, nieraz będę tęsknił może za tóm cichem te- 
raźniejszym życiem . . . Prawdziwie, że źle ulepione 
serce człowieka: przeszłość nie powinna się nam pięk- 
niejszą wydawać niż była. 

Xiążki Kochanowskich odebrałem z taką radością, 
jak gdybym witał przyjaciół. Będę je zawsze chował, 
bo notatlii ojca. i twoje(!) kilka wyrazów. Mamo, uświę- 
ciły je dla mnie. Czytam ciągle teraz oba dzieła na 
przemiany i znajduję, że Treny są niezrównanej pięk- 
ności. Uwagi ojca mego po większej części znajduję 
słuszne; w niektórych tylko miejscach widzę, że go 
gust ówczasowy klassyczny a raczej' francuski trochę 
obłąkał. W teraźniejszej poezyi Brodziński najwięcej 
sic do Kochanowskiego zbliża, ale jest od niego niższy 
o 3 wieki. Oprócz tych dzieł nic więcej teraz nie 



obiedwie guwernantki. — Z pośród polaków stale przebywa- 
jących w Genewie często bardzo odwiedzali pp. Wodzińskich : 
Klaudyna z Działynskich Potocka, z Chodkiewiczów Ossolińska, 
Chopin, jenerał Gruszewski, Darowski, oraz Aleksander i Wło- 
dzimierz bracia Miączyńscy. Z obcych bywali tam: pp. 8a- 
ladain, których córka, uwielbiana przez najmłodszego z braci 
Wodzińskich, a słynna z wdzięków, stalą się głośną za cza- 
sów drugiego cesarstwa hrabiną de Pourtalfes — hrabia de 
Montigny, francuz, który się dwukrotnie oświadczał o rękę 
Marji, wreszcie codziennym prawie gościem był książę Ludwik 
Napoleon. 

^) O śmierci babki, 

^) Nad Kordjanem. 
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czytam, bo po całych dniach przepisuję na gwałt mój 
nowy poemat, który nazywa się Kordjan. Dziwne to 
imię sam dla mego idealnego człowieka znalazłem . . . 
O Mamo, czemuż nie jestem z tobą! Teofilu, 
Hersylko, dzięki wam za wasze słowa w liście; dzielę 
z wami całą boleśd, bo uważam się jak wasz brat 
i brata prawdziwie mam do was przywiązanie. Chcę, 
abyście spokojnie na wsi osiedli i pozbyli się wszel- 
kich trosk i nieprzyjemności. Niech się wam kłosy 
żółte do nóg kłaniają, niech w waszem ogrodzie ro- 
śnie . . .^) a przyjdzie jeszcze z nieba między was jaki 
aniołek z błękitnómi oczyma, [i usiędzie] wam na ko- 
lana i uśmiechnie się do was. A w domu waszem 
wiejskim, [tak jakeście] mi przyrzekli, zbudujcie mały 
pokoik z oknami dwoma na wschód i w ogrodzie za- 
sadźcie aleję z kasztanów i jodeł na przemiany, aby mi 
przypominała aleję, po której teraz chodzę. — O! gdy- 
byście mogli górę Mont-Blanc z daleka w perspe- 
ktywie postawić! Dziadunia mego rączki odemnie uca- 
łujcie . . . Mamo moja kochana! bądź ty spokojna 
i znoś nieszczęście z mocą całą duszy, bo cóż się ze 
mną stanie, jeżeli ty, Mamo, boleścią zbytnią usuniesz 
się z tej ziemi. Matko moja! kiedyś wezmę cię za 
rękę i pójdziemy na cichy smentarz płakaó i modlić 
się. Matko moja! Pani i Panna Pattey kilka razy, wie- 
dząc, że list piszę, przychodziły pod moje drzwi i wo- 
łały, abym niezapomniał od nich tysiąc ci rzeczy po- 
wiedzieć. Panna Eglantjnia płakała, dowiedziawszy się 
o nieszczęściu, które na was spadło . . . One także. 
Matka wdowa i córka sierota, mają tysiąc zmartwień 
i nieprzyjemności, one także nieszczęśliwe! Mamo moja, 
całuję ciebie z całej duszy, całego serca mojego! 

Dnia 30 List[opada] 1833 r. 

Twój Juliusz, 
Adres: h. Madame 

Madame de Becu 

k Krzemieniec. 
Stępel pocztowy: 5. D. kr. 6. Grud. 833. 



*) Kekopism uszkodzony. 
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30. 



Ciene[wa] 1834, d. 3 Stycznia n. s. 

Najdroższa Mamo moja! Otóż znów dożyliśmy, 
czyli raczej przeżyliśmy rok cały. Niewiem dla czego, 
ale lata galopem przedomną uciekają. Może to dla 
tego, że teraźniejszość uważam za czas czyśćcowej próby 
i odkładam do szczęśliwszych czasów używanie tego 
świata; dla tego nic mię teraz nie bawi, nie cieszy, zdaje 
mi się, że sobie przygotowuje przyszłość, a ta przyszłość 
może nigdy dla mnie nienadejdzie. Bo nie wszystkie 
moje przeczucia tak się sprawdzają, jak przeczucia 
nieszczęścia. Kiedym pisał list w dzień exportacyi 
ciała mojej babuni, zalewałem się łzami i Panna Eglan- 
tyna po oczach moich czerwonych odgadła, żem pła- 
kał . . . Zdaje się, że mój anioł stróż przelatuje ciągle 
odemnie do was i wracając znów do mnie, opowiada 
mi nieszczęścia . . . Mamo najdroższa, obiecujesz mi przy- 
słać jaką pamiątkę, pozwól, że ci powiem, coby mi 
największą roskosz sprawiło . . . Oto każ komu zrobić 
miniaturę z portretu, który niegdyś odmalował Klem- 
bowski, i przyszlij mi ją; niechaj w smutnych godzinach 
patrzę na twarz twoją, niech sobie przypominam szczę- 
śliwe lata cichego dzieciństwa. Czy pamiętasz, matko, 
że kiedy raz, jeszcze w pokoikach Matematyków, słu- 
żąca pytała mię, która z dam znajomych wydaje mi 
się najpiękniejszą, odpowiedziałem, że ty. Mamo, jesteś 
najpiękniejszą z wszystkich dam znajomych . . . Wiesz, 
Mamo, że we wspomnieniach mojch znów jesteś taką, 
jaką byłaś w oczach dziecinnych. Panna Eglantyna 
śniła raz o tobie, Mamo, i potem opisywała mi twoją 
postać. Były niektóre rysy podobieństwa, ale co mię 
najbardziej zadziwiło, to jedna okoliczność jej snu: 
„Weszłam, mówiła, do pokoju twojej Mamy, który 
był nieco ciemny, tak jak zwykle bywają pokoje na 
rez-de-chauss^e^ . Zdziwiło mię bardzo, że osoba nieświa- 
doma twoich pokoików, odgadła je; kto wić? może we 
śnie zupełnie rzeczywistość widziała. 
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Kochana Mamo! żądasz, abym ci radził względem 
naszych interesów. Jedną tylko radę dać mogę: żyj, 
Matko droga! żyj dla mnie i zachowuj twoje zdrowie! 
Chciej żyd, bo przekonany jestem, że wola robi cudy, 
przekonany jestem, że kiedy w dzieciństwie chorowałem 
śmiertelnie, nie lekarstwa, ale wola silna twoja i ojca 
mego wyrwały mię śmierci . . . Jeżeli zaś, matko, robić 
będziesz rozporządzenia, wszystko twoje zostaw Teofi- 
lowi, bez żadnych na piśmie warunków . . . Teofila uwa- 
żałem zawsze jako najlepszego mego przyjaciela. On 
łagodnością i dobrocią swoją był dla mnie bratem, ani 
mię odepchął od siebie wymaganiem uszanowania, więc 
zyskał przez to, że go szanuję i kocham . . . Ufam jemu 
zupełnie, że mi z głodu umrzeć nie dopuści. Skoro 
zaś fundusze moje uszczuplą się, rzucę Genewę i pójdę 
gdzie żyć w wieśniaka szwajcarskiego domu — byle 
piękną naturą otoczony, nie dbam o zwierzęce wygody 
życia . . . Dziś nawet. Mamo moja, gdybyś mi szczerze 
napisała, że interessa nasze wymagają tego, dziś 
nawet uskuteczniłbym ten projekt cichego życia w gó- 
rach . . . albowiem nie widzę w tćm ani upodlenia, 
ani śmieszności . . . Wierz mi. Mamo, że nie odbierając 
długo listu od ciebie, kiedy najokropniejsza niespokoj- 
ność mną miotała, ułożyłem ten projekt i mówiłem 
o nim Pannie Eglantynie, a ona ani się śmiała z niego, 
ani go potępiała jak szaleństwo ... i tylko prosiła, 
abym nie zapominał, że ona mię uważa za brata a ma- 
tka jej za syna ... 

Dzień pierwszy Bożego Narodzenia przepędziłem 
smutno. Wszyscy domowi wjrjechali na wieczór, zosta- 
łem sam w domu, ale nie sam zupełnie, bo właśnie 
w tym dniu odebrałem do poprawy 1 arkusz druku 
nowego poematu, który wydaję na świat. Na drugi 
dzień po nowym roku przysłano mi drugi arkusz ; 
wkrótce spodziewam się, że wszystko mi wydrukują. 
Wyjście na świat tego poematu będzie dla mnie bardzo 
ważną epoką . . . Pracuję teraz ciągle, czytam bardzo 
wiele, rzuciłem się cały w filozofiją niemiecką; pomimo 
wielu czczych marzeń idealizmu, karmi ona moją ima- 
ginacyą. O, gdybyście wiedzieli, jak mi się nasz kraj 
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pięknym teraz wydaje! szczególniej Litwa, do niej 
kiedyś świętą zrobię pielgrzymkę. 

Ledwo wierzyć mogę wieści o Ludwisi.^) Niepo- 
dobną mi się wydaje. Jeśli Teofil kupi Hawryszówkę,^) 
będzie mi kiedyś miło odwiedzić go w tej wiosce, 
która tak pełna dla mnie smutnych wspomnień. Cza- 
sem marzę, że kupię u Michalskich Julinki i mieszkać 
w nich będę jak Kochanowski w Czarnolesiu. Prawdzi- 
wie, że gdyby taki domek i 2000 złot[ych] do- 
chodu, byłbym zupełnie szczęśliwym. Dziwisz się czasem 
Mama, że siedzę na jednćm miejscu i różnych krajów 
nie zwiedzam. Otóż napiszę ci, że robię to z przymusu. 
Oprócz Szwajcaryi, wszystkie kraje są dla nas za- 
mknięte; z sąsiednich wam miejsc^) łapią nas, pakują na 
okręta (!) i wysyłają niechętnych do Ameryki. Pomimo 
chęci wojażowania, niechciałbym z przymusu odbywać 
tćj dalekićj podróży, zwłaszcza, że Ameryka niejest 
tak miłym pobytem, jak nam się zdawało. Wielu 
wojażerów teraz pisało o nićj, a z tych opisów poka- 
zuje się, że jest to kraj pełny egoistów, spekulantów, 
ludzi, którzy nie mają żadnej imaginacyi i nieznośni 
są w pożyciu. Takiemi są przynajmniej Stany Zjedno- 
czone. Z Drezna wszystkich Polaków do Anglii wy- 
słano. Niewiem, co się z Odyńcem stało, bo przerwa- 
łem z nim wszelką korrespondencyą. Mickie[wicz] prze- 
tłómaczył „Giaura" Byrona i wydaje go. Ukazał się 
był na chwilę nowy talent poetyczny: Garczyński. 
Wydał dwa tomiki poezyi, w których było wiele 
pięknych rzeczy, a więcćj jeszcze nadziei, ale nieszczę- 
ściem suchoty zniszczyły go i umarł . . . Ciągle wzdychał 
do Neapolu i miał nadzieję, że tam dojechawszy, 
uzdrowi się, ale nieborak w drodze, w Avignonie, życie 
zakończył.^) 

^) Sniadeckiej. 

^) Mała wioska w powiecie mohylowskim o kilka wiorst 
od Baru, mająca dziś 218 dziesięcin ziemi włościańskiej 
a 213 dworskiej. Należała wówczas do Michalskich, właści- 
cieli Wierzchówki. 

8) W Austrji. 

*) Dnia 20. Września 1833 r. Kilka szczegółów o zgonie 
Stefana Garczy oskiego i o jego grobie na cmentarzu w Avi- 
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To dziwnie, że ci, którzy w kraju żadnej skłon- 
ności do suchot nie mieli, tutaj za granicą dostają ich; 
inni zaś, którym w kraju niebezpieczeństwo groziło, tu 
są zupełnie zdrowemi . . . Przykładem ostatnich jestem 
ja sam: piersi moje wzmocniły się zupełnie, nawet 
oddech stał się dłuższym i pełniejszym . . . Prawdziwie 
ręka Boga jest nad każdym stworzeniem. Śliczny 
klimat tutejszy zachwyca mię. Dotąd raz tylko śnieg 
padał, ale tak lekki, że śladów na ziemi nie zostawił. 
Dzisiaj najpiękniejsze świeci słońce, w ogrodzie uzbie- 
rałem bukiet lijołków, szron rannego przymrozku sto- 
pniał na nich i zamienił się w brylantową rosę. 

Na nowy rok było u nas kilka osób. Zw}xzaj 
tu jest na nowy rok dawaó różne podarunki, damom 
najczęściej dają się cukierki. Ładne panny odbierają 
ich tyle, że potom przez kilka miesięcy karmią się 
nidmi jak kanarki. Odebrałem jeden prezent tylko, 
i to od Panny Eglantyny. Dała mi wyszyte przez 
siebie włóczką pantofle, na czarnem dnie dwie gałązki 
koralowe. Męszczyźni tutejsi często także haftują 
włóczkami; takie jest najulubieńsze zajęcie męża 
młodszej córki Pani Pattey, bankiera tutejszego. Córka 
Pani Pattey z czworgiem dzieci i z mężem mieszka 
z nami przez zimę, i co wieczora albo oni do nas albo 
my do nich schodziemy na wista. Dosyć dobrze gram 
teraz i grając po 3 sous punkt, niemogę się ani 
zbogació, ani zrujnować przez jeden wieczór, ani nawet 
przez całą zimę. Wist, czytanie i dumanie zapeł- 
niają wszystkie godziny mego życia i mogę powie- 
dzieć, że taka cisza kołomnie, że słyszałbym głos od 
was . . . 

Niedziw sio więc, Mamo droga, że listy moje 
nudne i puste. Biała karta papieru mogłaby być go- 
dłem moim i tłomaczem i najlepszym dziennikiem. 
Adieu, droga Mamo! do zobaczenia się, adieu! Twój 
syn, który cię za wszystkich kocha. Juliusz. 



gnonie podałem w Nr. 14 „Tygodnika Illustrowanego" za 1896 r. 
oraz w „Przewodniku naukowym i literackim". Lwów. Tom 
XXIV 8tr. 473 t. r. 
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Panna Eglantyna zapisała ćwiartkę osobną, którą 
w liście posyłam. 

Adres: 

Pour Messieurs 

MMurs Hausner et YioUand 

Banąuiers 

a Brody (Gallicie Autrichienne). 

Le priant de remettre la pre^sente a Mme de Becu. 

Stępel pocztowy: Gen6ve 7 Jamier 1834. fco fron- 
ti^res. 

P. P. Brody 20/8 Jan. 834, odebrany 9 Januar 834. 



Madame 



Permettez k une maussade enrhumt^e de venir vous 
offrir ses souhaits pour Tannóe, dans laąuelle nous entrons, 
souhaits, qui s'ils se realisaient tous vous prouveraient, 
combien nous pensons a vous. Madame, et de ąuelle ma- 
nierę Yotre cher Jules vous a fait connaitre et cbśrir par 
nous. Nous partagions ses peines, qui sont les yótres et 
s'il dćpendait de nous d'en supporter une partie, nous le 
ferions de grand coeur, pour vous en dścharger l'un et 
Pautre. 

Chere Madame, ąuelle jole pour nous, si un jour 
nous pouvions vous possśder en Suisse ne fut-ce que 
quelques moments; notre climat, plus doux que le votre, 
ameliorerait sans doute votre santś et la joie de voir 
Yotre Jules acheverait de vous retablir; faut-il renoncer 
k une si douce espśrance? 

Yoilk un an, que maman a fait Pacąuisition d'un fils 
et moi d'un frere, c'est vous dire, Madame, que nous sa- 
Yons apprćcier et aimer yotre fils. Cette annśe s'est ścoulće 
pour lui sans plaisir, mais non sans gloire, car ii a su 
mettre a profit et son gśnie et ses talents. II pourra bien 
jeune encore jouir d'une gloire, que d'autres n'ont atteinte 
que sur les vieux jours. Cette perspective doit le consoler 
des priyations, qu'il óprouve et vous, Madame, vous faire 
supporter avec rśsignation la peine de vivre loin de lui 
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Yoyez quelquefois de 6 a 9 du soir une table de jeu 
autour de laąuelle sont rangees 4 personnes, entendez les 
se disputer sur les fautes, que le partner reproche k son 
partner et vous anrez une idśe des discussions, qui s'elś- 
vent entre Mr. Jules et Mile Eglantine et od tous deux 
yeulent avoir raison. Le raccommodement se fait en pre- 
nant le the; on promet de ne plus se ąuereller et le len- 
demain le fr6re et la soeur recommencent. 

Dans trois semaines vous pourrez rire de nos ąuerelles, 
a pareille ópogue nous parlerons de vous. De cette ma- 
nierę nous pourrons franchir la distance en nous identi- 
fiant les pensśes des uns et des autres. 

Mon papier finit, je ne puis que vous assurer de 
nouveau du respect et de Tattachement que je vous ai 
vouće depuis longtemps. Eglantine, 

Maman ne veut pas que je Toublie auprós de vous, 
Madame, et vous salue de coeur. 



31. 



Genowa, d. 20 Lutego n. s. 1834. 

Najukochańsza Mamo moja! Od dnia do dnia 
ociągałem się z tym listem, albowiem co chwila spo- 
dziewałem się od was jakiego słowa. Od dwóch mie- 
sięcy tak czekam w wielkiej niespokojności i myślą 
rozbieram różne prawdopodobieństwa, a czasem jak 
talizman jaki powtarzam Mamy przysłowie: ^jakoś to 
będzie". Smutne to życie przepędzane w tak ciągłej 
niespokojności. Jakiś autor angielski powiedział żarto- 
bliwie, że człowiek, oddawszy się ciągłej samotności, 
zamienia się w ostrzygę. Otóż ja wkrótce, jak mi się 
zdaje, dam przykład takiej metamorfozy. Oby przynaj- 
mniej nie w ostrzygę, ale w perłową zamienić się konchę. 
Przez całą tę zimę nie przyjąłem żadnego zaproszenia 
na bale, bo mię nudzą; byłem tylko na kilku małych 
wieczorach, na których główną zabawą jadło i picie. 
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O godzinie 7-mej zaczyna się kolący a, zasiadają damy 
i męszczyźni okołu stołu pełnego szynek, jendyków zi- 
mnych z truflami i ciast cukrowych, któremi Szwajca- 
rowie nad innemi narody celują, i przy takiej kollacyi 
trzeba siedzieć aż do godziny 11-stej czasem, potem 
tańce. Dwadzieścia już z górą osób płci oboj6j uczy- 
łem z różnym skutkiem tańcować mazura, ale żaden 
męszczyzna nie umió ani w takt biegać, ani a pro- 
pos uderzyć w podkówkę, widać więc, że do mazura 
trzeba wrodzonej skłonności, to jest genijuszu, nie zaś 
talentu. Na jednćm z tych wieczorów, gdzie było 
wiele starych tatusiów, wzięto się do dawnych Szwaj- 
carskich tańców, i te bardzo by się może niektórym 
z waszych podobały. Oto jedna osoba staje pośród sali, 
inne zaś biorą się za ręce i kołem kręcą się koło niej, 
śpiewając starą piosenkę, najczęścićj śmieszną. Stojący 
w kole wybiera jaką damę i całuje ją w twarz, a dama, 
taki tryumf odniósłszy, idzie do środka i znów czeka, 
póki kręcące się koło nie skończy drugiej strofy pio- 
senki, a po skończeniu jćj całuje męszczyznę itd. Ta- 
niec ten wybornie maluje dawną prostotę Szwajcarów. 
Otóż i ja byłem w takim kole, ale nie lękajcie się. 
Zwyczajem naszym damy w rękę tylko całowałem, a to 
podobno, po głębszem rozważeniu rzeczy, czyniłem dla 
tego, że między damami żadnćj dosyć ładnćj nie było. 
Spojrzałem przez okno. Wnuczki Pani Pattey, 
bawiąc się na dziedzińcu, krzyczą na mnie: Lulli mi- 
chanł, Lulli jest to moje imię, dawane mi przez dzieci. 
Najstarsza córeczka, 6 lat mająca, jest moją żoną; 
w wieczór kładąc się spać, biegnie do drzwi mego po- 
koju i krzyczy: bon soir, Lulli, a czasem przynosi mi 
bukiet fijołków. Spodziewam się, że Mama pobłogo- 
sławisz temu związkowi. Staram się różnymi talentami 
umeblować głowę mojej żony i uczę ją rysować. Już 
stawi kółka na papierze, używam bowiem metody 
krzemienieckiej.^) Co do innych nauk, opowiadam jej 



^) w szkole krzemienieckiej profesorem rysunków był 
Józef Franciszek Pietschman, znakomity w swoim czasie ar- 
tysta, wezwany tam w 1806 r. przez Tadeusza Czackiego. 
Pietschman pozostawał w Krzemieńcu przez lat 25 i gorli- 

Listy Juljusza Słowackiego. T. I. 15 
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O stworzeniu świata i już doszedłem aż do potopu. 
Widzicie więc, że wkrótce całą liistoryą powszecliną 
przejdziemy. Co do kobiecycli robót, donoszę wam, 
że mi żona moja obrąbiła całą chustkę do nosa. 

Chociaż smutne są okoliczności, niedawno śmiałem 
się do rospuku. Przysłano mi bowiem z Paryża wiersze 
poety z muzyką poety,, z tłumaczeniem francuskim 
poety, a tym poetą jest pewien xiądz Praniewicz, 
Baka naszych czasów. Na karcie 72 i na karcie 73 
znajduje się o mnie -strofa po polsku i po francusku 
do muzyki zastosowana, która brzmi w obu językach 
jak następuje: 

Pięknie S . . . w swym kwiecie 

Już za krajem si§ ujmował, 

Gdy rzeki: masz i medal Lafaj[ecie], 

Byś tylko P[olske] ratował. 

Cny Czacki za krajem wylany 

[Dojchodził tegoż losu bez odmiany. 

S . . . dans sa jeunesse 

Defend deja son pays, 

De medaille U fait laryesse 

A qui bat ses ennemis. 

Czacki le sagę aurait jfour la patrie 

Sacrifie ses hiens comme sa vie. 

Upewniają mię korrespondenci, że ta strofa jest 
jedną z najlepszych w całóm dziele i że Homer w niej 
nie śpi. Piszę ją dla tego, aby ciebie, moja Mamo, 
choć na chwilę rozśmieszyć ... Co do mego poematu, 
dotąd jeszcze nie wyszedł na świat, ale za kilka dni 
dopióro ukaże się . . . 

Niepewność o was wprawia mię w taką otrętwia- 
łość względem innych celów mego życia, że o niczćm 
myślćć, niczćm się cały zająć nie mogę. O, Mamo 
droga, czyż dla nas żadnej już nićma nadziei? Odbie- 
rając takie próżne listy, pomyślisz może, Mamo moja, 
że ci szczegółów życia nie piszę. Wierz mi, moja droga, 
że od dwóch miesięcy nie było dnia, któryby się od 

wie do końca życia spełniał swe obowiązki. Był on założy- 
cielem porządnej i systematycznej szkoły rysowania w Krze* 
mieńcu i o takiej zapewne metodzie mówi tu Słowacki. 
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innych dni w życiu mojem odróżnił. Kolorem głównym 
dni moich jest teraz ciągle wzrastająca niespokojnośc 
z powodu długiego waszego milczenia. Niespokojnośc 
ta budzi się razem ze mną i czarniejsza jest, ile razy 
czas mglisty i smutny dopomaga splinowi. 

Dzięki Bogu śliczne tu dnie mamy. Ledwo raz 
śnióg się pokazał. Murawa ogrodu ciągle zielona jak 
szmaragdy, ogród pełny małych jodeł, ciągle ma przy- 
jemną postad. Fijołki zawsze kwitną. W takim cza- 
rującym kraju potrzeba mieć tylko serce napełnione 
i spokojue; ani jednego, ani drugiego nigdy w życiu 
nie miałem. Braknie mi wiele, a nadewszystko bra- 
knie mi przyjaźni. Ostatnia próba, Michał, odstręczył 
mię od niey na zawsze, a co dziwniejsza, że zostawił 
mi w sercu jakieś przywiązanie do siebie, którego na^ 
wet brakiem szacunku zatrzeć nie mogę. Jaki on miisi 
być nieszczęśliwy w swem więzieniu. Tyle talentów 
i tjle wspomnień skalanych! Czy rodzina wió o tem? 

Jakże się Teofilowi powodzi z nabyciem Hawry- 
szówki? Powinien tak postąpić, jak zamierzył. Niech 
będzie podporą naszą, a za to niech mu Bóg błogo- 
sławi we wszystkim. O gdybyście wiedzieli, jak tu 
ludzie są szczęśliwi, jak spokojni! Nędzy nigdzie nie 
widać, nigdzie uciemiężenia, wszyscy w pokoju spoży- 
wają kawałek chleba. Płakać powinniście, myśląc o tem. 

Jest tu teraz w Genewie Regner,^) ten sam, który 
był guwernerem przy . Ogińskim ^) młodym. Samo imię 
jego przypomniało mi wiele rzeczy, tyle razy słyszałem 



^) Dr. Regnier (Renigier) Anicety (ur. 1805 f 1877 r.), 
kolega szkolny Juljusza Słowackiego, skończył nauki lekar- 
skie w Wilnie 1831 r. i służył jako lekarz w wojsku pol- 
skiem. Wróciwszy do kraju praktykował w okolicach Wilna, 
później w Druskiennikach i Birsztanach. Długie lata spędził 
na przymusowym pobycie w głębi Rosji. Położył wielkie 
zasługi jako bibljotekarz towarzystwa lekarskiego w Wilnie. 
Pisał o wodach mineralnych birsztańskich. 

^) Gabrjel książę Ogiński (ur. 1784 t 1842) synowiec ks. 
Michała Ogińskiego, brał żywy udział w wypadkach 1831 r. 
na Litwie. Ogińscy od 1600 r. byli właścicielami Strawien- 
nik, rozległych dóbr w pow. trockim, o 38 wiorst od Trok 
a 59 od Wilna, nabytych od Strawińskich. Bohdan ks. Ogiński 
na początku XVII wieku zbudował tu obszerny pałac. Do 



15* 
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je powtarzane w moj^m dzieciństwie. Z nikim tu nie 
żyję, nie mam siły poszukiwać zabaw, bo mi trzeba 
szczęścia. Prawdziwie gotów bym, jak żydzi, co so- 
bota zapalać mnóstwo świec i stroić pokój, czekając na 
zjawienie się szczęścia . . . Zdaje mi się zawsze, że 
musi kiedyś nadejść. 

Pani Pattey i Panna Eglantyna ciągle mi dają 
dowody swojej przyjaźni. Jestem z nićmi, jak z kre- 
wnemi, największa delikatność pokazuje się w ich po- 
stępowaniu zemną. Z tego wszystkiego wnoszę, że 
Bóg dotąd mną się opiekuje i dzięki mu za to skła- 
dam, ale nie codzienne: wtenczas tylko, kiedy do łez 
jestem wzruszony czy to przez nadspodziewane szczę- 
ście, czy przez spodziewane oddawna nieszczęścia . . . 
O moi mili, uspokójcie mnie, każda pewność zno- 
śniejszą będzie od tego stanu, w jakim teraz zostaję. 

Zbliża się wiosna, znów mnóstwo nowych figur 
podróżujących przesunie się przez nasz dóm. Wszystkie 
te chwilowe znajomości podobne są do widm we śnie 
widzianych, zaledwo myśl zatrzymuje pamięć ich rysów. 
A ja zaś dla nich muszę być podobny do kamiennego 
słupa na drodze, przy którym zatrzymują się, starają 
się wyczytać niezrozumiany często napis i ruszają w dal- 
szą drogę. 

Adieu, Matko droga! Całuję ciebie i was wszyst- 
kich po tysiąc razy. Juliusz. 

Adres: ^ w 

Pour Messieurs' 

MMurs Hausner et YioUand 
Banąuiers - 4 «\ 
5; Brody (Gallicie Autrichienne). 

I^es priant de faire passer la prćsente k Madame de 

Bćcu. 
Stępel pocztowy: Geneve 20 Fev. 1834 fco fronti^res. 
Brody 7 Marz 1834. P.P. 24 Febr. 8 Mars, 



1831 r. Strawienniki należały do Ogińskich, poczem przeszły 
na własność skarbu, który oddał ziemię włościanom na wy- 
kup. Gabrjel Ogiński założył w Paryża warsztat introliga- 
torski. Był ożeniony z Kunegundą Platerówną. 
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Gen[ewa], 24 Marca 1834 r. n. s. 

Kochana Mamo! List mój uprzedni pisałem w nie- 
pewności i niespokojny o was; wina to była tutejszycli 
ludzi, którzy czekając na zgłoszenie się moje, znad mi 
nie dali i tak ^) miesiąc mię trzymali w zawieszeniu. 
Na zajutrz po odebraniu daru twojego doszedł mię list 
drugi. Wystawcie sobie radość moją, zdawało mi się, 
że o kilka mil tylko od was jestem, że codzień pi- 
szemy do siebie, i takie omamienie było roskoszne, 
jak roskoszne, to wystawić sobie nie możecie. Pierwszy 
list, rospaczający napełnił mię także rospaczą . . . Pra- 
wdziwie chyba głową bić o mury, tak trudno żyć, tak 
niepodobne do przezwyciężenia trudności w życiu! . . . 
O gdybyś Mama, tak jak mówisz, mogła się zabrać 
ze wszystkim, to żylibyśmy gdzie spokojni w jakiem 
taniem miasteczku Szwaj caryi, spokojni o siebie i o przj'- 
szłość. Mówisz, Mamo, że mię nie chcesz pozbawiać swo- 
body. Czyż ty mię, zawsze. Mamo, bierzesz za owe(!) 
marzące i kapryśne dziecko, które ciebie tyle razy 
udręczało? Dawniej byłem jak mały ptaszek niespo- 
koiny w gnieździe, chciało mi się spróbować skrzydeł; 
dziś przeleciałem wiele drogi i prawdziwie, że jestem 
znurżony(!). 

Czwarte dziecię moje wyszło na świat. ^) Niewiem 
jeszcze nic o zdaniach, ani go wam posłać mogę, a to 
dla wydarzeń, jakie tu zaszły, do których się nie mie- 
szałem, a które zwracają uwagę na to, co z tej ziemi 
wychodzi.^) O Mamo, wierz, że najszczęśliwsza chwila 
dla mnie była ta, gdyś pierwsze moje xiążki otrzy- 
mała, teraz tylko rozwaga hamuje mie. 



^) Przekreślono wyraz: ważne. 

2) „Kordjan". 

^) Na początku 1834 r. pięciuset emigrantów z zakładu 
w Besancon wkroczyło do Szwajcarji. Wydaleni stamtąd, 
przekradli sie do Niemiec, gdzie część ich wywołała za- 
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Ponieważ o wszystkich moich czjunościach donosić 
ci zamierzyłem, otóż donoszę ci, Mamo, że teraz zajęty 
jestem pisaniem nowej tragedyi: o Wallasie, Szkoc- 
kim rycerzu . . . Wiesz, co mię do niej, prz^-wiodło ? 
Długo myślałem, jaki w dziejach różnych narodów naj- 
czystszy jest bohater i z najpiękniejszą duszą. Przy- 
ponmiało mi się, że niegdyś w dzieciństwie, kiedyś mię 
Mama do uczenia się francuskiego języka zachęcała, 
mówiłaś mi: „Poznasz Wallassa ^ycie." Samo imię 
Wallas uderzyło magnetycznie na -moją imaginacyą . . . 
Wystawiałem sobie coś podobnego do burzy, która 
tvali lasy. Niemogę zdać sprawy z tego wrażenia, 
ale. czuję je dotąd ... W kilka lat potem czytałem 
romans: Les Che/s Ecossais. Mama wtenczas grałaś 
na fortepianie smutnego niemieckiego walca. Smutne 
wrażenie romansu tak się pomieszało z tą muzyką, że 
dzisiaj przez walec tylko romans widzę, jak we mgle . . . 
Teraz w różnych Historyach poznałem się z rzeczywistym 
Wallassem. Już w tragedyi nia romansowie, ale w hi- 
storycznej prawdzie maluję tego człowieka, ale ukła- 
dając tragedyją i pisząc ją teraz, często wstaję od sto- 
lika i idę do fortepianu i gram tego samego walca, 
aby koloryt wspomnień smutkiem napełnił moje kaiiiy. 
Tragedyą tę poświęcę pamięci Jasia . . .^) Napisz o tern 
Mamo, kochanemu Teotilowi. Zobaczycie, że będzie, 
jeżeli nie dobra, to przynajmniej niepospolita.^) 



burzenia we Frankfurcie nad Menem. Inni dotarli do kraju. 
Była to tak zwana wyprawa Zaliwskiego, wojsko zaś jej 
nazywano „świętym hufcem". Część wydalonych ze Szwaj- 
carji w lutym tego roku wtargnęła do Sabaudji pod wodza 
Ramorina i Soł tyka. Rozproszono ich odrazu, a mając znów 
zamkniętą .przed sobą granicę szwajcarską i francuską, schro- 
nili się do Anglji. Szwajcarja zaciągnęła bowiem jeszcze 
w 1823 r. obowiązek względem Świętego Przymierza nie 
wpuszczania emigrantów, mogących robić w Europie niepo- 
rządki. Grożono jej wówczas uporządkowaniem z po- 
mocą wojska, jeśli nie ulegnie. 

^) Jana Januszewskiego. 

2) Wilhelm Wallace (ur. 1276 f 1305 r.), znany w dzie- 
jach szkockich z walk za wolność przeciwko anglikom, za 
panowania Edwarda I. O tym-to bohaterze żyje do dziś dnia 
sława jego czynów w pieśniach i podaniach ludowych. Sło- 
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Otóż widzisz, Mamo, że ja zawsze taki sam. Ciągle 
układam kamyki na własny grobowiec, a życie puszczam 
mimo siebie. Wszystkie przyjemności życia mijają mię 
i obchodzą kołem, mówiąc, „nie przeszkadzajmy temu 
człowiekowi, on o przyszłości pogrobowej marzy". 
O Mamo! ale ja jestem szczęśliwy tak jak jestem, 
i czasem nie mogę zrozumieć, jak ludzie inni bez takich 
wrażeń żyć mogą; zdaje mi się, że chleb, który spoży- 
wają, musi pachnąć nicością. Piszę i chodzę po ogrodzie 
i tak całe długie dnie mi upływają. Śliczny czas mamy. 
Słonce, listki na drzewach pokazują się, a mui*awa 
już okryta białemi kwiatkami wiosny. Sympatyzuję 
teraz więcej niż kie(Ly^kolwiek z naturą i zdaje mi 
się, że czuję ją do głębi jej duszy. 

Ostatnich tych dni mieliśmy wielki wieczór w domu, 
salony dwa otwarte, oświecone, napełnione kwiatami, 
piękny przedstawiały obraz.. Było wiele dam i trzech 
moich ziomków. Młode chłopcy zgrabnie się wydają 
przy ciężkich tutejszych tancerzach. Szał mazurka opa- 
nował wszystkich, wszyscy się uczą mazurka i wszyscy 
prawie już tańcują, ale niektórzy dosyć śmiesznie się 
wydają. Bawiliśmy się do dwunastej, bo jest prawo 
zabraniające dłuższych nad północ zabaw. Dziwne 
prawo, które pokazuje, jak tu jeszcze patryarchalne 
życie. Weselne tylko gody mogą się dłużej w noc 
przeciągnąć, inaczej, za przestąpienie prawa trzeba 
pieniężną, dosyć znaczną karę płacić. Matko moja! 
mam ci wielką wdzięczność, żeś czuwała nad mojem 
światowem ułożeniem, że nie tańczę jak niedźwiedź, 
że mogę zagrać tańczącym na fortepianie. Ach, za 
w^szystko, Mamo droga, mam tobie wdzięczność. Dotąd 
wszystko mam od ciebie tylko, a nie od ludzi; dotąd 
jeszcze w rzeczach najpotrzebniejszych widzę twoją 



wacki zapoznał się po raz pierwszy z osobistością Wallace'a 
przy czytaniu, jak wspomina w tym liście, romansu „Les 
Chefs Ecossais", będącego przekładem utworu angielskiej au- 
torki Miss Jane Porter (ur. 1770 f 1850) p. t. „Scottish 
Chiefs". Tragiedji tej wszakże nie znaleziono w papierach 
pośmiertnych poety, więc zaginęła może wraz z innemi jego 
utworami, albo też Słowacki nie dokończył jej za życia i zni- 
szczył sam to, co napisał. 
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rękę! dotąd chodziłem w koszulach, które miałem od 
ciebie, i dopióro teraz, gdy się podarły, sprawiam sobie 
nowe za pośrednictwem Pani Pattey, która zna się na 
tym. Mała to rzecz, ale wiesz. Mamo, że mię smuci 
rozłączenie się z dawnemi mojemi koszulami. Wszystko, 
co otacza człowieka, odmienia się jak liście na drzewie. 
Wkrótce oprócz kilku xiążek nic nie będę miał z kraju, 
nic dawnego przy mnie nie zostanie, a jeszcze za jakich 
lat kilka nic oprócz kilku xiążek nie zostanie po mnie. 

Teofil prosi mię, abym kiedyś pamiętał o synie 
Jasia, jeżeli pomocy mojej potrzebować będzie. Ach, 
bądźcie pewni, że nigdy nie zapomnę o tym świętym 
długu, który rodzina nasza względem Stasia sieroty 
zaciągnęła, i jeżeli będę w stanie, to roję sobie często, 
i,e Stasia małego wezmę do siebie, dam mu wychowanie, 
pozbawione wszelkich przesądów i obrębów, aby kiedyś 
mógł być chwałą kraju ... Z jakąż roskoszą miałbym 
go przy sobie. Zdaje się, że wkrótce przywiązanie do 
tego dziecka napełniłoby serce moje. Często rozmyślam, 
jakbym w jego głowie wiązał nauki w jedną budowę, 
nie tak jak one u nas pomieszane kładą w głowę prze- 
pełnioną dziecka. 

Mamo kochana! Oto u nas w niedzielę Wielkanoc, 
u nas święto największe pamiątek, tu w protestanckiej 
ziemi ledwo uważane. Otóż mam do ciebie prośbę, 
Mamo! prośbę dosyć śmieszną, oto, abyś mi przysłała 
przepis bab naszych, ale przepis bab prawdziwych, 
z szafranem i bez szafranu, z opisem, jak ma być piec 
gorący, kiedy je kłaść do pieca i t. p. Mają tu dosko- 
nałe cukierki i ciasta, ale ja zawsze o babach gadam, 
tak jak niegdyś Jan Sn[iadecki] o paryskich brzo- 
skwiniach; więc się babom zachciało widzieć baby, 
wiedzą albowiem, że te ciasto żeńskiej płci nosi na- 
zwisko. 

Byłem temi czasy na wieczorze u Pani Wodzjrńskiej, 
o której już podobno raz wam pisałem. Ta chciała 
koniecznie na stole swoim mieć babę, ale jej zrobić 
nie umiano. Kossielski, kiedy tu był, wyćwiczony w ku- 
linaryjnej sztuce, uczył pasztetników tutejszych różne 
ciasta robić; dotąd go kuchciki z uwielbieniem wspo- 
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minają. , Jadłem w lecie melszpais, który on robić 
nauczył, a jeżeli sława przyjemna, to niech wie, że 
jedno ciasto nazywają u Warasza, pierwszego pasztet- 
tnika, Le Baba de Kosielski. Żaden wieczór u Panny 
Eglantyny nie obejdzie się bez tego Baba de Ko- 
[sielski]. 

Panna Eglantyna i jej matka kazały mi tysiąc 
i tysiąc miłych rzeczy powiedzieć tobie. Mamo! Praw- 
dziwie, że szczerze interessują się twojem zdrowiem i po- 
wodzeniem. Co do mnie, ledwo nie powiem, że już 
musiały prosić Boga, abym ja zachorował, a to, aby 
jni dać dowody swojej troskliwości i przjnyiązania, które 
w innych okolicznościach nie w wielu miejscach na 
scenę wystąpić mogą z równym blaskiem. Ale ja żar- 
tuję, a oni szczerze mię kochają. 

Byłem tego miesiąca kilka razy na teatrze. Dziwię 
się, że mię teatr teraz nie bawi. Chciałbym usłyszćć 
na nim ludzi mówjących po polsku, zdaje się, że roz- 
mowy innym językiem prowadzone nie interessują mię 
a potym, tragedyi tu nie grają, opery tylko i Wodwille. 
Pierwsze ile dosyć mi sie wydają po paryskich, i ak- 
torki trudnćm przełamywaniem trudności dręczą za- 
wieszoną uwagę. Co do drugich, to jest Wodwillów, 
uważam je za najgłupsze wynalezienie francuzów: ani 
w nich sensu, ani wesołości, ani muzyki dobrej niema, 
wolę proste i szćzćre farsy, takie jak nasze „Damy 
i huzary". 

Wiesz, Mamo, że we Francyj jest teraz nowa 
autorka, która wkrótce panią Stael zaćmi: jest to rodzaj 
Byrona w spódnicy, to jest Byrona w prozie. Niewia- 
domo dotychczas z pewnością, jak się nazywa, bo się 
ukrywa pod męskim imieniem Georges Sand, ale pewnie 
jest kobietą. Niektóre dzienniki pisały, że się nazywa 
Pani Dudevant. Napisała trzy romanse prześliczne: 
Indiana, drugi Yalenłine i teraz trzeci Lelia, Pierwsze 
dwa prześliczne, ostatni dziwny i bardziej do poematu, 
niż do romansu podobny. Otóż to jest literacka wiado- 
mość, która damy powinna interessować. Staraj się, 
Mamo, przeczytać który z jćj romansów, a mianowicie 
który z dwu pierwszych. 
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Donieś mi nieco, Mamo kochana, o osobach zna- 
nych mi w szkolnym czasie mojego życia. Fortunata 
uściskaj odemnie i powiedz, że dotąd wspominam nasze 
niegdyś rozmowy. Teotilów w liście pisanym do nich 
pozdrów, Mamo, niech cierpliwie znoszą dolegliwości 
togo świata . . . Adieu, droga, najukochańsza Matko 
moja, niechaj wiosna owieje ciebie miłym powiewem 
zdrowia, niechaj topola botanicznego ogrodu szemrze 
listkami, kiedy spoczniesz na wzgórzu, gdzieśmy razem 
siadali ... O jakże to być [musi] smutnie, patrzeć 
z góry na te (!) miasto ciche i nieszczęśliwe . . . 

Całuję ciebie, droga, najdroższa. Włosy twoje i ba- 
buni chowam święcie i wdzięczny ci jestem, Matko 
droga, za ich przysłanie. Adieu. Juliusz. 

Adres: 

Pour les Messieurs 

Mcssieurs Hausner et Yiolland 

Bamjuiers 

a Brody (Gallicie, en Autriche). 

Les priant de fairc parvonir la prćsente a Madame 
d(^ Becu. 

Stępel pocztowy: Geneve 2() Mars 1834. 

W W fco frontieres Brody 10 April. 






(fen[cwaj, 183-1 r. d. 27 Kwiet[nia]. 

Najukochańsza! Najdroższa! Wiosna! Dziś w nocy 
spadł deszcz wiosenny, wszystkie drzewa rozwinęły 
się; chodziłem po ogrodzie i piłem ustami pachnące 
powietrze. Czy to deszcz wiosenny, czy jakiś stróż 
anioł, przyniósł mi tej nocy sen o was. Śniło mi 
się, że byłem w dawnym dziadostwa mieszkaniu, przy 
tobie. Mamo droga; układaliśmy sobie rodzaj życia. Po- 
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nieważ nie mogłaś mi dać osobnego pokoiku, postano- 
wiłem był nająć sobie mieszkanie blisko w innym domu. 
Kiedym się do mego apartamentu wynosił, Mama mi 
powiedziałaś, że mi przyszlesz służącą, nie służącego. 
Długo we śnie zastanawiałem się i ciekawy byłem, czy 
mi też, Mama, ładną przyszlesz dziewczynę i nie wiem 
jak się skończyło. Dzięki temu snowi, że mi wasze 
twarze pokazał, chciałbym był, obudziwszy się, znaleść 
ten sen odmalowany na firankach łóżka i schować, 
a przynajmniej drugi raz obaczyć. A propos firanek, 
wiedźcie, że wszędzie tu i w innych stronach śpią pod 
firankami ludzie, i dziwią się, jak my barbarzyńcy 
inaczej spać możemy. Z razu firanki były mi obo- 
jętne, teraz przyzwyczajłem się do nich, lubię i kie- 
dyś, wróciwszy starym kawalerem, będę miał łoże z fi- 
rankami i fontaziami, jak niegdyś Jan^) Astronom. 

Chciałem tej wiosny pojechać do Clarens i w miej- 
scu gdzie Heloiza żyła, przeżyć kilka miesięcy, zwła- 
szcza, że było by to dobrze na moją kieszeń. W Cla- 
rens bowiem trzeba mieszkać u wieśniaków; więc można 
mieszkać tanio. Nieszczęśliwe polityczne wypadki, do 
których się bynajmniej nie mieszałem, niepozwalają mi 
ani w prawo, ani w lewo. Miejsce, gdzie teraz je- 
stem, mogę w pewnem względzie za rozległe uważać 
więzienie. Niepojmiecie tego, jak nam źle, jak ni- 
gdzie przytułku niema. Śpiewajmy: ja więc śpiewam, 
mój śpiew ostatni jeżeli nie podobał się, to zadziwił. 
W jednem z pism po francusku wydawanych czytałem 
o nim zdanie i rozbiór, pochlebne o tyle, ile prze- 
ciwna partija ganić nie może, a tą przeciwną mi par- 
tiją są nieszczęściem wszyscy poeci, na których czele 
Adam, od tego bowiem sam pierwszy stronić zacząłem. 
Wielu jednakże w Paryżu przypisuje pieśń moją Ada- 
mowi; oto wyjątek z listu do mnie pisanego: „byłem 
przytomny, jak Ogiński attakował Adama i kiedy ten 
się wypierał, że nie jest autorem dzieła i że nie wić 
o niczem, Og[iński] rzekł: to przynajmniej wiemy, że 
Pan chce to mieć tajemnicą". W drugim liście pisze 



^) Śniadecki. 
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mi jeden 2e znajomych: „Z Memla, dokąd exemplarze 
posłałem, piszą mi o K . . . ^) z wielkim uniesieniem 
i biorą to za pracę Adama". Z tych dwóch doniesień 
widać, że w wielu miejscach bezimiennie wydaną moją 
pracę przypisują innemu; znając uprzedzenie naszych 
w tym względzie, nie jest mi niemiłą taka pomyłka. 
Ach, kiedyż będę wiedział wasze zdanie? 

Prawdziwą roskoszą dla mnie są oba Kochanowscy. 
Godzien odczytuję ich dzieła. Jak ten Jan K[ocha- 
nowski] był spokojny i szczęśliwy w swojej chacie, 
z żoną, z dziećmi. Pod wyniosłą lipą Czamolesia mu- 
siał sobie po obiedzie zasypiać, i do tej lipy tak piękne 
wiersze napisał. Prawdziwie mu zazdroszczę jego chaty, 
lipy, żony, dzieci i czasów szczęśliwych, w których 
żył . . , Ja teraz zmierzam do spokojności i wszystkie 
moje nauki i xiążki, których używam, zmierzają do 
tego, ab5rm w sobie filozoficzną piękność moralną utwo- 
rzył. Dotąd już tyle w nauce tej postąpiłem, że czuję 
w sobie jakąś spokojność, natchniętą przez godność 
natury człowieka. Zewsząd widzę, że ludzie bez we- 
wnętrznej spokojności próżno się o zewnętrzną starają. 

Moja gospodyni, którą miałem za dosyć szczę- 
śliwą. Pani Pattey, ma tysiąc nieprzyjenmości, i nawet 
proces miała tej zimy z właścicielem domu, w którym 
mieszka. Proces ten, przez wielkiego łajdaka wyto- 
czony i bez żadnej słuszności, wygrała Pani Pattey, 
ale zdrowie jej pogorszyło się znacznie skutkiem cią- 
głych frasunków. Dobra to bardzo kobieta. Kilka 
słów Mamy przyjęła z niejakimś obruszeniem, ale 
tylko z tej przyczyny, że smutno jej było, żeś ją 
Mama z moich listów lepiej nie poznała i żeś sądziła 
potrzebnem prosić ją o przychylność dla mnie. Zawsze 
jednak twój listek był jej miłym. Możesz, Mamo ko- 
chana, odtąd nie do mnie, ale do niej pisywać, to jest 
początek, zapisanie do niej odsyłać; będzie mi to bardzo 
miło, bo imię moje trudne do wyczytania i niepewne. 

Żadnych tu prawie od was nie mamy wiadomości. 
Niedawnemi czasy w jednej z gazet czytałem, że Ku- 



^) Kordjanie. 
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kolnik, Paweł zapewne, wystawił na teatrze stolicy 
swoją tragedyą, i że ją z oklaskami przyjęto . . . Zapewne 
to nie ta sama, którą mi niegdyś z takim zapałem, 
skacząc po pokoju, opowiadał. Widzicie więc, że nie- 
poznaliśmy się na wielkim poecie, a dalibóg, może on 
i miał talent ... To naucza, aby nigdy z uprzedze- 
niem nie potępiad.^) 

Moje życie tutaj zawsze jednostajne i spokojne, 
cały tydzień jest niedzielą. Lecz jeżeli nie mam przy- 
muszonych zatrudnień, to mam dobrowolne i nie nudzę 
się nigdy . . . Czasem w dzień dżdżysty wyjmuję z szu- 
flady dawne moje korrespondencye, a małe różne świstki 
papieru wiele mi przypominają. Żałuję zawsze listków 
Olesi, które zostały w moim tłómoku, w którym była 
szkatułeczka Pawła . . . Między innemi łzy wyciska- 
jącemi relikwijami chowam małą xiążeczkę Ludwika 
Szpitznagla, pełną dziecinnych rysunków i wierszy. 
W sztambuchu moim dziecinnym mam was wszystkich; 
połowa napisów w tym sztambuchu już do umarłych 
należy. Jak wcześnie! . . . 

Kochana Mamo! jak mi smutno, że nie mogę so- 
bie wystawić twojego nowego pomieszkania. Niewiem 



^) Paweł Kukolnik (ur. 1795 r. w Zamościu) otrzymał 
wychowanie w Petersburgu i służył w ministerjum dóbr 
państwa a następnie w departamencie poczt. Jakkolwiek nie 
był w żadnym zakładzie naukowym, obronił jednak w ko- 
legium jezuickiem w Połocku rozprawę i uzyskał stopień 
doktora praw. Gdy Nowosilcow był mianowany kuratorem 
okręgu naukowego wileńskiego, otrzymał opróżnioną po Le- 
lewelu katedrę historji na uniwersytecie wileńskim. Po za- 
mknięciu uniwersytetu był prefektem bibljoteki i nauczycielem 
języka rosyjskiego dla farmaceutów i weterynarzy w aka- 
demji medyko-chirurgicznej, zaś po jej zwinięciu cenzorem 
i nauczycielem historji w seminarjum katolickiem. Zmarł 
w Wilnie w 1884 r. — Brat jego. Nestor Kukolnik, znako- 
mity literat i dramaturg rosyjski (ur. 1812 r.), był miano- 
wany w 1829 r. nauczycielem języka i literatury rosyjskiej 
w gimnazjum wileńskiem, zaś od r. 1832 przeniósłszy się do 
Petersburga, służył w różnych dykasterjach rządowych. Należał 
do rzędu najpłodniejszych pisarzów swojego czasu i on-to był 
autorem tragiedji, osnutej na wypadkach 1812 r., o której tu 
pisze Słowacki. Wystawiona w Petersburgu, w 1834 r. p. t. : 
„Ruka Wsiewysznjawo otieczestwo spasła" (Ręka Najwyż- 
szego ojczyznę zbawiła) doznała tam ogromnego powodzenia. 
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nawet, na której leży ulicy, czy tam, gdzie Beaupr^ 
mieszkał za mego pobytu w Krzemieńcu? Czy z okien 
twoicli widad zawsze górę zamkową, ową górę, do której 
nieraz przystosowywałem owe(!) zdanie Sienkiewicza: 
„że ściga ludzi jak sumienie." Powiedział on to o gó- 
rze Mont-Blanc i prawdziwie powiedział, clio<5 takie 
naciągane porównania są tylko wyskokiem dowcipu, ale 
nie mają w sobie nic pięknego . . . Górę Mont-Blanc 
widzę co dnia z moich okien. Przez te kilka dni 
xiężyc w pełni wschodził za tą górą. Niemożecie so- 
bie wystawić jak to smutno i pięknie, kiedy noc 
czarna, kiedy samotuy w moim pokoju, otwieram okno 
i czuję zapach wiosenny liści i słyszę słowika w alei 
ogrodowej, a potem widzę zwolna wschodzący za górą 
xiężyc. Uczucia, których w tenczas doznaję, można 
zamknąć w tych dwóch wyrazach: Smutno i cicho. 
Dziś xięźyc wschodzi około 2 w nocy, więc go czekać 
nie będę. Lubię bardzo teraz kwiaty i teraz bukiet 
żółtych pełnych fijołków i lewkonii mam przed sobą 
na trójnoźnym stoliku, na którym piszę do ciebie, 
Mamo. O, jak my kiedyś będziemy z tobą sadzili 
kwiaty i drzewa. Matko moja. Po wygranym pro- 
cesie ogród będzie należał do Pani Pattey; robiemy 
więc już projektą z Panną Eglantyną, aby się zająć 
sadzeniem i zbieraniem kwiatów. Będę chował nasiona, 
to kiedyś może w naszej ziemi zasieję. 

Chcieliśmy tu bardzo o wielkiejnocy zrobić babę 
potężną, ale napróżno tłómaczyłem im sposób piecze- 
nia bab naszych, napróżno roskładałem całą mocą 
imaginacyi części, z których się składa, nie śmieli się 
za moim stemikowstwem puszczać na morze doświad- 
czeń, i baba dotąd w Szwaj [caryi] nie zakwitła . . . 
Przyszlijcie mi opis tych piramid egiptsko-polskich, 
abym mógł je postawić na złość górze Mont-Blanc, 
oko w oko z tą górą . . . Ludzi tutejszych tak góry 
znudziły, że na półmiskach zawsze kładą równiny pla- 
cków. Zdaje się, że w charakterze każdego narodu 
takie są kontrasta. Uważaj to, Mamo, za głębokie 
psychologiczne postrzeżenie, jedno z tych, które ze- 
brałem na wojażach ku oświeceniu ludzi. 
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Piszesz mi, Mama, żeś smutno przepędziła karna- 
wał. Ja także nie byłem na żadnym wieczorze, ale 
też zrozumieć nie» mogę, aby się kto teraz bawił. 
Trzeba Bogu dziękować, ilekroć w łasce swojej nie 
rospacz, ale tylko smutek zsyła na nas ... O, byłeś 
ty. Mamo, była spokojna, zdrowa, to moje życie, 
wyznam, prawdziwą łaską Boga . . . 

Droga Mamo, muszę w tym liście zostawić miejsce 
Pannie Eglantynie, bo chce koniecznie odpisać tobie 
na twoje słów kilka. Kocha cię ona bardzo i nieraz 
mówi, że do ciebie pojedzie i będzie ci się starała 
syna zastąpić, a przynajmniej ulżyć ci, mówiąc o twoim 
synie . . . Droga Mamo, całuję ciebie z całej duszy, 
z całego serca mojego. Matko moja, ty nie wiesz, 
ile przez to oddalenie. zebrało się w mojm sercu łez 
i miłości dla ciebie, tak, że serce mi cięży, że chciał- 
bym gwałtownie upaśdź na kolana u nóg twoich i pła- 
kać . . . Adieu. 

Chere et bonne Madame, 

Nous etions presąue fachśes contrę votre Jules apres 
la rćception de votre billet, nous pensions que vous n'au- 
riez pas ete si tourmentee, s'il vous eut ecrit, combien 
nous l'aimons et comme ii peut compter sur nous. II le 
sait cependant, aussi maman et moi espśrons, que quoiqu' 
ii arrive k Tayenir vous youdrez bien, chere Madame, pen- 
ser que votre fils n'est pas abaudonnś ici et n'est pas en- 
ti^rement misćrable, ii fait partie de notre familie et nous 
permet de le traiter comme un des membres, la seule 
chose qui ne soit pas en notre pouvoir est de lui donner 
de vos nouvelles aussi souvent qu'il en desirerait. Enfin 
ii ne faut plus songer aux angoisses passćes, votre cher 
Jules se porte bien, ii est tranquille sur vous, Madame, 
puisse-t-il conseryer longtemps cette sćcurite, ii est assez 
a plaindre d'§tre loin de son pays sans ayoir encore a cra- 
indre pour les etres- chśris qu'il y a laissśs. 

Je youdrais bien yous donner une idśe de la cam- 
pagne que nous habitons et du jardin, qui en fait partie. 
Yous pouriez yous y promener en pensće ayec nous comme 
nous le faisons d'ici avec yous. Les nombreux sapins, 
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qui nous entourent, rappellent k votre Jules sa ch6re patrie, 
nous en parlons ensemble, ii fait des plans pour un meil- 
leur avenir et vous etes, ch6re Madame, le bon gćnie, qui 
embellissez ses espćrances et ses souhaits, car ii yous aime 
bien tendrement. 

Maman me charge d'etre son interpr^te aupr^s de 
YOiis. Elle vous supplie d'6tre tranąuille sur votre enfant ; 
eile veillera sur lui comme sur les siens et malgrć, que 
nous ne soyons pas placćes de manierę k 6tre pour lui 
des amis puissants, nous lui prodiguerons tout ce, qui sera 
en notre pouvoir. 

J'espere, Madame, si vous voyez quelquefois Mr. Jo- 
seph,*) veuillez, s'il est aupr^s de yous, lui faire nos 
amitićs, je serais bien tentće de Taccuser de paresse ou 
d'oubli enyers nous, mais la difficultó de faire panrenir 
les lettres le retient peut-etre, aussi je P excuse tout en 
le priant de ne pas nous oublier. Yeuillez recevoir, Ma- 
dame, avec les salutations dśvouśes de maman 1' assu- 
rance de mon respectueux altach ement. Eglantine. 

Adres: 

Pour Messieurs 

^I^Iurs Hausner et YioUand 
13anquiers 

a Brody (Gallicie, Autriche). 
Pour remettre a 3Ime de B(^cu. 
Stępel pocztowy: Geneye 1 Mai 1834. 
P. P. fco fronti^res. Brody 15 ^lay. 



S4. 



(ien[ewa], d. (i Czei^wca 1834 r. 



Najdroższa! Najukochańsza! Odebrałem dwa pisma: 
pierwsze napełnione wyciągiem listu wieśniaczego For- 
tunata, który mi się wydawał prawdziwym fortunatem, 



^) Grocholski. 
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skoro Żyje tak spokojnie i cicho w małj^m glinianym 
domkn. Drugi twój list, Mamo droga, trzy razy łzami 
oblałem, rzewnemi łzami, po których doznałem jakie- 
goś nczncia, które mię przeniosło do dawnych lat dzie- 
cinnych. O, jak często zasypiałem wtenczas znużony 
płaczem! Dziś smutek mój ma jakąś twarz i zimność 
brązową i trzeba mi chyba tak mocnego wzruszenia^ 
jakie na mnie twój list wywiera, abym odmłodniał pła- 
czem. Kiedym twój list. Matko droga, czytał, zdawało 
mi się, że chodzę z tobą po botanicznym ogrodzie, że 
widzę xiężyc i słyszę głos twój, i słyszę imię Julka. 
Powtarzałem po kilka kroć do siebie imię moje własne, 
próbując, czy go twoim matczjuym głosem nie wy- 
mówię. Mamo droga, jaki twój list piękny i smutny! 
Przechodziłem z tobą koło pustej furtki naszego da- 
wnego mieszkania, patrzałem twojemi oczyma na ko- 
ściół pusty, pojeziiicki i szukałem myślą osieroconej 
ławki babuni . . , Mamo moja, co raz mocniej wierzę 
w przyszłe życie, bo cała rodzina nie może się tak 
rozejśó po samotnych grobach bez pożegnania i bez 
nadziei zobaczenia się. 

Jestem teraz samotniejszy niż kiedykolwiek. Panna 
Eglantyna wyjechała przed 5 dniami do Paryża, gdzie 
na nią jój wuj czeka i dziwy paryzkie jój chce po- 
kazać . . . Odjazd jej bardzo mi smutny, bo ona 
szczerze do mnie przywiązana, jak siostra i bardziej 
może niż siostra. Nieuwierzysz, Mamo, jak smutny 
mi był ranek jej wyjazdu. Miała odjechać o godzinie 
4 z rana, przyrzekłem więc, że ją o trzeciej obudzę. 
Jakoż nie położyłem się spać i czjrtałem, leżąc na ka- 
napie do godziny 3. Srebrne jakieś światło porankowe 
oblało drzewa i murawy ogrodu, cicho przeszedłem 
przez pokoje i stukaniem do jej drzwi obudziłem ją . . . 
Ty wiesz, Mamo, jaką posępność ma w sobie chwila 
odjazdu. Ubrała się, wyszliśmy z domu przez rozwi- 
dniający się ogród. Wschód nieba cały złocił się bli- 
skim słońcem, ptaszki śpiewały po drzewach i zimno 
poranku napełniało jakiemciś dziwnym, elektrycznym 
drżeniem. O! chciałbym was postawić na wzgórku, na 
którym staliśmy, czekając powozu. Z tego wzgórka 

Łiaty Juljusza Słowackiego. T. I. 16 
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widać było całe błękitne jezioro, za niem śnieżne góry, 
nad któremi wstawał ze snu biały Mont-Blanc . . . 
Eglant}Tia płakała jak dziecię. Ja byłem takim, jakim 
mię często Mama widziałaś ... z ponurą walką myśli 
na czole. Każda taka chwila budzi we mnie jakieś 
odległe wspomnienia, każda chwila smutna teraz jest 
jakoby z\sierciadłem, w którym całe moje smutne życie 
widzę w zmieszanych kolorach . . . Zaszedł wreszcie 
powóz, wsiadła do niego a ja zostałem sam jeden, jak 
slup na zielonej murawie, patrząc na ozłocone niebo . . . 
W kilka chwil potom weszło słońce: naprzód jakieś 
ogniste płomienie wytrysły z ziemi i wahały się, prze- 
lewały się, aż cały krąg słońca wyszedł na niebo . . . 
Smutno, smutno ... O godzinie 5 wróciłem do siebie, 
pozamykałem okienice i dziwnie posępnego wrażenia 
doznałem, widząc na kanapie rozrzucone xiążki, które 
chwilą pierwej czytałem i które porzuciłem w nieładzie, 
idąc zbudzić p. Eglantynę. Zdaje mi się. Mamo ko- 
chana, że ty pojmiesz, co było smutnego w tym po- 
wrocie myślą do kilku ubiegłych godzin. Po wyjeździe 
Eglantyny smutno mi bardzo. Ona miała nademną 
jakąś panującą władzę siostry. Kiedy mię list jaki 
zasmucił, jaka wiadomość zła zgryzła, ona umiała 
z twarzy mojej wyczytać smutek i zawsze się jej mu- 
siałem wyspowiadać, a po spowiedzi lżej mi było. 

Teraz po ostatnim twoim liście. Mamo droga, już 
od trzecli dni jestem ponury. Ten list gryzie mi serce 
i nikt się zemną nie smuci, nikt mię o nic nie za- 
pyta . . . Nie mogę sobie wybić z głowy tego pieska, 
który się przy twoich nogach. Mamo moja, kładzie 
i tuli się do ciebie ... On zabiera miejsce syna twego. 
O Mamo, gdybym kiedy mógł usiąść przy twoich sto- 
pach i położyć czoło na twoich kolanach, i pomyśleć 
o tym świecie, który teraz przebiegam. 

Wiele zamorskich figur przemija teraz kołomnie. 
Jaskółki angielskie rozpoczęły swój przelot na połu- 
dnie, i teraz dwie damy i jeden Anglik mieszkają 
w domu Monthoux. Nie możecie sobie wystawić, jak 
ci wszyscy wojażerowie są głupi, jak wszystkim cze- 
goś nic dostaje . . . Jeszcze nie widziałem w domu 
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naszym do rzeczy człowieka, ani przyjemnej kobiety. 
Z żadnym nie można mied rozmowy interessującej, 
wielu Anglików nie czytało Byrona, inni o nim jak 
przez sen gadają. Cóź dopióro zapytać się ich o Euro- 
pejskiej literaturze. Damy dwie, które są w naszym 
domu, prześliczne z twarzy i z urody, ale już mię 
ich piękność gipsowa doskonale znudziła. Chciałbym, 
aby przez dzisiejszą noc zbrzydły a nabrały dowcipu 
i przyjemności, ale one zapewne nie chciałyby takiej 
metamorfozy. 

W Genewie od mojego pobytu przybyło (!) dwa 
cuda. Postawiono długi most przez jezioro i wybudowano 
ogromny hotel czyli dóm zajezdny przy moście. Hotel 
ten ma 140 pokojów i 40 służących, śliczne salony 
i doskonałe obiady. Dwóch moich znajomych zaprosiło 
mię przed kilką dniami na obiad do tego hotelu. 
W jednym z salonów postrzegłem nowego rodzaju krze- 
sła poręczowe, a ponieważ zawsze myśl moja o dalekim 
powrocie marzy, co tylko widzę nowego, myślę zaraz, 
że za powrotem u siebie taką nowośó wprowadzę. 
Krzesła te z dwóch stron mają poręcze, jak dwa boki 
trójkąta, tak, że siedzący grzbiet w trójkąt poręczowy 
wsuwa. Dwa takie krzesła, przystawione do siebie, 
stanowią małą berżerkę, kanapkę dla dwóch osób . . . 
czyli, aby wam lepiej wytłómaczyó, kanapka rozcięta 
na dwoje po środku daje dwa takie poręczowe krzesła. 
Nic ładniej nie wygląda w salonie! Most nowo wybu- 
dowany jest teraz modnym wieczornym spacerem tu- 
tejszych mieszkańców. 

Do mojego regularnego życia przybyła jedna roz- 
maitość. O ćwierć mili od tutejszego miasta płynie 
rzeka Arwa. Woda jej z rostopionych śniegów niesie 
z sobą cząstki mineralne gór i jest nadzwyczaj zimna. 
Z różnych stron przyjeżdżają tu ludzie osłabionych 
nerwów, aby się w tej rzece branemi kąpielami wzmo- 
cnić, więc i ja od dni sześciu chodzę do tej rzeki, 
a w wodzie Arwy nie można siedzieć długo, trzeba 
tylko skoczyć, zanurzyć się i wybiedz. Są ładne ła- 
zienki, w których abonując się, płacę 5 fr. na miesiąc; 
od sześciu dni kąpiąc się, czuję już bardzo znaczną 

16* 
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odmianę w sobie. Mówią mi ludzie, że jak się w tej 
rzece pokąpię, to moje spliny odemnie uciekną i będę 
wesoły. Jeżeliby tak było, to prawdziwie Arwa musi 
być Letejską wodą . . . Cokolwiekbądź, będę chodził 
co dnia do Arwy. O godzinie 2 w południe jestem 
w łazienkach, rozbieram się i leżąc na ławce, czytam 
przyniesioną z sobą xiążkę, aż póki nie ochłodzę się, 
potem po trzykroć skaczę do wody i rześki powracam 
do domu na obiad. O tej samej godzinie niegdyś ką- 
pałem' się w Elbie pod Dreznem i pamiętam, że mi 
te kąpiele nadzwyczaj wiele dobrego zrządziły. Wi- 
dzisz więc, Mamo, że musi mi być znośne życie, kiedy 
o zdrowiu swoim nie zapominam. Prawdziwie, że Bóg 
czuwa nademną i od wyjazdu mego od was odwraca 
odemnie wszystkie choroby, oprócz holu zębów, który 
czasem dręczy mię, nie tak jednak, aby go wytrzymać 
nie można było. 

Co do moich brzęczących interessów, przyznam 
ci się, kochana Mamo, że mi dosyć źle idzie. Do 
druku nowych dwóch xiążek musiałem coś ze swojej 
kieszeni dopłacić, a ci, którzy je wyprzedają, tacy są 
hołysze, że mi przychody moje kręcą i długo zatajają. 
Dzięki ci więc. Matko, za obietnicę twoje przysłania 
mi pomocy . . . musiałem teraz sprawić sobie koszule 
i inne części bielizny . . . Wierz mi. Mamo droga, że 
się oszczędzam, ile mogę, ale tutejszy frank, to tyle 
prawie co wasz złoty, a nie można nam tańszego wy- 
bierać kraju. Jakoś to będzie, droga Matko moja. 
Tyle tutaj biedaków, że aż smutno pomyśleć . . . Wielu 
wypędzono do Anglii i tam prawdziwie, że głodu do- 
znają, co drugi dzień tylko obiad jedzą i jaki obiad!!! 
Kiedyś może [Bóg] zlituje się nad nami. Niech wasze 
dzieci proszą o to w pacierzach. Czekam z niecierpli- 
wością tej chwili, w której Mama poznasz moje osta- 
tnie dzieci. Niewiem, czy prędko nowe urodzę, bo 
teraz nie ma jak ich w świat puszczać . . . wszystko 
zamknięte. 

Przepis twój na Baby odebrałem i już przetłoma- 
czony na francuski język. Pani Pattey ma go wkrótce 
spróbować, ale wątpię, aby się jej udał, bo pamiętam. 
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jakich trosk doznawałaś, piekąc Baby wielkanocne, 
z jakim drżeniem odmykaliśmy piec, w którym się ru- 
mieniły. 

Nie wiem, gdzie się teraz obraca Odyniec. Mu- 
siał wrócić, bo nic o nim nie słychad, ani o moich 
50 exemplarzach. 

Wiecie zapewne, że stary wielki człowiek,^) któ- 
remu niegdyś ofiarowałem patynę, 2) umarł. Ogromne 
to zdarzenie i smutne dla nas. Fortunatowi kłaniaj 
się. Mamo. Przeczułem, że go znudzi gospodarstwo. 
Podobny jest on do R4n4go Chateaubriana; niech się 
tym pociesza, że jest człowiekiem wieku. Nuda i znie- 
chęcenie są dwoma głównemi charakterami ludzi te- 
raźniejszych. Bo też nienawidzę z drugiej strony tych 
ludzi, którzy mówią: „niech będzie tak, jak jest". Jest 
to Chrześciaiiskie bluźnierstwo. Chińczyków prawidło. 

Mamo droga, czy posadziliście śliwkę na grobie 
Babuni? ^) Prawdziwie, że jej by potrzeba posadzić sad 
cały, aby jeszcze po śmierci była dobroczynną . . . 
Teofilów uściskaj. Mamo, w listach odemnie. Smutno 
mi, że nie znam miasta, w którym żyją i nawet so- 
bie wystawić nic mogę. Dziadunia rączki z uszanowa- 
waniem całuję. A ty. Matko droga, ciebie po tysiąc 
razy ściskam, całuję, cierpię z tobą. Myślę o tobie, 
zawsze! zawsze! i będę twoim, jedynie twoim, póki 
będę żył na tej nędznej ziemi, a potym! będziemy spo- 
czywali w Bogu. Adieu, droga moja! Twój Jiilo. 

Adres: 

Pour Messieurs 

MMurs Hausner et Yiolland 

Banąuiers 

a Brody (Gallicio Autrichienne). 

Pour remettre h. Madame de Bćcu. 
Stępel pocztowy: Gen^ve 7 Juin 1834. 
P. P. fco frontieres. Brody 21 Jun. 



^) Lafayette. (Przyp. matki.) 

^) Medal. (Przyp. matki.) 

^) „Przechodząc około cmentarza ślicznie położonego po- 
między górami krzemienieckiemi, gdzie lud na grobach swo- 
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35. 



D. 13 Lipca 1834 r., Genew[a]. 

Najukochańsza Matko moja! Znów nowy miesiąc 
upłynął spokojnie, bez najmniejszych wydarzeń. Żyję, 
jak kwiat na jednam miejscu, tą samą rosą i tem sa- 
mem słońcem, dziś jak wczoraj, jutro jak dzisiaj. Je- 
dnostajność tę przerj^a czasem smutna myśl o tobie, 
Mamo moja, czasem gorące zachcenie obaczenia ciebie, 
czasem mimowohie drżenie, przeczucie jakby nieszczę- 
ścia. Ile razy zdołam odpędzić od siebie te natrętne 
trzy mary, wtenczas spokojny jestem i z zamkniętemi 
oczyma pozwalam pł}'nąć czasowi. Nie mogę jednak 
zataić przed sobą samym, że mi jest dosyć znośnie na 
tym świecie. Uskarżanie się na mój los byłoby cięż- 
kim bluznierstwem; ale też z drugiej strony przyznać 
trzeba, że tak się teraz ograniczyłem w moich żąda- 
niach, że żadne błyszczące marzenia nie śmieją kłócić 
mojej spokojności. Inaczej to było, kiedym był jeszcze 
dzieckiem. Pamiętam, że przez długie godziny nieraz , 
chodząc po pokoju, rozwijałem w myślach moich ja- 
kieś świetne szczęścia, bogactw i sławy obrazy. Niski 
sutit mego w Wilnie pokoiku nie wstrzymywał mojej 
bujającej myśli. Żal mi teraz nieraz, że ta władza 
marzeń zagasła we mnie. Jedyna myśl mie pociesza 
teraz w życiu: oto zdaje mi się, że jestem tym, czym 
być powinienem, zdaje mi się, żem nie minął mojego 
powołania, że zapełniam sobą jedne małą kratkę na 
świecie. Tak nienawidzę czczo żyjących ludzi, że gdy- 
bym dziś w sobie odkrył szczególną skłonność do ro- 
bienia butów lub zegarków, jutro przystałbym do 
szewca lub zegarmistrza na naukę. 

Słyszę zegar bijący głośno jedynastą w nocy go- 
dzinę. Nieuwierzysz, Mamo, jak coś dziwnego jest 



ich rodzin zasadzał drzewa fruktowe, a najwięcej śliwki naj- 
łatwiej się krzewiące, mówiła [babunia] do starego słngi: 
„Pamiętaj, Ambroży, posadzić i na moim grobie śliwkę.'' 
(Przyp. matki.) 
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W głosie tutejszych zegarów. Niektóre dzwonią zwolna 
i ponuro, inne wybijają coś nakształt uciętego kuranta, 
ulubioną zapewne piosnkę jakiegoś zegarmistrza, który 
przed stu laty ją śpiewial i potem śpiew swój wszcze- 
pił w starą wieżę kościelną. Więc dziś zegarmistrz 
w grobie spoczywa a wieża powtarza co godzinę jego 
ulubioną piosnkę . . . Ludzie, którzy się tutaj urodzili, 
muszą być smutni, ile razy oddalą się tak daleko, że 
już tej pieśni nie słychać . . . Takie same(!) wrażenie 
sprawia na was dzwonek szkolny, rozbity . . .^) Niestety, 
dzwonek ten ogłuchł . . . głos i śmiechy żaków grają- 
cych w piłkę nie rozlegają się więcej po pustej ga- 
leryj waszego kościoła. Widzę stąd umarłą twarz wa- 
szej mieściny 2) i z większem smutkiem patrzałbym na 
nią dzisiaj, niż na marmurową i umarłą Wenecyą. 

Panna Eglantyna po 5 tygodniowym pobycie w Pa- 
ryżu wróciła nakoniec do nas. Podczas swego wojażu 
pisywała mi czasem długie i miłe listy, które mi trochę 
jednostajność życia urozmaicały. Przynajmniej w go- 
dzinę nadejścia poczty oczekiwałem czegoś, gniewałem 
się, kiedy postylion z pustemi rękoma przeszedł kolo 
domu i znów nadzieję obracałem na jutro. Nic myśl, 
Mamo kochana, aby te listy przynosiły mi nadzwy- 
czajne szczęście; oczekiwałem każdego jak małej jakiej 
nowości. Karmię się teraz ułamkami czyli oblamkami 
uczuć i szczęścia. 

^) Krzemieniecki. (Przyp. matki.) 

Mowa tu o dzwonie krzemienieckim, o którym Walenty 
Spektator (Karol Witte) w „Przygodach i wspomnieniach 
o Krzemieńcu studenta pierwszej klasy" (Kraków, 1873) pisze 
w ten sposób: „Miał nasz kościół licealny różnego rodzaju 
dzwony i dzwonki, z których każdy odzywał się w swoim 
czasie i mówił niejako wyraźnie na co dzwoni". Po krótkim 
opisie tych dzwonów pisze dalej: „Nakoniec na znak dla 
uczniów tylko, aby im przypomnieć godzinę lekcji i powołać 
na nią, uderzano w jeden bok dzwonu, który od niepamię- 
tnych czasów był rozbity i brzęczał przeraźliwie, ale tak 
głośno i tak inaczej jak wszystkie inne licealne i reszty ko- 
ściołów, że się nikt z nas omylić nie mógł, kogo ten dzwon 
wzywa**, (str. 106.) 

^) Po zamknięciu liceum. 
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Dziś właśnie tydzień, jak Panna Eglantyna po- 
wróciła do domu. Wyjeżdżałem na jej spotkanie o pół 
mili ztąd do wioski, w którćj mam znajome damy, 
żonę i ładną córkę Doktora Morin. Nie cliciałem je- 
dnak oddać im wizyty i kazałem powozikowi mojemu 
scliowad się do oberży, sam zaś usiadłszy na trawie, 
zapaliłem cygaro i rozłożyłem dzieło Herschla o fizyce^ 
Chemii, Astronomii etc,^) Niestety, ledwom zaczął czy- 
tać, los czy bies sprowadził w stronę, gdzie byłem, 
żonę i córkę doktora. Musiałem się różnemi sposo- 
bami ^yykręcać z zarzutu, dla czego, będąc w ich 
wiosce, wolałem dzieło o fizyce niż ich towarzystwo, 
i nakoniec ze spuszczoną głową udałem się z niemi do 
domu. W drodze spostrzegłem żeńców zbierających 
zboże, to mi tak mój kraj przypomniało, że mi się 
Izy zakręciły w oczach; rzadko tu bowiem widać zbie- 
rających zboże, wszędzie winnice okrjn^ają wzgórki, 
a pejzaże tracą na tym bardzo wiele. Nic nudniej- 
szego dla wzroku jak winnice; całe jezioro genew[skie] 
zbrzydło obsadzone winnicami. Fasola nasza stokroć 
piękniejsza, bo na wyższych rośnie kijach i kmtnie 
czerwono, a któż z nas lubi pod oknami w ogrodzie 
fasolę? Widok żeńców przypomniał mi jakiś tłum 
obrazów, począwszy od jMickun^) do Wierzchówki . . . 
Żeńce, chociaż porządniej trochę ubrani, podobni byli 
naszym, toż samo mieli ujęcie, takież kapelusze sło- 
miane. Ekonoma tylko strzegącego nie było, ani beczki 
z piwem ze dworu, ani dworskiego panicza na koniku. 
Wkrótce potem nadjechała Panna Eglantyna i galo- 
pem odwiozłem ją do domu matce. Paryż podobał się 
jćj bardzo, i nie dziw, bo tyle zadziwiających i pięk- 
nych rzeczy jest w Paryżu. Nie chciałbym jednak 



^) Zapewne dzieło Jana Fryderyka Wilhelma HerschePa, 
syna wielkiego astronoma, p. t.: „A preleminary discourse on 
the study of natural philosophy", które wyszło w 1831 r. 

') Majętność rodziny dra Becu, nad Wilejką, w po w. 
wileńskim, o 12 wiorst od Wilna, gdzie Słowacki spędzał 
prawie corocznie wakacje swojo za pobytu w Wilnie. Sprze- 
dana Pillaromj dziś też stanowi własność Aleksandra Pillar 
V. Pilchau. 
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wrócid do tej stolicy, chyba gdybym miał 20.000 fr. 
na rok dochodu. Wolę moją cichą Gon[ewę] z błę- 
kitnćm jeziorem, wolę moje mieszkanie w ogrodzie, 
wolę moje kąpiele codzienne w Arwie. 

Pisałem ci już, Mamo kochana, żo co dnia po po- 
łudniu idę się kąpać do zimno - lodowej rzeczki, pły- 
nącej ztąd o ćwierć mili. Kąpiele te znaczny już sku- 
tek wywarły na moje zdrowie a nawet na mój humor. 
Spokojniejszy jestem i weselszy. Gdybym był zabo- 
bonny, powiedziałbym, że Arwa cudowną płynie wodą. 
DoktoroT\ie tutejsi mówią, że woda Arwy ten sam 
wpływ ma na zdrowie, co kąpiele morskie. Łazienka, 
w której się kąpię, stoi w małym ogródku, pełnym 
kwiatów. Często po kąpieli odpocz}^am sobie w al- 
tance, T\inną macicą osłonionej. Malwy, moje ulubione 
kwiaty, zaglądają do altanki. To dziTMiie, że ja tak 
lubię malwy, które nie mają zapachu. Sądziliby z tego 
ludzie, że jestem zupełnie nie czuły. Mamo moja, 
kiedyś mały nasz domek, biały jak śnićg, z zielonemi 
okienicami, z czerwonym dachem, obsadzimy różno- 
farbnemi malwami. Z tyłu będzie rosło kilka jodeł 
i kilka brzóz drżących ... i ścieżki wysypane będą 
żółtym piaskiem, i jaskółki będą nad gankiem się gnie- 
ździły ... O, jakieby to szczęście było! 

Panna Eglantyna przywiozła mi z Paryża ładny 
kryształowy kielich, moda tu jest bowiem, aby każdy 
miał przy stole swoją ulubioną i różniącą się od innycli 
szklankę. Ja wolę jecbiak ten kielich kwiatami napeł- 
niony trzymać w moim pokoju, bo lubię kwiaty tak 
jak ty. Mamo. Tak jak ty jeszcze powziąłem zwyczaj 
chodzenia długiego w kółko po pokoju. Śmieją się 
nieraz domowi, widząc mię ki*ążącego jak gwiazdę około 
marmui'owego stołu w salonie. Jedni myślą, że agita- 
cyi używam dla zdrowia, inni, że wiersze składam 
i komponuję, a to jest tylko familijny mój nałóg. Tak 
chodząc, najczęściej nie myślę o niczym, dogadzam tylko 
niespokojności nei-wów moich. Salonik naszego przy- 
szłego domku. Mamo moja, obszernym dosyć być po- 
winien, abyśmy oboje mogli krążyć i mijać się łatwo. 
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ale wszakże nas życie nauczy dobrze ciągłego rozmi- 
jania się. 

Manio droga! co się z tobą dzieje? Od jakiegoś 
czasu sny mi nawet ciebie nie pokazują. Napróżno, 
zasypiając, staram się, myśląc o tobie, sny takie przy- 

Z wiadomos'ci nic nowego, od dawna nie zaszło. 
Świat idzie, jak może, ziemia się obraca i nie dostaje 
zawrotu głowy — przeklęta . . . 

Wkrótce będzie w naszej mieścinie wielki koncert 
narodowy, z kilku tysięcy osób złożony, a po koncer- 
cie różne zabawy na jeziorze. 

Z wiadomości literackich to tylko słychać^, że Adam 
wydał poema nowe pod tytułem: Pan Tadeusz, Nie 
znam jeszcze tego dzieła, bo w kurs nie puszczone, 
wiem tylko, że Pan Tadeusz jest to szlachcic na Li- 
twie, który się awanturuje między 1811 — 1812 rokiem. 

Donieś mi, Mamo, jeżeli co wiesz o Ed. Antonim 
Od}'ucu, bo ja nic o nim nie wiem. 

Do mojej polskiej biblioteki przybyła mi Biblia 
w naszym języku, którą często z roskoszą czytam. 
Dzieła Kochanowskich są także dla mnie niew}'czer- 
panym źródłem pociechy. Na fortepianie gram prawie 
(^odzieli, ale niestety bez nut . . . mam jednak dosyć ła- 
twości w improwizowaniu i fortepian mi uprzyjemnia 
wiele chwil szarej godziny. Angielki mieszkające u nas 
dosyó nudne zawsze, choć bardzo ładne. Z ich towa- 
rzystwa odnoszę tę korzyść, że codzień większą mam 
łatwość w tłómaczeniu się icli językiem. Myślę nieraz, 
że może kiedyś wróciwszy do was, kiedy mi zabraknie 
innych sposobów, będę mógł dawać lekcye angielskiego 
języka. Oby nigdy do tego nie przyszło . . . Droga, naj- 
ukochańsza Matko moja, żegimm ciebie, jeszcze zapewne 
na długo, ale nie na zawsze. Mam jakąś tajemną na- 
dzieję w głębi serca, że nie na zawsze. Panna Eglantyna 
chciałaby ciebie pozdrowić, ale chora po powrocie 
z Paryża, od kilku dni leży w łóżku. Prosiła mię, 
abym ci od niej. Mamo, tysiąc, tysiąc rzeczy przyjaznych 
napisał. O, droga Mamo! całuję ciebie z duszy całej! 
Całuję ręce Dziada. Kochanym Teofilostwu zasyłam 
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także wiele uścisków; ubolewam nad niemi i kocham 
ich, ale co czuję dla ciebie, Mamo, ile przywiązania, 
He smutku, to tego nigdy nie wyrażę, chyba milczeniem 
i łzami, jak się zobaczymy . . . 

Twój Juliusz, 
Adres: 

Pour Messieurs 

Murs Hausner et Yiolland 
Banąuiers 

a Brody (Gallicie, Autriche). 

Pour remettre a Mme de B^cu. 
Stępel pocztowy: Gen6ve 14 Juillet 1834. 
Fco frontieres. P. P. Brody 28. Jul. 834. 
Kol. d. 17/29 Lip. 834 r. 



36. 



Gene[wa], 1834 r. d. 21 Sierpnia. 

Najdroższa Matko moja! List ten kilką dniami 
opóźnił się, a to z przyczyny mego wojażu po górach. 
Podróż ta była prawie nadspodziewaną. Pani Wodzińska, 
bawiąca tu, wyjeżdżając z familiją, namówiła mię, 
abym jej towarzyszył. Nie mogłem oprzeć się pokusie. 
Kochane gospodynie moje przydały do mojej wypró- 
żnionej kassy potrzebne pieniądze, i wziąwszy mantelzak 
na plecy, ostatniego dnia zeszłego miesiąca siadłem na 
statek parowy i ruszyłem przez błękitne jezioro . . . 
Nigdy w życiu mojóm nie widziałem jeszcze tak pięknych 
obrazów, jak te, które przez dwadzieścia dni przemi- 
jały przed mojemi oczyma. Nim przystąpię do opisania 
podróży mojej, muszę. Matko droga, rzucić się do nóg 
twojch i podziękować ci za to, że wróciwszy do domu, 
zastałem od ciebie przysłaną mi spokojność. Niepe- 
wność o ciebie dręczyła mię podczas całej wędrówki, 
myśl o tobie nie odstępowała mię. Ileż razy chciałbym 
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był trzymać ciebie za rękę, kiedy się nachylałem nad 
przepaściami! 

Zmiana ciągła miejsca sprawiała to często, że w nieh 
upatrywałem różne z rodzinnemi miejscami podobieństwa. 
Nigdy tyle cieniów przeszłości nie stanęło przedemną. 
Różne twarze znajomych i umarłych stawały po dro- 
gach i przeprowadzały mię jak wierne przyjacioły . . . 
różne zapomniane piosnki cisnęły się do ust moich! 
Było mi i smutno i miło . . . Abyś mię sobie, mamo, 
dobrze wystawić mogła, muszę ci opisać mój fantastyczny 
ubiór. Miałem płócienną blousę, haftowaną zielonym 
jedwabiem, czy też włóczką, pas czarny skórzany, białe 
szarawary, kapelusz ze słomy białej i czarnej pleciony, 
dosyć niski, z ogromnemi skrzydłami i opasany purpu- 
rową wstążką! Do tego na grubej podeszwie trzewiki 
i kij wyższy odemnie, biały z żelaznym kolcem, ja- 
kiego zwyczajnie górale używają. W ubiorze ijm wy- 
glądałem tak młodo, że mi dawano lat 15 wieku. To- 
warzystwo nasze składało się z 9 osób: Pani Wodzińska, 
dwie jej córki, panna Maryanna, młoda, ale nieładna, 
dosyć jednak miła i mnóstwo mająca talentów, druga 
córka jeszcze dziecko . . . Przy pannach była guwer- 
nantka, francuska. Panna Malet, trochę podtatusiała 
i ciągle zajmująca się botaniką. Trzech synów pani 
Wodz[ińskiej], jeszcze jeden młody żmudzin i ja. To- 
warzystwo to nie było tak przyjemne, jakbym ja żądał, 
ale też nie było nie znośne, owszem różnica chai'akterów 
podróżujących osób dobrą razem tworzyła harmoniją. 
Najmłodszy z synów P. Wodzińskiej był naszym pajacem, 
ciągle nas śmieszył i bawił . . . Najstarszy, który nie- 
dawno stracił i pochował w grobie z suchot umarłą 
kochankę, był osobą melancholiczną towarzystwa; ja 
zaś, chociaż nic straciłem z suchot kochanki, byłem 
także osobą ponurą towarzystwa, nie zawsze jednak. 
Rano 31 Lipca statek parowy ruszył z nami, rzucając 
na miasto kłęby czarnego dymu. Widziałem przemija- 
jące jeziora brzegi, pożegnałem oczyma Paąuis, i P&ąuis 
zniknęło. Koleją wysuwały się z jeziora: Coppet, gdzie 
pani Stael mieszkała; potem Lausanne, za Lausanną 
Vevay, z dioigiej zaś strony skały Meillerios, sławne 
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skały, skąd kochanek Heloisy najpiękniejsze listy pisał. 
Przepłynęliśmy koło sławnego zaniku Chillon i nakoniec 
wylądowaliśmy w końcu jeziora Villeneuve! Tam najęty 
powóz zawiózł *nas do Bex, miasteczka sławnego solną 
fabryką i minami. Nazajutrz zwiedzaliśmy miny solne; 
pół mili prawie szliśmy podziemnymi drogami, niosąc 
w rękach lampy żelazne. Było w tej podziemnej po- 
dróży prawdziwie coś uderzającego imaginacyą . . . zwła- 
szcza prochem rozsadzać skały. 

Nie będzie ciebie, Mamo moja, interessował wojaż,, 
wyszczególniający tylko miejsce popasu i noclegu, opiszę 
ci więc tylko niektóre bardziej zajmujące miejsca . . . 
Trzeciego dnia naszej podróży wędrowaliśmy do klasz- 
toru St. Bernarda. Wszyscy męszczyźni szliśmy pieszo 
d^ień cały drogą przez Napoleona wykutą. Z obu stron 
ogromne góry, rzeka płynie przepaścią pod nogami, 
chaty nędzne, ludzie ubodzy. O wschodzie słońca spo- 
tkaliśmy w górach pogrzeb ubogiego człowieka. Kilkoro 
ludzi w łachmanach i xiądz stanowili cały orszak ^ 
a śpiew pogrzebowy nie mógł przewyższyć szumu po- 
toków . . . Mamo moja, jak mi się ludzie wydawali 
mrówkami! O godzinie 5 wieczorem wjechałem na mule 
w krainę śniegów, potom między skałami w ciemnóm 
i mglistóm powietrzu ukazał się klasztor . . . Xiądz 
Gwardjan w czamóm habicie stał na ganku . . . pies 
ogromny leżał na dziedzińcu, jak z marmuru wykuty ,^ 
za klasztorem błyszczało oprawione w skalistym brzegu 
czarne, ołowianego koloru jezioro. Klasztor ten, gdyby 
[nie] był przez mnichów zamieszkany, byłby prawdziwie 
zachwycającym. Niestety! ludzie nie odpowiadają często 
wielkości powołania. Xiądz Gwardjan, świecki i świa- 
towy, uśmiecha się do dam, a ujęcie jego nie źle by 
się wydawało nawet na dworze Ludwika XIY. Spaliśmy 
w celach zimnych jak lodownie. Refektarz wygląda jak 
salon światowy a siedzące towarzystwo około kominka 
śmiechem i żartobliwą rozmową odstrasza wszelką myśl 
wzniosłą i smutną. Blisko klasztoru stoi mały domek^ 
gdzie składają się znalezione w śniegach trupy. Okropny 
to widok. W różnych pozycjach zmarli siedzą, leżą, 
jedni do szkieletów podobni, drudzy czarną skórą po- 
wleczeni . . . Okropny widok! . . . Mamo moja! 
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Stamtąd weszliśmy znowu w uśmiechającą się 
krainę wiosny. Po dwóch dniach podróży stanęliśmy 
u stóp góry Ghemi! Trzy godziny jechać na nią trzeba 
na mułach, a tak jest sterczącą, że nie do góry, ale 
do muru gładkiego podobna. Droga w zig-zag wykuta, 
ciągle wisi nad przepaścią. Kto na tę górę nie wszedł, 
to stojąc u jój stóp wierzyć nie może, aby wejśó można 
było ... Na zielonej równinie pod tą górą leży mia- 
steczko sławne wodami Lunche . . . Żadne opisy nie od- 
malują wam zieloności szmaragdowej, którą widać w do- 
linie, tych domów białych, które po niej są rozsypane, 
tej góry żółtego koloru, tych gazowych chmur, które 
się wieszają po jej szczytach. A ja to wszystko wi- 
działem, I znów po trzech godzinach drogi stąpaliśmy 
po gołych skałach, gdzie niegdzie śniegami pokrytych . . . 
i znów nic nie widać było, tylko skały, śnieg, czarne 
jezioro i niebo. Po zejściu z tej góry, na drugiej 
stronie, znaleźliśmy jeszcze piękniejszą okolicę, jeszcze 
piękniejsze drzewa i kwiaty i kaskady srebrne z gór 
spadające i prześliczne szalety. O Matko! ileż razy 
w tych pięknych miejscach myślałem o tobie, ileż razy 
€isnął się do moich ust refrain Goetego piosnki: 

Czy znasz ten kraj? znasz go, o moja miła! 
Tam byłby raj, gdybyś ty ze mną była. 

Po trudach pieszej podróży przyjemnie nam było 
siąść do łódki i przepływać jeziora Thoune, Brienz, do 
sławnej kaskady Giesbach. Patrząc na nią, przycho- 
dziła mi na myśl Zofijówka, a potćm łańcuch myiili 
i rozciągał się dalej, do Wierzchówki; byłem w Ju- 
linkach i chciałem głośno wołać zmarłych po imieniu. 
Po odwiedzeniu kaskady Giesbach, damy nasze zmę- 
czone i przerażone podróżą po przepaścistych górach, 
rzuciły nas i pojechały inną drogą do Luzem, my zaś 
chłopcy, trochę smutni z rozłączenia się, trochę weseK 
z odzyskanej wolności, poszliśmy pieszo przez góry. Tu 
dopióro wojaż nasz zachwycaj ącemi nas zaczął karmić 
dolinami. Lauterbrun i Grindelwald nic podobnego 
nie mogą mieć w naturze ... W Lauterbrun spada 
^e skał wysoka na 800 stóp kaskada Staubach, woda 
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jej nigdzie się prawie o skały nie odbija, ale przez 
sam lot z takiej wysokości zamienia się na wstęgę 
mgły białej i leci na dolinę. Góra Jungfrau, śniegiem 
pokryta, stoi jak olbrzym biały . . . Druga dolina 
Grindelwald jeszcze piękniejsza, bo do niej wpływają 
dwie rzeki lodów. Lody te aż do jej głębi dochodzą 
i promienna ich białośó ślicznie odbija w pośród mu- 
raw, drzew ' i kwiatów . . . Nigdy mi się nic podobnego 
nie śniło. Tam widziałem z gór spadające awalansze.^) 
Huk podobny do piorunu rozlega się po dolinie, ile 
razy bryła śniegu oderwie się z czoła gór. Matko 
moja, wystaw sobie, że' najpiękniejsze słońce oświecało 
to wszystko ... że wstawaliśmy o wschodzie, że od- 
dychaliśmy wonią zroszonych kwiatów . . . Mamo moja! 
jakie by to były czarujące wspomnienia, gdybym kie- 
dyś między wami mógł przypominać je i o przeszłości ■ 
marzyć. 

Weszliśmy na Faulhorn, gdzie jeszcze mało było 
podróżnych. Oberża na tej górze jest najwyższóm mie- 
szkaniem w Europie. Wojażerowie, chcąc patrzeć na 
okolicę, muszą, wychodzić z domu kołdrami okryci. 
Mróz nam dopiekał ... ale też jaki widok! ... O za- 
chodzie słońca mgły nas obwiały i staliśmy na szczycie 
góry, jak na pokładzie płynącego do nieba okrętu. 
Słońce czerwone było od nas niżej na niebie, a jeszcze 
miało drogę do prziebycia, nim zaszło ... Za nami 
z mgły wychodził ogromny szereg gór śniegowych, nikt 
by w godzinę nie zliczył ich szczytów, a wszystkie 
były czerwone od słońca, ogniste. Nocowaliśmy w oberży 
i z rana widzieliśmy wschód słońca, czysty, żadnej 
'^gtył przepaście, błyszczące jeziora, cała Szwajcarja 
pod nami, widna, jasna, a jaka cichość ! Taki sam 
widok mieliśmy jeszcze z góry Righi. Na tę górę 
wchodzą wszyscy podróżni; widok z niej rozleglejszy, 
ale mniej piękny. Góry śniegowe w oddaleniu nie 
przerażają wielkością swoją rozumu a nawet imaginacyi 
człowieka. Można z niej patrzeć na Szwajcarja bez 
przerażenia, a ja, patrząc o wschodzie słońca, mimo- 

^) Lawiny. 
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wolnie płakałem, niewiem dla czego, ale mi żal było 
ludzi ... Z góry Faulliorn przechodziliśmy znów do 
czarujących dolin Oberhassli. Byłem w Rosonlauen,^) 
prześliczne widziałem glaciers,^) byłem w lodowycli 
gmachach po sklepieniami błękitnego kryształu. U nóg 
moich ogromne przepaści, i potok lody podrywał. Ze 
ścian gmachów, w których stałem, kropliste od słońca 
spadały deszcze. 

Jak to smutno pomyśleć, że ty. Mamo, z tych 
krótkich opisów nie będziesz sobie mogła wystawić 
miejsc, gdzie twój syn był, gdzie myślał o tobie. Obrazy, 
któro sobie twoja imaginacya utworzy, będą może 
piękne, ale nie będą temi samcmi obrazami, które 
teraz ja widzę we wspomnieniach. Czyż ludzie nie wy- 
najdą kiedy jakiego środka, któryby lepiej niż pismo 
i malarstwo wjstawiał przedmioty! Dziwna i głupia 
myśl. B}łeni po raz czwarty jeszcze na śniegach G-rim- 
sel, po raz czwarty nocowałem w zimnej oberży, prze- 
chodziłem śliczną drogę Świętego Gotarda . . . widzia- 
łem na niej sławny most diabła, nakoniec po 9-dnio- 
Avej podróży przybyliśmy do Lucern, gdzie na nas 
nasze damy od 7 dni czekały, a przybyliśmy tam przez 
najpiękniejsze jezioro Czterech kantonów. Byłem w ka- 
plicy Wil[helma] Telia, łódka nasza zatrzymała się na 
skale, z której l)oliater wyskoczył, Gesslera na jezioro 
odepchnąwszy. Kaplica ta, tylekroć rysowana, znajomą 
ci. Mamo, być musi . . . Wreszcie przez Bern wró- 
ciłem do domu. Zastałem dom pełny cudzoziemców, 
i może to z tej przyczyny wojaż zostawił mi jakiś po- 
nury smutek i tęsknotę ... bo z ciszy gór wszedłem 
nagle w gwar ludzi, gwar zimny, nie bawiący, nie do- 
wcipny, nie rozumny, ale ów zwyczajny gwar świata — 
rozmowa ludzi, którzy się na chwilę poznają, aby się 
znów rozłączyć i zapomnieć o sobie . . . Jedna Panna 
Eglantyna tylko obaczyła mię i powitała z radością. 
Stara jej matka także mię po macierzyńsku uścisnęła . . . 
więc prawdziwie jest za co dziękować Bogu, że na mo- 
jej drodze nie rzucił mi wszystkich serc z kamienia . . . 



^) Kosenlaui. 
*) Lodowce. 
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O Matko moja! Dziś dzień moich urodzin. Go- 
spodynie moje pamiętajł], o nim, a ty, Matko, ty także 
musisz pamiętać, żeś ty kiedyś cierpiała tak mocno 
w ten dzieli, dając życie twemu biednemu dziecku. 
Biedna Matko moja! dziękuję ci dziś ze łzami, żeś 
przez lat 25 czuwała nademn*'!, jak anioł stróż, Bóg 
ci jeszcze za to nie zapłacił niczym . . . Ale, Matko 
moja, po 25 latach, dzisiaj mógłbym ci zrobić spo- 
wiedź ogólną życia mojego i nie skalałem się żadną 
ciężką zmazą. Mogłabyś się może. Mamo, uśmiechnąć 
i pocałować mię w czoło . . . Błogosław mi. Mamo 
droga. Panna Eglantyna zajrzała do drzwi moich, wie- 
dząc, że do ciebie piszę i prosiła, abym od niej zasłał 
ci czułe pozdrowienie. Ona się o tobie. Mamo, zawsze 
z najczulszą troskliwością dowiaduje. Ona ciebie koclia, 
Mamo, i przj-jmij tę miłość, wszakże mię tyle osó]> 
kochało niegdyś dla tego, że ciebie kochały. 

Napisz, kochana Mamo, Teofilom o mojej po- 
dróży. Teofil mi także najczęściej av zamyśleniach 
moich stawał w pamięci. Jakby on był szczęśliwy, 
gdyby zamiast nudnych rachunków, mógł liczyć wiersz- 
chołki śnieżne gór, albo leżące pod stopami jeziora. 
Często zdaje mi się, że kradnę przyjemności, które się 
całćj mojej rodzinie należą. Ale wierzcie mi, że chę- 
tnie bym się niemi z wami podzielił ... o, nawet od^ 
dałbym je wam wszystkie za jeden wasz uścisk. To 
dziwnie. Mamo moja, że ja, który widziałem tyle miejsc, 
i krajów, który zebrałem w pamięci tyle obrazów 
świata, spać będę może kiedyś cicho na cmentarzu 
krzemienieckim pod cieniem tej czereszenki, która ocieni 
grób Babuni. O gdyby tak było! 

Adieu, droga, najukochańsza Mamo . . . boję się 
dłużej pisać i nowe brać kartki, abym nie opóźnił bar- 
dziej i tak już opóźnionego listu. Ale z gór pisać 
nie mogłem, bo codnia byłem pieszą podróżą zmę- 
czony, bo codnia około G lub 7 mil drogi robilinn, 
i to z góry na górę ... Do tego dodajcie i to, że 
na górach nigdzie poczty niema, to uniewinnicie mnie . . . 
Całuję rączki kochanego Dziadunia. Niech pomyśli 
o wnuku i spojrzy na Zamkową górę. Mamo, a ty 

Listy Ju1ju8za Słowackiego. T. I. 17 
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przy xiężycu wystaw sobie, że na waszych górach stoją 
inne góry ze śniegu, że na tych białych imaginacyjnych 
górach ja jestem i że stamtąd patrzę na mały domek, 
który jest twoim mieszkaniem. Adieu, Matko moja. 

Twój Juliusz, 
Adres: 

Pour les Messieurs 

Messieurs Hausner et Yiolland 

Banąuiers 

a Brody (Gallicie Autriche). 
Pour remettre a Madame de Becu. 
Stępel pocztowy: Geneve 23 Aout 1834. 
Fco frontieres. P. P. Brody 6 Sep. 834. 



37. 

Gen [e w a], 1834 r. d. 28. Września. 

Najukochańsza Mamo moja! Wróciłem znów od 
miesiąca do cichego mojego życia. Jesień, ulubiona moja 
pora roku, zachwyca mię bardziej teraz, niż kiedy- 
kolwiek. Kąpię się w złotych promieniach słońca, 
chodzę po ogrodzie, słuchając z roskoszą lekkiego 
szelestu spadających liści. Niedosyó jeszcze opadło, je- 
szcze nie wydają smutnego szumu pod mojemi stopami. 
W tej ciszy usypiającej natury marzę często o twoich 
projektach ostatnich. Mamo droga, nieuwierzysz, ile 
mi zrobiły roskoszy. O, bodajby je można kiedyś do 
skutku przyprowadzić! Wierz mi; Mamo droga,- że gdy- 
byś ty zemną była, nic by do szczęścia mego nie bra- 
kowało, prócz zdrowia kuzynki; ale więcej miałbym 
cierpliwości czekać z tobą razem na polepszenie się 
jej zdrowia, a gdyby nawet ozdrowieó nie miała przed 
moją śmiercią, to przynajmniej my bylibyśmy dwoje 
wyjęci z zarazy, jaką jej choroba osobom przy niej 
będącym może udzielać. Mamo droga! myśląc o zdro- 
wiu twojem, widzę, że ci najlepiej byłoby mieszkać 
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W południowych Wloszccli, ale ja niemógłbym ci tam 
towarzyszyć.^) Tu, gdzie jestem, nadto drogie życie, 
tak, że oboje utrzymać byśmy się nie mogli, chyba 
ciągle zarywając co z naszego kapitału, a jednak ży- 
cie tutaj na pensyj najwygodniejsze by było dla nas. 
Płacąc 270 fr. na miesiąc, nie potrzebowalibyśmy 
myśleć o niczem, o nas by się troskano. Muszę się 
jeszcze o Nicei dowiedzieć, ale te wiadomości, jakie 
o niej zebrałem dotychczas, niebardzo są zachęcające. 
Ma być tam niezmiernie gorąco w lecie, tak, że prawie 
niepodobna wytrzymać. Zawsze jednak, kochana Mamo 
moja, potrzebowalibyśmy najmniej 4500 fr., aby się 
porządnie gdziekolwiek bądź utrzymać. Mniej zapewne 
potrzeba byłoby w Niemczech, ale tam nie dla mnie 
jest miejsce.^) Jeszcze gorszy dla mego zdrowia byłby 
klimat Kraka. ^) Pewny jestem i wielu mi mówiło, 
że tam choćbym największe ostrożności około mego 
zdrowia przedsiębrał, dłużej nad miesiąc nie mógłbym 
wytrzymać. Tak więc się rzeczy mają i często, kiedy 
o tem myślę, rospacz mię porywa. 

Tego roku wcześniej niż kiedykolwiek goście 
z naszego domu rozjechali się. Zostałem sam z wło- 
chom wojażerem i z mojemi gospodyniami. Ten włoch 
korzystnym jest dla mnie, bo gadam z nim często po 
włosku i wprawiam się. Tego lata było wielu wojażerów 
i z różnych narodów, z wszystkiemi mniej więcej dobrze 
mogłem rozmawiać i Anglicy, którzy z taką trudnością 
uczą się języków, uważali mię za cudowno prawie 
zwierze. Nieuwierzycie, jak tu łatwo uchodzić za uczo- 
nego, albo za przyjemnego człowieka. Tutejsza mło- 
dzież tak jest ciężka, tak mało ma ressursów, że do- 
syć jest przez pół godziny prowadzić w towarzystwie 
rozmowę, aby dokazać tego, czego inni dokazać nie 
mogą. Nie tylko rozmową, pokazując nawet sztuki z kart, 
można zabawić towarzystwo, i potem rozchodzi się 



^) Rząd neapolitański nie dawał schronienia wychodźcom 
polskim. 

^) Mowa tu o niebezpieczeństwie pobytu. 

') Krakowa. 
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sława po mieście. Często przychodzi mi na myśl opis 
Renego w Chateaubriand, który powiada, że musiał 
się zmniejszać uczuciami i zmaleć, ile razy chciał, aby 
ludzie z nim obcowali. Towarzystwa nasze tysiąc razy 
są przyjemniejsze, oświeceni nasi ziomkowie są daleko 
więcej oświeceni niż tutejsi. 

Bardzo kontent jestem, że odbyłem podróż po gó- 
rach tego roku. Obrazy gór i lasów zostały w mojej 
pamięci; imaginacya moja jak salon pałacowy ustrojona 
jest nowemi malowidłami. Od powrotu mego do Genewy 
nie często widuję się z towarzyszami podróży. Pani 
Wodzińska zaprosiła nas raz na podwieczorek do swojej 
małej córeczki, za miasto. Tam ułożyliśmy, że kiedyś^ 
jeżeli wszyscy razem będziemy w Warszawie, Pani 
W[odzińska] wyda bal kostiumowy, na który każdy 
z nas przywdzieje swój podróżny ubiór, a nawet owe 
grube trzewiki, av których łaził po skałach. Projekt 
ten bardzo mi się podoba. Jakie by to było smutne 
i zachwycające uczucie, po 10 lub 20 latach ubrad 
się tak, jak się człowiek ubierał młody, będąc na obcej 
ziemi; jak miłoby było powinszować sobie wtenczas 
przebytych bied i młodym ludziom o przeszłości rospo- 
wiadać . . . Starość musi mieć także wielkie przyjemnością 
jako pora roku jesienna. I ty. Mamo droga, przyjdziesz, 
na ten bal kostiumowy i dasz mi czerwoną wstążkę: 
do mego słomianego kapelusza, bo ta, którą nosiłem 
po górach, zblakowala od słońca i deszczu. 

Przyjechał znów na zimę teatr do naszego mia- 
steczka i rospoczął widowiska. Mało to mię obchodzi, 
bo nie lubię złych komedyj i wodewilów. Oszczędność 
także każe mi jak najrzadziej bywać na teatrze. Włoch, 
z którym mieszkam, prawi mi cuda o włoskich ope- 
rach, a kiedy słucham jego opowiadania, myślę o tobie, 
Mamo moja. We Włoszech teatr bardzo tani, naj- 
droższe miejsca są 2 złote nasze, na innych teatrach 
1 złoty tylko, to jest pół franka. Życie we Włoszech 
także nadzwyczaj tanie. Oswoiony z cenami tutejszymi, 
niemogę nawet pojąć tej różnicy i zły jestem na los^ 
który mię przykuł do drogiego i nudnego kraju, wten- 
czas kiedy gdzieindziej mógłbym żyć taniej i przyje- 
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mniej. Mamo moja, chyba ^) głową muiy tłuc, tak wszę- 
dzie opór wielki na tern świecie, taka ciasnota, jak 
gdyby ludzi było za nadto wiele. Niektórzy mówią mi, 
że ze znajomością kilku języków mógłbym korzystne 
mieó miejsce w dyplomacyj kraju Inez de Castro,^) ale 
ja do dyplomacyi nie stworzony, mało mam talentu 
do przewidywania politycznych wypadków. Wreszcie 
puszczać się do tak zamieszanego kraju, trzeba byłoby 
wiele pieniędzy i może podróż napróżno bym odbył. 
Nakoniec krótkie to życie nie warte tylu zachodów. 

Zapomniałem zapewne donieść ci, kochana Mamo, 
ze przed miesiącem odebrałem był list od Odyńca przez 
jedne panią przejeżdżającą tu z Drezna. Dziecię, które 
miał, umarło, czyli też nieżywe urodziło się. Może też 
to i dobrze dla niego, bo nie wiele ma funduszów.^) 
List jego dosyć wesoły, zdaje się jednak, że mu nie- 
długo w Dreźnie siedzieć dozwolą, a wtenczas zapewne 
powróci. 

Adam w Paryżu wydał nowy poemat w dwóch 
tomach p. t. Pan Tadeusz, czyli ostatni zajazd na 
Litwie w r. 1811, powieść szlachecka. Nie czytałem 
jeszcze tego nowego utworu^ bo mi go jeszcze nie przy- 
słano. Cieszę się zawsze, ile razy nowego co wychodzi, 
bo dla literatury naszej nietylko trzeba, aby było do- 
bre, ale też aby i wiele było, inaczej zawsze francus- 
czyzna będzie w modzie. 

Piękna literatura francuska mało mię teraz obcho- 
dzi. Zjawiła się we Francyj nowa Pani de Stael, którą 
ja przekładam nad dawniejszą. Nowa ta autol'ka kryje 
się pod nazwiskiem George Sand i pod tem imieniem 
wydała 4 romanse, ^ których dwa pierwsze są pra- 
wdziwie zachwycające. Staraj się. Mamo, dostać Indiana 
i drugi romans Yalentine przez G. Sand, a przepę- 
dzisz kilka godzin roskosznie. Ta nowa autorka na- 
zywa się prawdziwie pani Dudeyant. O ile mogłem 
się o niej dowiedzieć, nie wiele zważa na opinię pu- 



^) Przekreślono wyraz: marna. 

8) W Portugalji. 

^) Pierworodne dziecię Odyńca zmarło d. 5 lipca 1833 r. 
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bliczną. Rzuciła męża i żyje z uczniem uniwersytetu 
Paryskiego, ze studentem prawa. ^) Dotąd jednak jakaś 
tajemnica ją okr\'wa, nikt jej niezna osobiście, nikt 
nie może z pewnością wiedzieć, kto jest autorem tych 
zachwycających romansów. 

Śmiałem się kiedyś z Jasia, kiedy go widziałem 
w Wierzchowce, siedzącego przy stoliku i ciągnącego 
kabały czyli paiience. Otóż gdybym miał teraz sio- 
strzeńca, śmiaóby się mógł zemnie, bo co wieczór, wy- 
jąwszy wtenczas, kiedy są goście, ciągnę passians w sa- 
lonie, przy okrągłym stoliku. Skoro mój patience skoń- 
czę, włoch drugi zaczyna i tak cicho wieczór przy- 
chodzi aż do godziny 9, o której pijemy herbatę. 
Zdaje mi się, że Mama ciągniesz tę same kabałę, je- 
żeli nie, to prawdziwie chciałbym cię. Mamo, nauczyó, 
abym mógł czasem pomyśleć sobie, że o tej samej 
godzinie, temi samemi sposobami staramy się dowie- 
dzieć o naszej przyszłości. I tak: trzeba wziąśó dwie 
talie kart, zmieszać, potem trzeba zamyślóć sobie rzecz 
jaką. Wszak ci, kochana Mamo, nie będzie brakowało 
pytań, które przyszłość ma spełnić, a których speł- 
nienie kabała obiecać może. Potem kładzie się kart 9 
jedna po drugiej, w miarę wychodzenia asów i królów. 
4 asy kładą się po jednej stronie, 4 królowie odmienni 
po drugiej. Od królów karty zstępują, od assów kładą 
się karty coraz wstępujące, jako to: as, dwójka, trójka 
itd. król, dama, walet itd., zachowując zawsze kolory, 
słowem pasians ma taki kształt: 

as ^ karty 
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Z wierszchu i z dołu wolne karty można brać tylko. 
Karta, która jest pomiędzy dwoma kartami na górze 



^) Jules Sandeau, znakomity pisarz francuski, którego 
pierwsza połowę nazwiska przybrała za swój pseudonim. 
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i na dole, nie może byd wziętą . . . Mama, która umiesz 
kilka pasian^ów, z tego opisu może dojdziesz ładu, jeżeli 
nie, to mi napisz,, abym ciemne punkta wyjaśnił. Co 
też ty, kochana Mamo, pomyślisz sobie, czytając tę 
receptę kabaliczną\ . . powiesz : może żem zdziecinniał, 
czyli, żem jeszcze na człowieka nie wyszedł. Wiesz, 
Mamo, że wszystkie twoje projekta przeszły przez wy- 
rocznią kabały. 

Dnia 30, Obudziłem się dziś rano, aby ten list 
skończyd i odebrałem wizytę syna Pani Wodzińskiej, 
który w imieniu swojej Matki zaprosił mię na wieczór. 
Na tym wieczorze mają się znajdować wszystkie damy 
polskie, znajdujące w Gen[ewie]; jedna z nich jest na- 
wet sławna nieszczęściami. Poznam Avięc je wszystkie, 
jeżeli ich towarzystwo jest przyjemne, to rozszerzę koło 
moich znajomości i przez tę zimę nie będę siedział jak 
wilk w norze. Ty mi, droga Mamo, zawsze słusznie 
wyrzucasz, że nie żyję z ludz'mi. Czuję sam sprawie- 
dliwość twoich wyrzutów i co zimy staram się poprawić: 
zaczynam [oddawać] wizyty i znów odpadam w dawny 
grzech samotności. Widać, że jest coś w moim charak- 
terze nieto warzy skiego. Zdaje mi się, że gdybym miał 
władzę ziemską, byłbym okrótnym władzcą, jak wszyst- 
kie zwierzęta żyjące samotnie. Szczęście to dla ludzi, 
że nie jestem niczym. 

Kochana, droga Mamo! jeżeli będziesz pisać do 
Teofilów, napisz im o mnie, napisz, że ich zawsze ko- 
cham, a ich oddalenie czuję tu nawet, bo już nie mam 
tej przyjemności, jaką miałem dawniej, czytając ich 
przypiski listowe. Nie mogę sobie wystawić teraz wa- 
szej na pół wyludnionej mieściny. Trawa musi rosnąć 
na ulicach i zawiasy drzwi waszych muszą rdzawiec. 
Projekt twój względem małego Stasia bardzo dobry, 
koniecznie go trzeba wychować na człowieka pożytecz- 
nego, a zdaje mi się, że on nawet niepospolitym będzie 
człowiekiem . . . Nie uczcie go tylko czytać na bajkach 
Krasickiego, ale na starej biblii Wujka. Dziadunia 
mego rączki z uszanowaniem całuję. Nie zapominam 
nigdy, że widziałem łzy w jego oczach, kiedym raz 
ostatni żegnał się z wami. Jakie to było pożegnanie! 
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l)roga, luba moja Mamo I całuję oczy twoje, jedno oko 
po drugiem, pocałowanie tak dalekie, tak lekkie, ze snu 
by cię nawet, Mamo, nie zbudziło . . . Adieu! Odebrałem 
200 . . . Adieu, droga, miła Mamo moja . . . Fortunatowi, 
jeżeli kiedy zjedzie do was, powiedz, że często wspo- 
minam o nim, ale wspominam sobie samemu. Beaupre 
niech także przyjmie moje pozdrowienie przyjacielskie. 
Bądź zdrowa i szczęśliwa, kochana ^lamo moja. 

Twój Jul, 
Adres: 

Pour los Messieurs 

Messieurs Ilausner et Yiolland 

Banąuiers 

a Brody (Gallicie, Autriche), 

Pour romettre a Madame de Bćcu. 
Stępel pocztowy: Geneve 1 8bre 1834. 
Fco frontieres. Brody 10 Oct. 
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I). 7 Listop[ada] 1834 r. Gen[ewa]. 

Najukochańsza Mamo moja! Oto znów nadchodzi 
dzioii twoich imienin. Któryż to dzień od czasu mego 
z tobłi rozłączenia się? Liczbę straciłem, smutno, smu- 
tno. Czegóż ci będę życzyć. Mamo, w tym roku? Ach, 
gdybym mógł u Boga dla ciebie szczęście uprosió, to- 
bym jo i dla siebie samego uzyskał, bo nasze losy 
ściśle teraz powiązane. Ale tobie, Mamo, połączonej 
z Tcołilami, przyjemniej upłynie ten dzień, niż gdybyś 
samą była. Nieiiwierzysz, Mamo, jak powrót Teofilów 
ucieszył mię. Chciałbym was wszystkich miłych w je- 
dnym zgromadzić miejscu, w okolicy dobrze znajomej, 
a to dla tego, aby myśl moja łatwo was wszystkich 
znaleść mogła, jak osoby chodzące po scenie w teatrze, 
które mi ciągle moje wspomnienia grają. A chciałbym 
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widzieć i aktorów i kulisy, inaczej illuzya nie jest do- 
skonałą; bo też prawdziwie, te teraz myśląc o was, muszę 
was zgromadzać i łączyć i kłaść wam w usta słowa, 
jak osobom mojej imaginacyi, moje własne słowa, te 
słowa, które chciałbym od was słyszeć. Więc Teofil nie 
wróci więcej do tego wyszczerbionego miasta, o którjm 
myślćć nie mogę bez wstrętu.^) O, jakże mu zazdroszczę! 
Jeżeli osiądzie na wsi, jeżeli będzie sobie siać szerokie 
łany i sam będzie je zbierać, a żonie odda bławatki, 
bo Hersylka zawsze trochę sentymentalna być musi, 
a zatem niech zbiór wszystkich bławatków Teofil prze- 
znaczy jej na szpilki, tak to się podobno nazywa u was 
każdy dar od kupca zakupującego zboże, dla żony prze- 
dającego przeznaczony. 

Bredzę, bredzę, bredzę, bo niemam o czym wa- 
żnym rosprawiać. A propos, ostatni list zakończyłem, 
donosząc ,wam, że jestem zaproszony do Pani Wodzyil- 
skiej na wieczór. Otóż na tym wieczorze naprzód zro- 
biono mi komplement taki (a bardzo ładne i różowe 
usta mówiły jak następuje): „Znaczno, że Pan z Wo- 
łynia wołyniak, wołynianin, bo po wołyiisku tańcujesz 
mazurka". Niechciałem Wołyniowi ujmować sławy, jaką 
z mego tańcu odnosi i ukłoniwszy się, powiedziałem: 
„Ha prawda, że my wołyniacy, to dziarskie chłopcy..." 
Trzeba wiedzieć moją teraz cienką postawę, aby sobie 
wystawić, jak mi te junackie słowa były do twarzy. 
Otóż potem siedziałem przy stole przy jednej grubej 
i świeżej matuli, z dwoma różowemi córkami, która 
mię nagle zapytała o Mamę, pytając, czy jestem synem 
Mamy? Pani ta, jak mi powiedziała, znała Mamę 
w Wilnie, a potem w Karlsbad u wód. Jest to P. Je- 
zierska. Nieuwierzysz, Mamo, jak mi miło się zrobiło 
razem, słysząc Mamy imię, patrząc na kogoś; co był 
kiedyś z tobą, co jeszcze może kiedyś będzie razem. 
Przez całą wieczerzę nadskakiwałem jej i ciągłą pro- 
wadziłem rozmowę. 

Otóż wytaócowawszy się na tym wieczorze, wró- 
ciłem do domu .i jak na nieszczęście, ponieważ to 



^) Kijów. (Przyp. matki.) 



266 LISTY DO MATKI. 

zwykła pora roku (jesieii), w któroj mię napada poe- 
tyczna kanikuła, już od lat czterech bez wyjątku, 
ponieważ w tej porze rodzę zwykle, nazajutrz po wie- 
czorze przyszła mi do głowy myśl jakaś. Myśl ta ga- 
lopowała tak przez cztery godziny, że stała się długa 
na pięć łokciowych aktów. I niedziw, że galopowała, 
bo też myślałem o galopującym Mazepie. Jakoż we dni 
kilkanaście napisałem Tragedyą, na której płsJtałabyś, 
Mama, jeżeli nie po Mazepie, to po Julku. Mazepa 
ten jednak nie w}'galopuje na świat tego roku, bo 
handel przecięty i z xiążkami źle idzie. Więc będę 
cierpliwy, poczekam rok jeden, czy się spusty bibliote- 
karskie nie otworzą . . . Tymczasem niech Mazepa leży 
w tece; a jeżeliby mię wicher jaki zmiótł z tego świata, 
nim go wydam, to proszę was i zaklinam, abyście się 
o ten płód (w żywocie matki) u Pani Pattey dopomnieli 
i wydali kiedyś na świat. Niezapomnijcie . . . Ale co 
ja bzdurzę o wichrach zmiatających ludzi ze świata, 
kiedym zdrów jak ryba, kiedy nawet krew, co mi nieco 
do głowy biła po napisaniu gwałtowno-krwawej trage- 
dyi, Bóg łaskawy nie pijawkami, ale prosto krwotokiem 
z nosa sprowadził na dół, i nawet od lekkiego zapa- 
lenia takim prostym sposobem mię ochronił. 

Co się też dzieje Fortunatowi, że tak melancho- 
liczne listy pisze ? Co się jemu dzieje ? dlaczego ża- 
łuje szkła zielonego młodości, kiedy ma teraz koło 
siebie zielone łąki i drzewa? Kie piszę tego moim 
piórem, ale piórem świata, zwykłym gęsiowym (!) piórem, 
które potępia wszystko, czego zrozumieć nie może. Co 
do mnie, pojmuję Fortunata. Gdybym sam osiadł 
na wsi, której tak pragnę, zrobiłbym się do niego po- 
dobnym, słowem, kilka jego słów tak mi go dobrze 
odmalowały, że czułem to, co on czuje. Biada tym, 
którzy zasmakują w błędnym życiu na świecie i przy- 
wykną do nadziei znalezienia czegoś dobrego na końcu 
wędrówki. W oczekiwaniu takiem wszystko teraźniejsze 
niesmaczne. Z tego względu już się bardzo poprawiłem: 
pan Dziś lepszy od hrabiego Jutro , . . Biada wielka, że 
mój ojciec, kiedy mi dał życie, zajęty był nadto swoją 
tragedyą Mindowe i tobie, kochana Mamo, musiał nią 
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głowę nabić. Bez tego nieszczęśliwego wydarzenia był- 
bym wcale do rzeczy człowiekiem, nie lunatykiem^ 
nie pośmiertno-chodzącym. Przebacz mi, Mamo, te(!) 
tworzenie wyrazów; są to "" drożdże, które po napisaniu 
tragedyi osiadły w mojej głowie. Czekałbym, aby 
wyfermentowały i napisałbym potem list rozsądny, ale 
ten list, czekając na rozsądek leniwo nadchodzący, spó- 
źniłby się może tygodniem, a stąd niespokojność. Wolę 
tak fatałaszkami szastać po papierze, aż póki nie wpadnę 
w ton smutniejszy, czego nie daj Boże, bo zaraz zejdę 
do nieszczęśliwych interessów naszych. 

Niedawno uczyniłem filozoficzną uwagę, że Bóg, 
tworząc człowieka, jeden tylko błąd popełnił, to jest 
ten, że człowiek bez jedzenia żyć nie może. O, gdyby 
nie to, jacyby ludzie byli podszciwi, jak rzadko człowiek 
przedałby swoje sumnienie, swoją godność za misę socze- 
wicy! Jedne by tylko miał wadę: lenistwo, ale ja leni- 
stwa do grzechów śmiertelnych nie liczę. Najpiękniejszą 
religiją na świecie byłaby sekta bezjedzących. Otói 
z tych uwag filozoficznych przyjdziemy do tego, że 
gdyby można za cokolwiek przedać kawałeczek chatki 
i ćwierć karczmy, to byłaby rzecz święta. Bo muszę 
ci. Mamo, uczynić wyznanie mojej kieszeni "ustami* 
I tak, bardzo sobie wyrzucam podróż po górach, bar- 
dziej jeszcze mój pobyt w Genewie, bo prawdziwie, 
że tu dosyć nudno a niezmiernie drogo, prawie tak 
jak w Anglii. Teraz już wyjechać z Genewy nie mogę, 
bo jak mi nadleci 100 4tł l>^dę musiał za przeszłość 
zapłacić około 80 i znów pozostawszy z 20 :f^ w kie- 
szeni, nie można szukać na świecie nowego gnia- 
zda. W Genewie niemogłbym porzucić domu, w któ- 
rym mię za s}Tia uważają i dogadzają we wszystkim; 
uważaliby to za niewdzięczność, [a ja] i cienia tej nie 
mogę przyjąć na siebie, a więc jedyną moją ucieczką 
byłoby wyjechanie do południowej Francyj. Inne miasta 
tutejsze tak są pozbawione wszystkiego, takie mieściny 
nudne i bezxiążkowe, że mieszkać w nich niepodobna. 
Pozostawszy w Genewie, po zapłaceniu mojm gospo- 
dyniom długu 900 fr., znów mogę u nich mieszkać 
przez rok nawet! Ale cóż z tego stanu nieszczęsnego. 
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W którym będę miał zawsze coś do płacenia! Wypadnie 
jednak tak zrobid, jeśli jakim sposobem twa miłość 
nie pożywi mię. Wtenczas odjadę aż nad Pireneje, gdzie 
jest małe miasteczko Pau, bardzo ładnie położone 
wśród łąk i gór. Będę tanio i spokojnie mieszkał 
i będę pewniejszy na dłużej mojego losu. Nie myślcie, 
żeby mi pozostanie w Genewie nie smakowało. Nigdzie 
może tak mi dobrze nie będzie jak tutaj, mam wszystko, 
jestem spokojny, prawie szczęśliwy; ale cóż, gdy na 
takie życie potrzeba najmniej 2400 fr. na rok, a ja 
tego nawet wymagać nie mogę i czuję, że połową po- 
winienem się obchodzić, zwłaszcza, gdy w innym kraju 
uczynić to bez wielkiego uszczerbku w przyjemnościach 
można. Otóż takie jest moje położenie: dopóki miałem 
nadzieję, że mię prędko z tćj ziemi poetyczna kon- 
sumpcya albo langory zabiorą, to nie myślałem tak 
o przyszłości; ale teraz, kiedy widzę, że mi może 
długo na tej ziemi bazgrać wypadnie, to muszę szerszym 
cyrklem rózmierzyć, aby kiedyś innej i nie piersiowej 
nie doznać konsumpcyi . . . Bodaj to umieć sobie zaradzić! 
Oto Joaś,^) co chodził z kutasami u butów aż do roku 
1827 Chr. Pana, został professorem w Bruxelli, pro- 
fessorem historyi, i spokojny sobie na przyszłość, znów 
będzie zbierał numizmata i zasuszy się jak kwiatek 
między xiążkami. Oto drugi z naszych, Pan Adam, 
zamiast profesury, pojąi w małżeństwo córkę muzyczki 
Szymanowskiej. Widać, że to był dawny romans, jeszcze 
w stolicy waszej zaczęty. Nie wiem, którą to Marysię 
capnął, czy dobrą, czy piękną. Prawdziwie, że nie 
mogłem wierzyć z razu, gdy mi o tćm powiedziano, bo 
ten Adam, to czysty szczep suchy, ma minę lokaja 
najczęściej, czasem szalonego, od Bonifratrów, i nie 
lubi nosić guzików rzędami usadzonych na sukni, ale 
je obrywa, gdy są do pary. Otóż to są najświeższe 
wypadki: małżeństwo poety i professura professora. 

Przypomnijcie dawnemu guwernerowi memu, a te- 
raz Achillesowi bitnemu,^) aby nie zapomniał obie- 

^) Joachim Lelewel. 

*) Józef Massalski, autor „Poezji", tomów 2, Wilno, 
1827—8 (Bajki, pomieści, listy, wiersze różne), o którym ob- 



WSTY DO MATKI. 269 

tnicy. Pan Józefo) obiecał mi dać swoje stare kroniki; 
nieoceniony byłby to dar dla mnie. Przesłanie bardzo 
mało kosztuje. 

Zmiłuj się, Mamo droga! dopomnij się o te kro- 
niki. Czegobym także bardzo żądał, to dzieła Cza- 
ckiego, ale tego dzieła bardzo trudno u was dostać . . . 
Tytuł O lit[ewskich] i polskpch] prawach. 2) Droga Mamo, 
czy ty przynajmniej masz jakiekolwiek xiążki? Napisz 
mi, co czytasz, co Ci się podoba, abym mógł to samo 
tu odczytać i przez kilka godzin przynajmniej mieć 
oczy zwrócone na takie same karty i myśli. Zmiłuj 
się, Mamo, staraj się czytać romans Indiana i drugi 
Yalenłine, a zobaczysz, co to za śliczne romanse. Z re- 
sztą mało teraz nowego w literaturze tutejszej, prawie 
cała literatura krwawa i nienaturalna. 

Kochani Teofilowie! wy już pewno będziecie czy- 
tali mój list, a w następnej odpowiedzi spodziewam 
się od was przypisku. Jakże wam nie zazdrościć, że 
już jedną nogą wchodzicie w wiejskie wrota, już wam 
widać gołębnik waszego domu, już słychać zapach lip 
waszej alei. Niech wam sady obradzają, niechaj pszczoły 
miód dawają; jak mówi mój Kochanowski, skaczcie, 
jak Faunowie leśni, a jeżeli potrzeba, to ja wam na 
fujarze będę grał proste pieśni. Widzicie, jakie to 
częstochowskie wiersze, takiemi niegdyś winszowałem 
wam Bożego Narodzenia. Dziś chciałbym znaleść moją 
wenę, abym kochanej Mamie rozweselającą na jej 
imieniny napisał kolendę, ale napróżno. Nie winszować 
z nas żadnemu, ale wszystkim nam trzeba wołać do 
głuchego nieba: „szczęścia! szczęścia, trochę szczęścia!" 
tak jak tu dzieci żebrzą po drogach i wołają za po- 
wozami: „litości! litości; trochę litości nad nami bie- 
dnemi!" 



szernie pisze A. E. Odyniec w swoich „Wspomnieniach z prze- 
szłości**. Warszawa, 1884. 

*) Korzeniowski. 

*) Tadeusz Czacki: O litewskich i polskich prawach, 
o ich duchu, źródłach, związku i o rzeczach zawartych w pierw- 
szym statucie dla Litwy 1529 r. 2 tomy. Warszawa, 1800 do 
1801 r. 
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liądźcie zdrowi, najukochańsi, najmilsi! Matko, 
Mamo, Manmniii, wszystkimi imionami, jakie ci da- 
wałem w życiu, wołam ciebie i zaklinam, abyś mi nie 
płakała. Mamo moja, bo trzeba cierpieć, co się Bogu 
podoba i póki się mu podoba . . . kiedyś zlecimy się jak 
liście jesienne, które wiatr w jeden tuman zbija i pędzi 
niewiem gdzie? Całuję oczki twoje. Mamo, was całuję, 
Teofilowie drodzy. Dziadunowi posyłam pełne uszano- 
i^aniem wnukowe pozdrowienie. Fortunata ściskam 
i całuję w żółte okulary, które włożył na nos, kiedy 
mu jego szkło zielone Eouss . . . ^) roztłukł. Adieu, ko- 
chani, mili. Adieu, droga Matko. Twój Juliusz. 

Adres: 

Pour les Messieurs, 

Messieurs Hausner et Yiolland 
Banquiers 

k Brody (Gallicie Autrichienne). 

Pour remettre a Madame de Becu. 

Stępel pocztowy: Geneve, 8 9bre 1834. 

Fco frontieres. Brodv. 



39. 

I). 18. Grudn[ia] (jen[ewa] 1834 r. 

Najukochańsza Mamo moja! Jakie znów długie 
milczenie twoje. Mamo droga, zwłaszcza, kiedy ja taki 
ciekawy jestem o wiadomość, czy jesteś Mama już 
z Teotilowstwem, czy dotąd sama przepędzasz długie, zi- 
mowe wieczory? Co do mnie, nigdy jeszcze tak smutno 
nie przepędzałem zimy. Niewiem dlaczego, ale głębsza 
niż kiedy kolwiek melancholia i obojętność napadły na 
mnie. Całe dnie przepędzam w domu przy moim ko- 
minku, całe długie wieczory przez to dwa miesiące 
trawiłem na pisaniu, od kilku dni dopióro skończyłem 

^) Stefan Roussel, nauczyciel fechtunku w szkole krze- 
mienieckiej. 
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moje prace .... i teraz czuję jakąś otrętwialośd . , . . 
Zdaje się, że przez ten czas natężone władze myślenia 
rozkręcają się teraz, jak struny jakiego instrumentu, 
i za kilka dni powrócę do. zupełnej ciszy zwyczajnego 
życia. To smutno! . . . Już, wieczorem żadne mary nie 
przyjdą mię nawiedzać, żadna idealna piękność nie 
uśmiechnie się do mnie, a tyle idealnych figur przeszło 
przez mój pokój w ciągu tych dwóch miesięcy. Nie- 
które wyszły przez okna, inne spaliły się w żarze ko- 
minka, inne nareszcie zostały zasuszone w, papierze, 
jak bratki albo inne kwiatki niepełne. 

Panna Eglantyna wiedząc, że do Mamy piszę, 
przerwała mi ciąg listu i myśląc, że się chwalę Mamie 
z mojej dobroci, napisała na boku zaprzeczenie, a to 
stąd pochodzi, że we mnie dotychczas jest wiele dzie- 
ciństw. Często zamyślony w obec tych pań ubolewam 
nad sobą jak dziecko, mówiąc głośno: pauvre Lulli, 
często chwalę sam siebie, mówiąc: bon Lulli, Sam sobie 
nadałem takie spieszczenie mojego imienia, i Damy 
już przywykły i często mię Lulli nazywają ... ale za- 
prawdę nikt mniej do dziecka nie podobny niż ja . . . 
i dla tego sprzeczność nazwiska z moją zaclimui'zoną 
postacią przez zbytek przesady, jak powiada Kocha* 
nowski, uchodzi. Panna Eglantyna myślała, że mój 
cały list do Mamy napełniony będzie wykrzyknikami: 
bon albo pauvre Lulli, i dla tego pierwszemu zaprze- 
czyła, drugiemu by zaprzeczyć nie mogła, bo też ja 
prawdziwie biedny jestem! Ani teraźniejszości dobrej, 
ani złotej nadziei. Gdybym się nie lękał nadto roman- 
};ycznego porównania, powiedziałbym, że z myślami 
mojemi . podobny jestem do psa, co się sam za ogon 
chce złapać i kręci się długo na jednym miejscu, na- 
koniec znużony wywraca się i zasypia przed kominem. 

Tego roku imieniny twoje. Mamo, samotnie przepę- 
dziłem. . . Złe dosyć nowiny wyczytałem z rana w pismach, 
potem z różnych innych przyczyn tak mi smutno było, 
że natychmiast po obiedzie uciekłem do mego pokoju, 
tak jak Mama zwykłaś czynić. Zagasiłem świecę . . . 
mały ogień na kominku słabo mi przyświecał. Samotny, 
milczący, myślałem o różnych czasach, o różnych wie- 
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czorach, a kiedy na zegarze uderzyła głośno nad moją 
głową 7 godzina, ogromna niegdyś godzina/) łzy rzu- 
ciły mi się z oczu potokiem i cliodziłem po pokoju, 
i modliłem się, i płakałem , . . Tego wieczora niebyło 
w^e mnie ani iskry nadziei . . . Cóż ty, kochana Mamo, 
robiłaś o 7 godzinie wieczór w dniu twoicłi imienin ? 
Wieczór ten imienin twoich przerwał mi wątek myśli 
i uczułem, że już przyszedłem do tego wieku, w któ- 
rym łzy szkodzą, bo nazajutrz byłem bardziej jeszcze 
ponury . . . Towarzystwo moje domowe także ma różne 
smutki i processa, słowem, że wszyscy w naszym do- 
mu mamy zachmurzone czoła. Prawdziwie zdziwaczeć 
trzeba: gdzie stąpię, wszyscy martwią się i płaczą. Bądź 
pewna. Mamo droga, że pod żadnym niebem ludzie nie 
są szczęśliwsi, niż pod naszemi chmurami ... ale czy to 
nas ma cieszyd ? Trzeba koniecznie jakiegoś poetycz- 
nego świata, trzeba koniecznie włożyó na nos inne oku- 
lary, niż te nasze oczu soczewki. 

Od ostatniego mego listu, w przeciągu miesiąca 
upłynionego, napisałem nową sztukę teatralną, niby tra- 
gedyą, pod tytułem: Balladina, Z wszystkich rzeczy ^ 
które dotychczas moja mózgownica urodziła, ta trage- 
dya jest najlepszą, zwłaszcza, że otworzyła mi nową 
drogę, nowy kraj poetyczny, nietknięty ludzką stopą, 
kraj obszerniejszy, niż ta biedna ziemia, bo idealny. 
Zobaczysz kiedyś, Mamo kochana, co to za dziwna 
kraina i czasy. Tragedya cała podobna do starej ballady, 
ułożona tak, jakby ją gmin układał, przeciwna zupeł- 
nie prawdzie historycznej, czasem przeciwna podobień- 
stwu do prawdy. Ludzie jednak, starałem się, aby byli 
prawdziwemi i aby w sercu mieli nasze serca . . . Nie 
mogę tu ci daó, kochana Mamo, wyobrażenia dokła- 
dnego rodzaju dramaty czności w mojej tragiedyj. Jeżeli 
ma ona rodzinne podobieństwo z którą znajomą sztuką, 

^) Za hasło do rozpoczęcia działań w Warszawie, w d. 
29 listopada 1830 r. służyć miał pożar starego browaru na 
ulicy zwanej Solec, położonej nad Wisłą, zdała od środka 
miasta. Browar ten płonąć począł o godzinie 7-mej wieczorem. 
Dzień 29 listopada jest zarazem dniem imienin matki poety — 
i tę zapewne godzinę miał na myśli Słowacki. 
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to chyba z królem IjCarem Szekspira. O, gdyby stanęła 
kiedy przy królu Learze! Szekspir i Dant są teraz 
mojemi kochankami i już tak jest od dwóch lat. Im 
więcej w obydwóch się wczytuję, tym więcej widzę pięk- 
ności, Mamo moja! Jaki ja byłbym szczęśliwy, gdybym 
mógł z temi dwoma umarłemi usiąść pod jaką lipą albo 
dębem, przed moją własną chatą, w mojej rodzinnej 
ziemi, i marzyć, i pisać marzenia, i gwarzyć z tobą, 
kochana Mamo, i opowiadać ci z zapałem piany moje 
poetyczne, tak, jak niegdyś bywało. Tu jestem tak sa- 
motny, że nikt nie słucha moich marzeń. Jak dobrze 
Szekspir maluje ten stan w „Kyszardzie II." Kycerz 
skazany na wygnanie ubolewa nad swoim losem i mówi : 
„Język mój będzie mi odtąd niepotrzebnym, tak właśnie 
jak rozstrojona lira albo h^irfa, lub też jak sztuczny 
instrument, odemknięty i podany temu, co nie zna ża- 
dnych prawideł harmonii. Uwięziłeś język w ustach 
moich . . . Zanadto już jestem stary, abym jak dziecię 
wziął znowu mamkę; zanadto jestem podeszły wiekiem 
na piastuna, wyrokiem twoim skazałeś mię na bezmówną 
i niemą śmierć."^) Te słowa zawsze czytam z głębokim 
smutkiem, chociaż wyznaję, że szczęśliwszy jestem niż 
rycerz Szekspira, bo nie potrzebuję mamki dla naucze- 
nia mię po francusku i mogę się rozmówić z ludźmi, 
ale to jednak zawsze smutno. 



^) Król Ryszard: 

Norfolku! ciebie sroższy wyrok czeka, 
Który Ci z wielką ogłaszam boleścią. 
Ciężki bieg godzin nie przywiedzie kresu 
Twego wygnania. Słowo bez nadziei, 
To słowo : Nigdy ! rzucić na cię muszę : 
Pod karą śmierci, nigdy tu nie wracaj. 

Motohray^ książę Norfolk: 
Twardy to wyrok, królu miłościwy, 
I niespodziany z twoich ust królewskich. 
Jam na nagrodę lepszą, niźli takie 
Straszne odcięcie, którem mię wyrzucasz 
Na świat powszechny, zasłużył u Ciebie. 
Teraz zapomnieć muszę mej rodzinnej 
Angielskiej mowy, którćj się uczyłem 
Przez lat czterdzieści. Na cóż mi się teraz 
Zda język więcej, niżli gęśl lub harfa 

Listy Juljusza Słowackiego. T. I. 18 
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Miasteczko nasze tej zimy dosyd nudne dla tych, 
co się chcą bawić. Teatr taki zły, że raz będąc na 
nim, nasyciłem się zupełnie. Mieszkając za miastem, 
nie chce mi się w chłodne i wietrzne wieczory włóczyć 
tak daleko, szukając nudy. Przeszłoroczny teatr, trochę 
lepszy od dzisiejszego, zbankrutował, albowiem ta za- 
raza metodyzmu tak owładała najbogatsze famillie, źe 
uważając teatr za grzech i za djabła pokusę, usiłują 
wszelkiemi sposobami wygnać aktorów i nie bywając 
nigdy na teatrze, ujmują zysku. Kilka familii na tak 
małe miasteczko, to bardzo wiele znaczy. Co za dzi- 
wactwa na świecie. Podług mnie, ludzie ci obrażają 
Boga, nie korzystając z przyjemności niewinnych życia, 
których on im żadnym nie zatruł piołunem, oprócz nie- 
odstępnych od natury ludzkiej dolegliwości. Niech mię 
Bóg zrobi bogatym bankierem w naszej stolicy, a obaczy, 
jak się ja będę bawił. 

Zimę mamy tęgą tego roku w porównaniu z in- 
nemi latami. Przed trzema dniami upadł śnieg, cieszy- 
łem się jak dziecko widokiem białej ziemi i oproszo- 
nych jodeł przed mojemi oknami, i razem doznawałem 
jakiegoś smutnego uczucia. Różne wspomnienia cisnęły 
mi się do głowy a nadewszystko wspomnienie ostatnich 
świąt Bożego Narodzenia, kiedy byłem w Uniwersytecie. 
Patrząc na śnieg, zdawało mi się, źe zajeżdżam z dzwon- 
kiem przed ganek Jaszuński . . . potym wyszedłem do 
ogrodu i robiłem śnieżki i rzucałem jo na wiatr pół- 
nocy, jak na imaginacyjną osobę przeszłości. Chcia- 
łem ją śnieżkami zasypać . . . 



Bez strun, lub w skrzynce czarownej instrument, 

Albo wyjoty, lecz oddany w rokę, 

Która nie umie zgodzić jego tonów? 

Tyś mi uwięził jeżyk w ust mych głębi 

Za ta podwójną warg i zęb6w kratą, 

A mdłą, nieczułą, jałową ciemnotę 

Stawił jak stróża, aby mię pilnował. 

Jam już za stary, by się łasić mamce, 

Za nadtom w lata zaszedł, by być uczniem : 

Śmierć więc bezmowną twój wyrok zamyka, 

Bo dźwięk rodzinny wydziera z języka. 

(Akt I, Scena 3, przekład St. Koźraiana.) 
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Co dnia prawie, patrząc na mój ogień na kominku, 
staje mi w oczach postać Mamy, leżącej wieczorem na 
małej kanapce pod oknem w średnim pokoju, naprze- 
ciw palącego się pieca. Teraz przy zbliżającym się 
nowym Bożem Narodzeniu, chciałbym, żeby mi tu kto 
mógł zaśpiewać kolendę taką, jaką słyszałem ostatniego 
roku, będąc w Krzemieńcu. Wszystko, co zniknęło w prze- 
szłości, ma dla mnie teraz anielską twarz i anielski głos. 

Adama nowy poemat obudził we mnie także wiele 
dźwięków przeszłości. Bardzo piękny poemat, podobny 
do romansu W. Scotta, wierszem napisanego. Dóm 
szlachcica maluje się wybornie; heroina poematu, choć 
gęsi pasie, ma jakąś w sobie świeżość dawnych opisów, 
coś dziwnie zachwycającego prostotą . . . Wiele opisów 
miejsc, nieba, stawów, lasów jest mistrzowską ręką skre- 
ślonych. Natura cała żyje i czuje. Poemat raczej żar- 
tobliwy niż smutny; a jednak często z najweselszych na 
pozór miejsc smutek ujmuje człowieka. Jest to poema 
zupełnie innego rodzaju, niż wszystkie dotąd Adama 
utwory. Nadewszystko jest w tym poemacie opis łowca, 
dmącego w róg myśliwski, cudowny opis, trochę mi 
przypomniał Pana Jakóba^) trąbiącego w lesie, i drugi 
opis żyda grającego na cymbałach także prześliczny . . . 
Chciałbym, abyście ten poemat prędko czytać mogli . . . 
Co do samego autora, piszą mi z P[aryża], że żyje do- 
brze z młodą żoną, a żona ta ma być piękna i ładnie 
gra na fortepiano. Niedziw, bo córka Szymanowskiej. 
Co wieczora mnóstwo naszych braci schodzi się do 
mieszkania poety i bawią go, a on ciągnąc dymy z cy- 
bucha, słucha i uśmiecha się. Co za sprzeczność z mo- 
jemi samotnemi wieczorami! Niech będzie ze mną, jak 
Bóg chce, w tej smutnej wędrówce życia. 

Droga, kochana Mamo! tylko ty nie opuszczaj mię 
myślą swoją, bo tak, to mniej jestem samotny niż 
wielu ludzi, bo wiem, że posiadam coś, czego mi ludzie 
zazdrościć mogą: twoje przywiązanie. Kiedy myślę przed 
zaśnięniem o mojćm położeniu, to mi nieraz włosy na 
głowie wstają. Oprócz moich gospodyń, które mi sprzy- 



^) Prawdopodobnie Jakób Wołoszyński, sekretarz liceum 
krzemienieckiego. 

18* 
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jaja bardzo, nie mam przyjaciela na tóra szerokim 
świecie. Jakoś to będzie . . . Życzę ci, Mamo droga, 
dobrego roku, a kto wie? ... a może ... Te dziwne 
słowo „może" ma czarujący dźwięk lutni Eola. Każdy 
najmniejszy wietrzyk wygrywB, na naszych myślach te 
słowo może i zawsze tylko „może". Te słowo musiało 
istnied przed stworzeniem świata. Ostrzeż mię, kochana 
Mamo, jeżeli już w mizantropiją wpadam, ale zdaje mi 
się, że nie: to smutek tylko właściwy mojemu usposo- 
bieniu i czasowi, w którym Bóg kazał myśleć mojej 
machinie. Droga Mamo moja! co ty powiesz na tak pusty 
list, napełniony samą gawędą? Prawdziwie, że zbiwszy 
mię całego młotem w jeden list ten, list nie byłby cie- 
kawszym niż ten kawał papieru. Myślę, marzę, a czasem 
czekam i mam nadzieję. Droga Mamo, miej ty także 
nadzieję i proś Boga mocno, mocno, aby nas do brzegu 
cichego doprowadził. Twój przywiązany Juliusz. 

Adres: 

Pour Messieurs 

MM. Hausner et Yiolland 
Banąuiers 

k Brody (Autriche-Gallicie). 

Les priant de remettre la prósente h. Madame de Bócu. 

Stępel pocztowy: Gen^ve 22 Xbre 1834. 

Fco fronti^res P. P. Brody 7 Jan 1835. 

Na marginesie listu dopisek Eglantyny: 

Si Mr. Jules vous dit, qu'il est bon, ne le croyez 
pas. Madame, car ii est diaboliąue au superlatif. 



40. 

CT[enewa], d. 5 Lutego 1835 r. 

Najukochańsza Matko moja! ... Po długiej nie- 
spokojności, po długim oczekiwaniu, odebrałem nakoniec 
wiadomość o tobie ... O, jaka ty matko jesteś łaskawa! 
.€o ja biedny zrobię na świecie, żebym cię, Mamo^ 
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O mojej wdzięczności i o mojem przywiązaniu prze- 
konał . . . Czasem mi się marzy, że do Indyi pojadę, 
zrobię ogromny majątek, wrócę jak Nabab milijonowy, 
a to wszystko dla tego, abym kupił piękny pałac, ciebie 
w nim, Mamo drogą, posadził i służył tobie na kola- 
nach. Marząc o tobie, wracają mi czasem sny szalone 
mojego dzieciństwa. Ale ty, moja Mamo, jesteś tych 
snów zakończeniem, w dzieciństwie zaś moim nieraz 
inne mary mieszkały w Nababa pałacach . . . Dziś 
wszystko przeszło. Muszę już być tym dziwnym stwo- 
rzeniem, co się nazywa człowiekiem. 

Miło mi bardzo było dowiedzieć się, że w waszych 
stronach pamiętają o mnie. Wizyta Zenona^) zabawiła 
mię, widzę go przed sobą z hajdukiem, słyszę turkot 
pańskiego powozu. Kto wie, czy ja bym tak niejeździł, 
gdybym mógł, ale nie jeździłbym, mając długi .... 

Mamo moja, ostrożnie obchodź się z moim czwar- 
tym dziecięciem, choć to dziecię nie nosi mego imienia.^) 
De razy nie mam od ciebie długo listu, to mi się 
zdaje, że to dziecko temu winne i stąd milczenie twoje 
jeszcze jest dla mnie okropniejsze . . . Zaufanym tylko 
powierzaj zdrowie jego doktorom ... Co do mnie, zdrów 
jestem i uśmiecham się do wiosennego słońca, bo już 
u nas błyskają czasem dni piękne. Zima ta jednak 
była nadzwyczaj ostra w porównaniu z innemi zimami. 
Mieliśmy kilka dni śnieżnych i niektóre kanały za- 
marzły. Cała publiczność ślizgała się na łyżwach, ja 
zaś musiałem wyznać, że nadto jestem niezgrabny i że 
nigdy nauczyć się latać po lodzie nie mogłem. Dzisiaj 
pierwszy raz tegorocznego słyszałem skowronka, gdzieś 
daleko w niebie błękitnym śpiewał nademną, a u was 
jeszcze wrony czarne muszą skakać po ulicach. Zakoń- 
czyłem moje zimowe prace i z dwóch tragedyj jedna 
mi tylko została, bo jedną spaliłem w moim kominku. 
Mazepą taki smutny los spotkał;^) druga zaś pod ty- 
tułem Balladina, jest moją faworytką i będzie cze- 
kała, aż będę miał czym posmarować prasy drukarskie. 



*) Michalskiego. 

^) „Kordjan**. 

^) Napisał go ponownie w Paryżu 1839 r. 
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Zdaje mi się, że mię moi xięgarze haniebnie oszu- 
kują, bo mi przestali przysyłali rachunków i milczą 
jak krety w norze, czekając zapewne moj6j osobistej 
wizyty. Prawdziwie, że nikomu na świecie zaufać nie 
można, a mniej niż innym ufad trzeba ludziom, którzy 
nie mają pieniędzy. W tym położeniu jest jegomość, 
który się trudni mojómi xiążkami; cóż więc robić, 
trzeba się spuścić na jego grzeczuość i sumnienie. 

Dziwię się, że o Henryku Ch. nie macie wiado- 
mości. Jest on zawsze w stolicy i wiem niedawno, że 
drukiem sprzeczał się z jakimściś ziomkiem o pieniężne 
zarzuty. Niewiem, jaki koniec tćj kłótni . . .^) 

Wyszedł w P[aryżu] Korsarz, tłomaczony przez 
Edwarda Antoniego 2) i Giaur, przez Adama. ^) Jeszcze 
tych dwóch tłómaczeń nie czytałem; z resztą nic no- 
wego. Czy też znasz, Mamo, romanse przez Gr. Sand, 
o którym ci pisałem? Jest to pod męzkim nazwiskiem 
ukryta autorka, bardzo sławna, nowa, pani Stael. 

Jak tam u was zakątnie i cicho, prawdziwie, że 
żyjecie, jak święci. Jakże to być może, aby kabała 
przezemnie opisana nie udawała się, dwoma talijami 
kart ciągniona? Tego miesiąca byłem na dwóch wie- 
czorach: na jednym u Pani Wodzińskiej bardzo się 
dobrze bawiłem. Graliśmy w szarady, i ciągle mi przy- 
tomne były w pamięci nasze wieczory Wileńskie, kiedy 
układaliśmy żywe obrazy, kiedy Olesia była Judytą, 
a Masalski^) Holofemesem, kiedy Teofil na czterech 
nogach wchodził do salonu, wioząc na grzbiecie ciebie, 
Mamo, i małego Ferdusia,^) udając niby ucieczkę do 
Egiptu. Szarady przypomniały mi to wszystko. Ubiera- 
liśmy się dziwnie w różne szale i kapelusze; w jednej 
[szaradzie] wystawiałem czas, czyli Saturna. Kij z kijem 



*) Zapewne ze St. Grabowskim z powoda wydawnictwa: 
„La Polegnę pittoresąue", o czem objaśniono w przypisku na 
str. 70 tego tomu. 

^) Odyńca. 

^) Mickiewicza. 

*) Józef. 

^) Ferdynand, trzeci i najmłodszy syn profesora Fer- 
dynanda Szpitznagla. 
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związany, jeżeli nie kosę, to cep przewybornie udawał, 
w zębach trzymałem ogromną lalkę i pożerałem jej 
głowę. Jeśli nie do Saturna, to do Ugolina byłem po- 
dobny, bo lalka była ogromna i straszliwa. Ńakoniec 
chciałem skosić razem stojących w kącie trzech głu- 
pców towarzystwa, mówiąc im bardzo grzecznie, że są 
nadzieją przyszłości, ale że czas na nic, nawet na ro- 
zum nie ma względu. Przyjęli ten komplement z grze- 
cznym uśmiechem. Jedna szarada bardzo piękna była: 
Nonchalance, Non, rycerz zazdrosny, wyjeżdżający do 
Palestyny, żonie swojej rozkazał, aby nikomu zamku 
nie otwierała, aby na każdą prośbę rycerza odpowia- 
dała non i zawsze non. Eycerz odjechał. Wielu ry- 
cerzy przyjeżdżało do zamku, prosząc, aby im wolno 
było wejśó do bramy. Żona wierna, na wszystko 
i wszystkim odpowiadała: non. Ńakoniec jeden rycerz, 
przewąchawszy rzecz, prosił pani, aby mu do zamku 
wejść zabroniła; żona swoim zwyczajem odpowiedziała 
non i rycerz zdobył fortecę, a mąż zginął w Palestynie. 

Druga syllaba chał. Stare damy miały kochanego 
kota i kot zginął, więc damy opis jego dokładny umie- 
szczają w pismach publicznych, i wnet tysiące kotów 
różnych znoszą do ich domu, a koty byli to kawale- 
rowie naszego towarzystwa, a damy między niemi szu- 
kały swojej zguby. Niewiem, czy która znalazła. Lance, 
wystawiliśmy ogromne szranki i królowę, rozdającą 
wieńce, i dwóch rycerzy z poduszkami, zamiast tarcz, 
z papierowemi od głów cukru szyszakami na głowach, 
tłukli się o wieniec zielony z rąk piękności i kruszyli 
dla niej lance. Otóż tak bawiliśmy sio na wieczorze 
naszym prawie familijnym. Sama Pani W[odzinska] 
bardzo dobra dama. Córka jej nie ładna, ale ma także 
wiele wdzięku, dobrego serca. Zajęty pisaniem, długo 
u nich nie byłem i wymawiali mi te(!) zaniedbanie, które 
jako w towarzyszu podróży po górach było dosyć nie- 
grzeczne i dziwne. Lecz ja zawsze w takich razach 
tłómaczę się chorobą splinu i wolę uchodzić za dzi- 
waka mglistego, niż za niegrzecznego. 

Na drugim wieczorze, w domu jednego z panów 
włoskich tańcowaliśmy. Widziałem tam trzy ładne an- 
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gielki, które wszystkim prawie głowy zawróciły, na 
mnie tylko nie zrobiły żadnego wrażenia. Lękam się, 
czy już nie ^marłem, bo mi się zdaje, że jnż się nigdy 
kocha(5 nie będę. W mojej głowie utworzył się jakiś 
obraz, jakieś wyobrażenie ogromnej miłości, niepodobne 
do osiągnienia. Moi znajomi wszyscy latają za temi 
angielkami jak wróble i bawią się. Czasem im za- 
zdroszczę, czasem chodząc po alei ogrodu przy świetle 
xiężyca, mam jakieś uczucie samotnej dumy, które 
mię pociesza. Ludzie, którzy mię teraz zapominają, 
może będą kiedyś pamiętać o mnie, a kiedy przyszłą 
tutaj w^grzebyw^ać popioły, leżące po zielonych cmen- 
tarzach, może także i mnie wezmą i zaniosą do mojej 
ziemi. O takim teraz marzę powi*ocie. Chateaubriand 
chce być pochowany nad brzegiem morza, aby słyszał 
po śmierci szum bijącej fali. W zachceniu takim musi 
coś być prawdziwego!^) Podziękuj, Mamo, metrowi memu 
niegdyś Angielskiego jozyka^) za jego pamięć. Gdybym 
sic teraz z nim spotkał, moglibyśmy rozmawiać jego 
rodzinną mową, zawsze jednak znalazłby błędy do po- 
prawiania. Angielski język jest tak trudny, że coraz 
więcej w nim odkrywa się kruczków, im dalej czło- 
wiek w nauce postępuje. Jakbym ja chciał być o tej 
godzinie w małym pokoiku Teofilów, jak niegdyś! 

xsa jednym z wieczorów spotkałem P. Sismon- 
dego,^) autora wielu sławnych dzieł historycznych. Na 
[pierwsze] wejrzenie dziwną i śmieszną dosyć wydaje 
się figurą, twarz ma zupełnie pospolitą, a zmarszczki 
na twarzy jakiś śmieszący nadają jej wyraz. Wielki 
ten historyk i Ekonomista ma żonę Angielkę, która 
dzieła swego męża na Angielski język tłómaczy i przy- 
czynia się do upowszechnienia sławy. Szczęśliwe mał- 
żeństwo, ocienione jedną laurową koroną. Mówiąc 
o sławnych ludziach, zapytam o jednego, który ma do 



^) Pochowany 1848 r. na wyspie J^e Grand Boy pod 
Saint Mało. 

^) Mac Donald. 

^) Jan Karol Leonard Simonde de Sismondi (ur. w Ge- 
newie 1773 t tamże 1842 r.). 
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sławy prawo. Co się dzieje z autorem Prób drama- 
tycznych?^) Aniela jego często mi przychodzi na pa- 
mięć jak sen jakiś smutny i miły. Chciałbym bardzo 
wiedzieć, czy zawsze pracuje, czy może pracować i nad 
czym pracuje. Jest to jeden z tych ludzi, którym do- 
tąd nie oddano słuszności; potrzebaby mniej być ską- 
pemi w pochwałach i w zachęcaniu. 

Michał, o którym wiecie, wkrótce zapewne zakończy 
swoje trzy lata więzienia. Niechciałbym się z nim spo- 
tkać na ziemi, bo on wiele zaszkodził raojm wylewającym 
się przyjaźni uczuciom. Lubiłem był z nim rozmawiać 
i długo rozmawialiśmy do późna w nocy, nieraz ze 
łzami w oczach; raz tak zapomnieliśmy się, że portier 
paryski spać się położył i zamknął był bramę, a por- 
tiery paryskie nie kładą się spać z kurami.^) 



^) „Próby dramatyczne" Józefa Korzeniowskiego wyszły 
po raz pierwszy w Poczajowie, w drukarni ks. Bazyljanów, 
1826 r. (8° większa, str. 199 i niel. 6). Znajdują się tam: 
1) „Klara", poema dramatyczne w jednym akcie; 2) „Aniela", 
trajedja, w 5-ciu aktach wierszem nierymowanym pisane. 

^) Franciszka Petrykowska, siostra Michała, czyniła 
usilne starania dla wydobycia go z więzienia i w tym celu 
sprzedała nawet swe dobra ukrainne : Wesolykąt i Hutę Ste- 
blowską. Nareszcie w roku 1836 przywiozła do kraju uko- 
chanego brata swego, znękanego i złamanego fizycznie i mo- 
rahiie. Jedno z wydawnictw współczesnych: „Rocznik emi- 
gracji polskiej, pismo polityczne i literaturze narodowej po- 
święcone", wydawane w Paryżu przez A. Jełowieckiego, w ko- 
respondencji z nad granic Wołynia z dnia 6 maja 1836 roku 
taka o nim podało wiadomość: ,, Michał Skibicki, który dla 
przewinień cywilnych uszedł był z kraju, powrócił niedawno 
i zesłany został do Wiatki". Wiadomość ta, krzywdząca do 
reszty pamięć nieszczęsnego Skibickiego, jest nieprawdziwą 
i wymaga sprostowania. Skibicki po przykrych zajściach ro- 
dzinnych wyjechał z kraju bez paszportu, więc po powrocie, 
w epoce różnych tajnych zwiadów politycznych, za samo- 
wolne opuszczenie granic państwa, był za karę zesłany t. z. 
drogą administracyjną do Wiatki, skąd po pewnym czasie 
wrócił do Korczówki, gdzie umarł około 1850 r. Nie mogło 
też być inaczej, gdyż kara zesłania za przestępstwa zwykłe 
jest dożywotnią; a zresztą gdyby Skibicki uszedł był z kraju 
dla przewinień cywilnych, to niezawodnie byłby o nich wie- 
dział Słowacki i nie zaszczycał go swoją przyjaźnią. — Siostra 
Skibickiego zmarła w kwietniu 1876 r. w Krzemieńcu, w któ- 
rym młodość swoją spędziła. 
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Prawdziwie, że jakiś zly duch musi czuwad nad 
każdym z nas z osobna i czeka na najmniejsze po- 
tknięcie się stopy, aby nas na zawsze zabił . . . Teraz 
niemam nikogo, coby mi najmniejszą chwilę życia przy- 
jazną rozmową skrócił, nikogo, coby mię przyjaźnie 
za rękę ścisnął. Wina to mego odludnego życia, wina 
miejsca, w którym żyję; nakoniec mam w sobie coś, 
co tak na ludzi działa, że nigdy ze mną spoufalić się 
nie mogą. Często szukam w głębi serca mego przy- 
czyny tego i znaleśó nie mogę. Bóg mi przeznaczył 
miejsce w jakim cichym klasztorze; dla czegóż niedał 
mi tej mistyczej pochodni, z którą w klasztorze mógł- 
bym się zamknąd i latać na skrzydłach wiary w jakąś 
błękitną krainę nieskończoności? O! gdybym raz usły- 
szał jeszcze dziadunia mego, śpiewającego prostą kolendę 
w dzień Bożego Narodzenia razem ze służącemi domu, 
zdaje mi się, żebym do dziecinnej wiary przeszłości 
mojej powrócił, bo czuję koło siebie jakąś dziwną czczośó 
i samotność. 

Prawda, moja Mamo, że to niepodobna, abyśmy 
się my kiedyś nie zobaczyli. Familijami zapewne Bóg 
postawi dusze na Jozef ata dolinie, tak, żeby rodzice 
mogli zobaczyć, co się stało z ich biednemi dziećmi. 
Mamo moja! tobie Bóg nagrodzi za miłość twoją dla 
syna jakimsić dziwnym i niewymówionym szczęściem. 

Musiałem uspokoić i zatrzymać pióro, bo zaczęło 
pisać łzami, a może tobie te słowa, zimno przeczytane, 
wydadzą się jakąś nienaturalną exaltacyą. Bije dwó- 
nasta godzina w nocy, zawsze się lękam odczytywać 
rano nocą pisanego listu. W nocy nieraz zdolny bym 
był zginąć jak Agis, król Spartański.^) Kilka godzin 
snu dziwnie zmieniają człowieka, ciało bierze przewagę 
nad duszą i myślą. Bano nieraz przedałbym moje 
pierworodzeństwo za misę soczewiczy. Mamo moja droga, 
pisz mi obszerniej niż dotąd o stanie twego zdrowia. 



^) W papierach pośmiertnych Słowackiego znalazł się 
dramat p. t. „Agezylausz", którego właściwym bohaterem jest 
król Agis IV. Utwór ten ogłoszony w zbiorze „Poezji" z po- 
śmiertnych rękopisów Słowackiego w Krakowie, 1889 r. przez 
Józefa H. Kychtera. 
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Czy sypiasz dobrze nocami? Możeś ty uprosiła Boga, 
żeby snu twego cząstkę do mojej przyłączył, bo ja sy- 
piam jak zabity i długo, długo. O dziesiątej godzinie 
budzić mię muszą na śniadanie i zawsze mię ze snu 
głębokiego budzą. A co dziwniejsza, że im więcej pra- 
cuję umysłem, tym lepiej śpię. Imaginacya tak mię mo- 
rzy i morduje jak całodniowe chodzenie po górach. Są 
jednak noce, w których zasnąć nie mogę, i tak było, 
kiedym przez miesiąc był niespokojny z powodu twego, 
Mamo, milczenia. Moje dziecię lęka mię.^) 

List ten zapewne Teofila zastanie, a może go po- 
wita. Miło mi będzie odebrać od niego wiadomość, jak 
też on przebył te lata pod złocistemi dachami kościo- 
łów, przy ciemnych pieczarach świętych.^) 

Jak się ma mały Stasio? Czy już szczebioce? 
Chciałbym bardzo kiedyś zająć się jego wychowaniem, 
bo zdaje mi się, że to dziecko będzie kiedyś zaszczytem 
naszej rodziny. Pamiętajcie, że od pierwszego wychowa- 
nia wszystko zależy... Teofil zapewne przez Wierzchówkę 
powracać będzie. Jaki ten dóm musi być teraz smutny, 
jak mury jego muszą mieć wiele wspomnień dla biednej 
Pani Michalskiej ! A kiedy wiosna przyjdzie, kiedy ogród 
zakwitnie, kiedy na drugiej stronie stawu Julinki ożyją, 
jaka boleść wtenczas . . . jakby się chciało cofnąć nazad 
przeszłość i wskrzesić umarłych. Przynajmniej że mi 
otaczające góry nic nie prz}'T)ominają, nie patrzałem 
na nie nigdy weselszemi oczyma. 

Bądźcie mi zdrowi, moi najmilsi! Kiedy Mniszeczka 
mię porzuciła, przypomnijcie mię mojej narzeczonej 
Julce^) w Jaszunach, niech się przynajmniej nie bardzo 
śpieszy z wyborem. Mamo droga, ty mię swataj i za- 
lecaj, jak możesz, twój zły towar. Adieu, Mamo. Ca- 
łuję ciebie w oba oczka twoje, Hersylko, Teofilu, ściskam 
was, moi wujostwo. Chciałbym, żebyście wszyscy mogli 
żyć razem, w jednym gronie, pod jedną jaką wiejską 
lipą, nie w ruinie mądrego miasteczka . . .^) Dziadunia 



^) „Kordjan". 
^) W Kijowie. 
^) Śniadeckiej. 
*) Krzemieniec. 
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kochanego z uszanowaniem rączki całuję. Adieu, Mamo 
droga, do zobaczenia! Twój Juliusz, 

Adres: 

Pour les Messieurs 

Messieurs Hausner et YioUand 

Banąuiers 

h Brody (Gallicie Autriche). 

Pour etre envoy^ k Madame de B^cu. 

Stępel pocztowy: Gen^ve 7 Fev. 1835. 

Fco frontieres. P. P. Brody 20 Febr. 



41. 



Gen[ewa], d. 7 Marca 1835 r. 

Najukochańsza Mamo! Otóż znów mam za co nowe 
ci składać dzięki. Doniesiono mi, abym się zgłosił po 
twój nowy upominek; niewiem jeszcze, czy znajdę przy 
nim list, bo dziś' niedziela i bióro zamknięte. Do wdzię- 
czności, jaką ci niosę. Mamo moja, łączy się zawsze 
okropna myśl, że ja jestem ciężarem dla ciebie i chciał- 
bym się gdzie rzucić w jezioro. O, jak ja sobie ina- 
czej wystawiałem przyszłość, ale zaradzić temu nie jest 
w mojej mocy. Trzeba cierpliwości i odwagi. 

Kobię teraz różne projekta na wiosnę. Chciałbym 
bowiem nieco wyrwać się z tego nudnego miasteczka, 
gdzie pleśnieję jak ostrzygą nad jeziorem, może więc 
schronię się na to lato do jakiej pobliskiej wsi, może 
pojadę do Clarens, gdzie kiedyś była Heloiza. Tam 
będą mi dosyłać xiążki, będę chodził po trawach, kąpał 
się i marzył . . . Muszę tylko zaczekać, aby się wiosna 
pokazała, bo tego roku niesłychane tu mamy zimna, 
dziś nawet śnićg pada. Nudzi mię ta białość, zimno, 
odwykłem już od marcowego śniegu, i wyznaję, że wolę 
południowe zimy, ozłocone pięknym słońcem i ciągle 
pachnące iijołkami. Taka była przeszła zima. 
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Mieliśmy wielką uroczystość w naszym mieście. 
Oto na pięknej wysepce, połączonej małym mostkiem 
z wielkiem mostem jeziora, zrobiono prześliczny ogródek, 
przechadzkę i postawiono statuę Kussa. Odkrycie tej 
statuy było wielkióm świętem, cała ludnośd wyszła na 
brzegi, na wysepce znajdowali się tylko urzędnicy i ko- 
mitet i wojskowi i harmaty. Odkryto posąg, włożono mu 
na głowę złoty wieniec, harmaty biły na wszystkie strony 
jeziora, ktoś powiedział krótką mowę, potym wszyscy 
ci ludzie w mundurach wojskowych wzięli się za ręce 
i zaczęli około posągu tańcować. Muzyka grała taniec, 
wyjęty z opery przez Roussa napisanej. Patrzałem na to 
z okna domu, gdzie mię zaproszono, i ten taniec, ta 
wesołość, widok tego posągu, który nieruchomy siedział 
nad trzecią generacyą ludzi, wszystko to razem wzru- 
szyło mię nadzwyczajnie. Ferney samo milczało, kiedy 
Genewa się cieszyła, ale słychać aż tam było huk cało- 
dzienny dział, słychać było w Coppet. Arystokracya Ge- 
n[ewska] dotychczas Roussa za wielkiego człowieka nie 
uznaje, i niecierpi go, lud wymógł statuę, komitet ją 
kazał odlać, zrobił ją zaś Genewczyk Pradhier,^) jeden 
z pierwszych snycerzy tegoczesnych. Widzicie stąd, co 
to sława . . . liUdzie starzy tańcują jak dzieci koło po- 
sągu człowieka umarłego dawno. Gdyby to można wie- 
dzićć, czy ten człowiek wie o tćm po śmierci? Wszyscy 
przytomni robili sobie takie zapytania a nie pomyśleli, 
że ten człowiek wiedział przed śmiercią o tćm, że mu 
kiedyś posąg wystawionym będzie. Wieczorem na te- 
atrze grano operę Wieszczek wiejski^^) i małą kome- 
dyjkę z życia Russa napisaną, i znów na teatrze biust 
autora uwieńczono laurem. Wieczorem na wysepce po- 
mimo deszczu były fajerwerki i cała ulica, nosząca imię 
Roussa, rzęsiście oświecona. „Rzęsiście oświecone" są 
to wyrazy ulubione jednookiego gazeciarza w grodzie 
Giedymina; jak on często musi ich teraz używać!^) 



^) James Pradier (ur. w Genewie 1792 r. f w Bugival 
pod Paryżem 1852 r.) 

^) „he dovin do village," opera, do której słowa i mu- 
zykę napisał J. J. Rousseau. 

^) Antoni Marcinowski (ur. 1781 f 1855 r.), kończył 
uniwersytet wileński, był sekretarzem wizytatorów szkół na 
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Głównym zatrudnieniem mojem teraz są marzenia, 
ale marzenia te ograniczają się do bardzo małej rzeczy: 
oto do własnego byle gdzie domku. Chciałbym mie<5 coś 
swojego na tej ziemi, coś bardzo maleńkiego, coś bardzo 
pełnego kwiatów i drzew i zieloności. Mówiono mi o je- 
dnym domku w Dauphinó we Francyi, o kilka mil od 
Genewy. Domek ładnie umeblowany, maleńki, wśród 
łąk, otoczony m,ałą błękitną rzeczką, z ogrodem, słowem, 
ładna mała pustelnia na pustyni. O 3 i Ya ^^^ ^ ^^ej 
Lyon, miasto wielkie, największe po Paryżu we Francyi. 
Domek ten możnaby, jak powiadają, mieć za 10.000 fr., 
to jest za 18.000 zł[otych] pol[skich]. Prawda, że 
ziemia przyłączona do niego nic prawie nie przynosi, 
bo mały kawał tej ziemi, ale życie w tym domku 
byłoby wcale niedrogie . . . Jakby mi tam dobrze było 
z Mamą! Na zimę moglibyśmy jechać do Lyo[nu] albo 
do Genew [y], a skoro tylko słoneczko dogrzeje, ucieka- 
libyśmy do naszej chaty. W około najpiękniejsze oko- 
lice, śliczne góry, po górach zamki dawne i odnowione, 
w tych zamkach na lato często przyjeżdżają i mie- 
szkają panowie.. Powiedz mi, Mamo, czy ci się nie- 
podoba ten projekt ? Czy może myślisz, że ja tak jak 
Fortunat zniechęciłbym się prędko cichóm i samotnem 
życiem ? 

Tobie się może, Mamo kochana, wszystkie takie 
projekta wydają romansowe i niepodobne do uskutecz- 
nienia; ale prawdziwie, że w tym wieku, gdzie tyle jest 
oschłości i rzeczywistości zimnej w wypadkach, ludzie 
szukają cichych schronień, jak dawniej ludzie szli do 
klasztorów. Gdybym wiedział, że jest jaki sposób zgro- 
madzenia i zebrania naszych fundusików, to mówiłbym 
ci. Mamo, o tym domku z jak najusilniejszym nalega- 
niem. Kiedyś może bym pomyślał o ożenieniu się; jeżeli- 
bym miał syna, byłby obywatelem szczęśliwego kraju. 
Widzisz, Mamo, żo ja aż do dalszych pokoleń sięgam 



Litwie, wydawał „Gazetę Kurj era Litewskiego'^ (1817 — 1839), 
i jecinoczei&nio od 1819 do 1830 r. redagował „Dziennik Wi- 
leński." Drukował nadto własnym nakładem różne dzieła 
i czasopisma i był autorem kilku dzieł historycznych i peda- 
gogicznych. 
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oczyma marzeii! Jeżeli się te marzenia nigdy nie za- 
mienią w rzeczywistość, to przynajmniej służą do za- 
pełnienia pustych godzin mojego życia. Wieczory moje 
często teraz przepędzam w gronie moich kolegów i ziom- 
ków. Gawędzimy, gramy na fortepiano i czasem tani- 
cujemy mazurka. Wszyscy moi koledzy chorzy na epi- 
demiczną chorobę, wszyscy się kochają w jednej Angielce, 
a miłość różnie ubarwia ich charaktery. Jedni ciągle 
śpią, drudzy ciągle piją, inni ciągle wzdychają, słowem, 
że to dla mnie prawdziwa komedya. Chcą koniecznie 
zaprowadzić mię do domu tej Armidy, ale ja się wzbra- 
niam, jak mogę, lękając się, abym także w jakie nie 
wpadł szaleństwo. Jestem wszakże i bez tego dosyć 
sentymentalną figurą, mam czasem dziwne przeczucia. 
I tak: Panna Wodzińska zaatakowała mię niedawno, 
abym jej w sztambuchu kartkę białą zabazgrał; zaraz 
przy stole usiadłem, umoczyłem pióro i te płaczliwe 
wiersze napisałem mojej towarzyszce podróżnej po Al- 
pejskich górach . . . 

Muszę ci tu. Mamo, te wiersze napisać, abyś miała 
wyobrażenie, jak ja dziwnie czasem marzę . . . 

Byli tam, kędy śnieżnych gór błyszczą korony, 
Gdzie w cieniu sosen, Bożym strzeżone napisem, 
Stoją białe szalety, wiązane cyprysem; 
Gdzie w łąkach smutnie biją trzód zbłąkanych dzwony ; 
Gdzie się nad wodospadem jasna tęcza pali; 
Gdzie na zwalonych sosnach czarne kraczą wrony: 
Tam byli kiedyś razem i tam sio rozstali. 

A po latach wróconym ojczyźnie pielgrzymom 
]Uawatkami gwiaździsto kłaniały się żyta. 
Jechali, błogosławiąc chat wieśniaczych dymom, 
Wszyscy pod jeden ganek . . . Matka, siostra wita 
Synów, braci, przyjaciół — są wszyscy! są wszyscy! 
Przy jednym siedzą stole, przy czarach nalanych; 
A wczoraj tak dalecy — a dzisiaj tak bliscy. 
I nikogo nie braknie, oprócz zapomnianych. 

Młoda Mary a do tańcu każe stroić lutnie, 
1 usiadła — spoczywa . . . Nagle do sąsiada 
Kzokła: „Ach, kogoś braknie!" — Tu podkówka utnie 
W takt mazurka. — „On umarł*', — sąsiad odpowiada. 
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— „Cichoż na jego grobie?" — „Słowików gromada 
Śpiewa na srebrnej brzozie cmentarza tak smutnie, 
Ze brzoza płacze".^) 

Miałem także dziwną komedję z powodu tej panny, 
której napisałem owe wiersze: oto dwie baby z naszej 
krainy przypomniały sobie, jak to jest miłym zatru- 
dnieniem swatać i żenić, a zwłaszcza Pannę dobrą, nie- 
winną i posażną z głupcem i hołyszem. Otóż użyły tu 
owe dwie baby wszystkich sposobów, aby tę panienko 
wydać za mąż i kuzyna swego podsunęły jej. Zdaje 
się, że rzecz przyjdzie do skutku . . . Nic śraieszniej- 
szego jak te manewry. Zdaje się, że jestem w jednćm 
z naszych miasteczek. 2) 

• Z różnych stron dochodzą mię wieści, że moje 
czwarte dziecię z wielkim zapałem przyjęte zostało 
w Krakowie. Jedna z tych wieści i pierwsza doszła mię 
właśnie w dzień, kiedy ze łzami patrzałem na stawie- 



^) Wiersz ten wpisany tu jest nieco odmienniej aniżeli 
w albumie. Podajemy dla porównania pierwsze dwie zwrotki 
wedle tekstu, który ogłosił dr. H. Biegeleisen w „Bibl. Warsz." 
1893. IV. str. 201 i n.: 

Tam byli kędy śnieżnych gór błyszcza korony, 

Gdzie w cieniu wiszeń Bożym strzeżone napisem 

Stoją ciche szalety, wiązano cyprysem — 

Gdzie smutnie biją w łąkach trzód zbłąkanych dzwony ; 

Gdzie się nad wodospady jasna tęcza pali, 

Gdzie na zwalonych sosnach czarne kraczą wrony — 

Tam byli razem — kiedyś — i tam się rozstali . . . 

A po latach ... wróconym ojczyźnie pielgrzymom 
Bławatkami gwiaździste kłaniały się żyta, 
Jechali — chat wieśniaczych błogosławiąc dymom 
Zajeżdżają przed ganek; matka, siostra wita 
Synów, braci, przyjaciół — są wszyscy! są wszyscy! 
Przy jednym siedzą stole, przy czarach nalanych, 
A wczoraj tak dalecy — a dzisiaj tak bliscy 
I nikogo nie braknie, oprócz zapomnianych.*) 

^) Bawiła też wówczas w Genewie pani Ossolińska, 
Chodkiewiczówna z domu, której córka, Wanda, późniejsza 
Tomaszowa Potocka, przyjaźniła się z panną Wodzińską i swa- 
tać ją chciała ze swoim kuzynem, żmudzinem Darowskim. 
Cały ton ustęp przekreślony ręką matki i w poprzednich wy- 
daniach opuszczony. 

*) Porównaj : „ W S z w aj c a r j i " . 
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nie posągu Roussa. Okoliczność ta miłe mi zrobiła 
wrażenie. 

Nieodpisałem na zapytanie o zegarek. Za 15 :j::|: 
można mieć ładny i dobry zegarek w naszych stro- 
nach, ale przesłać do H[ausnera] niepodobna, chy- 
baby kto jadący w wasze strony mógł go zabrać Ale 
któż jedzie w wasze strony? 

Czekam wizyty wiosną zapowiedzianej, czekam 
owćj poduszeczki haftowanej na kanwie. Chciałbym 
spać kiedyś na niey we własnćj mojćj chacie, a choćby 
ta chata była jak w piosence o Hryciu złożona z czte- 
rech dębowych desek, to każę sobie tę poduszkę pod 
głowę włożyć . . .^) Wystawiam sobie, niewiem dlaczego, 
ż§ dno musi być błękitne. Szkoda, że nie umiem nut 
pisać; skomponowałem wcale niezłego walca do tańca, 
który możebyś ty, Mamo, grała na fortepiano, dosyć 
jednak trudny. 

Nic teraz nie maluję, trzeba bowiem wiele do 
tego przyborów i przestałem na wymalowaniu widoku 
Krzemieńca. Patrząc na ten rysunek, nieraz głęboko 
dumam. Przybyła mi także jedna ozdoba do mego 
pokoiku: oto wygrzebałem w domu cztery wielkie 
sztychy z Heloizy'^) Russa, w starych złoconych ramach, 
i tego dnia, kiedy statuę odkryto, w moim pokoju po- 
wiesiłem te obrazy. W jednym z nich Klara, przy- 
jaciółka Julii, zupełnie podobna do panienki, u której 
mieszkałem w Dreźnie, więc ten obraz miłem jest dla 
mnie wspomnieniem. 

Mało teraz czytam, i często wieczorem przed za- 
śnieniem czytam głośno rozdział z Biblii. Mam ją po 
polsku . . . Przed wczoraj tak mocno wraziła mi się 



^) Zwrotka końcowa piosenki o „Hryciu" brzmi: 

„Ot se tobi, Hryciu, ja tak zroby la, 
Szczo czerez tebe mene maty była". 

albo: 

„A w nedilu rano w cerkwi zakazano, 
Szczob Hrycia nihdy ne wspomynano. 
Ot se tobi, Hryciu, takaja zapłata 
Z czetyroh doszczok tem moja chata." 

^) Bohaterka romansu Russa: „La nouyelle Heloise". 
Listy Juljusza Słowackiego T. I. 19 



290 LISTY DO MATKI. 

W imaginacyą męka Chrystusa, że we śnie umęczenie 
całe widziaiera. Obudziłem się okropnie przerażony. 
Czy ty, Mamo, widzisz mię kiedy przez sen? 

Pani Pattey i córka jej przypominają mi po raz 
dziesiąty, abym niezapomniał kłaniad się od nich 
Nieuwiorzysz, Mamo, jak się te Damy interessują two- 
j6m zdrowiem i powodzeniom. Z listu tego przekonasz 
się, Mamo, jak moje życie nie zamożne w wypadki, 
co dnia to samo, jak w zegarku: wstaję o 10, czy- 
tam w mieście gazety, jem obiad, wieczorem w domu 
albo u kolegów bawię się rozmową, nudną rozmową 
głów pustych, o godzinie 12 kładę się spać i tak 
zawsze, i tak co dnia. Jeżeli na lato pojadę do Cla- 
rens albo do Bex, to będę jeszcze samotniejszy. 

Z niecierpliwością czekam listu od ciebie, Mamo, 
i od Teofila. Chciałbym ich widzićd szczęśliwie osia- 
dłych na wsi, bo przekonywam się, że w wiejskim po- 
życiu tylko prawdziwie dobrze byd może. Nieraz myślę 
sobie, coby to było dziś zemną, gdybyśmy byli ku- 
pili ową wioszczynę blisko nieboszczki cioci Franusi . . . ? 
Możobym teraz siał hreczkę i patrzał, jak jaskółki 
lepią nowe gniazdeczka pod belkami mojego ganku . . . 
Adieu, droga, kochana Mamo! moja opatrzności! ko- 
chana Mamo moja! Co się dzieje z Grocholskim? czy 
osiadł gdzie, czy się ożenił? Jak się ma maleńki Stasio? 
czy rośnie? czy już mówi? czy dowcipny? Adieu! Dzia- 
dunia mojego z uszanowaniem pozdrawiam . . . Teoti- 
lostwa ściskam serdecznie, wszystkim znajomym kła- 
niam . . . Adieu, droga Mamo moja! Twój Juliusz, 

Adres: 

Pour les Messieurs 

MMurs Hausner et Yiolland 

Banquiers 

h Brody (Gallicie Autriche). 

Pour remettre a Madame de Becu. 
Stępel pocztowy: Geneve, 11 Mars 1835. 
Fco frontieres. P. P. Brody 2G Mar. 
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42. 

4 Kwiet[nia] lH35.i) 

„Moja najukochańsza Mamo! List twój zadziwił 
mię, uszczęśliwił i zostawił po sobie takie uczucie 
smutku, jakie zwykle zostaje po zapowiedzeniu nazbyt 
wielkiego szczęścia. Jakże ja mogę ci radzid, Mamo 
moja, kiedy serce moje mówi jedno tylko słowo : 
przyjedź — przyjedź! Niech się wam wojaż nie wy- 
daje tak trudną, i zatrważającą rzeczą — obaczycie 
sami, że mała różnica tłuc się po pińskich groblach, 
czy po makademizowanych jeździó gościńcach — w kon- 
cie pożycia także nie wielka różnica — będziecie 
tylko frank, jako wasz złoty uważad. Oto jest naj- 
pewniejsza miara kosztów. Wreszcie we Włoszech życie 
tańsze, niż w moich stronach, ale trzeba się o wszystko 
targować. W Rzymie mieszkania drogie nadzwyczaj. 
Teraz pozwólcie mi wam radzić .... Oto naprzód, 
wyjechawszy z kraju, jeżeli jedziecie do Pizy, nie 
tłuczcie się po niemieckich miasteczkach. Jest to 
główna przyczyna wielkich kosztów owo zygzakowate 
jeżdżenie po krajach ; w każdym bowiem mieście 
osiadłszy na długo, można miesiąc opędzić pieniędzmi, 
które przez tydzień dorywczowego(!) mieszkania w ho- 
telach wydają się . . . Doświadczyłem ja tego, więc 
jeżeli we troje wyjedziecie, mogę wam wywróżyć, że 
droga do Pizy będzie l.()00 fran. kosztowała, — 
mieszkanie i życie w Pizie 500 fr. na miesiąc od 
trzech osób, — na rok więc trzeba G.OOQ fr., to jest 
około 11.000 zło. pol. Gdybym ja z wami mieszkał, 
mało drożćj wypadnie, ale to wszystko tak zależy od 
targowania się i od sposobu życia, że nigdy zupeł- 
nie wyrachować nie można. Jeżeli Teofil z Włochami 
będzie się umiał rozmówić, to za 400 fr. na miesiąc 
żyć będziecie mogli, Piza bowiem jest miasteczko bez- 
ludne i pieniądz w niem rzadki. Spodziewam się więc. 



*) (Przypisek matki.) Jest to zapewne data otrzymania 
listu według starego stylu. Niedrukowany w wydaniach po- 
przednich. 

19* 
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Że słuchając rady mojej, zamiast włóczenia się do Ba- 
den i do innych wód, pojedziecie prosto do Wiednia, 
z Wiednia do Tryestu, z Tryestu do Wenecyi, z We- 
necyi do Pizy. W Pizie osiądźcie spokojnie i czekajcie 
na przybycie cudzoziemca — waszego niegdyś guwer- 
nera, to jest guwernera dzieci waszych.^) Niegadajcie 
nikomu o jego przybyciu, zwłaszcza ani słowa przed 
najlepszym waszym przyjacielem — a nadewszystko 
strzeżcie się sług, — bo to wszystko nie dobrze . . . 
Inaczej cudzoziemiec nie będzie mógł ani was widzieć, 
ani mięszkad z wami . . . Pisałem do Marsylii do 
tego guwernera, aby się w Marsylii na okręt parowy 
embarkował i płynął do Liwumy, — a z Liwumy do 
Pizy bardzo blisko. Zapewne miło wam będzie go zo- 
baczyć . . . Skoro będziecie we Włoszech, piszcie pod 
adresem siostry jego, Eglantyny — a listy go dojdą . . . 
Co zaś się tyczy miejsca, w którym macie przepędzić 
zimę, to jest Nicei, nie podobna mu będzie tam po- 
jechać z wami, ale dlaczegóż wy zimę w Nicei prze- 
pędzić macie? Daleko lepiej jechać do Hyeres, miasta 
w południowej Francyj, które zupełnie taki sam ma 
klimat, jak Nicea, a mniej smutne, mniej nudne i do- 
godniejsze dla nas wszystkich. O, co za szczęście by- 
łoby pod pięknym, błękitućm niebem przechadzać się, 
oddychać świeżćm powietrzem, mówić o przeszłości i na 
przyszłość zabezpieczać się. Gdybyście się na miasto 
owe zgodzili, pospieszyłbym przed wami w miesiącu 
sierpniu, nająłbym małe pokoiki i czekałbym was, 
mili moi. Zaręczam was, (!) że nic smutniejszego, jak 
Nicea. Od wielu podróżnych wiem o tem. Jacy my 
biedni, że nigdzie zupełnie spokojni w kraju Włoch, 
nigdzie razem i długo być nie możemy. Do Genewy 
was ani myślę sprowadzać: ciemno, nudno, drogo, dosyć 
zimno — słowem, zupełnie nie miejsce dla jaskółek 
przelotnych. Proszę was także, niech was towarzystwo 
Balińskiej nie ciągnie. Skoro raz z zamożnemi i hu- 
lającemi rodakami spotkacie się, będą was wszyscy nie- 

^) Dla zachowania koniecznych podówczas względów 
ostrożności poeta mówi w ten sposób sam o sobie. Toż samo 
znajdujemy i w liście następnym. 
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miłosiernie obdzierać. Żeby żyd za granicą, trzeba się 
zupełnie otrząsnąć z naszycli przywyknień, trzeba na- 
dewszystko wielkiego porządku w wydatkach. O, gdy- 
bym ja mógł być waszym sługą, ręczę wam, nie po- 
czuli))yście wielkiej zmiany w ciężarze waszej kieski 

— i wszystko by szło jak należy . . . Nie potrzeba 
na to być skąpym, ale porządnym . . . 

Więc, Mamo moja, ty, co jesteś na miejscu, dobrze 
tylko rozważ, czy przerwa w zwyczajnych naszych in- 
teresach nie zabije nas zupełnie. Jeżeli wszyscy nasi 
debitorowie są honorowemi ludźmi, jeżeli w kiesce 
z Teofilem będziesz mogła złożyć 4.000 fr., to jest 
trzecią^) część wydatków, jeżeli na rok drugi popłacą 
ci procenta, jeżeli pewna jesteś', że powróciwszy, znaj- 
dziesz wszystko nieodmienione — jedź, przyjeżdżaj. Na- 
dewszystko chciałbym, abyście się zdecydowali na prze- 
pędzenie zimy w Hyeres. Przyjechawszy latem do 
Pizy starajcie się wziąść mieszkanie nad brzegiem Arno 

— inaczej pomrzecie z gorąca. Letni pobyt w Pizie 
będzie za bezcen, albowiem miasto puste — a ci, co 
w nim żyją, potnieją. Zdaje mi się, że takie poty 
będą dla was najlepszą kuracyą — przez poty trzeba 
wyprowadzić z ciała wszystkie złe pryncypia, a potem 
może człowiek ^ żyły czystszą i lepszą krwią napełnić. 
Nie lękajcie się jednak nazbyt wielkich skwarów. Ja 
przebywszy kilka lat w dosyć ciepłych klimatach, nigdy 
nie doznałem takiego gorąca, jak u nas. We Wło- 
szech musi być goręcej, niż we Francyj, nie tak je- 
dnak, abym o tem sądzić nie mógł . . . 

Najbardziej jednak zalecam wam i proszę was: 
obierzcie sobie pewny cel podróży i drogą jaknaj- 
prostszą zmierzajcie do niego, inaczej podróż zje wasze 
fundusze i będziecie zadziwieni, że wam tak kieska 
schudła. Jeżeli będziecie na moją przestrogę pamiętać, 
podróż wasza bynajmniej mnie nie zatrważa pienię- 
żnemi skutkami, ^a powrotem będziecie mogli mniej 
o różnych i rozlicznych miastach rozprawiać, ale cel 
waszej podróży — zdrowie — zyska na tem i pieniądze 



^) Wyraz „trzecią** lekko przekreślony. 
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oszczędzą się i nawet przyjemniej czas upłynie, niżby 
upłynął w ciągłych targach, przemianach miejsca, nie- 
przyjemnościach i nudach. 

Ostatecznie taki skutek mego listu: jeżeli poje- 
dziecie do Pizy, guwerner niegdyś dzieci waszych^) 
przyjedzie do was i zabawi z wami dłużej lub krócej, 
jak będzie można. Jeżeli stamtąd pojedziecie do Nicei 
na zimę, guwerner wróci do Francyj. Jeżeli ty, Mamo 
kochana, nie przyjedziesz, będę się starał również 
z Teofilami spotkad się. Może się zgodzą w Hy^res 
zimę przepędzić. 

Wszystko, co mię spotyka, zdaje mi się podobne 
do jakiegoś czarodziejskiego zdarzenia. Nie śmiem wie- 
rzyć jeszcze w rzeczywistość waszego wojażu. Teofilu 
kochany, ciebie nadewszystko proszę, abyś dobrze miał 
wzgląd na to, czy zdrowie Mamy, którćj doktorowie 
niegdyś zabraniali małego nawet ruchu, nie pogorszy 
się teraz wojażem dalekim. Radź' o tćm razem z do- 
ktorami, a jeżeli by było jakie niebespieczeustwo, opie- 
raj się jej podróży. Wzgląd na zdrowie Mamy spra- 
wia to, że nie nalegam na nią tak usilnie i tak go- 
rąco, jak serce moje dyktuje. Dziwną tak mam na- 
turę, że zawsze ogląda się na przeszłość i przyszłość, 
a teraźniejszość lekko waży. Skoro tylko ostateczna 
decyzya zapadnie, napiszcie mi obszernie o wszystkim: 
dzień, w którym wyjedziecie, miejsca, przez które wę- 
drować macie i cel podróży. W oczekiwaniu tego listu 
będę niespokojnie zasypiał i budził się. Kto wić, jak 
się zjedziemy razem, jak się rozmówimy obszernie, 
może gdzie osiądziemy razem i będziemy spokojni. 

Już u nas prawdziwa wiosna. Wczoraj cały dzień 
kopałem i sadziłem kwiaty. Przypomniało mi to twoje 
ulubione zatrudnienie niegdyś. Robićmy z Panną Eglan- 
tyną w ogrodzie małą altankę i ubieramy ją w piękne 
kwiaty. Podczas upałów tam będę czytał i myślał o was. 
Będę was widział, jak maleńkie biedne mrówki, wę- 
drujące po tej obszernej ziemi, pomiędzy aktorami gra- 
jącemi smutną i głupią komedyę życia. W domu, gdzie 



^) To jest sam Słowacki. 
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mieszkam, będzie teraz mieszkała cała rodzina Wo- 
dzińskich, będę więc miał nieco roztargnienia i huku 
nad głową. Wszystko mi teraz milsze, oświecone tą 
myślą, że was zobaczę, że pożyję trochę z wami. Je- 
żeli będziecie mogli, przywieźcie mi dzieła mego ojca, 
bo niemam ich, ale to, jeżeli miejsce wam w pakach 
zostanie. Bierzcie mało pakunków, a broń Boże, kołder, 
poduszek i prześcieradeł. To wszystko — nie potrzebne 
za granicą; ale wy zapewne musicie od wojażerów wie- 
dzieć o wszystkim, co się do podróży ściąga, pakować 
się zaś trzeba nie w polskich tłumokach, ale w wali- 
zach skórzanych. 

Ufam w Bogu, że szczęśliwie wszystko pójdzie. 
Mamo moja, rób wszystko z rozwagą, ale staraj się 
przyjechać. Do widzenia, moi najmilsi. Kończę ten 
list, aby go dziś jeszcze wyprawić, aby was dniem prę- 
dzej doszedł. Zdaje mi się, że znajdziecie w nim od- 
powiedzi na wszystkie wasze zapytania. O kuzynie 
Idalki^) będę się starał dowiedzieć i posłać mu list. 
Dotąd nie wiem, gdzie się on obraca. Adieu. Całuję 
was wszystkich serdecznie i z wielkiem szczęściem piszę 
słowo: do widzenia. ^^agz Juliusz. 

Gen[ewa], d. 1 Kwiet[nia] 1835 r. 

Adres: 

Pour les Messieurs 

Messieurs llausner et Yiolland 

Banąuiers 

h. Brody (Gallicie Autriche). 

Pour reraettre a Madame de Becu. 

Stępie pocztowe: Geneve 2 Avril. P. P. fco frontióres. 

Brody 16 April 1835. 



^) Córka wspomnianego poprzednio Erazma Rakowskiego 
i drugiej żony jego, Krukowieckiej ; była za Adolfem RoAci- 
Bzewskim. 
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43. 



Genewa, d. 24 Maja 1835 r. 

Najukochańsza Mamo moja . . . Nie będę ci pisał 
tutaj, ile zasmucony jestem twoim postanowieniem nie- 
wyjechania z Teofilami, Stało się ... , niech więc Opatrz- 
ność obróci to na dobre, niech ręka Boga złączy nas 
kiedy później . . . Krótki twój list pokazał mi, jak mu- 
siałaś cierpied. Mamo, widząc odjeżdżających Teofilów; 
wszak ja cierpię nieraz, widząc jaskółki lecące na 
północ. 

Teofilowie dziwnie mi donieśli o swoim wojażu. 
Naprzód napisali te kilka słów tak bladym atramen- 
tem, że śladu ledwo wyrazów dojrzeć można było, a po- 
tem, te ślady z wielką trudnością odkryte, o żadnych 
szczegółach nie doniosły. Chcą, żeby guwerner ich 
dzieci^) przyjechał do Pizy, nie piszą, kiedy? Adres 
ich ma być guwernerowi dany we Florencyi!!! przez ja- 
kiegoś Zeidlera. Nie piszą, kto jest ten Zeidler . . . Do- 
noszą o jakimś zasiłku, nie wymieniając ilości, słowem, 
że biedny ten jegomość otrzymawszy taki list i nie 
mając obietnicy listu drugiego, nic wie co począć i ru- 
szać się z miejsca nie może. Chcą także, aby im kupił 
zegarek i przywiózł, nie myśląc o tem, źe to może 
wyczerpie ostatnie fundusze jego, i że bez grosza nie- 
będzie mógł z zegarkiem, ani na zegarku jak na koniu 
wędrować. 

Otrzymałem także list 0[dyńca] pełny ognia i mi- 
zantropii. Zasmucił mnie i odpiszę znów niezwłocznie, 
skoro uzbieram wiadomości o nowych osadach . . . . 
Chciej go. Mamo, droga, upewnić, że zajmę się tćm 
pilnie. Brata Idalki pobyt odkryłem z wielką trudnością 
i posłałem list. Odpowiedzi jeszcze niemam. 

Ja teraz w licznem towarzystwie domowym wesoło 
dosyć czas przepędzam, przynajmniej mam z kim poga- 
dać a czasem potańcować . . . 



^) To jest sam Słowacki. 
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Miałem bardzo przyjemną scenę. Oto damy miały 
tu u siebie dzieła mojego ojca i raz położyły je na 
stoliku otwarte na portret mego ojca. Nie mogę ci 
opisać, Mamo, jakiego doznałem wrażenia, spostrzegłszy 
nagle jego wesołą, pogodną i us^miechającą się twarz . . . 
Zdawało mi się, że przyszedł do mnie pytać się o moje 
życie i zostawić mi naukę spokojności, jeżeli nie szcze- 
cią .. . Mamo! droga, moja Mamo, on cię z taką przyj- 
mie twarzą w drugiej krainie duszy, bo ty byłaś dobrą 
dla jego syna i nie opuściłaś go, i nie zapomniałaś 
o nim ... i jeszcze raz poświęciłaś się dla niego, ska- 
zując siebie dobrowolnie na samotne życie, na kłopoty 
interessowe. O, jak ja się zawiodłem, myśląc, kiedyś 
że pisząc, zrobię sobie pewny dochód niezależny od 
okoliczności, że kiedyś będę w stanie ofiarować ci. 
Mamo, przynajmniej na rok gościnny pokój za granicą, 
że kiedyś będę ci służył do stołu i całował ręce twoje 
i klękał przed tobą i dziękował za wszystko, coś uczy- 
niła dla mnie. Nie! Bóg mię zapisał w xiędze prze- 
znaczenia w wielkiej rodzinie tych ludzi, o którycli po 
śmierci powiadają xicgi, że . . . Niechcę dokończyć, bo 
już cię raz, droga Mamo, nieuważne słowo w liście 
moim przeraziło . . . Alo nie jeden ja niemogę wy- 
łamać z głowy chleba. Oto Adam ożenił się, co rok 
dwa wydal dzieła, i teraz musiał odprawić sługę a żona 
jego sama trudni się kuchnią . . . Czy tam u was ka- 
lendarze zajmują miejsca na policach biblijotek? Trzeba 
jednak nie upadać . . . Walka z obojętnością ludzi po- 
dobną jest do walki tytanów . . . rzuca mi na czoło 
wielkie światło piorunu; będę pięknym kiedyś . . . 

Pisałem ci, Mamo, że tej wiosny sadziłem kwiaty. 
Otóż napiszę ci dziś, że mój ogródek coś nie rośnie, 
choć na słońcu, choć często polewany . . . Widać, że 
jak mówią perukarze, ciężką mam rękę . . . posiałem 
rezedę i nie weszła a już to przecie więcej jak sześć 
tygodni upłynęło . . . więc nie wejdzie . . . Dla czego? 
dla czego? . . . Człowiek rozsądny odpowić, że złe były 
nasiona. W altance mojej nieocienionej piekę się na 
słońcu. 
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Nim napiszę do 0[(iyóca] z podziękowaniem i z żą- 
danymi szczegółami, podziękuj mu, Matko droga, bardzo 
pięknie. Chciałbym czasem bardzo pojecliać znów do 
Paryża i nawet mam potrzebę tego dla sprawdzenia 
trochę zawiłych rachunków z xięgarzami. Oszukują 
mnie i mam prawie oczewiste dowody, że mnie zby- 
wają niczem ... ale muszę ich zostawić wyrzutom 
sumienia, jeżeli jeszcze cokolwiek mają podściwości . . . 
Prawdziwie, że klassa ta ludzi jest jedną z najgorszych: 
drą najbiedniejszych ludzi na świecie i mają do czy- 
nienia z ludźmi najgłupszemi do iuteressów, z pisarzami. 

Poznałem się z Panem Sobańskim, który mówił, 
że mnie znał dzieckiem. Jest to człowiek dosyć bogaty, 
kupił sobie obywatelstwo w Szwajcaryj i żyje spokojny 
z ładną i przyjemną żoną w Yevay, nad brzegiem je- 
ziora.^) Poznałem także kilka dam polskich, między 
innymi Panią Potocką, właścicielkę Starego Konstanty- 
nowa, która wraca niezadługo do siebie.^) Dzisiaj była 
u Pani Wodzpńskiej]. Jest to bardzo nabożna kobieta. 
W wielkiej komitywie z xiędzem proboszczem tutej- 

*) Aleksander Sobański, syn Mateusza, szambelana Stani- 
sława Augusta i Tekli Orłowskiej, wraz z bratem swoim, 
Izydorem, brał udział w powstaniu podolskiem w 1831 r., 
po którego rozbiciu schronił sie do Lwowa. Tam też w 1832 r. 
poślubił Melanjo Uruska, o której częste wzmianki znajdu- 
jemy w dalszych listach Słowackiego. Sobańscy przenieśli się 
potem do nabytego na własność zamku Kyburg, w kantonie 
zurychskim, sławnego stąd w dziejach, że ostatnia hrabianka 
Kyburg poślubiła Rudolfa Habsburga, późniejszego cesarza 
niemieckiego. W r. 1840 Sobańscy przenieśli się do Paryża, 
gdzie przebywali do kwietnia 1848 r. Tam to często odwie- 
dzali ich: Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Chopin, Czarto- 
J^yscy, Niemcewicz, Kniaziewicz, Delfina Potocka i wielu 
innych. Aleksander Sobański zmarł w Kyburgu 1861 r., 
gdzie też grób jego znajduje się, a p. Melanja zakończyła 
życie w Odesie, w 1887 r. i pochowana na tamtejszym cmen- 
tarzu. 

^) Klaudyna z Działyńskich Bernardowa Potocka (ur. 
1802 t w Genewie 1836 r.) taż sama, która tak troskliwie 
czuwała nad Stefanem Garczyńskim w czasie ostatniej jego 
choroby. Zdaje się jednak, że właścicielką Starego Konstan- 
tynowa nie była, gdyż majętność ta należała wówczas do Kon- 
stancyi z Lubomirskich, wdowy po hetmanie Sewerynie Rze- 
wuskim. Dziś stanowi własność ks. Abamelek. 
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szym. Ubolewała bardzo, słysząc z moich ust, że nic 
teraz nowego nie piszę; albowiem tak odpowiadam 
zawsze na zapytania pół litośne, pół uwielbiające naszych 
dam . . . Dziwiła się, że nie wstaję o 3 godzinie rano, 
aby widzied wschód słońca i musiałem ją zaspokoić, 
uręczając, że się nie kładę do 2 godziny w nocy . . . 
I teraz, Matko moja, spojrzałem na zegar i widzę, że jest 
właśnie godzina spania . . . muszę więc zakończyd na 
kropce albo na słowie dobranoc. Ty spisz już dawno, 
kochana Matko ... a może, może bezsenna przewra- 
casz głowę na zmiętej poduszce i myślisz o tej ciemnej 
przyszłości, w której nic dla nas niewidaó . . . Matko, 
jak jabym niechcial dla ciebie bezsennych nocy . . . 
jakbym ci chętnie połowę snu mego ustąpił ... a co 
do życia, chciałbym, aby Bóg zmieszał nasze przyszłe 
lata w jednej umie i rozdzielił je na dwie równe po- 
łowy ... ale to niepodobna umrzeó o jednej godzinie. 

Jeżeli będziesz, kochana Mamo, pisać do Teofilów, 
proś ich, aby mi z większemi szczegółami o swojej po- 
dróży donieśli, bo na niepewno nie mogę się puścić . . . 

Muszę ten list skończyć, aby go odnieść dzisiaj 
na pocztę . . . Wyczytałem z gazet, że podobno 500 do- 
mów w Brodach spaliło się; spodziewam się, że to nic 
nie wpłynie na naszego H[ausnera]. 

Adieu, kochana, najdroższa Mamo moja . . . Uści- 
skaj odemnie Dziadunia i pokłoń się wszystkim . . . 
A propos ... na Wielkanoc podług twojej recepty zro- 
bione baby nie bardzo się udały, winien temu piec nie 
dobrze napalony, ciasto było ciężkie, zawsze jednak ja- 
dłem je z wielką przyjemnością . . . Całuję ciebie, naj- 
ukochańsza Mamo, najserdeczniej . . . Twój Juliusz, 

Adres: 

Pour les Messieurs 

MMurs Hausner et YioUand 
Banąuiers 

a Brody (Gallicie Autriche). 

Pour remettre a Madame de Bćcu. 

Stępel pocztowy: Geneve 26 Mai 1835. 

Fco fronti^res. P. P. Brody 8 Jun. 1835. 
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Gcn[Gwal, d. 3() Czerwca 1835 r. 

Najukochańsza Mamo moja! Od tak dawna ża- 
dnej wiadomości od ciebie a ostatnie słów kilka, które 
mi napisałaś, Mamo droga, nie mogą się nawet za list 
policzyć. Bardzo mi smutno, bardzo jestem niespo- 
kojny. Teofilowie także nic nie piszą, nie wiem, gdzie 
są i co mam robić, aby się z nimi zobaczyd ? Pytałem 
się o to ciebie, Mamo moja, w ostatnim liście i cze- 
kając odpowiedzi, długo się spóźniłem z pisaniem, ale 
ty wiesz teraz. Mamo, że ja zdrów, że mi żadne nie 
grozi nieszczęście, więc powinnaś być o mnie spokojną. 
Dobrze mi dosyć teraz na świecie. Jestem w domu 
pełnym dźwięku mojej rodzinnej mowy.^) Jeżeli ser- 
cami nie lgną do mego serca, jeżeli nie znajduję po- 
między niemi takiego towarzystwa, jakiegobym duszą 
żądał, to przynajmniej często znajduję roztargnienie 
i cichą wesołość. Słucham ładnej muzyki i słuchając, 
krj-ję się do muszli serca mego jak ślimak, odbywam 
powoli jak ślimak moje drogę w krainie myśli i sta- 
ram się jak ślimak oślinić łzami ślad jakiś na ziemi, 
któryby po mnie pozostał. Zabawy nasze są teraz do- 
syć rozmaite. Raz przejechaliśmy wszyscy czółnami 
na drugi brzeg jeziora, na obiad wiejski. Całe towa- 
rzystwo ziomków moich zasiadło pod wielkiemi plata- 
nami u drewnianego stołu i ja z niemi. Sami widzie- 
liśmy i wybieraliśmy w sadzawce żywe szczupaki i te 
przez nas zostawały wskazywane na śmierć i auto- 
dafe ogniste. Przywiezione w butelkach wino ciekło 
jak w Kanie Galileiskioj. Kamyki płaskie, ciskano 
naszymi dłoniami, skakały wesoło po jeziorze; graliśmy 
w zająca, jak dzieci w obliczu dam pozrzucawszy sur- 
duty i fraki. A kiedy przyszło do powrotu, niebo 
okryło się chmurami, jezioro kołysane burzą starało 
się nas ukołysać i zadowolnić jak dzieci, błyskawice 



*) r. Wodzińska zamieszkała w domu p. Pattey. 
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wężami biegały po snieźnycli górach, a kropla deszczu 
nie śmiała nas uderzyć i zmoczy d. Słowem, ładny był 
spacer, wesoły dzień, nikt nie zasmucił się i nie ste- 
tryczał bólem głowy, jak się to często zdarza, nikt nie 
lękał się gromu Boga, wszyscy byli razem aź do wie- 
czora .... Szczęśliwi ludzie, jeżeli w teraźniejszym 
czasie mogą razem doczekać wieczora. Wicher rozmiata 
żółte liście i spotykającym się tumanom śpiewa zawsze 
piosenkę pożegnania. 

Mąż Pani Wodzińskiej przyjechał po nią i ma 
wkrótce porwać ztąd całą rodzinę. Szczęśliwi, wracają, 
wracają ułożyć się i pomieścić w domu rodzinnym na 
resztę życia, usnuć sobie domowe szczęście, żenić sy- 
nów, wydawać za mąż córki, zasadzać ogrody, siać 
zboże, budować i przybudowywać domy, patrzeć na za- 
chód słońca, wyjeżdżać do lasów na herbatę z przy- 
jaciółmi, z wiejskim sąsiedztwem . . . Zazdroszczę, choć 
takie szczęście podobne mi się czasem zdaje do kwia- 
towego cmentarza; bo i nad cmentarzem chce często 
powiedzieć jak Luter, patrząc na groby Worms: In- 
video, qma ąuiescunt. (Zazdroszczę, bo cicho spoczy- 
wają.) Czy też ja kiedy dojdę do przedśmiertnego 
spoczynku? Pamiętasz, Mamo, te węże, któro widzie- 
liśmy kiedyś na moczarach pińskich, obwijające się 
koło lilii wodnych i grzejące się na słońcu? Chciał- 
bym na rzece ż)rwota znaleść taki biały kwiat, obwi- 
nąć się koło niego i zasnąć. To bardzo mistyczne 
i ciemno. Matko moja. Lilija wodna niech się tobie 
zamieni w jaką miłą, spokojną i cichą duszkę a zro- 
zumiesz moje żądanie ... O! o! o! z takim wykrzy- 
knikiem konają osoby w moich tragedyach ... z ta- 
kiem długim westchnieniem kona moja nadzieja . . . 
Byłem u Panny Lenormand, obrywałem tyle razy mar- 
geritki, zdmuchiwałem cykorye, wiązałem trawy, szu- 
kałem czterolistnej koniczyny i dotąd niewiem, co mnie 
na świecie czeka . . . Zdaje się jednak, że musi coś 
czekać. 

Jeżeliby moje widzenie się z Teofilami dla różnych 
przeszkód spełzło na niczem, to myślę za miesiąc wy- 
jechać w góry i usiąść na kilka miesięcy w jakiej 
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chacie, oberży, aby widzieć chmury jesienne, łamiące 
się po skałach, aby się napoid pięknością natury i mieć 
na długo serce pełne myśli, rozpł}"wających się w Bogu . . . 
Nieuwierzysz, Mamo, jak podróż przeszłoroczna wpły- 
nęła wiele na wewnętrznego mnie, a jak ja często 
mówię: na wewnętrznego we mnie anioła. Zdaje się, 
że myśli moje odmłodniały. Jeden z tutejszych pierw- 
szych malarzy ofiarował mi się być towarzyszem po- 
dróży. Miło mi będzie siedzió przy nim na ułamku 
skały i patrząc (!) na odbicie się natury w niedoskonałem 
sztuki zwierciedle; a kiedy tak będziemy cicho siedzieli 
między drzewami, wiewiórki przyjdą igrać koło nas, 
ptaszki będą pić krople rosy na listkach brzozowych. 
Tak przynajmniej malarz Guigon wystawia mi te ciche 
godziny, które przepędza na rysowaniu Szwajcarskich 
skał i dolin. Czasem mówię sobie, że Bóg dobrze zro- 
bił, zaprowadzając mnie w te kraje i gdybyś ty, Mamo, 
ze mną była! 

Koszono siano w naszym ogrodzie. Dziwna i inte- 
ressująca nowina, że koszono siano, ale wystaw sobie, 
Mamo, jak to miło czuć woń przeszłości . . . Pamię- 
tam, że raz w Mickunach, stojąc na łące przy koszą- 
cych ludziach, wyjąłem jakiś srebrny pieniążek, zdaje 
mi się, że złotówkę i dałem ją chłopowi, który wszyst- 
kich innych wyprzedził ... O laur! o nagroda! nie 
byłże ze mnie mały Czacki? Otóż, kiedy tutaj sko- 
szono siano, wyszliśmy wszyscy po śniadaniu i położy- 
liśmy się na kopach rozrzuconych, panie i chłopcy 
i panienki, i tak leżeliśmy całą niedzielę, święcąc dzień 
Boży, nie myśląc o niczem, odurzeni zapachem umar- 
łej i zabitej trawy, odrzucając tę myśl, że człowiek 
przechodzi jak trawa i kwiat polny ... bo to nie- 
prawda, bo trawę i kwiat polny już skoszono, wywie- 
ziono, przedano, już konie zjadły, a my jeszcze nie 
przeszliśmy i ja zabieram się na Matuzalowe lata. Sza- 
nowne zdrowie! . . . jak mówi Kochanowski. Co do mnie, 
ja czasem z przerażeniem patrzę na zdrowie i na przy- 
szłość . . . Dla czego? Zwykła niespokojność jaskółki, 
co się boi, aby się dom z jej gniazdami nie spalił, 
nim dzieci się wychowają . . . jeszcze mistycyzm, czyli 
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raczej ciemność porównania: trzeba wyjaśnić. Jaskółki, 
to moje szacowne dzieła dokonane i w*przyszłości zamie- 
rzone . . . moje literackie gniazda, papiery, które można 
lepiej przyrównać do gniazd szczurów, niż do gniazd 
jaskółczych. Ale co robić? piszę, jak gdyby mię kto 
gonił, przekonany, że taki list, nosząc cechę mego te- 
raźniejszego usposobienia, najlepiej ci, Mamo, przed- 
stawi mnie w takim humorze, w jakim teraz żyję . . . 
atmosfera imaginacyj, kraj przenośni, wyspa ideału, 
przerżnięta rzeką łez. O, jakie to niemieckie! Ale 
dalibóg prawdziwe. 

Panna Marya W[odziiiska], która mieszka z nami, 
także zapłynęła trochę w kraj ideału i o niczom nie 
marzy, jak o pustelniczem domku nad rzeczką, o czar- 
nej sukience, o lekarstwach dla chłopów, o topolach, 
szumiących nad pustelnią i nareszcie o spowiedzi, którą 
ma odbyć przed pewnym mnichem . . . kiedyś . . . Tym 
mnichem-kartuzem mam być ja en personne, nie kto 
inny. Dowodzę jej jednak czasem, że jaki Pan Pod- 
komorzyc w krainie Lachów, dobrze opatrzony w szla- 
checką układność, talenta, wąsy, podkówki i ostrogi, 
wybije z głowy pustelniczy domek, a ja nie będę mógł 
kartuzowym wsponmieniem zdobyć lilijowej duszy dla 
Aniołów . . . Młode nasze Polki zawsze przebywają bar- 
dzo piękne krainy marzeń, aby się kiedyś zamknąć 
i zakopać w naj nudniej szej realności. Ty, Matko moja, 
zdaje mi się, że przeciwnie. Położenie twoje — umysł — 
ile razy wystawiam to sobie, zdaje mi sie, że twoje 
serce musi być pełne wzniosłej poezyj — poświęcenie się 
twoje! Chciałbym być w sercu twojem, Mamo, w go- 
dzinę, kiedy siedzisz sama wieczorem tak samotna na 
ziemi, jak ludzie przeszłych wieków, kiedy xięźyc 
wschodzi nad górą zamkową i mówi tobie o wielu 
rzeczach i o tej róży, z którą posyłałaś mnie kiedyś 
— małe dziecko do biednego ... M . . . Widzisz, 
Matko, że ja teraz pamiętam każde słowo rzucone 
kiedyś w duszę twojego syna. Przypomniałem sobie 
wiele rzeczy, o których juzem był zapomniał przed 
laty . . . Zdaje mi się czasem, że przypominam sobie 
coś z przeszłego życia na tej ziemi . . . 

Listy JoJijtuza Słowackiego T. I. 20 
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A propos. Zapomniałem z wszelką szczerością do- 
nieśd ci, Mamo, że przed kilkoma dniami miałem tro- 
chę gorączki i fluxyą. Cały dzień przesiedziałem w po- 
koju i natychmiast dobry doktor tutejszy przyszedł do 
mnie i nic nie zapisał, ale na drugi dzień znów przy- 
szedł i nie zastał mnie, bom był na spacerze. Ta tro- 
skliwość doktora rozczuliła mnie i pokazała mi dobroć 
serca ludzkiego i mówiłem temu doktorowi, że mu 
wdzięczny jestem z głębi serca mojego; a trzeba wie- 
dzieć, że to człowiek baydzo zimny i nieczułą, twardą, 
ślimakową obdarzony skorupą . . . Magnes lgnie do 
żelaza . . . Jeszcze porównanie i nie zrozumiane . . . 
Trzeba ci wiedzieć, Mamo, że mnie ludzie mają za 
żelazo, bardzo zimne. Wszak pamiętasz, Mamo, że 
jeszcze na Julka dziecko mówiono, że dumny ... to 
wina mojej twarzy i Boga. Zdaje mi się, że Bóg 
miał włożyć kiedyś moje duszę w orła, co śpi na 
igłach śniegu, nie budząc się, kiedy wicher obrywa mu 
pióra, co nie ma przyjaciół i szczęśliwy, że sam . . . 
patrzy na słońce . . . Szkoda, że nie poszedł Stwórca 
za pierwszą myślą, że zrobił ze mnie posępne nic . . . 
Takby mi dobrze było ze skrzydłami i z jękiem ptaka 
w piersiach . . , Trzeba zniżyć lot, trzeba . . . przy- 
pomniało mi to gęsie pióro, którem piszę . . . gęsie 
pióro, narzędzie nieśmiertelności, a teraz słodsze daleko 
narzędzie przelewających się myśli w myśli Matki. 
Trzeba zniżyć lot . . . i napełnić koniec papieru wia- 
domostkami małemi. Oto przyjechała tu Aktorka z Pa- 
ryża, którą widziałem w Paryżu i teraz zobaczyłem 
nie podstarzałą i nie zmienioną. Z tego wnoszę, że 
ja także nie musiałem podstarzeć się. Może się trochę 
zmieniłem na duszy, ale też gdyby i tej aktorce zaj- 
rzeć do głębi duszy, kto wie, jakie tam przemiany! 
To dziwnie, że ja ludzi uważam jak termometra, po- 
kazujące ciepło żywotne mojego Ja. 

Odebrałem list z Par[yża], z którego zaczynam 
wierzyć w cudy, a cudem jest, że Panna Kora, o któ- 
rej pisałem Mamie, pamięta o mnie. Trzy blisko lat(!) 
pamięci! O! o! o! z takim jękiem konają osoby w mo- 
ich Tragedyach . . . 




n 
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Adieu, droga Mamo, zawsze nazywam ciebie Mamą, 
bo ci, co się oddalili i rozłączyli dziedmi, nie starzeją 
i wszystkiemi siłami chcą się zbliżyć do chwili poże- 
gnania, aby rozłączenia się czas krótszym się wydawał 
i nie przerażał myśli odbiegającej w przeszłość . . . 
Bądź zdrowa i szczęśliwa, Mamo moja ... 

Twój Juliusz, 
Adres: 

Pour les Messieurs 

Messieurs Hausner et Yiolland 

Banąuiers 

h Brody, Autriche. 

Pour remettre h Madame de B6cu. 
Stępel pocztowy; Gen^ve 3 Juillet 1835. 
Fco frontieres. P. P. Brody 17 Jul. 835. 
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Veytoux, pr^s de Montreux le 23 Aoiit 1835. 

Najukochańsza kuzynko ! ^) Od dwóch miesięcy 
prawie już nie w mieście, ale na wsi zamieszkałem, nad 
jeziorem Lem[anem], w najpiękniejszym miejscu. Długo 
byłoby pisać, co i jak przeniosło mnie w dzikie strony. 
Ludzie różnie o tym sądzą: jedni mówią, żem się był 
zakochał szalenie w Pannie Wodz[ińskićj], i uciekłem. 
Nie ma w tym za grosz prawdy, ponieważ z tobą, naj- 
droższa kuzynko, mówię otwarcie. Otóż wyznam ci, 
że uciekłem, a to dla tego, że biedna córka domu, 
widząc mię dosyć zajętego panienką młodszą od niej 
i widząc tę panienkę dosyć mi sprzyjającą, zaczęła 



^ *) Ażeby nie narażać matki. Słowacki pisał do niej w ten 
sposób, ukrywając, że jest autorem listu. Przy wyrazach: 
kuzynko, wszędzie ręką pani Bćcu dopisano: matko. 

20* 
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schnąd i zachorowała niebespiecznie i matka domyśliła 
się o co rzecz idzie i musiałem postąpić sumiemiie, 
to jest odjechać . . . chociaż żal mi było domu, gdzie 
przez 2 ^/^ lata mieszkałem, gdzie mi nawet w ostatnie 
dnie było bardzo wesoło. Otóż przeniosłem się do 
wioski Veytotix, nająłem śliczny pokoik, błękitny, 
z okna widać winnicę, za 'winnicą Jezioro, jak pół 
nieba wywróconego na ziemie, za jeziorem góry Meil- 
lerie, sławne w Heloizie Russa, słowem, trudny do 
opisania widok. Ludzie, którzy Neapol i Helespont 
widzieli, mówią, że ten im wyrówna ... W dzień po- 
kój mój, jezioro, niebo, góry, wszystko błękitne, ale 
dziwnie czyste i przezroczyste; jaskółki przylatują do 
pokoju i tłuką się czasem piersią o zwierciadło . . . 
Pokój mój prześlicznie umeblowany. Chodzę na obiad 
do pobliskiej wioski Montreux, ale jestem bardzo sa- 
motny, bardzo samotny. Na dole w domu mieszka 
minister protestancki, dobry, do rzeczy człowiek, świeży 
wdowiec z pięciorgiem dzieci; z nim czasem gawędzę, 
ale smutny jestem . . . 

Pani Wodzpńska] z familiją wyjechała do Drezna; 
odprowadzało ją wiele osób. Panna Eglantyna umyśl- 
nie ją odprowadzała, aby potem mnie odwiedzić i była 
u mnie i płakała i tysiąc próśb, abym wrócił . . . 
i Matka jej ciągle mię zaklina, ale tak mi znudniało 
to, com porzucił, że wolę samotność nad jeziorem. 
Muszę jednak odwiedzić moich dobrych ludzi, co nmie 
karmili i kochali przez dwa lata i dla tego jutro wy- 
jeżdżam, a przejazd do nich bardzo łatwy i krótki. 
O godzinie 7 siadam rano na statek parowy a o 4 po 
obiedzie będę w moim dawnym mieszkaniu. Ze smut- 
kiem jadę. Takiego doznaję uczucia, jak gdyby mi się 
coś na świecie przez dwa lata klejonego nie skleiło . . . 
Nudzi mię dóm, gdzie mieszkałem i zasmuca mnie ta 
myśl, że ten dóm ma mi być obcym; znów szukać no- 
wych ludzi, oswajać się z nowemi twarzami a tam by- 
łem jak synem i płakałem, wyjeżdżając, płakany. 

Odebrałem list od Filów. Koniecznie chcą, abym 
przyjechał do nich. Teraz pokazało się, że nie mogę. i . 
Odebrałem i twój list, droga kuzynko, list, który mnie 
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rozczulił i pocieszył. Si\6. o moich dzieciach jost moim 
sądem ... ale to, co po tych dzieciach narodzi sic^, 
będzie tysij^c tysięcy razy godnie jsze ciebie, moja droga 
kuzynko. Nawet zamyślam ci ofiarować na pierwszej 
stronnicy nowe, zapewnie tej zimy wylęgłe dzieciątko . . . 
Dopióro to, zaręczam ci, kuzynko, będzie twoim wnu- 
kiem . . . Powiedz, czy ci to nie zaszkodzi ? 

Wracając do Filów ... nie mogę jechać do kraju, 
gdzie oni przebywają, żadnym sposobem . . . jednak 
jeden z moich przyjaciół otwiera mi jeszcze drogę nie- 
spodziewaną. Piszę list do Par[yża], do wielkiej osoby, 
może jako chorego upoważni do jechania, a wtenczas 
nie będzie żadnycli przeszk()d ... ale o takie upo- 
ważnienie bardzo trudno . . . słowem, robię to przez 
znaczne iigury a robię, co mogę . . . jednak nie chcia- 
łabyś, kuzynko, aby mi się w podróży przytrafiło jakie 
nieszczęście .... Filowic zrozumieć tego nie mogą 
i w liście dają mi uczm*-, że ja to miLszę rol)ić ptzez 
skąpstwo. Bożo I gdybym ja mógł zol)aczyć te kraje, 
gdzie oni są, przel)yć z niemi zimę, cóż bym ja za to 
nie dał? Ale mam dosyć rozsądku, że muszo sobie wy- 
perswadować rzecz, która, jeżeli ostatnia moja stara- 
nina nie uda się, stanie się wtenczas niepodol)uą. Czy 
wrócę do domu Pani Pattey, czy gdzieindziej zimo prze- 
pędzę, jeszcze nie wiem; listy mię zawsze pod dawnym 
adressem doydą. O, moja kuzynko! kiedy patrzę na 
ten ładny domek, w którym mieszkam, jakby mi się 
chciało ciebie tutaj sprowadzić i oddać ci mój pokoik 
błękitny, który zjadłabyś — taki ładny, jasny i tylko dla 
samotnego snmtny ; jaskółki biorą go za kawałek nieba . . . 
Życie trochę mi(!) taniej kosztuje a tanićj kosztowało! )y 
jeszcze, gdybym nie był przymuszonym obiadu za do- 
mem szukać. Przy wyjeździe taki smutek, taka mnie 
nuda opadła, że zakazałem, aby mi nie przysyłano 
xiążek, wziąłem tylko kilka moich ulubionych auto- 
rów i z temi, jako to: Szekspirem i z Byronem, cho- 
dzę po górach, kładnę się pod drzewami i czytam . . . 
Śliczne trawy, śliczne kwiaty, woii wiejska pr/ypomina 
mi dziecinne czasy. Myślę o Mickunach i o Wierz- 
chowinę. 
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Prześliczne miałem xięźycowe noce; wtenczas wy- 
chodziłem nad jezioro, siadałem na małym przylądku, 
wchodzącym do wody, z jednej strony miałem xiężyc, 
z drugiej strony zamek Chillon (który z okna o 200 
kroków widzę). Pierwszy raz słyszałem w starej wieży 
śpiewanie puszczyka. Co mi w takich nocach przecho- 
dziło przez głowę, trudno wypowiedzieć. Czasem żało- 
wałem ludzi i rycerzy, którzy ginęli niegdyś w tym 
zamku, a dziś zapomniani i zamek ich tak cichy stoi 
w xiężycowym blasku. Potem pytałem siebie, za co 
ci ludzie ginęli i odpowiedź była napisana we świateł- 
kach chat wieśniaczych. Nigdzie wieśniak nie jest tak 
szczęśliwy i bogaty, jak w tych stronach. Otóż ci ry- 
cerze, którzy dawniej ginęli, zapewnili zgonem swoim 
szczęście przyszłych pokoleń . . . Widziałem więzienie 
pyszne Chillonu, widziałem filary i pierścienie żelazne, 
do których przykuwano więźni. Czytałem Byrona, pa- 
trząc z bliska na mury zamku i więzień Chillonu pięk- 
niejszym mi się wydał . . . , ale okolice zamku nie są 
moją najulubieńszą przechadzką. Co dnia, idąc na obiad, 
przechodzę około ślicznego kościółka, otoczony kwia- 
tami. Bluszcz się wije po szarych gotyckich ścianach, 
pełno róż i jaśminu pięknego wokoło, ławki, mur ko- 
ścielnego dziedzińca porosły błękitnemi dzwonkami, 
a z muru najpiękniejszy widok. Oko biegnie po za- 
roślach i zielonej spadzistości na zwierciadło jeziora . . . 
Jak dobrze modlić się w takim kościółku, jak dobrze 
ludziom, którzy w nim modlą się od kołyski aż do 
grobu! 

Byłem raz na wiejskim balu na górze. Wieśniaczki 
i wieśniacy ubrani dobrze, kręcili się walca, a tak, że 
złudzonemu oku zdawało się, że cały taniec mijał nad 
brzegiem przepaści i zawsze jezioro było tłem obrazu; 
widaó je z każdej ścieżki, z każdej doliny, z każdej 
góry. Nic piękniejszego jak okolica, w której żyję; 
ludzie wszyscy pięknie zbudowani, mnóstwo kobiet prze- 
ślicznych, zgrabnych a wszyscy zdają się szczęśliwi. 
Kiedy to tak będzie zawsze i wszędzie . . . 

Filowie przysłali mi 200 rs. Xiążek mi jeszcze 
nie odesłali. Ja zaś list twój, moja droga kuzynko, 
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zaraz im posłałem do Liwurny. Spodziewam się, że 
go odbiorą. Nudzą icli bardzo Włochy, a szczególniej 
Hersylkę . . . 

Anglik jeden, który znał Pana Okr [a szewskiego], 
chcąc mu podziękować za przysłanie łacińskiej kroniki, 
napisał do mnie list, prosząc, abym mały bilecik z po- 
dziękowaniem do mojego załączył . . . Ofiarowałem się 
chętnie to uczynić. Piszę ten listek dzisiaj, bo jutro 
w mieście otoczony osobami, co mnie dosyć lubią, nie 
będę miał może spokojnej godziny na pogawędzenie 
z tobą droga moja kuzynko . . . Milsza to stokroć ga- 
węda niż z moim ministrem protestanckim, który mi 
dowodzi, źe tańcować jest grzechem i wszelkiemi sposo- 
bami stara się ten grzech z pomiędzy śmiejących się 
ludzi wygnać. Tak to ludzie sami znajdują sposoby 
dręczenia siebie, gdzie Bóg każe się cieszyć . . . 

Gospodarzami mojemi są wieśniacy, którzy dóm 
ładny wybudowali i drą jak mogą cudzoziemców, któ- 
rzy tu dla kuracyj winogronowej i dziwnie ciepłego 
klimatu zjeżdżają się na zimę. Tego roku wiele fa- 
milii wielkich chciało się tu usadowić, ale nie znaleźli 
dość wielkich domów. Jakbym ja chciał, abyś mi, ku- 
zynko, poradziła, czy mam wrócić do Pani Pattey? 
czy ich usilnym naleganiom odmówić? Listy ich roz- 
dzierają mi serce. Jutro będę musiał obecnych nale- 
gań słuchać i opierać się im, a czuję, że samotność 
tak zupełna, jaką mam teraz, złą jest dla człowieka . , . 
Nadto myślę i nadto zachmurzam się, a potćm — tam 
mnie kochano i zdaje się, że bardzo i szczerze. Nie 
wiem sam, czy wrócę, czy nie. Widzenie się z Teofi- 
lami położyłoby koniec wymówkom; myślą, że się gnie- 
wam, że mi ich dom nie miły. Dobrze mi u nich 
było, spokojne wiodłem życie, jak we własnej rodzinie. 

Od dwóch dni jestem w Genewie, gdzie mie przy- 
jęto jak syna. Szwędam się i robię wszelkie starania 
dla uzyskania paszportu do Teofilów i mam nadzieję, 
że go mieć będę za kilka tygodni. O, jakieby to było 
szczęście! Jutro wracam znów do Veytoux, do mojego 
wiejskiego mieszkania i będę czekał rezultatu moich 
zachodów. W domu Pani Pattey znalazłem ładne Frań- 
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ruski, które tu uciekają od cholery, bo słabos^d ta na 
umyśle Francuzów wielkie sprawia wrażenie. 

Był tu teraz jubileusz protestancki, obchodzony 
z wielką pompą; właśnie przyjechałem statkiem paro- 
wym w sam dzień iluminacyi. Kto wie, może przyszły 
list razem z Teofilami pisad będziemy. Oby tak było! 

Moja kochana kuzynko! pisz zawsze do mnie pod 
dawnym adresem, to listy mie pewnie dojdą. Muszę 
zakończyć moje bazgraninę, bo właśnie o godzinie pół 
do pierwszej muszę iść do Doktora po otrzymanie 
świadectwa potrzebnego do wydania paszportu. Nie lę- 
kaj się jednak, moja kuzynko, o moje zdrowie; czer- 
stwo wyglądam i piersi moje nigdy z taką mocą nie- 
oddychały. Adieu, najdroższa kuzynko! Odbieram wła- 
śnie w tej chwili list od Teof[ilów], w którym mi do- 
noszą o przysłaniu xiążek i znów nalegają o wyjazd. 
Adieu. Całuję rączki, oczki, ściskam ciebie serdecznie 

' ^^^S^*"'- Twój Juliusz, 

Adres: 

Pour les Messieurs 

MMurs Hausner et Yiolland 

Ban(iuiers 

a Brody (Gallicie Autriche). 

Pour remettre a Madame de Becu. 
Stępel pocztowy: Gen^ve 23 AoAt. [1835]. 
Fco frontieres. P. P. Brody 11 Sep. 835. 



46. 



Gen[ewa], d. 20 Paździer[nika] 1835 r. 

Moja najdroższa! Po trzech miesiącach pustelni- 
czego życia nad jeziorem, wróciłem do mego dawnego 
mieszkania i z przyjemnością osiadłem w moim dawnym 
pokoju, przed kominkiem, bo takie mamy zimna, źe 
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już sio drwa palą w komini(\ Pisałem vi już, droga 
moja, jak żyłom samotny w górach, jak odbierałem 
tylko wizyty jaskółek wlatujących przez okno, albo 
rozmawiałem o przyszłości drugiego życia z ministrem 
protestanckim . . . Mgły i deszcze wjpędziły mię z za- 
ciszy, która przy złych niepogodach stawała się nadto 
ponurą i do mizantropii zaezynała nakłaniać moje 
władze umysłowe. Patrząc na jezioro, napisałem kilka 
lirycznych kawałków,^) które malują stan mojego umy- 
słu przez te kilka miesięcy i dla tego może kiedyi^ 
podobają ci się, moja droga. Postąpiłem także w moim 
nowym poemacie i chciałbym bardzo tej zimy coś wy- 
dać. Założyć to będzie od okoliczności i od projekto- 
wanego ciągle wyjazdu do Włoch, któr}' się nie udaje. 
Czekam do dziś dnia odpowiedzi na podaną do P[a- 
ryża] prośbę o paszport, i ani odmówienia, ani pa- 
szportu nie jestem pewny. Te(!) oczekiwanie przykre 
mi jest i dręczy mię. Chciałbym widzieć się z Teofi- 
lami i ciągła nadzieja truje mi spokojność cichego zi- 
mowego życia. Oni także nie wiedząc, jak się mają 
rzeczy, obwiniaj«ą mnie o nieczułość i o skępstwo, a tu 
zaprawdę niepodobna wyruszyć . . . Odebrałem list od 
nich przed kilką dniami; odebrałem pierwej jeszcze 
rs. 200, na których miałem straty 55 fr.; przysłali 
mi nareszcie i xiążki, ale tak źle postąpili i nieroz- 
ważnie, że mi za tę paczkę każą zapłacić tutaj 40 fr., 
co jest niesłychaną ceną, zdzierstwem^ jakie tylko we 
Włoszech może się popełnić, bo za taką paczkę z P[a- 
ryża] płaci się fr. 4, a za xiążki Kochanowskich z Bro- 
dów zapłaciłem fr. 2^/,^. Odpowiedziałem więc wło- 
chom co mię teraz chcą zdzierać, że jeśli z ceny nie 
spuszczą, wyrzeknę się xiążok i zdaje mi się, że to ich 
do ustąpienia połowy przynajmniej ceny skłoni. 

Odebrałem także jeszcze na pustyni list twój, miły 
twój list, moja droga, i odczj-ty wałem go z wielkim 
szczęściem po kilka i kilkanaście razy. Miło mi było 



^) „Rozłączenie", „Przekleństwo*', „Stokrotki*', „Chmury" 
i „Ostataie wspomnienie do Laury", zamieszczone w tomie 
T-ym „Pism Pośmiertnych" Słowackiego. 
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sąd twój si^czegółowy o moich dzieciach znać. Zga- 
dzam się zupełnie na wszystko i wyznam ci, najdroższa, 
że list ten zapalił mię, abym podwoił usiłowań, abym 
ciebie, kochana kuzynko, czćm lepszem uradował, bo 
wyznam ci, że znienawidziłem moje pierwsze utwory. 
Czuję potrzebę większej doskonałości, rozwinęło się we- 
mnie jakieś nowe piękności uczucie. Nie wiem jeszcze, 
jak się ono przyoblecze w słowa, ale starać się będę, 
aby coś jasnego napełniało moje karty, aby więcej łez 
było w słowach. Mam lat 25, i) trzeba, abym już był 
tym, czem być mam i dla tego może nienawidzę moje 
pierwsze dziełka. Lubię jednak wszakże więcej nad 
inne Godzinę myśli. Coś w niej jest, co mię samego 
kołysze przeszłości dźwiękiem, jakąś cichą, dawną pio- 
senką. 

Trzy miesiące przepędzone pośród najpiękniejszych 
widoków przyrodzenia były wielką dla mnie nauką. 
Uważałem harmoniją, która wszystko łączy i nalewa 
jednym kolorem. Postrzegłem, że sztuka powinna na- 
śladować tę dziwną jedność wszystkiego. Zastanawia- 
łem się długo nad drzewami, kwiatami, szmerem, ró- 
żnemi diwiękami natury, widziałem ją z bliska błękitną 
albo chmurną. Raz, wyszedłszy na wielką górę, pod 
nogami miałem wielki parów, zarosły sosnami, bardzo 
ciemny, przerżnięty potokiem. Było to w niedziele 
rano. Dzwon kościoła wiejskiego, nadzwyczaj głośny 
i ponury, napełniał całe powietrze. Cały ten obraz 
ożywiony był duszą dzwonu, jak ciemny poemat, w któ- 
rym brzmi imię Boga. 

Niewiem, dla czego opisałem tę godzinę^ ale zdaje 
mi się, że ty sobie, moja droga, lepiej mnie wystawisz 
w takim obrazie. Jest to niby wizerunek syml)oliczny 
tego, co czuję teraz. Nie idę do kościoła, ale słucham 
z daleka między skałami dzwonu, co zwołuje spokoj- 
nych ludzi na modlitwę. Dla czego ty, droga moja, 
pisząc mi o twoich zamysłach przyszłych, opisując mi 
starania, któremi starasz się zabezpieczyć mi ciche, spo- 
kojne i miłe życie, myślisz, że ja oddalony, innemi 



^) Miał wówczas lat 26. 
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może projektami zajęty, uśmiechać się na to będę, jak 
na próżne marzenia? Nie, moja droga, jeżeli się 
uśmiechnę, to może tylko z niedowiarstwa w szczęście, 
czyli raczej z nieufności w ten loS; co mi kiedyś 
mógłby pozwolić używać i być jak inni ludzie szczę- 
śliwym. Za nic Bogu nie dziękowałbym tak, jak za 
cichy mały domek przy Teofilach, domek biały z ogro- 
dem, z jednym sługą; skromny codzień obiad, mała 
szafa z xiążkami, oto jest zakres ograniczający moje 
marzenia. Przyrzekam ci tu, moja droga, że za ni- 
czem więcej nie goniłbym; chciałbym tylko mieć zu- 
pełną wolność głośnych marzeń, bo czćmże ja byłbym, 
gdybym stracił te(!) okienko, przez które na świat patrzę 
i odzywam się do przechodzących pod domkiem moim 
ludzi? Teraz zdaje mi się, że jestem na cóś potrzebny; 
gdyby mi powiedziano, że nie, to okryłbym się moim 
płaszczem i położyłbym się spokojny do snu, pytając 
Boga, na co mi kazał grać rolę waryata na tym świe- 
cie. Bo już teraz byłoby zapóźno rozsądniejszą zaczy- 
nać wędrówkę; ani moje nauki, ani myśli nie przy- 
dałyby się na co rozsądniej szego i pożyteczniejszego 
dla mnie. Zrobiłem z mojej głowy narzędzie na nic 
innego, jak na to, do czego mi teraz służy, nieprzy- 
datne. Zdaje mi się nawet, że ciągłym usiłowaniem 
w drodze wyższych marzeń zabiłem w sobie ton do- 
wcip towarzyski, który w życiu popłaca. Są osoby, 
z któremi nigdy nic nie mam do powiedzenia, mimo 
tortury umysłowej, jaką sobie zadaję. Są zaś ludzie 
prostoduszni, jak np. ów minister protestancki, z któ- 
remi po całych dniach gadam i nie nudzę się, ani 
słuchacza dręczę. Co do płci pięknej, nieraz miło mi 
rozmawiać z młodemi panienkami, których wyobrażenia 
zupełnie są ograniczone, nieraz zaś znalazłem czczość 
w osobach okrzyczanych za dowcipne. Słowem, nie 
znam jeszcze głęboko serca ludzi, bo zdaje mi się, że 
moje ku nim pociągi są instynktami i wytłómaczyć so- 
bie charakterów miłych mi albo niemiłych nieumiem. 
Zdaje rai się także, że umysł mój dojrzał, bo nieznaj- 
duję już żadnej przyjemności w romansach czytanych, 
ani w tłumie tych dzieł lekkich, jakiemi dotychczas 
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mniej więcej otaczałem mój rozum, słowem, usposo- 
biony już jestem do cichego, wiejskiego życia. 

Gdyby można przez kupienie małego kawałeczka 
ziemi otrzymad pozwolenie zamieszkania w stronach, 
gdzie Teofilowie osiąść zamyślają,^) bardzo byłbym 
szczęśliwy. Ale to trudne i może, bez zmiany okoli- 
czności, niepodobne. Genew[a] nudzi mię już bardzo 
z wielu przyczyn. Nie wszedłem w towarzystwa i cho- 
ciaż bardzo by to łatwem teraz było dla mnie, leni- 
stwo jakieś ciągle mię wstrzymuje, a najbardziej do 
tego lenistwa przyczynia się mieszkanie za miastem, 
trzebaby bowiem w zimne noce długą drogą powracać 
do domu. Fij akrów tu nie ma i na każdy wieczór 
trzeba brać powóz, kosztujący fr. 6 na raz. TaM wy- 
datek przy drogości życia jest niepodobny, policzywszy 
bowiem rękawiczki, każdy wieczór 8 fr. kosztuje, a kto 
się na wieczorach nudzi, to nudy tak drogo kupować 
nie powinien. Przenieść się do miasta na mieszkanie 
nie podobna, bo i więcej bym tracił, i domu, w którćm 
mieszkam, porzucić nie mogę po tylu dowodach przy- 
jaźni ze strony Pań Pattey. Wyjazd do Włoch prze- 
niósłby mię w nowe strony i może potem wybrałbym 
inne, przyjemniejsze i tańsze miasto na mieszkanie; 
modlę się więc o paszport, ale mało mam nadziei. 
Robię projekt więc, jeżeli z Teofipami] nie połączę 
się, aby wyjechać po nowym roku do Bruxeli, piszą 
rai bowiem, że tam życie nadzwyczaj tanie i przyjemne, 
znalazłbym tam znajomych i może dobrze by mi było. 
Ale projekt ten zapewne do skutku także nie przyj- 
dzie, a to z powodu kosztu, jaki podróż pociągnęłaby 
za sobą. 

Myślę nieraz, że mając ciągle i na długo gdzie 
się usadowić, trzeba niewiele tracić, aby na dłużej wy- 
starczyło do życia. Nieuwierzysz, kuzyno droga, jak 
nie pozwalam sobie żadnych przyjemności, a jednak 
wyznaję ci, że wyjeżdżając nad jezioro, winien byłem 
Pani P[attey] 400 fr.; przysłane przez Teofila fr. 750 
poszły na zapłacenie tego długu i teraz zostaje mi tylko 



1) W Galicji. 
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fr. 200. Przymuszony sprawid sobie co na zimę, około 
Nowego roku, winien będę P[ani] Pattey blizko 400 fr., 
i jeżeli otrzymam zwykły zasiłek, to mi 800 zostanie, 
z któremi pojechawszy do Bruxelli, prędko byłbym bez 
grosza a w nieznajomym miesicie trudno byłoby się za- 
łatwić. 

Piszę ci, droga moja, otwarcie cały stan mojej 
kassy, boś mi kazała, abym tak czynił. Xiążki moje 
mało mi przynoszą, bo daleki od P[aryża], wystawiony 
jestem na wszelkie szachrajstwa xięgarzy. Ci mi przy- 
syłają rachunki, których [sprawdzić] nie mogę i cza- 
sem po kilkadziesiąt fr. dają, kiedy im się podoba. 
Przychód dwóch pierwszych tomów poszedł na druk 
następnych a te zaledwo się teraz opłacają. Jeżeli 
co będę drukował, będę się starał przedaó xięgarzom 
z góry. Pfe! Jak to niegodnie łączyć pisanie z pie- 
niędzmi. Lepiej jednak nic nie zyskiwać, jak przeda- 
wać za pieniądze opiniją i imaginacyą . . . Ty, moja 
droga, nie będziesz mną pogardzać za to, że ja na 
moje pióro wielkiego odbytu znaleść nie mogę; ty nie 
będziesz z szyderską litością innych obcych ludzi pa- 
trzeć na mnie, kopiącego się w ziemi, jak biedna 
mrówka. Idę nieznany i smutny, ale kiedyś może po- 
wiedzą ludzie, że wart byłem własnego domku, ogrodu 
i kilku przyjaciół. Dla czego takie zniechęcenie? — 
zapytasz, moja droga — dla czego ? Oto z bardzo ma- 
łej przyczyny. Dziś widziałem jednego z moich ziom- 
ków, który po kilka razy nazywał mię poetą, a na- 
koniec wyznał, że nic jeszcze nie czytał mojego. Prawda, 
że to był handlarz winny, który z próbkami jeździ po 
świecie i interessa domu swojego załatwia. Bierze kilka 
tysięcy fr. na rok pensyj i zamyśla się ożenić ze starą 
wdową kupca i handel winny wziąść w posagu . . . Roz- 
sądny człowiek! 

Adieu, najdroższa, najkochańsza! Będę jutro pi- 
sał do Teofipów]; jeżelibym wyjeżdżał do Włoch, to 
przed w^-jazdem listem zawiadomię. Jak się miewa ko- 
chany Dziadunio? Jakie teraz, moja droga, ma towa- 
rzystwo? Kto najmilszy, kto najbardziej gawędką skraca 
godziny? Wziąłem się teraz do czytania nót na for- 
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tepiano. Dosyć mi ciężko idzie, bom odwykł, ale kilka 
miesięcy nauki pomogą; giywam po kilka godzin co 
ranka, czasem wieczorem gram wista nie drogo, ale 
zawsze przegrywam. Adieu! Całuję rączki i oczy po 
kilka set razy, moja droga, moja najmilsza! 

Twój Juliusz, 

Chociaż, jak się spodziewam, list ten przed imie- 
ninami twojemi dojdzie, droga moja, życzę ci tu szczę- 
ścia, ciszy i spokojności. Będę o tym dniu pamiętał 
i przepędzę go jak wielkie święto wspomnień i żalu. 

Adres: 

Pour les Messieurs 

MMurs Hausner et YioUand 

Banąuiers 

a Brody (Gallicie Autrichionne). 

Pour remettro a Madame de Becu. 

Stępel pocztowy: P. P. Geneve 21. 8bro 1835. 

Fco frontieres. Brody 5 Nov. 1835. 
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[Genewa], 17/29 Listop[ada] 1835.^) 

Najdroższa moja! W dzień smutny twoich imienin 
biorę tę dwiartkę papieru, lecz po tak długim rozsta- 
niu nie wiem, czego ci mam życzyć? Nie wiem, czy 
w twoim biednym życiu jest taki wypadek, którego 
mógłbym ci winszować. Niech Bóg czuwa nad nami(!) 
Stanąłem w oknie moim, patrząc na dwa małe koty, 
które się uganiają po dziedzińcu za suchemi liściami 
klonu, wesoło jak dzieciątka, i myślałem o malowanych 
kotkach Melanki, które ci niegdyś dała na powinszo- 



^) Data dopisana ręką matki. 
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wanie imienin. Biedny aniołek! śnieg biały leży teraz 
na jej małej mogiłce. 

Otworzyłem xiążkę Koclianowskiego i threny dwa, 
naznaczone twoim bladym ołówkiem, przywołały nowy 
łańcuch Ticzud i pamiątek. Pomyślałem, że gdzieś w in- 
nej stroDie Teofilowie myślą o nas, także smutni 
w ziemi obcej i niemiłej. Z listów ich widzę, że są 
dziwnie znudzeni światem. Starałem się, jak mogłem, 
aby się z niemi połączyć i, pomimo nadzwyczajnych 
zabiegów, tracę nadzieję, aby się to kiedy stać mogło, 
chyba będę ich czekał powracających na drodze, a oni 
także nieco z drogi zjadą, aby się ze mną zobaczyć. 
Wielka przyjemność w życiu moim ubyła przez to, 
że z niemi zimy nie przepędzam. Juzem marzył z ro- 
skoszą o tych kilku miesiącach wędrówki w nowym 
kraju, z dawno kochanemi osobami; już nawet prze- 
czuciem doznawałem nowych yn^ażeó, smutku na da- 
wnych ruinach i dopióro dwa tygodnie temu, jak list 
ostatni pozbawił mię prawie ostatniej nadziei. Osoby, 
które się podjęły były wyrobienia pasz[portu], tak opie- 
szale chodziły koło tego, że rzecz zadawniała i prośby 
moje bez żadnego skutku zostały. Muszę więc siedzieć 
na miejscu. Pisałem do Teofilów niedawno, aby ich 
przekonać, że jeżeli nie jadę do nich, to nie przez 
opieszałość to czynię. Nie wiem, czy uwierzą temu, 
bo im się zdaje, że to wszystko łatwo w moim poło- 
żeniu a nie wiedzą, że przeciwnie. W listach wzaje- 
mnie pisanych wzdychamy wszyscy troje do cichego 
kąta w naszej rodzinnej ziemi i do spokojnego wiej- 
skiego życia. Oni szczęśliwi zapewne to mieć będą; 
co do mnie, niech się dzieje wola Boża. 

Zimę tę niowiedzieć jak przepędzam. Ciągła na- 
dzieja wyjechania stąd do Teofilów porwała łańcuch 
moich marzeń. Ja, co zawsze w jesieui nawiedzany 
byłem przez jakąś nową myśl poematu, tego roku 
głowę mam podobną do niezapalonej latami; więc nu- 
dzę się, czczość myśli jest największą dla mnie męką: 
nie wiem, o czem marzyć, a nie mając w głowie ża- 
dnego zmyślonego obrazu, muszę myśleć o nudnej rze- 
czywistości. Czas mamy bardzo brzydki, śnieg padał. 
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Teraz ciągle mgły i wilgoć. Dolina, w której leży 
nasze miasteczko, skoro się raz mgłami napełni, mgły 
te kręcą się i wyjść nie mogą dla otaczających gór, 
trzeba więc czekać, aż się wypłaczą. Poeta, który robi 
sentymentalne porównania, przyrównałby miasteczko do 
serca, które się samo w sobie zasklepia i, raz napeł- 
nione mgłami, nie wypogodzi się tak prędko jak serca 
na wszystkie cztery wiatry otwarte. Ale ja, co kiedyś 
lubiłem takie naciągane porównania, znajduję teraz je 
smutnie śmiesznemi. 

Dóm nasz dosyć teraz wesoły. Mieszka w nim 
jeden francuz, jeden Auglik i jeden z moich ziomków, 
ale nie z liczby tych niedźwiedzi, co liżą łapę przez 
całą zimę. Jest to ziomek wojażer, bogaty, lubi bawić 
się, trzyma powóz i konie, daje co tydzień wieczory, 
ma wszystko oprócz zdrowia. Lubię go, bo dobry chło- 
piec, znałem go z widzenia na uniwersytecie, gadamy 
więc często o dawnych czasach. Nazywa się Rajocki. 
Od niego dowiedziałem się, ie biedna Julka Sanders 
umarła. ^) Ze smutkiem wspomina o niej, bo się kiedyś 
w niej kochał i nosił jej na wieczory jabłka w kie- 
szeni, bardzo bowiem lubiła ten owoc. Mamy więc co 
poniedziałku mały wieczorek. Pani Pattey zaprasza 
damy, mój ziomek chłopców i tańcujemy. Wojażer 
nasz, choć tyle lat (bo od sześciu roków) za granicą, 
nie zapomniał polskich zwyczajów i zawsze zimną za- 
stawia kolacyą i podług twego przepisu, moja droga, 
kazaliśmy piec baby, które się dosyć dobrze udały. 
Ostatniego poniedziałku nie tylko mazura, ale tańco- 
waliśmy nawet nigdy niewidzianego tu poloneza. Wie- 
czorki te nasze bez żadnej etykiety bardzo wesołe. 

Najdroższa moja! oddano mi w tej chwili twój 
list z zasiłlciem, list okropny dla mnie! Gdybym mógł 
się w ziemię żywy zakopać i jeść ziemię, tobym zro- 
bił to w tej chwili. Najukochańsza! powiedz mi, co 
ja mam robić, abym nie był ciężarem na tej ziemi. 



^) Właściwie : Saunders, córka Józefa, profesora historji 
sztuk pięknych, sztycharstwa i literatury angielskiej w uni- 
wersytecie wileńskim. 
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Ty chodzisz w podartym szlafroka, ale ja także od 
czterech lat jeden frak mam czarny i tylko sobie co 
lata jeden tużurek robić każę, aby między ludźmi dziu- 
rami nie świecić. Kilka dni temu kazałem sobie frak 
robić, bo już w dawnym Paryskim nie mogłem nawet 
na domowych wieczorach pokazywać się. Wyrzucam 
sobie tylko stół mój domow>', który dla mnie zanadto 
drogi i przyrzekam ci, najdroższa, że przed Nowym 
Rokiem wyjadę albo do Brux[eli], albo do południo- 
wej Fr[ancyi], albo do jakiej innej mieściny kraiku, 
w którym teraz mieszkam ... i będę żył jak można 
najoszczędniej. Droga moja! od dwóch lat nic nie dru- 
kowałem i nie myślę drukować, a jako mi radzisz, 
jeżeli co mieć będę, przedam (ale kto kupi?). 

Więc ciebie obsiadają i objadają goście! Biedna 
ty, biedna ty! . . . Gdybym był przy tobie, tobym pra- 
cował, bo ja teraz nie dumny, ale tu, czego się ja 
chwycę . . . Teraz, kiedy przebiegam wszystkie uży- 
teczne zdolności, sława literacka czczą mi się wydaje, 
ckliwo mi, myśląc o niej i znów czytam list twój do 
Teofilów i płaczę jak dziecko. Biedna ty, tobie zimno 
w twoich pokoikach a ja mam ogień na kominku. Ty 
wiesz, droga moja, że ja nic nie zrobiwszy dla naszej 
kuzynki, nie mam prawa upominać się o szczupły za- 
siłek, jaki mają jej synowie z szczodrobliwości tutej- 
szych. Ty wiesz o tem, ty wiesz, że ja mam na su- 
mnieniu, żem za mało czuwał nad nią, kiedy chora le- 
żała. Ja mam także sumnienie a jeżelim stetryczniał, 
to niemało się do tego przyczyniła ta myśl, że nieuży- 
teczny byłem jak chwast, a każdy smutek w moim 
życiu zdaje się być słuszną karą Boga . . . Ale czemu 
ty nie opalasz wszystkich pokoików, dla czego ty zimno 
cierpisz? Pomyśl, jeżeli ty siebie oszczędnością taką 
zabijesz, co się ze mną stanie? Zawołaj zaraz Ambro- 
żego, niech zapali we wszystkich piecach. Zaklinam 
ciebie, bierz z kapitałów i nie oszczędzaj się tak, że 
oszczędność do nędzy podobna ... Ja wiem, droga 
moja, że ty mi odpiszesz list uspakajający, ale cóż, kiedy 
ja stąd w^dzę ciebie i dawno przeczuciem widziałem 
biedny twój stan. Owszem, bądźmy szczerzy nawzajem. 

Listy Juljusza Słowackiego. T. I. 21 
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Ja wyznaję ci, że abym się mógł zmenażować, muszę 
odmienić miejsce pobytu, bo to jest nadto gorzko i pra- 
wie niepodobnem tutaj z domu, w którym mieszkana, 
wyprowadzić się do jakiej małej stancyjki. Nareszcie 
gospodynie moje niepozwoliłyby na to, ofiarowałyby mi 
zmniejszenie ceny, która i tak mniejsza jest o wiele 
dla mnie niż dla innych. Już mi nawet o t^m prze- 
bąknęły, ale ja, widząc, że ich interessa także źle idą, 
niemogę się zgodzić, abym zostawszy u nich, mniej 
płacił niż utrzymanie moje kosztuje. Pojadę więc, jak 
mi się zdaje, do Brux[eli], a tam może mi się uda 
stać się jakim sposobem użytecznym sobie. Ale jak tu 
wyjechać przed Nowym rokiem, kiedy w ostatnim liście 
pisałem do Teofilów, że będę ich czekał powracających 
wiosną na południowo-wschodniej granicy Alp? Widze- 
nie się ich ze mną będzie takim sposobem bardzo ła- 
twe, mało bowiem z drogi zboczę. Wyjazd więc mój 
lub pozostanie tutaj jeszcze od ich listów zależą: jeżeli 
mi napiszą, że będą wracać drogą, którą im wskaza- 
łem, to już mi serce moje, ani żadne widoki oszczę- 
dności nie pozwolą stąd wyjeżdżać przed widzeniem się 
z nićmi. Będę musiał czekać do wiosny a wiosną po- 
jechać na ich spotkanie na drugą stronę naszego ma- 
łego kraiku. 

List ten pełny nieporządnych projektów i przed- 
sięwzięć pokazuje ci, moja droga, jak ja pracuję głową, 
aby coś z niej dobrego wycisnąć. Nakoniec, ty sama 
iyczysz sobie, abym się z Teofilami widział. Odebra- 
łem także dziś list, w którym mi donoszą, że pewna 
xiężna Pani chce za mną pisać do tego Pana, który mi 
widzenie się z Teofilami, tam gdzie są oni teraz, uła- 
twić może. Może więc jeszcze za tygodni kilka pojadę 
■do nich, ale mało mam zaufania w tym ostatnim bły- 
śnieniu nadziei. 

SO List [opada] . Wczoraj wieczorem gadałem do 
1 godziny w nocy z Panną Eglantyną otwarcie o moim 
przedsięwzięciu wyjechania do Brux[eli]. Płakała, pła- 
kała i płakała . . . Widzisz, droga, że ja mam teraz dosyć 
rozsądku i nie wstydzę się powiedzieć ludziom, źe mu- 
szę się oszczędzić i szukać tańszego miejsca pobytu . . . 
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€o przewidziałem, nastąpiło. Chciała koniecznie, abym 
za połowę ceny teraz płaconej żył w icli domu; odpo- 
wiedziałem stale i z uporem, że się na to nie zgodzę, 
że nie jestem przyprowadzony do tego, abym naduży- 
wał przyjaźni biednej wdowy, która pracuje na kawa- 
łek chleba i z takim go zarabia kłopotem . . . Nie- 
prawdaż, moja • najdroższa, że ty sama nie chcesz po 
mnie takiego egoizmu? Wyjechałbym zaraz, gdyby nie 
to widzenie się z Teotilami, gdyby nie ten list, w któ- 
rym mi dają nową nadzieję. Jakoś to będzie. Może, 
czekając na nich, przepędzę lato w jakim tanidm domku 
Szwajcarskim, a na drugą jesień wyjadę z uzbieranym 
nieco groszem; może co napiszę i przedam, jeżeli uda 
mi się co interessującego napisać. Słowem, będę się 
starał z mojej strony, aby nam obojgu lżej było na 
sercu. Ja wiem, droga moja, że ty mi z roskoszą 
ostatnie oddajesz, ale ja, co na własnej spokojności 
szczęście moje zasadzam, smucę się, myśląc, jakim je- 
stem ciężarem. Często nie mogę pojąć, skąd ty wy- 
dobywasz nowe grosze i myślę, źe ci może anioł jaki 
sypie do twojej mahoniowej szkatułki. Bądź zdrowa, 
najdroższa, najukochańsza! Mam nadzieję, że ci z po- 
wrotem Filów lżej i lepiej będzie. Adieu! . . . 

Twój Juliusz. 

Pisz zawsze, droga moja, pod ostatnim a teraźniej- 
szym adressem, a listy i przesyłki dojdą. 

Adres: 

Pour les Messieurs 

MMurs Hausner et YioUand 
Banąuiers 
h. Brody (Gallicie Autrichienne). 
Pour remettre k Mme de Bćcu. 
Stępel pocztowy: Gen^ve 3 Xbre 1835. 
Fco Yronti^res. P. P. Brody 17 Dec. 1835. 

Koniec tomu pierwszego. 
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